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Znaki na niebie i ziemi pojawiały się przez cały rok, deszcz krwi nad Ni-moya, grad kamieni w kształcie łzy spadający na trzy z miast Góry Zamkowej i wreszcie coś wręcz potwornego, wielka czworonożna czarna bestia o płonących rubinowych ślepiach i rogu wyrastającym z czoła, płynąca poprzez zmierzch nad portowym miastem Alaisor. Takiego potwora nie widziano nigdy na planecie Majipoor, nie widziano go na ziemi, a już z całą pewnością nie na niebie. A teraz, w swej niedostępnej dla nikogo sypialnej komnacie stary Pontifex Prankipin leżał, wreszcie umierający, otoczony magami, czarodziejami i tauma-turgami, w których obecności dożywał ostatnich lat.
Na świecie zaś panowały napięcie i niepewność. Któż mógł powiedzieć, jakie zmiany, jakie niebezpieczeństwa przynieść może śmierć Pontifexa? Świat przecież przez czterdzieści z górą lat był tak stały, taki stabilny, przez czterdzieści z górą lat nie zaznał zmiany władcy.
Gdy tylko rozeszły się wieści o chorobie Pontifexa, lordowie, książęta i diukowie Góry Zanikowej zaczęli zjeżdżać się do wielkiego podziemnego miasta w oczekiwaniu na dwie uroczystości: jedną, smutną, było odejście wybitnego władcy; drugą, radosną —  powołanie na jego miejsce nowego, energicznego i w pełni sił. A teraz czekali z zaledwie powstrzymywaną niecierpliwością na coś, co bez wątpienia musiało wkrótce nastąpić.
Mijały jednak tygodnie, a Pontifex nadal kurczowo trzymał się życia. Umierał, ale powoli, przegrywał, ale walczył ze śmiercią o każdy oddech. Lekarze władcy dawno przyznali, że sprawa jest beznadziejna. Magowie i czarodzieje władcy nie byli w stanie uratować mu życia swą sztuką. Wręcz przeciwnie, przed wieloma miesiącami przewidzieli, że musi umrzeć, choć samego Pontifexa o tym nie powiadomili. I teraz czekali, wraz z całym Majipoorem, by spełniło się ich proroctwo.
Jako pierwszy z wielkich w stolicy Pontifexa pojawił się książę Korsibar, wspaniały i powszechnie podziwiany syn Koronala Lorda Confalume’a. Korsibar polował na ponure i wodnej pustyni rozciągającej się na południe od Labiryntu i tam otrzymał wiadomość o zbliżającej się śmierci Pontifexa. Miał przy boku siostrę, piękną lady Thismet oraz arystokratycznych przyjaciół, którzy zazwyczaj towarzyszyli mu na polowaniach. Zaraz po nim w Labiryncie pojawił się Wielki Admirał Królestwa, książę Gonivaul, następnie kuzyn Koronala, diuk Oljebbin ze Stoienzar, mający rangę Najwyższego Doradcy, za nim zjawił się na miejscu nieprawdopodobnie wręcz bogaty książę Serithorn z Samiyole, uważający się za spadkobiercę co najmniej czterech Koronalów z dalekiej przeszłości.
Młody, energiczny książę Prestimion z Muldemar —  ten, którego uważano powszechnie za nowego Koronala, skoro Lord Confalume zastąpić miał Prankipina na tronie Pontifexa —  przybył ze swych apartamentów na Zamku w świcie Serithorna, a wraz z nim jego trzech nieodłącznych przyjaciół: wielki, ponury Gialaurys, sprawiający mylne wrażenie dandysa Septach Melayn i chytry, niewysoki diuk Svor. Inni wielcy nie dali na siebie długo czekać: Dantirya Sambail, szorstki, lecz imponujący prokurator Ni-moya, jowialny Kanteverel z Bailemoony, hierarchini Marcatain, osobista przedstawicielka Pani z Wyspy Snu, aż wreszcie przyszedł czas na Koronala Lorda Confalume’a, władcę wielkiego, zdaniem niektórych nawet najwspanialszego w długiej historii Majipooru. Całe dziesięciolecia rządził w harmonijnej współpracy z Prankipinem, wprowadzając świat w okres niesłychanego dobrobytu.
Wszyscy więc byli już na miejscu i wszyscy czekali na sukcesję. Przyjazd Lorda Confalume’a oznaczał z całą pewnością, że koniec Prankipina musi być bliski, ale to, czego się spodziewano, nie nastąpiło ani dziś, ani jutro, ani po tygodniu. I dalej nie następowało.
Korsibar, syn Koronala, najgorzej chyba przyjmował zwłokę. Był to człowiek energiczny, przyzwyczajony do życia na swobodzie, słynny myśliwy; długonogi, o szerokich ramionach, chudą twarz miał opaloną na brąz od ciągłego przebywania pod niebem i słońcem. Choćby czasowy pobyt w niezmierzonych podziemnych jaskiniach Labiryntu doprowadzał go do szaleństwa.
Przez niemal rok planował wyprawę myśliwską na południowym łuku Alhanroelu. O czymś takim marzył niemal od urodzenia —  o ambitnej, dalekiej ekspedycji, dzięki której mógłby wypełnić salę, którą już zarezerwował sobie w Zamku Lorda Confalume’a, wspaniałymi trofeami, nieznanymi jeszcze, a cudownymi stworami. W polu był jednak zaledwie dziesięć dni i już musiał odwołać wyprawę, musiał zamieszkać w tym ponurym, dusznym Labiryncie, pozbawionym słońca, pozbawionym radości królestwie ukrytym głęboko pod powierzchnią ziemi.
A teraz wydawało się, że z powodu godności ojca i własnego wysokiego stanowiska będzie musiał pozostać całe tygodnie, a może nawet miesiące tu, w tym wielokondygnacyjnym świecie wznoszących się w nieskończoność i w nieskończoność opadających korytarzy, skazany na bezczynność. Nie ośmieli się wyjechać teraz, musi czekać, aż stary Pontifex wyda ostatnie tchnienie i Lord Confalume zastąpi go na tronie. A przecież inni, niżej urodzeni, mogli przemierzać piękny wolny świat, robić, co im się żywnie podobało. Powoli nadchodziła chwila, w której Korsibar miał powiedzieć sobie: „Nie zniosę tego dłużej”. Śnił o polowaniu, o jasnym, otwartym niebie, o dotyku świeżego północnego wiatru na twarzy. W miarę jak mijały kolejne dni i kolejne noce, podczas których nie miał nic do roboty, niecierpliwość wrzała w nim coraz gorętsza, narastała i już gotowa była wybuchnąć.

— Najgorsze ze wszystkiego jest to przeklęte czekanie —  powiedział Korsibar, patrząc po kolei na twarze zebranych w holu recepcyjnym Sali Sądów o suficie z onyksu. Hol recepcyjny, położony trzy poziomy nad właściwą salą, stał się ulubionym miejscem mieszkającej czasowo w Labiryncie arystokracji. — Czekanie i nic, tylko czekanie! Bogowie! Kiedyż on umrze? Skoro już musi umrzeć, niechże stanie się to jak najszybciej. Niechże się wreszcie stanie, niech to się już skończy!
— Na wszystko nadejdzie właściwy czas —  stwierdził diuk Ołjebbin z namaszczeniem i pokorą.
— Ile jeszcze czasu przyjdzie nam tu siedzieć, nic nie robiąc? —  denerwował się Korsibar. —  To, co się dzieje, zdążyło już sparaliżować cały nasz świat! —  Właśnie opublikowano najnowszy biuletyn o stanie zdrowia Pontifexa. Głosił on, że podczas nocy nie nastąpiły żadne zmiany, że Pontifex jest w ciężkim stanie, lecz nadal żyje. Korsibar uderzył się pięścią w dłoń. —  Czekamy, czekamy, czekamy, a potem znów czekamy i ciągle nic się nie dzieje. Czyżbyśmy za wcześnie przyjechali do Labiryntu?
— Zgodnie ze swą najlepszą wiedzą doktorzy orzekli, że Jego Wysokość nie będzie żył długo —  stwierdził zawsze elegancki Septach Melayn. Należał do najbliższych przyjaciół Prestimiona, był szczupły, wysoki, pozował na dandysa i słynął z mistrzowskiego opanowania sztuki fechtunku. —  Podjęliśmy więc rozsądną decyzję, przyjeżdżając tu natychmiast i…
Przerwało mu donośne beknięcie i wybuch hałaśliwego śmiechu —  tak swą obecność zaznaczył wielki, przysadzisty Farholt, szorstki, prymitywny mężczyzna z otoczenia Korsibara, który wśród dalekich przodków miał Lorda Guadelooma.
— Wiedza doktorów? Powiedziałeś: wiedza doktorów? —  rżał Farholt. —  Na kości Boga, kim są doktorzy, jeśli nie nieudanymi magami, których czary nie chcą działać?
— Za to czary prawdziwych magów działają, czy to chcesz powiedzieć? —  spytał Septach Melayn, przeciągając słowa w najbardziej kpiący sposób. Przyglądał się potężnemu Farholtowi, nie kryjąc niesmaku. — Wyjaśnij mi jedno, drogi przyjacielu… załóżmy, że podczas turnieju ktoś zranił cię w ramię rapierem, leżysz na ziemi, a jaskrawa krew tryska z rany za każdym uderzeniem serca. Czy wolałbyś, by podbiegł mag i wymruczał nad tobą zaklęcia, czy też raczej by dobry chirurg natychmiast zaszył ranę?
— A kiedy to się zdarzyło, by ktoś przeszył mnie rapierem?
— Farholt patrzył na Melayna nieprzyjaźnie, spode łba.
— Ach, przyjacielu, wydaje się, że zupełnie nie zrozumiałeś, do czego prowadzę!
— Prowadzę żartem czy ostrzem rapiera? —  spytał bystry diuk Svor, który przez dłuższy czas był towarzyszem księcia Korsibara, teraz jednak uznawano go powszechnie za jednego z najbliższych przyjaciół Prestimiona.
Ten i ów skwitował żart krótkim, gorzkim śmiechem, ale Korsibar tylko wściekle przewrócił oczami i wyrzucił ręce w niebo.
— Powinniśmy raz na zawsze skończyć z tym idiotycznym gadaniem —  powiedział. —  Czyżbyście nie widzieli, jak straszliwie głupio spędzamy czas? Marnujemy go tylko w tym śmierdzącym, dusznym mieście, w tym więzieniu, podczas gdy moglibyśmy bawić się tam, w górze, żyć pełnią życia…
— Cierpliwości, ciepliwości! —  Diuk Oljebbin ze Stoienzar podniósł rękę uspokajającym gestem. Od zgromadzonych był starszy o dobre dwadzieścia lat, miał gęste, rozwichrzone siwe włosy, pomarszczoną twarz, mówił spokojnie, zdradzając właściwe jego wiekowi doświadczenie. —  Z całą pewnością nie będziemy już długo czekać.
— Tydzień? Miesiąc? Rok? —  nie ustępował Korsibar.
— Przycisnąć staremu poduszkę do twarzy i czekanie jeszcze dziś się skończy —  burknął Farholt.
Niektórzy znów się roześmieli, bardziej szorstko niż poprzednio, inni jednak spojrzeli na mówiącego w zdumieniu, a najbardziej zdumiał się sam Korsibar. Ten i ów aż westchnął, nie wierząc własnym uszom.
Diuk Svor uśmiechnął się, obnażając na chwilę drobne, ostre zęby.
— Bardzo to prostackie, Farholcie, doprawdy bardzo prostackie —  powiedział. —  Pomysłem bardziej wyrafinowanym byłoby na przykład podkupienie jednego z nekromantów Pontifexa. Dwadzieścia rojalów wystarczyłoby z pewnością. Jakiś czar, kilka zaklęć i stary ruszyłby wreszcie w czekającą go drogę.
— Cóż to, Svorze? —  rozległ się od wejścia znany wszystkim głos, dźwięczny i silny. —  Cóż to, dyskutujemy, jak popełnić zdradę?
Słowa te powiedział Koronal Lord Confalume, który właśnie wszedł do sali ramię w ramię z księciem Prestimionem. Obaj wyglądali tak, jakby już otrzymali nowe, należne im tytuły i jakby we dwóch —  Pontifex Confalume i Koronal Lord Prestimion —  przy śniadaniu od niechcenia dostosowywali świat do swych zachcianek. Oczy wszystkich obecnych zwróciły się w ich kierunku.
— Wybaczcie, panie —  powiedział gładko Svor, obracając się, kłaniając eleganckim, choć krótkim ukłonem i pozdrawiając Koronala należnym mu gestem rozbłysku gwiazd. —  Był to tylko lekkomyślny żarcik. Nie wierzę też, by Farholt mówił poważnie, kiedy zaledwie przed chwilą doradzał uduszenie Pontifexa jego własną poduszką.
— Mówiłeś poważnie, Farholcie? —  zainteresował się Koronal. W jego głosie brzmiała najdelikatniejsza groźba.
Farholt nie słynął z bystrości. Nadal szukał odpowiednich słów, kiedy odezwał się Korsibar:
— Nic poważnego nie powiedziano w tej sali od wielu tygodni, ojcze. Poważna jest tylko zwłoka, której końca nie widać. Zwłoka ta niektórym z nas napina nerwy do tego stopnia, że wręcz grożą zerwaniem.
— Mnie dotyczy to również, Korsibarze. Musimy wykazać się cierpliwością. Być może jednak, znam lekarstwo na twą dolegliwość, i to o wiele lepsze od zaproponowanego przez Svora i Farholta. —  Koronal uśmiechnął się. Stanął pośrodku sali, pod szkarłatnym jedwabnym baldachimem zdobionym skomplikowanym ornamentem, w który wpisano symbol Pontifexa wykonany złotym filigranem i czarnymi diamentami.
Koronal Lord Confalume, ojciec imponującego siłą fizyczną Korsibara, był nie więcej niż średniego wzrostu, bardzo mocnej, atletycznej budowy. Wręcz biła od niego spokojna pewność siebie, jakże charakterystyczna dla kogoś, kto miał wiele czasu na oswojenie się z własną wielkością. Zasiadł na tronie Góry Zamkowej przed czterdziestu trzy laty —  tylko niewielu Koronali rządziło równie długo —  a jednak nadal sprawiał wrażenie człowieka w pełni sił. Oczy miał błyszczące, włosy dopiero zaczęły mu siwieć.
Do kołnierza miękkiej zielonej koszuli przyczepiony miał niewielki amulet znany pod nazwą rohilla; delikatne plamy niebieskiego złota o intrygującym, skomplikowanym wzorze otaczały oczko z jadeitu. Dotknął go teraz szybkim ruchem palców raz, a potem drugi, jakby dotknięcie to miało mu dodać sił, inni zaś, niektórzy zapewne nieświadomie, dostrzegając ten gest dotknęli swych amuletów. Lord Confalume, być może pod wpływem zamiłowanego w okultyzmie Pontifexa, wykazywał coraz większą skłonność do dziwnych, nowych ezoterycznych filozofii torujących sobie drogę do serc wszystkich mieszkańców Majipooru. Dwór rozsądnie podzielał tę jego pasję, cały z wyjątkiem najbardziej zakamieniałych sceptyków.
W tej chwili mogło się wydawać, że Koronal zwraca się prywatnie do każdego z obecnych, że poświęca swą uwagę każdemu z nich z osobna.
— Prestimion pojawił się u mnie dziś rano z propozycją moim zdaniem słuszną i zasługującą na uwagę. Podobnie jak my wszyscy jest świadom napięcia wywołanego przez przymusową nudę, jakiego doświadczamy. Książę Prestimion proponuje więc, byśmy nie czekali na śmierć Jego Wysokości z początkiem tradycyjnego Turnieju Pogrzebowego, lecz rozpoczęli pierwsze walki od razu. Będziemy przynajmniej mieli co robić.
Farholt chrząknął zaskoczony, nie było jednak wątpliwości, że pomysł mu się podoba. Poza nim milczeli wszyscy, nawet Korsibar.
— Czy to właściwy pomysł, panie? —  spytał w końcu cicho diuk Svor.
— Ze względów protokolarnych, jako precedens?
— Ze względów dobrego smaku.
Koronal przyglądał mu się przyjaźnie i nie zmienił wyrazu twarzy.
— Czyż to nie my jesteśmy arbitrami dobrego smaku?
W grupie najbliższych przyjaciół i towarzyszy polowań Korsibara wszczęło się lekkie zamieszanie. Mandrykarn ze Stee szepnął coś do hrabiego Venty z Haplior, Venta odciągnął na bok Korsibara i szepnął mu coś do ucha. Księcia zaskoczyło chyba to, co usłyszał.
Nagle podniósł wzrok.
— Czy mogę coś powiedzieć, ojcze? —  spytał. Widać było, że jest zmieszany, długą twarz o zdecydowanych rysach skrzywił w grymasie, bawił się końcami czarnych wąsów, potężną dłonią ściskał sobie kark. —  Ojcze, widzę to tak samo jak Svor. Pomysł wydaje mi się niewłaściwy. Rozpoczynać Turniej Pogrzebowy, nim Pontifex spoczął w grobie…
— Nie widzę w tym nic złego, kuzynie —  stwierdził diuk Oljebbin. —  Jeśli tylko pozostawimy parady, uczty i inne tego rodzaju uroczystości na później, nie widzę powodu, by nie rozpocząć walk już teraz. Prankipin nie pozy j e długo, co do tego nie ma żadnych wątpliwości, prawda? Imperialni magowie rzucili czary i powiedzieli nam, że Pontifex wkrótce umrze. Jego lekarze są podobnego zdania.
— Mam tylko nadzieję, że opierają te przekonania na mocniejszych podstawach niż magowie —  wtrącił Septach Melayn, którego znano z kpiącego sceptycyzmu, tak nietypowego w tej niezwykle przesądnej epoce.
Korsibar, wyraźnie zirytowany, machnął ręką przed twarzą, jakby Melayn był zaledwie dokuczliwym owadem.
— Wszyscy wiecie, że nikt bardziej niż ja nie życzy sobie, by skończyło się wreszcie to nieznośne próżniactwo. Ale… —  zawahał się, zamyślił głęboko, nozdrza mu drgały; sprawiał wrażenie, jakby wyszukanie właściwych słów przychodziło mu z największą trudnością. Zerknął na Mandrykarna i Ventę, szukając u nich poparcia. —  Błagani wielkiego diuka Oljebbina o wybaczenie, jeśli urażam go, wypowiadając inne zdanie, lecz musimy, ojcze, postępować właściwie. Musimy zachowywać się w sposób odpowiedni. I na Boginię, Svor ma rację —  to także kwestia dobrego smaku.
— Zaskoczyłeś mnie, Korsibarze —  powiedział Lord Confalume. —  Sądziłem, że ty pierwszy pochwalisz ten pomysł. Jednak… to twoje nieoczekiwane przywiązanie do protokołu…
— Korsibar i protokół? —  rozległ się od wejścia donośny, wesoły głos. —  Ależ oczywiście, woda jest sucha, ogień jest zimny, słodkie jest kwaśne. Korsibar! Korsibar i protokół! Trzy słowa, a nigdy nie spodziewałem się, że usłyszę je właśnie tak zestawione.
Na sali pojawił się Dantirya Sambail, złośliwy, pełen temperamentu książę mający tytuł prokuratora Ni-moya. Ruszył przed siebie, stukając podkutymi butami po marmurowej posadzce. Uwaga obecnych natychmiast skupiła się na nim. Prokurator, nie pofatygowawszy się nawet powitać Koronala zwyczajowym gestem, spojrzał mu wprost w oczy i nie opuścił wzroku.
— Błagam o wyjaśnienie. Co za problem próbujemy rozstrzygnąć przez tak niezwykłe zestawienie przeciwieństw?
Na to pytanie zadane szorstkim, donośnym głosem Lord Confalume odpowiedział spokojnie, cicho.
— Zdarzyło się tak, że twój krewniak z Muldemar zaproponował, by Turniej Pogrzebowy rozpocząć natychmiast. Czekamy tu biernie, nieszczęśliwi, a Prankipin rozpaczliwie czepia się życia, należy więc coś zmienić. Mój syn sprzeciwił się temu pomysłowi.
— Ach! —  westchnął najwyraźniej zdumiony tym pomysłem prokurator. —  Ach!
Stanął w charakterystycznej dla siebie, wyzywającej pozie, na szeroko rozstawionych nogach. Nieruchomy pod baldachimem, pośrodku pokoju, patrzył na Koronala. Miał około pięćdziesięciu lat, był wysoki, postawny; gdyby nie krótkie nogi nie pasujące do długiego, muskularnego ciała, nikt spośród obecnych nie dorównałby mu wzrostem. Szerokością barów ustępował tylko Farholtowi. Dantirya Sambail był niewątpliwie postacią imponującą.
A także odpychającą, był bowiem uderzająco brzydki. Miał wielką głowę, szorstkie, kręcone, przeraźliwie rude włosy, bladą skórę ozdobioną mnóstwem wyraźnie widocznych piegów, kartoflowaty nos, szerokie, opuszczone w kącikach, okrutne usta, tłuste obwisłe policzki i mocno wysuniętą szczękę. A jednak wśród rysów tej zwiastującej gwałtowny charakter, nieprzyjemnej twarzy patrzyły piękne fiołkowoszare oczy, oczy poety, oczy kochanka. Był trzecim kuzynem Prestimiona w drugim pokoleniu po kądzieli. Sprawował władzę na dalekim Zimroelu, podlegał wyłącznie jurysdykcji Koronala i Pontifexa. Koronal go nie znosił; prokuratora nie lubił zresztą niemal nikt, nie sposób go było jednak lekceważyć.
— Czy mógłbym dowiedzieć się również, dlaczego nasz Korsibar sprzeciwia się rozpoczęciu turnieju? —  Dantirya Sambail w dalszym ciągu zachowywał się tak, jakby oprócz niego i Koronala na sali nie było nikogo. —  Należało się raczej spodziewać, że będzie pierwszym, który pochwali ten pomysł. —  W pięknych oczach prokuratora pojawił się wyraźny kpiący błysk. —  Czyżby wszystko rozbijało się o to, że na ten pomysł wpadł Prestimion?
Bezczelność tego stwierdzenia poruszyła nawet Lorda Confalume’a.
Rzeczywiście, ostatnimi czasy między Prestimionem a Korsibarem pojawiło się jakieś napięcie. Oto z jednej strony stał Korsibar, jedyny syn Koronala, mężczyzna o wielkich przymiotach, szanowany i kochany jak świat długi i szeroki, lecz sięgająca tysięcy lat tradycja zagradzała mu drogę do tronu, który ciągle jeszcze dzierżył jego ojciec, z drugiej strony zaś Prestimion, nie tak wysoko urodzony, nie tak imponujący, lecz najprawdopodobniej przeznaczony przez Confalume’a na jego następcę. Nie brakowało takich, którzy w duchu żałowali konstytucyjnej tradycji zabraniającej Korsibarowi zasiadania na tronie, nikt jednak, ale to nikt nie wypowiadał na głos takich opinii, a już zwłaszcza nie ośmieliłby się wypowiedzieć ich w obecności Korsibara, Lorda Confalume’a lub Prestimiona.
Onże Prestimion, który do tej pory nie odezwał się ani słowem, powiedział teraz cichym, spokojnym głosem:
— Czy wolno mi przemówić, panie mój?
Confalume, sprawiający wrażenie nieobecnego, udzielił mu pozwolenia niedbałym gestem dłoni.
Książę Prestimion był niewysoki, muskularny, sprawiał wrażenie niezwykle silnego fizycznie. Włosy miał jasne, lecz matowe, krótko przycięte, co nie leżało w zwyczajach epoki. Jego jasne, zielononiebieskie oczy, odrobinę za wąsko rozstawione, błyszczały niezwykłą siłą i skupieniem, wąskie wargi wydawały się zaciśnięte.
Wśród arystokracji Góry Zamkowej książę Prestimion z Muldemar nie rzucał się w oczy właśnie ze względu na niepozorny wzrost, ten jego niedostatek wynagradzała w pełni zręczność, siła, wrodzony mu spryt oraz niespożyta energia. Gdy był dzieckiem, a później młodzieńcem, nikt nie prorokował, by wspiął się na szczyty władzy, w ostatnich jednak latach powoli, lecz stale zyskiwał na znaczeniu, aż wreszcie stał się pierwszym na dworze Koronala. Na Górze Zamkowej powszechnie (choć nieoficjalnie, gdyż uznano by za nieodpowiednie mianowanie przez Confalume’a następcy przed śmiercią Prankipina) uważano, że nowym Koronalem będzie właśnie on.
Prestimion chłodno przyjął udzielenie mu głosu. Co najmniej niedyplomatyczne, a w rzeczywistości raczej skrajnie prowokacyjne słowa prokuratora nie wywarły na nim pozornie żadnego wrażenia, ale —  również pozornie —  na Prestimionie nic nie wywierało przecież wrażenia. Mogło się wręcz wydawać, że w każdej sytuacji rachuje szansę, nic nie robi bez dogłębnego przemyślenia skutków swych czynów. Nawet gdy wypowiadał się bez wahania, co zresztą czynił rzadko, nie lubiący go ludzie mieli wrażenie, że ta impulsywność pachnie wyrachowaniem.
Prestimion uśmiechnął się do Korsibara i prokuratora, po czym przemówił, nie adresując swych słów specjalnie do nikogo.
— Co właściwie upamiętniamy igrzyskami, które tradycyjnie odbywają się po śmierci Pontifexa? Kres życia wielkiego władcy, oczywiście, lecz także nowe rządy oraz to, że Koronal zasiada na wyższym tronie Pontyfikatu, a także wybór księcia królestwa na Lorda Koronala. Kończy się jeden cykl, lecz zarazem zaczyna drugi. Igrzyska powinny mieć więc cel podwójny, powitanie nowych władców zasiadających na nowych dla nich tronach oraz pożegnanie tego, który nas opuszcza. Dlatego uważam za słuszne, właściwe i naturalne, by rozpocząć je jeszcze za życia Prankipina. W ten sposób zbudujemy most między starymi a nowymi rządami.
Umilkł i w sali zapadła cisza. Przerwał ją Dantirya Sambail, głośno bijąc brawo.
— Brawo, kuzynie z Muldemar! Brawo! Cóż za błyskotliwa argumentacja. Głosuję za igrzyskami, tu i natychmiast! A co ma do powiedzenia wielbiciel protokołu, Korsibar?
Utkwione w prokuratorze oczy Korsibara płonęły zaledwie powstrzymywaną wściekłością.
— Jeśli tak zdecydujemy wszyscy, jestem gotów przystąpić do turnieju choćby dziś —  oznajmił. —  Nigdy się mu nie sprzeciwiałem. Zapytałem tylko, czy jest to właściwe. Pośpiech wydaje mi się… powiedzmy, nieelegancki.
— Z tym problemem w pięknym stylu rozprawił się książę Prestimion —  zauważył diuk Oljebbin ze Stoienzar. —  Niechże i tak będzie. Popieram ten pomysł, panie. Uważam też, że obywatelom Labiryntu nie powinniśmy zapowiedzieć igrzysk pogrzebowych, lecz po prostu turniej ku czci naszego ukochanego Pontifexa.
— Zgadzam się —  ustąpił Korsibar.
— Czy ktoś się sprzeciwia? —  spytał Lord Confalume. —  Nie? A zatem doskonale. Przygotujcie się panowie do czegoś, co nazwiemy Turniejem Pontyfikalnym. Starożytnym, tradycyjnym Turniejem Pontyfikalnym. Na Boginię, któż może wiedzieć, że czegoś takiego nigdy nie było? Od czasu śmierci ostatniego Pontifexa minęło przeszło czterdzieści lat, któż będzie pamiętał, jakie były wówczas obyczaje, a nawet jeśli ktoś je pamięta, to czy odważy się przemówić przeciwko nam? —  Koronal uśmiechnął się ciepło do każdego z obecnych po kolei i dopiero gdy spojrzał w oczy Dantiryi Sambaila, jakby nieco ochłódł. Potem obrócił się i już miał wyjść, zatrzymał się jednak w miejscu, gdzie hol przechodził w korytarz wejściowy, spojrzał na syna i powiedział: —  Korsibarze, jeśli mogę cię prosić, przybądź do moich apartamentów za dziesięć minut.
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Wiadomość o nieuniknionej śmierci Pontifexa przebiegła cały niezmierzony Majipoor —  od Pięćdziesięciu Miast Góry Zamkowej, przez ogromny Alhanroel, Morze Wewnętrzne, Wyspę Snu, z której błogosławiona Pani wysyła kojące sny, i dalej na zachód, ku wielkim miastom młodszego, dzikiego kontynentu Zimroel, by dotrzeć wreszcie na spalony słońcem, upalny i pustynny południowy kontynent, Suvrael. Pontifex umiera! Pontifex umiera! Wśród miliardów obywateli Majipooru nie było chyba nikogo, kto nie czułby niepokoju spowodowanego bliską śmiercią władcy. Niewielu pamiętało czasy, gdy Prankipin nie zasiadał jeszcze na żadnym z dwóch tronów królestwa, więc jakie będzie życie, gdy go zabraknie?
Obywatele Majipooru lękali się —  lękali się upadku znanej hierarchii, zakłócenia znanego porządku, grożącego ich światu chaosu. Poprzednia zmiana władzy nastąpiła tak dawno, że niemal wszyscy zdążyli już zapomnieć, jak bezwzględnie krępują więzy tradycji. Skoro umiera najwyższy władca, wszystko jest możliwe. Obawiali się najgorszego, obawiali się strasznej przemiany świata, obejmującej jego lądy, jego oceany, jego najdalsze niebiosa.
Nie brakowało magów, gotowych wspomóc ich w tych trudnych czasach. W epoce Pontifexa Prankipina sztuka czarodziejska rozwinęła się i zakwitła jak Majipoor długi i szeroki.
Kiedy młody, potężnie zbudowany diuk Prankipin z Halanx wstępował przed laty na tron Koronala, nikt nie przypuszczał, że świat pod jego rządami utonie w powodzi zaklęć i czarów. Sztuka magiczna zawsze była ważnym składnikiem życia Majipooru, zwłaszcza w postaci interpretacji marzeń sennych. Przed rządami Prankipina urokowi magii wykraczającemu poza tłumaczenie snów oddawali się wyłącznie przedstawiciele najniższych warstw społecznych: ogromna masa rybaków, tkaczy, zbieraczy drewna, farbiarzy, wytwórców rydwanów, garncarzy, kowali, sprzedawców kiełbasek, fryzjerów, rzeźników, akrobatów, żonglerów, wioślarzy, handlarzy suszonym mięsem smoków morskich i tak dalej, i tak dalej.
Ludzie ci tworzyli podstawę kwitnącej gospodarki planety. Wśród nich zawsze pieniły się sztuki tajemne, obrzędy często dzikie i gwałtowne towarzyszące wierze w potęgi i siły, których istoty nie są w stanie pojąć zwykli śmiertelnicy. Wierni mieli swych proroków i szamanów, mieli amulety i talizmany, ucztowali, odprawiali rytuały, urządzali procesje, a ci, którzy zajmowali wyższą pozycję społeczną: handlarze, właściciele manufaktur, wreszcie stojący ponad nimi wszystkimi przedstawiciele arystokracji nie widzieli w tym niczego szczególnie szkodliwego. Bardzo niewielu arystokratów podzielało przesądy klas niższych.
W wyniku oświeconej polityki ekonomicznej Koronala Lorda Prankipina nastał na planecie złoty wiek handlu i bogactwa, a najczęściej bywa przecież tak, że wraz z dobrami materialnymi pojawia się poczucie niepewności i strach przed utratą tego, co się zyskało, co prostą drogą prowadzić może do tęskoty za nadnaturalną opieką. Poza tym bogactwu towarzyszy bezkrytyczne zaspokajanie własnych potrzeb, nienawiść do nudy i chęć, nawet przymus eksperymentowania z rzeczami nowymi i tajemniczymi.
Wraz z bogactwem pojawiła się też na Majipoorze nie tylko łatwowierność, lecz także zachłanność, nieuczciwość, lenistwo, okrucieństwo, zamiłowanie do nurzania się w rozkoszach ciała, do dzikich ekscesów i luksusu oraz wiele podobnych nałogów, przedtem niemal nieznanych. To także zmieniło zamieszkującą ten świat społeczność.
Tak więc w czasach Lorda Prankipina wiedzą tajemną zainteresowały się też klasy wyższe, do czego przyczyniła się także wielka w owych czasach imigracja przedstawicieli ras Vroonów i Su-Suherisów, oddanych wierze we wróżby i przepowiadaniu przyszłości. Spryt owych magów wraz z przywiezionymi przez nich narzędziami spowodowały, że ludzie spragnieni cudów mogli teraz oglądać rzeczy wspaniałe, acz naturze nieznane: gorgony i meduzy, salamandry i skrzydlate węże, pierzaste, plujące ogniem bazyliszki; poprzez buchające czarnym dymem szczeliny i osłonięte białym światłem wrota przyglądali się także wszechświatom istniejącym poza wszechświatem, rządzonym przez bogów, półbogów i demony. Tak przynajmniej wydawało się tym, którzy dawali wiarę świadectwu własnych oczu, choć sceptycy twierdzili, że to wyłącznie oszustwo, iluzja. Z czasem jednak sceptyków było coraz mniej.
Talizmany i amulety noszono powszechnie i otwarcie, powietrze przesycał zapach kadzidła, rósł popyt na olejki, którymi namaszczano odrzwia i progi w ochronie przed siłami zła. Modą wśród nowobogackich stało się zasięganie rady jasnowidzów w interesach i inwestycjach. Wkrótce co bardziej szacowne spośród nowych kultów dotarły do intelektualnej i arystokratycznej elity świata. Najpierw kobiety, lecz wkrótce także mężczyźni zaczęli najmować prywatnych astrologów i jasnowidzów. Wreszcie sankcji tej modzie udzielił sam Lord Prankipin, spędzając coraz więcej czasu w towarzystwie magów, proroków, taumaturgów. Na jego dwór ściągali czarodzieje wszelkiej maści, z których mądrości korzystał nawet w kwestiach związanych ze sprawowaniem władzy.
Gdy Prankipin przeniósł się do Labiryntu, a nowym Koronalem został Confalume, magowie tak się już zadomowili na dworze, że nawet władca nie mógł się ich pozbyć. Czy postanowił utrzymać uprzywilejowaną pozycję czarodziejów ze szczerego wewnętrznego przekonania, czy też z wyrachowania, po to tylko by zachować status quo, tego nie zdradził nigdy nikomu, nawet swym najbliższym doradcom, w miarę upływu czasu stał się jednak równie fanatycznym zwolennikiem nauk tajemnych jak Pontifex. Ta jednomyślność władców sprawiła, że praktyki czarodziejskie stały się naprawdę powszechne.
A teraz, w tych niepewnych czasach czarna magia, niegdyś traktowana jako interesujące niewątpliwie, lecz przecież dziwactwo, dostępna była milionom, miliardom dusz, czerpiących z niej pociechę, której łaknęły nie wiedząc, co może zdarzyć się jutro.
W Sisivondal, ruchliwym centrum handlowym —  przechodziły tędy karawany w drodze z zachodniego Alhanroelu do bogatych miast Góry Zamkowej —  ludzie, chroniąc się przed demonami, które uwolnić mogła śmierć Pontifexa, uprawiali Rytuał Wiary.
Sisivondal nie odwiedzało się dla jego piękna i elegancji. Miasto zbudowano na rozległej, płaskiej nagiej równinie. Kto je opuszczał, mógł wędrować tysiące mil w dowolnym kierunku po tej samej pylistej, płaskiej, suchej równinie. Było to odpychające, szare miasto położone pośrodku odpychającej, szarej krainy, wyróżniające się wyłącznie tym, że spotykało się w nim kilkanaście uczęszczanych szlaków handlowych.
Niczym szprychy wielkiego koła, szlaki przecinające bezwodną równinę schodziły się w Sisivondal: jeden prowadzący z wielkiego, leżącego na zachodzie portu Alaisor, trzy biegnące z północy, trzy z południa i nie mniej niż pięć biegnących w stronę znajdującej się daleko na wschodzie Góry Zamkowej. Bulwary i aleje miasta miały postać koncentrycznych kręgów, co ułatwiało przejście z jednego szlaku na inny. Wzdłuż dróg łączących kręgi zbudowano rzędy identycznych dziesięciopiętrowych, krytych płaskimi dachami magazynów, w których znajdowały się towary oczekujące transportu na miejsce przeznaczenia.
Jednym słowem Sisivondal było miastem nieatrakcyjnym, lecz koniecznym, i na takie też wyglądało. Ponieważ znajdowało się w tym regionie Alhanroelu, gdzie z wyjątkiem kilku zimowych miesięcy deszcze w ogóle nie padały, brakowało w nim wspaniałych ornamentalnych ogrodów, tak charakterystycznych dla niemal wszystkich miast Majipooru. Monotonię szerokich ulic smażących się w promieniach złotozielonego słońca przerywały tylko posadzone gdzieniegdzie drzewa i krzaki wybrane nie ze względu na urodę, lecz odporność, rosnące na ogół w prostych rzędach wzdłuż krawężników. Były wśród nich przysadziste palmy camaganda o grubych gałęziach i zwisających długich szarofioletowych liściach, ponure krzaki lumma-lumma wyglądające niczym porośnięte liśćmi głazy i rosnące tak wolno, że równie dobrze mogłyby być wyrzeźbione z kamienia, oraz kolczaste garavedy kwitnące raz na sto lat; podczas kwitnienia wypuszczały w niebo jeden złowrogi czarny kolec trzykrotnie wyższy od człowieka.
Nie, nie było to ładne miasto, lecz tu narodził się Kult Wiary, który dzięki Procesji Misteriów choć na krótki czas wprowadzał na ponure ulice Sisivondal coś im zupełnie nieznanego —  piękno.
A procesja ta weszła właśnie —  z tańcem, śpiewami, okrzykami —  na Wielką Aleję Alaisor, pomiędzy rzędy identycznych magazynów. Na jej czele biegły dziesiątki młodych kobiet w niepokalanie białych szatach, zasypujące ulicę jaskrawymi, szkarłatnozłotymi płatkami kwiatów halatinga, sprowadzonych za nieprawdopodobną wręcz cenę z Góry Zamkowej. Za nimi tanecznym krokiem podążali mężczyźni w kubrakach, w które wszyto błyszczące kawałki luster, ich zadaniem było opryskiwanie ulic aromatycznymi balsamami i olejami, dalej zaś z tyłu szli rzędami potężni mężczyźni, którzy w rytm dzikiej melodii granej na kobzach i fletach krzyczeli: „Uczyńcie drogę rzeczom świętym! Uczyńcie drogę rzeczom świętym!”.
Jako następna, postępując samotnie, pojawiła się przerażająca wręcz gigantka w czerwonych butach o podeszwach grubych na stopę. W obu dłoniach niosła wielką rozgałęzioną różdżkę, którą w regularnych odstępach czasu podnosiła nad głowę. Z pleców wyrastały jej potężne czarne skrzydła, poruszające się powoli w rytm wybijany na bębnach przez dwóch zamaskowanych doboszy, postępujących za nią w pełnej szacunku odległości. Jako ostatni szli szóstkami kapłani kultu z twarzami ukrytymi pod luźnymi czarnymi welonami —  zarówno kobiety, jak i mężczyźni mieli ogolone i nabłyszczone głowy, które w kontraście z czernią welonów robiły wrażenie wyrzeźbionych z najczystszego marmuru.
Idący w pierwszych szeregach nieśli siedem przedmiotów, które wyznawcy Kultu Wiary uznawali za święte i pokazywali publicznie w sytuacjach wyjątkowych. Jeden z kapłanów niósł we wzniesionych dłoniach ozdobioną skomplikowanym ornamentem kamienną lampę przedziwnego kształtu, z której ~bił w niebo ryczący przeraźliwie, żółty na końcu płomień. Inny —  gałązkę palmową przeplataną pasmami złota układającymi się w kształt węża z rozwartą paszczą, kolejny —  gigantyczną rzeźbę przedstawiającą ludzką dłoń ze środkowym palcem wygiętym w górę pod nieprawdopodobnym kątem, czwarty —  srebrną urnę w kształcie kobiecej piersi, z której lał się na ulicę pozornie niewyczerpany strumień parującego, pachnącego złotego mleka, piąty —  ciężki drewniany wachlarz, którym kołysał w sposób powodujący panikę w pierwszych rzędach gapiów, szósty — figurkę małego, tłustego, różowego bóstwa o twarzy pozbawionej rysów, siódmy uginał się pod ciężarem wielkiego męskiego członka wyrzeźbionego z długiej, wygiętej gałęzi fioletowego drewna.
— Wierzcie i módlcie się! —  krzyczeli uczestnicy procesji, a gapie odpowiadali im:
— Wierzymy! Wierzymy!
Jako następni szli tancerze, lecz ci sprawiali wrażenie szalonych, przeskakiwali z jednej strony ulicy na drugą, jakby z nawierzchni tryskały parzące ich płomienie; wydawali przy tym nieartykułowane okrzyki niczym wrzaski torturowanego potwora. Za nimi podążało dwóch potężnych, ponurych Skandarów, niosąc drąg, na którym wisiała Arka Misteriów, zawierająca podobno przedmioty najpotężniejsze i najważniejsze dla kultu, choć miano je pokazać światu dopiero w jego ostatniej godzinie.
I wreszcie, jako ostatni, niesiony w mahoniowej lektyce wykładanej złotem pojawił się przerażający wielki kapłan, zamaskowany Posłaniec Misteriów. Był to nagi mężczyzna niezwykłego wzrostu. Muskularne ciało pomalowane miał z jednej strony na czarno, a z drugiej na złoto. Na głowie niósł wyobrażenie groźnie wyglądającego psa o żółtych oczach, długim smukłym pysku i ostrych, sterczących uszach. W jednej ręce trzymał cienką laskę ozdobioną złotymi rzeźbami przedstawiającymi kobry o rozpostartych kapturach i czerwonych oczach, w drugiej skórzany bicz.
Na jego widok gapie wznieśli radosny okrzyk, on zaś mijał ich, skinieniem głowy udzielając błogosławieństwa, czasami trzaskając z bicza. Za nim ludzie schodzili z chodników i dołączali do procesji —  ciężko pracujący mieszkańcy Sisivondal, tysiące, dziesiątki tysięcy ludzi w ekstazie, szlochających, krzyczących z radości, śmiejących się nieprzytomnie, wyciągających w górę ramiona, wpatrzonych w niebo, jakby z jego gigantycznej kopuły nadejść miał znak, że oto okazano im miłosierdzie. Ślina ciekła im z ust, przewracali oczami tak, że widać było tylko białka. „Oszczędź nas!” —  krzyczeli. „Oszczędź nas!”. Lecz czego miano im oszczędzić, kto miał im oszczędzić tego, czego się bali? Na te pytania tylko niewielu spośród nieprzeliczonych tłumów maszerujących po Wielkiej Alei Alaisor umiałoby udzielić odpowiedzi. A może nie potrafiłby jej udzielić nikt?

Tego samego dnia w wietrznym, położonym na szczycie wzgórza na zachodnim brzegu Alhanroelu mieście Sefarad mała grupa magów przybranych w pomarańczowe ornaty, komże z jaskrawofioletowego jedwabiu i żółte buty szła w stronę ostrej grani znanej jako Fotel Lorda Zalimoxa, spadającej wprost we wzburzone fale Morza Wewnętrznego. Było wśród nich pięciu mężczyzn i trzy kobiety, wszyscy dostojni i wysocy, roztaczający aurę godności i wielkości. Twarze ozdobili plamkami niebieskiego pudru, oczy obmalowane mieli jaskrawoszkarłatną farbą, w rękach nieśli długie białe laski zrobione z żeber smoków morskich, ozdobione na całej długości tajemniczymi runicznymi znakami, którymi posługiwać się mieli podobno Starsi Bogowie.
Magowie prowadzili procesję mieszkańców miasta, szepczących modlitwy do owych nieznanych nikomu Starszych Bogów. W miarę jak zbliżali się do morza, coraz częściej wykonywali gest smoków, palcami dłoni naśladując bicie wielkich skórzastych skrzydeł, kiściami zaś wygięcie ich długich, potężnych szyj.
Wśród uczestników procesji do Fotela Lorda Zalimoxa wielu należało do rasy Liimenów, najniższej warstwy w społeczności miasta, ludu o drobnej budowie ciała, szorstkiej skórze i twarzach znacznie szerszych niż długich, w których znajdowało się troje płonących niczym węgle oczu. Liimeni byli przede wszystkim prostymi rybakami i rolnikami, zamiatali ulice, sprzedawali kiełbaski. Od wieków uważali wielkie skrzydlate smoki zamieszkujące morza Majipooru za półbóstwa. W ich mitologii smoki zajmowały miejsce pomiędzy śmiertelnymi rasami planety a bogami, którzy rządzili nią dawno, dawno temu, lecz z nieznanych powodów odeszli, pewnego dnia zaś wrócą i odbiorą to, co do nich należy. Dziś grupkami po pięćdziesięciu i stu Liimeni z Sefarad podążali nad morze, by błagać swych zaginionych bogów o przyspieszenie powrotu.
Nie byli jednak sami. Rozeszła się wieść, że do brzegu zbliży się stado smoków. Zdumiewające, smoki bowiem rzadko podpływały do tego wybrzeża Alhanroelu. Przekonanie, że oto nastąpił cud, że tajemnicze, wielkie stworzenia są w jakiś sposób zdolne do nawiązania kontaktu z zaginionymi bogami, o których przez wieki opowiadali coś tam Liimenowie, niczym pożar lasu rozprzestrzeniło się wśród wszystkich ras miasta. W procesji zstępującej skalną ścieżką na plażę znaleźć można było nie tylko ludzi, Hjortów i Ghayrogów, lecz także Vroonów i Su-suherisów.
Daleko wśród fal rzeczywiście coś było widać; może smoki?
— Widzę! —  wykrzykiwali jeden do drugiego uszczęśliwieni pielgrzymi. —  Cud! Oto smoki!
Czy rzeczywiście były to smoki? Krępe szare kształty niczym unoszące się na falach wielkie beczki? Ciemne, rozpostarte skrzydła? Tak, smoki! Być może tak, być może nie, być może to tylko złudzenie wywołane odblaskiem słonecznych promieni tańczących na wzburzonych falach.
— Widzę je, widzę! —  krzyczeli pielgrzymi aż do bólu gardeł, starając się wzbudzić w sobie i w innych rozpaczliwą pewność.
A na szczycie skały znanej jako Fotel Lorda Zalimoxa magowie w jaskrawych ornatach i komżach podnieśli laski z gładkiej białej kości, jeden po drugim wyciągnęli je w stronę morza i uroczyście wypowiedzieli słowa w języku, którego nie rozumiał nikt:
— Maazmoorn… Seizimoor… Sheitoon… Sepp!
A stojący poniżej wierni wtórowali ogłuszającym krzykiem:
— Maazmoorn… Seizimoor… Sheitoon… Sepp! Odpowiedział im jak zawsze rytmiczny huk bijących o brzeg fal, a taką odpowiedź każdy przecież mógł interpretować, jak mu się podoba.

W cudownym Dulorn, lśniącym niczym diament mieście z krystalicznego kamienia, które gadzi Ghayrogowie wybudowali na zachodzie Zimroelu, występy Stałego Cyrku przerwano w tych trudnych czasach, przeznaczając wielki okrągły gmach na rzeczy świętsze od rozrywki.
Wszystkie —  z wyjątkiem cyrku —  budynki Dulorn były lekkie, przewiewne, lśniące i baśniowe. Ghayrogowie zbudowali swoje miasto z oślepiająco białego wapienia o dużym współczynniku odbicia. W zastosowaniu tego materiału wykazali się niezwykłą pomysłowością, budując z niego smukłe strzeliste wieże niezwykłych kształtów, wieloboczne niczym oszlifowane klejnoty, ozdobione wysuniętymi parapetami, niezwykłymi minaretami i ukośnymi otworami strzelniczymi, a wszystko to było jasne niczym oświetlone przez błyskawice wybuchające w jaskrawych promieniach słońca.
Gmach Stałego Cyrku, znajdujący się po wschodniej stronie miasta, przypominał jednak prosty, nieozdobny bęben, wysoki na dziewięćdziesiąt stóp i o średnicy tak wielkiej, że mógł pomieścić setki tysięcy widzów. Ponieważ Ghayrogowie o wężowych włosach i rozwidlonych językach sypiają sezonowo, przez kilka miesięcy w roku, a gdy nie śpią, jak nikt złaknieni są rozrywek, w Cyrku odbywały się rozmaite przedstawienia —  podziwiano żonglerów, akrobatów, klaunów, treserów dzikich zwierząt, prestidigitatorów, lewitantów, pożeraczy żywych stworzeń. … kilkanaście występów odbywało się naraz na wielkiej scenie i to bez przerwy, cały dzień i całą noc, przez okrągły rok.
Teraz jednak na scenie trwało przedstawienie cyrkowe zupełnie innego rodzaju. Miasto pod względem uroku i piękna nie mające równego sobie uznało za świętą deformację, więc z całego Majipooru sprowadzono tu wszelkiego rodzaju potworki, które czczono; wierzono bowiem, że mają one coś wspólnego z mrocznymi siłami zagrażającymi światu.
Tak więc niczym półbogowie na scenie siedzieli teraz karły i giganci, ludzie o spiczastych głowach i żywe szkielety, garbusy i gnomy, genetyczne odpadki, potworki. W Dulorn można było obejrzeć każde straszne zniekształcenie, monstra, jakich nie sposób wyobrazić sobie nawet w najgorszych koszmarach każdej z ras: ludzi, Ghayrogów, Skandarów, Hjortów. Na scenie zgromadzono przedstawicieli ich wszystkich —  dwóch Ghayrogów o ciałach zrośniętych plecami, od ramion do pośladków, tak że ich głowy i stopy skierowane były w przeciwnych kierunkach, kobietę o pozbawionych kości ramionach wijących się niczym węże, mężczyznę, z którego płomieniście jaskrawej twarzy wyrastał pomarańczowy ptasi dziób, wygięty jak dziób milufty, lecz jeszcze drapieżniejszy. Był wśród nich mężczyzna o spłaszczonym ciele i płetwiastych ramionach, była czwórka chudych Liimenów zrośniętych giętką czarną pępowiną, mężczyzna o jednym oku umieszczonym pośrodku czoła i inny, o jednej nodze jak kolumna, wyrastającej z obu bioder, i jeszcze inny, którego ramiona kończyły się stopami, a nogi dłońmi…
Wszystko to można było oglądać z każdego sektora ogromnej widowni, gdyż scena unosiła się na powierzchni jeziora rtęci i obracała powoli na ukrytych łożyskach, wykonując pełne koło w nieco ponad godzinę. Podczas normalnych przedstawień w cyrku wszyscy siedzący na wznoszących się ku dachowi ławach, choćby nie ruszali się z miejsca, mieli szansę podziwiać każdy występ, teraz jednak nie było mowy o przedstawieniu.
To, co działo się tu teraz, uznano za święte, widzom więc pozwolono wejść na scenę, do czego w normalnej sytuacji nie mieli prawa. Porządku pilnował zespół Skandarów. Ustawiał wylewające się z trybun niespokojne tłumy gęsiego bolesnymi uderzeniami długich pałek i spędzał ze sceny, natychmiast gdy wyznawcy otrzymali błogosławieństwo. Widzowie czekali w kolejce spokojnie, cierpliwie, by wstąpić na scenę, klęknąć przed wybranym groteskowym stworem, uroczystym gestem dotknąć jego kolana lub rąbka stroju… i wrócić na trybuny.
Tylko pięć miejsc, rozmieszczonych w równej odległości od siebie przy zewnętrznej krawędzi sceny i formujących czubki ramion gwiazdy, potworki natury i ich wielbiciele pozostawili wolne. Pozostawili je dla najświętszych ze świętych tego miejsca —  pięciu postaci androginicznych, czyli takich, które mają i męskie, i żeńskie cechy płciowe, reprezentują przez to jedność i harmonię kosmosu, czyli te jego cechy, które każdy z mieszkańców Majipooru pragnął zachować najbardziej.
Nikt nie wiedział, skąd wzięli się owi hermafrodyci. Niektórzy twierdzili, że pochodzili z Triggoin, na pół mitycznego miasta stojącego na północnym krańcu Alhanroelu, gdzie mieszkali wyłącznie magowie, inni słyszeli, że podobno urodzili się w Til-omon, Narabalu, Ni-moya czy jakimś innym mieście Zimroelu, jeszcze inni byli zdania, że ich ojczyzną jest daleki, pustynny Suvrael i miasto Natu Gorvinu. Nie brakowało także zwolenników któregoś z wielkich miast Góry Zamkowej, lecz chociaż spierano się o miejsce ich urodzenia, wszyscy wierzyli, że są pięcioraczkami spłodzonymi przez czarownicę bez udziału mężczyzny, wyłącznie dzięki potężnym zaklęciom.
Hermafrodyci byli delikatnymi, bladymi stworami wzrostu dziecka, lecz o ciałach najzupełniej dojrzałych. Trzech miało subtelne twarze kobiet i wyraźnie kobiece, choć niewielkie piersi, lecz także dobrze rozwinięte męskie genitalia, dwóch-muskularne męskie torsy, szerokie ramiona i płaskie piersi, a także szerokie kobiece biodra, pełne pośladki i uda, brakowało im jednak widocznego męskiego członka.
Nadzy, nieruchomi, nie zdradzający żadnych uczuć, hermafrodyci dawali się podziwiać na scenie dzień i noc. Łączyła ich wyobrażona gwiazda, przed chciwymi rękami gapiących się na nich, zafascynowanych wiernych broniły ich widoczne kręgi czerwonego magicznego ognia —  tej granicy nikt nie ośmielił się przekroczyć —  oraz strażnicy, ponurzy Skandarzy z pałkami, czuwający na wypadek gdyby ktoś zdecydował się rzucić wyzwanie magii.
Hermafrodyci stali, obserwując zachwycony nimi tłum ślepymi oczami, cisi, nieporuszeni, obojętni niczym przybysze z zupełnie innego wymiaru istnienia. A tymczasem obywatele Dulorn, tysiące i setki tysięcy przerażonych istot, którym obojętne było czy to dzień, czy noc, wypełniały gmach Stałego Cyrku, składały błagalnie ręce i głosami zdolnymi —  jak się mogło wydawać —  przebić same niebo wykrzykiwali modlitwę identyczną z tą, którą wznoszono w Sisivondal: „Oszczędź nas… oszczędź!”.

Daleko, o pół gigantycznego kontynentu na południe, w mieście Narabal na Zimroelu, tam gdzie nie znano zimy, a tropikalne rośliny wzrastały szaleńczo w wilgotnym upale, powstał kult biczowników. Mężczyźni w białych szatach z naszytymi na nie jaskrawożółtymi pasami biegali ulicami w szaleńczych podskokach, wymachując mieczami, pałkami, nożami. Od czasu do czasu przystawali, opuszczali głowy, na twarze spadały im długie włosy, i tańczyli, skacząc najpierw na jednej nodze, potem na drugiej, wyginając wściekle szyje, z całej siły gryząc się w ramiona, lecz nie okazując cierpienia. Potem, z oczami błyszczącymi zachwytem, cięli się nożami albo podstawiali nagie plecy kobietom, by chłostały je biczami z gałęzi thokki, w które wpleciono odłamki kości blavów. Krew rozcieńczona deszczem — w Narabalu bowiem z nieba płynęły nieustannie drobne kropelki deszczu —  spływała brukowanymi kanałami.
— Yamaghai! Yamagha! —  krzyczeli mężczyźni; nikt nie wiedział, co oznaczały te słowa, uważano jednak, że pełne są mocy i że wykrzykując je człowiek staje się nieczuły na ból. — Yamaghai! Yamagha!

W wielkim, lśniącym Ni-moya, najwspanialszym z miast zachodniego kontynentu, które siedem tysięcy mil dzieliło od Dulorn, wierni wierzyli w oczyszczenie krwią byków —  bidlaków. Setkami tłoczyli się w nowo wybudowanych podziemnych świątyniach, tłumnie zbierali się pod żelaznymi kratami, pokrywającymi te mroczne, duszne jamy, spoglądali w górę na magów w ozdobnych rytualnych strojach i złotych hełmach ozdobionych wiechciami złotych piór, którzy śpiewali uroczystą pieśń. Na kraty wprowadzano ciężkie, powolne bidlaki, błyskały długie noże, do świątyni spływała jaskrawa rzeka krwi, a wierni odpychali słabszych, deptali ich, unosili głowy, pragnąc, by krew ta spłynęła im na twarze i języki, na dłonie i oczy, by przez ubranie dotarła do ciała. Jęcząc i krzycząc z dzikiej radości, przyjmowali ten święty sakrament, nabierali od niego siły, po czym szli dalej, niektórzy tańcząc, niektórzy zaledwie się wlokąc, zwalniając miejsce następnym, dla których zarzynano kolejne bidlaki.

Po przeciwnej stronie świata, w złotym Sippulgar na słonecznym wybrzeżu Alhanroelu w pobliżu Stoien czczono Czas, skrzydlatego węża bezlitośnie prącego przed siebie, o głowie zawsze głodnej, wszystkożernej jakkaboli. Płacząc, modląc się i śpiewając, przy akompaniamencie bębnów, cymbałów i zgrzy-tliwych rogów ludzie obwozili jego podobiznę na ustawionej na kołach platformie zrobionej ze świeżo wyprawionych skór volevanta rozciągniętych na szkielecie z zielonego drewna gabeli. Za uprzywilejowanymi, których dopuszczono do popychania platformy, szli nieuprzywilejowani obywatele pięknego miasta Sippulgar, odziani wyłącznie w przepaski na biodrach i sandaty, o spoconych ciałach wymalowanych jaskrawymi barwami i nieprzytomnych twarzach zwróconych ku niebu.

W Banglecode, wysoko na Górze Zamkowej, najbardziej obawiano się spodziewanego zniknięcia księżyców, a zwłaszcza Wielkiego Księżyca. Niemal każdej nocy ktoś stwierdzał, że światło na niebie blednie, i wybiegał na ulicę krzycząc ze strachu i zarażając innych paniką. Miasto miało jednak swych arcymagów, specjalizujących się w podtrzymywaniu księżycowego światła. Gdy histeria osiągała największe natężenie, gdy ludzie płakali i bełkotali w przerażeniu, magowie ci pojawiali się na ulicach, grali na mosiężnych instrumentach, dmuchali w ogromne trąby, uderzali w cymbały i wznosili różdżki. „Śpiewajcie!” —  krzyczeli i ludzie śpiewali. Powoli, bardzo powoli księżyce odzyskiwały blask, wierni zaś, płaczący z wdzięczności dla wybawców, wracali do domów.
Po czym następnej nocy wszystko się powtarzało.

— Jakże ciężkie nastały czasy, czasy misteriów i cudów —  powiedziała Kunigarda, Pani Wyspy Snu, a kapłanka Thabin Emil-da, jej najbliższa towarzyszka, westchnęła tylko i skinęła głową, taka rozmowa bowiem powtarzała się często ostatnimi czasy.
Celem Pani z Wyspy Snu było niesienie pociechy i mądrości umysłom śpiących milionów obywateli Majipooru, a teraz używała całej swej, niemałej przecież siły w walce o przywrócenie ładu na świecie. Starożytne maszyny zainstalowane w kamiennych komnatach umożliwiały jej i kapłankom kierowanie do ludzi przesłań wzywających do cierpliwości, zaufania. Nie ma się czego bać, głosiły jej przesłania. Przecież nasz świat wielokrotnie widział śmierć Pontifexów, a Prankipin zasłużył sobie na to, by odejść w spokoju. Koronal Lord Confalume przygotowany jest na przyjęcie nowych obowiązków, jego miejsce zajmie kolejny, równie zdolny Koronal i świat pozostanie w wiecznej harmonii.
Tego Kunigarda była pewna i to głosiła każdej nocy, jej wysiłki jednak okazywały się płonne, gdyż sama była żywym przypomnieniem o zmianach, które muszą zajść, i wysyłane przez nią sny budziły poruszenie przez sam fakt, że była w nich obecna.
Czas Kunigardy jako Pani Wyspy Snu kończył się wraz ze śmiercią Pontifexa. Zgodnie z wielowiekową tradycją Panią Wyspy była matka Koronala lub jego najbliższa żyjąca krewna. Matka Lorda Confalume’a objęła władzę w chwili, gdy wstąpił on na tron, Prankipin był jednak Pontifexem tak długo, że umarła. Jej miejsce zajęła Kunigarda —  najstarsza siostra Koronala. Była Panią Wyspy Snu już dwadzieścia lat. Wkrótce przekaże obowiązki Lady Therissie, matce Lorda Prestimiona, nauczy ją sekretów maszyn pozostawionych przez starożytnych, a potem sama przeniesie się na Taras Cieni, gdzie tradycyjnie mieszkały zdetronizowane Panie Wyspy Snu. O tym wiedzieli wszyscy, lecz powiększało to tylko powszechne na świecie niepokój i zwątpienie.
— Jedno jest pewne, w końcu zawsze zwycięży spokój i prawda —  oznajmiła Thabin Emildzie Kunigarda. —  Stary władca umrze, pojawi się nowy Koronal, a wraz z nim nowa Pani Wyspy, może i nie wszystko ułoży się od razu, ale czas naprawi błędy. Wierzę w to głęboko, Thabin Emildo, wierzę w to całą moją duszą.
— Ja również, Pani —  odpowiedziała kapłanka, lecz przy tych słowach westchnęła i odwróciła głowę, by Pani Wyspy Snu nie dostrzegła w jej oczach smutku i zwątpienia.

Nikt nie potrafił oprzeć się fali magii i strachu. W tysiącach miast pewni siebie, energiczni magowie wystąpili mówiąc: „Oto droga zbawienia, oto zaklęcia, które przywrócą światu równowagę”, na co ludzie niepewni, smutni, głodni zbawienia odpowiadali: „Tak, tak, pokażcie nam drogę”. Każde miasto miało swoje rytuały, lecz w istocie wszystko wszędzie było takie samo, procesje i dzikie tańce, wrzaskliwa muzyka fletów, ryk trąb. Znaki i proroctwa. Wszędzie w najlepsze kwitł handel talizmanami, także wstrętnymi i obrzydliwymi. Płynęły rzeki wina i krwi. Kadzidła, wstrząsające obrzydliwości, monotonne śpiewy mistrzów Misteriów, ofiary składane demonom, adoracje bóstw. Błyszczące ostrza noży i świst przecinających powietrze batów. Co dzień pojawiał się nowy kult. Tak się właśnie działo, że wśród gorączki rodzących się codziennie nowych wierzeń miliardy mieszkańców ogromnej planety Majipoor oczekiwały na koniec ery Pontifexa Prankipina i początek ery Pontifexa Confalume’a… i Koronala Lorda Prestimiona.
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Apartamenty Koronala w Labiryncie znajdowały się w najgłębszej części sektora królewskiego, po przeciwnej strome podziemnego miasta w stosunku do komnaty, w której leżał umierający Prankipin. Książę Korsibar szedł krętym korytarzem prowadzącym do pokojów ojca, gdy z cieni po lewej wyłoniła się wysoka, kanciasta postać.
— Książę, proszę o chwilę rozmowy —  powiedziała. Korsibar rozpoznał w mówiącym spokojnego, godnego Sanibaka-Thastimoona z rasy Su-Suherisów, którego przyjął do najściślejszego grona przyjaciół i doradców, jego osobistego maga, wyjaśniającego teraźniejszość i przewidującego przyszłość.
— Koronal mnie oczekuje —  oznajmił.
— Wiem o tym, książę. Proszę tylko o chwilę.
— Cóż…
— Możecie na tym wiele skorzystać, książę.
— W takim razie… ale mamy tylko chwilkę. Gdzie? Su-Suheris wskazał gestem mroczny pokój po przeciwnej stronie korytarza, do którego prowadziły otwarte drzwi. Korsibar skinął głową i poszedł za nim. Znalazł się w pomieszczeniu niskim, dusznym, pełnym narzędzi i środków czystości.
— Będziemy rozmawiać w magazynie sprzątaczek, Sanibaku-Thastimoonie?
— Wyjątkowo odpowiednie miejsce —  odparł Su-Suheris, zamykając drzwi.
Słaba poświata lampy była tu jedynym źródłem światła. Korsibar cenił wprawdzie rady swego maga, ale nigdy jeszcze nie zdarzyło mu się być tak fizycznie blisko niego; ze zdumieniem stwierdził, że czuje się nieswojo. Czyżby przestał ufać doradcy? Smukły, dwugłowy Su-Suheris górował nad nim o dobre dwadzieścia centymetrów, a długonogi książę nieczęsto spotykał istoty wyższe od siebie. Od maga czuć było ostrą woń przypominającą zapach płonących w ognisku jesiennych liści, całkiem przyjemną, lecz z tak bliska nieznośną.
Przedstawiciele Su-Suherisów pojawili się na Majipoorze stosunkowo niedawno. Ich imigrację wywołał swą polityką dobre sześćdziesiąt lat temu początkujący wówczas jako Koronal Lord Prankipin, który postanowił ściągnąć na planetę nieludzi. Była to rasa istot bezwłosych, o gładkiej skórze, smukłych i jakby nieco spiczastych. Z ich walcowatego ciała wyrastała długa na stopę, mocna, rozgałęziająca się szyja zakończona dwiema wąskimi głowami. Korsibar nie był pewien, czy kiedykolwiek uda mu się zaakceptować stworzenie tak przedziwne. Jednak w tych czasach głupotą byłoby nie mieć w otoczeniu jednego lub i dwóch magów, powszechnie zaś wiadomo było, że Su-Suherisi posiadają wielkie zdolności prorocze, szamańskie i kapłańskie… i nie tylko te.
— O co chodzi? —  spytał.
Na pytania na ogół odpowiadała lewa głowa, chyba że Su-Suheris prorokował, wówczas chłodnym, ostrym głosem przemawiała głowa prawa. Tym razem jednak obie głowy przemówiły jednocześnie, perfekcyjnie równym rytmem, tyle że ton ich głosów dzieliło pół oktawy.
— Twój ojciec, książę, otrzymał niepokojące wieści na twój temat.
— Grozi mi niebezpieczeństwo? Bo jeśli tak, dlaczego on dowiedział się o tym przede mną, Sanibaku-Thastimoonie?
— Wasza Wysokość nie jest bezpośrednio zagrożony. Jeśli nie wywołasz niepokoju w sercu ojca, książę.
— Niepokoju? Jakiego niepokoju? Wyjaśnij mi to natychmiast!
— Książę, z pewnością pamiętasz, że przed kilkoma miesiącami postawiłem ci horoskop, z którego wynikało, że w najbliższych dniach osiągniesz wielkość. Powiedziałem wówczas „Wstrząśniesz światem, książę”. Pamiętasz?
— Oczywiście. Któż byłby w stanie zapomnieć o takim proroctwie?
— To samo proroctwo dotyczące ciebie, panie, wyszło teraz z ust jednego z proroków twojego ojca. Sformułowane tymi samymi słowami, co tylko potwierdza jego prawdziwość. „Wstrząśnie światem”. Wytrąciły one Koronala z równowagi. Jego Wysokość wycofuje się z życia w wielkim świecie, nie jest więc w stanie zaaprobować jakichkolwiek wstrząsów. Dowiedziałem się o tym od zaufanych ludzi, których mam w kręgu osób najbliższych twojemu ojcu, książę.
Korsibar bardzo pragnął spojrzeć magowi wprost w oczy, nie wiedział jednak, w którą ich parę patrzeć, i doprowadzało go to do furii. A jeszcze zmuszony był zadzierać głowę tak wysoko!
— Co mogłoby zaniepokoić go w tego typu proroctwie? —  zdziwił się, lecz w jego głosie wyraźnie słychać było napięcie. —  Wie przecież, że nie mam zamiaru sprzeciwić mu się w jakikolwiek sposób. Bo i jak bym mógł? Jest moim ojcem, moim królem. Jeśli przez „wstrząśnie światem” należy rozumieć, że dokonam kiedyś czegoś wielkiego, powinien się cieszyć. Do tej chwili polowałem tylko, jadłem i piłem, i grałem… w końcu jednak mam przecież dokonać czegoś ważnego, czy o tym mówi twój horoskop? No i bardzo dobrze, hip, hip, hurra! Może poprowadzę statki na drugi brzeg Wielkiego Oceanu, może wyprawię się na pustynię i znajdę pogrzebane w niej skarby Zmiennokształtnych, może… któż wie? Nie ja. Ale dokonam czegoś wielkiego, a to powinno przecież uradować Lorda Confalume’a!
— Moim zdaniem Koronal obawia się, że popełnisz uczynek lekkomyślny i nieprzemyślany, książę. Że zburzysz nasz świat.
— Doprawdy?
— Tak mi powiedziano, książę.
— Więc ojciec uważa mnie za lekkomyślne dziecko?
— Pokłada głęboką wiarę w proroctwach.
— Jak my wszyscy, prawda? „Wstrząśnie światem”. Doskonale. Cóż jest w tych dwóch słowach takiego, że trzeba je interpretować jako zapowiedź nieszczęścia? Światem można wstrząsnąć także pozytywnie, o czym doskonale wiesz, Sanibaku-Thastimoonie. Nie jestem trzęsieniem ziemi, przez które Zamek mojego ojca może spaść ze szczytu Góry, prawda? A może jestem? Ukrywasz przede mną coś, z czego istnienia nie zdaję sobie nawet sprawy?
— Pragnę tylko ostrzec cię, książę, że Jego Wysokość obawia się ciebie, nie wie, jakie przyświecają ci intencje, może też zadać ci trudne, denerwujące pytania, a więc, gdy staniesz przed jego obliczem, radzę ci, panie, nie daj mu żadnej okazji do podejrzeń.
— Podejrzeń o co? —  Korsibar wreszcie się zirytował. —  Nie przyświecają mi przecież żadne intencje! Jestem prostym człowiekiem honoru, czarodzieju. Mam czyste sumienie.
Su-Suheris nie miał jednak nic więcej do powiedzenia. Wciągnął część długiej szyi w klatkę piersiową, sześciopalczaste dłonie załamał zaś do wewnątrz i objął nimi nadgarstki. Czworo zielonych oczu zmatowiało, z pozbawionych warg ostrych rozcięć w twarzy, zastępujących usta, nie padło już ani jedno słowo. Nie warto było próbować dowiedzieć się czegoś więcej.
„Wstrząśniesz światem”.
Cóż miało to właściwie oznaczać? Korsibar nigdy nie pragnął wstrząsnąć czymkolwiek. Przez całe życie pożądał wyłącznie rzeczy zwykłych i normalnych: używać życia w Pięćdziesięciu Miastach Góry Zamkowej, przemierzać bezdroża w poszukiwaniu groźnych zwierząt, na które tak lubił polować, bawić się zarzucaniem liny i ścigać w rydwanach, przez całe noce pić i szaleć z przyjaciółmi. Czy czekało go w życiu coś więcej? Był księciem królewskiej krwi, owszem, ale ironia losu polegała na tym, że już osiągnął wszystko, co mógł osiągnąć, tradycja bowiem zakazywała synom Koronalów wstępowania na tron opuszczony przez ich ojców.
Starożytna tradycja nakazywała, by starszy monarcha adoptował młodszego, tak było zawsze i zawsze tak będzie. Lord Confalume zostanie wreszcie Pontifexem, może za tydzień, a może za kilka tygodni. Wówczas ogłosi uroczyście, że jego synem i następcą jest Prestimion z Muldemar, a on, Korsibar, ciało z ciała i krew z krwi Confalume’a, usunie się i zamieszka w jakiejś niewątpliwie wielkiej i wspaniałej posiadłości. Resztę życia spędzi tak, jak spędził dotychczasowe dwadzieścia lat, wygodnie, bez obowiązków, wzorem wszystkich emerytowanych książąt królestwa. Taki czekał go los i wszyscy o tym wiedzieli, on sam był go świadom od najwcześniejszego dzieciństwa, od dnia gdy zrozumiał, że jego ojciec jest królem. Dlaczego więc Sanibak-Thastimoon akurat dziś postanowił niepokoić go tymi bzdurami o „wstrząśnięciu światem”? No i właściwie dlaczego ten zimny jak ryba, milczący i niedostępny mag ostatnio tak dziwnie zachęcał go do wzniesienia się ponad proste, wypełnione przyjemnościami dotychczasowe życie?
„Wstrząśniesz światem”. Też mi coś!
Zniecierpliwiony Korsibar gestem nakazał Sanibakowi-Thastimoonowi usunąć się na bok i wyszedł.

Ogromne zewnętrzne drzwi prowadzące do apartamentów Koronala lśniły od złotych mozaik przedstawiających godło władcy —  symbol rozbłysku gwiazd —  oraz jego monogram LCK, który wkrótce zmieniony miał być na monogram Prestimiona LPK. Wejścia strzegło trzech gigantycznych Skandarów w zielono-złotych mundurach gwardii.
Korsibar zadarł głowę, by spojrzeć w twarz włochatym, czteroręcznym strażnikom.
— Koronal mnie wzywał —  oznajmił.
Na Zamku zdarzało się czasami, że strażnicy biura Koronala kazali mu czekać niczym jakiemuś niewypierzonemu kandydatowi na rycerza, gdyż władca akurat rozmawiał z którymś z ministrów stanu albo z doradcami, albo z odwiedzającymi akurat Górę regionalnymi administratorami. Syn Koronala formalnie nie piastował na dworze żadnej funkcji, wszyscy ci goście byli ważniejsi od niego.
Dziś jednak gwardziści odsunęli się i wpuścili go natychmiast.
Lord Confalume siedział za biurkiem, którego wielki blat sporządzony był ze lśniącego szkarłatnego drewna simbajinder, opartego na podstawie z czarnego gelimaunda. Sala oświetlona była blaskiem trzech grubych spiralnych świec z czarnego wosku, osadzonych w masywnym żelaznym świeczniku, ciężkie powietrze przesycał intensywny zapach palonego kadzidła, które płonęło w dwóch złotych trybularzach umieszczonych po obu stronach fotela, wydzielających gęsty, szaroniebieski dym.
Koronal z całą pewnością zajmował się właśnie jakimiś czarnoksięskimi praktykami. Biurko pokrywały arkusze papieru i księgi, pomiędzy nimi zaś rozrzucone były instrumenty i urządzenia mające coś wspólnego ze sztukami magicznymi. Korsibar, który od tych spraw zawsze miał pod ręką Sanibaka-Thastimoona i innych, nie wiedział, do czego służy większość tych przyrządów, choć i on rozpoznał przypominające szczotkę do ubrania ammatepala, służące do opryskiwania czoła wodą jasnowidzenia, oraz srebrne zwoje kuli złożonej z odrębnych pierścieni, a także trójnożny pojemnik zwany veralistia, w którym paliło się aromatyczny proszek umożliwiający wgląd w przyszłość.
Książę czekał cierpliwie, podczas gdy jego ojciec, nie podnosząc głowy, doprowadzał do końca najwyraźniej długi i skomplikowany proces numerologiczny. Dopiero po długiej chwili spytał cicho:
— Chciałeś się ze mną widzieć, ojcze?
Confalume trzykrotnie, zgodnie z ruchem wskazówek zegara, potarł przypiętą do kołnierza rohillę, następnie zaś zanurzył kciuki w naczyniu z kości słoniowej wypełnionym błękitnym płynem i dotknął nimi powiek. Pochylił głowę, zamknął oczy i wyszeptał trzy słowa brzmiące jak „adabambo, adabamboli, adambo”, nie mówiące nic jego synowi, po czym złożył dłonie tak, że czubki małych palców stykały się z czubkami kciuków. Wreszcie kilkakrotnie wypuścił powietrze przez nos, szybko i gwałtownie. Złożył głowę na zapadniętej piersi, zgarbił się, wywrócił oczy tak, że widać było tylko białka.
Korsibar wierzył w magię równie silnie jak jego współcześni, niemniej zaskoczyło go i po trosze także rozczarowało, iż jego ojciec i władca tak bardzo się jej poświęcił, kosztem kto wie jakiej utraty energii. Bo magia wymagała wysiłku. Ściągnięta twarz Koronala wydawała się szara i mimo że ranek jeszcze nie minął, władca był najwyraźniej zmęczony. Na jego czole i policzkach pojawiły się zmarszczki, które Korsibar widział po raz pierwszy.
Confalume został ojcem w późnym wieku średnim, teraz więc był już stary. Dziś w holu Sali Sprawiedliwości rodzic wydawał się Korsibarowi znacznie młodszy —  może w obecności diuków i książąt przywdział maskę, którą zrzucił teraz, podczas spotkania z synem.
Serce Korsibara wyrwało się ku ojcu, tak strasznie i tak wyraźnie zmęczonemu. Książę w pełni zdawał sobie sprawę z tego, że Koronal ma wszelkie prawo, by czuć się zmęczony, i to bynajmniej nie wyłącznie z powodu czarnoksięskich praktyk. Przez ostatnie czterdzieści trzy lata Koronal Lord Confalume rządził ogromną planetą Majipoor. Oczywiście rządził nią w imieniu Pontifexa i to Pontifex był ostatecznie odpowiedzialny za skutki każdej podjętej przez Koronala decyzji, Pontifex był jednak postacią tajemniczą, ukrytą w bezpiecznej głębi Labiryntu. Tymczasem Koronal musiał ukazywać się światu, poddawać jego osądowi: otwarcie przyjmował poselstwa na Górze Zamkowej, co sześć, osiem lat udawał się też w długą podróż —  ciążył na nim obowiązek Wielkiej Procesji, musiał pokazać się osobiście w każdym większym mieście wszystkich trzech kontynentów.
Podczas Wielkiej Procesji młodszy monarcha schodził z wyżyn Góry Zamkowej, wędrując poza Pięćdziesiąt Miast —  za morze, na daleki Zimroel z jego piękną metropolią Ni-moya, odwiedzał ponure Piliplok o przerażająco prostych ulicach, Khyntor i Dulorn, i słynne z ogrodów Til-omon, Pidruid oraz różne dziwne i dalekie krainy, które dla Korsibara były tylko legendą. Ukazywał się zwykłym ludziom jako żywy symbol systemu rządów ukształtowanego na Majipoorze u początku jego historii, przed wielu tysiącami lat. I co tu się dziwić, że Koronal sprawiał wrażenie zmęczonego? Rządził tak długo, że Wielką Procesję poprowadził pięciokrotnie. Przez przeszło cztery dziesięciolecia dźwigał na barkach ciężar całego, niemałego przecież świata.
Korsibar stał przez długą, bardzo długą chwilę i nie mówił nic. Czekał. Czekał cierpliwie, a tymczasem ojciec pogrążał się w czarodziejskich praktykach tak głęboko, jakby nie zdawał sobie sprawy z jego obecności.
Oczekiwanie przedłużało się, lecz skoro Koronal kazał czekać, należało czekać i nie zadawać pytań. Nie wolno było się odezwać nawet synowi.

Po pewnym czasie Lord Confalume podniósł jednak wzrok, dostrzegł syna i gwałtownie zamrugał, jakby był zdziwiony. Nagle, bez żadnego wstępu, powiedział:
— Bardzo mnie dziś zaskoczyłeś, Korsibarze. Nie spodziewałem się, że właśnie ty zgłosisz zastrzeżenia co do wcześniejszego rozpoczęcia igrzysk.
— Muszę przyznać, że zaskakuje mnie to, że cię zaskoczyłem, ojcze. Czyżbyś rzeczywiście uważał mnie za aż tak płytkiego? Czyżbyś rzeczywiście sądził, iż nie wiem, co to znaczy właściwe postępowanie?
— Czyżbym dał ci kiedykolwiek podstawy do wydania tego rodzaju sądu?
— Czyżbyś dał mi kiedykolwiek podstawy do sądzenia inaczej? Całe dorosłe życie przeżyłem pozostawiony sam sobie z mnóstwem zabawek, niczym przerośnięte dziecko. Może zaproszono mnie do udziału w którejś z rad? Może przydzielono mi obowiązki, obciążono odpowiedzialnością? Nie! Moim zadaniem było prowadzić szczęśliwe życie arystokraty i wielbiciela sportów. „Powiedz, Korsibarze, czy podoba ci się ten wspaniały miecz? Siodło i łuk z Khyntor? Te pełne temperamentu wyścigowe wierzchowce właśnie przesłali nam hodowcy z Marraitis, Korsibarze, no, chłopcze, wybierz sobie najlepszego, nawet najlepszy nie jest dla ciebie za dobry. Gdzie będziesz polował tego roku, Korsibarze? Na kresach północnych, czy może w dżungli Puliandry?”. Widzisz, ojcze, tak wygląda moje życie. Zawsze tak wyglądało.
Twarz Koronala, i tak zmęczona, ściągnęła się jeszcze bardziej.
— Takiego życia pragnąłeś. Nigdy w to nie wątpiłem.
— Owszem, nie mylisz się. Tylko… jakie inne życie mógłbym sobie wybrać?
— Każde, które sprawiałoby ci przyjemność. Masz przecież najlepsze wykształcenie, chłopcze!
— Oczywiście, nie mylisz się, ojcze. Lecz po co mi ta edukacja? Potrafię wymienić setkę Pontifexów od Dvorna do Vildivara, we właściwym porządku oczywiście, a potem jeszcze kilkudziesięciu następnych. Studiowałem kodeksy praw, dekrety i synody, i finanse państwowe, i wszystko inne. Potrafię z pamięci narysować mapy Alhanroelu oraz Zimroelu wraz z miastami. Znam drogi gwiazd i mogę zacytować ci z pamięci co bardziej natchnione fragmenty poematów epickich naszych najlepszych twórców, od Furvaina do Auliasiego. I co z tego? Co dzięki temu zyskałem? Czy sam mam zostać poetą? A może urzędnikiem? A może filozofem?
Koronal przymknął zmęczone oczy. Dłonie przycisnął do skroni. Kiedy znów spojrzał na syna, patrzył na niego groźnie.
— Finanse państwowe, powiadasz? Twierdzisz, że studiowałeś finanse państwowe? Jeśli tak, to z całą pewnością rozumiesz wewnętrzny mechanizm rządów, a więc powinieneś wiedzieć, dlaczego dostawałeś miecze i siodła oraz wyścigowe wierzchowce, lecz nie wysokie stanowiska. Na Majipoorze nie mamy monarchii dziedzicznej. Wybrałeś sobie złego ojca, chłopcze. Ze wszystkich książąt Góry Zamkowej tylko ty nie zajmiesz nigdy stanowiska w rządzie.
— Nawet w Radzie?
— Nawet w Radzie. Każdy może powiedzieć, że „wszystko ma swój początek” —  że gdybyś znalazł się w Radzie, zaraz zechciałbyś pod moją nieobecność pełnić funkcję regenta, zająłbyś stanowisko Głównego Doradcy przy ojcu albo nawet próbowałbyś zostać Koronalem, gdy mnie przyjdzie przenieść się do Labiryntu. Nie mógłbym robić nic oprócz bronienia się przed oskarżeniami…
— Ojcze!
— …przed szeptami po kątach, przed oszczerstwami, może nawet otwartym buntem, jeśli…
— Ojcze, proszę!
Confalume przerwał w pół słowa, nieprzytomnie mrugając oczami.
— Co?
— Przecież ja to wszystko rozumiem. Miałem wiele czasu, by pogodzić się z rzeczywistością. Koronalem zostanie Prestimion, nie ja —  niech tak będzie. Nigdy, ojcze, nigdy nie spodziewałem się zostać Koronalem. Ani tego nie chciałem, ani się tego spodziewałem. Pozwól jednak, że wrócę do punktu, od którego zaczęła się nasza gniewna dyskusja. Spytałem tylko, czy uważasz mnie za ostatecznego głupca, do tego stopnia zmęczonego nudą, że gotów jest zgodzić się na turniej, chwili uwagi nie poświęcając temu, co nakazuje zwyczaj, tradycja, poczucie przyzwoitości?
Koronal milczał. Patrzył przed siebie tępo, jakby nie słyszał pytania syna, a jego twarz, poprzednio ponura, teraz wydawała się po prostu bezmyślna.
W końcu spytał cicho:
— Korsibarze, czy myśl o tym, że to Prestimion zostanie Koronalem, jest ci przykra?
— Pytasz mnie, czy mu zazdroszczę? Otóż tak, oczywiście. Będzie władcą, a któż nie zazdrości człowiekowi, który ma zostać królem? Ale przecież nigdy nie miałem zostać Koronalem. Wiem o tym doskonale. Majipoor ma dziewięć miliardów obywateli, a wśród nich tylko ja, z tytułu urodzenia, nie mogę zostać władcą.
— Czy wywołuje to gorycz w twoim sercu?
— Dlaczego powracasz do tego pytania, ojcze? Znam prawo. Zrzekam się na rzecz Prestimiona mych nieistniejących praw do tronu z zadowoleniem, bez wahania, bezwarunkowo. Pragnę tylko zaznaczyć, że nie jestem człowiekiem tak lekkomyślnym, za jakiego powszechnie się mnie bierze. Bardzo pragnąłbym także otrzymać znaczące rządowe stanowisko, a właściwie jakiekolwiek rządowe stanowisko.
— Co sądzisz o Prestimionie? —  spytał Lord Confalume. Korsibar zamilkł na dłuższą chwilę, rozważając odpowiedź.
— Jest mądry —  odparł w końcu, ostrożnie. —  Inteligentny i ambitny.
— Owszem, Prestimion to człowiek ambitny. Lecz czy dysponuje także odpowiednimi zdolnościami?
— Musi. Przecież wybrałeś go na swojego zastępcę.
— Ja wiem, co o nim sądzę. Pytałem o twoją opinię.
— Podziwiam go. Jest niesłychanie bystry i mimo że nie dostaje mu wzrostu, także niesłychanie silny oraz, oczywiście, zręczny. Doskonale włada mieczem, a z łuku strzela fenomenalnie.
— Lubisz go?
— Nie.
— A więc nie brak ci przynajmniej uczciwości. Czy sądzisz, że będzie dobrym Koronalem?
— Taką mam nadzieję.
— Wszyscy mamy taką nadzieję, Korsibarze. A co ty o tym myślisz?
Kolejna chwila milczenia. Koronal, jeszcze przed chwilą tak bardzo zmęczony, teraz najwyraźniej otrząsnął się i nie spuszczał z syna bezlitosnego spojrzenia błyszczących oczu.
— Myślę, że może być dobrym Koronalem.
— Mówisz „może”?
— Nie jestem jasnowidzem, ojcze. Mogę tylko przypuszczać, co będzie.
— Oczywiście… a wiesz, że prokurator uważa cię za zaprzysięgłego wroga Prestimiona?
— Powiedział ci to? —  spytał Korsibar.
— No… nie dosłownie. Rozważam tylko, dlaczego sugerował, że sprzeciwiasz się turniejowi, ponieważ pomysł jego zorganizowania wyszedł właśnie od Prestimiona.
— Dantirya Sambail to człowiek groźny, uwielbiający prowokować konflikty, ojcze.
— Zgadzam się. Ale to także człowiek niezwykle sprytny. Czy jesteś zaprzysięgłym wrogiem Korsibara?
— Gdybym był, czy powiedziałbym ci o tym, ojcze? Odpowiem jednak na twoje pytanie. Nie. Wyjawię ci, co rzeczywiście myślę o Prestimionie. Moim zdaniem to człowiek chłodny i kalkulujący, umiejący doskonale wykorzystać okazję, zdolny brać udział w sporze z obu stron i z obu stron argumentować równie błyskotliwie. Manewrował tak długo, że doszedł do pozycji, z której awansuje na drugi najwyższy urząd na Majipoorze. Nigdy nie polubię tego rodzaju ludzi. Nie oznacza to jednak, że on nie zasługuje na drugi najwyższy urząd na Majipo-orze. Przecież lepiej niż większość z nas, a już na pewno lepiej ode mnie rozumie, na czym polega sztuka rządzenia. No więc Prestimion zostanie Koronalem, i bardzo dobrze. Uklęknę przed nim jak wszyscy inni. Ta rozmowa jest dla mnie bardzo nieprzyjemna, ojcze. Czy wezwałeś mnie po to, byśmy rozmawiali właśnie o tym?
— Tak.
— Zaklęcia, które odprawiałeś, gdy wszedłem… o co ci chodziło?
Koronal przesunął dłońmi nad leżącymi na biurku przedmiotami.
— Próbowałem tylko określić, jak długo jeszcze będzie żył nasz Pontifex.
Korsibar uśmiechnął się.
— Czyżbyś był aż tak potężnym magiem, ojcze?
— Potężnym? Nie, nie uważam się za potężnego maga. Ale jak wielu innych, dogłębnie studiowałem sztukę czarnoksięską. I cały czas mierzę swe możliwości miarą dziejących się wydarzeń, by sprawdzić, czy posiadłem już zdolność przewidywania przyszłości.
— I co, posiadłeś ją? Jak myślisz, dysponujesz prawdziwymi zdolnościami proroczymi? —  Korsibar pamiętał informację czarownika o tym dziwnym, dotyczącym go proroctwie, które miał znać jego ojciec. „Wstrząśnie światem”. Być może, sam Lord Confalume był jego autorem. Być może, znał on przeznaczenie syna, przeznaczenie, którego syn nie był w stanie poznać. —  Może poddamy je próbie —  mówił dalej, ciesząc się zmianą tematu rozmowy. —  Powiedz mi, co osiągnąłeś. Sprawdzimy, czy się nie pomyliłeś. Więc kiedy, twoim zdaniem, skończą się cierpienia Prankipina?
— Nie znam dokładnej daty. Nie jestem aż tak dobry, prawdopodobnie nikt nie jest. Ale według mnie Prankipin odejdzie w ciągu najbliższych dziewiętnastu dni. No więc liczmy, Korsibarze, ty i ja.
— Dziewiętnaście dni, może mniej. A potem skończy się to straszne oczekiwanie, odbędą się wszystkie oczekiwane ceremonie, Prestimion zostanie Koronalem, ty Pontifexem, a my opuścimy wreszcie tę okropną dziurę w ziemi i znów będziemy oddychać słodkim powietrzem Góry Zamkowej. Wszyscy oprócz ciebie, ojcze —  zakończył cicho Korsibar.
— Tak jest, wszyscy oprócz mnie. Moim domem będzie Labirynt.
— Jeśli wolno mi spytać… co o tym myślisz?
— Miałem przeszło czterdzieści lat, by przyzwyczaić się do tej myśli —  odparł Lord Confalume. —  Nie robi to na mnie najmniejszego wrażenia.
— Ale… nigdy już nie zobaczysz światła dnia… nigdy nie zobaczysz Zamku…
Koronal zaśmiał się wesoło.
— Och, od czasu do czasu będę wychodził na światło dnia. Jeśli tylko zechcę. Prankipin wykorzystywał tę możliwość, wiesz? Kiedy zdarzyło się to po raz ostatni, byłeś małym chłopcem, więc zapewne nic nie pamiętasz. Pontifex nie jest jednak zobowiązany do pozostawania pod ziemią przez cały czas.
— Ja wolałbym w ogóle tutaj nie mieszkać. Te kilka spędzonych tu tygodni wystarczą mi na całe życie.
Lord Confalume uśmiechnął się ciepło.
— No to masz szczęście, Korsibarze. Nikt nigdy nie zażąda od ciebie, byś tu zamieszkał. Może i przykre jest wiedzieć, że nigdy nie zostanie się Koronalem, ale nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło, bo skoro nie zostaniesz Koronalem, nigdy nie będziesz Pontifexem!
— Więc powinienem być wdzięczny losowi?
— Powinieneś.
— A ty, ojcze, czy jesteś gotów rozpocząć nowe życie tu, pod ziemią?
— Tak. Jestem gotów.
— Będziesz wspaniałym Pontifexem, tak jak byłeś wspaniałym Koronalem.
— Dziękuję ci za te słowa. —  Lord Confalume wstał, uśmiechnął się sztucznie. Lewa ręka, którą przyciskał do boku, wyraźnie mu drżała. Coś pozostało nie dopowiedziane, coś dla Koronala bolesnego i z całą pewnością niezmiernie ważnego.
Co takiego wiedział Lord Confalume… i czego postanowił mu nie mówić?
Wstrząśnie światem.
O to musiało chodzić. Bez wątpienia. Cokolwiek jednak, zdaniem Sanibaka-Thastimoona, Koronal miał powiedzieć synowi w związku z tym przedziwnym proroctwem, pozostało przemilczane.
Korsibar wiedział doskonale, że jego audiencja u ojca właśnie się skończyła. Pożegnał Koronala formalnym gestem rozbłysku gwiazd, uściskał go jak syn ojca i ruszył w stronę wyjścia. Mimo iż obrócony był do niego plecami, słyszał, jak lord Confalume mruczy zaklęcia nad wszechobecnymi w jego apartamentach narzędziami magii.
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Septach Melayn wszedł do sali znanej pod nazwą Sali Melikanda. Był to w rzeczywistości wąski i kręty korytarz w królewskiej części Labiryntu przyległy do apartamentów Prestimiona, który pozostawiono do użytku dworowi przyszłego Koronala. Na miejscu byli już diukowie Svor i Gialaurys z Piliplok.
— No cóż —  powiedział, wchodząc —  przynoszę wam, panowie, przynajmniej okruch informacji. Mamy trzech kandydatów na Mistrza Turnieju: Wielkiego Admirała, prokuratora i naszego przyjaciela, Svora. Tyle przynajmniej dowiedziałem się od pewnej pontyfikalnej wszy.
— Której to, jak przypuszczam, ufasz bez zastrzeżeń? —  zauważył Svor.
— Mojej matce nie ufałbym bardziej… albo twojej, gdybym kiedykolwiek miał przyjemność ją poznać —  odparł Septach Melayn. Otulił się płaszczem, ciemnobłękitnym, jedwabnym, bogato zdobionym srebrną nicią. Po sali o lśniącej posadzce z szarego kamienia chodził szybkimi, tanecznymi niemal krokami z kocią gracją. Svor przyglądał mu się z rozbawieniem, Gialaurys podejrzliwie; nie ufał eleganckiemu, światowemu Melaynowi.
Trzej najbliżsi przyjaciele kandydata na Koronala wydawali się zdecydowanie niedobrani. Nie pasowali do siebie ani wyglądem, ani zachowaniem, ani temperamentem. Septach Melayn był smukły, niemal chudy, ręce i nogi miał tak długie, że wyglądały wręcz karykaturalnie. Łatwo wpadał z nastroju w nastrój, imponował dowcipem i elegancją. Skórę miał bardzo jasną, oczy zaś bladoniebieskie. Włosy blond trefił kunsztownie w spadające na ramiona loki, niemal jak dziewczyna. Nosił też cieniutki wąsik dandysa, zaledwie cienką złotą linię nad górną wargą. Wąsik ten prowokował do żartów, ale nikt nie żartował jawnie z Septacha Melayna, potrafił on bowiem wyzwać na pojedynek za najdrobniejszą obrazę, a był fenomenalnym fechtmistrzem.
Gialaurys sprawiał imponujące wrażenie. Choć nie przesadnie wysoki, miał niezwykle potężną pierś i szerokie bary, na których osadzona była głowa o płaskiej, nieruchomej twarzy, wyrazistej mniej więcej tak jak połeć boczku. Jego ramiona miały grubość ud przeciętnego człowieka, palce przypominały raczej parówki. Ciemne włosy strzygł krótko. Golił się gładko, pozostawiając szorstkie brązowe bokobrody zachodzące poniżej policzków i wyglądające po prostu groźnie.
On także cieszył się opinią człowieka, na którego trzeba uważać. Nie posiadał wprawdzie zręczności Septacha Melayna, dysponował jednak siłą, której żaden przeciwnik nie był w stanie sprostać. Był też człowiekiem ponurym, zamkniętym w sobie, co łatwo zrozumieć u kogoś, kto wychował się w rodzinie surowych Skandarów, w odpychającym mieście Piliplok na Zimroelu. Prestimion zetknął się z nim właśnie tam dziesięć lat temu, podczas jednej z wizyt na południowym kontynencie. Przeciwieństwa rzeczywiście się przyciągają; on i Gialaurys zaprzyjaźnili się od pierwszego spotkania.
Jeśli chodzi o Svora, nosił on wprawdzie tytuł diuka Tolaghai, ale z zaszczytem tym nie wiązały się ani ziemie, ani inne dobra. Gdy przebywał w towarzystwie, łatwo go było zignorować, drobnego, niewysokiego, o smagłej, prawie czarnej twarzy, typowej dla mieszkańca spalonego bezlitosnym słońcem, najdalej wysuniętego na południe kontynentu. Miał czarne, kędzierzawe włosy, czarne, błyszczące oczy i czarną duszę. W jego twarzy uwagę zwracał przede wszystkim nos, cienki, ostry, garbaty. Usta Svor miał wąskie i małe. Nosił krótko przystrzyżoną brodę, choć golił górną wargę. Nie był wojownikiem, lecz zręcznym i chytrym politykiem, uwielbiał kobiety i na boku bawił się sztukami magicznymi.
Svor był niegdyś wielkim przyjacielem młodego Korsibara, jego maskotką, a może raczej błaznem, trzymanym dla rozrywki, kiedy jednak o Prestimionie zaczęto mówić jako o przyszłym Koronalu, ostrożnie i powoli dryfować zaczął w kierunku jego obozu, aż wreszcie stał się bliskim przyjacielem Prestimiona. O tym jego manewrze wiele mówiono na Górze Zamkowej, choć oczywiście nie publicznie; uważano, że dowodzi ona pasji, z jaką Svor przy każdej okazji podbudowywał swą pozycję polityczną, oraz jego fundamentalnej nielojalności.
Mimo że wydawali się tak różni, mężczyzn tych łączyła silna wzajemna sympatia. Poza tym każdy z nich szczerze poświęcał się służbie Prestimionowi. Żaden nie wątpił, że kiedy Prestimion zostanie Koronalem, oni otrzymają wysokie stanowiska państwowe.
— Jeśli od razu zabierzemy głos w dyskusji o tym, kto ma zostać głównym sędzią igrzysk, z pewnością uda się nam wywrzeć wpływ na jego wybór. Tylko czy nam na tym zależy? — spytał Septach Melayn.
— Mnie zależy —  odparł natychmiast Gialaurys —  i tobie też powinno. —  Mówił z akcentem wschodniego Zimroelu, który zazwyczaj sprawiał wrażenie komiczne, ale do szorstkiego, niskiego głosu Gialaurysa w jakiś sposób pasował. —  Mistrz Turnieju decyduje o zestawieniu zawodników. Masz ochotę iść w szranki z kilkoma niezdarnymi durniami po kolei, bo Mistrzowi wpadło akurat do głowy, by cię ośmieszyć przez dobór niekompetentnych przeciwników? Nie chcę widzieć na tym stanowisku kogoś, kto w ramach igrzysk będzie prowadził swe prywatne gierki. A jeśli zdarzy się wyrównany pojedynek, lepiej niech nasz człowiek rozstrzyga w tak delikatnej materii. Niekiedy zależy od tego ludzkie życie.
— Jak rozumiem, uważasz, że powinniśmy poprzeć diuka Svora?
— Odmawiam —  zaprotestował natychmiast Svor, z napięciem studiujący ezoteryczne znaki wypisane na długich zwojach pożółkłego pergaminu. —  Nie mam pojęcia, jak powinno się zestawiać przeciwników i…
— Możemy ci to powiedzieć —  przerwał mu Gialaurys.
— …nie chcę brać żadnego udziału w waszych idiotycznych bójkach. Wszyscy bez przerwy wrzeszczą na Mistrza Turnieju, a ja nie lubię, kiedy się na mnie wrzeszczy.
Sepiach Melayn uśmiechnął się.
— Doskonale, Svorze —  powiedział. —  Niech i tak będzie. — Następnie zwrócił się do Gialaurysa z kpiącym pytaniem: —  Co masz na myśli mówiąc „nasz człowiek”? Czyżbyśmy podzielili się na frakcje tak wyraźnie, że o jednej grupie można mówić jako o „ludziach Prestimiona”, innych zaś uważać za jego przeciwników? Czy nas wszystkich nie łączy chęć uczczenia zmiany rządów?
— Mówisz jak dureń —  warknął Gialaurys. Melayn bynajmniej się nie obraził.
— Dobrze, rozumiem, jeśli mówimy o „naszych ludziach”, niewątpliwie należy do nich Svor. To potrafię pojąć. Kogo jednak powinniśmy traktować jak wroga? Prokuratora? Admirała Gonivaula?
— Obaj mogą stać się wrogami.
— Nie pojmuję cię.
— Nie ma czegoś takiego jak płynna zmiana rządów. Zawsze są tacy, którzy mają wątpliwości, którym nie w smak jest nowy Koronal, choć nie zawsze dają temu jawny wyraz. I mogą okazać niezadowolenie na wiele nieoczekiwanych sposobów.
— Tylko posłuchajcie! —  nie wytrzymał Septach Melayn. — Oto słowa uczonego męża! Wielkiego historyka! Podaj mi przykład tak jawnej zdrady, drogi Gialaurysie.
— Zaraz, zaraz… —  Gialaurys myślał przez dłuższą chwilę, przygryzając dolną wargę. —  Kiedy Havilbove został Pontifexem i wybrał Thrayma na swego Koronala, niektórzy lordowie nie darzący go sympatią konspirowali, zdaje się, by oddać tron Dizimaule’owi i niemal im…
— Koronalem Havilbove’a był Lord Kanaba —  wtrącił cicho, spokojnie Svor. —  Thraym został Koronalem o trzy rządy później. Dizimaule żył tysiąc lat przed nimi.
— No więc nie pamiętam nazwisk władców ani ich właściwego porządku. —  Gialaurys zaczął się wyraźnie denerwować. —  Ale co było, to było, jeśli nie z nimi, to z kimś innym. Można znaleźć takie przypadki w archiwach. No bo na przykład Spurifon… nie, raczej Siminave…
— Myślenie nie bardzo do ciebie pasuje, przyjacielu. —  Melayn osłonił usta dłonią o przepięknie wymanikiurowanych paznokciach, ukrywając uśmiech. —  Upewniam cię jednak, że niezależnie od prywatnych ambicji odrzuconych kandydatów nowy Koronal zawsze wynoszony jest na tron przy szczerym poparciu całej arystokracji. Nigdy nie było inaczej. My, żyjący na tym świecie, jesteśmy ludźmi cywilizowanymi.
— Doprawdy? —  spytał od drzwi Prestimion. —  Jak dobrze, że twierdzenie to wyszło z twoich ust, mój Septachu. Czy mogę spytać, jaki był temat dyskusji?
— Spieraliśmy się o to, kogo wybrać Mistrzem Turnieju. Powiedziano mi, że kandydatami są Gonivaul, Svor i twój drogi kuzyn prokurator. Gialaurys twierdzi, że nie możemy ufać nikomu oprócz nas samych nawet w kwestii turnieju i chciał, by Mistrzem został Svor, dzięki któremu z całą pewnością pojedynkowalibyśmy się z godnymi przeciwnikami, a werdykty w kwestiach spornych zapadałyby na naszą korzyść.
Prestimion spojrzał na Gialaurysa.
— Czy to prawda? —  spytał. —  Czyżbyś naprawdę był aż tak podejrzliwy?
— Septach Melayn przekręcił moje słowa, jak to ma w zwyczaju, panie mój. Ale skoro już mnie pytasz, owszem —  wolałbym, by Mistrzem został ktoś, komu ufam.
— A ufasz Svorowi, tak? —  roześmiał się Prestimion.
— Svor zdążył już odmówić. W takim razie Mistrzem winien moim zdaniem zostać Dantirya Sambail.
— Prokurator? —  zdumiał się Prestimion i znów dostał ataku śmiechu.
— Jest twoim kuzynem, prawda, panie mój? —  Gialaurys był najzupełniej poważny. —  Więc nie podejmie decyzji krzywdzącej ciebie lub twych przyjaciół.
— Jest moim bardzo dalekim kuzynem —  przypomniał mu Prestimion, który często powtarzał to zdanie, gdy wspominano przy nim prokuratora. —  A ty dwukrotnie w ciągu pół minuty zwróciłeś się do mnie słowami „panie mój”. Przywilej ten tymczasem przysługuje wyłącznie Lordowi Confalume… przynajmniej do czasu, gdy zostanie wybrany nowy Koronal. A jeśli chodzi o mojego kuzyna prokuratora, rzeczywiście, łączy nas pokrewieństwo, jednak jeśli obawiasz się czegoś ze strony Mistrza Turnieju, radzę ci, byś poparł kogoś innego, Gialaurysie.
— Doskonale, niech będzie admirał Gonivaul —  zgodził się niechętnie Gialaurys.
— Zgoda —  poparł go szybko Melayn. —  On z całą pewnością będzie neutralny wobec powstałych sporów. Nie obchodzi go nikt i nic, być może z wyjątkiem samego Gonivaula. Porozmawiajmy teraz o poszczególnych konkurencjach, dobrze?
— Będą zapasy? —  zainteresował się Gialaurys.
— Zapasy są zawsze. Farholt bez nich nie przeżyje.
— Doskonale. Więc stanę przeciw niemu.
— Myślałem, żeby tę konkurencję oddać raczej Svorovi —  zauważył Septach Melayn. — Ty możesz wystąpić przeciw Farąuanorowi na przykład w szermierce.
— Ten żart wcale nie był zabawny!
— Ale skąd, wręcz przeciwnie! —  zaprotestował Svor. —  To by zmyliło ich wszystkich. I doskonale, zaskakujmy, wprowadźmy zamieszanie! Oczywiście, stanę naprzeciwko naszego wielkiego Farholta w zapasach, tylko po to by zobaczyć wyraz jego twarzy, Gialaurys rzuci wyzwania znakomitemu Farąuanorowi w szermierce, ty zaś, Septachu, wraz z Prestimionem wystartujesz w wyścigach dwuosobowych rydwanów przeciw zespołowi Korsibara.
— Mam taki właśnie zamiar.
— Nie będziesz się fechtował? —  spytał Prestimion.
— Wystąpię w dwóch konkurencjach, jeśli nikt się temu nie sprzeciwi. W wyścigach rydwanów możemy…
W tym momencie ktoś zapukał do drzwi. Prestimion wyjrzał na korytarz. Dostrzegł kobietę w wąskiej masce, jaką nosili urzędnicy Pontyfikatu, jedną z wielu, których zadaniem była pomoc gościom przybyłym z Góry Zamkowej.
— Jesteś księciem Prestimionem? —  spytała kobieta.
— To ja.
— Książę, jest tu pewien Vroon, Thalnap Zelifor i prosi cię o audiencję. Twierdzi, że ma informacje wielkiej wagi.
Prestimion zmarszczył brwi. Obejrzał się przez ramię.
— Czy ktoś z was wiedział, że Thalnap Zelifor przybył do Labiryntu? —  spytał.
— Ja nie —  odparł Septach Melayn.
— Jest taki mały, że trudno go zauważyć —  dodał Gialaurys.
— Przyjechał z ludźmi Gonivaula —  powiedział Svor. — Wpadłem na niego raz, może dwa razy.
— Na Boginię, nie widzę, do czego miałby się nam przydać — stwierdził Septach Melayn. —  Moim zdaniem postąpiłbyś mądrze, Prestimionie, gdybyś trzymał się od niego jak najdalej. I bez tego Vroona za dużo jest wokół nas czarowników, prawda?
— Podobno to jasnowidz o niezwykłych zdolnościach —  zauważył Gialaurys.
— Niech sobie będzie. —  Septach Melayn skrzywił się z niesmakiem. —  Nie znoszę nawet widoku Vroonów. A ten ich zapach. … A poza tym wszyscy chyba wiemy, że ten mały Thalnap Zelifor to stwór zdradliwy, przynoszący kłopoty, zmienny jak kurek na wietrze. Może nam tylko zagrozić. Ma duszę szpiega.
— A dla kogo miałby szpiegować? —  prychnął Gialaurys. — Przecież nie mamy wrogów! Tłumaczyłeś mi to zaledwie przed chwilą, prawda? Nasz świat zamieszkują cywilizowani ludzie, bez wyjątku lojalni wobec prawowitej władzy.
Prestimion uniósł dłoń.
— Panowie, dość tej kłótni, proszę. Bardzo ciężkie musiałyby nadejść czasy, gdybyśmy mieli obawiać się zdrady ze strony kogoś pokroju Thalnapa Zelifora. Sądzę, że możemy poświęcić mu odrobinę naszego czasu. —  Odwrócił się w stronę czekającej cierpliwie na korytarzu urzędniczki. —  Proszę powiedzieć Vroonowi, że może wejść.
Thalnap Zelifor był nieduży nawet jak na swą rasę; człowiekowi nie sięgał do kolan. Vroonowie, drobni, delikatni, charakteryzowali się wieloma giętkimi odnóżami i małymi, spiczastymi głowami o parze błyszczących złotych oczu i ostrym dziobie w miejscu ust. Roztaczali słaby, słodki zapach, przypominający zapach kwiatów suszonych między kartkami książek.
Vroonowie osiedlili się na Majipoorze bardzo wcześnie, niemal równocześnie z ludźmi. Natychmiast odpowiedzieli na zaproszenia Koronala Lorda Melikanda, który jako pierwszy zrozumiał, że populacja ludzka na tej wielkiej planecie jest zbyt mała, by samodzielnie stworzyć cywilizację. Zdarzyło się to przed tysiącami lat, u samego progu historii Majipooru. Vroonowie dysponowali znaczącymi i niezwykłymi talentami: potrafili łączyć swe umysły z umysłami przedstawicieli innych ras, odczytując ich ukryte myśli, a także —  nawet w czasach, w których do magii przywiązywano mniej znaczenia niż dziś —  pokazywali, że potrafią odczytywać przyszłość.
Jak inni Vroonowie Thalnap Zelifor utrzymywał, że ma zdolności prorocze, i na życie zarabiał przede wszystkim przepowiadając przyszłe zdarzenia, w jego przypadku nikt jednak nie mógł być pewny niczego. Na Zamku uważano, że jest on w służbie księcia Gonivaula, Wielkiego Admirała, ale równie często spotykano go w otoczeniu ludzi wieszających się u klamki Korsibara, poza tym nie raz i nie dwa oferował swe usługi Prestimionowi. Prestimion regularnie odrzucał jego oferty, gdyż nie lubił otaczać się magami. Wydawało się co najmniej dziwne, że Thalnap Zelifor postanowił spróbować jeszcze raz.
— Czego chcesz? —  spytał go książę.
Thalnap Zelifor wyciągnął jedną ze swych giętkich macek. Na jej czubku leżała mała, polerowana, owalna plakietka, zrobiona z cennego zielonego kamienia zwanego velathysitem. Świeciła jasno, niczym własnym światłem. Na jej powierzchni wyrzezano runiczne znaki tak delikatne, że niemal niewidoczne.
— To prezent, ekscelencjo —  powiedział. —  Corymbor ozdobiony runami mocy, może ci pomóc w godzinie próby. Noś go na łańcuszku wokół szyi, a w trudnej chwili dotknij, by przyniósł ci pocieszenie.
Sepiach Melayn prychnął drwiąco.
— O Bogowie! Czy czas tych przesądów nigdy nie przeminie? Utoniemy w końcu w oceanie zabobonnej magii!
— Spokojnie —  przestrzegł go Prestimion, po czym zwrócił się do Vroona: —  Wiesz, że nie przykładam wagi do tego rodzaju rzeczy, prawda?
— Wiem, ekscelencjo. Być może, popełniasz błąd w ocenie.
— Być może.
Prestimion schylił się, by wyjąć nieduży zielony amulet z rąk Thalnapa Zelifora. Potarł kamień palcami niezręcznie, ostrożnie, jakby podejrzewał, że amulet zareaguje w jakiś czarodziejski, niepokojący sposób. Lecz także uśmiechał się, jakby tylko udawał ostrożność; zresztą nic się nie stało.
Obrócił plakietkę, przyjrzał się jej krawędzi, podziwiając delikatność wykonania, zerknął także na rewers, zupełnie gładki. Potem podrzucił amulet niczym monetę, złapał zręcznie i schował do kieszeni tuniki.
— Jestem ci głęboko wdzięczny —  oznajmił formalnie, nie trudząc się, by zabrzmiało to szczerze. —  Czy sądzisz, że twój dar będzie mi potrzebny w najbliższym czasie?
— Wybacz mi, ekscelencjo, ale rzeczywiście tak sądzę. Sepiach Melayn chrząknął znacząco i odwrócił się plecami do Vroona.
Czarodziej przemówił wówczas cicho, tak cicho, że trzeba było wytężyć słuch, by go usłyszeć:
— Ekscelencjo, przybyłem dziś przemówić nie tyle dla twojego dobra, ile dla dobra Majipooru. Wiem, że czujesz do mnie wyłącznie pogardę i pogardą obdarzasz istoty mojej profesji, niemniej sądzę, że dbasz przede wszystkim o nasz świat i wysłuchasz mnie tylko z tego powodu.
— Hę mam ci zapłacić, byś podzielił się ze mną swym objawieniem, Thalnapie Zeliforze?
— Upewniam cię, książę Prestimionie, że w tej sprawie nie spodziewani się osiągnąć osobistych zysków.
Sepiach Melayn odrzucił głowę i ryknął śmiechem wprost w sufit.
— Żadnych osobistych zysków! Darmowa rada! Powiedziałbym, że może być droga… nawet za tę cenę.
— Powinieneś zażądać pieniędzy, Thalnapie Zeliforze — stwierdził poważnie Koronal. —  Podejrzliwie traktuję jasnowidzów, którzy oddają swój talent za darmo.
— Panie mój…
— Ten tytuł jeszcze mi nie przysługuje.
— A więc, ekscelencjo, chciałem tylko powiedzieć, że nie oczekuję wynagrodzenia. Jeśli uważasz, że musisz mi coś zapłacić, zapłać dziesięć wag.
— Cena talerza kiełbasek i szklanki piwa —  zadumał się Prestimion. —  Nisko cenisz swą mądrość, przyjacielu. —  Strzelił palcami na Svorna. —  Zapłać mu —  polecił.
Svor wręczył czarodziejowi niewielką monetę w kolorze miedzi.
— A teraz zaczynaj —  polecił książę.
— Nocą spojrzałem w oblicze Wielkiego Księżyca —  powiedział uroczyście Vroon —  a było ono szkarłatne, niczym zaplamione ludzką krwią.
— Obejrzał sobie Wielki Księżyc —  zakpił Septach Melayn, nadal stojący plecami do pozostałych —  choć jest on w tej chwili po drugiej stronie świata, a w dodatku dostrzegł go z samego dna Labiryntu, siedząc w ziemi na głębokości mili. Brawo, czarodzieju! Wzrok masz lepszy nawet ode mnie.
— Dobry panie, widziałem go oczami duszy, a tych najwyraźniej nie posiadasz.
Prestimion nie tracił cierpliwości.
— A cóż według ciebie oznacza owa krew spływająca po obliczu Wielkiego Księżyca? —  spytał spokojnie.
— Zbliżającą się wojnę, ekscelencjo.
— Wojnę? Na Majipoorze nigdy nie było wojen!
— Lecz wojna będzie.
— Błagam, wysłuchaj go! —  krzyknął Gialaurys, widząc, że Prestimion zdradza irytację. —  On zna przyszłość!
Sepiach Melayn odwrócił się nagle i stanął, górując nad Vroonem groźnie, jakby zamierzał go rozdeptać.
— Kto cię tu przysłał, mały gadzie? —  syknął.
— Sam zdecydowałem się przyjść —  odparł Thalnap Zelifor, stojąc z zadartą głową i bez strachu wpatrując się w oczy Melayna. —  W interesie nas wszystkich, całego Majipooru. Także twoim, dobry panie.
Melayn splunął, omal nie trafiając we Vroona, i znów obrócił się do niego plecami.
— Wojna między kim a kim? —  spytał Prestimion głosem, który wydawał się dobiegać z bardzo daleka.
— Na to pytanie nie mogę udzielić ci odpowiedzi, ekscelencjo. Wiem tylko, że nie dojdziesz do tronu prostą drogą. Widzę oznaki, że trafisz na opozycję wobec twej kandydatury; czytam je wszędzie. Powietrze tu, w Labiryncie, jest od nich gęste. Czeka nas walka. Masz potężnego wroga, który ukrył się teraz i czeka, lecz kiedyś się ujawni i rzuci ci wyzwanie, zastąpi ci drogę do Zamku, a od waszej walki ucierpi cały świat.
— Ha! —  krzyknął Gialaurys. —  Słyszysz, Septachu?
— Czy często miewasz tak straszne sny, Thalnapie Zeliforze? —  spytał Prestimion.
— Nie tak straszne jak ten.
— Powiedz mi, kim jest ten mój potężny przeciwnik, bym mógł objąć go jak brata, jeśli bowiem zdarzy się tak, że tracę czyjąś przyjaźń, zawsze przede wszystkim staram się ją odzyskać.
— Nie potrafię podać żadnych nazwisk, ekscelencjo.
— Nie potrafisz czy nie chcesz? —  wtrącił się do rozmowy siedzący po przeciwnej stronie sali Svor.
— Nie potrafię. Nie widziałem żadnej twarzy wystarczająco wyraźnie, by ją rozpoznać.
— Kim mógłby być ten rywal, ten wróg? —  spytał z namysłem Gialaurys. Zawsze ponury, teraz wydawał się jeszcze zatroskany. Ten olbrzym był bardzo łatwowierny i przepowiednie czarodziei traktował niezwykle poważnie. —  Może Serithorn? Ma posiadłości tak ogromne, że już w praktyce jest królem. Może widzi siebie jako Koronala? Kilku przecież miał w rodzinie. Albo twój kuzyn prokurator. Jasne, jesteście spokrewnieni, ale wszyscy wiedzą przecież, jaki chytry z niego facet. Z drugiej strony możliwe jest także, iż Vroon ma na myśli…
— Przestań! —  przerwał mu Prestimion. — Twoje spekulacje wydają się zupełnie pozbawione podstaw. Swą łatwowierność zaprzęgasz jak zwykle do niegodnych celów. —  Nie objawiając zdenerwowania, zwrócił się do Vroona: —  Czy w twych objawieniach było jeszcze coś, czym chciałbyś się ze mną podzielić?
— Nie, ekscelencjo.
— Doskonale. Odejdź więc. Odejdź!
Thalnap Zelifor uczynił mackami jakiś dziwny gest, może nieudany gest rozbłysku gwiazd, może po prostu tak zadrgały mu kończyny.
— I dziękuję ci za informacje. Oraz za amulet.
— Ekscelencjo, błagam, proszę poważnie potraktować to ostrzeżenie.
— Potraktuję je tak poważnie, jak na to zasługuje. —  Prestimion machnięciem ręki oddalił czarodzieja, który posłusznie wyszedł.
Gialaurys z całej siły uderzył się dłonią po potężnym udzie.
— Korsibar! —  krzyknął głośno. —  Oczywiście!
— Co? —  zdziwił się Prestimion.
— Wróg. Rywal. Korsibar, z całą pewnością chodziło mu o Korsibara. Skoro nie Serithorn, skoro nie Dantirya Sambail, to kto, jeśli nie Korsibar? Nie rozumiecie? Trudno się dziwić, że ktoś chce być królem, jeśli królem był jego ojciec. Więc mamy syna Koronala niechętnego, by na tron wstąpił ktoś, kogo ma za nuworysza, gdyż uważa on ów tron za swoją własność…
— Wystarczy! Dość! —  rozkazał Prestimion wyjątkowo ostro, co było u niego niezwyczajne. — To przecież godne pogardy nonsensy.
— Ja osobiście nie byłbym tak pochopny.
— Nonsensy, nonsensy i jeszcze raz nonsensy! Szkarłatny księżyc, tajemniczy wróg, wizje jakichś wojen. Skąd biorą się demony tak wyraźnie mówiące o tym, co będzie? Gdzie żyją, jakiego koloru mają oczy? —  Prestimion potrząsnął głową. — Wojna na Majipoorze? Przecież Majipoor nie jest światem, na którym prowadzi się wojny. Nie mieliśmy wojny, Gialaurysie; od czasu pokonania Zmiennokształtnych przed tysiącami lat nie było na Majipoorze ani jednej wojny. I ta twoja obrzydliwa zabawa w zgadywanki. Czyżbyś rzeczywiście sądził, że Serithorn pragnie korony? Nie, nie, nie on, przyjacielu. I bez tego ma w żyłach krew wystarczająco królewską, by nie tęsknić za wysiłkiem rzeczywistego rządzenia światem. Mój kuzyn prokurator? Oczywiście, cieszy go możliwość mieszania się w nie swoje sprawy, jednak nie aż na taką skalę. A jeśli chodzi o Korsibara… co może Korsibar?
— Ma on prawdziwie królewską prezencję —  zauważył Gialaurys.
— Prezencję, owszem. Lecz pod tą prezencją kryje się pustka. To po prostu miły bezmyślny człowiek, otoczony zgrają pieczeniarzy i łotrów. Sam nigdy niczego nie wymyślił, polega wyłącznie na innych, którzy myślą za niego.
— Bezbłędna ocena charakteru —  wtrącił Septach Melayn. —  Sam nie ująłbym tego lepiej.
— W każdym razie —  mówił dalej Prestimion —  Korsibarowi przecież nawet do głowy nie przyszło, by przejąć władzę. Syn Koronala pragnący zostać Koronalem? Byłoby to pogwałcenie odwiecznej tradycji, a Korsibar jest po prostu tępym, uczciwym dworakiem. Brak mu tej iskry zła niezbędnej, by zapragnął sięgnąć po tron. Od życia oczekuje zabaw i przyjemności, władza go nie interesuje. To pomysł absurdalny, Gialaurysie. Zupełnie absurdalny.
— To, co sugeruje Gialaurys, może być absurdalne, oczywiście, ale nie ma wątpliwości, że niebezpieczeństwo wisi w powietrzu —  stwierdził spokojnie Svorn. —  Czuję je, niczym otaczającą nas ciemną, groźną chmurę.
— I ty też, Svorze? —  Prestimion tylko machnął ręką.
— Owszem, ja też.
— A ja bardzo bym pragnął, by przez Majipoor nie przelewała się ta fala zaklęć i proroctw. Talizmany i przepowiednie, jakieś straszne czarodziejskie sztuczki. Niegdyś umieliśmy posługiwać się rozsądkiem. Wszystko przez Prankipina. To on skłonił świat do szukania ucieczki w magii i czarnoksięstwie. —  Prestimion spojrzał na Svora z niechęcią. —  Nadużywasz mojej przyjaźni, odwołując się do przesądów. Nadużywacie jej obaj z Gialaurysem.
— Być może —  przyznał Svor —  i za to błagam o wybaczenie, Prestimionie. Uważam jednak odcinanie się od źródeł informacji, nawet gdyby było to źródło ezoteryczne, za poważny błąd. Książę, choć nie widzisz sensu w praktykach magicznych, nie oznacza to, że nie ma w nich ani odrobiny prawdy. Proponuję, żebyśmy przyjęli tego Vroona, zapłacili mu więcej niż dziesięć wag i poprosili, by podzielił się z nami swymi kolejnymi proroctwami.
— Właśnie tego chciał —  zaprotestował Septach Melayn. — Najwyraźniej szuka sobie pracy, a u kogo lepiej mu się będzie pracować niż u przyszłego Koronala? Nie, nic z tego. Głosuję przeciwko wiązaniu się z nim w jakikolwiek sposób. Ani go chcemy, ani potrzebujemy. Sprzedałby się sześć razy jednego dnia, jeśli tylko znalazłby tylu kupców.
Svor uniósł obróconą ku górze dłoń na znak, że nie zgadza się z tą opinią.
— W dniach, kiedy władza przechodzi z rąk do rąk, ci, którzy zajmują wysoką pozycję, powinni stąpać szczególnie ostrożnie —  powiedział. —  Te vroońskie plotki wydają się mieć podstawę w rzeczywistości; jeśli zrezygnujemy z usług czarodzieja, ponieważ nie ufamy mu lub w ogóle sztuce, którą uprawia, postąpimy lekkomyślnie. Nie twierdzę, że mamy dopuścić go do wszystkich naszych sekretów. Wystarczy rojal lub dwa od czasu do czasu i niech nam zdradza treść swoich wizji. Wydaje mi się to zwykłym środkiem ostrożności.
— Mnie także —  przytaknął Gialaurys. Septach Melayn skrzywił się.
— Obaj macie zupełnie nieuzasadnione zaufanie do czarów.
Rzeczywiście, nadeszły smutne czasy, skoro podobne bzdury interesują człowieka tak sprytnego jak ty, Svorze. Z radością złapałbym tego Vroona i…
— Uspokój się, proszę —  przemówił Prestimion tonem rozkazującym, lecz i łagodnym, bo szczupła, blada twarz Melayna aż rozpłomieniła się z wściekłości. — Tak jak tobie nie podoba mi się myśl, że będzie kręcił się nam pod nogami. Nie przykładam również najmniejszej wagi do jego opowieści o moich konkurentach. Żadna wojna nie może się przecież zdarzyć.
— W czym pokładamy nadzieję i o co się modlimy —  wtrącił Melayn.
— W co wierzymy w głębi serca —  poprawił go Prestimion i zadrżał, zupełnie jakby nastąpił na coś obrzydliwego. —  Na Boginię, żałuję teraz, że w ogóle pozwoliłem Vroonowi, by sączył nam w uszy te idiotyzmy. Przyjacielu, mówię ci, trzymaj się od niego z daleka —  rzekł do diuka Svora, po czym obrzucił wzrokiem pozostałych. —  Nie czyńcie mu jednak krzywdy —  polecił Septachowi Melaynowi. —  Słyszysz? Na to nie zezwolę.
— Jak sobie życzysz, książę.
— Doskonale. Dziękuję ci. A teraz, skoro już to załatwiliśmy, czy możemy wrócić do ustalania par przeciwników na igrzyska?
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Lady Thismet, siostra księcia Korsibara, zatrzymała się w należących do najbardziej luksusowych apartamentach w królewskiej części Labiryntu, apartamentach rezerwowanych zazwyczaj dla towarzyszki życia Koronala, która przy nieczęstych okazjach państwowych odwiedzała podziemną stolicę. Dla nikogo nie było jednak tajemnicą, że lady Roxivail, żona Lorda Confalume’a, od dłuższego czasu mieszkała samotnie w posiadłości na położonej na południu wyspie Shambettirantil leżącej w tropikalnej Zatoce Stoien. Jej mąż miał wkrótce wstąpić na tron Pontifexa, nie odpowiedziała jednak na zaproszenie do uczestnictwa w uroczystościach uświetniających inwestyturę, nikt też nie spodziewał się, że przybędzie, tak więc w przeznaczonych dla niej apartamentach ulokowano jej córkę Thismet.
Pośrodku łazienki będącej częścią tychże apartamentów, w wielkiej, sporządzonej z przezroczystego porfiru wannie wykładanej purpurowo-żółtym topazem, lady Thismet zażywała teraz kąpieli. Z gładkich rur z zielonego onyksu pełniących rolę kranów wypływał strumień bladoróżowej podgrzanej wody, delikatnej i pachnącej, która ku wygodzie gości Pontifexa spływała marmurowymi akweduktami długości dwóch tysięcy mil z dalekiego jeziora Embolain. Nad wanną wisiały trzy rzucające tęczowe światło zielone lampy. Księżniczka leżała w uroczej, niedbałej pozie, zanurzona po piersi, z rękami zwisającymi przez zaokrąglone krawędzie, by dwie klęczące po bokach służące mogły bez przeszkód zajmować się codzienną pielęgnacją jej dłoni, szlifując idealnie ukształtowane paznokcie i pokrywając je warstwą platynowego lakieru. Za księżniczką, masując delikatnie jej smukłą szyję, klęczała pierwsza dama do towarzystwa Thismet, Melithyrrh z Amblemorn, jej przyjaciółka jeszcze z dziecinnych czasów, blondynka o jasnej cerze i złotych włosach. Przy niej ciemna karnacja i czarne włosy księżniczki wydawały się jeszcze ciemniejsze.
Zazwyczaj obie rozmawiały ze sobą niemal bez przerwy, tym razem jednak panowało między nimi milczenie, przerywane tylko rzucanymi od czasu do czasu słowami.
— Pani, mięśnie twej szyi są dziś wyjątkowo napięte —  powiedziała w pewnym momencie Melithyrrh.
— Podczas popołudniowej drzemki śniłam i sen ten pozostał ze mną, nie pozwala mi się uspokoić.
— A więc z pewnością nie był to pogodny sen. Księżniczka Thismet pozostawiła to stwierdzenie bez odpowiedzi.
Melithyrrh milczała przez chwilę, a potem ośmieliła się spytać:
— Czy było to przesłanie?
— Nie. Sen, tylko sen. Spróbuj mocniej rozmasować te mięśnie, moja dobra Melithyrrh.
I znów zapadło milczenie. Melithyrrh pracowała cierpliwie. Thismet zamknęła oczy i odchyliła głowę na oparcie wanny. Była smukła, dobrze umięśniona jak na kobietę; czasami, gdy śniła niepokojący sen, mięśnie bolały ją przez wiele godzin.
Thismet, bliźniacza siostra Korsibara, urodziła się zaledwie kilka minut po nim. Byli do siebie bardzo podobni —  oboje mieli lśniące czarne włosy, ciemne, błyszczące oczy, wydatne kości policzkowe, mocno zarysowane podbródki. Korsibar był jednak bardzo wysoki, dużo wyższy od siostry. On miał skórę szorstką, spaloną wiatrem i słońcem, ona zaś niezwykle gładką i jasną, gdyż żyła w zamkniętych pomieszczeniach. Thismet w ogóle sprawiała wrażenie niezwykle delikatnej, kruchej i chłopięcej mimo pełnych piersi i bardzo kobiecych bioder.
Do łazienki weszła trzecia pokojówka oznajmiając:
— Pani, mag Sanibak-Thastimoon czeka. Twierdzi, że otrzymał pilne wezwanie i musi się z tobą spotkać. Czy mam go wpuścić?
— Rozum postradał? —  roześmiała się Melithyrrh. —  I ty chyba też. Przecież pani bierze kąpiel!
Dziewczyna zaczerwieniła się i wyjąkała coś niezrozumiałego.
— Rozkazałam mu, by przybył natychmiast —  powiedziała chłodno Thismet.
— Z całą pewnością nie chciałaś, pani, by…
— Natychmiast znaczy natychmiast. Czy mam zachowywać skromność wobec stworzeń wszystkich gatunków, nawet tych, które nigdy nie będą w stanie pożądać ludzkiej kobiety? Niech wejdzie.
— Doskonale. —  Melithyrrh udała wesołość, gestem nakazując pokojówce spełnić polecenie.
Su-Suheris rzeczywiście pojawił się niemal natychmiast, chudy, wysoki, kanciasty, ubrany w obcisłą tunikę z szorstkiego pomarańczowego materiału ozdobionego lśniącymi błękitnymi klejnotami, ponad którą górowały dwie spiczaste głowy jak wieże. Stanął nieco po lewej strome, blisko porfirowej wanny i chociaż patrzył wprost na wyraźnie widoczne, nagie ciało księżniczki, nie interesował się nim bardziej niż samą wanną.
— Pani? —  odezwał się.
— Sanibaku-Thastimoonie, potrzebuję twego przewodnictwa w niezwykle delikatnej sprawie. Mam nadzieję, że mogę polegać na twej dyskrecji.
Su-Suheris skinął niemal niewidocznie lewą głową.
— Pewnego razu, niezbyt dawno oznajmiłeś mi, że twoim /daniem przeznaczona jestem do rzeczy wielkich… choć czy będą to wielkie rzeczy dobre, czy też wielkie rzeczy złe, nie mogłeś lub nie chciałeś powiedzieć.
— Nie mogłem, pani —  odparł mag głosem ostrym, wyraźnym, dobywającym się z ust prawej głowy.
— Nie mogłeś, oczywiście. Nie potrafiłeś dokładnie odczytać znaków, co często się przecież zdarza. Powiedziałeś także, że pewną równie nieokreśloną wielkość widzisz również w przyszłości mego brata.
Tym razem krótki potakujący gest wykonały obie głowy.
— Dziś po południu —  mówiła dalej księżniczka Thismet — miałam niepokojący, mroczny sen. Być może, zdołasz mi go wytłumaczyć, Sanibaku-Thastimoonie. Śniłam, że jestem z powrotem w domu, że jakimś cudem wróciłam na Zamek, znalazłam się jednak w jego części, której zupełnie nie znam, północnej. Tam niemal nikt nie bywa. Wydawało mi się, że idę szeroką platformą ze źle dopasowanych cegieł prowadzącą ku na wpół zrujnowanej ścianie, a potem wzdłuż ściany na taras, z którego widziałam miasta Huine i Gossif, i dalej, nie pamiętam już, jak się nazywa kolejne, Tentag chyba. W każdym razie tam się właśnie znalazłam, w tym zapomnianym, walącym się zakątku Zamku. Patrzyłam na miasta, w których nigdy nie byłam, a potem spojrzałam na wznoszący się wysoko nade mną szczyt góry i zastanawiałam się, jak mam tam wrócić.
Umilkła, wpatrzona w sufit łaźni, gdzie w cienkich blokach szafirowego targolitu i jasnego chalcedonu wyrzeźbiono skomplikowany wzór kwiatów, liści i łodyg kwitnących eldironów, ranigali i wielkich, mięsistych sepitholi.
— Pani? —  odezwał się milczący dotąd mag.
Przez myśl lady Thismet przemykały tymczasem tysiące groźnych obrazów. Widziała samą siebie biegającą po na wpół zrujnowanym tarasie Zamku zbudowanego na zboczu góry potężnej, największej na Majipoorze, Zamku będącego rezydencją Koronali od siedmiu tysięcy lat, stale rozbudowywanego Zamku o dwudziestu tysiącach komnat, zresztą może było ich trzydzieści tysięcy, któż byłby w stanie je policzyć? Zamek był ogromnym miastem, każdy kolejny Koronal dobudowywał nowe komnaty do gmachu o planie tak skomplikowanym, że nawet ludzie mieszkający tam od lat mogli łatwo zgubić się w labiryncie przejść i korytarzy. Tak właśnie zagubiła się ona, w trzewiach tego nieobjętego wyobraźnią gmachu błądziła we śnie.
Powoli, słowo po słowie, opisywała magowi, jak napotkane przypadkowo osoby pomogły jej znaleźć drogę w plątaninie kamiennych galerii, zatęchłych tuneli, korytarzy, schodów i ogromnych, dźwięczących echem placów. Raz za razem stwierdzała zdumiona, że wróciła do miejsca, które opuściła przed kilkoma zaledwie chwilami. Zawsze jednak w krytycznej chwili spotykała kogoś, kto był w stanie udzielić jej wskazówek i zawsze był to przedstawiciel którejś z nieludzkich ras Majipooru. Miała wrażenie, że istoty wszelkich możliwych ras z wyjątkiem ludzi zawsze znajdowały się w odpowiedniej chwili i w odpowiednim miejscu, by nią pokierować: najpierw była to para Ghayrogów o łuskowatej skórze i rozdwojonych językach, potem bystrooki Vroon tańczący przed jej oczami w chmurze dziesiątek wijących się macek, potem Liimeni, ten i ów Su-Suheris, Hjortowie, masywni Skandarzy i przedstawiciele ras, których w ogóle nie umiała zidentyfikować.
— Był wśród nich —  wyznała —  chyba nawet Metamorf, bardzo chudy, o zielonkawej skórze i głowie prawie bez śladu nosa i ust. Tylko co Metamorf robił na Zamku?
Manikiurzystki skończyły już pracę, wstały i wyszły z łaźni. Księżniczka skinęła na Melithyrrh, wstała z wanny i uśmiechnęła się, widząc, z jak panicznym pośpiechem dama do towarzystwa otula ją ręcznikiem. Ręcznik zresztą okazał się sporządzony z delikatnej, przezroczystej przędzy, nie ukrywającej zarysów piersi i ud, lecz Su-Suheris nie okazał ani odrobiny zainteresowania nawet na ten widok.
Thismet wytarła się i odrzuciła ręcznik. Melithyrrh przyniosła jej lekki bawełniany szlafroczek w kolorze kości słoniowej z wszytymi weń wzorami maleńkich różowych muszli ganibin.
— Wyobraź sobie teraz —  mówiła dalej księżniczka, zwracając się do Sanibaka-Thastimoona —  że przez Łuk Dizimaule’a wchodzę do pomieszczeń Zamku Wewnętrznego. I nagle… nie ma przy mnie nikogo, ani Hjorta, ani Ghayroga, ani człowieka. Nikogo. Zamek Wewnętrzny jest całkowicie opuszczony. Rządzi nim przeraźliwa, upiorna cisza. Zimny wiatr przewiewa plac, na niebie świecą dziwne gwiazdy, jakich nigdy przedtem nie widziałam, ogromne gwiazdy, gwiazdy ciągnące za sobą jaskrawe czerwone płomienie.
Dotarłam już do serca Zamku Wewnętrznego, po Dziewięćdziesięciu Dziewięciu Schodach wchodziłam w sam jego środek. Jednak to, co widziałam, nie odpowiadało dokładnie rzeczywistości Zamku Wewnętrznego; lustrzane jezioro Lorda Siminave’a znajdowało się po złej stronie Dworu Pinitora, Balkonów Vildivara nie widziałam w ogóle, a Strażnica Lorda Ario-ca jakimś cudem wydawała mi się dziwniejsza nawet, niż jest w rzeczywistości, miała osiem albo i dziewięć iglic zamiast pięciu, z każdej zaś wyrastały długie, wygięte ramiona. Był to jednak z pewnością Zamek Wewnętrzny, choć zmieniony nie do poznania. Widziałam górującą nad otoczeniem Twierdzę Stiamota, widziałam wielki czarny skarbiec Lorda Prankipina w całej jego imponującej brzydocie, widziałam szklarnie mego ojca, w których kwitną niezwykłe rośliny, przed sobą miałam też wielkie wrota prowadzące do pomieszczeń władcy. Szłam w ich kierunku, lecz wokół mnie nie było nikogo, zupełnie jakbym tylko ja pozostała na Zamku.
Sanibak-Thastimoon stał nieruchomy jak posąg. Milczał, obie jego głowy z najwyższym napięciem skupiały się na wypowiadanych przez księżniczkę słowach. Thismet coraz bardziej ochrypłym głosem opowiadała, jak w straszliwej samotności wędrowała z sali do sali w tej najświętszej części Zamku, aż wreszcie stanęła u progu sali tronowej.
Znała ją doskonale, wybudowano tę salę z polecenia ojca Thismet, Lorda Confalume’a mniej więcej w połowie jego długich, wspaniałych rządów; księżniczka w dzieciństwie śledziła jej budowę miesiąc po miesiącu, rok po roku. Dawna sala tronowa, która zgodnie z legendami wywodziła się z czasów, gdy Lord Stiamot rozpoczął budowę Zamku, od dawna uważana była za zbyt małą i zbyt surową. Lord Confalume zdecydował zastąpić ją salą prawdziwie wspaniałą, w której dałoby się przeprowadzić największe i najważniejsze uroczystości w królestwie, salę, dzięki której jego imię wspominane byłoby aż po kres czasu. Co też uczynił, z kilku pomieszczeń tworząc wielkie, nieprawdopodobnie wysokie wnętrze, salę tronową będącą jego bezdyskusyjnym wkładem w materię Zamku.
Podłoga nowej sali tronowej zrobiona była nie z powszechnie spotykanych kawałków wygładzonego kamienia, lecz z niezwykłego żółtego drewna gurna, rzadko występującego, rosnącego na szczytach gór Khyntor w północnym Zimroelu, świecącego wewnętrznym światłem przygasającego ogniska oraz urodą i blaskiem bursztynu. Wielkie belki konstrukcyjne, zdolne unieść na sobie niesamowity ciężar stropu, ozdobione były delikatnie młotkowanymi arkuszami różowego złota pochodzącego z kopalni na wschodzie Alhanroelu i nabite gniazdami ametystu, szafiru i cyrkonii. Na ścianach wisiały arrasy utkane przez najwybitniejszych artystów Makroposopos, przedstawiające sceny z historii Majipooru od pierwszych kolonistów, którzy dotarli tu na swych statkach, żeglując przez ocean gwiazd wprost ze Starej Ziemi, we wnękach zaś namalowano freski opisujące budowę głównych miast i ostateczny podbój tubylców, Zmiennokształtnych, przez Lorda Stiamota; najnowsze z nich mówiły o rozszerzeniu królestwa przez współczesnych władców, którzy zaprowadzili powszechny dobrobyt.
W sercu sali tronowej, będącej sercem Zamku, stał wielki i wspaniały tron Confalume’a. Spoczywał na ogromnym mahoniowym piedestale, w którym wycięto wiele stopni, zrobiono go zaś z jednego wielkiego głazu czarnego opalu, ozdobionego naturalnymi żyłkami formującego nieoczekiwane wzory, żarzącego się, krwistoszkartatnego rubinu. Potężne srebrne kolumny podtrzymywały wiszący nad tronem baldachim ze złota wyłożonego macicą perłową, na samej górze umieszczono emblemat rozbłysku gwiazd, symbol władzy Koronala, lśniący białą platyną, na końcach ozdobiony kulami mlecznofioletowego onyksu.
— Najdziwniejsze w moim śnie —  mówiła dalej lady Thismet, Su-Suheris zaś słuchał jej nieruchomy, niczym wyrzeźbiony w kamieniu —  było to, że nie dostrzegłam jednego tronu, lecz dwa, wyglądające identycznie, umieszczone pod przeciwległymi ścianami sali, jeden naprzeciw drugiego. Pierwszy był pusty, na drugim siedział mężczyzna w płaszczu i koronie rozbłysku gwiazd. Twarz miał ukrytą w cieniu, mimo to jednak rozpoznałam natychmiast, że nie jest to ani mój ojciec, ani Prestimion. Był wyższy i potężniejszy od nich, imponował bijącą od niego siłą.
Skinieniem dłoni nakazał mi się zbliżyć. Znalazłam się pośrodku sali niepewna, co powinnam zrobić, nawet przestraszona, a kiedy oddałam mu cześć gestem rozbłysku gwiazd, podniósł dłoń, jakby nakazywał mi przestać. Przemówił do mnie głębokim głosem, który znałam doskonale: „Dlaczego nie zajmiesz właściwego ci miejsca, lady Thismet?”. Nie miałam wątpliwości, że chodzi mu o stojący pod przeciwległą ścianą tron, więc weszłam po schodach i usiadłam na opałowym siedzisku. W tej chwili jaskrawe światło wybuchło z najwyższego punktu sufitu i wówczas dopiero dojrzałam, że ów mężczyzna w koronie Koronala, mężczyzna siedzący na tronie takim, na jakim ja siedziałam, to mój brat, Korsibar.
Lady Thismet znów umilkła.
Oto wreszcie wypowiedziałam się otwarcie, pomyślała. Czy zrobiłam to zbyt prymitywnie, zbyt szczerze? W przeciągającej się nieznośnie ciszy czekała, by Sanibak-Thastimoon oferował się z tłumaczeniem tego snu, mag jednak milczał.
Oczy dziewczyny błyszczały. No już, myślała, zrozum, co pragnę ci przekazać, ty, który rozumiesz wszystko. Wykorzystaj ukryte tropy, dodaj mi odwagi, bym sięgnęła po to, o czym marzę, powiedz to, czego od ciebie oczekuję w wielkim napięciu.
Su-Suheris milczał.
— Taki był mój sen, Sanibaku-Thastimoonie. W tym momencie się skończył. Obudziłam się, gdy rozbłysło światło, a dusza ma cierpiała z powodu tego, co widziałam.
— Oczywiście, pani. Rozumiem. Thismet czekała, lecz mag milczał nadal.
— Nie masz mi nic do powiedzenia? —  zirytowała się. —  Wytłumacz mi ten sen, Sanibaku-Thastimoonie. Niech się dowiem, co oznaczał.
— Przecież wiesz, co oznaczał. —  Obie twarze maga uśmiechnęły się jednocześnie.
Przewidział kształt arrasu, który tkała tak cierpliwie! A jednak wiedziała, że musi skłonić go, by wypowiedział słowa objawienia. Musiał je wypowiedzieć, musiał nazwać to, co wrzało w jej sercu.
Cóż, mogła go zachęcać, mogła go zwodzić, mogła wreszcie nawet mu podpowiedzieć. Z fałszywą niewinnością, udając zdumienie, powiedziała:
— Och, ale przecież najbardziej oczywiste wytłumaczenie mojego snu sprzeciwia się wszelkim zasadom prawa i logiki. Sny często wskazują nam to, co ma nadejść, prawda? Zwłaszcza sny tak żywe jak ten. Mój sen jest jednak zbyt nieprawdopodobny. Zupełnie jakby zawierał w sobie sugestię, że to nie Prestimion zostanie Koronalem, lecz Korsibar. A to przecież niemożliwe, zupełnie niemożliwe. Wszyscy wiedzą, że coś takiego nie może się zdarzyć.
— Niektóre sny rodzą się z naszych najgłębiej ukrywanych nadziei, pani. Pokazują przyszłość taką, jaką chcielibyśmy widzieć, a niekoniecznie taką, jaka będzie. Sądzę, że twój sen, pani, należy do tej właśnie kategorii.
— A jakaż jest ta moja najgłębiej ukryta nadzieja?
— Długo chodziłaś po Zamku i dziwnymi chodziłaś ścieżkami. W końcu trafiłaś jednak w znajome miejsce, a tam spotkałaś brata w koronie na głowie, siedzącego na tronie ojca. Czy nie jest tak, że w głębi serca uważasz, ich Korsibar powinien zostać Koronalem? —  Su-Suheris przeszył ją przenikliwym spojrzeniem lewej pary oczu.
Thismet poczuła w sercu radość, musiała jednak trzymać się reguł gry.
— Co też mówisz! Jak śmiesz wkładać w me usta słowa wręcz zdradzieckie!
— Pani, nie wkładam ci w usta buntowniczych słów, lecz tylko mówię o tym, co widzę w twej duszy. Czy nie żałujesz w głębi serca, iż Koronalem nie będzie twój brat?
Tak! Tak!
Słowa te zostały wreszcie wypowiedziane.
Jak wszyscy, Thismet uważała za przesądzone, iż Koronalem zostanie Prestimion, bo któż mógłby mu przeszkodzić, skoro starożytna tradycja zakazywała Korsibarowi objęcia władzy. Powoli jednak, stopniowo, księżniczka zaczęła podważać konieczność wstąpienia na tron Prestimiona. Po co komu Prestimion? Dlaczego ojca nie może zastąpić na tronie potężny Korsibar o jasnym czole? Bo przecież, odkładając na bok tradycję, każdy musi przyznać, że Korsibar zasłużył sobie, by zostać królem.
Były to niebezpieczne myśli. Thismet ukrywała je głęboko, jednak w miarę jak chwila koronacji Prestimiona zbliżała się nieuchronnie, coraz trudniej było księżniczce maskować rosnące, wrzące wzburzenie. Oczywiście, że to Korsibar powinien zostać Koronalem. Tylko on, nikt inny! Tylko Korsibar!
Nie wiedziała, jak zacząć walkę o tron dla brata. Potrzebowała w tej sprawie rady kogoś, kto wiedział więcej i widział szerzej od niej. Któż byłby lepszy od tego chłodno myślącego maga, służącego Korsibarowi, a czasami pomagającego także jej? Trzeba go było jakoś wtajemniczyć. Jedynie on mógł wskazać jej właściwą drogę.
Teraz czekał, by coś mu odpowiedziała. Nie było wątpliwości, że wie, według jakich reguł toczy się gra, do której został zaproszony.
— Czyż nie mówię prawdy, pani? —  spytał powtórnie. —  Przecież twoim zdaniem powinien zostać władcą.
Thismet uśmiechnęła się, odetchnęła głęboko, poczuła w sobie siłę pozwalającą jej, wręcz nakazującą mówić prawdę, więc powiedziała z dumą:
— Tak. Odkryję przed tobą mą tajemnicę, Sanibaku-Thastimoonie: ja w to właśnie wierzę. Nie widzę sensu w wyborze, którego dokonał ojciec —  by jego następcą był Prestimion, a nie Korsibar, syn króla, wspaniały mężczyzna…
Przerwała. Jak dobrze czuła się, wypowiadając wreszcie tę oczywistą prawdę. Mag milczał.
— Tradycja. Prawo. Wiem, czym są tradycja i prawo —  mówiła dalej Thismet. —  Lecz mimo wszystko… —  potrząsnęła głową. —  Istnieje przecież na świecie coś, co można nazwać wyższą sprawiedliwością i co ważniejsze jest od tradycji. W imię tej sprawiedliwości wydaje mi się słuszne, by Koronalem został Korsibar. Dla mnie przynajmniej jest to całkowicie jasne.
I znów spojrzała na maga pytająco. Dwie pary nieludzkich zielonych oczu nadal patrzyły na nią bez wyrazu.
— Owszem —  powiedział wreszcie Su-Suheris. —  Zgadzam się z tobą, pani.
Pierwszy nawrócony! Pierwszy sojusznik! W tej chwili tryumfu, chwili oszałamiającej radości omal go nie uściskała. Omal.
Teraz musiała załatwić z nim kolejną sprawę, znacznie delikatniejszą od poprzedniej. Odetchnęła głęboko.
— A dwa trony z mojego snu? Co o tym sądzisz, Sanibaku-Thastimoonie? Przecież brat gestem zaprosił mnie, bym zasiadła na drugim tronie. Lecz nawet jeśli Korsibar zostanie Koronalem —  nie mam pojęcia jak, ale musi istnieć jakiś sposób — w rządzie nie będzie miejsca dla mnie. Siostra Koronala pozostaje przecież bez tytułu. Jednak to ty, pamiętasz, powiedziałeś mi, że wielkość jest i moim przeznaczeniem, a było to na długo przedtem, nim przyśnił mi się ten sen. Czy w rzeczywistości czeka mnie jakiś tron?
— Jest wielkość we wprowadzeniu brata na tron. Władzę sprawować można stojąc za plecami zasiadającego na tronie brata. Być może, zbyt dosłownie interpretujesz swój sen o dwóch tronach, pani.
— Chyba masz rację —  zgodziła się Thismet.
Obróciła wzrok na wykładaną wspaniałą mozaiką ścianę i w wyobraźni spojrzała wprost przez nią, przebiła wzrokiem kolejne pierścienie Labiryntu, jego jakże przerażające starożytne mury, Dwór Piramid, Plac Masek, Salę Wichrów i wiele innych, wydostała się na otwarty świat i pomknęła w stronę Góry Zamkowej, unoszącej się nad całym światem daleko stąd, na północy. I nagle szalona radość, którą odczuwała jeszcze przed chwilą, opuściła ją nagle. Świat wokół ściemniał, jakby z nieba znikło nagle słońce.
Thismet bowiem zdała sobie sprawę, że marzenie o tronie dla niej samej nie może się ziścić. Nie czeka jej wysoka pozycja w rządzie, nie czeka także brata. Władcą zostanie książę Muldemar. To trzeba już było uznać za przesądzone. Prestimion będzie rządził. Myśl ta była jak przeszywający serce miecz.
Księżniczka wiedziała, jak będzie żyła w świecie rządzonym przez nowego władcę. Czeka ją spokój i nuda, bezsensowne dni wypełnione przez masaże, kąpiele i manicure, życie z dala od władzy, na którą nie będzie miała żadnego wpływu. Nie urodziła się przecież po to, by próżnować. A więc jej życie się zmarnuje. Co za strata!
Wiedziała, że musi walczyć. Ale jak? Jak?
Spokojnie, lecz stanowczo powiedziała:
— W każdym razie nie ma sprawiedliwości na świecie, prawda, Sanibaku-Thastimoonie? Równie dobrze jak ty wiem przecież, że Prestimion zostanie Koronalem, nie Korsibar.
— Rozsądek nakazuje się spodziewać właśnie takiego rozwiązania —  zgodził się beznamiętnie czarodziej.
— A kiedy obejmie władzę, Korsibar i ja opuścimy Zamek. Krat uda się do swoich posiadłości, ja do swoich. Pewnie kiedyś wyjdę za mąż za jakiegoś potężnego księcia, sama jednak nie będę dysponować władzą. Och, zostanę wielką panią, ale icstem nią przecież i teraz, a przy Prestimionie zmienię się w żonę i nic więcej. Żonę, Sanibaku-Thastimoonie. —  Słowo „żona” wypowiedziała, jakby to było przekleństwo. —  Nie będę miała głosu w żadnej poważnej sprawie… poza domem, a zapewne także i w domu. Wpływy naszej rodziny na Zamku kończą się w chwili, gdy Prestimionowi włożą na głowę koronę.
— Być może, pani, wielkim księciem, którego poślubisz, będzie właśnie Prestimion, Koronal, oczywiście jeśli rzeczywiście zostanie on Koronalem. I wówczas twa potęga i twe wpływy się nie zmniejszą. Wręcz przeciwnie.
Melithyrrh, która przez cały czas rozmowy stała skromnie z boku, aż westchnęła ze zdumienia. Thismet uciszyła ją wściekłym spojrzeniem.
— Sanibaku-Thastimoonie —  powiedziała —  czy rzeczywiście proponujesz, bym oddała się w małżeństwie człowiekowi, który odbierze tron należny mojemu bratu? Człowiekowi, który zepchnie go z politycznej sceny?
— Pani, stwierdziłem tylko istnienie takiej możliwości.
— A więc radzę ci, byś istnienia takiej możliwości nie stwierdził nigdy więcej, jeśli nadal pragniesz nosić na karku obie głowy. —  Księżniczka spojrzała na niego z niezmierzoną wściekłością. Poczuła nowy przypływ siły i determinacji. —  Jest jeszcze inna możliwość —  powiedziała już spokojniej, głębszym, bardziej kobiecym głosem.
— Doprawdy, pani? —  spytał mag, zachowując swą rzeczywiście nieludzką cierpliwość.
Serce księżniczki biło tak mocno, jakby chciało wyrwać się z piersi. Zakręciło się jej w głowie; zdawała sobie sprawę, że oto stanęła na krawędzi. A jednak zachowała pozór całkowitego spokoju. Zwilżyła wargi, zyskując na czasie, by starannie formułować zdanie:
— Twierdzisz, iż zgadzasz się ze mną, że Korsibar lepiej nadaje się na władcę. Doskonale. Moim zamiarem jest więc doprowadzenie do tego, by został władcą.
— A jak zamierzasz to osiągnąć, pani?
— Bardzo proszę, byś rozważył, co ci powiem. Z mojego snu wynika, że muszę spotkać się z Korsibarem i z całą stanowczością namawiać go, by stanął przed ojcem i przedstawił mu się jako kandydat do korony. Musi to zrobić teraz, gdy stary Pontifex jeszcze żyje, dopóki Prestimion nie został mianowany następcą tronu. Jeśli Korsibar przedstawi ojcu przekonywająco swoje racje, zostanie Koronalem i z wdzięczności mianuje mnie swym Najwyższym Doradcą, więc będę miała udział w rządzeniu światem. Czy przyznasz, że jest to prawdopodobna interpretacja mojego snu? —  Su-Suheris milczał. —  Zgadzasz się, że mój sen można tak interpretować, czy nie?
Tym razem mag skinął najpierw jedną głową, a potem drugą.
— Nie będę zaprzeczał twym słowom, pani —  powiedział głosem bez wyrazu.
Thismet uśmiechnęła się promiennie.
— Nie ma wątpliwości, że tak właśnie musi być! —  Na jej policzkach pojawiły się rumieńce. —  Nie ma przede mną innej drogi do wielkości… nie ma… nie może być… jedyna prowadzi przez mojego brata Korsibara. A przecież ustaliliśmy, że wielkość jest mi przeznaczona. Sam mi to powiedziałeś. Czy też może wycofujesz się z tego proroctwa?
— Nie wycofuję się z niczego, pani —  stwierdził spokojnie Su-Suheris. — Twa przyszłość przepowiedziana jest w gwiazdach, nie czeka cię wycofanie się z wielkiego świata i zapomnienie. Nie mam co do tego najmniejszych nawet wątpliwości, podobnie jak nie mam wątpliwości, że dotyczy to także horoskopu twego brata. „Wstrząśniesz światem, książę”. Tymi słowami zwróciłem się do niego kilka miesięcy temu. Nie powtórzył ci tego, pani?
— Nie —  odparła zaskoczona Thismet. —  O niczym mi nie wspomniał.
— A jednak to mu właśnie oznajmiłem. Ostatnio przepowiadacze przyszłości z dworu twojego ojca, pani, niezależnie ode mnie przynieśli mu tę samą wieść.
— Więc wszystko wydaje się jasne. Przepowiednie uzupełniają się nawzajem i potwierdzają, a wszystkie wiodą do tronu nas. Tradycja ustąpi pola rozsądkowi i wybrany zostanie lepszy kandydat. Jeszcze dziś porozmawiam z Korsibarem.
Na twarzach obu głów Su-Suherisa pojawił się w tejże chwili dziwny wyraz, jakby głowy wymieniły między sobą spojrzenie, choć przecież ich oczy ani drgnęły.
— Czy widzisz w tym coś złego? —  spytała Thismet.
— Pani, uważam, że rozsądniej byłoby porozmawiać na razie z jego przyjaciółmi, a później dopiero zwrócić się do niego bezpośrednio.
— Przyjaciółmi? Chodzi ci o Mandrykarna? Ventę? Navigorna?
— Nie, nie o nich. To byłoby nierozsądne. Mam na myśli innych, dwóch niedobranych braci, giganta i małego węża. Podejrzewam, że oni lepiej przysłużyć się mogą twym zamiarom.
Thismet zamyśliła się na chwilę.
— Farholt i Farąuanor —  powiedziała głośno. — Tak, tak, chyba masz rację. —  Zwróciła się do Melithyrrh. —  Udam się do pokoju wypoczynkowego. Poślij po nich. Niech tam na mnie czekają.
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— A więc chyba już wszystko ustaliliśmy. —  Korsibar zerknął na listę, po czym powiódł wzrokiem po lordach zgromadzonych dziś w oficjalnej części Labiryntu, w sali znanej pod nazwą Starej Sali Balowej. Jej ściany zbiegały się w przedziwne, raz uciekające, a innym razem wystające kąty, wisiały zaś na nich niezwykłe malowane draperie, zwiększające niepokojącą iluzję zakrzywionej perspektywy. —  Najpierw biegi i walki na kije, potem bieg przez płotki i skoki oraz rzut młotem, zarówno dla kobiet, jak i dla mężczyzn. Po nich zawody łucznicze, turniej rycerski, inscenizowana bitwa, boks, zapasy i wreszcie, na sam koniec, wyścigi rydwanów. Zawody zakończą się ceremonialną procesją prowadzącą z dna Labiryntu w górę, przez kilka poziomów, z areny do Dworu Kuł, gdzie Mistrz Turnieju w obecności Lorda Confalume’a wręczy nagrody zwycięzcom. Następnie…
— Zapasy miały się odbyć wcześniej —  przerwał zirytowany Gialaurys. Pojawił się na sali zaledwie przed kilkoma minutami. — Tak jest napisane na tym kawałku papieru, który trzymam w ręku. Zapasy po kijach, ale przed płotkami.
Korsibar spojrzał niepewnie na Farholta, który najwięcej pracy włożył w przygotowanie programu igrzysk.
— Tak było wcześniej —  oznajmił Farholt, podchodząc do Gialaurysa i zabierając mu z ręki listę Korsibara. — Wprowadziliśmy pewne zmiany zaledwie dwie godziny temu, kiedy jeszcze drzemałeś nad poobiednim piwem. —  Postukał w listę, uśmiechając się wyzywająco. —  Najpierw lżejsze sporty, a potem te przeznaczone dla bardziej wytrzymałych.
— Nikt mnie nie zapytał o zdanie —  zaprotestował Gialaurys z groźbą w głosie. Przysunął się o kilka kroków do Farholta, którego oburzyło to najwyraźniej, bo natychmiast wyprostował się na całą wysokość. Ze wszystkich zgromadzonych ci dwaj byli najwyżsi, najpotężniejsi. Farholt górował nad Gialaurysem wzrostem, Gialaurys był jednak mocniej zbudowany nawet od niego. — Wolę zwyciężyć wcześniej niż później —  powiedział z naciskiem.
— Taki jesteś pewien zwycięstwa? —  zdziwił się Farholt. — A co się stanie, jeśli walka pójdzie nie po twej myśli i będziesz musiał siedzieć smętny do końca igrzysk, niosąc na sobie piętno klęski, podczas gdy wszyscy wokół ciebie będą zdobywać wieńce i…
W oczach Gialaurysa zabłysła wściekłość.
— Dlatego chciałeś przełożyć zapasy bliżej końca, co? —  wysyczał.
— To nie była moja decyzja —  zaprotestował gniewnie Farholt. Jego twarz, zawsze rumiana, zrobiła się nagle szkarłatna. —  Jeśli próbujesz sugerować, że…
— Jedną chwileczkę, przyjaciele. —  Prestimion wstąpił między kłócących się w chwili, gdy mogło się już wydawać, że wymiana gorących słów doprowadzi do bójki. Mimo że przy tych dwóch wyglądał jak karzeł, odepchnął ich na boki. —  Proszę, nie spierajmy się tak gwałtownie, skoro niedaleko stąd leży konający Pontifex. To przecież drobiazg, nie ma się czym przejmować. Jak powinniśmy rozwiązać ten problem, książę Korsibarze?
— Powiedziałbym, że w przypadku podobnych nieporozumień interweniować winien Mistrz Turnieju.
— Doskonale, znakomity argument. —  Prestimion spojrzał na Wielkiego Admirała Gonivaula, którego tego dnia rano wybrano na mistrza. O zaledwie kilka głosów pokonał jedynego poza nim kandydata, prokuratora Dantiryę Sambaila.
Admirał, jeden z najwyższych książąt królestwa, potomek Amyntilira, który sprawował rządy w Labiryncie trzy kadencje przed Prankipinem, był uparty i zgryźliwy. Miał wielkie posiadłości leżące wokół Bombifale o murach z wypalonego na pomarańczowo kamienia i wielu spiralnych wieżach, uważanego powszechnie za najpiękniejsze z miast Góry Zamkowej. Z rysów twarzy przypominał nawet swego słynnego przodka, lecz policzki i szczękę pokrywała mu broda gęsta niczym futro, sięgająca niemal do powiek i opadająca na kołnierz. Włosy miał równie gęste, nosił je długie, przesłaniające czoło. Tytuł Wielkiego Admirała miał znaczenie wyłącznie ceremonialne; Gonivaul nie miał żadnego wpływu na handel morski, co więcej, nigdy chyba nie wypłynął w morze, nawet by udać się na Zimroel, choć większość książąt Góry przynajmniej raz w życiu udawała się na tę wyprawę.
— Admirale, Mistrzu Turnieju —  zwrócił się do niego Prestimion —  słyszałeś, co powiedział książę Korsibar. Czy rozstrzygniesz nas spór?
Gonivaul chrząknął w brodę. Zmarszczył czoło, zmrużył oczy, aż znikły niemal całkiem w gęstym, pokrywającym mu twarz zaroście, i przez bardzo długą chwilę milczał, najwyraźniej dając wszystkim do zrozumienia, że głęboko pogrążył się w myślach.
— Która lista jest późniejsza? —  spytał w końcu.
— Moja —  odpowiedział natychmiast Farholt.
Goniyaul odebrał karteczki od niego i od Gialaurysa, studiował je przez kolejną nieskończenie długą chwilę, by wreszcie wydać wyrok:
— Moim zdaniem możemy zawrzeć kompromis. Zapasy przesunięte zostają na środek igrzysk, pomiędzy rzut młotem a zawody łucznicze.
Farholt zgodził się na to od razu, Gialaurys jednak warknął coś i może protestowałby dalej, gdyby Prestimion nie uciszył go ostrzegawczym syknięciem.
Kiedy skończyła się kłótnia i ustalono wreszcie porządek igrzysk, służba wniosła na salę jedzenie i wino. Ci z wysoko postawionych gości w Labiryncie, którzy nie brali udziału w rozmowie, pojawili się teraz, ponieważ miała się właśnie rozpocząć uczta uświetniająca zbliżający się początek turnieju.
Książęta i diukowie zbierali się w grupach po kilku, najchętniej przy stojących tu i tam, bez żadnego określonego porządku rzeźbach. Uchodziły one za portrety Koronali i Pontifexów sprzed wielu wieków. Czekając na podanie wina, przyglądali się to tej statuetce, to owej, przesuwali palcami po liniach ostrych nosów i wysuniętych podbródków, zastanawiając się, kogo które z popiersi przedstawia.
— Arioc —  powiedział Gialaurys, wskazując jedno z najprzedziwniejszych.
Zaprotestował diuk Oljebbin twierdząc, że to z pewnością Stiamot, zwycięzca w wojnie ze Zmiennokształtnymi, co doprowadziło do gorącej dysputy między nim a księciem Serithornem, który miał zaszczyt zaliczać Stiamota do swych licznych wysoko postawionych przodków. Zaraz potem niski Farąuanor, brat wielkiego Farholta, zidentyfikował posąg wysokiego mężczyzny sprawiającego wrażenie niezwykle godnego i szlachetnego jako jednego ze swych przodków, Pontifexa Guadelooma, na co książę Gonivaul zachichotał kpiąco i tak toczyła się rozmowa.
— Dobrze to zrobiłeś, od razu przekazując rozsądzenie sporu admirałowi —  powiedział do Prestimiona Korsibar. Stali obok siebie w jednym z ostrych kątów siedmiobocznej sali, pod łukiem w kolorze pogodnego nieba, obramionym liniami o barwie jesiennej czerwieni. —  Ci dwaj nie należą do ludzi cierpliwych, w dodatku serdecznie się nie znoszą. Jeśli jeden powie „wiosna”, drugi natychmiast odpowie mu „zima”, jeden powie „czarne”, drugi „białe” i tak dalej, można by cytować słownik, tak uwielbiają przeciwieństwa. Będzie to widok nie lada, kiedy spotkają się jako zapaśnicy.
— Mój kuzyn z Ni-moya zaledwie wczoraj wypowiedział opinię, że między tobą i mną jest dokładnie tak jak między Farholtem i Gialaurysem. —  Prestimion uśmiechnął się lekko, zaledwie unosząc kąciki ust. —  To znaczy, sądzi, że aż do głębi duszy jesteśmy przeciwstawni sobie nawzajem, że to istniejące między nami, naturalne napięcie powoduje automatycznie konflikt i że będziesz sprzeciwiał się pewnym sprawom tylko dlatego, że ja jestem ich zwolennikiem.
— Ach, ale przecież to nieprawda, Prestimionie. —  Korsibar również się uśmiechnął, i to znacznie cieplej. —  Czy wierzysz, że jest właśnie tak?
— Przytaczam tylko zdanie prokuratora.
— Rozumiem, lecz przecież obaj wiemy, jak jest w rzeczywistości. Czy stojąc tu, obok mnie, czujesz jakieś napięcie? Ja nie. Bo i dlaczego miałbym je czuć? W czym mielibyśmy rywalizować? —  Korsibar klasnął, przywołując służącego. —  Wina daj, wina! —  krzyknął. —  Dobrego, mocnego wina z Muldemar, z winnic należących do księcia!
Wielu spośród obecnych na sali uważnie się im przyglądało. Był wśród nich hrabia Iram z Normork, smukły czerwono-włosy mężczyzna słynący jako wspaniały woźnica w wyścigach rydwanów, krewny księcia Serithorna, spowinowacony z rodziną Confalume’a. Pociągnął za rękaw Septacha Melayna, spojrzeniem wskazał mu Prestimiona i Korsibara.
— Zobacz, jak sztucznie się uśmiechają, z jakim wysiłkiem starają się udawać przyjaciół —  powiedział. — I z jakim wahaniem trącają się kielichami. Zupełnie jakby bali się, że gdyby zrobili to choć odrobinę mocniej, nastąpiłby wybuch.
— Mam wrażenie, że akurat ci dwaj nie znają uczucia strachu —  zauważył Melayn.
Iram nie miał zamiaru się tym zadowolić.
— Ale przecież nikt nie ma chyba wątpliwości, że zachowują się wyjątkowo sztywno —  naciskał. —  No, w tym przynajmniej nie ma nic dziwnego, jakże niezręcznie muszą się czuć w swoim towarzystwie. Prestimion zachowuje się uniżenie wobec Korsibara, bo w końcu Korsibar jest przecież synem Koronala, w jakimś sensie opromienia go majestat władzy. Z drugiej strony jednak Korsibar zdaje sobie przecież sprawę z tego, że musi okazać uszanowanie Prestimionowi, który zostanie Koronalem —  sięgnie wyżej, niż on kiedykolwiek miał okazję. Sepiach Melayn roześmiał się na te słowa.
— Prestimion zostanie władcą, oczywiście. Podejrzewam jednak, że nigdy nie sięgnie wyżej niż Korsibar.
Hrabia Iram nie należał do ludzi najbystrzejszych. Wyraźnie zaskoczyło go to stwierdzenie, w końcu jednak domyślił się, o co chodziło Melaynowi, jak każdy zresztą widzący długonogiego Korsibara górującego nad Prestimionem, sięgającym mu zaledwie do piersi. A więc Melayn miał na myśli tylko to, po prostu sobie żartował!
— W tym sensie, oczywiście —  przyznał. —  Rozumiem —  dodał, kwitując wymuszonym śmiechem ten nie najlepszy dowcip.
— Rzeczywiście, nie była to zbyt głęboka obserwacja —  przyznał Melayn, nieco zaskoczony beztroską, którą przed chwilą wykazał. Nie wolno mu było tak poniżyć księcia, uznać za gorszego od Korsibara. Nie wolno mu było tego zrobić nawet w żartach. Szerokie ramiona i otaczająca Prestimiona aura niewzruszonej pewności siebie nadawały mu godny wygląd, kłócący się z niewysokim wzrostem. Przyszły Koronal ubrany był w zaiste królewski płaszcz ze lśniącego szkarłatnego jedwabiu, przepasany szmaragdowozielonym pasem. Na szyi wisiał mu masywny złoty łańcuch z wisiorem przedstawiającym raka. Korsibar zaś jak zwyczajny sprzedawca kiełbasek miał na sobie prostą, sięgającą kolan tunikę z białego lnu oraz sandały najprostszego wzoru. Mimo imponującego wzrostu i iście królewskiej postawy, sprawiał wrażenie przyćmionego bijącym od rozmówcy blaskiem.
— Niech i tak będzie —  zgodził się Iram. —  Jednego chciałbym się od ciebie dowiedzieć: czy Prestimion czuje, że bardziej od Korsibara wart jest tronu, czy też w sercu swym piastuje wątpliwości? A raczej, by dokładniej ująć tę sprawę: czy Korsibar naprawdę uważa, że Prestimion godny jest sprawowania władzy? Krąży mnóstwo plotek, według których chwała, mająca go wkrótce otoczyć, nie jest w smak synowi obecnego Koronala.
— A kto rozpowszechnia te plotki?
— Dantirya Sambail, na przykład.
— Och, oczywiście, prokurator. Słyszałem tę jego słynną już uwagę. Nie ma żadnego odniesienia w rzeczywistości. Jad spływa z warg prokuratora jak deszcz z nieba w tropikalnych lasach Kajith Kabulon. Ciężkie, nasycone wilgocią chmury muszą co dzień pozbyć się nadmiaru wody. Podobnie Dantirya Sambail. Piastuje w sobie nienawiść, pozwala jej narastać i od czasu do czasu musi dać jej ujście.
— On jeden ośmielił się głośno to wypowiedzieć, lecz wszyscy myślą jak on.
— Myślą, że Korsibar zazdrości Prestimionowi?
— A czy może mu nie zazdrościć? Przecież wszyscy obywatele naszego świata go szanują, a poza tym jest synem wielkiego i umiłowanego władcy.
— Żaden syn Koronala nie przejął tronu po ojcu —  zauważył Melayn. — I żaden go nie przejmie, bo nieszczęście spadłoby na głowy nas wszystkich. —  Przez chwilę skręcał czubek swej bródki. —  Dobrze, zgadzam się, Korsibar wygląda imponująco —  powiedział w końcu. —  Gdyby Koronali wybierało się na podstawie ich wyglądu, bez wątpienia on dostałby tron. Prawo jednak stanowi wyraźnie, że nasze rządy nie są monarchią dziedziczną, on zaś niewątpliwie podporządkuje się prawu. Nigdy i niczym nie zdradził, by żywił ambicje mijające się z pojęciem honoru.
— Sądzisz więc, że między nim a Prestimionem wszystko jest w porządku?
— Nie mam co do tego najmniejszych nawet wątpliwości.
— Mimo wszystko, Septachu Melaynie, powietrze aż gęste jest od niepokojących przepowiedni.
— Doprawdy? Cóż, lepsze powietrze gęste od przepowiedni niż gęste od roju dhiimów. Bo dhiim potrafi ugryźć naprawdę i jego ugryzienie boli, a nikt jeszcze nie widział przepowiedni, nie mówiąc już o tym, żeby kogoś ugryzła. Niech ci obrzydliwi magowie gadają do woli. Przyszłość widzę równie jasno jak najlepsi z nich, Iramie, i muszę ci powiedzieć jedno: kiedy nadejdzie właściwa chwila, Prestimion zasiądzie na tronie, a Korsibar chętnie złoży mu hołd, jak każdy z nas.
Hrabia Iram nerwowo bawił się jaskrawym amuletem ze złota i kości smoka na srebrnym łańcuszku.
— Bardzo frywolnie traktujesz te sprawy, Septachu Melaynie —  wykrztusił.
— Owszem. Przypuszczam, że niemal wszystko traktuję bardzo frywolnie. To chyba moja największa wada. —  Melayn mrugnął znacząco do Irama i odwrócił się, szukając okazji do rozmowy z co młodszymi arystokratami, którzy zgromadzili się wokół stołu zastawionego winem.

Po przeciwnej stronie sali pojawiła się nowa postać i na nią zwróciła teraz uwagę większość obecnych. Lady Thismet weszła wraz ze swą damą do towarzystwa Melithyrrh oraz niewielką grupą służących. Towarzyszył jej także Sanibak-Thastimoon w czerwono-zielonej liberii służby Korsibara; widok maga z rasy Su-Suheris natychmiast sprowokował obecnych do plotek. Większość ludzi widziała w Su-Suherisach istoty niezwykłe, tajemnicze i groźne, choćby z powodu ich przedziwnych dwóch głów.
Thismet tak jak brat zdecydowała się na prosty strój: skromną kremową suknię z czerwonym paskiem, z wzorem czerwonych pereł naszytych od lewego ramienia do piersi; jako jedyną poza tym ekstrawagancję miała pojedynczy szkielet manculaina, niczym grzebień przytrzymujący jej krucze włosy. Wywarła oszałamiające wręcz wrażenie na zgromadzeniu paradnie ubranych arystokratów. Wydawało się wręcz, że stoi w świetle reflektorów, że świadomie ściąga na siebie wszystkie spojrzenia.
Uśmiechnęła się witając tego i owego, i skinieniem głowy poprosiła o puchar wina. Przez pewien czas rozmawiała z bliskim przyjacielem swego brata, Navigornem z Hoikmar, który w powszechnej opinii jako myśliwy dorównywał niemal samemu Korsibarowi, oraz Mandrykarnem z Venty, również przyjacielem jej brata i wielkim myśliwym. Potem uprzejmie ich odprawiła, by przywołać do swego boku Farholta i jego znacznie groźniejszego brata, przebiegłego jak wąż Farąuanora. Obaj rozmawiali poprzednio z prokuratorem Dantiryą Sambailem i białowłosym kuzynem Koronala, diukiem Oljebbinem ze Stoienzar, lecz natychmiast wykonali polecenie. Drobny, zręczny Farąuanor stanął po jej lewej ręce, a wielki, ociężały Farholt na wprost, całkowicie osłaniając księżniczkę przed wzrokiem obecnych.
Z trudem można by uwierzyć, że ci dwaj wyszli z jednego łona. Wydawali się diametralnie różni pod każdym względem —  wielki, hałaśliwy, impulsywny Farholt, reagujący spontanicznie na wszystko, co go w życiu spotkało, i zimny jak lód Farąuanor, cichy, spokojny, ostrożny, idący przez życie krok za dokładnie zaplanowanym krokiem. Farholt był ogromny, muskularny i powolny, Farąuanor niski, chudy i szybki. Pokrewieństwo zdradzały tylko oczy, szare, pozbawione wyrazu, rumiana cera oraz wydatne nosy sprawiające wrażenie, jakby wyrastały wprost z czoła jedną prostą linią. W ich rodzie był przed wiekami władca, Lord Guadeloom, który został Koronalem nagle i w przedziwnych okolicznościach związanych z tajemniczą abdykacją Pontifexa Arioca.
Podobnie jak Confalume, Lord Guadeloom miał syna o nieprzeciętnych zdolnościach i męstwie, Theremona. Nadal żyjąca w rodzie Farholta i Farąuanora tradycja głosiła, że Theremon powinien zastąpić ojca na tronie Koronala, że nadawał się na władcę znacznie lepiej niż faktyczny następca, lecz gdy Lord Guadeloom został Pontifexem, na swego następcę wybrał Calintane’a, przeciętnego biurokratę, odsuwając syna, tak jak robili to poprzedzający go Koronalowie. Decyzja ta uchodziła w rodzie Theremona za krzywdę i uczucie to żywili również obaj bracia, którzy —  zwłaszcza po wypiciu większej ilości wina —  nadal utyskiwali na niesprawiedliwość, która spotkała ich przodka. Lady Thismet zaledwie wczoraj w swym pokoju wypoczynkowym dyskutowała z nimi na ten temat.
— W sprawie, o której rozmawialiśmy niedawno… —  rozpoczęła, kiedy Farholt i Farąuanor do niej podeszli.
Bracia natychmiast wyrazili zainteresowanie, choć ich szare oczy pozostały bez wyrazu.
— Sanibak-Thastimoon —  mówiła dalej bez wahania —  zajrzał w przyszłość. Nadszedł właściwy czas, by rozpocząć dzieło wielkie, nadszedł czas, by wziąć się za wprowadzenie w życie naszego pomysłu.
— Tu i teraz? —  zdziwił się Farquanor. —  W tej sali?
— Oczywiście. W tej chwili i w tej sali.
Farąuanor zerknął na brata, a potem na Su-Suherisa, którego obie twarze zachowywały, jak zwykle, kamienny wyraz, i wreszcie jego wzrok spoczął na lady Thismet.
— Czy to rozsądne? —  spytał.
— Tak. Ja podjęłam już decyzję. —  Dziewczyna gestem wskazała im stojących w przeciwległym kącie Prestimiona i Korsibara, nadal pogrążonych w rozmowie, sprawiających wrażenie dobrych przyjaciół, którzy nie widzieli się od dłuższego czasu i teraz wymieniają najświeższe informacje. —  Podejdź do niego. Odciągnij go na bok. Powiedz mu, co uzgodniliśmy wczoraj.
— A jeśli ktoś mnie usłyszy? —  Długa, kanciasta twarz Farąuanora zachmurzyła się, w oczach błysnął wreszcie cień uczucia, a była nim niepewność. —  Co wtedy stanie się ze mną? Mam wypowiadać opinie będące w istocie zdradą, niemal podżeganiem do buntu, pod samym nosem Prestimiona?
— Zakładam, że powiesz to cicho i zachowasz konieczną ostrożność. W tym hałasie z pewnością nikt cię nie podsłucha. Osobiście dopilnuję, by Prestimion gdzie indziej skierował swą uwagę, co dodatkowo zapewni ci bezpieczeństwo.
Farąuanor skinął głową. Wahał się przez chwilę, lecz teraz Thismet widziała, że powierzone mu zadanie wykona z zapałem. Gestem kazała mu odejść i z napięciem obserwowała, jak idzie przez salę, podchodzi do pogrążonego w rozmowie z Korsibarem Prestimiona, coś do niego mówi, kilkakrotnie przy tym wskazując ją gestem. Prestimion uśmiechnął się i ruszył przez tłum w jej kierunku.
— Odejdź —  powiedziała do Farholta, magowi jednak nakazała pozostać.
Tymczasem Farąuanor i Korsibar przeszli nieco dalej. Znaleźli spokojne miejsce w następnej niszy; wielkie, brzydkie popiersie jakiegoś pradawnego Koronala częściowo ich osłoniło. Stanęli twarzą w twarz, obróceni bokiem do środka sali, więc treści ich rozmowy nie dałoby się odczytać z ruchu warg. Thismet widziała, jak Farąuanor powiedział coś do Korsibara i jej brat zmarszczył brwi. Farąuanor mówił dalej, szybko, gestykulując; Korsibar pochylił się, jakby chciał lepiej usłyszeć jego słowa.
Nagle uświadomiła sobie, że serce bije jej mocno i że ma sucho w gardle. W tej rozmowie zapewne tworzy się przecież wzór, według którego ona, jej brat i świat cały mieli żyć przez najbliższe lata. Jej plan został oto wprawiony w ruch, na dobre lub złe. Zerknęła na nieruchomego Sanibaka-Thastimoona. Jego obie głowy obdarzyły ją niesamowitym uśmiechem, zastępującym słowa „wszystko będzie dobrze, nie martw się”.
Tuż obok pojawił się Prestimion. Powitał Thismet grzecznym, drobnym gestem poddania, należnym córce Koronala.
— Hrabia Farąuanor twierdzi, że masz mi coś do zakomunikowania, pani —  powiedział.
Obserwowała księcia spod rzęs. Znali się od dziecka, lecz dla niej Prestimion był tylko jednym z wielu młodych wielkich panów, których na Zamku było pełno, a poza tym z pewnością nie należał do grupy najbardziej interesujących, więc właściwie nie zwracała na niego uwagi. Uważała go za egoistycznego paniczyka zainteresowanego wyłącznie własną karierą, ambitnego, wyrachowanego, ciężko pracującego, o wzroście nieco za niskim, by mógł uchodzić za atrakcyjnego mężczyznę, choć był przystojny. Dopiero gdy przed paru laty zaczęto o nim mówić jako o kandydacie do zajęcia miejsca jej ojca, po raz pierwszy poświęciła mu więcej uwagi. I wówczas uznała go za irytującego, nie tyle może z powodu tego, co mówił i robił, lecz dlatego że miał zająć tron, na którym widziała swego brata.
Teraz jednak, gdy stanął przy niej, może nawet za blisko, zaniepokoiło ją co innego —  otóż po raz pierwszy dostrzegła w nim mężczyznę.
Oczywiście, nadal nie imponował wzrostem, a jasne włosy strzygł w sposób, który bynajmniej nie dodawał mu urody. Pod wieloma względami był jednak innym człowiekiem. Zachowywał się z godnością, jak prawdziwy Koronal, i najwyraźniej przychodziło mu to bez wysiłku. Patrzył władczo; miała wrażenie, że czuje bijącą od niego siłę. Być może, powodem były jego wspaniałe szaty, Thismet jednak doskonałe zdawała sobie sprawę z tego, że reaguje na coś znacznie bardziej pierwotnego, na magnetyzm czekającej go nieuchronnie władzy. To ją przyciągało, poczuła ciepło rodzące się w jej łonie, ogarniające piersi, docierające do głowy.
Ciekawe, czy on doznaje takich uczuć w mojej obecności, pomyślała. Miała wrażenie, że spostrzega ich oznaki: ruch oczu, rumieniec na twarzy. Sprawiło jej to przyjemność tak wielką, że aż zakręciło się jej w głowie.
A potem rozgniewała się sama na siebie. Co to za idiotyzm? Każdą myślą, każdym czynem musi od tej chwili działać przeciwko temu mężczyźnie, by przeszkodzić mu w osiągnięciu władzy. Jeśli Prestimion czuje do niej pociąg, doskonale, da się to wykorzystać przeciwko niemu, lecz czemu ona czuje pociąg do niego? To głupota, to głupota godna pogardy.
— Znasz Sanibaka-Thastimoona, jak sądzę —  powiedziała, ledwie widocznym skinieniem głowy wskazując stojącego tuż za nią Su-Suherisa. —  Jest magiem mojego ojca, czasami i ja korzystam z jego usług.
— Znam go, oczywiście, ale do tej pory nie miałem przyjemności zamienić z nim choćby słowa.
Su-Suheris skłonił się księciu, prawą głową nieco głębiej niż lewą.
— Ostatnio Sanibak-Thastimoon często i długo patrzy w gwiazdy, książę, by zbadać w nich losy nowych rządów. Powiedział mi właśnie, że jego przepowiednie z pewnością cię zainteresują.
— Doprawdy? —  Prestimion nie wykazał zainteresowania większego, niż nakazywała uprzejmość. Thismet zbyt późno przypomniała sobie, że uchodzi on za sceptycznie nastawionego do wszystkich form czarnoksięstwa i przepowiadania przyszłości. Nie miało to jednak większego znaczenia; w tej chwili chodziło wyłącznie o to, by odwrócić jego uwagę od rozmowy Korsibara i Farąuanora toczącej się po drugiej stronie sali.
Księżniczka spojrzała na Sanibaka-Thastimoona, wzrokiem nakazując mu, by przemówił. Mag nie pokazał po sobie ani zaskoczenia, ani niepokoju, choć Thismet w żaden sposób nie uprzedziła go o tym, czego po nim oczekuje.
— Stwierdziłem —  powiedział bez wahania —  że czasy, które nadejdą, kryją w sobie wiele niespodzianek, książę, zarówno dla ciebie, jak i dla nas wszystkich.
Prestimion uniósł lekko brwi, dając tym do zrozumienia, że jest zaciekawiony, choć nie przesadnie.
— Mam nadzieję, że będą to miłe niespodzianki —  powiedział tylko.
— Och, niektóre z pewnością.
Książę Muldemar roześmiał się, słysząc te słowa.
— Nie jestem pewien, czy cieszy mnie twa przepowiednia —  stwierdził. Poprosił maga o więcej szczegółów, na co Su-Suheris odparł uroczyście, że owszem, udzieli ich, jeśli tylko zezwolą na to jego moce.
Thismet tymczasem ponad ramieniem Prestimiona obserwowała brata dyskutującego z Farąuanorem. Zauważyła ożywienie na twarzy Korsibara; mówił coś szybko, wykonując krótkie, gwałtowne gesty. Farąuanor, stojący niemal na palcach, by choć odrobinę zmniejszyć dzielącą ich różnicę wzrostu, próbował chyba dodać mu odwagi. Nagle Korsibar spojrzał na siostrę; odczytała z jego oczu zdumienie, oszołomienie, a chyba i gniew, i nagle poczuła, że musi, po prostu musi dowiedzieć się, jaki był efekt rozmowy przyjaciół.
Sanibak-Thastimoon tymczasem zalewał Prestimiona oceanem przepowiedni tak szybko, jak tylko był w stanie je wymyślać. Ubierał je w charakterystyczne dla jego zawodu mętne ogólniki, opowiadając o gwiazdach wędrujących wstecz po orbitach i mosiężnych wężach pożerających swe ogony. Takie lub inne konfiguracje miały zapowiadać takie lub inne zdarzenie o takich lub innych skutkach, jeśli oczywiście nie zaprzeczy im takie lub inne proroctwo wynikłe z tego i owego; ani razu nie wspomniał nawet o szczegółach.
Prestimion najwyraźniej zaczynał się nudzić. W odpowiedniej chwili, korzystając z przerwy w potoku słów, bardzo uprzejmie podziękował Su-Suherisowi. Zdążył jeszcze obdarzyćThismet krótkim, olśniewającym uśmiechem i niezwykle przenikliwym spojrzeniem, które ucieszyło ją, lecz jednocześnie doprowadziło do szału.
Po czym odszedł.
Tymczasem właśnie zbliżał się do niej Farąuanor. Dziewczyna poczuła ucisk w skroniach, w głowie zakręciło się jej nagle.
— No i co? —  spytała niecierpliwie.
Farąuanor sprawiał wrażenie zmęczonego, wręcz wyczerpanego, wyglądał jak kwiat zbyt długo pozostawiony w ciemności. Thismet nigdy nie widziała go tak wzburzonego. Uniósł dłoń, nakazując jej spokój, złapał kielich wina z niesionej przez służącego tacy i wypił do dna. Thismet nie miała wyboru, musiała czekać.
Po chwili stał już przed nią normalny Farąuanor, nie znający strachu, zawsze znajdujący wyjście z każdej sytuacji.
— Było to bardzo trudne —  powiedział. —  Ale moim zdaniem zrobiliśmy dobry początek.
Dziewczyna kurczowym gestem złapała go za ramię.
— Mów! Powiedz mi wszystko —  zażądała.
Farąuanor milczał przez doprowadzającą do szaleństwa chwilę, ale wreszcie rozpoczął relację.
— Najpierw powiedziałem mu, że wszyscy dyskutują o rzuconej przez prokuratora opinii, jakoby czuł wrogość do Prestimiona i każdego jego pomysłu. Na to odpowiedział mi tak, pani: „Jeśli słowa prokuratora oznaczają, że płonę z zazdrości i marzę o tym, by zasiąść na tronie Koronala, są w istocie oskarżeniem o zdradę, a to wstrętne oskarżenie, które mogę tylko odrzucić”.
— Tak… — Thismet była rozczarowana. —  Zdrada. Użył tego słowa. A ty…
— Powiedziałem mu, że wprawdzie osobiście może sądzić, iż nie jest godny tronu bardziej od Prestimiona, wielu dziś tu obecnych jest jednak innego zdania i z dumą stwierdziłem, że podzielam ich opinię. Odrzekł mi na to, że to też zdrada, okazał mi nieufność i gniew.
— I niczym nie dał do zrozumienia, że wzmianka o tronie nie tylko go zdenerwowała, lecz połechtała próżność, skoro najwyraźniej wysoko postawione osobistości uważają go za najgodniejszego kandydata na Koronala?
— Wówczas jeszcze nie.
— Ach! Wówczas jeszcze nie.
— Następnie poprosiłem o wybaczenie, jeśli czymkolwiek go obraziłem, oraz stwierdziłem, że ani moim, ani prokuratora celem bynajmniej nie było szerzenie zdrady, a już zwłaszcza zaszczepianie mu w głowie zdradzieckich myśli. Potem poprosiłem twego szlachetnego brata, pani, by przemyślał sobie rzecz następującą: pojęcie zdrady faktycznie zmienia się w zależności od okoliczności. Nikt nie nazwie zdradą czegoś, co przyniosło szczęśliwe skutki. To rozgniewało go, pani, jeszcze bardziej. Myślałem nawet, że mnie uderzy. Błagałem go więc, by się uspokoił. Powtórzyłem, że jest wielu takich, którzy sądzą, że powinien zasiąść na tronie i ich zdaniem prawa sukcesji są niesprawiedliwe. Wspomniałem o wielu wybitnych książętach z przeszłości, którzy z tego powodu nie zasiedli na tronie, wymieniłem kilka nazwisk opromienionych sławą. Wypowiedziałem się w ich imieniu z wielką swadą, bardzo pochlebnie też porównywałem walory Korsibara z ich walorami i wówczas dostrzegłem, że pomysł zaczyna mu się podobać. Uznałem, że twój brat, pani, skłonny jest nawet go rozważyć. W każdym razie moje słowa go zainteresowały, najwyraźniej obracał je w myślach, przyglądał się im, jakby coś takiego nigdy nie przyszło mu do głowy. W końcu powiedział: „Słusznie, Farąuanorze, wielu wybitnych książąt musiało się poświęcić w imię zwyczajów, o których wspomniałeś”.
— A więc połknął przynętę! Mamy go na haku!
— Być może tak, pani.
— A kiedy skończyliście rozmowę… jak wyglądały sprawy?
— Nie widziałaś? Nie widziałaś, jak skończyliśmy rozmowę?
— W tamtej chwili rozmawiałam właśnie z księciem Prestimionem.
Na chudej twarzy Farąuanora zadrgał mięsień, w oczach pojawił się wyraz bólu.
— Może popełniłem wówczas błąd, starając się zbyt szybko osiągnąć cel. Powiedziałem Korsibarowi, że cieszę się, iż — doszliśmy do porozumienia, i że w przyszłości wielokrotnie porozmawiamy jeszcze na ten temat z pożytkiem dla nas obu. Powiedziałem mu także, że są wśród nas tacy, którzy chętnie spotkaliby się z nim dziś po południu, by porozmawiać o koniecznych działaniach. —  Thismet pochyliła się tak głęboko, że Farąuanor poczuł słodki zapach jej oddechu i nozdrza mu zagrały. —  Książę źle zareagował na tę sugestię —  przyznał. —  W oczach twego brata, pani, pojawił się niebezpieczny błysk. Wyciągnął dłonie, ujął nimi moją szyję, o tak, pani, jego dotyk był bardzo delikatny, z daleka mogłoby się więc wydawać, że to tylko taki przyjacielski gest. Znam jednak jego siłę, czułem ją, więc wiem, że wystarczyłby zaledwie drobny ruch i skręciłby mi kark z taką łatwością, z jaką ty, pani, łamiesz rybią ość. Był gotów to uczynić. Powiedział, że nie weźmie udziału w zdradzie wymierzonej w Prestimiona i że nie wolno mi nigdy więcej poruszyć tego tematu, po czym rozkazał mi się oddalić.
— I to nazywasz dobrym początkiem?
— Takie jest moje zdanie, pani.
— Ja nazwałabym ten początek bardzo złym!
— Na końcu rozmowy brat twój, pani, rzeczywiście się zdenerwował, podobnie jak na jej początku. Między początkiem i końcem jednak rozważał ten pomysł zupełnie poważnie. Widziałem to i jestem pewien, że się nie mylę. On często się waha, to tkwi w jego naturze, pani.
— Owszem. Znam naturę mego brata.
— Posialiśmy ziarno. Będzie walczył ze sobą, wszyscy przecież doskonale znamy księcia, twego brata, pani, i wiemy, że nie jest to człowiek, który chętnie występowałby przeciw uznanemu porządkowi rzeczy. W głębi duszy jest jednak zachwycony tym, że niektórzy widzą w nim władcę. On sam nie miał dość odwagi, by uwierzyć w coś podobnego, lecz jeśli usłyszy zdanie innych, może zmienić swe poglądy. Jesteśmy w stanie go nawrócić, pani. Nie mam co do tego nawet najmniejszych wątpliwości. Tobie, pani, może się to udać z łatwością. Wystarczy, że pochwalisz wielkopańskie cechy, które w nim widzisz, i będziesz go uważnie obserwowała. Jego twarz rozbłysła rumieńcem, kiedy prawiłem mu komplementy. Pani, nie mam najmniejszych wątpliwości. Twego brata można nawrócić.
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Pierwszego dnia Igrzysk Pontyfikalnych władcy królestwa przybyli do łoża Pontifexa, który nadal pozostawał zawieszony między życiem i śmiercią, uparcie odmawiając przekroczenia granicy dzielącej go od Źródła Wszechrzeczy. Wyglądało to zupełnie tak, jakby potrzebowali pozwolenia władcy, by rozpocząć zawody, które —  w zgodzie ze starożytnym zwyczajem —  miały upamiętnić jego odejście z tego świata.
Umierający Pontifex leżał z zamkniętymi oczami; na wielkim łożu z baldachimem wyglądał jak małe dziecko. Skórę miał szarą, twarz pozbawioną wyrazu. Długie płatki jego uszu zwisały ku prześcieradłu niczym wahadła. Tylko powolny oddech, niemal niewidzialne ruchy piersi zwiastowały, że jednak żyje, choć oddychał tak powoli, jakby lada chwila miał przestać.
Powinien już umrzeć. Co do tego wszyscy się zgadzali. Był nieprawdopodobnie stary, liczył sobie dobrze ponad sto lat. Przeszło czterdzieści lat rządził jako Pontifex, przedtem około dwudziestu jako Koronal, więc z pewnością wypełnił swe obowiązki.
Prankipin, mężczyzna o niegdyś wielkiej energii i wytrzymałości fizycznej, był z natury romantykiem, wizjonerem, cechowała go wesołość, prosta radość życia, na całym świecie słynął też z dobroci i niezwykłej mocy swego przyjaznego uśmiechu. Ten piękny uśmiech widniał nawet na monetach z jego podobizną; teraz, leżąc na łożu śmierci, Pontifex również wydawał się uśmiechać, jakby twarz mu zastygła w tym wyrazie. W wieku jakże zaawansowanym sprawiał wrażenie niesłychanie młodego. Czoło i policzki miał gładkie; zmarszczki i bruzdy, pamiątki po wielu przeżytych trudach, znikły w ciągu ostatnich kilku tygodni.
W ciemnej sali, w której umierał, panowała przejmująca cisza. Na trójnogach stały kadzielnice, z których snuł się niebieski dym, a od czasu do czasu unosiły się czerwone iskry. Stół w mrocznym rogu komnaty uginał się pod ciężarem książek o zaklęciach, miksturach i ruchach gwiazd. Księgi o podobnej tematyce leżały też na podłodze wokół łoża, przy którym stali nieruchmo Vroon, Su-Suheris i Ghayrog o nieruchomym spojrzeniu, bez przerwy powtarzający melodyjne, tajemnicze zaklęcia —  ich zadaniem było chronienie duszy Pontifexa, szykującej się do dalekiej podróży.
Każdy wtajemniczony w sekrety rządów na Majipoorze niezależnie od tego, czy mieszkał na Górze Zamkowej, czy też w Labiryncie, znał imiona tych obcych. Vroon nazywał się Sifil Thiando, Ghayrog —  Varimaad Klain, Su-Suheris zaś Yamin-Dalarad. Te trzy poważne, wręcz ponure istoty były generałami nieprzeliczonej armii proroków, przepowiadaczy przyszłości, nekromantów, czarodziejów i magów, których Prankipin zgromadził wokół siebie w ostatnich dwudziestu latach życia.
Ustrojem insygniami swej profesji, ściskając czarodziejskie różdżki, trzej obcy stali nieruchomi, obojętni, groźną aurą magii odgrodzeni od członków dworu Koronala, którzy właśnie wkraczali do sypialni monarchy. Przez wiele lat udzielali staremu Pontifexowi rad, gdy podejmował najważniejsze dla Majipooru decyzje; ostatnio wszyscy zrozumieli, że to oni, a nie urzędnicy dworu Pontifexa i najprawdopodobniej nawet nie sam Pontifex, dzierżą pełnię władzy w Labiryncie.
W ceremonii brali też udział trzej najwyżsi ministrowie z dworu Pontifexa, zgromadzeni w ponurą grupkę po lewej stronie łoża umierającego, niczym straż zagradzająca dostęp do niego trzem magom. Byli to Orwic Sarped, minister spraw zewnętrznych, Segamor, prywatny sekretarz Pontifexa, i Kai Kanamat, rzecznik Pontyfikatu. Zajmowali swe pozycje jak daleko sięgała ludzka pamięć, wszyscy byli starzy i zgrzybiali, najbardziej wiekowy z nich zaś, Kai Kanamat, sprawiał wręcz wrażenie mumii, szkieletu obciągniętego pożółkłą skórą.
Niegdyś oni, a nie magowie, stanowili największą potęgę w Labiryncie, czasy te minęły jednak dawno temu. Bez wątpienia urzędnicy ci byli skłonni przekazać resztki swej władzy i oddalić się na zasłużoną emeryturę natychmiast, gdy Prankipin zdecyduje się wreszcie wyzionąć ducha.
W sali znajdowali się także dwaj główni lekarze Pontifexa, Baergax Vor z Aias i Ghelena Gimail. Czas ich chwały minął także. Nie mogli już dłużej oczekiwać wdzięczności urzędników Labiryntu za zręczność, z jaką przedłużali życie Pontifexa. Pontifexa nie dało się już leczyć, administracja Labiryntu stała u progu fundamentalnej przemiany, ciepłe posadki miały wkrótce przejść w inne ręce.
Jeśli zaś chodzi o Pontifexa, przypominał on woskową lalkę, nieruchomą i ślepą na obecność wielkich Majipooru, którzy mieli mu złożyć hołd, piastując w duszy nadzieję, że będzie to hołd ostatni.
Procesja uformowała się w korytarzu przed salą, w której spoczywał Prankipin. Lord Confalume, z koroną rozbłysku gwiazd na głowie, ubrany w królewski płaszcz, miał oczywiście wejść pierwszy, o krok zaledwie przed swym Najwyższym Doradcą, diukiem Oljebbinem. Za nimi, w parze, ustawili się starsi lordowie, Serithorn i Gonivaul, kolejne miejsce w szeregu zajmowała kapłanka Marcatain, przedstawicielka Wyspy Snu, trzeciej z Potęg Królestwa. Jako następny hołd Pontifexowi złożyć miał prokurator Dantirya Sambail, za nim zaś stali już książę Korsibar i diuk Kanteverel z Bailemoony. Ostatni do łoża Pontifexa podejść miał książę Prestimion.
Wiele miano tego dnia mówić o takim a nie innym porządku procesji —  dwór wraz z Korsibarem na początku, Prestimion na samym końcu —  jednak protokół nie zezwalał na nic innego. Wszyscy, którzy mieli wejść przed księciem Muldemar, z wyjątkiem właśnie Korsibara, byli wysokimi urzędnikami królestwa, Korsibar zaś miał zapewnione miejsce dzięki swemu wysokiemu urodzeniu. Prestimion nie pełnił w tej chwili żadnej funkcji rządowej, nie miano go nawet oficjalnie za następcę Koronala. Do momentu mianowania był po prostu jednym z wielu książąt Góry, prestiż i władza dopiero go oczekiwały.
Pozwolenie na wejście do komnaty Pontifexa zostało wydane. Jako pierwszy ruszył Confalume, po nim diuk Oljebbin i — pojedynczo —  reszta. Przechodząc koło łoża wielcy królestwa klękali i wykonywali gest błogosławieństwa oraz poddania, i wówczas przydarzyła się dziwna rzecz. Kiedy klęknął Korsibar, Pontifex otworzył oczy, a z jego twarzy znikła obojętność śmierci. Spoczywające na pościeli palce lewej dłoni zadrżały; wyraźnie starał się poruszyć, może nawet usiąść, z jego ust wydarł się głośny, bełkotliwy dźwięk.
A potem, co wydawało się najbardziej zdumiewające w tej zdumiewającej chwili, Pontifex powoli, bardzo powoli uniósł lewe ramię; chuda, drżąca dłoń o rozpostartych palcach poruszyła się w stronę stojącego nieruchomo, straszliwie zdumionego Korsibara. Umierający znów jęknął i jęk ten trwał przez nieprawdopodobnie długą chwilę. Najwyraźniej próbował złapać syna Koronala za ramię, nie zdołał jednak sięgnąć tak daleko. Przez chwilę, która wydawała się wiekiem, drżące ramię wisiało w powietrzu, poruszając się spazmatycznie, wreszcie opadło na łóżko. Oczy Pontifexa straciły wszelki wyraz i znów się zamknęły. Starzec leżał teraz na łożu nieruchomy jak przedtem, oddychając tak lekko, że nie sposób było powiedzieć, czy żyje jeszcze, czy już umarł.
Po komnacie poniósł się pełen niedowierzania szmer.
Prestimion, który w tej właśnie chwili czekał w drzwiach na swą kolej, ze zdumieniem obserwował trzech magów rzucających się do łoża konającego z jednej strony i trzech lekarzy, równie energicznie przyskakujących doń z drugiej. Cała szóstka pochyliła się nisko nad nieruchomym ciałem, i lekarze, i magowie dyskutowali między sobą przyciszonymi głosami w swym żargonie.
— Tyle troski może go zabić —  szepnął Prestimion do hrabiego Irama z Normork, a tymczasem sytuacja przy łożu stawała się coraz gorętsza. Słyszał szybkie stukanie amuletów i paniczne recytowanie zaklęć. Lekarze sprawiali wrażenie, jakby próbowali odepchnąć magów, jednemu z nich udało się wreszcie wlać w usta Pontifexa jakieś niebieskawe lekarstwo.
Kryzys został wreszcie zażegnany —  dzięki lekom, a może dzięki zaklęciom. Lekarze i czarodzieje odsunęli się od łoża. Pontifex pogrążył się głęboko we śnie.
Mag Ghayrog, Varimaad Klain krótkim gestem zaprosił Prestimiona do środka.
Książę ukląkł przy łożu, tak jak robili to inni. Uczynił znak Pontifexa i czekał, obawiając się, że starzec powstanie znów i wyciągnie do niego rękę.
Prankipin jednak się nie poruszył. Prestimion przysunął głowę do jego głowy i słuchał cichego, nieregularnego, chrapliwego oddechu. Wyszeptał słowa błogosławieństwa, na które Pontifex nie zareagował w żaden widoczny sposób. Oczy za zamkniętymi powiekami nie poruszały się, twarz była też nieruchoma, gładka; powrócił na nią nawet niesamowity uśmiech.
Oto śmierć za życia, pomyślał przerażony Prestimion. Co za potworność! Co za potworność! Poczuł jednocześnie współczucie i obrzydzenie. Wstał i energicznym krokiem ruszył w kierunku wyjścia po przeciwnej stronie sali.

Kiedy wychodził z cesarskiej sypialni, twarz miał nieruchomą. Septach Melayn i Gialaurys spotkali się z nim na rampie prowadzącej w górę, w kierunku Areny, gdzie w ciągu niespełna godziny miał zacząć się turniej. Na widok przyjaciela wymienili między sobą niespokojne spojrzenia.
— Co się stało, Prestimionie? —  spytał Septach Melayn. — Czy Jego Wysokość zmarł? Ty sam sprawiasz wrażenie zaledwie półżywego.
Prestimion skrzywił się.
— Biedny Prankipin nadal żyje, jeśli można nazwać to życiem, i tym bardziej winniśmy się smucić. A ja owszem, żyję, jak najbardziej, tylko trochę mnie mdli. Pontifex leży na łożu niczym marmurowa statua, nieruchomy, z zamkniętymi oczami, zaledwie oddychając, utrzymywany w tym stanie przez Bogini jedna wie jakie sztuczki. A przecież widać wyraźnie, że jest gotów do drogi, że jest wręcz chętny, by na nią wstąpić. Kiedy przechodził obok niego Korsibar, ożył na chwilę, wyciągnął nawet rękę i próbował łapać go za przegub… straszne to było, to sterczące w powietrzu ramię, ten bełkot… niczym krzyk bólu…
— Wkrótce osiągnie spokój —  powiedział Septach Melayn.
— I ci czarodzieje! —  mówił dalej Prestimion. —  Na Boginię, przyjaciele, dość mam na dziś czarodziejów, mam ich więcej niż dość. Trzej upiorni magowie pochyleni nad nim, kiwający się na boki niczym… niczym atakujące węże, szepczący bzdury…
— Było ich tylko trzech?
— Tak, trzech. Vroon, Ghayrog i jeden z tych dwugłowych. Podobno ci trzej wszystkim tu rządzą. Sala pogrążona była w mroku, śmierdziało w niej kadzidłem, na stołach i na podłodze magiczne księgi rozrzucone jak kłody drewna, a pośrodku tego wszystkiego stary człowiek śniący nieskończony sen. Na chwilę tylko się ocknął, kiedy próbował Korsibara złapać za rękę i skrzeczał… jak on skrzeczał!… —  Prestimion podniósł dłoń do gardła. —  Mówię wam, zemdliło mnie z obrzydzenia. Jeszcze czuję smród tego kadzidła. Czuję się zbrukany. Czuję się tak, jakbym czołgał się mrocznymi korytarzami, w których ślepe pająki przędą swe sieci.
Septach Melayn uspokajająco poklepał go po ramieniu.
— Zbyt poważnie to traktujesz, przyjacielu. Gdy już zostaniesz Koronalem, będziesz miał wystarczająco wiele czasu, by wygonić czarodziejskie pająki z ich mrocznych korytarzy. Na razie traktuj je jako przelotną głupią modę i nie pozwól, by…
Mocno zaczerwieniony Gialaurys nie wytrzymał wreszcie.
— Chwila, chwila! Powstrzymaj się, bo nic przecież o tych sprawach nie wiesz. Mówisz —  pająki? Mówisz —  nonensy? Łatwo jest kpić, kiedy przez ignorancję nie zna się prawdziwego znaczenia rzeczy.
— Ignorancja i prawdziwe znaczenie rzeczy —  zakpił Melayn. Gialaurys nie zwrócił na to uwagi. Mówił wprost do Prestimiona:
— A ty, książę, który z taką niechęcią wspominasz te sprawy, nie chowaj przede mną sekretów. Powiedz, czy między tobą i Septachem Melaynem stanął prywatny układ, na mocy którego po dojściu do władzy zakażesz wszelkiej magii? Jeśli tak, błagani cię, byś przemyślał to raz jeszcze, bowiem na Panią, mówię ci, Prestimionie, że magowie to więcej niż pająki i nie pozbędziesz się ich łatwo.
— Spokojnie, spokojnie, Gialaurysie —  łagodził Prestimion. —  Zakaz uprawiania magii w królestwie to pomysł Septacha Melayna, nie mój. Nigdy też nie powiedziałem, że spróbuję tego dokonać, niezależnie od tego, co czuję w głębi serca.
— A co czujesz w głębi swego serca?
— Przecież znasz odpowiedź na to pytanie, przyjacielu. Magia jest dla mnie tylko głupotą i oszustwem.
Twarz Gialaurysa znieruchomiała w wyrazie gniewu.
— Oszustwo, książę? Nie widzisz w magii niczego rzeczywistego? Och, Prestimionie, jak bardzo się mylisz. Jej prawda każdego dnia udowadniana jest na każdy możliwy sposób. Możesz jej zaprzeczać, jeśli chcesz, ale mimo twych zaprzeczeń prawda nie przestanie być prawdą.
— Być może. Ja tego nie jestem w stanie powiedzieć. —  Prestimion sprawiał wrażenie zażenowanego.
I rzeczywiście. Ze wszystkich stron docierały do niego wieści o niezwykłych zdarzeniach, prawdziwych cudach wywołanych przez magów. On jednak żył w świętym przekonaniu, że wszystko ma jakieś racjonalne wytłumaczenie i że tych tak zwanych cudów dokonano dzięki metodom naukowym. W ciągu tysięcy lat historii na planecie Majipoor zapomniano o wielu dziedzinach wiedzy i nauki; może ostatnio odkryto coś zapomnianego i zaczęto tego używać? Rezultaty z pewnością wyglądałyby jak magia dla ludzi nie mających pojęcia, do czego zdolna jest zaawansowana technika.
Był także skłonny zgodzić się z tym, że Vroonowie i Su-Suherisi mają pewne specyficzne zdolności umysłowe, nie bardziej magiczne niż wzrok czy słuch wśród innych ras, co pozwala im na dokonywanie jakichś tak zwanych cudów. Na tym jednak poprzestawał. I prywatnie był skłonny wątpić we wszystkie tego typu kwestie.
Kiedy zorientował się, że Gialaurys ma zamiar ciągnąć dyskusję dalej, podniósł dłoń.
— Proszę cię, zostawmy te sprawy na boku —  powiedział, uśmiechając się przyjacielsko. —  Nie widzę potrzeby, by decydować w podobnych sprawach tu i teraz. Pozwól tylko, że powiem ci jedno i z góry błagam o wybaczenie, jeśli obrażę twe uczucia. Otóż niemal do mdłości doprowadziła mnie ta banda pasożytów wykorzystująca starego Prankipina i bardzo się cieszę, że mogłem opuścić salę, w której spoczywa. —  Potrząsnął głową energicznie, jakby chciał odzyskać jasność zmysłów zmąconą zapachem kadzidła. —  Idziemy. Igrzyska zaczynają się lada chwila. Już powinniśmy być na arenie.

Ruszyli w górę biegnącą przez kolejne poziomy spiralną rampą i przybyli wreszcie na wielką, otwartą przestrzeń, którą obdarzył Labirynt Pontifex Dizimaule z pradawnych czasów i gdzie miały odbyć się Igrzyska Pontyfikalne.
Nikt nie wiedział, z jakiej to przyczyny Dizimaule nakazał skonstruowanie tej gigantycznej pustki na jednym ze środkowych poziomów podziemnego miasta. Pontifex nie przedstawił żadnego wyjaśnienia. Po prostu pewnego dnia wydał polecenie oczyszczenia całych hektarów zabudowanych terenów i… nie wybudował niczego. Kiedy stało się z jednego końca areny, nie widać było przeciwległej ściany, tak wielka była ta przestrzeń. Wysokiego sufitu nie podpierały kolumny, który to fakt zdumiewał pokolenia architektów Majipooru. Gdy się krzyknęło, mijała niemal wieczność, nim echa zaczynały powracać, a gdy już wróciły, długo przewalały się grzmiącymi falami.
W normalnych warunkach arena pozostawała nie zamieszkana i nie używana. Ustawą Pontifexa Dizimaule’a zabroniona była zabudowa tego miejsca, żaden kolejny Pontifex nie pofatygował się zmienić tego prawa. Arena trwała więc przez stulecia, równie tajemnicza, co bezużyteczna. Przydawała się tylko w momencie śmierci każdego kolejnego władcy, ponieważ tylko tu odbyć można było turniej uświetniający ceremonie pogrzebowe.
Wielkie, wielokondygnacyjne trybuny dla publiczności wzniesiono wzdłuż zachodniej ściany niemal z dnia na dzień; wyrosły niczym grzyby w lesie po deszczu. Przed nimi znalazły się konstrukcje konieczne do rozegrania konkurencji: pośrodku tor dla wyścigów rydwanów, otoczony piaszczystą bieżnią, oraz mniejsze boiska i po stronie północnej ringi do boksu, zapasów oraz innych sportów specjalistycznych. Strzelnica łucznicza stanęła od strony południowej. Przy ścianie wschodniej wzniesiono trybuny dla gości z Góry Zamkowej; honorowa i ozdobnie przystrojona przeznaczona była dla samego Koronala i jego rodziny. W powietrzu, gdzieś w pół drogi między ziemią a wysokim, zaledwie widocznym sufitem dryfowały swobodnie grupy silnych lamp blaskowych, rzucających czerwone i złote światło.
Funkcjonariusz w fioletowym płaszczu z kołnierzem z pomarańczowego futra, w masce zasłaniającej oczy i grzbiet nosa, charakterystycznej dla kasty urzędniczej Pontyfikatu, skierował Prestimiona oraz jego towarzyszy na przeznaczone im ławy, znajdujące się tuż po lewej stronie od trybuny Koronala. Na miejscu spotkali diuka Svora oraz księcia Serithorna z kilkoma członkami jego dworu. Nieco wyżej, za ich plecami, uśmiechnięty Koronal pozdrawiał ze swego miejsca zgromadzonych obywateli. Po jego jednej stronie siedział Korsibar w towarzystwie maga Sanibaka-Thastimoona, po drugiej —  lady Thismet oraz lady Melithyrrh.
Dalej na królewskiej trybunie zasiadali diuk Oljebbin ze Stoienzar, książęta Farąuanor i Farholt, Mandrykarn ze Stee, Iram z Normork i kilku innych. Prokurator Dantirya Sambail pojawił się w chwilę po przybyciu Prestimiona, ustrojony w obsypane klejnotami pomarańczowe szaty, wspanialsze od szat Pontifexa; przez pewien czas obserwował uważnie, kto zajmuje jakie miejsce, po czym wybrał dla siebie fotel na trybunie diuka Oljebbina, najbliższy temu, który zajmował książę Korsibar.
Książę Gonivaul, jako Mistrz Turnieju, miał własne miejsce, znajdujące się wysoko, ponad trybunami i umieszczone pod kątem w stosunku do trybuny głównej. Stał spokojnie, rozglądając się i czekając na właściwy moment do rozpoczęcia igrzysk. Nagle uniósł w dłoni karmazynowo-zieloną, jaskrawą szarfę i trzykrotnie machnął nią nad głową. Na ten sygnał zagrały trąby i rogi, zahuczały bębny i przez wejście znajdujące się w najdalszym rogu areny zawodnicy mający brać udział w konkurencjach pierwszego dnia wyjechali małymi ślizgaczami. Najpierw miały odbyć się biegi, następnie walka na kije; obie te konkurencje należały w zasadzie do rozrywek arystokratycznej młodzieży.
Zawodnicy wyskoczyli ze ślizgaczy i ustawili się w dwóch liniach. Kucali, wstawali, podskakiwali w miejscu, gimnastykowali się i tańczyli w przygotowaniu do biegu, a tymczasem na stadionie pojawiły się dziwne postaci i stanęły pod trybuną Koronala.
— Patrz! —  Prestimion szturchnął Septacha Melayna w żebra. —  Nawet tutaj są ci… ci magowie.
I rzeczywiście. Magowie wydawali się wszechobecni. Nigdzie na świecie nie można już było się przed nimi skryć.
Prestimion z niechęcią obserwował siedem długonogich postaci ubranych w rzeczywiście budzące wrażenie stroje geomantów, którzy szczególnie upodobali sobie Wysokie Miasto Tidias na Górze Zamkowej: lśniąca szata ze złotego brokatu, kalautikoi, wspaniale zdobiony płaszcz nazywany lagustrimore, wysoki mosiężny hełm, czyli miirthella. Magowie rozstawili mosiężne trójnogi, przyjęli uroczyste pozy i donośnie, dźwięcznymi głosami, rozpoczęli zaklęcie:
— Byrhois… Sigei… Remmer… Proiarchis…
— Co oni mówią? —  szepnął Prestimion. Sepiach Melayn roześmiał się.
— Mnie pytasz? Skąd mam wiedzieć?
— To, zdaje się, czarodzieje z Tidias, a ty przecież pochodzisz z tego właśnie miasta.
— Nawet gdy jeszcze tam mieszkałem, nie zadawałem się z czarodziejami ani nie uczyłem się ich sztuczek. Jeśli chcesz usłyszeć przekład, najlepiej zwróć się do Gialaurysa.
Prestimion tylko skinął głową. Wielki Gialaurys klęczał tuż obok niego, żarliwie powtarzając słowa inkantacji. Książę z trudem powstrzymywał irytację; przydługi rytuał wyraźnie wyprowadzał go z równowagi.
Cóż, marnowałby tylko czas, dając wyraz niechęci do czarodziejów w jakimkolwiek towarzystwie (oprócz towarzystwa Septacha Melayna). Był coraz bardziej przekonany, że on i Melayn są jedynymi na Majipoorze ludźmi, którzy nie poddali się magii. A nawet oni, co stawało się oczywiste, mogą niedługo uznać, że ze względów politycznych zrobiliby lepiej, gdyby o swej niechęci wypowiadali się w słowach znacznie łagodniejszych. Koronal nie postępowałby rozsądnie, stając w jawnej opozycji do panującego ducha czasów.
Prestimion zerknął na stadion. Czarodzieje wraz z akcesoriami swej sztuki zniknęli, rozpoczęły się wyścigi: najpierw na krótkie dystanse, potem dłuższe —  kolejno dwa, pięć, siedem i dziesięć okrążeń bieżni.
Znał z widzenia bardzo niewielu biegaczy. Wraz z rodziną królewską, książętami i diukami z Góry Zamkowej przybyło wielu młodych dworzan oraz gwardzistów i spośród nich rekrutowali się zawodnicy w biegach. Szybko znudził się obserwacją zawodów. Rozejrzał się dookoła. Po lewej stronie widział przygotowania do pojedynków na kije. Ten sport interesował go bardziej niż biegi, jako chłopiec sam go uprawiał i odnosił pewne sukcesy.
Siedzący obok diuk Svor pociągnął go za rękaw. Cichym, dziwnie zdławionym głosem spytał:
— Książę, czy dobrze spałeś tej nocy?
— Mam wrażenie, że równie dobrze co zwykle.
— Ja nie. Miałem bardzo niepokojący sen.
— Ach! —  Prestimion nie zdradzał szczególnego zainteresowania. — Wiem, że takie rzeczy się zdarzają. Bardzo mi przykro to słyszeć. —  Wskazał gestem zawodników szykujących się do walk na kije. — Widzisz tego stojącego tam, z dala, Svorze? A ty, Septachu? Zwróćcie uwagę, jak stoi, jakby zamiast stóp miał ciasno zwinięte sprężyny. I zwróćcie uwagę na ruchy jego nadgarstków. On już walczy, przynajmniej w wyobraźni, a przecież nie dano jeszcze sygnału do rozpoczęcia walk. Chyba postawię właśnie na niego. Kto się zakłada? Stawiam pięć koron na zawodnika w zielonym.
— Czy to nie brak szacunku… robić zakłady w tych igrzyskach, książę? —  spytał Gialaurys. W jego głosie brzmiało wyraźne powątpiewanie.
— Dlaczego? Brak szacunku w stosunku do kogo, Gialaurysie? Pontifexa? Bardzo wątpię, czy w tej chwili obchodzą go tego typu kwestie. Stawiam pięć koron na zawodnika w zielonym.
— Nazywa się Mandralisca —  wtrącił Sepiach Melayn. —  To jeden z ludzi twojego kuzyna. Nieprzyjemny facet, zresztą w jego otoczeniu są prawie wyłącznie tacy.
— Chodzi ci o prokuratora? On jest moim bardzo dalekim kuzynem.
— Krewny to krewny, przynajmniej ja tak to rozumiem. Ten Mandralisca próbuje potraw prokuratora, tak mi przynajmniej powiedziano.
— Co robi?
— Stoi przy jego boku, wypija łyk z podanych mu pucharów, sprawdza, czy nikt nie próbuje go otruć. Wczoraj na własne oczy widziałem, jak to robi.
— Doprawdy? A więc stawiam pięć koron na człowieka, który próbuje potraw Dantiryi Sambaila. Powiedziałeś, że nazywa się Mandralisca, tak?
— Z przyjemnością postawię pięć koron przeciwko niemu, tylko dlatego że szczerze go nienawidzę. —  Septach Melayn wyciągnął z kieszeni błyszczącą monetę. —  Słyszałem, że ten Mandralisca raczej zabije człowieka, niż usunie mu się z drogi na chodniku. Stawiam na chłopca w czerwonym.
— Jeśli chodzi o ten mój sen —  mówił dalej Svor tym samym, zduszonym głosem —  to… pozwól…
— Czyżby był aż tak okropny, że musisz opowiedzieć go w tej chwili? —  żachnął się Prestimion. —  No dobrze, niech ci będzie, Svorze. Niech ci będzie. Opowiadaj teraz, to później będziemy mieli spokój.
Mały człowieczek wplótł palce w gęste loki brody, skrzywił twarz w przeraźliwie kwaśnym grymasie, aż jego czarne brwi zeszły się nad nosem w jedną prostą linię. Milczał przez chwilę.
— Śniło mi się —  powiedział w końcu —  że stary Pontifex wreszcie umarł, że Lord Confalume pojawił się na Dworze Tronów i wobec nas wszystkich nazwał cię Koronalem, i zdjął z głowy koronę rozbłysku gwiazd, i podał ci ją…
— Jak na razie ten sen wcale nie wydaje mi się taki straszny —  zauważył Prestimion.
Na stadionie walczący, dobrani w cztery pary, stali naprzeciw siebie doskonale nieruchomi, czekając na sygnał. W dłoniach trzymali cienkie giętkie kije z drzewa kwiatu nocy.
— Uwaga! —  krzyknął sędzia. —  Pozycja! Walka!
Prestimion wyprostował się w ławie. Kiwał się nieco na boki, jakby unikał błyskawicznych ciosów. Walka na kije wymagała doskonałego wzroku, refleksu i szybkiej ręki raczej niż znaczącej siły. Sama broń była tak lekka, że poruszało się nią szybciej nawet niż rapierem. Należało koniecznie przewidywać posunięcia przeciwnika, odgadywać jego myśli, inaczej nie sposób było sparować ciosy.
Svor mówił teraz bardzo cicho, niemal wprost do ucha księcia:
— Książę Korsibar stał naprzeciw ciebie, dłonie miał uniesione, gotowe do uczynienia gestu rozbłysku gwiazd w momencie, gdy Lord Confalume nałoży ci koronę na głowę. Nim to się mogło stać, do sali wszedł zmarły Pontifex.
— Niezwykłe wydarzenie —  orzekł Prestimion, który właściwie nie słuchał już opowieści Svora. —  Ale, oczywiście, był to tylko sen. —  Odwrócił się, klepnął Septacha Melayna w ramię i uśmiechnął się szeroko. —  Widzisz teraz, jak ten w zielonym posługuje się kijem? Twój chłopiec w czerwonym nie ma szans. Obawiam się, że jesteś o pięć koron uboższy.
Ostrym, błagalnym, załamującym się głosem, Svor mówił dalej:
— Widziałem dalej, książę, jak stary Pontifex zbliżył się do Lorda Confalume’a i delikatnie wyjął mu koronę z ręki. Potem podszedł nie do ciebie, lecz do księcia Korsibara, włożył mu ją w uniesione dłonie. Korsibar podniósł je jeszcze trochę i korona spoczęła na jego skroni. Wszyscy staliśmy oszołomieni takim przebiegiem wydarzeń. Kto nosi koronę, jest władcą, więc nie pozostało nam do zrobienia nic, tylko skłonić się i pozdrowić go tradycyjnym okrzykiem: „Korsibar! Lord Korsibar! Niech żyje Lord Korsibar!”. Salę rozświetlił nagle blask w kolorze płomienia… nie, raczej krwi, świeżo przelanej krwi, a ja obudziłem się, od stóp do głów zlany potem. Lecz potem zasnąłem, i znów śniłem, i był to ten sam sen. Dokładnie ten sam. Prestimion skrzywił się.
— Lord Korsibar, też mi coś! No cóż, w snach przecież wszystko jest możliwe.
Siedzący po jego drugiej stronie Septach Melayn krzyczał tymczasem: „Szkarłatny! Tak, Szkarłatny! Dawaj, chłopcze!”. Nagle jęknął i zaklął, bo Mandralisca wykonał zręczny podwójny zwód, kompletnie myląc przeciwnika, i posłał go na ziemię serią błyskawicznych ciosów.
— Na Boginię, wyszło na twoje, Prestimionie —  przyznał Septach Melayn z żalem i rzucił monetę na dłoń przyjaciela.
— Natychmiast zorientowałem się w tym, jaki jest dobry. Wystarczyło spojrzeć, jak się porusza, nawet przed walką. Nie miałem wątpliwości, że w każdej chwili będzie wyprzedzał tego chłopca o co najmniej trzy ruchy. —  Książę uśmiechnął się i powrócił do rozmowy ze Svorem: —  Zapomnij o tym okropnym śnie i przyglądaj się walce na kije —  poradził mu. —  Kto założy się o dziesięć koron, że człowiek prokuratora zwycięży w następnym pojedynku?
— Jeszcze chwilka, Prestimionie… —  poprosił Svor tak samo cicho, niemal konspiracyjnie.
Prestimiona zirytowała ta nachalność.
— Jeszcze chwilka na co?
— To są sprawy ważniejsze i trudniejsze, niż ci się wydaje. Uważaj, twoja i moja przyszłość leżą w mrocznym cieniu tego snu. Błagam cię, udaj się do Koronala. Trzeba zmusić go do działania, inaczej stracimy wszystko. Powiedz mu, że obawiasz się zdrady, poproś, by mianował cię następcą Koronala, nim dzień zbliży się ku wieczorowi. Jeśli ci odmówi, pozostań przy jego boku tak długo, jak długo będzie się zastanawiał. Nie daj mu chwili spokoju, póki nie spełni twych żądań. W ostateczności powiedz mu, że skoro nie chce wypełniać swych obowiązków, sam publicznie ogłosisz się jego następcą.
— Toż to nie do pomyślenia, Svorze. Niczego takiego nie zrobię!
— Musisz, Prestimionie —  wyszeptał Svor ochrypłym, zaledwie słyszalnym głosem.
— Twe rady uznaję za niegodne i nie do przyjęcia. Mam wywrzeć nacisk na Koronala? Mam zmuszać go, by postąpił zgodnie z moimi zachciankami? Grozić mu, że sam ogłoszę się jego następcą, co przyniosłoby mi niesławę jako niezgodne z prawem i tradycją? I dlaczego? Bo zeszłej nocy obżarłeś się węgorzami i miałeś koszmary? Człowieku, o czym ty mówisz?
— A jeśli w momencie śmierci Prankipina Korsibar sięgnie po koronę ojca?
— Cóż to ma znaczyć „sięgnie po koronę”? —  Prestimion obserwował Svora szeroko otwartymi ze zdumienia oczami. —  On przecież nigdy tego nie zrobi. Robisz z Korsibara człowieka złego i przewrotnego, Svorze, a on przecież nie jest ani zły, ani przewrotny. Poza tym korona ojca wcale go nie interesuje. Nigdy nie interesowała i nigdy nie będzie interesować.
— Znam go doskonale —  powiedział Svor. —  Nie zapominaj, że spędziłem kilka lat na jego dworze. Oczywiście, nie jest człowiekiem przewrotnym, ale zmiennym niczym kurek na wietrze. Łatwo zawrócić mu w głowie komplementem. Są wśród nas ludzie ambitni, pewni, że to on powinien zostać Koronalem i może już zaczęli mu to wmawiać. Jeśli będzie słuchał ich opinii wystarczająco długo…
— Nie! To się nigdy nie zdarzy! —  krzyknął Prestimion z gniewem. —  Najpierw ten Vroon ze swoimi proroctwami, teraz ty. Nie! Proroctwa nie będą mi dyktować drogi, nie będę się nimi kierował jak jakiś prosty wieśniak. Daj mi spokój, Svorze. Kocham cię z całego serca, ale muszę ci powiedzieć, że w tej chwili po prostu mi się narzucasz.
— Były w tym śnie okruchy prawdy, książę.
— Jeśli nie zgodzisz się zamilczeć o tym śnie tu i teraz… — Prestimion gotował się w wściekłości, nie potrafił się już opanować —  …obiecuję, że złapię cię za tę twoją bródkę, zakręcę w powietrzu i wyrzucę z trybuny wprost na arenę. Obiecuję ci to jak najbardziej szczerze, Svorze. Masz zamilknąć, i to natychmiast, rozumiesz? Natychmiast!
Przez chwilę patrzył jeszcze wściekle na małego księcia, a potem całą uwagę obrócił na arenę.
Mimo to słowa przyjaciela nadal brzmiały mu w uszach. Myślał o tym, że Svor nie powinien mu udzielać takich rad. Nie powinien skłaniać go do wszczęcia zdradzieckiej insurekcji z powodu jednego zaledwie złego snu. Było to rada tchórza, rada zdrajcy, niegodna i doprawdy przedziwna. A w dodatku głupia, Koronala bowiem nie zmusza się do niczego i wielki Confalume z pewnością zniszczyłby jego, Prestimiona, przy pierwszej próbie. Nie, doprawdy, bardzo to nieprzyjemne, Svor doradzający tak niezręcznie… taka impertynencja… i to tylko z powodu snu…
Prestimion potrząsnął głową, by uspokoić się i odzyskać jasność myślenia.
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Biegi przez płotki, skoki przez obręcze, rzut młotem oraz inne mniej ważne konkurencje odbywały się w ciągu drugiego, trzeciego i czwartego dnia turnieju. Codziennie arystokraci i kilka tysięcy obywateli Labiryntu zbierali się na arenie, by nieco się rozerwać. I każdego dnia wydawano biuletyn o zdrowiu Pontifexa, brzmiący zawsze identycznie. Stan zdrowia władcy pozostawał niezmienny. Zupełnie jakby zdrowie Jego Wysokości, niczym pogoda w Labiryncie, nie miało się zmienić aż po kres świata.
Piąty, szósty i siódmy dzień igrzysk przeznaczono na zapasy. Zgłosiły się twa tuziny zawodników, cała uwaga widzów zwrócona jednak była na finał, tytaniczny pojedynek dwóch słynnych zawodników, Gialaurysa i Farholta. Trybuny zapełniły się po brzegi, a kiedy dwóch wielkoludów weszło na ring, zapadła martwa cisza.
Obaj zawodnicy przyprowadzili ze sobą magów —  Farholt ciemnego Hjorta z nabrzmiałą twarzą, który jako jeden z wielu czarodziejów należał do dworu Lorda Confalume’a, Gialaurys zaś geomantę w mosiężnym hełmie, pochodzącego z Tidias. Obaj stanęli przed ringiem i —  odwróceni plecami do siebie — rozpoczęli bardzo uroczystą i bardzo długą procedurę rzucania zaklęć. Śpiewali, rysowali przed sobą na ziemi niewidzialne linie i wzywali niewidzialne siły niebieskie.
Sepiach Melayn wskazał palcem na Gialaurysa, który klęczał z zamkniętymi oczami i podczas gdy jego mag odprawiał rytuał, rękami czynił jakieś mistyczne gesty.
— Nasz przyjaciel traktuje te sprawy bardzo poważnie —  powiedział z nutką irytacji.
— Zdaje się, że poważniej od przeciwnika —  zauważył Prestimion. Rzeczywiście, Farholt wydawał się czekać na koniec tego magicznego bełkotu z niecierpliwością. Magowie dopełnili wreszcie rytuału, zawodnicy zrzucili szaty i pozostali wyłącznie w przepaskach biodrowych. Obaj wysmarowali się olejkiem ze smoków morskich, utrudniającym przeciwnikowi wykonanie chwytu. Jaskrawe światło lamp ujawniło potężne mięśnie barków i ramion; przez trybuny przeleciało westchnienie, tu i ówdzie rozległy się pełne podziwu okrzyki.
— Walczycie do trzech rzutów —  oznajmił sędzia, urzędnik Pontyfikatu Hayla Tekmanot, wysoki i postawny, przy tej dwójce sprawiający jednak wrażenie karła. Uderzył po ramieniu najpierw jednego zawodnika, a potem drugiego. —  To znak zwycięstwa, uderzony ma natychmiast zwolnić chwyt. A to —  tym razem każdego z nich uderzył dwukrotnie, raz za razem —  znak, że przeciwnik nie jest zdolny do dalszej walki i należy natychmiast od niego odstąpić. Zrozumieliście?
Farholt ruszył do jednego narożnika, Gialaurys do drugiego. Rozległ się cienki, brzękliwy pisk rogów gabeków. Zawodnicy po kolei złożyli hołd siedzącemu w loży honorowej Koronalowi, a następnie zajmującym miejsce po jego obu stronach lordom, wreszcie skłonili się także siedzącemu samotnie Mistrzowi Turnieju, księciu Gonivaulowi.
— Niech się zacznie walka —  powiedział Hayla Tekmanot. Gialaurys i Farholt skoczyli ku sobie, jakby nie o zwycięstwo w pojedynku tu szło, lecz o śmierć lub życie.
Zderzyli się pośrodku ringu z hukiem, który aż wzbudził echa. Obaj przez chwilę wydawali się oszołomieni impetem uderzenia, lecz niemal natychmiast przyjęli pozycję, niemal stykając się nosami. Stali na szeroko rozstawionych nogach, obaj bez powodzenia walczyli, by rzucić przeciwnika na matę. Stali tak sztywno, nieruchomi, przez kilka bardzo długich chwil. Farholt poruszał wargami; mówił coś do Gialaurysa, który spojrzał na niego najwyraźniej zaskoczony. Potem twarz skurczyła mu się w wyrazie wściekłej furii, odpowiedział coś, równie chłodno i równie cicho, tak że jego słów nie dosłyszał nikt na trybunach.
Nadal jednak nic się nie działo. Żaden z zawodników nie potrafił uzyskać przewagi. Siły mieli równe.
Farholt był o głowę wyższy od przeciwnika i miał dłuższe ręce, Gialaurys wydawał się jednak cięższy, szerszy w ramionach, miał też potężniejszą klatkę piersiową. Mijały minuty, a żaden nie potrafił zmusić przeciwnika do ustąpienia choćby o włos. Obaj stękali z wysiłku, mięśnie barków i ramion napięte mieli do tego stopnia, iż wydawało się, że lada chwila mogą wręcz rozerwać skórę. Po ich natłuszczonych ciałach pot spływał strumieniami. Gialaurys wydawał się przeważać przez chwilę, Farholt jednak mu się oparł, odzyskał równowagę, zaatakował i teraz zachwiał się jego przeciwnik.
Walka trwała. Kibice nie wytrzymywali, zaczynali krzyczeć. Na trybunach zajmowanych przez arystokrację nikt już nie siedział —  wszyscy stali, wykrzykując imię swego faworyta. Prestimion spojrzał na miejsca zajmowane przez Koronala i jego dwór. Książę Korsibar niemal podskakiwał, patrząc na ring wytrzeszczonymi oczami, niemal w szale, wrzeszcząc „Farholt! Farholt!”, i nagle Prestimion zdał sobie sprawę, że on też stoi, że i on krzyczy, prawdopodobnie równie nieopanowanie: „Gialaurys! Gialaurys!”.
— Tylko popatrz. —  Septach Melayn zachowywał kamienny spokój. —  Wydaje mi się, że Farholt da mu radę.
I tak mogło się rzeczywiście wydawać. Farholt oczy miał dzikie, na czole żyły nabrzmiały mu wyraźnie, jakby przewiązał głowę grubym sznurem. Udało mu się zmusić Gialaurysa do podniesienia nogi i teraz walczył, by unieść go w powietrze. Prestimion zauważył, że jego przyjaciel zbladł nagle —  twarz miał niczym papier, szorstkie baczki stały się nagle niezwykle widoczne na tle pobielałych skroni i policzków.
Przez moment mogło się wydawać, że rzeczywiście zostanie podniesiony, niczym drzewo wyrwane z korzeniami i rzucone w powietrze. A jednak w ostatniej chwili kopnął Farholta z tyłu pod kolano. Teraz Farholt się zachwiał. Rozpaczliwie łapiąc równowagę, chwycił Gialaurysa za dolną szczękę, jakby miał zamiar wyrwać mu jaz twarzy. Po ramieniu popłynął mu strumyk cienkiej krwi; czy była to jednak krew jego, czy przeciwnika, tego nikt z trybun nie dostrzegł.
— Powinno się ich powstrzymać —  powiedział Svor cicho, jakby do siebie. —  To nie jest sportowa walka. Oni się pozabija!
Gialaurys pchnął Farholta mocno, licząc, że przewróci go na wznak i zarobi pierwszy punkt.
Farholt upadł, ale zdołał przekręcić się na bok. Zdążył jeszcze złapać Gialaurysa za szyję i pociągnąć go za sobą. Obaj zawodnicy padli jak ścięte drzewa z siłą, która wstrząsnęła areną i trybunami.
— Chwyć go! —  krzyknął Prestimion, stojący zaś na sąsiedniej trybunie Korsibar krzyczał: „Teraz, Farholt! Teraz! Teraz!”. Farąuanor, będący dziś gościem w loży Koronala, stał i również krzyczał, twarz rozjaśnioną miał nadzieją na błyskawiczne zwycięstwo brata.
Lecz jak poprzednio ani Farholt, ani Gialaurys nie byli w stanie uzyskać przewagi. Obaj oszołomieni byli upadkiem. Przez pewien czas leżeli nieruchomo, potem zaczęli się niezdarnie poruszać i wreszcie usiedli, przyglądając się sobie tępo. Zachowywali ostrożność, jakby spodziewali się natychmiastowego ataku przeciwnika, nie wyglądało jednak na to, by któryś był w stanie się podnieść. Hayla Tekmanot przykląkł pośrodku i zamienił z nimi kilka słów. Potem wstał, podszedł do lin ringu i spojrzał na księcia Gonivaula.
— Pierwsze starcie zakończyło się remisem —  oznajmił. —  Zawodnicy mają pięć minut odpoczynku przed drugim starciem.

— Można słówko, książę? —  spytał prokurator Dantirya Sambail w przerwie walki, przechylając się przez barierkę dzielącą jego miejsce od miejsca zajmowanego przez księcia Korsibara.
Korsibar, który nadal nie ochłonął po pierwszej rundzie walki przyjaciela, spojrzał w wielką, złośliwą twarz prokuratora, czekając na kolejne jego słowa.
Udając prostaczka, Dantirya Sambail powiedział:
— Postawiłem sto rojalów na twojego człowieka. Jak myślisz, wygra?
Korsibara rozgniewał ten poufały ton. Mimo to odparł uprzejmie:
— Sam postawiłem na niego pięćdziesiąt. Ale tak jak ty nie wiem jeszcze, który z nich wygra.
Prokurator wskazał palcem lożę Prestimiona, pogrążonego w tej chwili w rozmowie z Septachem Melaynem i księciem Serithornem. Tym samym tonem zażyłej przyjaźni, której przecież między nimi nie było, dalej prowadził rozmowę.
— Powiedziano mi, że Prestimion postawił pięćset rojalów na Gialaurysa.
— Królewska suma, oczywiście jeśli powiedziano ci prawdę. Tylko… czy jest to prawda? Prestimion nie lubi hazardu. Spodziewałbym się po nim raczej zakładów wysokości pięćdziesięciu koron.
— Nie rozmawiamy o koronach, lecz o rojalach, i nie o pięćdziesięciu, lecz pięciuset. To wiem na pewno. —  Prokurator podniósł do ust zimną pieczoną nogę bilantoona, ugryzł kawałek delikatnego białego mięsa, wypluł skórę i chrząstki. Wytarł usta w rękaw swego nabijanego klejnotami płaszcza i spojrzał na Korsibara zimno, złośliwie.
— Przecież to nie zakład, jeśli rezultat zna się z góry — stwierdził.
— Chcesz powiedzieć, że Farholta przekupiono, by przegrał? Na Panią, Dantiryo Sambailu, nie znasz go, jeśli uważasz, że…
— Nie ma mowy o przekupstwie. Słyszałem, że podano mu narkotyk. Jakiś środek działający stopniowo, mający osłabić go w trakcie walki. Oczywiście to tylko plotka. Mój podczaszy, Mandralisca, dowiedział się o tym podczas walki na kije. —  Prokurator uśmiechnął się łagodnie. —  Masz rację, Korsibarze, prawdopodobnie nie ma w tych plotkach okruchu prawdy. A nawet gdyby była to prawda, czym dla ludzi takich jak my jest utrata pięćdziesięciu czy nawet stu rojalów? —  Mrugnął porozumiewawczo i tym samym, fałszywym głosem, którym zaczął rozmowę, dokończył: —  Bardzo to podobne do Prestimiona, tak załatwić zwycięstwo przyjacielowi. Przecież zawsze pomaga przyjaciołom wszelkimi dostępnymi mu środkami.
Korsibar niedbale machnął ręką, jakby pragnął powiedzieć, że to wszystko go nie obchodzi i nie podobają mu się tego typu insynuacje. W każdym razie nigdy nie pożądał towarzystwa prokuratora. Bo i niewielu go pożądało. Dantirya Sambail rzeczywiście roztaczał wokół siebie pewien rodzaj prymitywnego majestatu, owszem, ale Korsibarowi wydawał się właśnie prostackim, jadowitym, złośliwym, bezgranicznym egoistą. Tyle że rządził ogromnym dziedzicznym dominium na Zimroelu, rządził nim siłą; z tego powodu przyjęty został do grona książąt Góry. Był oczywiście poddanym Koronala, przynajmniej formalnie, panował jednak nad wielkimi dobrami, dysponował wielkim majątkiem i choćby z tego powodu nie dawano mu do zrozumienia, że jego towarzystwo jest niepożądane. Mimo to książę marzył wyłącznie o tym, by prokurator wrócił na miejsce i dał mu spokój.
— Świetnie —  stwierdził wesoło Dantirya Sambail. —  Już wkrótce się przekonamy, ile prawdy jest w tych plotkach. Popatrz tylko, nasi gladiatorzy są chyba gotowi do drugiej rundy.
Korsibar tylko skinął głową.
— Na twoim miejscu zwracałbym większą uwagę na wygłupy Prestimiona. —  Prokurator najwyraźniej nie miał zamiaru kończyć rozmowy. —  Krąży o nim wiele dziwnych opowieści, i to nie tylko o podawaniu narkotyków zapaśnikom. —  Sambail zatrzepotał rzęsami w sposób przedziwnie kobiecy. —  Czy ktoś mówił ci kiedyś, że gdy zostanie Koronalem, ma zamiar cię usunąć?
Te wypowiedziane spokojnie słowa ugodziły Korsibara niczym strzała wprost w serce.
— Co?!
— Ależ oczywiście. Mówi się o tym już od dłuższego czasu. Gdy tylko włoży koronę na głowę, ma zamiar zaaranżować jakiś niewinny wypadek, najprawdopodobniej podczas polowania. Nie może pozwolić ci żyć, wiesz?
Szok, który przeżył Korsibar, niemal natychmiast zmienił się w obrzydzenie.
— O czym mówisz, prokuratorze! To wymysły jakiegoś szaleńca!
Prokurator zaczerwienił się wyraźnie, zacisnął wąskie usta. Opuścił głowę; szyja nabrzmiała mu i zgrubiała, a jego przedziwnie piękne, wyraziste fioletowe oczy znieruchomiały. Uśmiech pozostał jednak niewzruszony.
— Drogi książę, nie masz przecież powodu złościć się na mnie. Ja powtarzam tylko, co słyszałem, ta wiadomość bowiem może być dla ciebie cenna. A słyszałem, że gdy Majipoor znajdzie się w rękach Prestimiona, będziesz trupem.
— Absurd —  stwierdził krótko Korsibar.
— Słuchaj, jeśli ty będziesz żył, a Prestimion nie odniesie przesadnych sukcesów jako władca, nie żyjesz. Myślisz, że chce, by wszyscy na Majipoorze powtarzali szeptem opowieści o wspaniałym synu Koronala, który mógł sam zostać Koronalem, lecz ominęła go korona? Jeśli przyjdą ciężkie czasy, a przecież przyjdą, wcześniej czy później, ktoś z pewnością krzyknie: „Niech Prestimion ustąpi, chcemy Korsibara na Koronala!”
1 wkrótce wszyscy będą wykrzykiwać te słowa. Sam powiedziałeś, że Prestimion nie lubi hazardu. Jeśli pozwoli ci żyć, poniesie ryzyko, ponieważ mu zagrażasz. A on nie zwykł podejmować ryzyka, nie przywykł do zagrożenia, rywali, do pokonywania przeszkód na drodze. No więc ma wyjście: nieszczęśliwy wypadek na polowaniu, poręcz balkonu, która jeszcze przed chwilą była na miejscu, a teraz już jej nie ma, zderzenie na drodze, coś w tym rodzaju. Uwierz mi, ja go znam. W końcu jesteśmy przecież jednej krwi.
— Ja też go znam, prokuratorze.
— Być może. Ale powiem ci szczerze —  gdybym był Prestimionem, kazałbym usunąć cię z tego świata.
— Gdyby Prestimion był tobą, rzeczywiście bardzo prawdopodobne, że kazałby usunąć mnie z tego świata. Więc dziękuję Bogini, że nie jest tobą.
Rozległ się dźwięk rogów gabeka; dla Korsibara w sam czas. Już i tak usłyszał za wiele, obrzydliwe sugestie Dantiryi Sambaila doprowadzały go do mdłości, palce drżały mu z gniewu, jakby —  obdarzone własną wolą —  miały zamiar same zacisnąć się na grubej szyi prokuratora.
— Czas na drugą rundę —  powiedział tylko, odwracając się zbyt gwałtownie jak na wymagania grzeczności. — I, prokuratorze… nie chcę więcej rozmawiać o tych sprawach.

Farholt wyskoczył ze swego narożnika, najwyraźniej zamierzając zniszczyć Gialaurysa. Zaatakował cięższego przeciwnika i zepchnął go do narożnika, walcząc z furią, która wydawała się niepowstrzymana. Gialaurys był tym zaskoczony. Broniąc się przed naporem Farholta, stanął nieco bokiem. Widząc to, Farholt cofnął się lekko i nagle zadał cios łokciem, mierząc w twarz przeciwnika. Rozległ się krzyk bólu. Gialaurys obiema dłońmi złapał się za grzbiet nosa, po twarzy spłynęła mu krew.
— Faul! —  krzyknął Prestimion, widząc tak jawne naruszenie reguł walki. —  Wstyd! To faul!
Hayla Tekmanot nie zamierzał jednak przerwać pojedynku. Zachowywał się zupełnie tak, jakby niczego nie zauważył. Gialaurys warczał wściekle i potrząsał głową. Wyciągniętą ręką utrzymywał Farholta na dystans.
Farholt złapał ją za kiść i przekręcił. Zmusił tym przeciwnika do wykonania obrotu, stał teraz za jego plecami. Błyskawicznie zmienił chwyt, otaczając go ramionami i zaciskając dłonie na jego piersi. Jednocześnie nacisnął jego głowę, zupełnie jakby pragnął wyłamać mu ją z szyi.
Na trybunie zajmowanej przez widzów z Labiryntu rozległ się jeden wielki krzyk. Svor zerwał się z miejsca krzycząc: „Przerwać walkę! Przerwać walkę! On go zabije!”. Prestimion zaś stał w swej loży nieruchomy z przerażenia.
Lord Confalume spojrzał na syna.
— Twój arystokratyczny przyjaciel walczy jak dzika bestia, Korsibarze —  zauważył.
— Na ringu są dwie dzikie bestie. Mam jednak wrażenie, że nasza jest silniejsza.
— Nie podoba mi się ta walka —  orzekł Koronal. —  Jest zbyt brutalna. Kto to zaplanował? Dlaczego Hayla Tekmanot jakoś nie zareaguje? Co robi książę Gonivaul? —  Koronal uniósł się lekko. Uczynił gest taki, jakby miał zamiar uniesieniem dłoni zasygnalizować Mistrzowi Turnieju, że walka winna zostać przerwana, syn złapał go jednak za ramię. I rzeczywiście, Gialaurys pierś miał zbyt potężną, by Farholt zdołał go utrzymać. Napinał teraz i rozluźniał mięśnie ramion, próbując wyrwać się z uścisku. Farholt, choć miał długie ręce, nie zdołał go utrzymać. Jeszcze chwila i przeciwnik mu się wyrwał.
Zawodnicy odskoczyli, okrążając się i przygotowując do nowego ataku. Gialaurys był już gotowy, gdy Farholt, błyskawicznie niczym wąż, zadał mu znowu cios otwartą ręką w nos, po czym rzucił się całym ciężarem ciała na otumanionego z bólu przeciwnika. Zdążył złapać go za ramiona, rzucić na ring i przygnieść całym swym ciężarem.
— Faul! —  krzyczał wściekły Prestimion, bębniąc pięściami w poręcz loży. Korsibar spojrzał na siedzącego obok Dantiryę Sambaila, ironicznie unosząc jedną brew, jakby chciał mu przypomnieć opowieść o pewnych środkach odurzających, które Prestimion miał jakoby zaaplikować Farholtowi.
— Runda dla Farholta —  oznajmił Hayla Tekmanot.
— Tak! —  krzyknął Korsibar. — Tak!
Siedzący z nim w jednej loży Farąuanor krzyknął ostro, radośnie.
— Nie! —  szepnął ledwie słyszalnie Prestimion. — To przecież niemożliwe. Wszyscy widzieli, że Farholt dwukrotnie sfaulował.
— Mieliśmy do czynienia z oczywistym błędem w sędziowaniu —  stwierdził Sepiach Melayn. —  A teraz tylko spojrzyjcie w oczy Gialaurysa. W trzeciej rundzie zabije Farholta.
— Zabije go w sensie dosłownym —  stwierdził ponuro Svor. —  Albo zostanie zabity. Z całą pewnością jeden z nich zgładzi drugiego. Co to za sport? Co to za przeklęty sport? Przecież oni nienawidzą się aż do głębi duszy, im wcale nie chodzi o rywalizację. Dzieje się tu dziś coś dziwnego, Prestimionie.
Gialaurys i Farholt nie czekali, aż sędzia zapowie trzecie starcie. Już walczyli. Gialaurys jednym ruchem dłoni odsunął z drogi zdumionego Haylę Tekmanota i z dzikim rykiem rzucił się na przeciwnika. Obaj nawet nie udawali, że to zapasy. Walili się pięściami, potężny cios za potężny cios. Farholt miał zakrwawione wargi, wypluł ząb. Nadal rycząc z wściekłości, Gialaurys podsunął się bliżej i dostał cios kolanem w jądra. Jęknął i cofnął się, co Farholt wykorzystał atakując, ryjąc mu twarz i pierś paznokciami. Gialaurys odpowiedział mu, uderzając łokciami i brodą, nie przestając ryczeć niczym steetmoy z gór północy. Nagle zwinął się niczym sprężyna, a następnie wyprostował gwałtownie, czubkiem głowy uderzając wyższego przeciwnika w szczękę z nieprawdopodobną wręcz siłą. Farholt, oszołomiony i na pół przytomny, zatoczył się do narożnika.
Diuk Svor złapał Prestimiona za ramię.
— Książę, tę walkę należy natychmiast przerwać —  powtórzył.
— Zgoda. —  Prestimion wychylił się z loży i zawołał do Koronala, prosząc go, by położył kres pojedynkowi. Lord Confalume skinął głową. Pokazał coś gestem Goniyaulowi.
Z loży po drugiej stronie rozległ się kpiący głos Dantiryi Sambaila.
— Kuzynie, błagam, nie przerywaj nam zabawy. Jaka to przyjemność obserwować dwóch dzielnych, silnych mężczyzn w walce!
Książę Goniyaul obserwował zmagania na ringu z góry, spokojnie, nieomal nieuważnie, jakby miał do czynienia z jakimiś egzotycznymi rybami pływającymi w jeziorku. Od czasu do czasu przeczesywał brodę albo przeciągał palcami przez gęste, spadające na czoło włosy. Na polecenie Koronala nie zareagował. W ogóle mogło się wydawać, że dopiero przed chwilą zauważył toczącą się na ringu walkę.
Wahał się nadal, a tymczasem Farholt i Gialaurys chwiejnie zbliżali się do siebie, każdy ze swego narożnika. W środku znaleźli się równocześnie. Oddychali ciężko. Obaj niepewnie wyciągnęli ręce, jakby chcieli sprawdzić, czego jeszcze mogą dokonać.
Sprawiali wrażenie pijaków, i to pijaków na granicy demencji. Poruszali się powoli, niepewnie. Gialaurys dotknął palcami piersi Farholta. Pchnął go lekko; Farholt zachwiał się, zatoczył dwa kroki wstecz, z trudem utrzymał równowagę. Podszedł bliżej i pchnął Gialaurysa, który również omal nie upadł. Byli nieludzko zmęczeni. Gialaurys pchnął raz jeszcze, zupełnie jakby bawił się z dzieckiem, i tym razem przewrócił Farholta. Przywalił go swym cielskiem, leżał na nim bezwładnie, nie próbując nawet wykonać trzymania.
Hayla Tekmanot przyklęknął i uderzył go po ramieniu, oznajmiając jego zwycięstwo w tej rundzie. Spojrzał na lożę Gonivaula.
— Jedno starcie dla Gialaurysa, jedno dla Farholta —  oznajmił. —  Pierwsze zakończyło się remisem. Ogłaszam remis w walce, jako że obaj nie są w stanie jej kontynuować.
— Czy to ostateczna opinia? —  spytał poważnie Gonivaul. Sędzia wskazał dwie nieruchome postaci.
— Widzisz ich na własne oczy, książę —  odpowiedział. Książę Gonivaul wydawał się debatować sam ze sobą, jakby na serio rozważał możliwość kontynuowania pojedynku.
— Doskonale —  orzekł w końcu. —  Nagroda zostanie podzielona. W tej walce obaj odnieśli zwycięstwo.
Gialaurys wstał chwiejnie. Farholt podniósł się chwilę później. Stali na ringu, zataczając się i chwiejąc na nogach, podczas gdy Hayla Tekmanot wyjaśniał im decyzję Mistrza Turnieju. Z widoczną niechęcią podali sobie dłonie i zeszli z ringu. Szli powoli, z przesadną ostrożnością, jakby lada chwila mieli znów się przewrócić.
Kiedy Prestimion z przyjaciółmi weszli do szatni, Gialaurys przyjmował pomoc lekarza. Wyglądał żałośnie, ale był przytomny i nawet zdołał się uśmiechnąć.
— Co z tobą? —  spytał go zaniepokojony Prestimion.
— Potłuczenia, naciągnięcia, nic złamanego, nie stała mi się żadna krzywda —  odparł Gialaurys. Z trudem poruszał opuchniętymi wargami. —  Ale powiem wam szczerze, że czasem obchodzono się ze mną łagodniej. Słyszeliście może, co z Farholtem? Przeżyje?
— Zdaje się, że tak —  odparł Septach Melayn.
— Szkoda. Walczy wyjątkowo brutalnie. Nie takich zapasów mnie uczono.
Prestimion pochylił się nad nim, aż ich głowy niemal się zetknęły.
— Powiedz mi jedno —  poprosił cicho. —  Co powiedział ci Farholt, kiedy staliście naprzeciw siebie, na początku pierwszej walki? Sprawiałeś wrażenie najpierw zdumionego, a potem wściekłego do nieprzytomności.
— Ach, to? —  Gialaurys zaczerwienił się i skrzywił, co najwyraźniej sprawiło mu ból. Powoli potrząsnął głową. —  Bardzo to było dziwne, Prestimionie. Farholt powiedział mi, że jestem twoim człowiekiem, w czym wcale się zresztą nie pomylił, że nienawidzi wszystkiego, co ma związek z tobą, i właśnie dlatego ma zamiar zetrzeć mnie w proch. Po czym spróbował dotrzymać słowa, a ja głupi myślałem, że to tylko zapasy. Odpłaciłem mu jednak równą monetą. Mam nawet nadzieję, że z nawiązką.
— Tak powiedział? Że nienawidzi wszystkiego, co ma związek ze mną?
— Dokładnie tymi słowami. I że zetrze mnie w proch, ponieważ jestem twoim człowiekiem.
— A więc mamy już dwa obozy, jeden Korsibara i jeden Prestimiona —  stwierdził ponuro Svor. —  Jeśli tak wyglądają zapasy, co zdarzy się podczas walk bokserskich i pojedynków rycerskich? Nim to wszystko się skończy, utoniemy we krwi!
— Jakie to dziwne. —  Prestimion wypowiedział te słowa do Gialaurysa, zupełnie jakby Svor w ogóle się nie odezwał. —  Jakie dziwne były te słowa Farholta. —  Spojrzał na przyjaciół. Sepiach Melayn był poważny jak nigdy, lewą ręką gładził rękojeść paradnego miecza, który nosił przy uroczystych okazjach. Ciemne oczy Svora patrzyły nieruchomo z wyrazem dającym się odczytać tylko jako zapowiedź najgorszych klęsk. — Jakie to dziwne —  powtórzył Prestimion cicho, jakby mówił do siebie.
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Igrzyska zbliżały się do półmetka, a stary Pontifex żył nadal. Podczas wizyty w apartamencie ojca Korsibar powiedział:
— Poprzednio odwiedziłem cię, ojcze, osiemnaście dni temu. Powiedziałeś mi wówczas, że Pontifex będzie żył najwyżej dziewiętnaście dni.
— A tymczasem żyje nadal, wiem —  odparł Lord Confalume.
— Nie wątpię bynajmniej w twe zdolności przewidywania przyszłości, ojcze, jednak nawet największym prorokom zdarzało się popełniać błędy. Co się stanie, jeśli Pontifex przeżyje jeszcze dziesięć dni? Albo dwadzieścia?
— Jak to „co się stanie”? Będziemy czekać.
— A igrzyska? Dobiegły już niemal połowy. Jutro odbędą się zawody łucznicze, pojutrze fechtunek, następnie walki rycerskie z wierzchowca, potem jeszcze boks, wyścigi rydwanów i koniec, nadejdzie wielkie święto, uczta i wręczenie nagród. Od początku przewidywałem, że to się może zdarzyć, ojcze. Jak mamy zorganizować uroczystości, uczty i parady, skoro Prankipin nadal spoczywa na łożu śmierci? Decydując się na przeprowadzenie igrzysk, twierdziliśmy, że przeciągniemy je tak, by zakończyły się po śmierci Pontifexa. A to się nam może nie udać.
— Wczoraj wieczorem przeprowadziłem kolejne obliczenia —  oznajmił Koronal. —  Poprzednie zawierały błąd, choć niewielki. Te są poprawne. Pontifex umrze w ciągu pięciu dni.
— Jak dalece jesteś tego pewien?
— Kalkulacje moich ekspertów prowadzą do identycznych rezultatów.
— Aha.
— Podejrzewam, że do podobnych wniosków doszli magowie samego Pontifexa, choć od czterech dni nie wypowiadają się w ogóle na ten temat. Samo ich milczenie jest jednak bardzo wymowne.
— Pięć dni —  powiedział Korsibar. —  I wreszcie zostaniesz Pontifexem. Po latach spędzonych na Górze.
— Po latach spędzonych na Górze, tak.
— A naszym Koronalem zostanie Prestimion.
— Tak —  potwierdził Lord Confalume. —  Naszym Koronalem zostanie Prestimion.

Następnego dnia rozpoczęły się zawody łucznicze. W łucznictwie Prestimion był mistrzem, nikt nie miał szansy go pokonać. W każdych zawodach potrzebni są jednak zawodnicy, więc kilkunastu najlepszych łuczników królestwa wystąpiło szarmancko, by zmierzyć się z księciem Muldemar.
Hrabia Iram z Normork wszedł na strzelnicę jako pierwszy. Osiągnął zupełnie przyzwoity wynik, podobnie jak Mandrykarn ze Stee. Navigorn z Hoikmar wyprzedził ich nieco, lecz niewiele. Następnym zawodnikiem był wesoły, serdeczny earl Kamba z Mazadone, nauczyciel Prestimiona. Strzelał raz za razem, niemal nie patrząc na tarczę, szybko wybił dziurę w środkowym kółku, po czym skłonił się Koronalowi i uśmiechając się wesoło, opuścił arenę.
Przyszedł czas Prestimiona. Wymieniono tarcze, książę założył na cięciwę pierwszą strzałę. Nie był łucznikiem w stylu Kamby —  celował ze skupioną uwagą, kilkakrotnie zakołysał się na piętach, wreszcie znieruchomiał i wypuścił strzałę.
Lady Thismet, która tego dnia odwiedziła igrzyska i siedziała obok brata w loży Koronala, patrzyła z podziwem, jak strzała pewnie zmierza do celu. Nie lubiła Prestimiona, ale zręczności nie sposób mu było odmówić. A poza tym podobało się jej łucznictwo, uważała je bowiem za właściwe połączenie sztuki, koordynacji ciała i bystrości wzroku. Z całą pewnością było sportem bardziej eleganckim niż wymagające brutalnej siły rzuty młotem lub zapasy. Jej dama do towarzystwa, Melithyrrh, była świadkiem brutalnej walki Gialaurysa z Farholtem i próbowała jej o tym zdarzeniu opowiedzieć, kładąc nacisk przede wszystkim na okrucieństwo i krew, Thismet kazała jej jednak zamilknąć po kilku zaledwie zdaniach.
Widziała teraz stojącego na linii Prestimiona —  schludnego, szczupłego. Zaskakiwało ją zawsze, że książę jest zaledwie kilka cali wyższy od niej. A jednak szerokość jego ramion świadczyła o sile, każdy zaś ruch był wręcz wzorem koordynacji. Obserwowała księcia uważnie, z nieoczekiwaną przyjemnością śledząc, jak wybiera strzałę, jak uważnie nakłada ją na cięciwę i wypuszcza, bezbłędnie trafiając w cel.
Niczym płomień strzelający w górę z pierwszej małej iskierki, w jej fantazji pojawił się niechciany obraz przedstawiający ją kochającą się z Prestimionem. Jego jasne ciało oplatające jej, ciemniejsze, jego usta wpijające się w jej usta, jej platynowe paznokcie orzące jego plecy w dzikiej ekstazie. Postarała się natychmiast o tym zapomnieć i wyobraziła sobie ciało Prestimiona wiszące na murach Zamku, kołyszące się nad przepaścią.
— To doprawdy niezwykłe —  zauważył Korsibar.
— Co takiego? —  spytała zaskoczona.
— Jego umiejętności łucznicze.
— A tak, oczywiście. Poprzedni zawodnicy byli całkiem nieźli, ale Prestimion jest bezkonkurencyjny, nie sądzisz? Ma się wrażenie, że może trafić ptaka w skrzydło, a potem drugą strzałą przestrzelić pierwszą, podczas gdy ptak będzie jeszcze leciał!
— Jestem pewien, że to by mu się udało —  przyznał Korsibar. —  Zdaje mi się nawet, że coś takiego widziałem.
— Zawsze był taki dobry?
— Od dziecka. Widzisz łuk, którego używa? Kamba dał mu go, kiedy Prestimion miał dwanaście lat, powiedział, że mu się należy, bo już jest lepszym łucznikiem. Ty w ogóle byś nie naciągnęła cięciwy, nawet ja miałbym kłopoty. A jak trafia Prestimion dokładnie tam, gdzie chce trafić…
Książę wystrzelił ostatnią z przysługujących mu strzał, po raz kolejny trafiając w środkowe kółko tarczy —  było tam już tak gęsto, że miejsce znalazł chyba cudem.
— W tym musi być jakieś czarnoksięstwo —  orzekł Korsibar. —  Kiedy był chłopcem, z pewnością rzucono na niego urok pozwalający wyczyniać takie cuda.
— Z pewnych źródeł słyszałam, że Prestimion nie wierzy w magię.
— Owszem, mnie też o tym mówiono. Jak inaczej da się jednak wytłumaczyć taką zręczność? Tu musi działać magia. Po prostu musi.
Prestimion zszedł z pola, sprawiając wrażenie zadowolonego z siebie. Jego miejsce zajął Hent Mekkiturn, Skandar z otoczenia prokuratora, trzymający łuk długi na co najmniej dwa jardy, jakby była to dziecinna zabawka. Napiął go górnymi ramionami, strzałę na cięciwie umieścił zaś dolnymi. Wystrzelił — trafił w cel z donośnym trzaskiem, omal nie przewracając tarczy. Skandar dysponował jednak tylko brutalną siłą, strzelał bez finezji i w żaden sposób nie był w stanie dorównać Prestimionowi.
— Siostro —  powiedział Korsibar —  muszę powtórzyć ci coś, co podczas zapasów oznajmił mi Dantirya Sambail… hej, widziałaś kiedyś takiego błazna?
Na strzelnicę wstąpił rycerz z dworu diuka Oljebbina. Najwyraźniej uważał się za komika, pierwszą strzałę bowiem wystrzelił w niebo, tak że spadła na cel z góry, drugą —  stojąc odwrócony plecami do celu, trzecią zaś pochylony, strzelając pomiędzy rozstawionymi nogami. Wszystkie trzy trafiły, choć nie w środek tarczy; było to jednak wręcz zdumiewające.
— Wstyd, doprawdy wstyd —  powiedziała Thismet, odwracając wzrok. —  On obraża jedną z najwspanialszych sztuk. O czym wspominałeś w związku z prokuratorem?
— Ach, tak. Dziwne to było i powiem ci, że nawet wstrętne.
— On już taki jest. Ale co powiedział? Korsibar uśmiechnął się bez wesołości.
— Masz zbyt cięty język, siostro —  zauważył.
— Wybacz mi, proszę. Niewiele mam do roboty oprócz ćwiczenia ciętych replik.
Dowcipniś próbował trafić w tarczę, leżąc na brzuchu. Korsibar potrząsnął głową z niesmakiem. Pochylił głowę ku siostrze i mówił szeptem:
— Powiedział mi, że słyszał plotki, jakoby Prestimion miał zamiar próbować mnie zabić, kiedy już zostanie Koronalem. Oczywiście ma to wyglądać na wypadek. Tak czy inaczej podobno chce mnie usunąć, bo jest przekonany, że żywy będę zagrożeniem dla jego rządów.
Thismet aż sapnęła ze zdumienia.
— Mówisz „plotki”? Kto rozpuszcza te plotki?
— Nie powiedział. Cała ta sprawa i tak pewnie narodziła się w jego fantazji, bo przecież Dantirya Sambail to człowiek, który potrafi wyobrazić sobie nawet najgorsze zbrodnie. Powiedziałem mu, że to poroniony pomysł, wstrętny i obrzydliwy. I powiedziałem jeszcze, że nie zezwalam poruszać przy mnie tego tematu.
Siostra przyjrzała mu się poważnie.
— Gdybym to ja była na twoim miejscu, traktowałabym podobne informacje z większą uwagą, Korsibarze. Niezależnie od tego, czy rzeczywiście słyszał takie plotki, czy też sam to wymyślił, prokurator zapewne cię ostrzegał.
— Co? I ty też? —  zdumiał się Korsibar.
— Owszem. To ma sens i wydaje się logiczne, bracie.
— Trudno uwierzyć.
— Ale wiesz przecież, że wielu ludzi chętnie jako Koronala widziałoby raczej ciebie niż Prestimiona.
— Owszem. Zdaję sobie z tego sprawę. Hrabia Farąuanor wspominał o tym całkiem niedawno, tego dnia kiedy piliśmy razem wino w Sali Bankietowej, tuż przed początkiem igrzysk. Proponował nawet, że poprowadzi dla mnie jakąś konspirację.
— Moja nowa służąca, Aliseeva, chętnie do tego ruchu dołączy. —  Thismet uśmiechnęła się lekko. —  Zaledwie wczoraj powiedziała mi, że to wielka szkoda, iż nie zostaniesz Koronalem, bo jesteś o wiele przystojniejszy i bardziej dostojny od Prestimiona. I że chciałaby, by istniał sposób na odsunięcie Prestimiona i utorowanie tobie drogi do tronu.
— Tak powiedziała?
— Ona i wielu innych.
— Czy naprawdę myślą, że jestem człowiekiem pozbawionym honoru i przyzwoitości? —  spytał z gniewem Korsibar, lecz zaraz zmienił ton. —  Aliseeva, mówisz? To ta ruda, z bardzo jasną skórą?
— Widzę, że już ją zauważyłeś. Chyba nie powinno mnie to dziwić. A co właściwie powiedziałeś Farąuanorowi wówczas, w Sali Bankietowej?
— Co miałem mu powiedzieć? Przecież doradzał mi zdradę.
— Wolisz nie robić nic jak dureń i zginąć? Korsibar przyjrzał się siostrze z namysłem.
— A więc rzeczywiście sądzisz, że w tych szaleńczych insynuacjach Dantiryi Sambaila jest coś, co warto traktować poważnie?
— Pamiętaj, że to krewny Prestimiona. Być może, zna jego skryte myśli. Moim zdaniem księciu opłacałoby się pozbyć ciebie po zdobyciu tronu. A nawet wcześniej.
— Prestimion to człowiek przyzwoity i honorowy.
— Mam wrażenie, że Prestimion jest w stanie udawać przyzwoitość i honor, tak jak udaje wszystko inne.
— To bardzo surowe słowa, siostro.
— Rzeczywiście, surowe.
Korsibar tylko machnął ręką i odwrócił się.
Łucznik komediant zszedł z linii strzału. Jego miejsce zajął jeden z synów księcia Serithorna, młody człowiek o niezwykle długich rękach i nogach. Strzelał wyjątkowo celnie i skutecznie, dorównując niemal Prestimionowi, lecz zabrakło mu jego doskonałości, a ostatnia strzała okazała się zdumiewająco niecelna. Otarła się zaledwie o tarczę i spadła na ziemię, co natychmiast wykluczyło go jako kandydata do nagrody. Chłopak zszedł ze strzelnicy zapłakany. Pojawił się dziewiąty zawodnik, po nim dziesiąty i jedenasty, a potem jeszcze jeden. Korsibar i Thismet przyglądali się im w milczeniu. Nawet na siebie nie patrzyli.
Podczas strzałów ostatniego z łuczników Korsibar nagle obrócił się ku siostrze.
— Załóżmy, oczywiście tylko teoretycznie, że Prestimion rzeczywiście zamierza usunąć mnie z drogi. Co w takim razie byś mi doradzała?
— Powinieneś oczywiście pierwszy jego usunąć z drogi —  odparła natychmiast Thismet.
Książę był zaskoczony.
— Nie chce mi się wierzyć, że wypowiedziałaś te słowa. Doradzasz mi zamordowanie Prestimiona?
— Powiedziałam, że powinieneś usunąć go z drogi, a nie że powinieneś go zabić.
— To jak niby mam go usunąć?
— Zdobądź koronę, nim on zdoła po nią sięgnąć. Wówczas nie będzie miał jak cię zaatakować. Armia i lud będą twoje.
— Mam zdobyć koronę? — W głosie Korsibara brzmiało niedowierzanie.
— Ależ oczywiście, że tak! Posłuchaj przyjaciół, Korsibarze. Oni wszyscy czują to, co ja. —  Słowa, zbyt długo powstrzymywane, wreszcie rzeką wyrwały się na wolność. —  Zostałeś stworzony na Koronala, to twoje przeznaczenie i my już dopilnujemy, byś został Koronalem. Jesteś księciem o zaletach, które w naszym świecie spotyka się niezwykle rzadko. Ludzie to widzą i gdziekolwiek się obrócę, wszyscy o tym mówią. I wszyscy staną za tobą, gdy tylko ich wezwiesz. Uderzymy i zwyciężymy w ciągu jednego dnia. Farąuanor zdobędzie ci zwolenników wśród książąt, Farholt i Navigorn zgromadzą żołnierzy. Sanibak-Thastimoon gotów jest pognębić opozycję potężnymi czarami. Wykonasz swój ruch, gdy tylko Prankipin umrze. Sam ogłosisz się władcą, staniesz przed ludem jako król, a lud pozdrowi cię jako króla. Udasz się do ojca, kiedy wszystko będzie już przesądzone, i udowodnisz mu, że nie miałeś wyboru, mogłeś tylko stać z boku i zginąć.
— Cicho, Thismet! Nie mów nic więcej!
— Nie! Nie! Wysłuchaj mnie. Proroctwa wskazują na ciebie. Czy Sanibak-Thastimoon nie powiedział ci…
— Powiedział. Ucisz się. Błagam! Ani słowa!
— Będziesz Lordem Korsibarem!
— Dość tego, Thismet. —  Korsibar zaciskał szczęki, aż napięły mu się mięśnie policzków, zupełnie jakby cierpiał męczarnie. — Ani słowa więcej —  polecił jej jeszcze i jak poprzednio odwrócił się do niej plecami potężnymi i szerokimi jak kamienny mur.
Thismet wiedziała jednak, że jej brat słabnie. Dostrzegła, podobnie jak poprzednio Farąuanor, błysk pożądania w jego oczach; zareagował na komplementy dokładnie tak, jak się tego spodziewała. Kiedy się podda? Czy wystarczy jeszcze tylko raz popchnąć go we właściwym kierunku?
Być może. Ale z tym należało nieco poczekać. Znała chwiejny charakter brata, wiedziała, kiedy można skłonić go do podjęcia jakichś działań, a kiedy dać mu spokój. I tak posunęła się daleko.
— Zobacz —  powiedziała. —  Prestimion wraca na strzelnicę. Dlaczego? Pewnie odbierze nagrodę…
— Nagrody rozdane zostaną podczas uroczystości na zakończenie igrzysk —  zauważył Korsibar.
— Więc po co wyszedł przed ludzi? Wygląda na to, że znów będzie strzelał.
Thismet miała rację. Prestimion trzymał w ręku łuk, na plecach miał kołczan pełen strzał. Jeden z sędziów wstał i oznajmił zgromadzonym, że zwycięzca konkursu łuczniczego, książę Prestimion z Muldemar, na zgłoszoną przez widzów prośbę da specjalny, dodatkowy pokaz swych umiejętności.
— To dość niezwykłe wydarzenie —  zauważył Korsibar.
— Nic innego tylko polityczny manewr —  stwierdziła stanowczo Thismet. —  Po prostu stawiają go ludziom przed oczy, nie rozumiesz? Zależy im, żeby dobrze przyjrzeli się przyszłemu Koronalowi. Organizują przedstawienie, nic więcej.
Korsibar chrząknął potakująco.
Z wielu miejsc na trybunach rozległo się rytmiczne skandowanie: „Prestimion! Prestimion!”. Książę Muldemar uśmiechnął się, zasalutował w stronę lóż zajmowanych przez arystokrację, pomachał tłumowi ręką. Znów sprawiał wrażenie urodzonego przywódcy. Uniósł łuk i dał pokaz wspaniałych umiejętności, wypuszczając strzałę za strzałą błyskawicznie, bez namysłu. Strzelał z różnych odległości i pod różnymi kątami, bezbłędnie trafiając w środek tarczy.
— Prestimion! Prestimion! —  krzyczeli zachwyceni widzowie.
— Kochają go —  stwierdziła gorzko Thismet.
Korsibar znów tylko chrząknął, zupełnie jakby nie mógł się przemóc i potwierdzić jej opinii słowami. Sztywny, nieruchomy, przyglądał się wyczynianym przez Prestimiona cudom.
A były to prawdziwe cuda. Książę Muldemar dawał wspaniały popis swych umiejętności łuczniczych i widzowie reagowali nań z entuzjazmem. Thismet wbrew sobie również odczuła coś w rodzaju podziwu. Lecz na widok niewysokiego księcia z taką łatwością prezentującego mistrzostwo w sztuce łuczniczej czuła przede wszystkim nienawiść. Irytowała ją jego pewność siebie i to, jak dobitnie manifestował swą wyższość przez samo to, że powtórnie wyszedł na arenę, że dawał pokaz, podczas gdy igrzyska miały być przecież zawodami sportowymi, a nie spektaklem ku uciesze mas. Jak bardzo go za to nienawidziła! Marzyła, by któraś z jego strzał zawróciła i przeszyła mu gardło.
Zerknęła spod oka na brata. Wydawało się jej, że Korsibar twarz ma nieruchomą z zimnej furii, no, może nie z furii, może jest tylko oburzony tym, co się dzieje —  oto jego wróg okazuje bezbrzeżną arogancję, grając pod publiczkę.
— Uraża cię ten pokaz, prawda? —  spytała.
— On zachowuje się tak, jakby już był Koronalem.
— I ma do tego prawo. Przecież wkrótce nim zostanie.
— Owszem —  przyznał ponury Korsibar. —  Jeszcze cztery dni i korona należeć będzie do niego.
— Mówisz tak, jakby było to całkiem pewne.
— Ojciec uważa, że jest pewne. Użył magii, by zbadać przyszłość Prankipina. Cztery dni i stary umrze. Wcale w te proroctwa nie wątpi. Jego magowie potwierdzili obliczenia.
— Cztery dni. A o ile dłużej przeżyjesz ty, Korsibarze? Mówiąc te słowa, Thismet obrzuciła brata przestraszonym spojrzeniem. Obawiała się, że zbyt szybko powróciła do przepowiedni prokuratora Ni-moya. Ale nie, nie, Korsibar tylko wzruszył ramionami.
— On jest zbyt dumny —  powiedział cicho. —  Nie powinien zostać Koronalem.
— Kto go powstrzyma, jeśli nie ty?
— Jeśli go powstrzymam, wstrząsnę światem. —  Korsibar spojrzał na siostrę. Uśmiechał się dziwnie. — To słowa Sanibaka-Thastimoona —  dodał z dziwnym namysłem, jakby zapomniał o nich i przypomniał je sobie dopiero teraz. —  Wstrząsnę światem.
— A więc zrób to!
Korsibar milczał. Obserwował Prestimiona, który właśnie posłał do celu dwie strzały naraz.
— Wstrząśnij światem —  szeptała Thismet. —  Wstrząśnij nim lub zgiń, Korsibarze. Chodź. Pójdź ze mną odwiedzić Sanibaka-Thastimoona. Trzeba opracować plany! Trzeba rzucić zaklęcia!
— Thismet…
— Chodź ze mną. Już. Teraz.

Następnego dnia, podczas zawodów szermierczych, nie doszło do żadnych niespodzianek. Septach Melayn pokonał wszystkich przeciwników, posługując się rapierem z niedościgłym mistrzostwem. W finale zwyciężył hrabiego Farąuanora serią błyskawicznych fint, na widok których publiczność zerwała się na nogi i zgotowała mistrzowi długotrwałą owację. Farąuanor, umiejący sprawnie władać tą bronią, nie był byle przeciwnikiem, Septach Melayn tańczył jednak wokół niego, pojawiał się tam, gdzie najmniej się go spodziewano, raz za razem omijał zastawę. Wyglądało to zupełnie tak, jakby lekceważył przeciwnika.
Korsibar odniósł spodziewany tryumf w szermierce na szable, z łatwością odtrącając broń tych, którym przyszło stanąć naprzeciw niego. W specjalnych walkach dla Skandarów —  zbyt wielkich i mających za wiele ramion, by ich pojedynki z ludźmi uznano za równe —  zwyciężył słynny mistrz szermierki z Piliplok, zdobywając nagrodę za walkę na dwa miecze, czego wszyscy się oczywiście spodziewali.
I tak toczyły się igrzyska.
Następnego dnia rycerze mieli rozpocząć walki. Atmosfera wśród zgromadzonej szlachty robiła się coraz bardziej napięta. Nikt nie pragnął powtórzenia krwawej wojny podobnej do tej, jaką w zapasach stoczyli Farholt i Gialaurys, a w przypadku turnieju rycerskiego o powtórkę byłoby aż nazbyt łatwo. Uzbrojeni mężczyźni siedzący na wierzchowcach bojowych… krwawą łaźnię bez trudu dałoby się zamaskować jako pragnienie zwycięstwa w szlachetnym, rycerskim rzemiośle.
Listę uczestników starsi lordowie przygotowali bardzo starannie —  w każdym zespole reprezentowani byli po równo ludzie znani z sympatii do Prestimiona i zwolennicy Korsibara. Nikt nie wiedział jednak, jak zapobiec indywidualnym atakom członków jednej drużyny na politycznych przeciwników z drugiej z morderczym zapałem, z jakim zaatakował Farholt… i z jakim odpowiedział Gialaurys.
Plan zakładał, że dziewięćdziesięciu zawodników spotka się w pełnym uzbrojeniu na Dworze Tronów i wspólnie przejedzie na arenę. Jako pierwszy w wielkiej, przypominającej podziemia zamku sali o ścianach z czarnego kamienia, przechodzących w strop oparty na ostrych łukach, pojawił się Septach Melayn, po nim hrabia Iram oraz, razem, Farąuanor i Farholt, a dalej Navigorn, Mandrykarn i Kanteverel z Bailemoony. Zawodnicy wymieniali żarty, nie była to jednak prawdziwa wesołość; wyraźnie dawało się wyczuć napięcie. Septach Melayn nie mógł oprzeć się wrażeniu, że w tej chwili na sali znacznie przeważają ludzie Korsibara, choć samego księcia jeszcze na miejscu nie było.
Powoli pojawiali się inni: Venta z Haplior, Sibellor z Banglecode, następnie Dantirya Sambail z trzema czy czterema swymi ludźmi oraz earl Kamba z Mazadone. Nadal byli to przeważnie ludzie Korsibara. Septach Melayn rozejrzał się dookoła, szukając wzrokiem Prestimiona i Gialaurysa, nie było ich jednak na miejscu, nie przyszedł także Svor, ale on i tak nie miał się zapewne pojawić, nie gustował bowiem w walkach rycerskich.
Dantirya Sambail, mający na sobie ciężki mosiężny hełm z wysokimi zielonymi piórami i przesadnie ozdobną zbroję wykładaną złotem oraz czerwonymi i niebieskimi klejnotami, wymalowaną w przerażające smoki i potwory, obrócił się w stronę Septacha Melayna.
— Twój książę zaspał dzisiaj, przyjacielu? —  spytał.
— To nie w jego zwyczaju. Może zgubił gdzieś pióra do hełmu i teraz ich szuka. Rozumiem, że w tym roku są w modzie — odparł Melayn, rzucając znaczące spojrzenie na hełm prokuratora. —  Nie sądzę jednak, by się spóźnił na turniej. Jest człowiekiem niezwykle punktualnym. Ale, ale… nie widzę tu też naszego wspaniałego księcia Korsibara i jego królewskiego ojca.
— Lecz jest z nami za to ich mag, Su-Suheris —  stwierdził Dantirya Sambail, dyskretnie wskazując Sanibaka-Thastimoona, który stał obok Farholta, Farąuanora i Navigorna. —  Ciekawe, czy ma zamiar brać udział w turnieju? Zdaje się, że nie ma na sobie zbroi, ale może czarodzieje zbroi nie potrzebują.
Sepiach Melayn zmarszczył brwi.
— Przecież nie powinien tu być dzisiaj. Ciekawe…
— Przybył Koronal —  przerwał mu Dantirya Sambail. Rozległy się tradycyjne, ceremonialne okrzyki: „Confalume! Confalume! Lord Confalume!”.
Koronal ubrany był w oficjalny strój, złoto-zielony płaszcz wykończony futrem gronostaja. Towarzyszyła mu niewielka grupka dworskich funkcjonariuszy: Hjort, Vroon i kilku innych. Hjathnis, wyglądający niezwykle oficjalnie nawet jak na Hjorta, dreptał za władcą, niosąc koronę rozbłysku gwiazd na poduszce z ciemnoczerwonego aksamitu.
— Wygląda na strasznie zmęczonego —  zauważył Iram. — Ciężko znosi oczekiwanie na zmianę władzy.
— Odpocznie wkrótce, gdy Prankipin odejdzie z tego świata —  powiedział Sepiach Melayn. —  Pontifex pędzi znacznie spokojniejszy żywioł niż Koronal.
— Tylko kiedy to nastąpi? —  spylał Kamba. —  Zaczyna mi wyglądać na to, że Pontifex Prankipin ma zamiar żyć wiecznie.
— Znamy lekarstwa na takie zamiary —  rzucił Dantirya Sambail, śmiejąc się nieprzyjemnie.
Sepiach Melayn miał gotową odpowiedź na słowa prokura-lora, nie odpowiedział jednak, tylko przyłożył dłoń do głowy i na chwilę zamknął oczy, gdyż nagle doznał dziwnej słabości. Nie potrafił myśleć, powieki miał ciężkie. Słabość ta przeszła po chwili. Jakie to dziwne, pomyślał, potrząsając głową i powoli odzyskując przytomność umysłu.
— Rozstąpcie się! —  krzyknął ktoś. —  Droga dla księcia Korsibara! Droga dla księcia!
Korsibar pojawił się w wejściu do sali niemal natychmiast. Twarz miał czerwoną, był wyraźnie podniecony.
— Wieści! —  krzyknął. —  Przynoszę wam wieści! Pontifex Prankipin nie żyje.
— I widzicie? —  Dantirya Sambail uśmiechnął się najwstrętniejszym ze swych uśmiechów. —  Można znaleźć lekarstwo na każdą chorobę, nawet na nieśmiertelność.
— Popatrz tylko —  zwrócił się do Melayna hrabia Iram. —  Sam Koronal nic o tym, zdaje się, nie wiedział. Gdzie jest Prestimion? Powinien być tu, w momencie zmiany władzy.
Rzeczywiście, przyniesiona przez Korsibara wiadomość zaskoczyła chyba Lorda Confalume’a, który sięgnął po rohillę przy kołnierzu, ów amulet ze złotych drutów owiniętych wokół kawałka jadeitu. Pocierał klejnot raz za razem, nieświadomie, nerwowo.
— Owszem, Prestimion powinien tu być —  przyznał Septach Melayn. —  Szkoda, że właśnie dziś się spóźnia. Przypuszczam jednak, że… —  przerwał, znów bowiem doznał niezwykłej słabości. —  Co się dzieje? Wiesz, Iram, właśnie zakręciło mi się w głowie, nie mogę jasno myśleć…
— Ja też —  przyznał Iram.
To samo działo się w całej sali. Wydawała się pogrążona w ciemnej chmurze. Zgromadzeni arystokraci wędrowali w kółko nieprzytomnie, jakby zasnęli na stojąco, przestali myśleć, pogrążyli w mgle. Jeśli coś mówili, to wyłącznie niezrozumiałym szeptem.
I nagle, równie raptownie jak nadeszła, chmura rozproszyła się, ujawniając nieprawdopodobną scenę.
Korsibar przeszedł na tył sali i zajął miejsce na stopniach tronu stojącego obok tronu Pontifexa; używał go Koronal, gdy w Labiryncie pełnił oficjalne funkcje. Przejął koronę rozbłysku gwiazd od Hjorta Hjathnisa i trzymał ją w palcach —  delikatny, kruchy, błyszczący klejnotami diadem. Przy boku Korsibara niczym gwardia honorowa stali Farholt, Farąuanor, Navigorn z Hoikmar i Mandrykarn. Dwie głowy Sanibaka-Thastimoona wystawały ponad głowę Farąuanora; mag trzymał się tuż za plecami księcia.
Lord Confalume wydawał się oszołomiony. Twarz miał bladą, oczy nieprzytomne. Zrobił kilka niepewnych kroków w kierunku syna. Usta miał otwarte, ręce rozłożył w geście świadczącym zarówno o zdumieniu, jak i niepewności. Spojrzał na Korsibara, na poduszkę, na której przed chwilą spoczywała korona, i znów na syna. Jęknął ochryple, nie był jednak w stanie wypowiedzieć ani słowa.
Kiedy odzyskał głos, wyciągnął drżącą rękę i spytał Korsibara ochrypłym szeptem:
— Co ty wyprawiasz?
— Pontifex umarł, ojcze. Teraz ty jesteś Pontifexem, a ja twoim Koronalem.
Nowy Pontifex sprawiał wrażenie człowieka, którego zdruzgotał jeden nieoczekiwany cios. Stał oniemiały naprzeciw syna, ramiona miał zgarbione, głowę pochyloną, ręce zwisały mu bezradnie wzdłuż boków. Gdzie podziała się słynna siła wspaniałego Lorda Confalume’a?
Korsibar wyciągnął ręce ku ojcu wspaniałym, wręcz królewskim gestem.
— Chwała niech będzie Jego Wysokości Pontifexowi Confalume’owi! —  krzyknął tak głośno, że można go było chyba usłyszeć aż na Górze Zamkowej. —  Niech wszyscy chwalą Jego Wysokość! Niech żyje Pontifex Confalume!
— Niech żyje Pontifex Confalume! —  odpowiedzieli obecni. Chór głosów był wyjątkowo niezgrany; nie wszyscy jednakowo szybko akceptowali nową sytuację.
Nagle Farholt krzyknął głosem, który mógłby powalić kamienne mury:
— Niech będzie pochwalony Koronal Lord Korsibar! Niech żyje Lord Korsibar! Niech żyje!
Ten okrzyk powitała pełna zdumienia cisza.
I nagle rozległy się okrzyki „Korsibar! Korsibar!”. Nowego Koronala pozdrawiali niemal wszyscy; tylko kilku arystokratom nie przeszły przez gardło te słowa. „Korsibar! Korsibar!” — niosło się coraz głośniej.
Zręcznym, lecz jednocześnie uroczystym gestem Korsibar uniósł koronę rozbłysku gwiazd, ukazał ją tłumowi, po czym włożył ją sobie na głowę. Następnie usiadł na tronie Koronala i gestem zaprosił ojca, by spoczął obok niego, na miejscu przynależnym Pontifexowi.
— Wierzysz świadectwu swych oczu? —  spytał Septach Melayn.
— Nie mam wyboru —  odparł hrabia Iram. —  Tylko na to popatrz.
W sali pojawił się w tej chwili ktoś jeszcze: żołnierze w mundurach armii Koronala, którzy najwyraźniej zajęli pozycje przy wejściu w momencie, gdy na zgromadzonych spadła czarna chmura. Wszyscy byli uzbrojeni. Część z nich stanęła po obu stronach Korsibara, demonstrując jawną intencję chronienia go przed tymi, którzy ciągle mogli przecież wyrazić sprzeciw wobec tak nieoczekiwanego coup d’etat, pozostali rozstawili się w dwóch rzędach wzdłuż ścian. Dwaj żołnierze, posłuszni wydanemu gestem rozkazowi Korsibara, delikatnie ujęli pod ramiona zdumionego Confalume’a i poprowadzili go ku tronowi Pontifexa.
— Chodź, ojcze —  powiedział Korsibar cicho, łagodnie. — Usiądź przy moim boku. Wkrótce odprawimy właściwe ceremonie i dopilnujemy, by stary Prankipin spoczął w grobie. Później ty pozostaniesz w swym nowym domu, a ja powrócę na Górę Zamkową, by przejąć obowiązki.
Strażnicy pomogli Pontifexowi wejść po trzech stopniach i łagodnie usadzili go na tronie. Confalume nie stawiał oporu. Mogło się wydawać, że pozbawiony jest woli, zupełnie jakby rzucono na niego urok. Sprawiał wrażenie człowieka, który w jednej chwili postarzał się o dwadzieścia lat.
Tymczasem w korytarzu przed salą doszło do jakichś sporów.
— Zejdźcie mi z drogi! —  krzyknął ktoś gniewnie. —  Macie mnie wpuścić. Natychmiast!
— Prestimion. Nareszcie! —  westchnął Sepiach Melayn.
Do dyskusji włączył się jeszcze donośniejszy i jeszcze bardziej gniewny głos, grożący rozpętaniem piekła i zniszczeniem wszystkiego w zasięgu wzroku, jeśli straż blokująca wejście nie wycofa się natychmiast. Był to głos Gialaurysa. Septach Melayn błyskawicznie przedarł się do drzwi. Zręcznie ominął strażników, którzy albo nie pragnęli go powstrzymać, albo nie byli w stanie zareagować, tak był szybki. Zbliżającego się przyjaciela spocony, przyodziany byle jak Prestimion spytał:
— Co tu się dzieje? Szedłem do sali, kiedy nagle zakręciło mi się w głowie… Gialaurysowi też, obaj przez chwilę nie byliśmy w stanie myśleć… kiedy odzyskaliśmy przytomność, w korytarzu pojawili się ludzie Koronala, nie chcieli mnie przepuścić, musiałem im zagrozić i…
— Wejdź do środka, a zobaczysz cuda —  przerwał mu Melayn. Książę dostrzegł siedzącego na tronie Koronala Korsibara, a obok niego nowego Pontifexa, nadal skulonego, milczącego, nieprzytomnego.
— Co tu się stało? —  spytał zdumiony.
Korsibar powstał z tronu, zachowując olimpijski spokój.
— Bogini przemówiła, Prestimionie —  oznajmił. —  Prankipin nie żyje, mój ojciec Confalume został Pontifexem, a ja…
— Nieee! —  ryknął Gialaurys. —  To kradzież! Jesteś złodziejem! —  Wyciągnął ręce, jakby miał zamiar udusić Korsibara, opuścił głowę i niczym wściekły byk powoli ruszył w kierunku tronu… aż piersią oparł się o halabardy, w które uzbrojona była gwardia.
— Cofnij się, Gialaurysie —  powiedział Prestimion cicho, stanowczo, i zaraz powtórzył głośniej: —  Cofnij się! Odstąp od tronu!
Gialaurys zawahał się, ale wykonał polecenie. Prestimion spojrzał na Koronala.
— Więc twierdzisz, że jesteś Koronalem? —  spytał tonem pełnym napięcia.
— Jestem Koronalem —  odparł spokojnie Korsibar.
— Czy uznajecie ten stan rzeczy, Wasza Wysokość? —  Książę zwrócił się z tym pytaniem do Pontifexa.
Confalume poruszył wargami, nie był jednak w stanie wypowiedzieć ani słowa. Odwrócił tylko głowę w żałosnym geście słabości, geście człowieka pokonanego. Prestimion nie wytrzymał.
— Co tu się dzieje, Korsibarze? —  spytał, nie ukrywając gniewu. —  Czy rzuciłeś na niego czar? Przecież zachowuje się jak niema kukła!
Farholt wystąpił z szeregu. Z bezwstydnym uśmiechem tryumfu powiedział:
— Od dziś macie zwracać się do Koronala „Lordzie Korsibarze”, książę.
Prestimion umilkł. Nagle uśmiechnął się, ale w jego uśmiechu nie było wesołości.
— Niech będzie —  zgodził się kpiąco —  Lordzie Korsibarze, czy zwróciłem się do ciebie we właściwy sposób?
— Ja go zabiję! —  ryknął Gialaurys. —  Rozerwę go na strzępy gołymi rękami!
— Nic nie zrobisz —  stwierdził Prestimion, widząc, jak opuszcza się rząd halabard. Chwycił przyjaciela za rękę, by go zatrzymać. Sepiach Melayn przysunął się kocim krokiem i złapał Gialaurysa za drugą rękę. Drżąc niczym spętany Tytan, Gialaurys zamarł w bezruchu.
— Svor widział we śnie coś bardzo podobnego —  powiedział cicho Prestimion, zwracając się do Melayna. —  Wyśmiałem go wówczas. Teraz żyjemy w jego śnie.
— Obawiam się, że to wcale nie jest sen —  odparł Septach Melayn. —  A jeśli nawet, to z pewnością nieprędko się z niego obudzimy.
— Słusznie. Mam nieodparte wrażenie, że w tej sali nie znajdziemy dziś przyjaciół. —  Prestimion spojrzał na Korsibara. Świat wirował mu dziko przed oczami, książę opanował się jednak, wyprostował. Odezwał się przez zaciśnięte zęby: —  W dniu tak wielkiej straty, w dniu żałoby wolałbym rozważyć zaszłe wydarzenia w samotności. Proszę o pozwolenie opuszczenia sali… panie.
— Udzielam ci pozwolenia.
— Idziemy —  rozkazał Gialaurysowi książę Muldemar. Gialaurys bynajmniej nie uspokoił się jeszcze, gniew aż się w nim gotował. —  Wynosimy się stąd. Melayn, ciebie też to dotyczy. Wychodzimy, póki jeszcze możemy. —  Pożegnał Korsibara gestem rozbłysku gwiazd wykonanym tak szybko, że niemal lekceważąco. Następnie odwrócił się i wraz z przyjaciółmi opuścił salę.
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— Widzieliście jego twarz?! —  krzyknęła Thismet w tej olśniewającej godzinie tryumfu. —  Była nieruchoma, niczym wykuta z kamienia. Zupełnie bez wyrazu, blada jak papier. Jak twarz trupa! —  Wyprostowała się, wysunęła brodę i złośliwie udawała Prestimiona, szybkim, równym krokiem wychodzącego z Sali Tronów. Całkiem nieźle udawała jego czysty, wysoki głos: —  „Idziemy, Septachu Melaynie, Gialaurysie. Wychodzimy, póki jeszcze możemy”.
Sala zatrzęsła się od śmiechu.
Farholt wstał. Poruszał się sztywno, ponieważ nadal był mocno posiniaczony i obolały po strasznym starciu z Gialaurysem. Chodził ciężko tam i sam pochylony, z obwisłymi ramionami, przypominając wielką małpę z gór Gonghar. Bił się w piersi i pomrukiwał bardzo podobnie do Gialaurysa: „Zabiję go! Rozerwę na strzępy!”.
Parę osób zaczęło naśladować taneczny krok Septacha Melayna, parodiując jego kocią zręczność i przesadną precyzję ruchów.
— Przestańcie —  powiedział Korsibar, choć śmiał się serdecznie wraz ze wszystkimi. —  To nieelegancko kpić z rywala, który poniósł klęskę.
— Bardzo celna uwaga, panie —  przytwierdził natychmiast hrabia Farąuanor tonem moralisty. —  Mądre słowa, panie. —  A inni natychmiast zaczęli mu przytakiwać: „Mądre słowa, panie. Celna uwaga, panie. Bardzo celna uwaga, panie”.
Tymczasowa siedziba Koronala znajdowała się w pięknym apartamencie na cesarskim poziomie Labiryntu. Korsibar, jeszcze jako książę, mieszkał tu od przyjazdu i tu też jako Lord Korsibar po raz pierwszy spotkał się ze swym dworem wieczorem tego dnia, kiedy zdobył koronę. Siedział na zaimprowizowanym tronie, jego przyjaciele tłoczyli się zaś wokół, by złożyć mu hołd.
Podchodzili jeden za drugim, klękali, czynili gest rozbłysku gwiazd; jako pierwsza hołd złożyła mu lady Thismet, po niej bracia Farholt i Farąuanor, następnie Navigorn, Mandrykarn i Venta, i cała reszta. Hołd złożył Koronalowi także Sanibak-Thastimoon, Koronal Lord Korsibar bowiem rządził teraz na Majipoorze ludem Su-Suherisów, a także Ghayrogami, Limeenami, Hjortami, Vroonami i Skandarami, rządził nawet Metamorfami z dalekich lasów Piurifayne.
— Panie mój —  powtarzali raz za razem, jakby rozkoszowali się dźwiękiem tego słowa, wtrącali je w przemowy tak często, jak tylko się dało. —  Panie mój, panie mój, panie mój… —  A nowy Koronal słuchał, uśmiechał się wdzięcznie, kiwał głową, przyjmując ich hołdy. Postępował dokładnie tak jak jego ojciec, którego obserwował od najwcześniejszych dni dzieciństwa. Książę, zapewne lepiej niż każdy władca, który przed nim wstąpił na tron, przygotowany był do pełnienia funkcji Koronala, przynajmniej jeśli chodzi o formalną stronę rządów; przez całe życie studiował tę sztukę, a zaczął się jej uczyć na kolanach ojca.
Hrabia Farąuanor, któremu oczy błyszczały radością zwycięstwa, podszedł do niego ze słowami:
— Książę, po całym świecie rozniosła się wieść o dzisiejszych wydarzeniach. Wkrótce wszyscy będą o tym wiedzieć, w każdym mieście na każdym kontynencie.
Czekał w ukłonie przed tronem, jakby spodziewał się, że Koronal rzuci mu monetę za dobrą nowinę. Korsibar wiedział, o co mu chodzi; Farąuanor bardzo pragnął otrzymać funkcję Najwyższego Doradcy, stać się osobą najwyższą rangą na Zamku, rzecz jasna po samym Koronalu. I miał duże szansę otrzymać tę funkcję w momencie, gdy nadejdzie czas nominacji, lecz czas ten jeszcze nie nadszedł. Doradców poprzedniego Koronala nie dymisjonowało się od tak, po prostu, a już zwłaszcza jeśli zdobyło się władzę w sposób tak niekonwencjonalny.
W tej chwili informacja o zmianie władcy dopiero zaczynała się rozchodzić z mrocznego Labiryntu niczym płonąca lawa tryskająca z czarnego od popiołu krateru wulkanu. Oczywiście zdążyła już dotrzeć na Zamek i niezliczone rzesze pracujących tam urzędników, ogłupiałych ze zdziwienia, niewątpliwie zadawały sobie teraz jedno pytanie: „Korsibar? Jakim cudem może to być Korsibar!?”. Dotarła też do pięćdziesięciu cudownych miast Góry, rozciągających się pod Zamkiem, do Morpin Wysokiego z jego lustrzanymi zjazdami wymagającymi szaleńczej odwagi, do Normork otoczonego wielkim kamiennym murem, do Tolingar, gdzie znajdował się cudowny ogród Lorda Havilbove’a, do Kazkaz, Sipermit, Frangior, Halanx, do rodzinnego miasta Prestimiona Muldemar i do wszystkich innych.
I owa zadumiewająca wiadomość niewątpliwie rozprzestrzeniać się będzie coraz dalej, aż ogarnie cały Alhanroel, przeniknie przez gęsto zaludnioną dolinę Glayge, przeniknie przez niezliczone wioski wzniesione na palach na brzegach wielkiego srebrzystego jeziora Roghiz, dotrze do Bailemoony, Alaisoru, Stoien i Sintalmondu i do wietrznych miast przytulonych do groteskowych wież dystryktu Ketheron, i do miast zbudowanych na złotych wzgórzach Arvyanda, przekroczy ocean i powtarzać ją będą mieszkańcy gigantycznych miast Zimroelu, dalekiego kontynentu zachodniego, które dla mieszkańców Góry były legendą raczej niż rzeczywistością: Ni-moya, Til-omon, Pidruid, Piliplok, Narabal, Khyntor, Sagamalinor, Dulorn. Nie ominie również spalonego słońcem Suvraelu i Wyspy Pani.
Dotrze wszędzie i będzie wszędzie.
Do Koronala podszedł teraz Mandrykarn.
— Wasza Wysokość, chciałbym spytać… —  rozpoczął.
— Nie, nie Wasza Wysokość —  przerwał mu Farquanor. —  Panie mój. Wasza Wysokość mówi się do Pontifexa.
— Ależ błagam o wybaczenie! —  Mandrykarn niemal płonął ze wstydu. Wyprostował się, nie sprawiał wrażenia szczęśliwego. Był mężczyzną wysokim, silnym, o szerokich ramionach, zbudowanym niemal równie potężnie jak sam Korsibar. Zerknął na małego, chudego Farąuanora, nie ukrywając irytacji. —  Panie mój — zwrócił się z powrotem do Korsibara —  czy wolno o coś zapytać…?
— Oczywiście, Mandrykarnie.
— Co powinniśmy uczynić w sprawie igrzysk?
— Igrzysk? Będziemy je kontynuować, oczywiście. Od momentu, w którym zostały przerwane. Najpierw jednak musimy pochować starego Prankipina tak uroczyście i z taką pompą, na jaką stać to ponure miejsce, po czym, jak mi się zdaje, powinna nastąpić ceremonia wyniesienia do władzy zarówno mojego ojca, jak i mnie. Następnie…
— Jeśli wolno mi coś powiedzieć…
Na twarzach Farąuanora i samego Korsibara pojawił się wyraz zdumienia. Mandrykarn ośmielił się oto przerwać Koronalowi w pół zdania, a to przecież niedopuszczalne. Korsibar jednak uśmiechnął się natychmiast, by okazać, że nie przywiązuje do tego wagi. Na razie to, co się działo, dla nich wszystkich było jeszcze nowe, przestrzeganie protokołu nie wydawało się w tej chwili sprawą najważniejszą. Gestem nakazał Mandrykarnowi kontynuować.
— Wydaje mi się, panie, że mądrze byłoby przerwać igrzyska i wyruszyć na Górę Zamkową jak najszybciej. Turnieje możemy zawsze zorganizować na miejscu. Nie wiemy, jaki będzie następny ruch Prestimiona. Gdyby powrócił na Zamek przed tobą, panie mój, gdyby rzucił ci wyzwanie…
— Myślisz, że Prestimion byłby zdolny do czegoś takiego? Moim zdaniem nie. On przecież szanuje prawo, a zgodnie z prawem Koronalem jestem ja.
— Panie mój, szanuję twój osąd sytuacji, niemniej… jeśli powoła się na zasadę, że syn nie może być Koronalem po ojcu, Koronalu…
— Przecież to nie prawo! —  wtrącił ostro Farąuanor. —  To tylko tradycja.
— Tradycja, która w ciągu siedmiu tysięcy lat zdążyła przerodzić się w prawo —  odparł natychmiast Mandrykarn.
— W tym sporze zajmuję stanowisko Farąuanora i naszego władcy —  wtrącił się do rozmowy Navigorn z Hoikmar. —  Jeśli tradycja została gdzieś pogwałcona, to tylko w tym, że odchodzący Koronal wybiera i ratyfikuje swego następcę. Prestimion może podać w wątpliwość swobodę wyboru, jaką dysponował Lord Confalume, ratyfikacja jednak nastąpiła, czyż bowiem Confalume nie zasiadł z własnej woli na tronie Pontifexa stojącym obok tronu, który zajmował Koronal Lord Korsibar…
— Z własnej woli? —  spytał Farąuanor.
— Powiedzmy, że mniej więcej z własnej woli. W każdym razie udzielił niewątpliwego poparcia Lordowi Korsibarowi, nie protestując przeciw objęciu przez niego władzy.
Słowa Navigorna spowodowały wśród zebranych pewne poruszenie, nie tyle ze względu na ich treść, ile na fakt, że Navigorn w ogóle je wypowiedział. Ten ciemnowłosy, potężny mężczyzna, który słynął z niespożytej siły i niezwykłej zręczności łowieckiej, nigdy jeszcze nie wykazał się talentem do abstrakcyjnego myślenia. Podobnie było zresztą także z Mandrykarnem. Korsibar podniósł dłoń do twarzy, kryjąc pod nią uśmiech. Czyżby samo przejęcie władzy spowodowało, że jego prostaccy przecież towarzysze do polowania wszyscy stali się nagle prawnikami?
Farholt spojrzał na obecnych spode łba płonącymi oczami.
— Mimo wszystko to, co naszym zdaniem zgodne z prawem, nie musi przecież być zgodne z prawem zdaniem Prestimiona. Zgadzam się z Mandrykarnem. Głosuję za odwołaniem igrzysk i jak najszybszym powrotem na Górę Zanikową.
Korsibar spojrzał na Lady Thismet.
— Siostro?
— Tak. Odwołaj igrzyska. Mamy teraz na głowie ważniejsze sprawy. A jeśli chodzi o Prestimiona, nie jest dla nas niebezpieczny. Kontrolujemy armię. Kontrolujemy machinę rządową. Jak mógłby wystąpić przeciw nam? Wskazać cię palcem, panie, i powiedzieć, że ukradłeś mu koronę? Ta korona nigdy przecież nie była jego, a teraz jest twoja i tak już pozostanie, panie, zdanie księcia w tej kwestii jest nieistotne.
— Posunąłbym się nawet do tego, by zaoferować Prestimionowi pozycję w nowym rządzie —  powiedział z namysłem Farąuanor. —  Żeby księcia ułagodzić i zapewnić sobie jego lojalność.
— Może pozycję Najwyższego Doradcy? —  zaproponował Mandrykarn i wszyscy obecni roześmieli się… wszyscy oprócz Farąuanora.
— Oczywiście. To bardzo dobry pomysł —  stwierdził Korsibar. —  Za dzień lub dwa poślę po niego i zaproponuję jakieś stanowisko w radzie. Z pewnością jest tego godny, a jeśli nie okaże się zbyt dumny i przyjmie propozycję, będziemy w stanie kontrolować każdy jego krok. Co do igrzysk… Thismet ma rację.
Nie wznowimy ich, a w każdym razie nie tutaj. Wyścigi rydwanów i turniej rycerski możemy rozegrać w bardziej sprzyjającym czasie i na Zamku. Pogrzebiemy Prankipina, konsekrujemy nowego Pontifexa, wypełnimy najpilniejsze obowiązki i wyjedziemy na Górę. Niechże tak będzie.
— A co z twoją matką, panie? —  spytał Farąuanor.
— Moją matką? —  Korsibar spojrzał na niego zdumiony. — Co ma do tego moja matka?
— Stała się Panią Wyspy, panie mój.
— Na Boginię! Zupełnie o tym zapomniałem. Matka Koronala…
— Owszem, matka Koronala —  przytaknął Farąuanor. —  Jeśli matka Koronala żyje, oczywiście, a twoja matka żyje, panie mój. No więc stara ciotka Kunigarda idzie wreszcie na emeryturę, a Panią nas wszystkich zostanie lady Roxivail.
— Lady Roxivail —  powtórzył zdumiony Mandrykarn. —  Ciekaw jestem, co będzie miała do powiedzenia, kiedy się o tym dowie.
— A mnie ciekawi, kto będzie miał tyle odwagi, by przekazać jej tę wiadomość —  zachichotała Thismet.
Lady Roxivail, piękna, próżna i dumna żona Lorda Confalume’a, porzuciła Koronala wkrótce po urodzeniu mu drugiego dziecka i wycofała się z życia publicznego do okazałego pałacu stojącego daleko na południu, na tropikalnej wyspie Shambettirantil. Z pewnością nigdy nie marzyła o pozostaniu jedną z Potęg Królestwa i wiążącej się z tym odpowiedzialności. Mimo to, z prawa i tradycji, należało oferować jej tę godność…
— Cóż —  stwierdził Korsibar —  sądzę, że ten temat możemy odłożyć na później. Jutro ktoś, kto lepiej ode mnie zna historię, może powiedzieć nam, jak długi jest dopuszczalny okres między ustanowieniem nowego Koronala a ustanowieniem nowej Pani. Niech Kunigarda nadal wysyła sny w świat, dopóki nie uzgodnimy, jak ją zastąpić.
— Panie mój, jak najszybciej musisz się też zająć kwestią starszyzny państwa.
— A to co znowu? Zdaje się, że potrafisz błyskawicznie wynajdować coraz to nowe problemy, Farąuanorze.
— Rzecz w tym, byś zapewnił sobie ich lojalność, panie mój. Co wymaga zapewnienia ich o twej miłości oraz formalnego pozostawienia ich na dawnych stanowiskach.
— Przynajmniej na razie —  dodał Mandrykarn.
— Przynajmniej na razie —  przytwierdził Farąuanor i oczy zabłysły mu jawną chciwością. —  Niezręcznie byłoby jednak pozostawić ich w niepewności od razu na początku. Na twoim miejscu, panie mój, bezzwłocznie przywołałbym twego krewniaka, diuka Oljebbina, a zaraz po nim książąt Gonivaula i Serithorna, i oznajmił im, że ich rola w rządzie pozostaje niezmieniona.
— Doskonale. Dopilnuj, by zostali zaproszeni. I ostatnia sprawa…
Usłyszeli stukanie do drzwi i jednocześnie pojawił się służący.
— Panie, prokurator Dantirya Sambail prosi o dopuszczenie przed twoje oblicze.
Korsibar zawahał się, spojrzał na Thismet, zerknął na Farąuanora i dostrzegł, że on także marszczy brwi. Potężnemu prokuratorowi nie mógł jednak tak po prostu odmówić audiencji.
— Niech wejdzie —  rozkazał.
Dantirya Sambail nadal miał na sobie wspaniałą złotą zbroję, mosiężny hełm trzymał jednak teraz pod pachą, co można było uznać za gest szacunku wobec nowego władcy. Wszedł do sali, jakby ją zdobywał, jakby jego wysunięty do przodu rudy łeb i czerwona piegowata gęba były głowicą tarana bojowego.
Stanął naprzeciw Korsibara, zmuszając Farąuanora i Mandrykarna, by nieco się przesunęli, i przez dłuższą chwilę wpatrywał się wprost w oczy Korsibara. Gapił się na niego bezczelnie, nie ukrywając bynajmniej, że szacuje go wzrokiem; zachowywał się nie jak podwładny przed obliczem władcy, lecz jak książę stojący wobec równego sobie.
— No —  powiedział w końcu —  wygląda na to, że jednak zostałeś Koronalem.
— Rzeczywiście, zostałem. —  Korsibar znacząco opuścił wzrok na podłogę przed stopami Dantiryi Sambaila. Prokurator zignorował jednak tę wyraźną wskazówkę, by ukląkł i złożył hołd.
— Ciekawe, co twój ojciec ma na ten temat do powiedzenia —  zauważył.
— Byłeś w Sali Tronów i widziałeś, że ojciec zasiadł u mego boku. De facto uznał więc mą władzę.
— Ach, de facto?
— Uznał —  powtórzył zirytowany Korsibar. Po Dantiryi Sambailu należało spodziewać się pewnej dozy bezczelności, ale w tej chwili wyraźnie przesadzał.
— Nie rozmawiałeś z nim po opuszczeniu sali?
— Pontifex wycofał się do swych apartamentów. Odwiedzę go w odpowiedniej chwili. Teraz, w najwcześniejszym okresie rządów mam wiele pracy, prokuratorze, muszę podjąć ważne decyzje, rozdzielić obowiązki…
— Doskonale to rozumiem, książę…
— Jestem Koronalem, prokuratorze.
— Ach tak, oczywiście. Winienem powiedzieć Lordzie Korsibarze.
W sali dały się słyszeć westchnienia ulgi. Czyżby potężny prokurator dał sygnał, że nie będzie kwestionował legalności objęcia władzy przez Korsibara? W każdym razie był to dobry znak.
Korsibar znów opuścił wzrok, zachęcając prokuratora do złożenia hołdu. Dantirya Sambail skrzywił się w kpiącym uśmieszku.
— Błagam cię, panie, byś raczył zwolnić mnie z pokłonu. Nie pozwoli nań moja zbroja. — Iz ostentacyjną niedbałością wykonał dłonią gest przypominający gest rozbłysku gwiazd.
Korsibar nadał swemu głosowi ton możliwie najbardziej groźny.
— Czy twoja wizyta, prokuratorze, ma na celu tylko złożenie hołdu nowemu Koronalowi, czy też pragniesz o coś mnie prosić?
— Owszem, mam prośbę.
— A więc chcę ją teraz usłyszeć, Dantiryo Sambailu.
— Panie —  to jedno słowo Sambail zdołał wypowiedzieć z pewną dozą szacunku —  przypuszczam, że wkrótce na Zamku odbędą się uroczystości ku twej czci, jak to się zdarza zawsze, gdy władza przejdzie w nowe ręce.
— Tak sądzę, owszem.
— Doskonale, panie. Proszę o wybaczenie mej nieobecności podczas tego wydarzenia. Mam nadzieję, że udzielisz mi pozwolenia na powrót na Zimroel. — Wzbudziło to sensację, szepty i ciche rozmowy oraz wymianę znaczących spojrzeń. Po chwili milczenia Dantirya Sambail zaczął jednak tłumaczyć, że nie zamierzał okazać lekceważenia władcy, cierpi z powodu tęsknoty za ojczystymi stronami, ma przed sobą długą podróż i chce wyruszyć jak najszybciej. —  Przebywałem na Zamku przez kilka ostatnich lat —  mówił. —  Gdy zmienia się władza, powinienem wracać i podjąć obowiązki. Uniżenie proszę więc o pozwolenie na opuszczenie Zamku, gdy tylko uporządkuję wiążące mnie z nim sprawy.
— W tej kwestii możesz postępować wedle własnej woli — oznajmił Korsibar.
— Proszę także, byś podczas swej pierwszej wielkiej procesji zarezerwował dla mnie co najmniej miesiąc. Przyjmij gościnę w mych posiadłościach pod Ni-moya, zaznajomię cię z urokami największego miasta naszego młodszego kontynentu. —  Po chwili przypomniał sobie i zakończył przemówienie słowem „panie”.
— Upłynie sporo czasu, nim będę miał okazję pomyśleć o wielkiej procesji —  zauważył Korsibar.
— Panie, istnieje możliwość, że na dłużej zatrzymam się w Ni-moya.
— Doskonale. Gdy będę już gotów do podróży, wezmę pod uwagę możliwość skorzystania z twej gościnności.
— A ja będę cię oczekiwał… panie.
Dantirya Sambail znów uśmiechnął się tym swoim obrzydliwym uśmiechem, skłonił głowę i wyszedł. Podbite metalem buty ciężko waliły w podłogę.
— Niech zostanie w Ni-moya nawet na sto lat! —  krzyknęła Thismet, kiedy prokurator wyszedł z sali. —  Przecież nie potrzebujemy go w Zamku! Jak to się w ogóle stało, że został gościem ojca na czas nieograniczony?
— Moim zdaniem lepiej byłoby go zatrzymać, mieć go na oku —  odparł Korsibar. —  Być może, ojcu właśnie o to chodziło. Ale on i tak zrobi, co chce zrobić. —  Nowy Koronal potrząsnął głową. Nigdy dotąd nie czuł pulsującego bólu za oczami, nigdy dotąd tak nie bolała go głowa. Prokurator każdego doprowadziłby do stanu wyczerpania. Znoszenie jego bezczelności bez okazywania gniewu było wyjątkowo męczące. —  Prestimion… Dantirya Sambail… wielu jest im podobnych… wygląda na to, że ich wszystkich muszę obserwować. Stała czujność będzie więcej niż konieczna. Rządzenie, zdaje się, wymaga więcej wysiłku, niż sądziłem. — Nerwowym, niecierpliwym ruchem wskazał wysoką butelkę na stole, a kiedy nalano mu już wina, zwrócił się do Thismet: —  Siostro, mam wrażenie, że dosiadłem dzikiej bestii i teraz muszę ujeżdżać ją do końca życia, bo inaczej mnie pożre.
— A więc żałujesz tego, czego dokonałeś?
— Ależ skąd, nawet w najmniejszym stopniu.
Korsibar mówił jednak bez przekonania. Siostra pochyliła się i szepnęła mu do ucha:
— Pamiętaj, wszystko to zostało przepowiedziane. —  Spojrzała na stojącego samotnie w odległym kącie tajemniczego, zamyślonego Sanibaka-Thastimoona i dodała jeszcze: — To twoje przeznaczenie, bracie.
— To moje przeznaczenie —  zgodził się Korsibar, czekając na przypływ entuzjazmu, który słowo „przeznaczenie” wzbudzało w nim ostatnio, tym razem jednak nic nie poczuł. Druga szklaneczka młodego, pienistego wina rozgrzała go i zdołała usunąć zmęczenie jego duszy.
Przeznaczenie, pomyślał. Tak, przeznaczenie. Przeznaczenie, któremu podporządkować muszę wszystko. Wszystko. Tak, wszystko.
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Nowa władza zezwoliła byłemu Lordowi Confalume’owi pozostać w apartamentach, które zajmował jako Koronal. Niemniej oznaki nagłej przemiany systemu rządów na Majipoorze wydały się Prestimionowi jasne nawet w korytarzu prowadzącym do tych apartamentów. Wielcy Skandarzy z gwardii Lorda Confalume’a nadal byli na służbie, lecz teraz mieli na twarzach maleńkie maski świadczące, że są urzędnikami Pontyfikatu. Wyglądali wręcz śmiesznie. Poza tym w tłumie kręcącym się pod drzwiami do apartamentu Confalume’a kręciło się mnóstwo pontyfikalnych urzędników.
Jeden z nich, Ghayrog o perłowych łuskach, spojrzał na Prestimiona z pogardą.
— Twierdzisz, że wyznaczono ci spotkanie z Jego Wysokością? —  spytał.
— Jestem książę Prestimion z Muldemar. Naszemu światu grozi niebezpieczeństwo, Pontifex zgodził się na spotkanie ze mną o tej godzinie.
— Pontifex poinformował nas, że jest bardzo zmęczony i życzy sobie, by odwołano wszystkie audiencje.
— A więc odwołajcie je, gdy już się z nim zobaczę —  powiedział Prestimion. —  Nie wiecie, kim jestem? Nie wiecie, co się dziś tutaj stało? Idźcie już! Bierzcie się do roboty! Powiedzcie Jego Wysokości, że na spotkanie z nim czeka książę Prestimion.
Biurokraci Pontyfikatu wszczęli między sobą długą dyskusję, po czym Ghayrog w towarzystwie innej zamaskowanej postaci znikł w apartamencie Confalume’a, gdzie najprawdopodobniej odbyła się kolejna długa konferencja. W końcu obaj pojawili się z powrotem i Ghayrog oznajmił:
— Pontifex cię przyjmie. Zezwala ci na dziesięć minut rozmowy.
Otworzyły się wielkie drzwi ozdobione jeszcze dawnym monogramem LCK i Prestimion wszedł do środka. Confalume, pokonany i samotny, siedział za biurkiem z drewna simbajindera, z głową opartą na pięściach. Wszędzie wokół poniewierały się rozrzucone akcesoria magiczne, niektóre poprzewracane, inne niedbale zepchnięte w kąt.
Nowy Pontifex podniósł wreszcie głowę. Oczy miał zaczerwienione i pełne rozpaczy.
— Wasza Wysokość —  powiedział Prestimion zimno, wykonując jednocześnie znak poddania.
— Jestem… tak, przynależy mi ten tytuł —  odparł z wahaniem Confalume.
Był cieniem samego siebie. Twarz miał obwisłą, całą postawą zdradzał zagubienie i rozpacz. Władca świata, żałosny nędzarz, którego poleceń nie słucha nawet syn!
— I co dalej? —  spytał ostro Prestimion. Walczył ze sobą, próbował ukryć gniew i ból. Nagła, niewyobrażalna wręcz klęska raniła go niczym ostrze noża. —  Pozwolisz, by ta komedia potoczyła się siłą rozpędu?
— Prestimionie, proszę…
— Proszę? Proszę? Skradziono mi koronę, twój syn bezprawnie skradł koronę nam wszystkim, a ty mówisz: „Prestimionie, proszę…” —  tylko tyle i nic więcej?
— Mój rzecznik winien być tu, wraz z nami. Kai Kanamat… jest rzecznikiem Pontifexa, póki nie mianuję własnego kandydata. —  Confalume mówił głosem słabym, piskliwym i cichym, opadającym od czasu do czasu do niezrozumiałego szeptu. — Przecież wiesz, że Pontifex nie powinien przemawiać bezpośrednio do podwładnych. Z pytaniami należy zwracać się do rzecznika, który przekaże je Pontifexowi i…
— Doskonale zdaję sobie z tego sprawę —  przerwał mu Prestimion. —  O tym możemy porozmawiać później. Jeśli naprawdę jesteś Pontifexem, Confalume, co zamierzasz zrobić w sprawie uzurpacji władzy przez twojego syna?
— Uzurpacji… syna…
— Znasz lepsze od „uzurpacji” określenie na to, co się stało?
— Prestimionie… proszę…
Prestimion spojrzał na Pontifexa w zdumieniu.
— Wasza Wysokość, czy w oczach błyszczą ci łzy?
— Proszę… proszę…
— Czy Korsibar odwiedził cię po przejęciu władzy?
— Przyjdzie później —  powiedział Confalume ochryple. —  Musi teraz spotykać się z różnymi ludźmi… rządzić… podpisywać…
— A więc zamierzasz utrzymać go na stanowisku Koronala? Confalume nie odpowiedział. Podniósł z blatu biurka jakieś przypadkowe narzędzie magiczne, coś ze srebrnych drutów i złotych pierścieni, i obracał to w dłoniach jak małe dziecko.
Prestimion nie ustępował.
— Znałeś wcześniej plany Korsibara?
— Nie znałem.
— Spadło to na ciebie jak grom z jasnego nieba, prawda? Stałeś tak nieruchomo, po prostu stałeś, pozwoliłeś wyrwać sobie koronę z rąk i nie zaprotestowałeś ani słowem. Czy tak to się obyło?
— Nie wyrwał mi korony z rąk. Korona leżała na poduszce. Na chwilę zakręciło mi się w głowie, jakby zasłona mi spadła na oczy, a kiedy oprzytomniałem, trzymał koronę w dłoniach. Zupełnie się tego nie spodziewałem, daję ci słowo, Prestimionie. Byłem zaskoczony jak wszyscy. Chyba nawet bardziej niż wszyscy. A potem wszystko się zdecydowało. Miał koronę. Siedział na tronie Koronala. A w sali było mnóstwo jego żołnierzy.
— Septach Melayn powiedział mi, że jemu też zrobiło się słabo. Ja również czułem się dziwnie, kiedy szedłem korytarzem. Nie uważasz, że stało się to dzięki czarom? —  Prestimion wściekły chodził tam i z powrotem przed biurkiem Pontifexa. — Na Boginię! —  krzyknął naraz w zdumieniu. —  Przecież ja nie wierzę w magię! Lecz któż może być winny, jeśli nie ten dwugłowy mag Korsibara? Zesłał na nas słabość, by żołnierze mogli wedrzeć się do sali i umożliwić mu złapanie korony w te jego złodziejskie łapska. Wiem, że coś takiego jest niemożliwe, lecz czy istnieje coś bardziej niemożliwego niż kradzież korony? A przecież zdarzyła się na naszych oczach. —  Zatrzymał się, oparł dłońmi na blacie biurka, pochylił. Z nieujarzmioną siłą patrzył w oczy Confalume’a. —  Jesteś teraz nowym Pontifexem Majipooru. Dysponujesz władzą wystarczającą, by zakończyć tę komedię jednym rozkazem.
— Doprawdy, Prestimionie?
— A któż ośmieli się ci sprzeciwić? Jesteś Pontifexem. Potęp uzurpację Korsibara, rozkaż swej gwardii odebrać mu koronę, mianuj prawomocnego Koronala. Ja załatwię resztę.
— I co zrobisz, Prestimionie?
— Zaprowadzę porządek. Odsunę konspiratorów od władzy i anuluję wszystkie decyzje, które zdążyli podjąć. Przywrócę państwo do równowagi.
— On ma za sobą armię.
— Może gwardię Koronala, z całą pewnością nie armię, i może nawet nie całość gwardii. Nie wyobrażam sobie, by gwardziści, jeszcze dziś rano oddani ci na śmierć i życie, odmówili wykonania twych rozkazów.
— Kochają Korsibara.
— Wszyscy kochamy Korsibara —  stwierdził kwaśno Prestimion. —  Ale na tym świecie rządzić będzie rozsądek i prawo. Nikt nie mianuje Koronalem samego siebie, a w każdym razie nikomu nie może to ujść na sucho. Czyżbyś zapomniał, że Pontifex jest wyższym monarchą, że nie tylko Koronal, lecz on również ma żołnierzy i ci żołnierze słuchają wyłącznie jego rozkazów?
— Owszem, wiem o tym —  przyznał Conf alume.
— A więc wydaj im odpowiednie rozkazy. Wyślij ich przeciw uzurpatorowi!
Confalume uniósł wzrok i przyglądał się Prestimionowi przez dłuższą chwilę. Potem oznajmił głosem bezdźwięcznym i martwym:
— W tym przypadku rozpoczęłaby się krwawa wojna.
— Tak sądzisz?
— Zasięgnąłem rady mych magów. Twierdzą, że akcja militarna napotkałaby opór, że gdyby podjąć próbę odebrania siłą Korsibarowi tego, co sobie przywłaszczył, on sam użyłby siły. Ich przepowiednie zwiastują nieszczęście. Zlituj się nade mną, Prestimionie!
— Zlituj? —  zdziwił się Prestimion i nagle zrozumiał. Pomylił się poważnie, zakładając, że siedzący przed nim, zgarbiony Confalume oprócz imienia ma jeszcze coś wspólnego z wielkim Lordem Confalume, który przez czterdzieści lat rządził Majipoorem z taką łatwością i tak skutecznie. Ów Lord Confalume przestał istnieć, zniszczony, zmiażdżony niepojętą dla niego zdradą syna. Pozostał złamany człowiek o pustyni sercu, który nosił oczywiście tytuł Pontifexa Majipooru, nie miał już jednak siły koniecznej do sprawowania władzy. Niczym potężne, lecz spróchniałe od środka drzewo był słaby, choć na zewnątrz wyglądał tak, jakby nic się nie zmieniło. Confalume stracił swą słynną odporność i nieujarzmioną energię.
Zrozumiał, że wojna domowa może być jedynym sposobem zapobieżenia skutkom bezczelności, wręcz szaleństwa Korsibara i ocalenia królestwa przed czekającymi je nieszczęściami, lecz wiedział również, że wojna ta skończy się najprawdopodobniej śmiercią jego jedynego syna, a odpowiedzialności za tę śmierć nie mógł, po prostu nie mógł wziąć na siebie.
A więc… więc…
— Każesz mi zaakceptować bunt, uklęknąć przed Korsibarem, uznać go za władcę? —  spytał Prestimion z niedowierzaniem.
— Nie widzę innego wyjścia.
— Ja miałem zostać Koronalem.
— Nigdy tego formalnie nie ogłosiłem.
— Czy zaprzeczasz, że na tym stanowisku widziałeś mnie?
— Nie… nie. —  Confalume nie był w stanie spojrzeć Prestimionowi w jego płonące oczy. —  Powinieneś być Koronalem.
— A jednak zamiast mnie jest nim Korsibar.
— Tak. Jest nim Korsibar. Ty byłeś lepszym kandydatem. Ale… co mogę zrobić? Moje serce jest z tobą, chłopcze. Serce, nie żołnierze. Stało się to, co się stało. Korsibar ma władzę.

Gdy nieco później spotkali się w apartamentach Prestimiona, Gialaurys trząsł się z niepohamowanej wściekłości.
— Czy pozwolisz mu, żeby tak cię zawstydził, tak cię ośmieszył, Prestimionie? —  pytał drżącym z gniewu głosem. —  Czy musimy to znosić? Gdybyś mnie nie powstrzymał, zwaliłbym go z tronu tam, w Sali Tronów, wydarłbym mu koronę i włożył ci na głowę.
— Nas trzech, bez broni… a ilu ich tam było? —  spytał zmęczony Prestimion.
— Wytłumacz mi raz jeszcze, co w tej sprawie ma zamiar zrobić Pontifex? —  poprosił Svor.
— Pontifex nie ma zamiaru zrobić nic. Pontifex ma zamiar zagrzebać się w Labiryncie, a Korsibarowi daje wolną rękę.
— Jak sądzisz, wiedział o tym spisku? —  zainteresował się Septach Melayn.
— Nie. —  Prestimion energicznie pokręcił głową. —  Co do tego nie mam żadnych wątpliwości. Jestem przekonany, że Confalume nic nie wiedział, przebieg zdarzeń zaskoczył go tak jak ciebie czy mnie. Wystarczy spojrzeć w jego twarz, by wiedzieć, że już się nie podniesie. To człowiek załamany.
— Niemniej pozostaje najwyższym władcą w państwie. Musimy przeciągnąć go na naszą stronę. —  Septach Melayn położył dłoń na ramieniu Prestimiona. —  Nie wolno nam poprzeć tej okropności, która się właśnie zdarzyła. Nie wolno nam się na nią zgodzić. — W zimnych niebieskich oczach zapłonął gwałtowny płomień, na bladych policzkach pojawiły się dwie czerwone plamy tak jaskrawe, że mogłyby chyba świecić w ciemności. Wszechobecny na twarzy Septacha Melayna wyraz rozbawienia połączonego z pogardą znikł, zastąpiony przez zaledwie powstrzymywany gniew. —  Udamy się do niego, ty i ja, i wszelkimi dostępnymi nam środkami wytłumaczymy mu, że musi natychmiast…
— Nie, przyjacielu —  przerwał mu Prestimion. —  Nie. Nie mów mi o „wszelkich dostępnych środkach”. Nie mów mi, że będziemy rozkazywać Pontifexowi, co musi zrobić, a czego nie musi. Po pierwsze, to niemal bluźnierstwo. A po drugie, i tak nic by nie dało.
— A więc Korsibar pozostanie Koronalem? —  Melayn wyrzucił ręce w górę gestem rozpaczy.
— My zaś grzecznie padniemy przed nim na kolana, co? —  dodał Gialaurys. —  Będziemy powtarzać „Tak, Lordzie Korsibarze” i „Nie, Lordzie Korsibarze”, i „Czy mamy wylizać twe buty, Lordzie Korsibarze”? —  Klasnął w dłonie z taką siłą, że zdało się, mógłby wskrzesić umarłych. —  Nie, Prestimionie! Tego nie zniosę!
— Więc co byś zrobił na moim miejscu?
— Ja… no przecież… —  Gialaurys zamilkł, sprawiając wrażenie zdziwionego tym milczeniem. Nagle oczy mu rozbłysły. —  Zapasy, to jest to! Wyzwę go na pojedynek! Jeden na jednego, walka o tron Majipooru. Trzy rundy! Sędziami mogą być Oljebbin, Serithorn i Gonivaul…
— Z pewnością rozwiązałbyś wszystkie problemy —  zakpił Svor. —  Świetny pomysł.
— Ty oczywiście masz lepszy, co?
— Przede wszystkim powinniśmy jak najszybciej wyjechać z Labiryntu.
— Zawsze byłeś tchórzem! Svor uśmiechnął się blado.
— Uważaj, przyjacielu —  ostrzegł Gialaurysa. —  Między tchórzostwem i ostrożnością jest wielka różnica. Tylko co ty możesz o tym wiedzieć? Prędzej czy później do Korsibara dotrze, że musi się nas pozbyć, tylko Prestimion bowiem może podważyć jego pretensje do legalnego objęcia władzy. A gdzie lepiej się nas pozbyć niż w mrocznym, tajemniczym Labiryncie, gdzie układu poziomów nikt do końca nie rozumie? Gdyby ujęto nas nocą, gdyby wyprowadzono nas w labirynt korytarzy znajdujący się za Salą Wichrów i, powiedzmy, poderżnięto nam gardła albo gdyby po cichu wrzucono nas do czarnego jeziora na Dworze Kolumn, minęłoby z pewnością sporo czasu, nim nasze trupy zostałyby odnalezione.
— Sądzisz, że Korsibar zdecydowałby się na tak drastyczne rozwiązanie? —  spytał Prestimion. —  Na Boginię, Svor, nie masz złudzeń co do czystości ludzkiej duszy, prawda?
— Podróżowałem trochę i widziałem różne rzeczy.
— Sądzisz więc, że Korsibar zdolny jest do popełnienia morderstwa?
— Mimo iż tak bezwstydnie sięgnął po koronę, w innych sprawach Korsibar rzeczywiście może być tak honorowy, za jakiego go uważasz —  powiedział spokojnie Svor. —  Nie dotyczy to jednak wszystkich ludzi z jego otoczenia, przede wszystkim zaś hrabiego Farąuanora. Przypominam wam także o istnieniu tego maga Su-Suherisa, który w jego imieniu rzuca zaklęcia. Złowrogi wpływ na naszego księcia ma także, moim zdaniem, jego śliczna siostra. Korsibar na pierwszy rzut oka wydaje się taki silny, wspaniały, taki majestatyczny, wszyscy wiemy jednak, że to człowiek lekkomyślny i zmienny. Ci sami ludzie, którzy skłonili go do sięgnięcia po władzę, mogą teraz skłonić go do odebrania nam życia.
Prestimion skinął głową.
— Być może —  przyznał, ponuro wpatrując się w podłogę. Zaciskał i rozwierał pięści. —  Przestrzegałeś mnie przed takim przebiegiem zdarzeń, Svorze, a kiedy opowiedziałeś mi o swym śnie, w którym martwy Prankipin odbierał koronę od Confalume’a i włożył ją na głowę Korsibara, kazałem ci zamilknąć i nie odzywać się więcej. Zlekceważyłem cię wówczas, wyśmiałem, za co przyszło mi zapłacić bardzo wysoką cenę. Niech i tak będzie, zgadzam się z tobą, nasze życie jest tu zagrożone. —  Podniósł wzrok i zwrócił się do pozostałych dwóch przyjaciół. —  Zgadzam się z diukiem Svorem —  oznajmił. —  Wyjedziemy z Labiryntu, gdy tylko pojawi się właściwy moment, zaraz po pogrzebie starego Prankipina.
— A dokąd twoim zdaniem powinniśmy się udać? —  spytał Svora Septach Melayn.
— Mieszkamy na Górze Zamkowej i tam powinniśmy wrócić. Powinniśmy przekonać się, jak głębokim i gorącym oddaniem cieszy się na Zamku Lord Korsibar, po czym ostrożnie i subtelnie spróbować nawiązać sojusze z jego przeciwnikami. A tymczasem będziemy przekonywająco udawać, że akceptujemy to, co zaszło, i oczywiście klękać przed Korsibarem, gdy tylko okaże się to konieczne.
— I ryzykować, że którejś nocy zostaniemy zamordowani? — zdziwił się Melayn.
— Sądzę, że na Zamku możemy nie obawiać się zamachu. Nieszczęście mogłoby spotkać nas w Labiryncie, owszem, ale nie tam gdzie słońce jasno świeci, a my mamy wokół siebie wypróbowanych przyjaciół. W miarę upływu czasu znajdziemy okazję…
— W miarę upływu czasu! —  nie wytrzymał Gialaurys. —  Czas, czas, czas! Jak długo uda się nam to znosić? Jakie czeka nas życie pod władzą Korsibara, umacniającego się na tronie z dnia na dzień i z godziny na godzinę? Możesz klękać przed nim, jeśli chcesz, Svorze, ale moje kolana są sztywniejsze od twoich. Nie, pozwólcie, że pójdę teraz do Korsibara, załatwię go i nawet jeśli mnie zabiją, to Majipoor zyska właściwego władcę, choć po moim trupie.
— Spokojnie —  ostrzegł go Prestimion. —  Na twoim miejscu wysłuchałbym uważnie rad Svora.
— W miarę upływu czasu —  mówił dalej Svor, jakby mu nigdy nie przerywano —  kiedy już zamieszkamy na Zamku, zbierzemy wystarczająco wielu zwolenników, by zrzucić Korsibara z tronu dzięki jakiemuś zaskakującemu posunięciu. By dopaść go, gdy już uzna nas za swych lojalnych poddanych.
— Aha! —  Septach Melayn skrzywił wargi w uśmiechu. — Przyznam, Svorze, że można na ciebie liczyć. Zawsze w końcu odwołasz się do zdrady, tak bliskiej twej naturze.
Svor nie wydawał się obrażony tymi słowami.
— Jeśli plan, jaki zarysowałem, wydaje ci się godny wyłącznie pogardy, to dobrze, dostosujemy się do rzeczywistości jak wszyscy inni, uczciwi i prawomyślni obywatele, będziemy się upokarzać przed Lordem Korsibarem co dzień aż do śmierci i ufać, że łaskawie pozwoli nam przeżyć jeszcze parę godzin. Możemy też postąpić inaczej, według propozycji naszego drogiego Gialaurysa. Niech spróbuje wykonać swą samobójczą misję czy też, jak proponował wcześniej, niech wyzwie Koronala na zapaśniczy pojedynek, którego stawką będzie władza.
— Ach, Svorze, zupełnie mnie nie zrozumiałeś —  powiedział Septach Melayn. —  Zgadzam się z tobą w pełni. Ja także głosuję za zdradą i im głębsza będzie ta zdrada, tym lepiej. Opuścimy Labirynt na oczach wszystkich, wrócimy do naszego wygodnego życia na Górze Zamkowej, odczekamy, aż nadejdzie odpowiednia chwila i dopiero wówczas uderzymy. Co o tym sądzisz, Prestimionie?
— Opuścimy Labirynt, oczywiście —  odparł Prestimion, który ostatnie kilka minut spędził pogrążony w prywatnym królestwie myśli, gdzie całe to mianowanie i usuwanie władców nie znaczyło nic. —  Opuścimy Labirynt, nim życie nasze zostanie poważnie zagrożone… jeśli już nie jest zagrożone. Podczas podróży na Zamek spróbujemy rozpoznać nastawienie ludzi, których spotkamy po drodze. Może zdobędziemy informacje na temat środków, dzięki którym odzyskamy tron.
Wsunął dłonie w fałdy tuniki i spojrzał na przyjaciół, by sprawdzić, czy się z nim zgadzają. Nagle mruknął: „A to co takiego?”, bo pod palcami wyczuł nieduży i gładki w dotyku, nieznajomy mu przedmiot. Wyjął go. Był to nieduży kawałek polerowanego zielonego kamienia; amulet, który Vroon, czarodziej Thalnap Zelifor oferował mu tego dnia, gdy —  jeszcze przed igrzyskami —  pojawił się, by uprzedzić go o nadchodzącym nieszczęściu. Mogło się wydawać, że od owego dnia minęły lata!
— Zapomniałem, jak się nazywa ten amulet. Ma coś wspólnego z magią. Dostałem go od Thalnapa Zelifora.
— To corymbor —  wyjaśnił mu Svor. —  Mówią, że bywa użyteczny w ciężkich chwilach.
— A tak, tak. Teraz pamiętam. Vroon powiedział, żebym powiesił go na łańcuszku, a w potrzebie przyniesie mi radę. —  Prestimion ponuro potrząsnął głową. —  Thalnap Zelifor. On też wiedział, że zbliżają się kłopoty, ostrzegał, a ja nie chciałem go słuchać. Całkowicie zlekceważyłem jego wizje.
— Krew na księżycu —  wtrącił Gialaurys. —  Widział krew na księżycu. Pamiętasz? Oznaki wojny. Tajemny wróg, który ujawni się i stanie przeciw tobie do walki o Zamek. Powiedziałem wtedy, że tym tajemnym wrogiem jest Korsibar, pamiętasz, Prestimionie? Powiedziałem to zaraz, gdy tylko Vroon nas opuścił.
— Ciebie też nie wysłuchałem. Byłem ślepy, po prostu ślepy! Teraz, kiedy patrzę za siebie, wszystko wydaje mi się jasne. Ale każdy jest mądry, kiedy patrzy w przeszłość. —  Położył niewielki amulet na dłoni, czubkiem palca dotknął maleńkich runów wyrzeźbionych na jego powierzchni. Następnie rzucił zielony kamień do Septacha Melayna, który złapał go zręcznie. —  Masz wiele pięknych złotych łańcuszków w swej kolekcji biżuterii, panie Melayn, prawda? Proszę cię, byś oddał mi jeden, na którym powieszę corymbor, dobrze? Zgodnie z radą Thalnapa Zelifora od dziś zawsze będę go nosił na piersi. Kto wie, może jest coś w wyrytych na nim czarodziejskich runach. A z pewnością teraz potrzebuję pomocy w każdej dostępnej formie. —  Prestimion roześmiał się. —  Chodźcie, przygotujemy się do opuszczenia Labiryntu. Im szybciej wyjedziemy, tym lepiej.
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Wędrówkę poza Labirynt rozpoczęli od długiej, krętej drogi w górę, przez kolejne poziomy podziemnego miasta. Istniała oczywiście prosta, bezpośrednia i nawet niedługa trasa, zarezerwowana jednak była wyłącznie dla Potęg Królestwa, a Prestimion pozostał przecież zaledwie książątkiem z arystokracji Góry Zamkowej.
Wracał do domu.
Prestimiona, jego trzech przyjaciół, towarzyszy, dwór oraz służących opiekujących się bagażami, którzy przybyli z nimi z Zaniku, czekała długa droga, poziom za poziomem, pierścień za pierścieniem, pozornie nieskończona, podróż nużąca nawet gdy odbywało się ją lataczem; wąskie, spiralnie kręcone przejścia prowadziły z sektora imperialnego, w którym mieszkali przez wiele tygodni, przez duszne, słabo oświetlone strefy znane wszystkim. Dwór Kuł, Dom Akt, w którym na wielkim świecącym ekranie wypisane były nazwiska wszystkich Koronali i wszystkich Pontifexów rządzących przez trzynaście tysięcy lat historii planety, Plac Masek, Dwór Piramid, Sala Wichrów, Jezioro Snów. I w górę, ku gęściej zaludnionym regionom miasta, gdzie mieszkali zwykli obywatele, tłum bladych, nędznie odzianych ludzi, na zawsze zamkniętych w tłocznych górnych kręgach podziemnej metropolii. W końcu wyjechali na blask słońca, powiew wiatru, świat deszczu, szumu drzew, ptaków, rzek i wzgórz.
— I niech minie wiele czasu do naszych następnych odwiedzin w tym obmierzłym miejscu —  powiedział z gniewem Gialaurys.
— Och, wrócimy z radością, kiedy Prestimion zostanie Pontifexem —  stwierdził Septach Melayn, klepiąc go wesoło po ramieniu. —  Ale wówczas będziemy już starcami o długich siwych brodach.
— Pontifex —  prychnał Prestimion. — Wolałbym najpierw choćby przez krótki czas być Koronalem, oczywiście za twoim pozwoleniem i pod warunkiem, że nim wzniosę się na ów wyższy tron, ominiemy także drobną przeszkodę leżącą na naszej drodze.
— Ależ oczywiście, Prestimionie, wszystko powinno iść własną rzeczy koleją. Najpierw Korona!, potem Pontifex.
• Na te słowa roześmieli się, był to jednak wyraz radości z powódki opuszczenia Labiryntu bardziej niż cokolwiek innego, w tej chwili bowiem nie było im do śmiechu; czuli wyłącznie pustkę i mroczną niepewność. Tuż przed wyjazdem z Labiryntu dotarły do nich dziwne plotki, jakoby Korsibar miał oferować Prestimionowi pozycję w rządzie, gdy już znajdzie się na Zamku, nie sposób było jednak powiedzieć, jak szczere okażą się te obietnice, zwłaszcza że wkrótce upojenie zwycięstwem minie i nastanie surowa rzeczywistość.
Wyszli z Labiryntu przez bramę położoną najdalej na północy, zwaną Wrotami Wód; w jej pobliżu spływająca z dalekich wzgórz u podnóża Góry Zanikowej rzeka Glayge przepływała obok miasta. Zwykła droga na północ, z Labiryntu na Górę, prowadziła łodzią w górę Glayge do miejsca, w którym wypływała z jeziora Roghoiz, przez jezioro i dalej rzeką aż do miejsca, gdzie zaczynały się strome wzgórza, Glayge zaś przestawała być żeglowna. Tam przesiadano się na latacze. Kręta droga prowadziła wśród coraz bardziej wysokich i stromych gór aż do miast Góry Zamkowej.
Glayge była rzeką szybką, o potężnym prądzie, ale jej odcinek od jeziora Roghoiz do Labiryntu należał do najłagodniejszych i bardziej przypominał kanał niż rzekę. Bardzo dawno temu, w odległych czasach Lorda Balasa i Pontifexa Kryphona, brzegi uregulowano, by zapobiec zalaniu. Labiryntu, gdyż zimą zdarzały się powodzie. Tak więc pierwszy etap podróży Prestimiona wraz z dworem był spokojny, senny. Wynajęta łódź niosła ich spokojnie wśród szerokich, płaskich nadbrzeżnych pól.
Panowała tu pełnia lata, dni były upalne: złotozielone słońce Majipooru wisiało im wprost nad głowami, a jego blask wypełniał świat. Tkwili w podziemiu tak długo, iż niemal zapomnieli o istnieniu pór roku. W Labiryncie zamknęli się późną wiosną; był to czas przyjemny i ciepły —  w centralnej części Alhanroelu klimat był w ogóle łagodny —  teraz jednak w dolinie letnie upały odczuwało się w całej pełni. Na zachodzie, gdzie znajdowały się ruiny Velalisier, starożytnej stolicy Metamorfów położonej w centrum jałowej pustyni, promienie słońca z pewnością spadały na ziemię niszczącym ogniem, a na dalekim południu, wzdłuż upalnego, bagnistego brzegu Aruachosian, gdzie Glayge wpadała do morza, wilgoć w powietrzu wydawała się zapewne wręcz namacalna. Tu jednak dni były jasne i ciepłe. Ludzie, tak długo zamknięci w ponurym, sztucznym wnętrzu Labiryntu, z rozkoszą witali promienie słońca i zapachy miliardów kwiatów rosnących w tropikalnych lasach południa, przynoszone przez łagodny południowy wiatr. Tak! Jaką przyjemność sprawiała świadomość, że świat zamyka zdumiewająca swym ogromem przezroczysta kopuła niebios, z jaką radością oglądali hieraxy o różowych brzuchach, ptaki szybujące w najwyższych warstwach atmosfery, o skrzydłach, których rozpiętość dwukrotnie przekraczała wzrost dorosłego człowieka. Podróżnicy obserwowali też nieustannie horyzont na północy, oczekując, że lada chwila dojrzą na nim zarys ogromnej Góry Zamkowej. Powodowała nimi bezrozumna nadzieja. Góra miała wysokość trzydziestu mil, przebijała atmosferę i sięgała w inne królestwo, w kosmos, ale mimo to na razie pozostawała niewidoczna.
— Dostrzegliście ją może? —  pytał Gialaurys, nie tak uczony jak pozostali i niezbyt świadomy sekretów nauki.
Septach Melayn, którego nie opuszczał dobry humor, odpowiadał wówczas:
— Czy to nie ten szary punkt po naszej prawej?
— To tylko chmura, Septachu, to tylko chmura —  poprawiał go Svor. —  Przecież doskonale o tym wiesz.
— Jeśli Góra jest rzeczywiście tak wysoka, dlaczego nie widać jej w każdym punkcie Majipooru? —  spytał Gialaurys.
Prestimion, zataczając dłońmi w powietrzu kształt kuli, odpowiedział:
— Nasz świat wygląda właśnie tak, Gialaurysie. A jest o, taki wielki! —  Prostował ramiona na boki tak daleko, jak tylko był w stanie sięgnąć. —  Trudno to sobie wyobrazić. Mówią, że jest największy z tych, na których mogą żyć ludzie. Mówią, że w najszerszym miejscu jest dziesięciokrotnie większy od Ziemi, z której przybyliśmy tu tyle setek wieków temu.
— Ja słyszałem, że jest jeszcze większy. Dwanaście, a może czternaście razy większy pośrodku od Ziemi —  wtrącił Svor.
— Dziesięć, dwanaście czy czternaście razy, to nie stanowi najmniejszej różnicy. Majipoor jest ogromny, Gialaurysie, a kiedy poruszamy się po jego powierzchni, zagina się ona, o tak. — Znów nakreślił dłońmi kształt kuli. —  Nie widzimy tego, co znajduje się daleko, ponieważ krzywizna jest taka wielka i rzeczy kryją się poza jej granicą. Nawet Góra.
— Ja tam nie widzę żadnej krzywizny —  upierał się Gialaurys. —  Popatrzcie, płyniemy Glayge i wszystko wokół nas jest płaskie aż po horyzont. Nie płyniemy po żadnej krzywiźnie, jeśli mnie oczy nie mylą.
— Ale szczyt Góry Zamkowej wznosi się w powietrze wyżej niż teraz jesteśmy? —  spytał Septach Melayn.
— Szczyt Zamkowej Góry wznosi się wyżej niż wszystko.
— No więc świat musi zakrzywiać się w dół między nami a Górą Zamkową, ponieważ Góra jest wysoko, a my nie. Dlatego właśnie rzeka płynie tylko w jednym kierunku, z Góry przez Labirynt do Aruachosii, a nigdy z Aruachosii w kierunku Góry, bo i jak woda mogłaby płynąć pod górę? Krzywizna jest jednak bardzo łagodna z powodu wielkości naszego świata, poza granicą kręgu schodzi o tak, tak, tak, bardzo powoli, więc większość świata wydaje się nam płaska, choć w rzeczywistości zawsze się zagina. Lecz mimo że krzywizna jest taka łagodna, kiedy odległości sięgają wielu mil, staje się wielka. Dlatego właśnie Góry nie widać z tak daleka. Ukrywają ją przed nami setki mil wydętego brzucha świata, leżącego między tym punktem i tamtym… czy prawidłowo to wyjaśniłem, Prestimionie?
— Dokładnie i wytwornie, z właściwą ci w każdych okolicznościach dokładnością i wytwornością.
— A kiedy wreszcie zobaczymy Górę? —  spytał Gialaurys, który słuchał wyjaśnień niecierpliwie, marszcząc czoło.
— Kiedy przesuniemy się dalej na krzywiźnie, zbliżymy do domu. Z całą pewnością za Pendiwane, zapewne nawet za Makroposopos, być może dopiero w Mitripond.
— Przecież te miasta są bardzo daleko stąd! »• Oczywiście.
— Więc jeśli nie ma szansy na dostrzeżenie Góry, póki nie miniemy Makroposopos, od którego nadal dzieli nas wiele mil, powiedz mi, Prestimionie, dlaczego kiedy obserwowałem cię dzisiaj rano, widziałem, że patrzysz na północ, na tę plamkę ciemności, którą Svor nazwał chmurą?
Na to wszyscy się roześmieli. Nawet Prestimion.
— Dlatego, Gialaurysie, że równie mocno jak ty, a może nawet mocniej pragnę zobaczyć Górę i wyglądam jej nawet wówczas, gdy wiem, że nie będę w stanie jej zobaczyć.
— Więc niech Bogini sprawi, byśmy dostrzegli ją szybko — zakończył rozmowę Gialaurys.

Mimo iż wzdłuż brzegów dolnej Glayge znajdowało się mnóstwo miasteczek i nawet kilka miast dużych i znanych, Prestimion polecił kapitanowi łodzi mijać je wszystkie. Kusiło go, oczywiście, by wyjść na brzeg, porozmawiać z ludźmi, dowiedzieć się, jak zareagowali na przejęcie władzy przez Korsibara, wolał jednak przeprowadzić te rozmowy dalej, w górze rzeki. Nie miał pojęcia, jak długo Korsibar zamierza pozostawać w Labiryncie teraz, gdy Prankipin leżał w grobie, Confalume przejął obowiązki Pontifexa, a nie chciał spotkać uzurpatora i jego otoczenia po drodze na północ.
Im szybciej podróżowali doliną Glayge, tym lepiej. Bardzo prawdopodobne, że nowy Koronal zatrzyma się w niektórych z mijanych miast, by odebrać hołd ich mieszkańców. Jeśli oni się pospieszą, mają szansę dotrzeć na górę sporo przed nim. Na Górze zaś czeka go —  być może —  ciepłe powitanie ze strony tych, którzy sprzeciwiali się uzurpacji.
Gdy jednak osiągnęli brzeg jeziora Roghoiz, nie mieli wyboru, musieli się zatrzymać. Zmieniali tu statek; płaskodenne, podobne barkom łodzie, z powodzeniem żeglujące pod prąd łagodnej Glayge między jeziorem a Labiryntem, nie były dostosowane do żeglugi po bystrzejszym, groźniejszym prądzie górnej Glayge. Należało przypuszczać, że znalezienie i wynajęcie •odpowiedniej jednostki zabierze im dobre kilka dni.
Nad Roghoiz przybyli o świcie, będącym najlepszą porą dnia; w świetle wschodzącego słońca powierzchnia gigantycznego jeziora lśniła niczym lustro. Niemal dokładnie w tej chwili ich łódź przepłynęła ostatnią śluzę na kanale i wraz z prądem rzeki skręciła ostro na wschód. Jezioro mieli wprost przed sobą. Słoneczne promienie, padające przez przerwę między szczytami niskich, dalekich wzgórz, odbijające się od lustra wód, zmieniały je w płaszczyznę srebra świecącą bielą tak mocno, że niemal oślepiała.
Roghoiz było ogromne. Można by zatopić w nim całe narody mniejszych niż Majipoor światów. Wszystkie, nawet malutkie strumyki spływające z południowo-zachodnich wzgórz uchodziły do Glayge, która opadała ostro masą wody po długiej stromiźnie zboczy gór, tysiącami mil i setkami wodospadów spadających z kolejnych płaskowyży, aż wreszcie rzeka wypływała na równinę, rozlewała się szerzej i uspokajała. Pośrodku rozciągającej się tu równiny powstało płytkie jezioro wystarczająco wielkie, by pomieścić niesioną przez nią wodę, i było to właśnie jezioro Roghoiz.
Wzdłuż brzegu jeziora rozciągały się płaszczyzny jaskrawo-pomarańczowego błota. Tu właśnie stały słynne domy na podporach, składające się na sieć małych rybackich wiosek —  były ich zapewne tysiące —  w których mieszkały miliony rybaków.
Domy na podporach były w części konstrukcjami naturalnymi, podobnymi do jeszcze od nich słynniejszych domów-drzew z Tremoyne na zachodnim wybrzeżu Alhanroelu. Ludzie z Tremoyne żyli jednak wewnątrz swych drzew, formując pokoje z giętkich gałęzi, rybacy zaś używali drzew jako platform, na których mogli wygodnie budować.
Na żyznym pomarańczowym błocie południowego brzegu jeziora —  i wyłącznie tam, nie spotykano ich nigdzie indziej na Majipoorze —  rosły drzewa dyumbatoro, których konary i gałęzie nie wyrastały z jednego pnia, lecz z gęstej sieci różowych korzeni powietrznych, wynurzających się z podłoża niczym cienkie szczudła. Te zdrewniałe korzenie osiągały wysokość pięciu, siedmiu, a czasem nawet dziesięciu metrów. Na nich formowała się korona, tam rozszerzały się one w masę gałęzi przypominających liany, pokrytych lśniącymi, płaskimi liśćmi i łodygami kwiatów, szkarłatnymi i wyrastającymi we wszystkich możliwych kierunkach.
Zamieszkujący brzeg jeziora ludzie dawno temu odkryli, że jeśli wzrost młodego drzewka powstrzymać cięciem w miejscu, w którym zaczyna się jego korona, będzie ono rozrastać się poziomo, tworząc płaszczyznę szerokości do sześciu metrów — doskonały fundament. Domy budowali z przezroczystych kawałków cienkiego lśniącego minerału odcinanego ze zboczy wyrastających kilka mil na wschód klifów; wyginali go w kopuły, które mocowali do platformy drewnianymi kołkami. Domy były prymitywne, mieściły trzy, cztery pokoje, lecz o zachodzie, gdy oświetlały je złotobrązowe promienie słońca, czerwone odbicie jego promieni tworzyło obraz niezwykłego wręcz piękna.
Prestimion i jego towarzysze zamieszkali w pierwszej z takich wiosek, Daumry Thike, w skromnej gospodzie przeznaczonej dla wędrownych handlarzy, gdzie —  jak im powiedziano — będą mogli wynająć odpowiedni środek transportu. Uznali, że lepiej będzie nie podawać prawdziwych nazwisk; mieli nie oddalać się od wioski, pozując na grupę młodych arystokratów z Zamku, wracających do domu po wizycie w Labiryncie.
Wioska położona była zaledwie sto jardów od brzegu jeziora. Bagnisty grunt pod domami nie wysychał nigdy. Z początkiem pory deszczowej —  przypadała tutaj na jesień —  jezioro występowało czasem z brzegów, zwłaszcza jeśli opady było wyjątkowo obfite, zalewało wioskę i wówczas od domu do domu podróżowano czółnami. Służąca, przynosząca im proste posiłki ze smażonej ryby i młodego, kwaśnego wina, twierdziła, że czasami, raz na kilka wieków, powodzie bywały tak gwałtowne, że woda dochodziła do poziomu domów. Taka właśnie powódź miała podobno miejsce w czasach Setiphona i Lorda Stanidara oraz Dushtara i Lorda Vaishy. A w czasie rządów Koronala Lorda Mavestoi nastąpił prawdziwy potop; wioska zatonęła po dachy i to wówczas, gdy podczas wielkiej procesji gościł w niej sam Koronal.
Ochmistrz dworu Prestimiona, Nilgir Sumanand, zajmował się wynajęciem odpowiedniej łodzi. Prestimion, słysząc, że nawet służące w gospodzie doskonale znają historię starożytną, kazał mu się zorientować, czy ludzie tu równie dobrze znają zdarzenia współczesne. Nilgir Sumanand powrócił z wyprawy do wioski o zmierzchu z informacją, że rzeczywiście, wiedzą o najnowszej zmianie władzy. Na ścianach wielu domów pojawiły się portrety świętej pamięci Pontifexa Prankipina, przewiązane żółtymi żałobnymi wstążkami.
— A nowy Koronal? Wiedzą coś o nim?
— Wiedzą, że na tronie zasiadł Korsibar. Nie widziałem jednak jego portretów.
— Oczywiście, że ich nie widziałeś —  odparł Prestimion. — Skąd mieli je wziąć już teraz? Ale słyszałeś, że często wymieniają jego imię, prawda?
— Tak. —  Nilgir Sumanand, zmieszany, odwrócił wzrok. Był średniego wzrostu, miał gęstą brodę i siwe włosy, służył nie tylko Prestimionowi, lecz przedtem także jego ojcu. —  Byli tacy, co wspominali Korsibara. Nie wszyscy, ale część. Powiedziałbym nawet, że wielu.
— A czy kiedy o nim mówili, nazywali go Lordem Korsibarem?
— Owszem —  odpowiedział Sumanand ochrypłym szeptem, krzywiąc się, jakby z ust Prestimiona usłyszał ohydne przekleństwo. —  Owszem, nazywali go Lordem Korsibarem.
— A czy twoim zdaniem wyrażali zaskoczenie, że Koronalem został właśnie Korsibar, a nie ktoś inny? Może zdumienie? Niepokój?
Ochmistrz milczał.
— Nie —  odparł wreszcie, po długiej chwili niezręcznej ciszy. Zwilżył wargi językiem. —  Nie słyszałem, panie, żeby ktoś się dziwił. Na tron wstąpił nowy Koronal, Koronalem został książę Korsibar, nie mieli na ten temat nic do powiedzenia, stwierdzali tylko sam fakt.
— Mimo iż Korsibar jest synem poprzedniego Koronala?
— Nie zauważyłem, by się temu dziwili. —  Nilgir Sumanand wypowiedział te słowa cicho, niemal niesłyszalnie. Nadal nie patrzył Prestimionowi w oczy.
Do rozmowy włączył się Septach Melayn.
— No i co z tego? —  rzekł beztrosko. —  Przecież mamy do czynienia z prostymi rybakami, a nie prawnikami konstytucyjnymi. Co oni mogą wiedzieć o zwyczajach towarzyszących sukcesji? I co ich to obchodzi, póki ryby biorą?
— A jeśli w ogóle wiedzą coś o arystokracji Zamku —  dodał Svor —  to najwyżej tyle, że Korsibar wygląda wspaniale, zaiste po królewsku i dokładnie tak, jak zawsze wyobrażali sobie władcę, że ma doskonałą postawę i mówi głębokim, dźwięcznym, donośnym głosem, a czego innego taki prosty lud może wymagać od swego pana? I jeszcze jedno —  sądzą zapewne, że skoro Lord Confalume wybrał na następcę tronu własnego syna, to z pewnością kierował się dobrem ludu, Lorda Confalume^ bowiem kochano wszędzie za jego dobroć i mądrość.
— Przerwijmy tę rozmowę, dobrze? —  powiedział Prestimion, czując, jak nad jego głową gromadzi się czarna chmura. —  Być może, bliżej Góry wszystko wygląda inaczej.

Mieli przed sobą jeszcze dwa dni oczekiwania na łódź, zdolną zabrać ich w górę rzeki. Prestimion, Svor, Gialaurys oraz Septach Melayn czekali na nią w Daumry Thikc-, przez długie godziny wpatrując się z werandy gospody na podporach na niebieskookie kraby pełzające w pomarańczowym błocie i zakładając się, który jako pierwszy przekroczy nakreśloną przez nich linię.
Wreszcie jednak przybyła wyczarterowana przez Nilgira Sumananda jednostka. Zarzuciła kotwicę kilkaset jardów od brzegu, gdzie woda była bezpiecznie głęboka. Mały, skrzypiący prom przewiózł na nią Prestimiona wraz z jego dworem.
Ten stateczek był znacznie smuklejszy od płaskodennej barki, która była ich domem podczas podróży po Glayge po opuszczeniu Labiryntu. Miał ostry dziób i rufę, a niskie burty. Reje na trzech masztach pomalowane były na jaskrawe kolory i obwieszone magicznymi rysunkami. Mniejszy i mniej imponujący od łodzi, którymi podróżowali do Labiryntu książęta Góry, wydawał się jednak co najmniej zadowalający. Nosił nazwę „Termagant”, wypisaną na zielonych burtach ozdobnymi czerwonymi literami. Kapitanem była Dimithair Vort, szczupła, zwinna kobieta z Ambleborn o mięśniach tragarza i gęstych, kręconych czarnych włosach, do których przywiązała mnóstwo podzwaniających małych amuletów.
— Prestimion? —  zdziwiła się, przeglądając manifest. —  Który z was jest Prestimionem?
— Ja.
— Jesteś Prestimionem z Muldemar?
— Owszem.
— Mój brat prowadził cię niegdyś na polowanie na gharrole, w Thazgarth, koło góry Baskolo. Ciebie i paru innych ważnych panów. Jest tam przewodnikiem, nazywa się Vervis Aktin. —  Przyjrzała się Prestimionowi z chłodnym zainteresowaniem. — Spodziewałam się, że będziesz znacznie wyższy.
— Ja też spodziewałem się, że będę wyższy. Najwyraźniej Bogini miała wobec mnie inne plany.
— Mój brat twierdzi też, że jesteś najlepszym łucznikiem, jakiego kiedykolwiek widział. On sam jest oczywiście jeszcze lepszy. Jest najlepszym łucznikiem na świecie. Vervis Aktin, pamiętasz go?
— Bardzo dobrze —  odparł Prestimion. Było to przed siedmiu laty; Korsibar, z którym był wówczas w bardzo dobrych stosunkach, zaprosił go na krótki wypad do rezerwatu myśliwskiego Thazgarth, mającego piętnaście tysięcy mil długości, obejmującego gęste lasy na północno-wschodnim Alhanroelu; pozostawiono tam na swobodzie najgroźniejsze drapieżniki Majipooru. Był z nim Septach Melayn oraz młody, szalony earl Belzyn z Bibiroon, który w rok później zginął podczas wspinaczki w górach.
Vervis Aktin, o czym Prestimion przypomniał sobie dopiero teraz, miał podobnie gęste kręcone włosy, podobnie jak ona był szczupły, muskularny i nie odczuwał żadnego szacunku dla arystokracji. Wieczorami przy ognisku chwalił się podbojami wśród szlachetnych pań odwiedzających rezerwat i tylko na zakaź Korsibara nie zaczął wymieniać imion. Był jednak znakomitym, niezmordowanym przewodnikiem, a łucznikiem naprawdę doskonałym, choć jego talent nie dorastał chyba do opinii, jaką miała o nim siostra.
Pani kapitan poprowadziła ich tymczasem do kajut, małych, dość prymitywnie urządzonych, znajdujących się pod mostkiem. Miały być ich domem przez najbliższe dni. Prestimion mieszkał z Gialaurysem, a diuk Svor z Septachem Melaynem.
— Co robi teraz twój brat? —  spytał Prestimion, Dimithair Vort bowiem nie odeszła, tylko stała w drzwiach, przypatrując się im bez szczególnego zainteresowania.
— Nadal jest przewodnikiem w Thazgarth. Stracił nogę, kiedy znalazł się między samicą gharvola i jej małym, ale w niczym go to nie ogranicza. Wiesz, bardzo mu imponowałeś. I nie tylko ze względu na to, jak doskonale posługujesz się łukiem. Twierdził, że pewnego dnia zostaniesz Koronalem.
— Może zostanę.
— Och, oczywiście następny Koronal nie pojawi się tak szybko, prawda? Ten nowy zaledwie rozpoczyna rządy. Znasz go, prawda?
— Całkiem dobrze. Był ze mną i z twoim bratem wtedy, w Thazgarth.
— Naprawdę? Słyszałam, że to syn starego Confalume’a. Tak? Właściwie czemu nie utrzymać władzy w rodzinie? Ja bym tak postąpiła. Wy, wielcy panowie, doskonale wiecie, jak o siebie zadbać. —  Uśmiechnęła się, pokazując drobne, silne zęby. — Brat zawsze mi powtarzał…
Do rozmowy włączył się Septach Melayn, któremu nie podobała się swoboda, z jaką pani kapitan rozmawiała z Prestimionem, a treść rozmowy przestała go bawić jakiś czas temu. Wysłał ją na mostek, podróżnicy zaś zabrali się za urządzanie kabin.
Po pewnym czasie z pokładu usłyszeli śpiew. Prestimion wyjrzał na zewnątrz i dostrzegł kilku członków załogi, w tym kapitana, skulonych na pokładzie, przekazujących sobie z ręki do ręki jakieś kamyki, nie przypadkowo jednak, lecz według jakiegoś skomplikowanego, z góry ustalonego planu. Cały czas śpiewali. Było to najwyraźniej coś w rodzaju ceremonii mającej zapewnić bezpieczną podróż, taka pomniejsza magia. Kamienie uchodziły za święte; pobłogosławił je jakiś szaman, któremu kapitan wierzyła.
Prestimion przyglądał się marynarzom z sympatią. Mierził go jak zwykle ten pokaz przesądów, naiwna wiara w moc martwych kamieni, lecz mimo to zdumiewał się czystością i intensywnością wiary tych ludzi, wiary w czujne, dobre duchy, które można przebłagać, by stały się duchami opiekuńczymi. Ci prości ludzie wierzyli w to, czego nie widzą; on tego nie potrafił i ta różnica dzieliła ich jak mur. Lecz książę stwierdził nagle, że bardzo chciałby dzielić ich wiarę. Duchy oferowały pociechę w chwili, gdy traciło się coś w prawdziwym świecie… lecz trzeba było wierzyć w ich istnienie.
Obok niego pojawił się Svor. Książę wskazał palcem odprawiających ceremonię marynarzy. Jego przyjaciel tylko skinął głową.
Śpiew umilkł i zgromadzeni rozeszli się w milczeniu.
— Jakie to dla nich prawdziwe —  powiedział Prestimion. — Z jaką powagą traktują potęgę tych kamyków.
— I nie bez powodu. Możesz w to wierzyć albo nie, ale mówię ci, Prestimionie, istnieją potężne siły, które można sobie podporządkować, jeśli tylko wie się jak. —  Zaczął recytować: —  „Potrafię przenieść niebo, wynieść lądy, stopić góry, sięgnąć w chmury. Wywołuję duchy i sprawiam, że bogowie pojawiają się wśród nas. Gaszę gwiazdy, niosę światło w otchłań bez dna…”.
— Potrafisz dokonać tego wszystkiego? —  Prestimion spojrzał na przyjaciela, a jego oczy miały dziwny wyraz. —  Nie wiedziałem, że jesteś tak potężnym czarodziejem, przyjacielu.
— Och, przecież tylko cytuję poezję. Bardzo znaną poezję.
— Oczywiście. —  Książę przypomniał sobie autora. —  To Furvain, prawda? No tak, nikt inny tylko Furvain. Powinienem domyślić się wcześniej.
— „Księga Zmian”, kanto piąte, kiedy kapłanki Metamorfów pojawiają się przed Stiamotem.
— Tak, tak. —  Prestimion był wyraźnie zmieszany. —  Oczywiście. —  Każde dziecko na Majipoorze czytało tę wspaniałą, epicką opowieść liczącą sobie tysiące lat, podniosłymi wersami opiewającą bohaterskie bitwy z najwcześniejszego okresu historii Majipooru. Gasić gwiazdy i rozświetlać bezdenne otchłanie można jednak tylko w baśniach. Nigdy nie mylił poematu Furvaina z opisem historyka. —  Myślałem, że przypisujesz te moce sobie. —  Roześmiał się. —  Och, Svorze, Svorze, gdyby tylko ktoś mógł sprawić czarami, by świat zmienił się na taki, jaki — przynajmniej dla mnie —  miał być, na świat, w którym Korsibar do woli poluje w głuszy, a ja rządzę. Któż jednak posiada taką moc?
— Nie ja —  odparł Svor. —  Użyłbym jej, gdybym ją miał.
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Dziewiątego dnia podróży Lorda Korsibara na północ, w górę Glayge, wysoko na niebie pojawiła się niebieskobiała gwiazda, świecąca blaskiem diamentu na czole niebios, wspaniała niczym drogocenny klejnot, jasna jak drugie słońce.
Mandrykarn dostrzegł ją pierwszy, w pół godziny po wieczornym posiłku. Stał wówczas na dziobie statku prowadzącego flotyllę dziewięciu jednostek, noszącego imię Lorda Vildivara. Była to własna łódź Koronala, przeznaczona do żeglugi po dolnej Glayge, najwspanialsza ze wszystkich, jakie kiedykolwiek zbudowano; wiosną podróżował nią do Labiryntu Lord Confalume, a teraz, w pełni lata, niosła ona ku Górze Zamkowej nowego Koronala, Lorda Korsibara. Mandrykarn pił szare wino w gęstniejącej ciemności, przyglądał się bez zainteresowania brzegom płaskiej, we wszystkich kierunkach jednakowej doliny. Choć noc była ciepła, nagle przeszył go lodowaty dreszcz. Podniósł głowę i zobaczył jaskrawą gwiazdę w miejscu, gdzie poprzednio nie było żadnej gwiazdy.
Krzyknął z podszytego strachem zdumienia i tak szybko sięgnął po przypiętą do tuniki na piersi rohillę, że zalał się winem.
Nowa gwiazda? Cóż oprócz nadchodzących klęsk i nieszczęść mogła zwiastować nowa gwiazda? Przecież z pewnością była oznaką, że potężne i niebezpieczne siły lada chwila obalą mury kosmosu i runą na świat.
Energicznie pocierając amulet, Mandrykarn wypowiedział odwracające zło zaklęcie, którego zaledwie wczoraj nauczył go Sanibak-Thastimoon. Drżał z nieopanowanego strachu, tak wielkiego, że po chwili poczuł wstyd, uznał bowiem, że zachowuje się jak tchórz.
Obok niego stanął hrabia Farąuanor.
— Źle się czujesz, Mandrykarnie? —  spytał kpiąco. —  Słyszałem, jak krzyknąłeś, a teraz widzę, że jesteś blady i cały drżysz.
Mandrykarn wielkim wysiłkiem woli opanował zdradzieckie drżenie ciała, zdołał nawet, choć przez chwilę wydawało się to ponad jego siły, zapanować nad głosem.
— Unieś głowę, Farquanorze —  powiedział. —  Co widzisz?
— Niebo. Gwiazdy. Stado thimaranów lecące do swych gniazd, powiedziałbym, że dość późno.
— Co to za niebieskobiała gwiazda świecąca tuż na zachód od niebieskiego południka?
— Chyba… powiedziałbym, że to Trinatha. A może Phaseil? W każdym razie jedna z nich.
— Trinatha świeci na północy, gdzie jest jej miejsce. A to Phaseil, tam, na wschodzie. Widać, że nie jesteś astronomem, Farquanorze.
— A ty nie umiesz pić. Tylko popatrz, cały zalałeś się winem. Służący! Służący! Ręcznik dla hrabiego Mandrykarna. Upiłeś się, czy co?
— Ta gwiazda na zachodzie narodziła się trzy minuty temu. Widziałem, jak pojawia się na niebie. Czy przeżyłeś kiedyś coś takiego… by gwiazda rozjarzyła się na niebie na twoich oczach?
Farąuanor prychnął pogardliwym śmiechem.
— A jednak się upiłeś —  zawyrokował.
Nagle obecni na pokładzie zaczęli krzyczeć w podnieceniu. Marynarz o nieprzytomnych oczach przebiegł obok nich, wrzeszcząc, żeby wszyscy spojrzeli w niebo i podziwiali cud, za nim pojawili się kolejni marynarze, zachowując się mniej więcej tak samo. Na pokład wyszedł także Sanibak-Thastimoon, a najwyżej o krok za nim podążała siostra Koronala. Stanęli obok siebie przy relingu, obserwując niebo, kręcąc głowami.
— Nie, spójrzcie nieco bardziej na zachód! —  zawołał do nich Mandrykarn. —  Tam! Tam! Nie widzicie? —  Złapał Su-Suherisa za rękę i uniósł ją w górę; obie głowy maga obróciły się we wskazywanym kierunku.
Su-Suheris milczał przez dłuższą chwilę, przyglądając się nowej gwieździe.
— Jakiż to złowróżbny znak tu mamy? —  spytał go Mandrykarn.
— Złowróżbny? Ależ ten znak wcale nie jest złowróżbny —  odparł Su-Suheris, wzdychając z zadowolenia. —  To gwiazda koronacyjna. Wezwijcie Lorda Korsibara.
Korsibara nie trzeba było wzywać, już stał na pokładzie.
— Co to za zamieszanie? —  dopytywał się. —  Ktoś wspomniał o nowej gwieździe. Co to wszystko znaczy? Nowa gwiazda… jak to w ogóle możliwe?
— Ty, panie, jesteś nową gwiazdą —  orzekł uroczyście Sanibak-Thastimoon. Obie jego głowy przemawiały jednocześnie w irytującej dysharmonii. —  Wstąpiłeś w niebo, by przynieść światu chwałę. Oto na niebie masz, panie, swój rozbłysk gwiazdy, ku uczczeniu objęcia przez ciebie tronu. —  I nadzwyczaj energicznie sam uczynił gest rozbłysku gwiazd, najpierw ku nowej gwieździe, następnie zaś ku Koronalowi; powtórzył go kilkakrotnie, za każdym razem wołając: —  Korsibar! Korsibar! Chwalmy Lorda Korsibara!
Wszyscy obecni na pokładzie poszli w jego ślady, aż powietrze drgało od okrzyków.
Wśród dowodów entuzjazmu Korsibar stał jak posąg. Niemal nie oddychał, nieruchomym wzrokiem wpatrywał się w gwiazdę. Po chwili zdjął z czoła koronę, którą od chwili wstąpienia na tron nosił niemal bez przerwy, i mocno przytulił ją do piersi. Niemal szeptem powiedział do Thismet:
— Któż mógłby się tego spodziewać? Jestem prawdziwym władcą.
— Czy kiedykolwiek w to wątpiłeś, bracie?
— Nigdy.
Dziewczyna opadła na kolana i ucałowała skraj jego szaty. Po niej przystępowali inni, Mandrykarn jako pierwszy, nadał tak wstrząśnięty tym, co widział, że klękając omal nie stracił równowagi, dalej Farąuanor, po nim Venta, earl Kamba i —  po chwili przerwy —  także Farholt, Navigorn, kapitan statku Lynkamor oraz kilku marynarzy, którzy zaciekawieni wyszli na pokład i odkryli, że odbywa się oto dostojna ceremonia. Tylko Sanibak-Thastimoon trzymał się na uboczu, obserwując tę scenę z niewątpliwą aprobatą, ale nie włączając się w uroczystość.
Gdy wszyscy złożyli mu hołd, Korsibar spytał kapitana:
— Gdzie jesteśmy w tej chwili, Lynkamorze?
— Niedaleko na północ od Terabessa, panie, kilka godzin na południe od Palaghat.
— Doskonale. W Palaghat po raz pierwszy wystąpię publicznie. Pojawienie się tej gwiazdy to znak, by przedstawić się ludowi i od niego odebrać nadanie władzy. Wyślijcie tam właściwą informację; rankiem oferujemy miastu błogosławieństwo i odbierzemy hołd obywateli.
Earl Kamba z Mazadone, stojący obok Kanteverela z Bailemoony, powiedział cicho:
— Jak widzę, Korsibar odnosi dziś do siebie pluralis majestatis.
— Jest królem —  odparł Kanteverel. —  Król może wyrażać się w ten sposób, jeśli uzna to za stosowne.
— Confalume’owi, gdy był jeszcze Koronalem, wystarczało „ja” i „moje”.
Kanteverel obrócił oczy na niebo.
— Kiedy Confalume obejmował rządy, nie pojawiła się żadna nowa gwiazda —  powiedział. —  A Korsibar nadal spożywa pierwsze owoce swej władzy. Któż może mieć mu za złe, że czuje się ważny, skoro ma nawet własną gwiazdę.
— Niech i tak będzie —  zachichotał Kamba. —  Niech mówi o sobie, jak mu się podoba. Przynajmniej teraz, kiedy dopiero zaczyna, przecież to jego najwspanialsze chwile. Nie zetknął się jeszcze z prawdziwą pracą, widzi tylko sławę i chwałę, rozbłyski gwiazd i hołdy. Nie czytał jeszcze długich, nudnych, uroczystych raportów od gubernatorów prowincji, nie regulował zapasów zboża w miejscach, o których nie wie nic, nie tworzył rocznego budżetu na naprawę dróg i mostów, nie mianował szambelanów, mistrzów ceremonii, poborców podatkowych, ministrów i wiceministrów zajmujących się królewską korespondencją, więzieniami oraz pogranicznymi fortami, nie badał statystyk pogodowych, nie precyzował miar i wag, w ogóle nie robił nic.
Mandrykarrf, który w tym momencie znalazł się obok nich, ale nie słyszał rozmowy, zaśmiał się radośnie.
— Gwiazda koronacyjna! Taka jasna, taka piękna! I pomyśleć, że wziąłem ją za zły omen! Cały oblałem się winem, taki byłem przerażony, kiedy ją zobaczyłem. Ale… ja przecież zupełnie nie orientuję się w tych sprawach. —  Znów się roześmiał. — Tylko popatrzcie na Koronala. Jego oczy błyszczą równie jasno jak ta gwiazda!
Korsibar przez bardzo długą chwilę stał nieruchomo, przyglądając się gwieździe, jakby nie mógł nasycić się jej widokiem. Potem podał ramię Lady Thismet i oboje zeszli pod pokład.

Gialaurys także dostrzegł nową gwiazdę. „Termaganta” dzieliło od łodzi Koronala kilka tysięcy mil, płynął teraz w górę Glayge już za jeziorem Roghoiz. Obaj z Septachem Melaynem leżeli wygodnie na pokładzie, grając w kości. Wieczór był spokojny, ciepły; poprzez szeroką dolinę od strony Góry Zamkowej wiał lekki wiaterek. Silniki łodzi szumiały równo; rzeka w tym miejscu była już bystra, ograniczona wąskimi wysokimi brzegami i niełatwo było przedzierać się w górę jej biegu.
Rzucał Septach Melayn. Zakręcił kubkiem energicznie, wykonując zamaszysty ruch ręką i wyrzucając kości dramatycznym gestem. Wypadły po kolei, wszystkie trzy ustawiły się w linii prostej tak precyzyjnej, jakby narysowano ją wzdłuż naciągniętego sznurka.
— Oczy, ręka, widelec —  oznajmił Melayn, z zadowoleniem uderzając dłonią w pokład. —  Po raz kolejny dziesiątka, tyle ile trzeba. Przegrałeś dwa rojale, Gialaurysie… Gialaurysie? Na co się tak gapisz?
— Co to za gwiazda?
— Która? Ta bardzo jasna, tam, na zachodzie? Znasz tę gwiazdę?
— Nigdy przedtem jej nie widziałem. Czy nowe gwiazdy mogą pojawić się na niebie tak ot, niespodziewanie? Bo ta właśnie się pojawiła.
Septach Melayn wstał. Czoło miał zmarszczone. Wyjął zza pasa ozdobny sztylet. Trzymał go przed sobą w wyciągniętej ręce, jakby coś mierzył.
— Co robisz? —  spytał Gialaurys.
— Dokonuję pomiaru gwiazd, obliczam ich pozycje. Popatrz, tam jest Thorius, a tutaj wielki czerwony Xavial, dzieli je odległość równa długości sztyletu, czyli wszystko jest tak, jak powinno być. Ta nowa gwiazda znajduje się pomiędzy nimi, a tam, o ile wiem, nie powinno być żadnej gwiazdy. Jest dokładnie tak, jak powiedziałeś. Pojawiła się nowa gwiazda.
— Za sprawą czarów? To zły czy dobry znak?
— Powiedziałbym, że stoi w ogniu.
— Przecież mówi się, że wszystkie gwiazdy stoją w ogniu. — Gialaurys spojrzał na przyjaciela, nic nie rozumiejąc.
— Niektóre ogniska palą się słabym płomieniem, a niektóre bardzo jasnym. Podobnie jest z gwiazdami. Zdarza się, że te słabsze rozbłyskują nagle same z siebie, palą się dziesięć razy jaśniej niż poprzednio, a może nawet tysiąc razy jaśniej! Przypuszczam, że tak było i z tą. Była tam zawsze, zbyt słaba, byśmy zwrócili na nią uwagę, a teraz rozbłysła białym płomieniem, zapewne wszystkie otaczające ją światy spaliła na popiół i teraz widzimy ją wszyscy tak, jak widzielibyśmy rozbłyskującą na niebie latarnię morską. Zawołajmy Svora, on zna się na tych rzeczach. Hej, filozofie, chodź do nas! Przyjrzyj się tajemnicom niebios.
— To czarodziejska gwiazda —  stwierdził ponuro Gialaurys. —  Dzieło demona, zwiastun złych wróżb.
— Jak więc myślisz, co właściwie zwiastuje? Powiedz mi, o czym mówi ci ta gwiazda, ja nie dysponuję żadnymi zdolnościami w tego rodzaju sprawach. Och, rozwiąż mi tę zagadkę, mój drogi Gialaurysie.
— Podkpiwasz sobie ze mnie jak zawsze, prawda?
— Nie, nie. Nie miałem zamiaru kpić.
— Oczywiście, że kpiłeś —  wtrącił się do rozmowy Svor, wychodząc na pokład. —  Kpisz sobie z Gialaurysa, jakby był tępym prostakiem. A teraz spróbuj zakpić sobie ze mnie, Septachu. Ze mną nie pójdzie ci tak łatwo.
— No dobrze. Mamy na niebie nową gwiazdę.
— Owszem, mamy. Widzę ją wyraźnie, płonie nieco na zachód od Thoriusa, jasno i mocno.
— Co to dla ciebie oznacza, Svorze, który tak wielką wiarę pokładasz w magii? Wyjaśnij mi, bo magii moje oczy nie dostrzegają. Gialaurys nazwał ją dziełem demona. Jak myślisz, co demon chce nam powiedzieć? Czy w przyszłości stracimy coś jeszcze, my, którzy do tej pory straciliśmy tak wiele?
— Ależ jest wręcz przeciwnie. —  Svor uśmiechnął się krzywo. Palcami raz za razem przeczesywał loki gęstej brody. —  Nie jestem prorokiem ani magiem, o wielki Septachu Melaynie, mimo to, jak na amatora, potrafię nieźle czytać z nieba. Gwiazda, która dziś rozbłysła, jest oznaką gniewu duchów wywołanego niecnym postępkiem Korsibara. Ta gwiazda oznacza nasze wybawienie. Oznacza śmierć Korsibara i wywyższenie Prestimiona.
— A co jest w niej takiego, że pozwala ci odczytać przyszłość?
— Jeśli musisz pytać, przyjacielu, nigdy nie zrozumiesz odpowiedzi.
Sepiach Melayn uśmiechnął się tylko i wzruszył ramionami, Gialaurys zaś sapnął z zadowolenia; widać było, że interpretacja Svora bardzo mu się spodobała. Pochylił się, aż głową dotknął pokładu, wyciągnął ręce i uczynił ku gwieździe znak przebłagania, znak powitania.
Palaghat, położone na wschodnim brzegu Glayge, było największym z miast leżących nad rzeką między Labiryntem a jeziorem Roghoiz. Pełniło rolę centrum rolniczego; farmerzy z trzech sąsiednich prowincji przywozili tu swe produkty, które rozsyłano w górę i w dół rzeki. Palaghat wzniesione zostało na wzgórzu nad rzeką. Monotonne równinne otoczenie oraz rosnące na jedynym wzgórzu wysokie drzewa mengak o gęstych, mięsistych liniach sprawiały, że miasto wydawało się dominować nad otoczeniem, jakby wybudowano je na samej wielkiej Górze Zamkowej.
Koronalowie i wyżsi urzędnicy często przerywali tu podróż rzeką, Palaghat bowiem było lepiej przystosowane do przyjmowania dostojnych gości niż inne miasta zbudowane nad dolną Glayge. Czteropasmowa, wybrukowana cegłą droga prowadząca z obszernego portu do centrum miasta wysadzona była po obu stronach imponującymi palmami Havilbove’a o czerwonych pniach i nosiła nazwę Drogi Królewskiej. Dziś, by uczcić wizytę Koronala, na całej długości drogi palmy ustrojono zielono-złotymi flagami ze znakiem rozbłysku gwiazd. Plakaty przedstawiające Lorda Korsibara również byłyby na miejscu jako dekoracja, tyle że nie sposób było dostać ich w Palaghat; oczywiście, nikt nie przewidział —  bo i nie sposób było przewidzieć —  że Korsibar zostanie Koronalem, więc jego portretów nie wprowadzono jeszcze do obiegu.
Mimo wszystko jednak władcę przyjęto w sposób imponujący, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, jak dalece improwizowane było to przyjęcie. Grano na cymbałach i trąbach, rozrzucano kwiaty, ludzi przystrajano girlandami, władcę zaś od portu do miasta odprowadzały setki urzędników, począwszy od burmistrza odzianego w atłasy, a skończywszy na kierownikach poszczególnych urzędów i ich podwładnych. Nie brakło też magów w brokatowych szatach uroczyście wyśpiewujących zaklęcia. Wzdłuż trasy przejazdu zgromadziły się tysiące zwykłych obywateli, którzy wyciągali szyje, by obejrzeć nowego władcę, i radośnie krzyczeli: „Korsibar! Korsibar! Lord Korsibar!”.
Korsibar już niemal się do tego przyzwyczaił.
W ciągu kilku pierwszych dni rządów hołdy wydawały mu się czymś nierzeczywistym, jakby tylko śnili mu się ludzie czyniący znak rozbłysku gwiazd, zwracający się do niego „panie mój” zamiast „książę”, do czego przywykł od dziecka, ludzie patrzący na niego z szacunkiem, oddaniem, kątem oka i tylko wówczas, gdy wydawało im się, że odwraca wzrok. Każdego ranka po przebudzeniu spodziewał się zobaczyć ojca i usłyszeć z jego ust: „Bardzo to wszystko sympatyczne, Korsibarze, ale najwyższy czas skończyć tę zabawę”. A jednak każdy kolejny ranek przypominał poprzedni, ludzie składali mu hołd gestem rozbłysku gwiazd, padali przed nim na kolana, mówili „panie mój”, przytakiwali każdemu jego zdaniu, a kiedy pod koniec pobytu w Labiryncie spotkał się wreszcie z ojcem, prawie nie rozmawiali, wymienili tylko kilka trywialnych, przepisanych okolicznościami formułek. Confalume, przygnębiony, pokonany, nie zdradzał ochoty do zmiany tak nieoczekiwanego przecież i dziwnego stanu rzeczy, jaki nastał, gdy jego syn dokonał śmiałego przewrotu.
Dopiero gdy Korsibar zaczynał swą tryumfalną podróż z podziemnego miasta na północ, na Górę, gdzie miał ukoronować swój tryumf, przy pożegnaniu Pontifex objawił swe uczucia. Spojrzał w twarz syna i jego oczy zabłysły na moment białym blaskiem niezmierzonego gniewu i rozpaczy; ten, który jeszcze kilka tygodni temu był najpotężniejszym człowiekiem swego świata, nie godził się tak po prostu z klęską, zadaną mu przez jego własne dziecko. A jednak Pontifex nie powiedział nic, nie potępił dokonanego przez Korsibara zamachu, nie krytykował go w żaden sposób. Tego, co się dokonało, nie można już było zmienić. Jak nigdy przedtem na Majipoorze, władza przeszła z ojca na syna.

Palaghat nie było miastem wspaniałym, pod żadnym względem nie dorównywało żadnemu z Pięćdziesięciu Miast Góry. Na swój własny, prowincjonalny sposób było jednak ładne dzięki wysokim białym tarasom wznoszącym się nad brzegiem rzeki, z mnóstwem zieleni, otaczającym je mocnym murom z czerwonego granitu pełnym strzelnic, parapetów, blanków, baszt i barbakanów ozdobionych heraldycznymi smokami oraz rogatymi gabalungami wyobrażonymi w złocie i lapis-lazuli.
Funkcję burmistrza pełnił Hdikar Weng, tęgi, wiecznie spocony, czerwony na twarzy, mlaskający wydatnymi wargami człowiek o gęstych, jasnych włosach i brodzie. Towarzyszył on Korsibarowi w lataczu wiozącym Koronala do pałacu dla gości, który na czas pobytu w Palaghat miał stać się jego kwaterą główną. Przez całą drogę wpatrywał się w Koronala z nieskończonym wręcz podziwem, zdradzając wszelkie objawy niewolniczego serwilizmu, a jednak nie przestawał machać do ludzi zgromadzonych przy drodze, jakby pozdrawiali jego, nie władcę.
I przez cały czas gadał, próbując udowodnić, że czuje się doskonale w towarzystwie zarówno Koronali, jak i innych szlachetnie urodzonych panów, przetykał swój monolog wspomnieniami z ich wizyt w tym miasteczku, brzmiących prawie zawsze tak: „Wspaniały Lord Confalume, twój ojciec, panie, nad inne wynosił to i to wino, które chętnie dostarczę i tobie…” i „szczególną radością napawały nas wizyty Najwyższego Doradcy diuka Oljebbina…”, i „powiedziałem kiedyś Wielkiemu Admirałowi, kiedy pytał mnie o pewien gatunek ryb, który bardzo polubił…”. Ildikar Weng chwalił się nawet tym, że przyjmował wizyty Pontifexa Prankipina, niech mu ziemia lekka będzie, Prankipin bowiem od czasu do czasu opuszczał Labirynt i udawał się w podróż, choć nie zdarzyło się to od wielu lat.
Cierpliwość Korsibara skończyła się bardzo szybko. Czyżby sprawowanie funkcji Koronala oznaczało konieczność obcowania z podobnymi głupcami?
Zmuszał się, by słuchać tej gadaniny z uprzejmą miną, a burmistrz tymczasem zalewał go potokiem swej wymowy.
— I pamiętam, że dwa lata temu odwiedził nas doprawdy przemiły książę Prestimion, który powiedział, pamiętam dokładnie…
— Proszę oszczędzić mi informacji o tym, co łaskaw był powiedzieć przemiły książę Prestimion —  przerwał i zaklął, na szczęście tylko w myślach.
Burmistrz zbladł, słysząc gniew w jego głosie, i jeszcze bardziej się zaczerwienił. Patrzył na Koronala wytrzeszczonymi oczami.
— Panie mój, czyżbym cię obraził?
— Obraża mnie sama konieczność słuchania o każdym pomniejszym idiocie z Zamku, jaki kiedykolwiek zaszczycił cię, bekając lub rzygając na którymś z waszych przyjęć. Och, owszem, czuję się obrażony. Jak myślisz, czy nigdy nie męczy nas tego rodzaju durne gadanie?
— Panie mój, panie, panie! —  krzyknął zrozpaczony burmistrz, wyrzucając dłonie w powietrze. Był poruszony do tego stopnia, iż wydawało się, że lada chwila może wypaść z otwartego latacza. —  Panie, przecież nie zamierzałem cię urazić! Tysiąckrotnie proszę o wybaczenie. Tysiąckrotnie! Rozumiałem, że książę Prestimion jest twoim drogim przyjacielem, myślałem więc, że zechcesz wysłuchać… —  Pod nieruchomym spojrzeniem Korsibara opanowało Ildikara Wenga śmiertelne przerażenie. Próbował powiedzieć coś jeszcze, ale nie był w stanie.
Korsibar zorientował się, że jego słowa były zdecydowanie zbyt ostre. Tylko… co ma teraz zrobić? Przeprosić? Zapewnić dyplomatycznie, że wcale się nie obraził i nikogo nie chciał obrazić? Koronalowi nie wolno przecież przepraszać, a jeśli załagodzi jakoś sytuację, będzie musiał słuchać kolejnej fali tego rodzaju gadaniny przez całą drogę do centrum miasta.
Wybawiła go z kłopotu Thismet, siedząca obok burmistrza.
— Jego Wysokość jest bardzo zmęczony, wolałby teraz odpocząć w ciszy. Do późnej nocy podpisywał dekrety, mianował urzędników, wiesz przecież, jak ciężkim jest to brzemieniem, zwłaszcza gdy dopiero objęło się urząd.
— Ma bezmyślność mnie upokarza.
— Ależ nic się nie stało. Czy zechciałby pan teraz porozmawiać ze mną? Proszę powiedzieć mi coś o tych pięknych palmach. Mam wrażenie, że podobne rosną w ogrodach lorda Havilbove’a, leżących przy Barierze Tolignan na Górze Zamkowej.
— To jest to samo drzewo, pani. Nasiona oferowano nam w czasach Lorda Tharamonda —  powiedział burmistrz i wdał się w długi wywód o tym, jak i dlaczego zdobyto nasiona oraz jakie kłopoty w uprawie musiano pokonać, by palmy rosły w Palaghat. Korsibar z ulgą rozłożył się na poduszce ze szkarłatnej skóry i zapadł w drzemkę. Nie myślał o niczym, słyszał jednak dobiegające na wiejącym od rzeki lekkim wietrze okrzyki: „Korsibar! Lord Korsibar!”.
Dojechali do pałacu dla gości i wreszcie znalazł się sam w swoim pokoju. Apartament królewski rzeczywiście wart był króla: pięć wielkich pokoi o ścianach z zielonego kryształu ozdobionego krwistoczerwonymi plamkami, firanki tkaczy z Gem-melthrave tak delikatne, jakby utkał je pająk, przez wielkie okna wspaniały widok na miasto, port i rzekę.
Mógł się wreszcie wykąpać, odpocząć przed bankietem i obowiązkowymi mowami. Od rana miał na sobie zielony kaftan oraz biały płaszcz z futra steetmoya —  te dwa kolory uważano za kolory Koronala —  lecz strój był za ciężki na ten ciepły dzień. Korsibar zrzucił płaszcz i powiesił go na drewnianym wieszaku, myśląc przy tym, że na Zamku nie będzie miał wielu szans, by ubierać się i rozbierać samemu, to zajęcie wezmą na siebie rzesze kręcących się wokół niego służących.
Zaczął rozwiązywać sznurówki kaftana, kiedy jego wzrok padł na lustro. Przerwał i przyjrzał się sobie dokładnie, sprawdzając, czy bije z niego majestat i pewność siebie króla. Wiedział doskonale, że aby być dobrym królem, trzeba przede wszystkim na króla wyglądać. Jego ojciec, choć niewysoki i szczupły, robił odpowiednie wrażenie. O Lordzie Confalume mówiono często, że nawet jeśli zobaczyłby go w tłumie i bez korony na głowie przybysz z obcej planety, natychmiast by się domyślił, kto jest władcą.
Korona, oczywiście, pomagała. Korsibar poprawił ją, bo podczas drogi z portu nieco się przekrzywiła.
Nagle za jego plecami rozległ się głos Thismet.
— Podoba ci się to, co widzisz, prawda, bracie? Powinieneś jednak zdejmować ją od czasu do czasu, pozwolić jej odpocząć. Nie sądzisz?
— A ty powinnaś pukać przed wejściem na królewskie pokoje, nawet jeśli królem jest twój brat bliźniak.
— Och, przecież pukałam. Dwa razy. Tak dalece zajęło cię podziwianie samego siebie, że chyba nic nie słyszałeś. W każdym razie nie odpowiedziałeś, więc postanowiłam wejść. Czy może teraz, kiedy zostałeś władcą, wyrósł pomiędzy nami mur wstydu, którego nigdy przedtem nie było?
Korsibar zdjął koronę i położył ja na łóżku.
— Pewnie noszę ją za często —  przyznał z uśmiechem —  ale nie zdążyłem się jeszcze przyzwyczaić do sytuacji i bez niej jakoś mi nieswojo.
— Ojciec nosił ją tylko od czasu do czasu.
— Ojciec był Koronalem dwukrotnie dłużej, niż my żyjemy, Thismet. Pozwól mi porządzić co najmniej sześć miesięcy, może wówczas będę przyjmował koronę jako coś oczywistego.
— Jak sobie życzysz, panie —  odparła Thismet z przesadną pokorą. Podeszła do brata, uniosła głowę i spojrzała mu w twarz płonącymi oczami. Ujęła jego dłonie. —  Korsibarze, Korsibarze, czy już wierzysz?
— Czasami jeszcze wątpię.
— Ze mną jest dokładnie tak samo. Lord Korsibar! Koronal Majipooru! Jakie to było łatwe. Och, odciśniemy nasze piętno na tym świecie, prawda? Ty i ja. Dokonamy wspaniałych czynów, Korsibarze, przecież mamy w rękach świat!
— To prawda, siostro.
— Nie powinieneś jednak zachowywać się tak arogancko, bracie.
— Zachowałem się arogancko?
— Bardzo okrutnie potraktowałeś burmistrza.
— Zanudził mnie na śmierć opowieściami o wizytach ojca, Prankipina, Oljebbina, tego i tamtego, i w końcu Prestimiona… to już było za wiele. Nie powinien wspominać Prestimiona.
— Myślał, że go lubisz.
— Z całą pewnością nie darzę Prestimiona nienawiścią… i nigdy nie darzyłem. Ale rzucić we mnie tym imieniem w tej sytuacji… jaki był w tym ukryty motyw, czego ten tłuścioch chciał dowieść?
— Niczego, jak sądzę.
— Przecież wszyscy wiedzieli, że to Prestimion miał zostać Koronalem i…
— Nie! —  Thismet uniosła dłoń i kolejne punkty dowodu oznaczała na palcach. —  Po pierwsze, jeśli wiedzą o czymś wszyscy na Zamku, nie znaczy to, że wiedzą o tym wszyscy inni, także mieszkańcy brzegów dolnej Glayge. Po drugie, burmistrz nie miał żadnego powodu, by cokolwiek ukrywać, cokolwiek sugerować i by chcieć czegokolwiek dowieść. W ten sposób nie mógł niczego zyskać, za to wszystko stracić. Po trzecie, burmistrz jest zbyt głupi, by mieć jakiekolwiek ukryte motywy. I po czwarte — uważaj na to, co teraz mówię, bracie! —  po czwarte, władca musi tolerancyjnie odnosić się do poddanych opowiadających mu nudne historyjki, takie historyjki bowiem opowiadać mu będzie każdy głupiec i każdy będzie szukał po temu okazji, a niektórym z całą pewnością uda się ją znaleźć. Twój ojciec nie zdobył sobie miłości ludu przez powarkiwanie i szczerzenie zębów na jego przedstawicieli. Nie postępował tak żaden z wielkich Koronali. A ja chcę, byś został wielkim Koronalem, Korsibarze.
— I zostanę nim.
— Doskonale. Ale musisz wdzięczniej znosić głupców. Bogini stworzyła ich legiony, a ciebie ustanowiła ich królem.
Pozdrowiła brata gestem rozbłysku gwiazd —  tym razem szczerze okazała władcy szacunek —  przesłała mu całusa i wyszła.

Korsibar odpoczywał przez dwie godziny, nim znów wezwały go obowiązki. Zaledwie zdążył się wykąpać i ubrać, a już pojawił się Oljebbin z jakimiś papierami, które koniecznie trzeba było podpisać i wysłać kurierem na Górę Zamkową; podpisał je bez czytania, Oljebbin powiedział mu, że to zwykłe rutynowe sprawy. Jako następny pojawił się Farholt z informacją, jak rozsadzeni zostaną goście podczas wieczornego bankietu, który władze miasta wydały oczywiście na cześć Koronala; po Farholcie przybył Farąuanor z misją nakłonienia władcy do mianowania właśnie jego Najwyższym Doradcą, co czynił przez tajemnicze wzmianki i kompromitujące plotki, aż Korsibar z trudem powstrzymywał się, by w gniewie nie kazać mu się wynieść. Następnie pojawił się Dantirya Sambail, który właśnie usłyszał nieprzyzwoity dowcip o Prestimionie i Septachu Maleynie i po prostu musiał podzielić się nim z Koronalem natychmiast.
Po południu Korsibar pojawił się w ogrodzie pałacu. Tym razem nie nosił korony, chciał bowiem sprawdzić, czy bez niej nadal będzie czuć się władcą. Przyjął tam hołd delegacji właścicieli ziemskich i największych farmerów prowincji. Potem miał chwilę, by wychylić kielich wina w towarzystwie Mandrykarna, Venty i kilku innych najbliższych przyjaciół, po czym przyszedł czas na bankiet, na zbyt wiele ciężkiego wina i zbyt wiele ciężkich potraw, góry smażonych warzyw i wielkie kawały jakiegoś jasnego mięsa marynowanego w przyprawianym winie, a następnie słodzonego owocami jujuga. Mowę wygłosił przywołany najwyraźniej do porządku burmistrz Ildikar Weng, nie wspominając wcale o Prankipinie, Confalumie i innych dostojnych gościach z przeszłości, z niewypowiedzianym wręcz optymizmem wypowiadając się za to o wielkich czynach, na które zdobędzie się w przyszłości Lord Korsibar. Młody władca odpowiedział uprzejmie, jakkolwiek krótko, prawdziwe krasomówcze popisy pozostawiając Gonivaulowi, Oljebbinowi i Farąuanorowi; każdy z nich pięknymi, lecz pustymi słowami opowiedział o wspaniałych czasach, jakie dzięki zmianie władzy nastaną dla mieszkańców doliny Glayge.
Żaden z mówców nie ośmielił się zignorować nowej gwiazdy, wręcz przeciwnie, wszyscy nazywali ją „gwiazdą Lorda Korsibara”. I wszyscy także wychwalali ją jako oznakę wielkości tej chwili i nadchodzących wspaniałych lat. Po bankiecie, kiedy przed udaniem się do swych pokoi goście zebrali się na otwartym powietrzu, pod niebem nocy, Korsibar raz za razem spoglądał w niebo, wpatrując się w jasną gwiazdę i powtarzając w myślach: „To gwiazda Lorda Korsibara. To gwiazda Lorda Korsibara”. I znów duszę zalało mu uczucie wielkości przeznaczenia, które wyniosło go tak wysoko, które sprawiło, że przeżyje swe życie jako Koronal.

Nocą Korsibar miał przesłanie od Pani Wyspy, pierwsze od wielu, bardzo wielu lat.
Pani rzadko zwracała uwagę na książąt Góry. Otaczała opieką przede wszystkim zwykłych obywateli, którym jej sny służyły jako pociecha i przewodnictwo w drodze życia. Teraz jednak pojawiła się w jego śnie. Gdy tylko zamknął oczy, poczuł, jak wciąga go wir błękitu, wir ze złotym jądrem, wiedział, że opór na nic się nie zda, więc pozwolił się nieść i przepłynął przez owo złote jądro w krainę cienia i mgły.
Czekała tam na niego; czekała w ośmiobocznej komnacie o ścianach z białego kamienia —  była to jej komnata w wewnętrznej świątyni, znajdującej się na najwyższym tarasie Wyspy Snu. Lady Kunigarda chodziła wokół ośmiobocznego basenu umieszczonego pośrodku komnaty, starsza kobieta, fizycznie bardzo podobna do swego brata Confalume’a, o ostrych rysach, szeroko rozstawionych szarych oczach, wysokich kościach policzkowych i pełnych, stanowczych ustach.
Poznał ją od razu; starszą siostrę ojca, wyniesioną do godności Pani Wyspy, gdy on i Thismet byli jeszcze małymi dziećmi. Teraz, kiedy na Zamku nastał nowy władca, jej rządy musiały się skończyć. Spotkał ją zaledwie trzykrotnie. Była kobietą stanowczą, o wielkiej sile woli, pełną majestatu podobnie jak jej brat Confalume.
Patrzyła teraz na niego surowo poprzez zasłonę snu.
— Śpisz w łożu króla, Korsibarze —  powiedziała. —  Opowiedz mi, jak do tego doszło.
— Jestem królem, pani —  odpowiedział tonem pokory, jak nauczono go w najwcześniejszym dzieciństwie. —  Czy widziałaś mą gwiazdę? To gwiazda króla. Gwiazda Lorda Korsibara.
— Owszem —  odparła. —  Gwiazda Lorda Korsibara. Ja też ją dostrzegłam, Korsibarze.
Rozpoczęła opowieść o powstaniu tej gwiazdy, o nim samym i o jego siostrze, i o ojcu obojga, od niedawna Pontifeksie, i o tym, jak przez tysiące lat na świecie pojawiali się nowi Koronalowie i Pontifexowie, i jak z tego świata schodzili, i o wielu innych sprawach. W jej opowieści tyle jednak było wątków, następujących po sobie chaotycznie, tyle nie związanych z nią pozornie informacji, że zaledwie był w stanie śledzić logikę jej wywodu. Miał wrażenie, że Pani Wyspy w każdym momencie mówi o trzech wzajemnie sprzecznych rzeczach naraz, tak że każdy postawiony przez nią wniosek sam w sobie zawierał sprzeczności i dowody na jego obalenie, co oczywiście nie ułatwiało znalezienia wątku wiążącego początek opowiadanej historii z jej końcem.
Nagle Kunigarda przerwała. Patrzyła na niego zimnym, nieruchomym spojrzeniem, po czym odeszła. Korsibar obudził się zmieszany i zaniepokojony. Miał wrażenie, że silna osobowość tej starej kobiety nadal wypełnia jego duszę, niczym echo wielkiego dzwonu, który przestał dzwonić zaledwie przed chwilą. Próbował wyciągnąć jakieś wnioski z tego snu, próbował przypomnieć sobie ścieżkę, jaką podążały jej myśli.
Uznała go za legalnego Koronala, tego w każdym razie był pewien, bo przecież kilkakrotnie zwracała się do niego „Lordzie Korsibarze”, prawda? I Confalume’a też nazwała Pontifexem. Z drugiej strony przynajmniej raz powiedziała o ojcu „więzień”. Czy miała na myśli więźnia Labiryntu —  w ten sposób mówiono czasami o Pontifexach —  czy też raczej więźnia ostatnich wydarzeń? To nie było jasne. Zresztą wszystko wydawało się niejasne w tym śnie, zawierał mgliste, niezrozumiałe fragmenty proroctw, zwiastujących być może nadchodzące kłopoty i sposoby ich zapobieżenia. Kto jednak miał mieć kłopoty, kto miał im zapobiec? Czy mówiła o Prestimionie, który kłopotów już miał pod dostatkiem, czy też o kimś innym?
Korsibar pozostał w niepewności i strachu. Niewiele ze snu zrozumiał, miał jednak wrażenie, że otworzyła się przed nim głęboka jama, z której wypełzły na świat wątpliwości, zwiastujące nagłą odmianę fortuny, a z perspektywy szczytu Góry Zamkowej jego los mógł się odmienić wyłącznie na gorsze. Ze szczytu Góry Zamkowej nie mógł wznieść się wyżej, tylko spadać i kiedy analizował sen, ogarniało go coraz silniejsze wrażenie, że prorokował właśnie upadek. Tylko czy o to właśnie chodziło Kunigardzie, czy też tę interpretację spowodował wyłącznie atak wątpliwości, zrozumiały wobec nagłych korzystnych obrotów losu?
Korsibar nie umiał sobie na to pytanie odpowiedzieć. Bardzo wiele czasu minęło od chwili, gdy przywiązywał wagę do marzeń sennych i od jego ostatniej wizyty u tłumaczki snów; nie pamiętał już nic z techniki interpretacji.
Przyszło mu do głowy, że mógłby wezwać Sanibaka-Thastimoona i poprosić o wyjaśnienia, nagle jednak zdał sobie sprawę z tego, że szczegóły już umykają mu z pamięci i wkrótce mag nie będzie miał po prostu nad czym pracować. Jednocześnie opuściło go uczucie niepewności.
Ten sen zwiastuje mi powodzenie, powiedział sobie stanowczo rankiem, kiedy rozważył go raz jeszcze. Oznacza, że Pani Wyspy uznaje mnie za prawowitego Koronala i udzieli nii pomocy w pierwszych dniach rządów.
Oczywiście, bez najmniejszych wątpliwości mój sen to dobry omen.
Bez najmniejszych wątpliwości.
— Dobrze spałeś, bracie? —  spytała go Thismet podczas śniadania.
— Miałem przesłanie od Pani Wyspy —  odparł Korsibar. Thismet spojrzała na niego, nagle zaniepokojona, obrócił ku niemu wielką głowę także siedzący nieco dalej Dantirya Sambail; na twarzy prokuratora malowało się wyraźne zainteresowanie. Koronal uśmiechnął się lekko. —  Wszystko w porządku —  powiedział spokojnie. —  Pani udzieliła mi pełnego poparcia i zapewniła mnie o swej miłości.



5


Letni wieczór, wieczór magiczny, słońce stało wysoko na niebie, choć nadeszły już wieczorne straże, jasno świecił Wielki Księżyc, a także dwa mniejsze, w najwyższych zaś sklepieniach niebios trzy czerwone gwiazdy, spinające konstelację Cantimpreil, były wyraźnie widoczne mimo konkurencji, jaką stanowiły dla nich słońce i księżyce. Nowa gwiazda błyszczała jaskrawym błękitem. Svor powiedział o niej, że dobrze zwiastuje sprawie Prestimiona.
A jednak Prestimion, samotny na pokładzie „Termaganta”, spacerujący od dziobu do rufy i z powrotem, wpatrujący się w niebo błyszczącymi oczami, z napiętymi do granic wytrzymałości zmysłami, nie cieszył się blaskiem tego późnego wieczoru, nie radowała go gra świateł i cieni. Radość ostatnio go opuściła. Gniew, którym zareagował na to, co zdarzyło się w Sali Tronów, znikł zastąpiony rozczarowaniem, obojętnością. Prestimiona nic nie cieszyło.
Obserwował zachodzące wreszcie słońce. Wielki Księżyc przesuwał się po niebie, aż zaszedł za wzgórza na wschodzie i niebem na równi ze wspaniałą triadą Cantimpreila zawładnęły pomniejsze gwiazdy. Nowa gwiazda stała pośrodku firmamentu i przebijała świat swym blaskiem jak dzidą. Przez pewien czas książę drzemał w leżaku, lecz nagle, pozornie w chwilę po zachodzie słońca, wstał nowy dzień i miedzianoróżowy brzask zalał dolinę Glayge.
W tym miejscu rzeka była bardzo szeroka. Po lewej ręce Prestimiona, tam gdzie nadal panowała ciemność, z gęstej mgły wyłaniały się głębokie, wyrzeźbione erozją wąwozy, przez ich krawędzie przelewały się gęste kłęby mgły przypominające chorągwie zwycięskiej armii. Po przeciwnej stronie leżało wielkie nadbrzeżne miasto Pendiwane, stożkowate dachy mnóstwa domów lśniły wspaniale w promieniach wschodzącego słońca. Nieco dalej na północ widać było ciemne pasmo, z pewnością Makroposopos, centrum sztuki tkackie j. Tkaniny, arrasy i gobeliny powstające w tym mieście sprzedawane były na całym świecie po bardzo wysokich cenach.
Kapitan Dimithar Vort utrzymywała dobrą prędkość podróżną w górę rzeki. Już niedługo na horyzoncie powinna pojawić się Góra Zamkowa, już niedługo rozpoczną wspinaczkę po jej gigantycznych zboczach, wspinaczkę, która doprowadzi ich do wyrastającego na szczycie Zamku, a tam… a tam…
Obok Prestimiona nagle i nieoczekiwanie niczym duch pojawił się Svor.
— Bardzo wcześnie dziś wstałeś —  powiedział.
— Wydaje mi się, że całą noc spędziłem na pokładzie.
— Odwiedziły cię przyjazne duchy?
Prestimion nie próbował nawet udawać rozbawionego.
— Widziałem księżyce i gwiazdy —  odparł po prostu. —  A także słońce wschodzące o niezwykłej godzinie. Ale nie ducha. Żadnych duchów.
— Ach, lecz przecież one widziały ciebie.
— Być może —  stwierdził Prestimion obojętnym tonem, świadczącym o braku najmniejszego choćby zainteresowania tematem.
— A potem przyszły do mnie, kiedy spałem. Czy mogę opowiedzieć ci mój sen?
— Jeśli sprawi ci to przyjemność —  westchnął książę.
— Duch przyszedł do mnie w postaci manculaina, małego, tłustego, takiego jak te żyjące na Suvraelu, z tysiącem ostrych czerwonych kolców na grzbiecie i parą wielkich, smutnych oczu. Szedłem przez pustą równinę, a on pojawił się za mną, groźny i gotów do walki. Ale widziałem, że nie chce mi zrobić krzywdy. Powiedział bardzo przyjaźnie: „Szukasz czegoś? Czego?”. Powiedziałem mu, że szukam korony, ale nie dla siebie. Ty zgubiłeś koronę w Labiryncie. I dla ciebie chciałem ją znaleźć. A on na to… słuchasz mnie, Prestimionie?
— Ależ oczywiście. Całą uwagę skupiłem na tej niezwykle interesującej historii.
Svor zignorował prowokację.
— No więc on powiedział na to: „Jeśli chcesz znaleźć koronę, szukaj jej w mieście Triggoin”.
— Triggoin?
— Słyszałeś o Triggoin, Prestimionie? Książę ponuro skinął głową.
— Słyszałem, że jest to miasto magów, że odprawiają tam swoje sabaty, że w mieście tym rządzą wszystkie rodzaje czarów, że na niebie dniami i nocami płoną czarodziejskie ognie. Triggoin leży na dalekiej północy, za pustynią, gdzieś w sąsiedztwie Sintalmond albo Michimang. Nigdy nie myślałem, by złożyć tam wizytę.
— To miasto niezwykłe, miasto cudów.
— Byłeś tam, Svorze?
— Tylko w snach. Trzykrotnie już we śnie przeniesiony zostałem do Triggoin.
— Może dziś, kiedy zamkniesz te swoje oczka jak paciorki, odbędziesz tam łaskawie czwartą podróż, tym razem w moim imieniu? I w moim imieniu zadasz czarodziejom kilka pytań o koronę, dokładnie tak, jak ci poradził przyjazny manculain? Co, Svorze? —  Prestimion roześmiał się, ale w jego oczach nie było wesołości. —  Przypuszczam jednak, że od dobrych czarodziei z Triggoin dowiesz się tylko, że korona, której szukamy, znajduje się kilka tysięcy mil za nami, w dół Glayge i jeśli tylko poprosimy o nią wystarczająco uprzejmie i dworsko, Lord Korsibar natychmiast ją nam przyśle.
Na pokład wyszedł Gialaurys, bardzo zaciekawiony.
— Słyszałem, że rozmawiacie o Triggoin —  powiedział.
— Zażywając drzemki, diuk Svor zyskał informacje, według których tam musimy dowiedzieć się, jak odzyskać koronę. Magowie uprzejmie poinformują nas, jakim sposobem —  wyjaśnił mu Prestimion. —  Lecz oczywiście, Svorze, tak naprawdę to nigdy nie utraciliśmy korony, nie, przecież nigdy nie mieliśmy korony, a nie sposób odzyskać czegoś, co nigdy nie było nasze, prawda? Podobno taka nieostrożność w doborze słów wiele może kosztować czarownika. Pomyl jedno słowo w zaklęciu, zmień nawet jedną sylabę, a może się zdarzyć, że przywoływany przez ciebie demon poćwiartuje cię, wierząc, że takie właśnie wydałeś mu polecenie.
Gialaurys bezceremonialnym gestem przerwał księciu.
— Ja tam posłuchałbym Svora —  stwierdził. —  Jeśli we śnie dowiedział się, że możemy uzyskać pomoc w Triggoin, powinniśmy pojechać do Triggoin.
— A gdybyśmy we śnie dostali instrukcję, by szukać pomocy u Metamorfów w Ilirivoyne albo dzikich ludzi żyjących wśród śniegów gór z Wyżyny Khyntor, czy też nakłaniałbyś nas, byśmy jej tam szukali? — W głosie Prestimiona nadal brzmiał ton kpiny.
— Sen wskazał nam Triggoin —  upierał się Gialaurys. — Z pewnością będę głosował za Triggoin, jeśli nic nie wskóramy na Zamku.
Uczepił się tego pomysłu, rozważał go bezustannie, snuł plany, a tymczasem „Termagant” szybko minął Pendiwane i zbliżył się do Makroposopos, gdzie zgodnie z zaleceniami kapitan Vort mieli uzupełnić zapasy. Sen Svora napełnił Gialaurysą energią i nadzieją. Po raz pierwszy od wielu tygodni w jego oczach pojawił się wojowniczy błysk, wywołany marzeniami o dalekim, północnym mieście.
Magowie z Triggoin naprawią zło wyrządzone światu, upierał się Gialaurys. Bezgranicznie wierzył w ich możliwości. Twierdził, że w Triggoin można opanować wszystkie nauki tajemne. Już od dłuższego czasu zamierzał odbyć tam pielgrzymkę, oczywiście tylko w celu oczyszczenia duszy, oferować się wielkiemu magowi lub któremuś z czarodziei jako prosty służący, a w nagrodę nauczyć się ich sztuki. Z całą pewnością Prestimion nie zrezygnuje z ich pomocy, kiedy zawiodą wszystkie inne sposoby, powtarzał, przecież to niemożliwe, niemożliwe, niewyobrażalne! Moc magów da mu siłę, by przywrócić skrzywdzony świat do poprzedniego, szczęśliwego stanu. Gialaurys wierzył w to całą duszą. Mówił o tym i mówił, i mówił, i mówił, a łódź tymczasem przybyła do portu w Makroposopos.
Tu czekała ich jednak nieprzyjemna niespodzianka. Tkacze z Makroposopos najwyraźniej byli ostatnio bardzo zajęci, wzdłuż brzegu bowiem zwieszały się portrety przedstawiające w miarę wiernie Lorda Korsibara, a przy nich flagi w królewskich kolorach, zielonym i złotym. Najwyraźniej spodziewano się tu wizyty władcy i obywatele miasta gorączkowo przygotowywali się, by podjąć go właściwie.
— Czy po zapasy możemy zatrzymać się w którymś z miast leżących dalej w górze rzeki? —  spytał panią kapitan Prestimion.
— Tak, w Apocrune albo Stangard. Może zdołamy dopłynąć nawet do Nimivan, ale wolałabym zatrzymać się wcześniej.
— Dobrze, niech będzie Apocrune albo Stangard, albo Ni-mivan, albo gdziekolwiek indziej —  zdecydował książę.
Popłynęli dalej, nie zatrzymując się w Makroposopos.

Niezliczone portrety Korsibara powiewające wzdłuż nabrzeży portu w Makroposopos doprowadziły Gialaurysa do prawdziwej furii. W zapomnienie poszły marzenia o mieście magów i uzyskaniu ich pomocy; teraz Gialaurys doradzał, by jak najszybciej dotrzeć na Górę, gdzie Prestimion ogłosi się Koronalem i zajmie właściwe sobie miejsce, uderzając równie pewnie i celnie jak Korsibar w Labiryncie.
— Jakoś zrobimy dla ciebie tę koronę —  twierdził. —  Przejdziesz przez Łuk Dizimaule’a, niosąc ją na czole, a my obok ciebie, uzbrojeni po zęby i co krok pozdrawiający cię gestem rozbłysku gwiazd.
— Korona? Rozbłysk gwiazd? —  powtórzył Prestimion.
— Owszem, korona! A kiedy wyjdą zobaczyć, kto przyjechał, ogłosisz się prawdziwym Koronalem Lordem Prestimionem, zgodnie z zamiarami Confalume’a, zmusisz ich, by przed tobą uklękli, co uczynią chętnie, gdy zobaczą, jaki jesteś dostojny. Natychmiast uświadomią sobie, że Korsibar nie miał prawa zrobić tego, co zrobił, że jest fałszywym królem, a ty zasiądziesz na tronie, przyjmiesz hołd Zamku i wreszcie skończy się całe to błazeństwo.
— Jakie to proste —  powiedział cicho Svor. —  Brawo, Gialaurysie.
— Brawo! —  zawtórował mu Sepiach Melayn zupełnie innym tonem. Oczami miotał błyskawice. Porwała go najwyraźniej śmiałość i prostota planu. Dokonany przez Korsibara przewrót jego też doprowadzał do wściekłości dorównującej chyba wściekłości Gialaurysa.
Ten plan gwarantuje sukces, twierdził Septach Melayn. Urzędnicy Zamku to zwykli tchórze bez zasad i próżniacy, odwagą nie przewyższający stada blavów, a miękcy jak zamieszkujący bagna gromwark. Im nie robi różnicy, czy Koronalem jest Korsibar czy Prestimion, potrzebują władcy. Kto dotrze na Zamek pierwszy, wypełni tę potrzebę. Podczas gdy Korsibar zwleka w drodze, radując się gościnnością mieszkańców Pendiwane, Makroposopos czy Apocrune, Prestimion może zająć Zamek i władza sama wpadnie mu w rękę niczym jagoda thokka spadająca z krzewu.
Otrzymawszy takie poparcie, Gialaurys rozochocił się jeszcze bardziej. Przez parę minut obaj z Melaynem przekrzykiwali się coraz energiczniej, aż wreszcie zdołali przekonać się nawzajem, że rzeczą najłatwiejszą w świecie będzie przywrócić Prestimionowi władzę, po prostu apelując do ludzkiego rozsądku i poczucia sprawiedliwości.
Po pewnym, dość długim czasie zaczęli się wreszcie uspokajać i wówczas zwrócił się do nich Svor, a w jego spojrzeniu była wyłącznie pogarda.
— Moi panowie —  powiedział —  w życiu nie słyszałem planu głupszego i bardziej szalonego. Czyżbyście obaj byli niespełna rozumu? Gdyby tron mógł objąć każdy książę, który wejdzie do Zamku i ogłosi się Koronalem, mielibyśmy nowego Koronala za każdym razem, kiedy stary wyjedzie choćby na jeden dzień!
Sepiach Melayn i Gialaurys, uciszeni zabójczą kpiną w jego głosie, nie odpowiadali.
— Weźcie także pod uwagę —  dodał Prestimion —  że Pontifex Confalume nie potępił otwarcie dokonanego przez syna przewrotu i nigdy go nie potępi. „Co się stało, to się nie odstanie” —  takie słowa wypowiedział do mnie w Labiryncie. „Teraz rządzi Korsibar”. I rzeczywiście, rządzi.
— Nielegalnie —  stwierdził Septach Melayn.
— Błagam więc, wytłumacz mi, jakie ja mam legalne podstawy, by się domagać tronu? Czy kiedykolwiek nazwano mnie następcą Koronala? Korsibar cieszy się przynajmniej błogosławieństwem Pontifexa. W oczach ludu ja będę uzurpatorem, nie on, jeśli w jakiś sposób uda mi się zająć Zamek. Podkreślani, jeśli uda mi się zająć Zamek.
Septach Melayn i Gialaurys popatrzyli na siebie tępo. Nadal milczeli. Wreszcie Melayn lekko wzruszył ramionami, przyznając w ten sposób, że dotarły do niego argumenty Prestimiona.
— Słuchajcie —  mówił dalej Svor, ostro i zdecydowanie. — Uzgodniliśmy strategię. Na Zamek udajemy się jako lojalni poddani Koronala Lorda Korsibara, będziemy zginać przed nim kolana, a jednocześnie w sekrecie, nie spiesząc się, poszukamy wsparcia w dziele obalenia go i osadzenia na tronie księcia Prestimiona. Nim wszystkie wady Korsibara jako władcy w pełni się ujawnią, może minąć wiele czasu, całe lata. Błagam was jednak, byście uszanowali ten plan, jest bowiem najlepszy z tych, które mamy. Nie unośmy się już, proszę, i zaprzestańmy marżeń o prostym ogłoszeniu Prestimiona władcą w nadziei, że nasi przeciwnicy poddadzą się bez słowa.

W Apocrune powiewało jeszcze więcej sztandarów z portretem Korsibara, na rozkaz Prestimiona pożeglowali więc dalej. Dimithair Vort zwróciła im uwagę, że muszą jednak gdzieś odnowić zapasy i w tym celu najlepiej będzie zatrzymać się w miasteczku Stangard. Prestimion musiał się na to zgodzić. Z przyjemnością stwierdził, że tam przynajmniej nie powitały go proporce i portrety nowego Koronala.
W Stangard na uwagę zasługiwały dwie rzeczy. Przede wszystkim wodospady, tu bowiem zaczynała się wielka szczelina w powierzchni ziemi, otwierająca się na zachód. Zjawisko geologiczne, które spowodowało zapadlisko, wrzuciło także w koryto rzeki wielki, na milę długi głaz, pojedynczą bryłę różowego granitu przypominającego kształtem leżącą na boku kromkę chleba. Glayge opływała ją z obu stron. Wschodnim korytem płynęła gładko na południe, omijając miasto w drodze do dalekiego morza. Zachodnim korytem płynął mniejszy, lecz nadal potężny strumień wody i spadał przez krawędź szczeliny, tworząc pojedynczy wodospad o wysokości ponad siedmiu tysięcy stóp.
Huk wodospadu niósł się na setki mil w górę i w dół rzeki, a z bliższej odległości był wręcz nie do zniesienia. Po obu stronach zbudowano platformy dla widzów, pragnących podziwiać ten cud natury i wspaniałe powstające na dnie szczeliny tęcze, musieli jednak zakładać specjalne nauszniki, by uniknąć trwałej głuchoty.
Prestimion i jego towarzysze nie mieli ochoty na podziwianie wodospadu, przyciągała ich natomiast druga osobliwość Stangard. Z brzegu rzeki przeciwnego do wodospadu można tu było dostrzec —  po raz pierwszy w podróży w górę Glayge —  wznoszącą się na północnym wschodzie majestatyczną Górę Zamkową.
Wystarczyło tylko opłynąć monolit wschodnim korytem i już widziało się ją na horyzoncie, nieprawdopodobnie wielką, wyrastającą z płaskiej równiny. Gdy przesuwało się wzrokiem na północ, widać było jej kolejne, coraz wyższe granie i nagle pionowym zboczem wznosiła się po szczyt, potężna i majestatyczna nie do opisania. Z miasta ta wielka, szarobiała masa skał wyglądała, jakby unosiła się w powietrzu, jakby należała do jakiegoś innego świata, świata powoli i dostojnie opadającego z nieba na planetę Majipoor.
Góra Zamkowa była najwyższa na Majipoorze, a być może, najwyższa na wszystkich zamieszkanych światach. Gdy oglądało się ją z mniejszej odległości, wydawała się ścianą blokującą niebo niczym ustawiony pionowo kontynent, lecz Stangard dzieliło od niej przeszło tysiąc mil, więc można było zobaczyć w niej prawdziwą górę, wyrastającą z szerokiej podstawy i zwężającą się do szczytu, w połowie wysokości otoczoną wieńcem chmur. Można było także marzyć, że widzi się zarysy przytulonych do jej zboczy pięćdziesięciu wspaniałych miast i koronującego szczyt wielkiego Zamku.
— Nareszcie! —  krzyknął Gialaurys. —  Czy w całym wszechświecie istnieje coś równie wspaniałego? Za każdym razem kiedy ją zobaczę, zachwyca mnie tak, że mam ochotę się rozpłakać! —  Klepnął stojącego obok Svora po plecach tak mocno, że diuk omal się nie przewrócił. —  No i co, dzielny Svorze? Co powiesz? Czy to nie najwspanialszy widok we wszechświecie? Naciesz oczy, przyjacielu.
— Rzeczywiście, widok jest wspaniały —  odparł Svor, który rozkaszlał się po uderzeniu, a teraz poruszał ramionami, jakby próbował wbić je z powrotem w stawy. —  Doprawdy wspaniały, przyjacielu, i zapewniam cię, że podziwiam go z całego serca, mimo iż twa serdeczność pozbawiła mnie, mam wrażenie, kilku zębów.
Prestimion wpatrywał się w Górę z napięciem. Oczy miał wilgotne. Mijały minuty, lecz nie odrywał od niej wzroku. Milczał. Septach Melayn podszedł od tyłu i wyszeptał mu do ucha:
— Tam jest twój Zamek, panie. Prestimion skinął głową, lecz milczał nadał.

W Stangard pozostali krótko. Nilgir Sumanand, który wyszedł na ląd wraz z kapitan Vort, poinformował, że i tu na ulicach pojawiły się portrety Lorda Korsibara. Nie w takiej ilości jak w Makroposopos, niemniej dowodziło to, że do ludzi dotarła wiadomość o zmianie władzy i zaakceptowali tę zmianę, jeśli nie z entuzjazmem, to przynajmniej bez oburzenia.
„Termagant” popłynął dalej. W żyznej dolinie miasta stały jedno przy drugim: Nimivan, Threiz, Hydasp, Davanampiya, Mitripond, Storp. Nad brzegami Glayge mieszkały miliony ludzi. Teren zaczął się wznosić, w dali wystrzelała niebosiężna Góra. Kiedy wzdłuż brzegów patrzyli na północ, mieli teraz wrażenie, że Góra wali się na nich z nieba, „Termagant” zaś wydawał się płynąć pionowo, dzielnie wspinając się po ścianie wody.
Z obu stron pojawiły się dopływy Glayge, rzeki i strumyki spływające po zboczu Góry. Mijali je i nurt rzeki kurczył się w ich oczach, zwężał i przyspieszał biegu. Jerrik, Ganbole, Sattinor, Vrove, nadal nazywane miastami, były w zasadzie tylko rybackimi osadami, a nie zamożnymi metropoliami. Kryły się w gęstych, ciemnozielonych lasach, które podchodziły pod sam brzeg rzeki.
W Amblemorn kończyła się ta część podróży, którą można było odbyć rzeką. Wyżej Glayge zmieniała się w jeden z wielu górskich strumieni. Podróżnicy pożegnali się z Dimithair Vort i zaczęli szukać lataczy do wynajęcia, którymi mieli przebyć całą pozostałą drogę do Zamku.
Poszukiwania zajęły kilka dni. Nie mieli wyboru, musieli czekać w Amblemorn, wielkim starożytnym mieście o wąskich, krętych uliczkach i grubych murach zarośniętych dzikim winem.
Z pięćdziesięciu wzniesionych na zboczach Góry miast Amblemorn było najstarsze. Stąd ruszały wyprawy pionierów, którzy przed dwunastoma tysiącami lat rozpoczęli podbój Góry, wspinając się po nagiej skale i instalując maszyny, które na te martwe zbocza wprowadziły ciepło, światło i nadającą się do oddychania atmosferę. Kawałek po kawałku budowali swe królestwo, aż wreszcie całą Górę otoczyła wieczna, wonna wiosna, nawet jej wierzchołek, który tkwił w mroku kosmosu. Pośrodku Amblemorn zbudowano pomnik z czarnego velathyńskiego marmuru; stał on w parku wśród drzew halatinga, charakteryzujących się gładkimi pniami, przez okrągły rok kwitnących wspaniałymi szkarłatnymi i złotymi kwiatami, i oznaczał miejsce, w którym dawno temu kończyła się roślinność. Wyryto na nim napis:

POWYŻEJ WSZYSTKO BYŁO NIEGDYŚ MARTWE

W mieście również powiewały flagi z portretem nowego Koronala, jedną przyczepiono nawet do postumentu pomnika.
Prestimion próbował ją ignorować. Skupił się na samym pomniku —  iglicy z gładkiego kamienia —  i w myśli cofnął się o trzynaście tysięcy lat historii Maijpooru, do dnia, w którym przybyli tu pierwsi koloniści, w którym budowano pierwsze miasta, do podboju Góry. Osiągnęli niebosiężny szczyt, cóż za wspaniały tryumf! I przez tysiące lat żyli w spokoju, w harmonii, na wielkiej, ciepłej, pięknej planecie, budując miasta wielkie i piękne, znajdując miejsce dla piętnastu miliardów istot, nie niszcząc urody świata…
Przy pomniku byli także inni, mieszkańcy Amblemorn. Prestimion wyobraził sobie, jak myślą: „Oto Prestimion, który miał zostać Koronalem, a teraz jest nikim”. Przez moment krew się w nim wzburzyła, a w głowie zakręciło mu się od gniewu spowodowanego tak wielką stratą.
Opanował się z trudem. Nie, powiedział sobie, przecież nie wiedzą, kim jestem, a gdyby nawet wiedzieli, co z tego? Nie mam powodu do wstydu. Może przyjdzie chwila, gdy świat wróci na właściwe tory, może wszystko skończy się dobrze. Albo umrę, próbując go naprawić i nic już nie będzie mnie obchodziło.

Gdy tylko przygotowano latacze, wędrowcy bez zwłoki ruszyli w drogę.
Z Amblemorn na szczyt Góry prowadziły różne drogi. Pięćdziesiąt Miast wybudowano na zboczach Góry w czterech wielkich pierścieniach; jeden od drugiego dzieliły duże, puste przestrzenie. Amblemorn należało do dwunastu Miast Zbocza, jak nazywano najniższy pierścień. W górę prowadziły stąd dwie drogi mniej więcej równej długości —  jedna do najbliższego miasta na zachodzie, Dundilmir, druga zaś na wschód, do Normork i Morvole. Pojechali na Dundilmir; na tej drodze panował na ogół mniejszy ruch, prowadziła przez przedziwną strefę wykwitów czerwonej lawy, gejzerów i dymiących dziur w ziemi, znaną jako Ognista Dolina.
Za Ognistą Doliną droga wznosiła się stosunkowo łagodnie. Po stu milach podróży zboczem dotarli do drugiego pierścienia, dziewięciu Wolnych Miast. Wykonali tu skręt pod kątem prostym, kierując się jeszcze dalej na zachód, gdzie głównymi miastami były Castlethorn, Gimkandale i Vugel.
Septach Melayn proponował drogę na Castlethorn, ale Svor zwrócił mu uwagę, że jest znacznie dłuższa od innych, bo bardzo kręta, w końcu więc ominęli ją, kierując się do kolejnego miasta na zachodzie, Gimkandale, słynnego z latających tarasów, skąd rozpościerał się widok na martwą szarą pustynię wnętrza Alhanroelu. Zrobili mniej więcej ćwierć okręgu wokół Góry, licząc od punktu, w którym zaczęli podróż. I tu znów musieli wybierać. Ruszyli wzdłuż poszarpanej ściany zwanej Blankami Stiamota. Tu w niedostępnych jaskiniach gnieździły się szablastozębe wilki hryssa, wyjące dzień i noc, a potem przez las drzew o przezroczystych jak szkło liściach do Strave, Greel i Minimool, najbliższych z jedenastu Miast Strażniczych.
Przez cały czas napotykali oznaki świadczące, że wiedziano już o tym, iż po władzę sięgnął Korsibar, i najwyraźniej nikt nie miał zamiaru się temu przeciwstawić. Prestimion nie zwracał na to uwagi, Gialaurys jednak, widząc powiewające na wietrze tu i ówdzie sztandary z portretem Korsibara, mruczał coś pod nosem, zaciskał pięści i zwracał wzrok w górę, w kierunku Zamku. Nie wszczynał jednak od nowa dyskusji o swym planie, według którego Prestimion mógłby objąć władzę, po prostu deklarując objęcie władzy, ponieważ książę dał mu wyraźnie do zrozumienia, że nie życzy sobie słyszeć tego rodzaju spekulacji.
Znaleźli się już niemal w połowie wysokości Góry. Od prawdziwej wyżyny, ukrytej za opasującym ją mniej więcej pośrodku wieńcem chmur, pozostało im zaledwie kilkanaście mil, drogą jednak mieli przejechać ich jeszcze kilka setek. Powietrze na tej wysokości było rześkie i sprawiało wrażenie nasyconego elektrycznością, promienie słońca świeciły blaskiem niespotykanym w dolinach. Wokół widzieli mury i wieże wielkich miast, czepiających się odważnie skalnych półek, szczelin i występów.
Trasa prowadziła pomiędzy Strave, wyznającym kult architektów —  tu każdy budynek był inny, a jeden bardziej fantazyjny od drugiego —  i Greel, gdzie panowały zupełnie inne zwyczaje, a władze pozwalały na budowę według pięciu zaledwie zaaprobowanych planów. Z tego miejsca droga, której powierzchnia w promieniach słońca lśniła jak szkło, prowadziła prosto do góry, na poziom dziewięciu Miast Wewnętrznych.
Niebo tej strefy środkowej nieprzerwanie pokrywały chmury. Do każdego z dziewięciu Miast Wysokich dotrzeć można było kilkoma drogami, powyżej nich jednak teren stawał się tak nieprzyjazny i skalisty, że wytyczyć w nim zdołano zaledwie kilka szlaków prowadzących do samego Zamku. Na j wygodniejszy był ten, który prowadził przez Bombifale do Morpin Wysokiego, gdzie zaczynała się Droga Zamkowa. Znów więc przecięli w poprzek zbocze Góry i znaleźli się na wielkiej równinie u stóp pięknego Bombifale, rodzinnego miasta admirała Gonivaula. W każdym przydrożnym miasteczku powyżej Greel widzieli wiele wywieszonych flag Korsibara.
Dojechali do Bombifale w bezksiężycową noc, zbyt późno, by napawać się urodą miasta, które zawdzięczało swe piękno Lordowi Pinitorowi sprzed wieków, jedynemu Koronalowi, jakiego wydało. Pinitor całe życie poświęcił na rozbudowanie i uświęcenie Bombifale. Długie sznury jucznych zwierząt wniosły na górę nieprzeliczone tony pomarańczowego piaskowca pochodzącego z pustyni Velalisier; użyto go na wybudowanie wysokich miejskich murów obejmujących sporą część równiny. Z nieporównanie większym wysiłkiem przeniesiono tu także wycięte w kształt diamentu bloki morskiego szpatu, występującego wyłącznie na alhanroelskim wybrzeżu Morza Wielkiego, na jego niegościnnym, wschodnim krańcu. Z rozkazu Pinitora wzniesiono także na murach wysokie, smukłe wieże, odróżniające je od wszystkim miast Majipooru.
Zmęczeni podróżnicy nawet nie myśleli o urodzie miasta. Było ciemno i mroczno, jedynie nowa gwiazda świeciła niezmordowanie na tle czarnego nieba.
— Widzicie, wszędzie nam towarzyszy —  stwierdził pogodnie Svor, miał ją bowiem za dobry omen. Prestimion, wznosząc ku niebu ciężką od zmęczenia głowę, wcale nie był tego taki pewien. Zbyt dziwne wydawały mu się okoliczności, wśród których się narodziła, a w jej jaskrawym blasku było coś dzikiego.
W niewielkiej obskurnej gospodzie na peryferiach znaleźli pokoje dla siebie i dworu. Rozpakowali się i zamówili kolację u skwaszonego właściciela, który zgodził się obsłużyć ich dopiero wówczas, gdy uświadomił sobie, że gości wielkiego księcia Prestimiona z Muldemar.
Jedzenie przyniosło kilka ponurych Hjortek oraz kulawy, jednooki, czarnobrody człowiek, którego blizny dawały świadectwo temu, że ucierpiał kiedyś strasznie w jakiejś barowej bójce. Postawił przed Prestimionem butelkę wina i talerz smażonego mięsa, pochylił się i wpatrzył w jego twarz, jakby miał do czynienia z przedstawicielem gatunku, który nigdy jeszcze nie pojawił się na Majipoorze. Gapił się tak przez nieprzyjemnie długą chwilę. Nagle wykonał palcami gest rozbłysku gwiazd, uśmiechnął się krzywo, nieprzyjemnie, ukazując pożółkłe zęby, po czym kulejąc odszedł w stronę kuchni.
Gialaurys zerwał się z krzesła.
— Zabiję go, panie mój! —  syknął. —  Urwę mu głowę! Prestimion złapał go za rękę.
— Uspokój się, Gialaurysie —  powiedział cicho. —  Nikt nikomu nie urwie głowy i nikt nie będzie zwracał się do mnie „panie mój”.
— Ależ on z ciebie zakpił!
— A może to mój sekretny zwolennik? Gialaurys roześmiał się ochrypłym śmiechem.
— Pewnie, twój sekretny zwolennik! Taki wspaniały okaz człowieka! Warto zapisać jego nazwisko. Kiedy już zostaniesz królem, będziesz potrzebował Najwyższego Doradcy.
— Uspokój się, Gialaurysie. Natychmiast.
Sam Prestimion jednak także poczuł gniew. Został zraniony, bo jednooki rzeczywiście mógł z niego wyłącznie kpić. Czyżby upadł tak nisko, że nawet służba nędznej gospody pozwalała sobie na robienie żartów jego kosztem? Nie okazał jednak swych uczuć, rankiem chętnie udawał się w dalszą drogę. Zdawał sobie sprawę z tego, że kolejnej obrazy nie puściłby już płazem.
Z Bombifale do najniższej części Zamku jechało się już tylko jeden dzień. Gialaurys, któremu scena z oberży nadal nie dawała spokoju, znowu jął namawiać księcia do proklamowania się władcą natychmiast po pojawieniu się na miejscu, Prestimion nie chciał go jednak wysłuchać.
— Jeśli nie przestaniesz o tym mówić —  powiedział zirytowany —  to lepiej wysiadaj z latacza. Resztę drogi możesz przejść na piechotę.
Gialaurys umilkł, nie kryjąc urazy, wytrzymał przez godzinę, wrócił do tematu i trzeba było znów go uciszać.
Ten teren doskonale znali. Dziesiątki, nie, setki razy zjeżdżali przecież tą stromą górską drogą wybrukowaną czerwonym kamieniem, by zaznać rozrywek, których dostarczały w nadmiarze wyspecjalizowane w tej dziedzinie, bogate miasta gęsto zaludnionego najwyższego pasa. Celowało w tym przemyśle Morpin Wysokie —  tu arystokraci młodzi i starsi zabawiali się chętnie na zjazdach lustrzanych, w gabinetach siły i fantastycznych jaskiniach tuneli mocy, a potem pod markizami pili słodkie wina i zimne sorbety.
Dziś jednak Prestimion i jego przyjaciele nie myśleli o żadnej z tych rozrywek, nie zamierzali też zatrzymywać się, by skosztować win i sorbetów. Morpin Wysokie ominęli w ogóle i już wkrótce mknęli dziesięciomilowym odcinkiem drogi zwanym Drogą Lorda Calintane’a, biegnącą wśród wiecznie kwitnących kwiatów pod pierwszą bramę Zamku.
Widzieli już szczyt Góry. Ten najwyższy punkt Majipooru sterczał niegdyś daleko w głąb wiecznej zimnej nocy kosmosu, potem zaś maszyny otoczyły go atmosferą i stworzyły przyjazny klimat. Nawet maszyny nie mogły jednak złagodzić okrutnego pejzażu, wierzchołek góry bowiem stanowiły ostre skały z najtwardszego bazaltu. Pośrodku nich wznosił się wysoko wielki granitowy płaskowyż.
On właśnie posłużył za fundament Zamku, rezydencji Koronala Majipooru.
Ach, Zamek! Wielki, zbudowany bez planów, chaotycznie rozbudowywany wspaniały Zamek o tysiącach sal, prawdziwe samodzielne miasto. Czepiał się szczytu niczym gigantyczny, przyczajony potwór z cegieł i kamienia, potwór wysyłający macki w dół zbocza wszędzie tam, gdzie znalazło się dla nich miejsce.
Szeroka Droga Calintane’a prowadziła pod jego południowe skrzydło, na wielki, otwarty dziedziniec zwany Placem Dizimaule’a. Plac wyłożony był szklistym zielonkawym kamieniem, w który wpuszczono złoty znak rozbłysku gwiazd. Naprzeciw wjazdu znajdował się Łuk Dizimaule’a, przez który przejść musieli wszyscy przyjeżdżający na Zamek goście. Po jego lewej stronie znajdował się posterunek gwardii, w sam Łuk zaś wmontowano potężne wrota z metalowych prętów, wiszące na masywnych zawiasach. Wrota te były zawsze otwarte i pełniły rolę wyłącznie dekoracyjną. Nie spodziewano się, by nieprzyjacielska armia mogła pojawić się kiedykolwiek pod murami Zamku, zwłaszcza na tym świecie, który przez wiele tysiącleci znał tylko pokój.
Lecz teraz wrota były zamknięte. Odgradzały ich od Zamku niczym palisada wbitych w ziemię włóczni.
— Widzicie to co ja? —  spytał Prestimion zdławionym przez zdumienie głosem. —  Zamkniętą bramę? Wiecie może, kiedy zamknięto ją ostatnim razem?
— Nie mam pojęcia —  odparł Gialaurys.
— Nie mam pojęcia —  powtórzył za nim Svor. —  W ogóle nie wiedziałem, że się zamyka.
— Owszem, zamyka. —  W głosie Gialaurysa brzmiała groźba. —  Widzimy ją zamkniętą na wielką kłódkę. Co tu się dzieje, panowie? Jak można zamknąć przed nami Zamek? Przecież to nasz dom!
— Czyżby? —  spytał cicho Prestimion.
Podczas tej rozmowy Septach Melayn podszedł do strażnicy i załomotał w jej drzwi płazem szabli. Początkowo nikt nie zareagował, więc uderzył w nie mocniej i krzyknął na strażników.
Odniosło to pewien skutek. Drzwi otworzyły się powoli i na placu pojawili się dwaj mężczyźni w mundurach. Jeden z nich był ponurym Hjortem o zimnych oczach, wyjątkowo szerokich ustach i grubej, gruzełkowatej, oliwkowej skórze, drugim niewiele bardziej od niego urodziwy człowiek o twarzy niemal równie płaskiej i szerokiej jak u Hjorta i kępkach sterczących rudych włosów na łysinie. Obaj uzbrojeni byli w paradną białą broń, ostatni krzyk mody na Zamku.
— Co to znaczy?! —  krzyknął do nich Melayn. —  Otwórzcie nam bramę.
— Brama jest zamknięta —  odparł Hjort, nie podnosząc głosu.
— To wiem i bez was, dlatego każę ją otworzyć. Dobrze wam radzę, nie każcie mi powtarzać tej prośby po raz kolejny.
— Wrota Dizimaule’a zostały zamknięte z rozkazu Lorda Koronala Korsibara —  oznajmił człowiek. —  Powiedziano nam, że mają pozostać zamknięte, póki Koronal nie wróci i nie zamieszka na Zamku.
— Doprawdy? —  udał zdziwienie Sepiach Melayn, kładąc rękę na rękojeści rapiera. —  Nie wiecie, kim jesteśmy?
— Brama pozostaje zamknięta dla wszystkich —  oznajmił Hjort i tym razem w jego głosie zabrzmiało napięcie. — Taki rozkaz otrzymaliśmy od diuka Oljebbina, Najwyższego Doradcy, który zmierza w tej chwili na Zamek w otoczeniu Koronala. Nikomu nie wolno wejść na Zamek przed nimi. Nikomu!
Gialaurys sapnął tylko i ustawił się obok Septacha Melayna. Prestimion pozostał za nimi, lecz z głębi jego gardła dobył się charkot przypominający warczenie złego psa. Dwaj wartownicy zaczęli się bać. Pojawiło się kilku gwardzistów, którzy zajęli pozycje obok nich, przed zamkniętą bramą.
Z wysiłkiem powstrzymując wybuch gniewu, Prestimion powiedział spokojnie:
— Jestem książę Prestimion z Muldemar, o czym chyba wiecie. Zajmuję kwaterę w Zamku i chcę się do niej dostać. Podobnie moi towarzysze, których imion nie muszę wymieniać.
Hjort przytaknął właściwym tej rasie gestem.
— Znam cię, książę Prestimionie —  przyznał. —  Mimo to nie wolno mi otworzyć bramy ani dla ciebie, ani dla twoich towarzyszy. Aż do przybycia Koronala.
— Ty wstrętna ropucho, Koronal stoi przed tobą! —  wrzasnął Gialaurys i zaszarżował niczym rozwścieczony byk. —  Na kolana i złóż pokłon! Na kolana!!!
Dwaj gwardziści zastąpili mu drogę, chcąc bronić Hjorta. Bez chwili wahania Gialaurys złapał jednego z nich i rzucił go przed siebie, głową w przód. Nieszczęśnik z przeraźliwym trzaskiem pękającej czaszki uderzył w drzwi budki wartowniczej i upadł nieruchomo.
Drugi, uzbrojony w miecz wibracyjny, wyciągnął broń, lecz nie zdążył jej uruchomić. Gialaurys złapał go za lewe ramię, obrócił i poderwał je do góry, aż pękło niczym spróchniała gałąź. Żołnierz zwinął się z bólu i otrzymał potężny cios kantem dłoni w gardło.
— No chodźcie, chodźcie! —  krzyknął Gialaurys na resztę gwardzistów, patrzących ze zdumieniem na martwych towarzyszy. Żaden z nich nie wysunął się z szeregu.
Septach Melayn zdążył wyjąć rapier. W chłodnym, lecz tym bardziej groźnym gniewie drażnił nim wartowników. Raz za razem wysuwał ostrze, kpił i od czasu do czasu drasnął ich, nie zadając jednak żadnej poważniejszej rany. Jego długie, cienkie ramiona poruszały się niezmordowanie niczym tłoki maszyny. Nikt nie potrafiłby się przed nim obronić. Zaatakowani dobyli mieczy, lecz była to broń delikatna, ozdobna, a w dodatku trzymali ją niczym nowicjusze. Melayn roześmiał się, zręcznym uderzeniem wyłuskał miecz z dłoni Hjorta i niemal jednocześnie powtórzył ten manewr z drugim wartownikiem.
— A teraz —  powiedział —  pokroję was na plasterki, chyba że ktoś wreszcie zdecyduje się otworzyć bramę —  i na dowód rozciął oficjalny niebieski kaftan Hjorta od ramienia aż po pas.
Zabrzmiał sygnał alarmu. Za bramą słychać było podniecone krzyki.
Mężczyzna z resztkami rudych włosów na łysinie odwrócił się i próbował ucieczki między Gialaurysem a rzędem znieruchomiałych przed bramą gwardzistów. Melayn podniósł miecz, chcąc uderzyć go między łopatki, lecz Prestimion przeszkodził mu, podstawiając pod cios ostrze własnego rapiera. Melayn obrócił się błyskawicznie, kiedy jednak dostrzegł, kto się wtrącił, opuścił broń.
— Toż to głupota —  powiedział Prestimion. —  Wracaj do latacza. Nie wygramy z całym Zamkiem. Za chwilę będzie tu stu gwardzistów.
— Masz rację, przyznaję. —  Septach Melayn uśmiechnął się. Rudego kopniakiem skierował ku strażnicy, Hjorta popchnął w tę samą stronę i złapał Gialaurysa za rękę, w ostatniej chwili powstrzymując jego szarżę na stojących przed bramą żołnierzy. Svor, który swoim zwyczajem obserwował starcie z bezpiecznej odległości, podbiegł, złapał Gialaurysa za drugą rękę i razem z Melaynem pociągnął go w stronę latacza, wrzeszczącego przez cały czas i wygrażającego tchórzliwym wrogom.
Wskoczyli do pojazdu. Prestimion wydał kierowcom polecenie zawrócenia i jak najszybszego wycofania się z placu.
— Dokąd jedziemy? —  spytał go Septach Melayn.
— Do Muldemar —  odparł Prestimion. —  Tam przynajmniej nikt nie zamknie nam bramy przed nosem.
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Wysokie Miasto Muldemar leżało w przyjemnej i bardzo cenionej strefie w górnej części Góry Zanikowej, na jej południowo-wschodnim zboczu. W tym miejscu pomniejszy szczyt, który w każdym innym miejscu na Majipoorze uważany byłby za przyzwoitą górę, wyrastał ze zbocza, a na jego wewnętrznej ścianie utworzyła się szeroka osłonięta nisza. Ziemia była tu żyzna, nawodniona przez wiele górskich rzeczek i strumieni.
Przodkowie przodków księcia Prestimiona osiedlili się w tej części Góry Zamkowej dziewięć tysięcy lat temu, kiedy na Górze nowi przybysze nadal mogli wybierać sobie działki, a budowa Zamku jeszcze się nie rozpoczęła. W Muldemar nie było wówczas książąt, tylko ambitni farmerzy z rodzinami, przybyli z nizin, z okolic Gebelmoal, wraz z sadzonkami winorośli niezłej jakości.
W Gebelmoal wyrabiano z nich dobre czerwone wino, lecz na Górze cykl okresów słońca i chłodnej mgły okazał się doskonały do uprawy winogron. Wino z Muldemar miało naturę niezwykłą, bogaty smak, było gęste, mocne. Wino dla królów i cesarzy. Zbiory udawały się zawsze. Wino z Muldemar kupowano tak chętnie, że wieki minęły, nim winnice rozszerzono w stopniu wystarczającym do zapotrzebowania. Trunek z Muldemar zamawiano na dziesięć i więcej lat naprzód z nadzieją, że dorówna jakością wcześniejszym rocznikom. I zawsze dorównywał.
Jeśli tylko farmerzy umieli oszczędzać, inwestować i nie pozbywali się ziemi, zmienili się w pewnym momencie w rycerzy, rycerze w hrabiów, earlów i diuków, a diukowie w książęta i czasami w królów. Kiedy wielki bohater starożytności, Lord Stiamot przeniósł stolicę z Wysokiego Miasta Stee na sam szczyt Góry i wybudował tam pierwszy Zamek upamiętniający jego zwycięstwo nad Zmiennokształtnymi, przodkowie przodków Prestimiona zostali już uszlachceni dzięki zaletom swego wina, które w dużych ilościach dostarczali na odprawiane przez wcześniejszych Koronali uroczystości. To właśnie Lord Stiamot mianował ówczesnego hrabiego Muldemar diukiem Muldemar, podobno ucieszony jakością wina zawartego w pewnej baryłce przysłanej mu na uroczystość zakończenia budowy Zamku.
Któryś z późniejszych Koronali (zapisy historyczne okazały się w tym punkcie nietypowo mgliste i nie wiadomo, czy był nim Lord Struin, Lord Spurifon czy może nawet Lord Thraym) nadał diukowi tytuł księcia. Godła rodzinnego nie przyozdobiły jednak nigdy wysokie funkcje państwowe. Z linii książąt Muldemar nie narodził się ani jeden Koronal; gdyby nie wybryk Korsibara, Prestimion byłby pierwszym.
— Wygląda na to, że nie zostanę jednak Panią Wyspy — stwierdziła matka Prestimiona, księżna Therissa z uśmiechem, w którym były równocześnie żal i ulga. Prestimion wraz ze swym dworem zdążył już przybyć do wielkiej posiadłości otoczonej rodzinnymi winnicami. —  A przecież pogodziłam się już z myślą o opuszczeniu tego domu i nawet spakowałam kilka drobiazgów na podróż. Cóż, nie będę cierpiała z tego powodu, że tu jednak pozostanę. A ty, Prestimionie, czy jesteś bardzo rozczarowany?
— Bywałem bardziej —  odparł Prestimion. —  Kiedyś obiecaliście mi na przykład wyścigowego wierzchowca, ale ojciec zmienił zdanie i dostałem od niego komplet grubych podręczników historii. Miałem wówczas dziesięć lat, a to wspomnienie nadal rani mi serce.
Roześmiał się i matka zawtórowała mu śmiechem. Byli bardzo zżytą, kochającą się rodziną. Prestimion objął matkę, wdowę od lat dwunastu, nadal jednak wyglądającą młodo i piękną dzięki pogodnej owalnej twarzy i lśniącym czarnym włosom, które sczesywała gładko do tyłu i wiązała w kok. Na szyi nosiła medalion —  pojedynczy prosty klejnot wielkiej piękności i bezcenny: wielki rubin bez skazy, ciemnoczerwony, wpadający we fiolet, oprawiony w złoto, z dodatkiem dwóch szlachetnych „oczu haigusa”. Był to słynny „Rubin Muldemar”, dar Lorda Arioca, przechowywany w rodzinie od tysiąca lat.
Prestimion zauważył jednak także, że na rękawie białej sukni, tuz nad nadgarstkiem lewej ręki, matka nosi nie znany mu talizman —  złotą obręcz z okruchami szmaragdu. Można byłoby wziąć ją za ozdobę, gdyby mnie to, że kawałki szmaragdu układały się w mistyczne runy, bardzo zresztą podobne do runów wyrytych na małym corymborze, który otrzymał w Labiryncie od Vroona Thalnapa Zelnifora i który, by uspokoić Gialaurysa i Svora, nosił teraz na szyi, zawieszony na łańcuszku otrzymanym od Septacha Melayna. Kiedy na początku tego roku widział się z matką po raz ostatni, nie nosiła żadnych amuletów.
Magiczne przedmioty pojawiają się dosłownie wszędzie, pomyślał, nawet tu, nawet na ramieniu mojej matki. Był niemal pewien, że nie są noszone dla żartu, jak jego corymbor.
— Co teraz zrobisz, Prestimionie? —  spytała księżna Theris-sa, odprowadzając syna do jego pokoju.
— Teraz? Odpocznę. Będę jadł, będę pił, będę pływał i spał oraz, oczywiście, obserwował, jak radzi sobie ze sprawowaniem władzy nasz wielki Lord Korsibar. A także rozważę możliwości działania, rozważę je ostrożnie i dokładnie.
— A więc pogodzisz się z tym, że skradł ci koronę? Bo słyszałam, że to właśnie uczynił, skradł koronę z ręki własnego ojca, bez wstydu i bez względu na przyzwoitość. Confalume zaś pozwolił na to, także bez wstydu i bez względu na przyzwoitość.
— W rzeczywistości wyjął ją z ręki sługi, Hjorta Hjatanisa. Confalume stał z boku, ogłupiały i zdumiony. Jak i inni, bo wszyscy byli pod działaniem jakiegoś czaru, który w tej właśnie chwili zaćmił im umysły. Septach Melayn był na miejscu i wszystko widział. Nie ma to jednak wielkiego znaczenia, skoro Korsibar nosi koronę. Stało się i świat to zaakceptował. Wzdłuż całej Glayge ludzie wywiesili flagi Korsibara. Gwardia pałacowa zawróciła mnie przy Łuku Dizimaule’a… jak myślisz, matko, dlaczego przyjechałem właśnie tu, a nie do Zamku? Bo nie zostałem do Zamku wpuszczony.
— Aż trudno uwierzyć.
— Tak, trudno. Ale ty musisz uwierzyć, matko, w to, w co i ja wierzę. Korsibar jest Koronalem.
— Dobrze znam tego chłopca. Jest dzielny, przystojny, ale brak mu zdolności, bez których Koronal nie jest w stanie się obejść. Wyglądać jak król to jeszcze nie wszystko, trzeba mieć duszę króla. A on jej nie ma.
— To prawda. Ma jednak koronę. Na niego czeka Zamek i tron.
— Syn Koronala nie może objąć władzy po ojcu. Tak mówi starożytne prawo.
— Syn Koronala właśnie objął władzę po ojcu. Obejmuje ją coraz bardziej podczas tej naszej rozmowy. A poza tym mówisz nie o prawie, lecz zwyczaju.
Księżna Therissa przyglądała się synowi z nieskrywanym zdumieniem.
— Zadziwiasz mnie, Prestimionie —  stwierdziła. —  A więc nie sprzeciwisz się temu, co zaszło, nie spróbujesz nawet zaprotestować? Nie zrobisz nic?
— Powiedziałem przecież, że rozważę możliwości działania.
— Co to niby ma znaczyć?
— Zamierzam wezwać pewnych wysoko postawionych ludzi tu, do Muldemar, by poznać ich opinie i dowiedzieć się, jak szczerze popierają Korsibara. Mam na myśli diuka Oljebbina, Serithorna, Gonivaula… i zapewne porozmawiam także z Dantiryą Sambailem.
— Z tym potworem?
— Owszem, jest potworem, ale potworem potężnym i śmiałym. Przypominam ci także, że to twój krewny. Tak więc porozmawiam z nimi i nie tylko z nimi. Napoję ich naszym najlepszym winem, by sprawdzić, jak głęboko siedzą w kieszeni Korsibara i czy można ich od niego oderwać; niech odpowiedzą „tak” lub „nie”… jeśli w ogóle otrzymam od nich odpowiedź. Dopiero wówczas opracuję jakieś plany na przyszłość… jeśli czeka mnie jakaś przyszłość. Na razie jestem tylko księciem Muldemar, a to przecież wcale niemało. —  Uśmiechnął się i dotknął jej amuletu. —  Coś nowego? —  spytał.
— Noszę to od dwóch miesięcy.
— Doskonała robota. Czyja?
— Nie mam pojęcia. Tę bransoletkę dostałam od maga Galbifonda. Wiedziałeś, że mamy tu teraz maga?
— Nie.
— Pomaga nam przewidzieć pogodę i dni odpowiednie do zbierania winorośli. Jest ekspertem, jeśli chodzi o produkcję wina. Zna wszystkie właściwe zaklęcia.
— Właściwe zaklęcia —  skrzywił się Prestimion. —  Aha.
— Powiedział mi także, że nie będziesz Koronalem, kiedy umrze stary Pontifex. Powiedział mi to na pięć dni przed twoim wyjazdem z Labiryntu.
— Ach! —  westchnął Prestimion. —  Mam wrażenie, że wszyscy o tym wiedzieli. Wszyscy oprócz mnie.

Cała dolina Muldemar zasługiwała na miano pięknej, posiadłość Prestimiona zajmowała jednak miejsce najpiękniejsze. Z domu nie widać było Zamku, o ile nie patrzyło się wprost w niebo. Wiały tu łagodne wiatry, w powietrzu unosiła się ciepła mgła. Tu, w zawsze zielonej krainie między Grzbietem Kudarmar i niezbyt bystrą rzeką Zemulikkaz mila za milą ciągnęły się posiadłości księcia i tu stał dom książąt z Muldemar, biały, duży, dwustu-pokojowy, o trzech skrzydłach, strzeżony przez czarne wieże.
Prestimion urodził się w tym domu, lecz podobnie jak większość przedstawicieli wielkich rodów mieszkał na Zamku i tam też pobierał nauki; na łono rodziny wracał zaledwie na kilka miesięcy w roku. Od śmierci ojca był faktyczną głową rodziny, prezydował więc podczas różnych ważnych rodzinnych uroczystości, w ostatnich latach jego nagłe wyniesienie w hierarchii, aż na domniemanego następcę Lorda Confalume’a, wymagało niemal stałej obecności na Zamku.
Ten czas się skończył i Prestimion stwierdził, że wcale nie jest mu przykro zamieszkać w dawnym apartamencie w domu. Był on wielki, mieścił się na drugim piętrze, okna zaś wychodziły na potężne zbocze szczytu Sambattinola. Rżnięta kwarcowa szyba w wielkim oknie, dzieło niedościgłym mistrzów ze Stee, powodowała, że pokoje zalane były jasnym światłem, na ścianach zaś znajdowały się freski o delikatnej tonacji, szmaragdowej, niebieskiej i różowej, oraz roślinne filigrany, skomplikowane i o nieodgadnionym wzorze, charakterystyczne dla artystów z Haplior.
Właśnie tu Prestimion wykąpał się, wypoczął, ubrał, po czym przyjął wizyty trzech młodszych braci. Po długim rozstaniu niemal ich nie poznawał; w ciągu roku niesłychanie wyrośli i zmężnieli.
Każdy z nich wyraził oburzenie i gniew z powodu niegodnej kradzieży korony, jakiej dopuścił się Korsibar. Najmłodszy, piętnastoletni Teotas, najsilniej naciskał, by Prestimion natychmiast wypowiedział wojnę postępującemu jakże bezprawnie synowi Confalume’a, i z największym naciskiem podkreślał, że jest gotów umrzeć w obronie praw brata. Osiemnastoletni Abrigant, który o dwie głowy przerastał braci, niemal dorównywał mu w gniewie. Nawet inteligentny, zamiłowany w paradoksach Taradath, dwudziestotrzyletni, bardziej zainteresowany pisaniem ironicznych wierszy niż sztuką wojenną, wydawał się bez reszty opanowany ideą zemsty.
Prestimion obejmował ich po kolei, obiecał, że przeznacza im wielką rolę w działaniach, które podejmie, nie mówił jednak o tym dokładniej. W rzeczywistości sam nie miał pojęcia, co powinien robić. Za wcześnie jeszcze było snuć plany.
Pierwsze tygodnie po powrocie do domu spędził w miłym lenistwie. Z czasem wróciła mu pogoda ducha i nawet się uśmiechał, co się nie zdarzało od wyjazdu z Labiryntu.
Uznał, że najmądrzej będzie nie pojawiać się więżącym niedaleko rodowej posiadłości mieście. Nie chciał być świadkiem, jak obywatele Muldemar składają przysięgę na wierność Korsibarowi, nie powinien zaś dopuścić do tego, by —  kiedy go rozpoznają, a był tam przecież dobrze znany —  przekonywali go do zbrojnej rozprawy z uzurpatorem. Spędzał więc dni, pływając w chłodnych wodach Zemulikkaz, spacerując w otaczającym dom parku oraz polując na bilantoony i khagmary w należącym do rodziny rezerwacie. Sepiach Melayn i Gialaurys nie odstępowali go nawet na krok. Podobnie Svor, ten jednak pojawił się dopiero teraz, najpierw bowiem odwiedził miasto Frangior, gdzie mieszkała pewna bliska mu kobieta. Wrócił przybity.
— Tam wszyscy wrzeszczą na cześć Korsibara —  oznajmił. — Korsibar jest już na Zamku, wspaniały, królewski i w ogóle. Frangior tonie w jego portretach.
— Muldemar także? —  spytał Prestimion.
— Może nie aż tak, ale i tam pełno jest plakatów. Niektórzy wywieszają też twoje portrety, lecz ktoś je zrywa. W Muldemar ludzie bardzo cię lubią.
— Tego należało oczekiwać. Ale nie mam zamiaru ich do niczego zachęcać.
Czasami w godzinach samotności Prestimion przeglądał książki w wielkiej bibliotece domu Muldemar, przede wszystkim książki historyczne, z których dar sprawił mu taką przykrość, gdy był jeszcze chłopcem. Na ich stronach znalazł fascynujące relacje o bohaterach dawnych wieków; mówiły one o ustanowieniu Pontyfikatu pod Dvornem, śmiałych wyprawach na Górę Zanikową, gdy nie nadawała się ona jeszcze do zamieszkania, wojnie Stiamota przeciw Zmiennokształtnym, o ekspedycjach podróżniczych na spalone słońcem południe i przeraźliwie mroźną północ, i o próbach przepłynięcia Morza Wielkiego. Prestimion wczytywał się w annały Koronali i Pontifexów, których imiona znaczyły dla niego nic albo niewiele: Hemias, Scaul, Methirasp, Hunzimar, Meyk, i oczy zachodziły mu mgłą. Nigdzie nie znalazł jednak wzmianki o próbie zagarnięcia tronu. Pewnego dnia zapytał Svora:
— Słuchaj, czy to możliwe, że jesteśmy tak cnotliwi, iż w ciągu trzynastu tysięcy lat naszej historii nikt, dosłownie nikt nie próbował bezprawnie zagarnąć tronu?
— Jesteśmy więc królestwem pokornych świętych. —  Svor pobożnie wzniósł oczy do nieba.
— Z całą pewnością nie jesteśmy.
— A więc… —  Svor postukał palcami w zakurzoną skórzaną okładkę książki, którą trzymał Prestimion —  być może, pewne niepochlebne epizody naszej historii zaginęły w ludzkiej pamięci i nie pojawiają się w księgach.
— Jak sądzisz, zaginęły przypadkiem?
— Skąd mogę wiedzieć?
Z przekornego błysku w oczach łatwo było jednak wywnioskować, że Svor wierzy, iż prawdę zafałszowano celowo. Książę nie kontynuował tematu. W końcu jego przyjaciel wszędzie węszył przeróżne spiski i złowrogie machinacje. Ale czy to możliwe, że nigdy nie zdarzyło się nic podobnego? Czy naprawdę Prestimionowi jako pierwszemu w ciągu trzynastu tysięcy lat sprzątnięto koronę sprzed nosa?
W Labiryncie, w Rejestrze Dusz, znajdowały się oczywiście kapsuły, na których od czasów Lorda Stiamota ludzie nagrywali dla potomności swe najtajniejsze wspomnienia. Surowe, nie ocenzurowane dane z tych kapsuł zawierały prawdopodobnie prawdziwsze informacje o przeszłości niż niezbyt godne zaufania relacje historyków. Rejestr Dusz niedostępny był jednak dla zwykłych ludzi, a poza tym kapsuł było wiele miliardów i jeśli ktoś nie wiedział, czego szuka, nie miał szans na znalezienie w nich niczego użytecznego. Rejestr nie miał żadnego katalogu ani indeksu, nie sposób było przejrzeć jego zawartości pod kątem: „Tron królewski, próby uzurpacji”. Przypadkowe poszukiwania w liczącym sobie siedem tysięcy lat archiwum wydawały się z góry skazane na niepowodzenie; znalezienie w nim czegokolwiek interesującego mogło równie dobrze zabrać kolejne siedem tysięcy lat.
Prestimion przestał więc o tym myśleć. W końcu nie było to przecież aż takie ważne. Pontifex Confalume wypowiedział słowa, niestety, prawdziwe, kiedy stwierdził: „Co się stało, to się nie odstanie”. Korsibar miał władzę. Nie wiedząc, co winien zrobić, Prestimion oddał się przyjemnościom odpoczynku w rodzinnym domu w towarzystwie rodziny i przyjaciół. I czekał.
Zaproszenie do odwiedzin w domu Prestimiona pod Muldemar dotarło do Najwyższego Doradcy, diuka Oljebbina, gdy ten cieszył się towarzystwem szlachetnie urodzonego przyjaciela, Serithorna z Samivole. Spacerowali po tarasie gabinetu Oljebbina znajdującego się w bezpośrednim sąsiedztwie Dworu Pinitora, sąsiadującego z Twierdzą Stiamota, będącą najstarszym skrzydłem Zamku. Oljebbin, Serithorn i Wielki Admirał Gonivaul zamierzali za jakiś czas zjeść obiad z młodymi przedstawicielami rządów Korsibara: Farquanorem, Farholtem, Mandrykarnem ze Stee i kilkoma innymi.
Giermek ze świty Oljebbina przyszedł na taras, trzymając w ręku kopertę z szarego papieru welinowego, zapieczętowaną jaskrawofioletowym woskiem. Diuk Oljebbin wziął ją bez komentarza i wsunął w fałdy szaty.
— List miłosny od Prestimiona? —  zażartował Serithorn. Oljebbin spojrzał na niego kwaśno.
— Gdybym potrafił czytać listy w zapieczętowanych kopertach, dowiedziałbyś się o tym jako pierwszy. Ale nie potrafię. A ty?
— Twój list wygląda po prostu dokładnie tak jak list, który dostałem od Prestimiona niespełna godzinę temu. No już, Oljebbinie, otwórz kopertę. Jeśli ci to pomoże, mogę patrzeć w drugą stronę.
Zawsze tak między nimi było. Podśmiewali się z siebie nawzajem, lecz chłodno i złośliwie. Przyjaźnili się od lat, ale powarkiwali na siebie i szczerzyli zęby. Obaj mieli po pięćdziesiątce, a mogło się wydawać, iż poznali się przed urodzeniem. Obaj też od najwcześniejszej młodości byli ważnymi członkami Rady Królewskiej.
Wielkie posiadłości Oljebbina leżały w południowej części Alhanroelu, niedaleko miasta Stoienzar; jego pałac był urządzony z ekstrawagancją i luksusem. Diuk Oljebbin był kuzynem Confalume’a ze strony matki. Prawdopodobnie zostałby nawet Koronalem, gdyby Pontifex nie dożył tak nieprawdopodobnie późnej starości. Wydawało się, że zamierza żyć wiecznie, Confalume rządził więc jako Koronal przez lat czterdzieści trzy, zamiast zwykłych piętnastu czy dwudziestu, Oljebbin zaś, po dwudziestu latach w roli Najwyższego Doradcy i domniemanego następcy, przyznał w końcu publicznie, że tron przestał go interesować. Rozpoczęło to fantastyczną, jakkolwiek zakończoną nieszczęśliwie, karierę Prestimiona.
To właśnie Oljebbin polecił go Confalume’owi na swoje miejsce. Rola szarej eminencji była jedyną prawdziwą radością życia tego potężnego mężczyzny o szerokich ramionach, zakochanego w kolorowych, wymyślnie zdobionych szatach, doskonale pasujących do jego gęstych białych włosów. Oczy miał ciepłe i mądre, twarz drobną —  zwłaszcza w porównaniu z grzywą włosów —  zachowywał się zaś tak godnie, że czasami podejrzewano go o narcyzm.
Serithorn przeciwnie. On nigdy nie chciał być Koronalem, całe życie przeżył więc wśród najściślejszych kręgów władzy, gdzie każdy pragnął zdobyć jego zaufanie, ponieważ najwyraźniej nikomu nie groził. Był księciem jednego z najstarszych rodów na Majipoorze, jego drzewo genealogiczne, choć tu i ówdzie pozbawione gałęzi, sięgało Lorda Stiamota. Oprócz niego z rodu tego pochodzili Kanaba, Struin i Geppin, dawni władcy.
Plotki głosiły, że zabiegał o względy matki Prestimiona przed jej ślubem z ojcem obecnego księcia Muldemar. Uchodził za bliskiego przyjaciela rodziny. Był również najbogatszym obywatelem Majipooru, jego majętności rozrzucone były po całym Alhanroelu i części Zimroelu. Nosił się elegancko, choć bez ostentacji. Włosy miał jasne, skórę gładką, budowy był drobnej, lecz mocnej, przypominając pod tym względem samego Prestimiona, choć w odróżnieniu od niego nie sprawiał wrażenia promieniującego skoncentrowaną siłą i energią, lecz raczej spokojem i pewnością siebie. Nie widziano nigdy, by potraktował poważnie jakąś sprawę, ale ci, którzy dobrze go znali, wiedzieli, że to jedynie poza. Musiał bronić wielkich posiadłości i jak większość wielkich posiadaczy ziemskich był w głębi serca konserwatystą, upartym obrońcą tradycji.
Diuk Oljebbin przejrzał list szybko, a potem przeczytał go z większą uwagą.
— Miałeś rację, to od Prestimiona —  powiedział.
— Pewnie. I zaprasza cię na kolację?
— Oczywiście. Na próbowanie młodego wina. I polowanie w rodzinnym rezerwacie.
— Mnie także zaprosił. Cóż, wszyscy znamy walory jego wina. Oljebfcin; przyjrzał się księciu podejrzliwie.
— Więc masz zamiar skorzystać z zaproszenia? —  spytał.
— Ależ oczywiście. Prestimion jest przecież naszym przyjacielem, i to przyjacielem, którego gościnności nie odrzuca się tak po prostu, Oljebbin lekko uderzał listem o lewą dłoń.
— Przecież mamy pierwsze dni rządów nowego władcy. Nie uważasz, iż winni jesteśmy Lordowi Korsibarowi stałą obecność na Zamku, by w każdej chwili mógł skorzystać z naszej mądrości?
Serithorn uśmiechnął się kpiąco.
— Boisz się, że przyjmując zaproszenie Prestimiona, utracisz łaski Koronala, przyznaj się.
— Serithornie, nie boję się niczego na świecie, o czym doskonale wiesz. Nie mam jednak zamiaru bezmyślnie obrażać Koronala.
— Coś mi się wydaje, że udzielona jednym słowem odpowiedź na moje pytania brzmiałaby „tak”.
Oljebbin uśmiechnął się zimnym uśmiechem, w którym nie było ani śladu wesołości.
— Dopóki nie dowiemy się, co Lord Korsibar sądzi o Prestimionie, składanie mu odwiedzin mogłoby zostać odebrane jako prowokacja.
— Jeszcze w Labiryncie Korsibar oferował Prestimionowi pozycję w rządzie.
— Jak słyszałem, Prestimion nie przyjął oferty. W każdym razie nie była to propozycja poważna, wyłącznie grzecznościowa. Ja o tym wiem, ty o tym wiesz i Prestimion najwyraźniej także. Jak mówiłem, przede wszystkim musimy się dowiedzieć, jaki jest rzeczywiście stosunek Koronala do księcia Muldemar.
— Tego możemy się domyślić bez żadnych problemów. Korsibar będzie próbował zneutralizować Prestimiona, nie ośmieli się jednak uczynić mu prawdziwej krzywdy. A nawiasem… nie słyszałem, by Prestimion odrzucił propozycję Korsibara.
— W każdym razie jej nie przyjął.
— Jeszcze nie. Nie uważasz, że najpierw musi to przemyśleć? I tylko dlatego zaprosił nas do Muldemar.
Oljebbin zniżył głos, ujął Serithorna pod ramię i odprowadził go do krawędzi tarasu.
— Jedno mi powiedz. Co byś powiedział, gdyby okazało się, że Prestimion rozmyśla o powstaniu przeciwko Korsibarowi i chce się dowiedzieć, czy poparlibyśmy go w tym przypadku?
— Wątpię, czy planowałby równie śmiały ruch tak wcześnie.
— Już doszło do bójki przed bramą, kiedy dowiedział się, że nie zostanie wpuszczony na Zamek. Nie zaprzeczysz, że należy oczekiwać kolejnych zamieszek. Na razie małych, nieważnych, ale później już pewnie nie tak nieważnych. Nie sądzisz, że ma zamiar wystąpić w końcu zbrojnie przeciw Korsibarowi?
— Sądzę, że pogardza Korsibarem. Ja również, Oljebbinie. Ja również. Ty także, jak sądzę.
— Doskonale znam różnicę między dobrem a złem, Serithornie. Zgadzam się, że przejęcie władzy przez Korsibara było dziełem pośpiesznym i w największym stopniu nieprzystojnym.
— Nie tylko nieprzystojnym, także bezprawnym. Oljebbin energicznie pokręcił głową.
— Nie posunąłbym się aż tak daleko. Nie istnieją formalne prawa sukcesji, co jest oczywiście wielkim błędem naszej konstytucji i z tego wszyscy doskonale zdajemy sobie sprawę, lecz to, co zrobił Korsibar, było tylko niewłaściwe. Nie miał po temu żadnych powodów, jego czynu nie sposób usprawiedliwić. W sposób oburzający złamał tradycję.
— Muszę przyznać, że w twej duszy pozostał jednak drobny, lecz nienaruszony okruch przyzwoitości, Oljebbinie.
— Miło mi, że to zauważyłeś. Unikasz jednak odpowiedzi na moje pytanie. Czy twoim zdaniem Prestimion pogodzi się z obecną sytuacją? A jeśli jej nie zaakceptuje, po czyjej opowiesz się stronie?
— Podobnie jak ty uważam, że przejęcie tronu było uczynkiem obrzydliwym, godnym pogardy i potwornym. —  Serithorn mówił z rzadkim w jego głosie ogniem, lecz niemal natychmiast uśmiechnął się kpiąco i uspokoił. —  Trzeba jednak przyznać, że Korsibar jest bardzo popularnym potworem. Ludzie lubili Prestimiona, oczywiście, ale Korsibara zaakceptowali od razu. Przy tym brakuje im naszego wysublimowanego rozumienia tradycji i obyczaju, zwłaszcza w dziedzinach zarezerwowanych dla Góry Zamkowej. Wystarczy im przystojny Koronal, który miło się uśmiecha, prowadząc procesję przez ulice ich miasta. Korsibar te warunki spełnia.
— Odpowiedz mi po prostu —  zirytował się Oljebbin. —  Załóżmy, że Prestimion powie, iż prosi nas o pomoc w planowanej rebelii. Co mu odpowiesz?
— Zadałeś wyjątkowo nietaktowne pytanie.
— I zadaję je nadal. Wiesz dobrze, że poruszamy się poza granicami taktu.
— A więc jako odpowiedź potraktuj to, co ci teraz powiem. Nie znam planów Prestimiona. Powtórzyłem dwukrotnie, że uważam przejęcie władzy przez Korsibara za czyn obrzydliwy. Lecz jest on dziś namaszczonym Koronalem i bunt przeciw niemu to zdrada. Zło wywołuje zło, a kolejne zło wywołuje łańcuch zła, aż wreszcie świat się wywraca, a ja mam więcej do stracenia niż ktokolwiek inny.
— Więc gdyby między Korsibarem i Prestimionem rozgorzała wojna o tron, masz zamiar pozostać neutralny?
— Owszem, przynajmniej do chwili kiedy zorientuję się, która frakcja ma większe szansę na zwycięstwo. Przypuszczam, Oljebbinie —  dodał ciszej —  że ty zamierzasz postąpić podobnie.
— Ach! Wreszcie mówisz otwarcie. Skoro jednak zamierzasz pozostać neutralny, dlaczego przyjmujesz zaproszenie Prestimiona?
— O ile wiem, nie został jeszcze ogłoszony banitą. Cenię jego gościnność, bardzo lubię wino z Muldemar, poza tym Prestimion jest przecież moim drogim przyjacielem. A jego matka przyjaciółką. Jeśli zdarzy się tak, że pewnego dnia Prestimion wystąpi przeciw Korsibarowi zbrojnie… i wygra, chcę wiedzieć, że nie sprawiłem mu zawodu w chwilach, które są dla niego z całą pewnością trudne i bolesne. Pojadę. To będzie zwykła przyjacielska wizyta, bez żadnego znaczenia politycznego.
— Rozumiem.
— Z drugiej strony ty ciągle jesteś Najwyższym Doradcą Korsibara. Zdaję sobie sprawę z tego, że stawia cię to w pozycji trudniejszej niż moja.
— Doprawdy? W jakim sensie?
— Każdy czyn Najwyższego Doradcy pociąga za sobą konsekwencje polityczne, zwłaszcza w czasach tak trudnych. Jeśli skorzystasz z zaproszenia, dodasz Prestimionowi znaczenia i to z całą pewnością by się Koronalowi nie podobało. Jeśli chcesz pozostać na stanowisku, lepiej dla ciebie byłoby go teraz nie urażać.
— Co masz na myśli, mówiąc „jeśli chcesz pozostać na stanowisku”? —  Oljebbin natychmiast się zdenerwował.
Serithorn uśmiechnął się ciepło.
— Przejął cię po rządach Confalume’a, owszem —  wyjaśnił. —  Ale na jak długo? Doskonale wiesz, że Farąuanor marzy wyłącznie o stanowisku Najwyższego Doradcy. Daj mu choćby najmniejszy powód, nawet pozór powodu, a wykorzysta to, by podważyć twą pozycję w oczach Korsibara.
— Dostałem zapewnienie, że pozostanę na dotychczasowym stanowisku, jak długo będę chciał. I pamiętaj o jednym, Serithornie, ja naprawdę nie boję się niczego. A z całą pewnością nie boję się księcia Farąuanora.
— Więc jedź ze mną do Muldemar.
Oljebbin milczał, z widoczną irytacją przyglądając się Serithornowi. Nagle podjął decyzję.
— Doskonale —  powiedział. —  Pojedziemy razem.

— W beczce po mojej prawej ręce —  powiedział Prestimion — znajduje się słynne wino z dziesiątego roku Prankipina i Lorda Confalume, powszechnie uważane za najlepsze w tym stuleciu. To wino pochodzi z rocznika trzydziestego Prankipina Lorda Confalume i jest również wysoko cenione przez koneserów, przede wszystkim ze względu na niezwykły kolor i bukiet, choć, jako względnie młode, z pewnością zyska wiele przy dojrzewaniu. A w tej baryłce —  tu poklepał bardzo zakurzoną beczkę o antycznym kształcie —  znajduje się reszta najstarszego wina, jakim dysponujemy. Jeśli właściwie odczytuję treść wyblakłej nalepki, pochodzi ono z roku jedenastego Amyntilira Lorda Kelimiphona, czyli sprzed przeszło dwustu lat. Zapewne sporo straciło na smaku, ale zdecydowałem przedstawić je tu ze względu na obecność admirała Gonivaula, by pokosztował wina, które było najlepsze w czasach jego wielkiego przodka, Pontifexa.
Rozejrzał się po sali, każdego gościa z osobna obdarzając ciepłym uśmiechem i uważnym spojrzeniem; najpierw Gonivaula, który pojawił się jako pierwszy dziś po południu, potem Serithorna i Oljebbina, którzy przyjechali jednym lataczem godzinę później.
— I wreszcie —  mówił dalej —  oto pierwsza baryłka tegorocznego wina. Na razie oceniać można, oczywiście, zaledwie jego potencjał, nie rzeczywiste zalety. Jestem jednak pewny, że koneserzy o takim smaku i doświadczeniu wiedzą, jak oddać mu sprawiedliwość ze względu na to, czym będzie, a nie czym jest. W każdym razie mój zarządca piwnic jest przekonany, że gdy osiągnie pełnię, wino z czterdziestego trzeciego Prankipina Lorda Confalume będzie równe najlepszym winom w historii winnic Muldemar. Panowie, zacznijmy od niego i poruszajmy się pod prąd strumienia czasu, aż do najstarszego.
Obecni znajdowali się w specjalnej sali przeznaczonej do smakowania wina, wielkiej podziemnej jaskini z zielonego bazaltu. Wina stały na regałach jak okiem sięgnąć. Sala ta rozciągała się daleko w głąb Góry Zamkowej, a zgromadzono tu najwspanialsze wina w historii Muldemar, warte wiele milionów rojali. U boku Prestimiona stali Sepiach Melayn, Gialaurys i Svor, obecny był także brat księcia, Taradath. Trzej goście przybyli bez dworów. Czwarty zaproszony, prokurator Dantirya Sambail przysłał wiadomość, że obowiązki zatrzymują go w Zamku i będzie mógł pojawić się dopiero za dwa, trzy dni.
— Zarządco, proszę zaczynać —  powiedział Prestimion. Zarządcą piwnic Muldemar od przeszło pięćdziesięciu lat był Abeleth Glayn, człowiek wysoki i chudy, o bardzo jasnych niebieskich oczach i siwych włosach; lubił on opowiadać o sobie, że wypił w życiu więcej dobrego wina niż ktokolwiek inny w historii Majipooru. Glayn pochylił się, by odszpuntować pierwszą baryłkę, lecz nim to uczynił, znieruchomiał na chwilę, dotknął rohilli wiszącej na kamizelce na wysokości piersi, dużym palcem i kciukiem lewej ręki wykonał gest zaklęcia oraz cicho wygłosił jakąś czarodziejską formułkę. Prestimion nie okazał niezadowolenia wobec tak wyraźnej manifestacji przesądów; kochał starego i pozwalał mu na wszystko.
Napełniono i rozdano szklanki. Goście naśladowali zarządcę piwnic we wszystkim, wypluli też wino jak prawdziwi kiperzy, zresztą było rzeczywiście zbyt młode. Wszyscy je chwalili.
— Będzie wspaniałe —  oznajmił Oljebbin z przekonaniem.
— Zamawiam dziesięć baryłek do mej piwnicy —  powiedział Serithorn.
Nawet ciemny, rozczochrany Gonivaul, który miał podniebienie Ghayroga i w powszechnej opinii nie potrafił odróżnić wina od piwa, a obu od sfermentowanego mleka smoków, uznał za stosowne podzielić się z obecnymi opinią, że o tym winie ludzie zaczną opowiadać legendy.
Prestimion klasnął w dłonie. Podano kawałki chleba do oczyszczenia ust oraz bardzo cienkie paski wędzonego mięsa smoków morskich marynowanego w wyciągu z płatków kwiatów meirva. Po przekąsce goście spróbowali drugiego wina, którego nie należało już wypluwać; wypito je i oceniono, po czym podano mocno przyprawioną rybę oraz ostrygi ze Stoienzar, nadal powoli poruszające się w muszlach. Po nich przyszedł czas na wino dziesiątego Prankipina Lorda Confałume, którym wszyscy zachwycili się jak należy, żałując Dantiryi Sambaila, którego ominęła tak wielka rozkosz.
— Jak myślisz, czy gdyby w każdej baryłce znajdowało się to samo wino, ci znawcy by się zorientowali? —  Svor spytał cicho Septacha Melayna.
— Uspokój się, o pozbawiony szacunku dla lepszych od siebie —  odparł Melayn, przeszywając Svora spojrzeniem pełnym udanej grozy. —  To wielcy koneserzy, a poza tym najtęższe głowy królestwa.
Nadszedł wreszcie czas na stare wino z czasów Amyntilira. W ciągu długich dwustu lat zdążyło się pożegnać z wszystkimi zaletami doskonałego wina, którym z pewnością kiedyś było, Wielki Admirał Gonivaul chwalił je jednak bez pamięci. Omal się nie popłakał z wdzięczności, bo przecież Prestimion obdarzył go materialną pamiątką z czasów najwybitniejszego członka jego rodziny.
— A teraz chodźmy na górę —  zaproponował książę. —  Zjemy kolację z matką i kilkoma przyjaciółmi, po wieczerzy zaś napijemy się brandy, którą z pewnością uznacie za wartą wypicia.
Do tej pory ani razu nie wymieniono imienia Korsibara. Podczas kolacji przy wielkim stole królującym w sali bankietowej i zastawionym dla osiemnastu osób rozmawiano wyłącznie o polowaniu, o nadchodzącym okresie winobrania oraz o zbliżającej się nowej dorocznej wystawie malarstwa duszy. Nikt słowem nie wspomniał o zmianie rządów.
I tak przyjęcie toczyło się przez kilka godzin. Dopiero późnym wieczorem grupa panów, kosztujących uprzednio wina, zebrała się w przeszklonym gabinecie, gdzie w pięknych karafkach, na specjalnych regałach stały wspaniałe okazy brandy, niektóre liczące sobie wiek, i wówczas zmienił się temat rozmowy. Gospodarz nalał już i podał wszystkim kielichy z najlepszym i najstarszym gatunkiem.
— Co słychać na Zamku? —  spytał spokojnym głosem, w żaden sposób nie podkreślając znaczenia tego pytania i nie kierując go do nikogo w szczególności.
Nagle w gabinecie zapanowała cisza. Niektórzy z trójki gości zapatrzyli się w kielichy, z wielkim zainteresowaniem obserwując ich zawartość, inni popijali brandy z wielkim nabożeństwem. Prestimion uśmiechał się uprzejmie, czekając na odpowiedź, zupełnie jakby zadał banalne pytanie o pogodę.
— Jest mnóstwo pracy —  odparł Oljebbin, kiedy cisza stała się znacząca.
— Doprawdy?
— Każda zmiana władzy to jednocześnie czas robienia porządków —  wyjaśnił diuk, sprawiający wrażenie zażenowanego tym, że jemu przyszło udzielić odpowiedzi, choć przecież często był obiektem publicznego zainteresowania. —  Łatwo to sobie wyobrazić: urzędnicy ganiają w kółko i próbują zapewnić sobie pracę, jeśli tylko istnieje cień niebezpieczeństwa, że mogą ją stracić, inni pragną wykorzystać zamęt do zdobycia upragnionego awansu…
— Do której kategorii zalicza pan siebie, diuku? —  spytał Svor, pociągając maleńki łyczek brandy.
Oljebbin zesztywniał.
— Najwyższy Doradca jest kimś więcej niż tylko urzędnikiem, o czym pan zapewne wie, diuku Svorze —  odparł. —  Pragnę jednak powiadomić pana, że nowy Koronal potwierdził wolę utrzymania mnie na dotychczasowym stanowisku.
— Oto dobra nowina! —  zakrzyknął Septach Melayn, unosząc kieliszek zamaszystym gestem. —  Za zdrowie Najwyższego Doradcy Oljebbina!
— Oljebbin! —  krzyknęli inni, również unosząc kieliszki. — Niech żyje Najwyższy Doradca! — I wypili do dna, maskując niezręczność sytuacji.
— A Koronal? —  spytał po chwili Prestimion. —  Mam nadzieję, że bez trudu przyzwyczaił się do nowych obowiązków.
Znowu zapadła nieprzyjemna cisza, obecni gorliwie zainteresowali się zawartością kielichów. Oljebbin rzucił Serithornowi gniewne spojrzenie i Serithorn zdecydował się na udzielenie odpowiedzi.
— Przyzwyczaja się do pracy. Powoli. W końcu niesie na barkach wielki ciężar.
— Cięższy niż kiedykolwiek nosił, znacznie cięższy —  burknął Gialaurys. —  Człowiek, który nie potrafi ocenić swych sił, powinien uważać, co bierze na swe barki.
Prestimion nalał brandy do kielichów, młodszej brandy, której nie wstyd było wypić więcej.
— Oczywiście ludzie radośnie przywitali go jako Koronala — powiedział do nie oszczędzających alkoholu gości. — W całej dolinie Glayge widziałem, jak błyskawicznie znajdowali jego portrety do wywieszenia i jak radowali się jego sukcesem. Mam wrażenie, że został przyjęty bardzo dobrze. —  Przesunął wzrokiem po twarzy rozmówców, jakby dawał im do zrozumienia, że w tych gładkich słowach kryje się drugie dno. Ale oni i tak o tym wiedzieli.
Gonivaul, którego zaczerwieniona od nadmiaru jedzenia i picia twarz pojawiała się od czasu do czasu wśród gęstej czarnej brody, powiedział schrypniętym głosem:
— Koronal przeżywa na razie miesiąc miodowy. Jak wszyscy nowi Koronalowie. Kiedy jednak na świat zaczną spadać jego dekrety, zwykli ludzie mogą zacząć śpiewać na inną nutę.
— Nie tylko zwykli ludzie —  uzupełnił Serithorn, podając pusty kielich do napełnienia. On także był zaczerwieniony, oczy miał przekrwione.
— Tak? —  zdziwił się Septach Melayn. —  Czy ludzie tacy jak wy rzeczywiście mają powody do obaw o przyszłość?
Serithorn tylko wzruszył ramionami.
— Skutki każdej wielkiej zmiany, a taka przecież nastąpiła, należy dokładnie rozważyć i zanalizować. Lord Korsibar jest w końcu jednym z nas. Nie mamy powodu wątpić w to, że pod jego rządami zachowamy przywileje, jakimi cieszyliśmy się do tej pory. Nikt jednak nie wie dokładnie, jakie zmiany i jakie reformy planuje nowy Koronal. Pozwól, panie, że przypomnę ci, iż nikt z nas nie doświadczył jeszcze zmiany władzy.
— Jakież to prawdziwe —  westchnął Prestimion. —  Żyjemy w bardzo dziwnych czasach. Pozwólcie, że poczęstuję was teraz naszą niezwykle aromatyczną brandy. Po destylacji przechowujemy ją sześć lat w baryłkach z drzewa keppinong. Dla smaku do każdej dodajemy kilka jagód ganni.
Napełnił kieliszki. Przyglądał się gościom uważnie, jakby chciał upewnić się, że w pełni doceniają walory trunku.
— A jak wy, panowie, oceniacie niedawne zmiany? —  spytał wprost. —  Czy jesteście z nich zadowoleni?
Oljebbin spojrzał niepewnie na Serithorna, Serithorn na Gonivaula, admirał zaś na Oljebbina. Nie wiedzieli, na którego przyszła kolej, by odpowiedzieć na to pytanie, toteż nikt nie odpowiedział. Prestimion tymczasem naciskał nadal.
— A sposób, w jaki Korsibar doszedł do władzy… jak wam się spodobał, panowie? Czy waszym zdaniem to dobrze, że Koronalowie wybierają się sami?
Oljebbin westchnął. Wreszcie, wreszcie dochodzili w rozmowie do tego, co rzeczywiście ważne, a to wcale nie sprawiało mu przyjemności. Nie zabierał więc głosu, podobnie jak Gonivaul.
Serithorn przerwał panującą w gabinecie ciszę.
— Czyżby lord Prestimion chciał usłyszeć wypowiadane w swym domu słowa zdrady? —  spytał.
Prestimion zdziwił się teatralnie.
— Zdrady? Któż mówi o zdradzie? Zadałem proste pytanie z dziedziny filozofii polityki. Poprosiłem o waszą opinię dotyczącą teorii rządzenia. Czyżby członkowie rządu nie mieli opinii w kwestiach konstytucyjnych? Czyżby bali się podzielić nimi z przyjaciółmi? Książę Serithornie, nie wątpisz chyba, że znajdujesz się w tej chwili w towarzystwie przyjaciół?
— Owszem. Przyjąłem gościnę przyjaciela, który nakarmił mnie wspaniałym jedzeniem i napoił wspaniałą brandy. — Serithorn wstał i ziewnął przesadnie. —  Przełóżmy dyskusję filozoficzną i konstytucyjną na rano. Proszę o wybaczenie, książę…
— Zaczekaj, Serithornie! —  krzyknął Gonivaul.
Tak zazwyczaj spokojny, admirał zerwał się na równe nogi. Chwiał się mocno od nadmiaru brandy, utrzymywał się na nogach z wyraźnym wysiłkiem. Twarz miał czerwoną, skrzywioną; przypominał słynnego z gwałtowności księcia Farholta w napadzie furii, oczy mu płonęły. Obrócił się ku Serithornowi, rozlewając przy tym brandy.
— Siedzimy tu cały wieczór, pijąc wino Prestimiona i bawiąc się z nim w te głupie gierki —  powiedział, niewyraźnie wymawiając słowa. — Teraz wreszcie padną słowa prawdy, więc pozostań i wysłuchaj ich! —  Spojrzał na Prestimiona. —  No i co, książę? —  spytał. —  Do czego właściwie prowadzisz? Czy chcesz dać do zrozumienia, że nie pogodzisz się z uzurpacją Korsibara, i pytasz nas, co zrobimy, jeśli się przeciwko niemu zbuntujesz?
Oljebbin znieruchomiał. Siedział wyprostowany i sztywny, jakby kij połknął.
— Upiłeś się, Gonivaulu —  wykrztusił. —  Na miłość Bogini, usiądź!
— Cicho! Mamy prawo wiedzieć. A więc, Prestimionie, odpowiedz mi.
Oljebbin, wstrząśnięty, wstał niepewnie i zrobił kilka chwiejnych kroków, jakby zamierzał uciszyć Gonivaula siłą. Serithorn złapał go za rękę i zatrzymał, do Prestimiona zaś powiedział:
— Doskonale, książę. Wolałbym, żebyśmy nie musieli poruszać tego tematu, podejrzewam jednak, że z powodu takiej rozmowy się tu znaleźliśmy. Ja także pragnąłbym usłyszeć odpowiedź na pytanie admirała.
— Doskonale, wszyscy ją usłyszycie. —  Prestimion mówił bardzo spokojnie. —  Chcecie wiedzieć, co sądzę o Korsibarze? Uważam go za nieprawnego Koronala, który doszedł do władzy w sposób niegodny.
— I zamierzasz pozbawić go tronu? —  spytał Gonivaul.
— Chciałbym, by został pozbawiony tronu. Głęboko wierzę w to, iż z jego rządów wyniknąć może wyłącznie nieszczęście.
Ale nie da się odebrać mu władzy, machając czarnoksięską różdżką.
— A więc zabiegasz o naszą pomoc? Bądź z nami szczery.
— Zawsze byłem z tobą szczery, lordzie Serithornie. I przypominam ci przy okazji, że ani słowem nie wspomniałem o wystąpieniu przeciw Korsibarowi. Jeśli jednak dojdzie do powstania, podkreślam, jeśli dojdzie, poświęcę mu wszystkie swe siły i wszystkie środki. —  Książę spojrzał w oczy po kolei każdemu ze swych gości.
— Dobrze wiesz, że dzielimy twą pogardę i obrzydzenie środkami, dzięki którym Korsibar zdobył władzę —  powiedział nieco skrępowany Serithorn. —  Wszyscy trzej jesteśmy wielbicielami tradycji. Trudno nam zaakceptować jego niespołeczne i, mówiąc twoimi słowami, nielegalne działania.
— Oczywiście —  potwierdził Oljebbin.
— Racja! Słusznie! —  zawtórował mu donośnie Gonivaul i ciężko opadł na fotel.
— Rozumiem więc, że jesteście ze mną? —  spytał Prestimion.
— Pod jakim względem? —  odpowiedział pytaniem Serithorn. —  Niechęci do uzurpacji Korsibara? Oczywiście! —  Oljebbin energicznie pokiwał głową, Gonivaul także. —  Oczywiście — mówił dalej Serithorn —  w chwili obecnej musimy poruszać się bardzo ostrożnie. Korsibar dysponuje siłą, no i strzeże się, co jest zupełnie zrozumiałe w tym przejściowym czasie. Nie wolno nam śpieszyć się lekkomyślnie.
— To rozumiem —  przyznał Prestimion. —  Lecz kiedy nadejdzie właściwa chwila…
— Uczynię wszystko co w mojej mocy, by świat wrócił na właściwą drogę. To mogę obiecać ci z całego serca.
— Ja również —  wtrącił Oljebbin.
— I ja —  przytaknął Gonivaul. —  Przecież wiesz, Prestimionie. Spełnię swój obowiązek, choćbym miał za to zapłacić głową. Choćbym… głową… zapła… płacić… — Admirał mógł już tylko bełkotać. Osunął się w fotelu, zamknął oczy i w chwilę później zachrapał.
— Chyba powinniśmy kończyć to spotkanie —  powiedział Prestimion cicho do Gialaurysa i Melayna. Wstał. —  Czy ktoś jeszcze pragnie się napić, panowie?
Gonivaul spał. Oljebbin był niemal równie pijany, Serithorn zaś, choć przytomny i panujący nad sobą, zmierzał do drzwi z wyraźnym wysiłkiem. Na prośbę gospodarza Gialaurys obudził admirała i zaprowadził do pokoju. Septach Melayn oferował pomoc niezbyt przytomnemu Oljebbinowi, Taradath zaś, zgodnie z sugestią brata, pośpieszył za księciem Serithonem, by służyć mu pomocą.
Książę pozostał w gabinecie ze Svorem. Wypili razem ostatni kieliszek brandy przed snem.
— I co o tym wszystkim sądzisz, mój sprytny przyjacielu? — spytał Prestimion. —  Są ze mną czy nie?
— Są z tobą. Bez żadnych wątpliwości.
— Tak myślisz? Naprawdę?
Svor uśmiechnął się i machnął ręką.
— Ależ oczywiście, Prestimionie, z całą pewnością są z tobą ci nasi trzej wspaniali i bardzo konserwatywni lordowie. Sami to powiedzieli, a przecież nie mogą kłamać. Sam słyszałeś, co mówili. Oczywiście, są z tobą… jak długo siedzą w twoim domu i piją twoją brandy. Podejrzewam, że kiedy wrócą na Zamek, wszystko może się zmienić.
— Masz rację. Czy jednak będą skłonni mnie zdradzić?
— Bardzo w to wątpię. Będą czekać i obserwować, co zrobisz, zostawiając sobie drogę wyjścia na wszelki wypadek. Jeśli wystąpisz przeciwko Korsibarowi i będziesz miał szansę na zwycięstwo, przyłączą się do ciebie, nie wcześniej jednak, niż udowodnisz, że jesteś w stanie wygrać. W innym razie pod przysięgą zaprą się, że kiedykolwiek obiecywali ci jakiekolwiek wsparcie. Tak mi się wydaje.
— I mnie —  powiedział Prestimion.

Świt był piękny, ale pierwszy z gości Prestimiona opuścił swój pokój w wiele godzin po wschodzie słońca. Śniadanie zjedzono późno, po południu zaś wszyscy pojechali na polowanie do rodzinnego rezerwatu. Ubito wiele bilantoonów, sigimoinsów i podobnych niewielkich zwierząt. Służba przygotowała z nich wieczerzę. Tego dnia nie kontynuowano tematu z poprzedniego wieczora; wszyscy zachowywali się jak światowcy, którzy dla rozrywki wyprawili się na wieś.
Następnego dnia goście wrócili na Zamek. W niespełna godzinę po wyjeździe ostatniego w Domu Muldemar pojawił się goniec z informacją, że zbliża się prokurator Ni-moya. I rzeczywiście, prokurator zjawił się wkrótce przed bramą z orszakiem liczącym pięćdziesiąt, a może nawet nieco ponad sześćdziesiąt osób.
Ta chłodna bezczelność wywołała uśmiech na twarzy Prestimiona.
— Cieszę się, że nie masz ich ze sobą pięciuset —  powiedział do Datiryi Sambaila, którego znalazł pośrodku kłębiącego się tłumu. —  Jakoś ich pomieścimy, kuzynie. Czyżbyś odprawiał wielką procesję?
— Na to jest jeszcze odrobinę za wcześnie. Na razie nikt nie ofiarował mi korony —  usłyszał w odpowiedzi.
Prokurator był, jak zwykle, przesadnie wystrojony. Miał na sobie bogato zdobiony, z pewnością bardzo kosztowny kaftan z czarnej skóry, po samą szyję nabijany jaskrawymi cekinami w kształcie diamentów, oraz półpancerz ze złota wykończonego srebrem, na którym wyryte były jakieś nie znane Prestimionowi symbole.
— Nie martw się, nie będziemy dla was przesadnym ciężarem. Składam tylko krótką wizytę. Jutro rano ruszamy w drogę.
— Już jutro? Dlaczego? Możesz zostać, ile chcesz.
— Chcę zostać do jutra. Mam przed sobą długą drogę, stąd ten liczny orszak. Wracam do Ni-moya.
— Nie czekając na ceremonię koronacyjną?
— Koronal wielkodusznie zwolnił mnie z obowiązku uczestniczenia w niej. Ze względu na długą drogę, którą mam przed sobą. Mniej więcej trzy lata nie było mnie w domu, wiesz? Zaczynam za nim tęsknić. Lord Korsibar jest zdania, że powinienem się pokazać teraz na Zimroelu, przynieść tam wieść o zmianie władzy. Na tym kontynencie Korsibar nie jest tak dobrze znany, rozumiesz? Mam zapewnić lud o jego zaletach.
— Co, jako lojalny poddany, uczynisz szczerze i całym sercem —  stwierdził Prestimion. —  Doskonale, zejdźmy do piwnic, dam ci spróbować młodego wina, a także tego ze starszych roczników. Wczoraj wieczorem piliśmy z Oljebbinem, Serithornem i Gonivaulem. Szkoda, że cię nie było.
— Zdaje się, że niedaleko stąd minąłem się właśnie z Gonivaulem.
— To był interesujący wieczór.


— Interesujący? Z tymi trzema? —  Dantirya Sambail roześmiał się lekceważąco. —  No cóż, w twojej sytuacji chyba rzeczywiście każdy przyjaciel jest dobry. —  Obrócił się do jednego ze sług i coś do niego szepnął. Sługa odbiegł i w chwilę później powrócił z jednym z dworzan, szczupłym, ciemnym mężczyzną o haczykowatym nosie, ubranym w obcisły kaftan. Prestimion miał wrażenie, że kiedyś go już widział. —  No i gdzie to obiecane wino?
— Najlepsze przechowujemy w piwnicy.
— Chodźmy. I ty z nami, Mandralisca.
Teraz książę sobie przypomniał. Mandralisca. Mistrz walki na kije, na którego postawił pięć koron w zakładzie z Septachem Melaynem. Miał za zadanie próbowanie potraw przed prokuratorem, który obawiał się trucizny. Był to człowiek o złej twarzy, ponury i szorstki, miał cienkie wargi i ostre rysy twarzy. Przyglądał się Prestimionowi chłodnym, przeszywającym wzrokiem, jakby się spodziewał, że jego pan zostanie otruty w tym domu.
Książę poczuł nagle straszny gniew. Mimo iż potrafił się kontrolować, jego głos ciął jak bicz.
— Niepotrzebny nam ten człowiek, prokuratorze.
— Jest zawsze przy mym boku. Ma…
— Sprawdzać, czy jedzenie i napoje nie są zatrute. Już mi o tym mówiono. Czy nie ufasz mi aż do tego stopnia, kuzynie?
Blade, mięsiste policzki prokuratora poczerwieniały.
— To mój zwyczaj od dawna. Mandralisca zawsze sprawdza to, co jem i piję.
— A moim zwyczajem jest zapraszać do domu wyłącznie tych, których kocham i szanuję, a im bardzo rzadko podaję truciznę.
Spojrzał prokuratorowi wprost w oczy z gniewem, urażoną dumą i sporą dozą palącej pogardy. Obaj milczeli. Nagle prokurator obrócił głowę i się uśmiechnął. Sprawiał wrażenie, jakby w myśli dokonał obrachunku i doszedł do wniosku, że mu się to opłaci.
— Spokojnie, Prestimionie —  powiedział uspokajająco. —  To przecież oczywiste, że nie chciałbym obrazić drogiego kuzyna. Dla ciebie jednego zrezygnuję ze starej tradycji. Niech i tak będzie.
Na jego krótki gest Mandralisca, spojrzawszy najpierw pytająco na swego pana, a potem obrzuciwszy gospodarza morderczym spojrzeniem, posłusznie odszedł.
— No to chodźmy. Poczęstuję cię kilkoma kieliszkami najlepszego wina.
Razem zeszli do piwnicy.
— Tam, na górze, wspomniałeś o sytuacji, w jakiej się w tej chwili znajduję —  zauważył Prestimion, otwierając butelkę i nalewając wina. —  Co miałeś na myśli?
— Nie będę owijał w bawełnę. Człowiek, któremu sprzed nosa sprzątnięto koronę, wychodzi na idiotę przed piętnastomiliardowym audytorium. —  Prokurator pociągnął potężny łyk wina i cmoknął z zadowolenia. —  No, przynajmniej masz coś na pocieszenie: winnice. Nalej jeszcze, dobrze?
— Bardziej mi ufasz teraz, po pierwszym łyku? A jeśli posłużyłem się wolno działającą trucizną?
— Opuścimy nasz świat o jednej godzinie, bo widziałem, że pijesz to samo co ja. Nigdy w ciebie nie wątpiłem, kuzynie.
— Więc czemu Mandralisca…?
— Przecież ci tłumaczyłem. To mój zwyczaj, stara tradycja. Wybacz mi, kuzynie. —  Dantirya Sambail spojrzał na Prestimiona wielkimi, niewinnymi niebieskimi oczami blava, potulnie, pokornie. —  Jeśli podałeś mi truciznę, równej jej smakiem nie znajdę nigdzie na świecie. Błagani o drugi łyk; jeśli mnie nie zabije, sprawi mi niewymowną przyjemność. —  Prokurator przysunął swą skrzywioną w uśmiechu twarz do twarzy gospodarza, który tymczasem napełnił mu kielich po brzegi. —  A gdzie są ci twoi przyjaciele: dandys na pajęczych nóżkach, mistrz fechtunku, którego nie sposób choćby musnąć ostrzem, wielki jak goryl zapaśnik i ten trzeci, ten sprytny mały diuk Tolaghai? Myślałem, że nie odstępują cię ani na krok.
— Pojechali na polowanie. Nie wiedzieliśmy, że przyjeżdżasz. Powinni niedługo wrócić. Tymczasem możemy porozmawiać jak kuzyn z kuzynem, korzystając z tego, że nie pałęta się nam pod nogami żaden z twoich przybłędów. —  Prestimion umilkł, zapatrzył się w głąb kielicha. —  Powiedziałeś, że wyszedłem na durnia. Czyżby tak rzeczywiście było? Czy świat rzeczywiście ma mnie za durnia, Dantiryo Sambailu? Nie ogłoszono mnie nigdy następcą Koronala, wiesz? Jasne, Korsibar skradł koronę, czy jednak można powiedzieć, że skradł ją mnie?
— Jeśli sprawi ci to przyjemność, kuzynie, powiedzmy, że skradł ją z powietrza. —  Prokurator nalał sobie kolejny kielich. Kiedy tak stał obok księcia Muldemar, wydawał się nad nim górować nie dlatego, że był o tyle wyższy, raczej ze względu na masywną klatkę piersiową i ramiona oraz postawę świadczącą o niewzruszonej pewności siebie. Jego twarz zdążyła poczerwienieć już od wina, przyćmiewając nieco rude piegi; tworzyła tym wyraźniejszy kontrast z niezwykłymi, fiołkowymi oczami. Bystrość spojrzenia tych oczu dowodziła jednak, że Dantirya Sambail jest najzupełniej trzeźwy, mimo iż wino wydawało się wywierać nań wyraźny wpływ. Przyjaznym, wesołym tonem zagadywał:
— Powiedz mi, co planujesz, Prestimionie. Masz może zamiar strącić Korsibara z jego grzędy?
— Spodziewałem się usłyszeć od ciebie radę w tej materii — odparł gładko Prestimion.
— A więc coś planujesz!
— Nie planuję. Mam raczej pewne… zamiary. Nie, nawet nie zamiary. Rozważam możliwości.
— Możliwości wymagające armii i o ile to tylko możliwe, potężnych sojuszników. No już, unieś kielich, kuzynie, sam przecież wszystkiego nie wypiję. Omówmy wszystko otwarcie, Prestimionie!
— Na moim miejscu uważałbyś to za rozsądne?
— Pijąc twoje wino, zawierzyłem ci życie. Mów i niczego się nie bój, kuzynie.
— A więc powiem ci wszystko. Szczerze i bez ogródek.
— Doskonale. O to właśnie chodzi.
Nikt nie miał oczywiście wątpliwości, że Dantirya Sambail jest bezwzględnym łajdakiem, Prestimion nauczył się jednak już dawno, że najlepszym sposobem na unieszkodliwienie łajdaka jest otworzyć przed nim serce. Postanowił więc, że z prokuratorem rozmawiać będzie najzupełniej szczerze.
— Po pierwsze —  powiedział —  powinienem zostać Koronalem. Temu nie zaprzeczy żaden mieszkaniec naszego świata. Mam po temu największe kwalifikacje. Pod tym względem Korsibar ani się do mnie umywa.
— A po drugie?
— Koronując się w ten sposób, Korsibar popełnił czyn mroczny, bluźnierczy i wstrętny. Za takie czyny zawsze drogo się płaci. Być może, jeśli będziemy mieli szczęście, sam się pogrzebie przez własną głupotę i arogancję. Jeśli to jednak nie nastąpi, a my pozwolimy mu rządzić spokojnie, gniew Bogini spadnie i na nasze głowy.
Dantirya Sambail mrugnął na niego komicznie.
— Gniew Bogini, mówisz? Gniew Bogini? Ach, kuzynie, a ja zawsze uważałem cię za człowieka racjonalnego, za sceptyka.
— Wszyscy wiedzą, że nie wierzę w magię i podobne głupoty, pod pewnymi względami jestem więc sceptykiem, jednak z całą pewnością nie jestem człowiekiem niewierzącym. Są we wszechświecie siły karzące zło i w to wierzę z całej duszy. Jeśli nie sprzeciwimy się dokonanej przez Korsibara uzurpacji, ucierpi na tym świat. Niezależnie od osobistych ambicji uważam, że trzeba go obalić dla dobra nas wszystkich.
— Ach! —  Gęste, zjeżone brwi prokuratora podjechały wysoko. —  Czy jest jeszcze punkt trzeci?
— Dwa wystarczą. —  Prestimion napił się wina i napełnił podstawiony mu przez gościa kielich. —  No i widzisz, dowiedziałeś się wszystkiego w ciągu dwóch krótkich minut. Poznałeś moje plany, poznałeś moje zamiary. Dowiedziałeś się nawet, w co wierzę. Co zrobisz? Pobiegniesz w te pędy do Korsibara, by go ostrzec?
— Nic z tego. Nie jestem aż tak zdradziecką świnią, by donosić na kuzyna. Postawiłeś sobie jednak wyjątkowo trudne cele.
— Jak trudne? —  Prestimion znów zapatrzył się w kielich, zakręcił winem. —  Proszę o możliwie jak najbardziej realistyczną ocenę. Nie oszczędzaj mi niczego.
— Ja zawsze byłem i jestem realistą, mój chłopcze. Niesympatycznym, lecz realistą. —  Prokurator uniósł dłoń, zaznaczając kolejne punkty na palcach. —  Po pierwsze: Korsibar ma w garści Zamek, który jest praktycznie nie do zdobycia i w sercach ludzi na całym świecie ma miejsce szczególne. Po drugie: ten, kto kontroluje Zamek, kontroluje gwardię. Po trzecie: armia także stoi za nim, armia bowiem jest jak wielka bezgłowa bestia, lojalna wobec każdego, kto nosi koronę, a koronę nosi Korsibar. Po czwarte: Korsibar jest wysoki i przystojny, obywatele naszego świata wydają się nim zachwyceni. Po piąte: na Zamku doskonale poznał protokoły i ceremoniał. Uczył się ich od urodzenia. Biorąc to wszystko pod uwagę, należy przyjąć, że może być całkiem przyzwoitym Koronalem.
— Co do tego się nie zgadzamy.
— Sam o tym wiem. Ale ja nie podzielani twojej żarliwej wiary w miłosierdzie i mądrość Bogini. Uważam, że Korsibar jakoś tam poradzi sobie z rządami. Będzie miał przy boku Oljebbina, Serithorna i innych; oni zawsze mogą wskazać mu właściwą drogę, a mały Farąuanor to przydatny spryciarz, czy go się lubi, czy nie. Jest jeszcze ten mag, Su-Suheris. To dobry strateg, bardzo niebezpieczny. Siostrę też warto byłoby wziąć pod uwagę.
— Thismet? —  zdumiał się Prestimion. —  Co właściwie masz na myśli?
— Nie wiesz? To ona jest prawdziwą szarą eminencją w rodzinie. —  Dantirya Sambail wyszczerzył w uśmiechu kwadratowe zęby. —  Jak myślisz, kto skłonił biednego tępawego Korsibara do przejęcia władzy? Siostra, oczywiście. Śliczna lady Thismet we własnej osobie. Wtedy, w Labiryncie, bez przerwy trącała go, szturchała i nudziła, szeptała mu do ucha bzdury o jego niezmierzonych cnotach i wielkim przeznaczeniu. Pchała go, pchała i pchała w jednym kierunku, aż nie miał już innego wyboru, musiał się własnoręcznie ukoronować. Gwałtowna mała osóbka z tej siostrzyczki.
— To fakty czy przypuszczenia?
Prokurator uniósł dłonie gestem mającym świadczyć o pokorze i szczerości.
— Fakty, które poznałem z najlepszego możliwego źródła, jakim jestem ja sam. Podczas igrzysk podsłuchałem, jak ze sobą konferują. Korsibar przy siostrze jest bezbronny jak pasący się blave. Ona jest pasterzem, on idzie, gdzie ona chce.
— Wiedziałem, że to człowiek słaby, dobrze ukrywający swą słabość, nie przyszło mi jednak do głowy, że ona ma tak silną wolę.
— Nie poznałeś się na niej, kuzynie. Thismet kocha brata nade wszystko. W końcu to jej bliźniak. Nie zaskoczyłoby mnie nawet, gdyby było między nimi coś kazirodczego. Do równania dodać także należy jej nienawiść do ciebie.
Prestimion ze zdziwieniem uświadomił sobie, że ukłuło go to określenie. Thismet kocha brata, przelewa na niego własne ambicje. … w tym nie było nic zdumiewającego. Lojalność w stosunku do jednego człowieka, nawet i pokładanie w nim nadziei i ambicji nie musi jednak tłumaczyć się na nienawiść do kogoś innego.
— Mnie? Nienawidzi…?
— Czy kiedyś ją odtrąciłeś, Prestimionie?
— Znam Thismet od wielu lat, ale nigdy się do siebie nie zbliżyliśmy. Podziwiam jej urodę, wdzięk i dowcip jak wszyscy, ale między nami nic nie było, nic intymnego.
— Być może, w tym właśnie tkwi sedno sprawy. Być może, przez cały ten czas próbowała ci coś powiedzieć, ale nie słuchałeś. Kobiety potrafią strasznie zaciąć się na mężczyznę, który mimo ich zabiegów pozostaje obojętny. Zresztą wszystko jedno. Teraz wiesz, jakie przeszkody musisz pokonać. Korsibar zdobył świat, ty masz tylko pewność, że jesteś jedynym prawdziwym Koronalem, większą inteligencję, przekonanie, że musisz coś zrobić, oraz zapewne wiarę w to, że Bogini chce ciebie widzieć na tronie. Muszę jednak przyznać, że jeśli tak jest, wybrała doprawdy dziwną metodę, by cię do niego doprowadzić. Gdyby Bogini wybrała prostszą ścieżkę prowadzącą do wypełnienia jej woli, świat chyba rzeczywiście byłby nudny, Prestimionie, ja jednak miałbym mniej kłopotu z uwierzeniem, że naszym przeznaczeniem rządzą wielkie nadnaturalne siły. Co ty na to, Prestimionie?
— Uważasz, że nie uda mi się odzyskać władzy?
— Powiedziałem tylko, że z pewnością nie będzie to łatwe. Ale oczywiście próbuj. Próbuj. Jeśli spróbujesz, będę z tobą.
— Ty? Przecież właśnie jedziesz na Zimroel, by ułatwić życie Korsibarowi.
— O to mnie Korsibar prosił. Czy spełnię jego prośbę, to zupełnie inna sprawa.
— Pytam, bo chcę cię dobrze zrozumieć. Czyżbyś właśnie złożył mi obietnicę wsparcia? —  spytał z niedowierzaniem Prestimion.
— Są między nami więzy krwi, chłopcze. A także więzy uczucia.
— Uczucia?
Dantirya Sambail pochylił się i obdarzył kuzyna najcieplejszym ze swych uśmiechów.
— Przecież musisz wiedzieć, że cię kocham. Kiedy patrzę na twoją matkę, widzę twarz mojej ukochanej matki; mogłyby być siostrami. Jesteśmy niemal z jednego ciała, ty i ja. —  Prokurator wpatrywał się w twarz Prestimiona z niezwykłym napięciem. W tym spojrzeniu była nieopanowana, wściekła siła, lecz także, dziw nad dziwy, coś w rodzaju czułości. —  Jesteś kimś, kim ja chciałbym być, gdybym nie był sobą. Jakąż radością napełniłbyś mnie, zasiadając na tronie zamiast tego wymoczka Korsibara. Zrobię wszystko, by cię na tronie zobaczyć!
— Jakimż przerażającym jesteś potworem, Dantiryo Sambailu!
— Ach, oczywiście, jestem także potworem. Ale twoim potworem, najdroższy Prestimionie. —  Prokurator po raz kolejny napełnił sobie kielich bez pytania. —  Ruszaj ze mną na Zimroel, już w tej chwili —  zaproponował nagłe. —  Zimroel będzie bazą, z której rozpoczniesz wojnę przeciw Korsibarowi. Razem sformujemy milionową armię, wybudujemy tysiąc statków, razem pomaszerujemy na Zamek niczym bracia, przecież jesteśmy braćmi, a nie dalekimi, czasami niechętnymi sobie kuzynami, za których ma nas świat. I co, Prestimionie? Czy to nie wspaniała wizja?
— Wspaniała. —  Prestimion zachichotał, uspokoił się i mówił dalej: —  Chcesz wciągnąć mnie w wojnę z Korsibarem, a kiedy nawzajem się zniszczymy, sam zajmiesz tron już bez przeszkód. Czy nie o to ci chodzi?
— Gdybym kiedykolwiek zapragnął tronu, poprosiłbym Confalume’a, żeby mi go oddał. Confalume’a od dawna męczyło sprawowanie władzy. Zrobiłbym to dawno, kiedy jeszcze byłeś tak mały, że o kobiecych piersiach w dłoniach mogłeś tylko marzyć. —  Twarz prokuratora była teraz niemal fioletowa, mówił jednak spokojnie, bez zająknienia, zupełnie jakby ta rozmowa go bawiła. —  Kto wówczas stał mi na drodze do tronu? Ten głupiec Oljebbin? Confalume ukoronowałby raczej Skandara niż jego. Nie, nie, Góra Zamkowa nie jest mi do niczego potrzebna. Niech Koronal rządzi sobie na Górze, ja na Zimroelu… i obaj jesteśmy zadowoleni.
— Byłbyś jeszcze bardziej zadowolony, gdybyś mógł twierdzić, że Koronal zawdzięcza ci koronę, co?
— Ach, nic, tylko przypisujesz mi złą wolę, drogi Prestimionie. Za wiele swego cennego oddechu marnujesz, podważając moje motywy, które czasami przecież bywają czyste. Może to twoje świetne wino zmąciło ci umysł. Przejdźmy do spraw podstawowych: ty chcesz być królem, ja oferuję ci pomoc zarówno jako kochający krewny, gotów udzielić ci wsparcia we wszystkim, jak i z przekonania, że tron winien należeć do ciebie. Siły, którymi dysponuję, nie są błahe. Powiedz mi, czy przyjmujesz moją ofertę.
— A jak myślisz? Oczywiście, że przyjmuję.
— Mądry chłopak! Pojedziesz ze mną na Zimroel, by tam przygotować sobie bazę?
— Nie, nie pojadę. Kiedy raz opuszczę Alhanroel, mogę mieć problemy z powrotem. Poza tym mój dom jest tutaj i tu czuję się najlepiej. Zostanę, przynajmniej na razie.
— Zrobisz, cokolwiek zechcesz. —  Dantirya Sambail uśmiechnął się szeroko i wielką łapą z hukiem walnął w stół. —  No to już! Załatwione! Oferować ci pomoc to doprawdy ciężka praca. Chyba już czas na posiłek.
— Oczywiście. Chodźmy.
Kiedy wychodzili z piwnicy, prokurator powiedział:
— Aha, jeszcze jedna sprawa. Koronal Lord Korsibar wezwie cię wkrótce na Górę, byś wziął udział w ceremonii koronacyjnej.
— Doprawdy ma ten zamiar?
— Wiem to od samego Farąuanora. Zaproszenie przywiezie Iram z Normork. Może już wyruszył do Muldemar. Co mu powiesz, kiedy przybędzie, kuzynie?
— Rzecz jasna, przyjmę zaproszenie. —  Prestimion obrzucił gościa zdziwionym spojrzeniem. — A co ty byś mi doradził, kuzynie?
— Doradziłbym ci jechać. Gdybyś nie pojechał, zachowałbyś się jak tchórz. Chyba że masz zamiar oznajmić zerwanie z Korsibarem już teraz.
— Na to jest jeszcze o wiele za wcześnie.
— A więc nie masz wyboru. Musisz jechać na Zamek, prawda?
— Szczera prawda.
— Bardzo się cieszę, że doszliśmy do porozumienia. A teraz proszę, daj mi coś do jedzenia, byle dużo, dobrze?
— Obiecuję, że się nie zawiedziesz, kuzynie. Pochlebiam sobie, że znam twój apetyt.
Tego wieczoru w Domu Muldemar odbyła się wielka uczta, choć Prestimion najadł się i napił więcej niż do syta przez kilka poprzednich dni z gośćmi, którzy wyjechali przed przyjazdem Dantiryi Sambaila. Jakoś się jednak trzymał i następnego dnia mógł pożegnać ruszającego w podróż prokuratora oraz jego dwór, po czym wraz z przyjaciółmi zamknął się w bibliotece, by ocenić znaczenie ostatniego spotkania. Rozmowa trwała kilka godzin i być może, rozmawialiby aż do nocy, nie jedząc nawet kolacji, jednak im przerwano. Do drzwi biblioteki zapukał służący.
— Przyjechał książę Iram z Normork —  oznajmił. —  Wiadomość dla księcia od Lorda Koronala.
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Korsibar mieszkał na Zamku od pięciu dni, nim wreszcie zdobył się na odwagę i wszedł po schodach wiodących na Tron Confalume’a.
Tron był jego, był jego legalnie, co do tego Korsibar nie miał żadnych wątpliwości… no, prawie żadnych. Od czasu do czasu budził się nocą zlany zimnym potem, bo nie dawało mu spać przesłanie od Pani albo po prostu zwykły koszmar, wcale nie będący przesłaniem, w którym ktoś wskazywał go palcem i pytał: „Książę Korsibarze, co robisz z koroną ojca opierającą ci się na uszach?”. Na jawie nic go jednak nie martwiło, myślał o sobie jak o królu. Miał koronę, którą nosił po kilka godzin każdego dnia. Niech ludzie się przyzwyczają do oglądania go w koronie. Ubierał się w strój Koronala, zielono-złote szaty obszyte gronostajowym futrem. Kiedy spacerował po korytarzach Zamku, ludzie witali go gestem rozbłysku gwiazd, odwracali oczy i powtarzali „Tak, panie mój” i „Oczywiście, panie mój” niezależnie od tego, co spodobało mu się powiedzieć.
Oczywiście, że był Koronalem. Owszem, w duszy pozostały mu chyba jeszcze maleńkie krople dawnych wątpliwości, w końcu od dnia urodzin był tylko zwykłym księciem Korsibarem, chował się bez nadziei na osiągnięcie wyższego statusu i nagle został Lordem Korsibarem, a stało się to tak oszałamiająco szybko, że jeszcze do nowego tytułu nie przywykł. Nikt jednak nie mógłby zaprzeczyć gestom rozbłysku gwiazd, ludzie rzeczywiście odwracali oczy na jego widok.
Był prawdziwym Koronalem.
Mimo to jednak z jakichś powodów przez pierwsze cztery spędzone na Zamku dni nie zasiadł na tronie.
Oczywiście, miał wiele do zrobienia i poza salą tronową. Na przykład musiał nadzorować przeniesienie rzeczy ze starego apartamentu po przeciwnej stronie Dworu Pinitora do znacznie wspanialszych apartamentów Koronala, prawdziwego pałacu w pałacu, znajdującego się w skrzydle znanym pod nazwą Wieży Lorda Thrayma.
Korsibar często spacerował po tych salach, lecz wówczas zawsze pełno w nich było dziwnych przedmiotów zgromadzonych przez ojca: małych rzeźb z kłów smoków morskich, które Lord Confalume tak bardzo kochał, lśniących zmiennym światłem statuetek z dmuchanego szkła, kolekcji prehistorycznych artefaktów, owadów błyszczących niczym klejnoty, oprawionych w ramki i ustawionych na postumentach, grubych tomów wiedzy ezoterycznej, pięknej porcelany, nieporównanych tkanin z Makroposopos, srebrnych monet z podobizną Pontifexa na awersie, a Koronala na rewersie, bitych przez wszystkich władców aż od początku czasu…
Teraz sale stały puste. Jadąc do Labiryntu, by czekać na śmierć Prankipina, Lord Confalume wiedział przecież, że nie wróci już do Wieży Lorda Thrayma jako Koronal, więc zabrał ze sobą wiele ze swych zbiorów, resztę zaś przekazał do magazynów lub do zamkowego muzeum. Kiedy więc Korsibar wszedł tu pierwszy raz po powrocie z Labiryntu, pokoje apartamentów Koronala zdały mu się puste i dziwnie nieprzytulne. Do tej pory nie zauważył, jak dziwnie wyglądają surowe przecięcia łuków stropowych zrobione z szarozielonego kamienia i jaka brzydka jest kamienna podłoga.
Pierwsze dni rządów spędził więc, wypełniając apartament swoimi rzeczami. Bieda w tym, że było ich bardzo niewiele, on sam nigdy nie był kolekcjonerem. Lord Confalume podczas czterdziestu trzech lat rządów niestrudzenie zbierał wszystko, co mu w oko wpadło, a poza tym dostawał przecież dary ze wszystkich zakątków świata…
Jego syn zaś miał tylko starannie dobrane stroje oraz sprzęt myśliwski i sportowy, łuki, miecze i tak dalej. Używał bardzo przeciętnych mebli —  Thismet zawsze go wyśmiewała z tego powodu —  a obrazów, naczyń, rzeźb, tkanin artystycznych miał niewiele i w najlepszym razie średniej jakości. Ten błąd trzeba było naprawić jak najszybciej. Mieszkanie w nagich pokojach tej wielkości byłoby bardzo nieprzyjemne. Korsibar wezwał więc księcia Farąuanora, radego służyć mu w każdym charakterze.
— Znajdź coś, co wypełni apartamenty —  polecił. —  Jeśli będziesz musiał, wyciągnij coś z muzeum. Ale nic słynnego, nic, co mogłoby skłonić ludzi do plotkowania z zazdrości. Wystarczy mi coś przyzwoitego, nie bijącego po oczach, nie chcę niczego chwytliwego, kłującego w oczy. Niech pokoje Koronala zaczną wyglądać tak, jakby ktoś w nich rzeczywiście mieszkał.
Farąuanor miał najwyraźniej własne poglądy na to, co kłuje, a co nie kłuje w oczy, więc przez pierwsze dni cały czas ktoś się po apartamencie kręcił, pojawiały się coraz to nowe przedmioty, w ogóle w pokojach zapanował harmider.
Korsibar musiał także poznać oficjalny gabinet Koronala. Znał go, ale bywał w nim wyłącznie gościem, a teraz to on miał siadać za pięknym biurkiem z palisandru, w którego blacie znajdowała się skaza w postaci znaku rozbłysku gwiazd, to on miał robić to, co podobno zwykle robili zasiadający za tym biurkiem Koronalowie.
Oczywiście na razie nie docierały do niego żadne akty prawne. Rada pozostawała w zawieszeniu przez ostatni okres śmiertelnej choroby Prankipina i miała pozostać w zawieszeniu do czasu, kiedy nowy Koronal potwierdzi członkostwo w niej tych lordów, których miał zamiar pozostawić na stanowiskach, i mianować nowych członków na miejsce tych, którzy mieli odejść. Na razie zrobił jedno: powiedział Oljebbinowi, że może uważać się nadal za Najwyższego Doradcę. Prędzej czy później będzie musiał poprosić go o ustąpienie; jego miejsce zajmie najprawdopodobniej Farąuanor, ale ta sprawa może przecież poczekać.
A jednak, mimo że na razie nie musiał zapoznawać się z nowymi prawami i udzielać im aprobaty, inne sprawy pochłaniały sporą cześć jego uwagi, sprawy proste i trywialne, potwierdzenia mianowań lokalnych urzędników administracji, rutynowe proklamacje różnych lokalnych świąt —  na całym świecie w każdym dniu zdarzało się chyba ze sto świąt, jeden festiwal w Narabalu, inny w Bailemoonie, coś jeszcze w Ganiboon — a Koronal musiał podpisać imieniem kawałek papieru, by każde z nich stało się oficjalne. Trochę z tych obowiązków Korsibar rzeczywiście wykonywał. Przyjął także delegacje wysłane przez burmistrzów z kilku Miast Wewnętrznych —  delegacje z miast położonych dalej nie miały jeszcze szansy dotrzeć do Zamku —  i słuchał z powagą, jak zapewniali go, że nowe rządy z całą pewnością przyniosą wszystkim same dobrodziejstwa.
Trzeba było także zaplanować uroczystości koronacyjne, uczty, igrzyska i tak dalej. To zadanie wykonać mieli Mandrykarn, Venta i hrabia Iram, ale któryś bezustannie zajmował mu czas jakimś szczegółem, nowa władza była jeszcze tak młoda, że bali się decydować według własnego uznania.
I tak dalej, i tak dalej. Często zastanawiał się, czy tak już będzie zawsze, czy może tylko cierpi skutki wielomiesięcznej nieobecności starego Koronala i pewnego niedoświadczenia młodego, któremu na głowę wali się wszystko naraz.
Piątego dnia Korsibar stwierdził jednak, że ma kilka wolnych godzin. Nagle wpadło mu do głowy, że przez ten czas mógłby przyjrzeć się tronowi. Nazwijmy to, powiedzmy, przymiarką.
Do sali tronowej poszedł sam. Doskonale znał drogę, jako chłopiec był świadkiem jej budowy, dzień po dniu obserwował, jak nabiera kształtu. Prowadził do niej labirynt pokoików z najdawniejszych czasów Zamku, garderoba z czasów Lorda Vildivara, sala sądów, pochodząca podobno aż z czasów Lorda Haspara. Confalume planował przebudowanie ich w sale bardziej odpowiadające znajdującej się dalej sali tronowej. Może ja tego dokonam, pomyślał Korsibar. Koronal zawsze przebudowuje coś na Zamku.
Należało przejść przez cienisty, sklepiony kamiennym stropem korytarz, skręcić w lewo do czegoś w rodzaju kaplicy, skręcić w prawo i już: wielkie, pokryte złotem belki stropowe, błyszcząca posadzka z drewna gurna, drogie kamienie, arrasy. Wszystko tu świeciło wewnętrznym blaskiem, mimo iż w tej przepastnej sali panował głęboki półmrok. Przy ścianie, samotny, wznosił się wspaniały Tron Confalume’a, wielki blok czarnego, przecinanego rubinowymi żyłkami opalu na podstawie z ciemnego mahoniu. Korsibar przystanął przy nim, nieruchomy, zachwycony, z dłonią na jednej z kolumn podtrzymujących zawieszony nad tronem baldachim. Potem zrobił pierwszy krok… i drugi, i trzeci. Nogi lekko drżały mu w kolanach.
Wchodź.
Obróć się. Twarzą do sali.
Usiądź.
W gruncie rzeczy na tym to wszystko polegało. Trzeba było się wspiąć na schody i usiąść. Korsibar oparł ramiona na gładkich jak aksamit poręczach. Spojrzał poprzez salę, poprzez mrok, na arras przedstawiający Lorda Stiamota przyjmującego hołd Metamorfów, wiszący na przeciwległej ścianie.
— Stiamot! —  Jego głos niósł się echem po sali. —  Dizimaule! Kryphon! —  Wzywał Koronali, starożytnych Koronali, wielkich Koronali. Potem, radując się sylabami spływającymi mu z języka, wypowiedział imię ojca: —  Confalume! —  I głośniej, dźwięczniej: —  Korsibar! Lord Korsibar! Koronal Majipooru!
— Niech żyje Lord Korsibar! —  odpowiedział mu ktoś z mroku. Głos dobiegał z lewej strony, zaskoczony Korsibar omal nie spadł z tronu. Na jego twarzy pojawił się rumieniec wstydu; oto przyłapano go na żenującym akcie radości z własnego sukcesu. Zmarszczył czoło, spojrzał w mrok.
— Kto… Thismet, to ty?
— Widziałam, jak wchodziłeś, i poszłam za tobą. —  Thismet wyszła z cieni. —  Przymierzasz się do tronu, co? Jak czuje się człowiek, który ma prawo na nim zasiadać?
— Dziwnie. Bardzo dziwnie. Niemniej jednak to bardzo miłe uczucie.
— No tak. Doskonale potrafię to sobie wyobrazić. Zejdź, teraz ja spróbuję.
— Wiesz, że nie mogę tego zrobić. Tron… tron to miejsce poświęcone, Thismet!
— Tak. Oczywiście. Wyprostuj się, Korsibarze. Siedzisz krzywo, prawe ramię trzymasz niżej od lewego. O tak, teraz lepiej. Jesteś królem. Musisz siedzieć prosto. Musisz wyglądać majestatycznie. Kiedyś, jeszcze w Labiryncie śniłam, jak wchodzę do sali tronowej i znajduję cię siedzącego na Tronie Confalume’a, samotnego w ciemności.
— Naprawdę? —  rzucił Korsibar obojętnie. Thismet po prostu taka była, zawsze coś jej się śniło.
— Tak. Tylko że było ciemno i nie od razu cię rozpoznałam. Stałam dokładnie tu, gdzie teraz stoję. Ale… był tu też drugi tron, identyczny z tym, na którym siedzisz, bliźniaczy tron, stał tu za mną, przy tej ścianie, na której wisi arras z historią Stiamota. Pozdrowiłam cię gestem rozbłysku gwiazd, a ty wskazałeś mi ten drugi tron i powiedziałeś, że jest mój. Spytałeś, dlaczego na nim nie siadam. Więc usiadłam, a na suficie zapłonęło jasne światło i dopiero wówczas zobaczyłam, że na tronie siedzisz ty w koronie Koronala. Wówczas po raz pierwszy zrozumiałam, że musisz zostać Koronalem.
— Rzeczywiście, proroczy sen.
— Tak. A drugi tron, Korsibarze? Mój tron? Czy nie wydaje ci się interesujące, że pojawił się we śnie?
— Masz rację, sny pokazują nam mnóstwo interesujących rzeczy —  stwierdził Korsibar z roztargnieniem i jeszcze raz pogłaskał poręcze. —  Ja nigdy o tym nie marzyłem, siostro. Nie ośmieliłbym się! Ale… jak dobrze się czuję, gdy tu siedzę. Koronal! Koronal Lord Korsibar! Potrafisz to sobie wyobrazić?
— Pozwól mi zasiąść na tronie.
— Niemożliwe. To byłoby jak… jak świętokradztwo.
— W moim śnie był drugi tron i pozwoliłeś mi na nim zasiąść.
— We śnie wszystko jest możliwe —  stwierdził Korsibar.
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Bawiąc się ozdobnie wypisanym na ozdobnym papierze zaproszeniem, które przywiózł książę Iram, Svor spytał:
— Naprawdę masz zamiar jechać, Prestimionie? Naprawdę pojedziesz?
— Nie mam wyboru, muszę —  odparł Prestimion. We czwórkę spotkali się na strzelnicy, przy tym skrzydle Domu Muldemar, w którym znajdowały się stajnie. Po wyjeździe posła przez dwie godziny Prestimion ćwiczył tu strzelanie z łuku.
— Koronal Majipooru zaprasza księcia Muldemar na uroczystości mające odbyć się na Zamku —  powiedział do Svora Sepiach Melayn. —  Zapomnij na chwilę, jaki to Koronal zaprasza jakiego księcia. Odrzucenie takiego zaproszenia byłoby w każdych okolicznościach rzeczą niehonorową. Odrzucenie go teraz oznaczałoby wypowiedzenie wojny.
— A czy i tak nie jesteśmy w stanie wojny? —  spytał Gialaurys. —  Przecież kiedy chcieliśmy wejść do Zamku, przed bramą zaatakowali nas uzbrojeni ludzie.
— Korsibara tam wówczas nie było —  zauważył Prestimion. —  Nie czuł się pewnie i nie znał naszych intencji. Teraz całkiem opanował już sytuację. Zaprasza książęta królestwa do siebie, na Górę. Muszę jechać.
— I zegniesz przed nim kolano? Jakie to upokarzające, książę.
— Owszem, upokarzające. Nie bardziej jednak niż samemu wymykać się cichaczem z Labiryntu, podczas gdy Korsibar z całym dworem szykuje się do tryumfalnej podróży. —  Prestimion uśmiechnął się niewesoło i kilkakrotnie przeciągnął palcem po cięciwie łuku. —  Korsibar zasiada na tronie Koronala. To jest prawdziwe upokorzenie. Wszystko inne wisi na tym jednym prostym fakcie jak amulet na łańcuszku.
— Jak wiesz, Prestimionie, mam nieco magicznych zdolności —  oznajmił Svor. —  Postawiłem kabałę, by poznać, jakie będą skutki proponowanej przez ciebie wyprawy. Chcesz usłyszeć, czego się dowiedziałem?
— Usłyszeć, owszem… ale nie obiecuję, że ci uwierzę. Svor uśmiechnął się wyrozumiale.
— Jak chcesz. Z wykresu wynika, że jadąc teraz na Zamek, narazimy się na poważne niebezpieczeństwo.
— Narazimy się na poważne niebezpieczeństwo! —  krzyknął Septach Melayn i roześmiał się piskliwie. —  Czterech mężczyzn przyjeżdża na Zamek, gdzie stacjonuje armia naszych nieprzyjaciół, a ty stawiasz kabałę, by powiedzieć nam, że będziemy w niebezpieczeństwie! Ach, Svorze, jakim ty jesteś przenikliwym prorokiem! Mam jednak wrażenie, że temu niebezpieczeństwu jesteśmy w stanie stawić czoło.
— A jeśli uwięzi nas natychmiast i zetnie nam głowy? —  spytał Svor.
— Tego się przecież nie robi —  zaprotestował Prestimion. —  A nawet gdyby, Korsibar nie należy do tego typu ludzi. Czy twoja kabała każe ci wierzyć, że utną nam głowy?
— Nie, nie dosłownie. Po prostu mówi o wielkim niebezpieczeństwie.
— Z góry wiedzieliśmy, że będzie nam grozić niebezpieczeństwo —  stwierdził Prestimion. —  Cokolwiek się stanie, muszę jechać, Svorze. Septach Melayn obiecał, że będzie mi towarzyszył, mam też nadzieję, że dołączy do niego Gialaurys, mimo twych ponurych proroctw. Może się zdarzyć i tak, że na Zamku wpadniemy w śmiertelną pułapkę, nie sądzę jednak, by miało się tak stać. Odrzucenie zaproszenia byłoby aktem otwartego oporu. Nie nadszedł jeszcze czas na rzucenie Korsibarowi oczywistego wyzwania.
— Ależ Prestimionie, rzuć mu wyzwanie —  poprosił Gialaurys. —  Rzuć mu wyzwanie już, niech wreszcie skończą się te podchody. Prokurator obiecał ci żołnierzy. Wynośmy się stąd, zbierzmy armię gdzieś w bezpiecznym rejonie Alhanroelu, na równinach za górami Trikkala, a nawet dalej, wzdłuż wybrzeża Alaisor, jeśli to miejsce uznamy za najlepsze, i niech Dantirya Sambail tam przyśle nam armię, to pójdziemy z nią na Zamek i wszystko się skończy.
Prestimion roześmiał się głośno.
— Uważasz, że takie to proste? Nie, Gialaurysie. Nie chcę pogrążyć naszego świata w wojnie… chyba że nie będę miał wyboru. Ten nowy rząd nie opiera się na żadnych podstawach prawnych; upadnie ze względu na własne błędy. Dajmy Korsibarowi uchwycić się sznura, a sam zawiąże sobie pętlę na szyi. Długo czekałem na koronę, stać mnie na to, żeby poczekać jeszcze trochę; wolę czekać, niż rozpętać wojnę, która zaszkodziłaby zwycięzcom niemal w tym samym stopniu co pokonanym.
— Jeśli rzeczywiście podjąłeś nieodwołalną decyzję, mam pewien pomysł —  powiedział Svor i jego oczy nagle zabłysły.
— Chętnie wysłuchani.
— W Sali Tronów Korsibar przejął władzę dzięki temu, że jego czarodziej, Sanibak-Thastimoon, rzucił czar mieszający nasze umysły, a kiedy odzyskaliśmy jasność widzenia, miał już koronę i nie było sposobu, by mu ją odebrać. Septach Melayn był świadkiem tego zdarzenia i jego umysł także uległ zaćmieniu. Doskonale. Ten, kto zyskuje dzięki czarom, może również dzięki czarom stracić. Jest taki czar, którego nauczyłem się od wiedzącego wiele; zmieni on Korsibara w bełkoczącego idiotę. Staniemy przed tronem, ja wypowiem właściwe słowa i wykonam właściwe ruchy… a wtedy Korsibar straci rozum. Gdy ludzie się o tym dowiedzą…
— Nie! —  zaprotestował Prestimion.
— …bez wątpienia wybiorą ciebie.
— Nie, Svorze. Nawet gdybym wierzył, że tego rodzaju czar może odnieść zamierzony skutek, nie chciałbym, by po tysiącach lat powtarzano, że jeden złodziej ukradł koronę drugiemu. Jeśli mam zasiąść na tronie, chcę dojść do tego drogą Confalume’a, Prankipina i tych, którzy byli przed nimi. A nie przez czary, nie przez oszustwa.
— Książę, błagam…
— Po raz trzeci mówię: nie. I powtarzani: nie. —  Prestimion podniósł łuk, naciągnął cięciwę i wysłał strzałę wprost w środek tarczy. Druga oraz trzecia trafiły również; trzecia rozcięła drzewce drugiej. —  Przyjaciele, proszę was, przygotujcie się do podróży na Zamek, oczywiście jeśli chcecie mi towarzyszyć — powiedział. —  A jeśli nie chcecie, niczego to między nami nie zmieni. Tak czy inaczej, muszę was teraz zostawić, przed wyjazdem powinienem porozmawiać z matką.

Księżna Therissa znajdowała się w czytelni na drugim piętrze wielkiego domu, czyli w mniejszej bibliotece oddzielonej od tej reprezentacyjnej, znajdującej się piętro niżej. Była to niewielka sala o ścianach zabudowanych regałami z ciemnego drewna, na których stały ulubione książki księżnej, umeblowana długimi ławami pokrytymi miękką czerwoną skórą; w porze mgieł Therissa spędzała tu długie godziny, czytając dla przyjemności własnej i dzieci, jeśli akurat przyszły. Prestimion bardzo lubił czytelnię.
Kiedy dziś wszedł do sali, natychmiast zauważył dwie dziwne rzeczy.
Po pierwsze, na starym, stojącym pośrodku stole leżały książki oprawne w skórę, zapinane na srebrne zatrzaski; nigdy wcześniej ich tu nie było, przypominały jednak księgi czarów, które widział rozrzucone wokół łoża umierającego Pontifexa Prankipina. Był to groźny omen; jego matka najwyraźniej oddała się magii. Po drugie, księżna Therissa nie była w sali sama. Obok niej stał człowiek chudy, zgarbiony i siwy. Wskazano go Prestimionowi, gdy tylko powrócił z Labiryntu —  był to mag matki, Galbifond; za zadanie miał przewidywać, kiedy na winnice spadnie deszcz i kiedy należy rozpocząć zbiór winorośli.
Prestimion przypomniał sobie nagle, że przecież niegdyś już go widział. Ten człowiek pracował na polu, póki nie rzucił roboty i nie wywędrował do Stee czy Vilimong… w każdym razie do miasta. Tam pewnie nauczył się czarnoksięstwa, wszystko to bardzo dobrze, skoro taką karierę sobie wymarzył… tylko co w takim razie robił tu, w niewielkiej czytelni matki, dlaczego miał brać udział w jej prywatnym spotkaniu z synem?
Widząc wchodzącego Prestimiona, księżna Therissa powiedziała:
— Prestimionie, oto Galbifond. Opowiadałam ci o nim —  jest naszym magiem i bardzo przydaje się w dzisiejszych czasach.
— Pamiętam go z przeszłości. Z czasów, kiedy zbierał winogrona.
Galbifond skłonił się poważnie.
— Książę dysponuje wspaniałą pamięcią —  powiedział. — Rzeczywiście, niegdyś zbierałem winogrona.
— A teraz przesunąłeś się nieco wyżej w hierarchii świata. Cóż, gratuluję ci, przyjacielu, każdy człowiek winien szukać właściwego mu miejsca. —  Prestimion zerknął na matkę. —  Widzę, że pogrążyłaś się w tej całej magii nawet głębiej, niż przypuszczałem —  stwierdził. — Te księgi tu… to zbiory zaklęć, prawda? Świętej pamięci Pontifex zbierał je także. Kiedy widziałem go na łożu śmierci, leżały wokół niego.
— Gdybyś tylko zadał sobie kłopot i je przeczytał, z pewnością uznałbyś, że to bardzo pouczająca lektura —  powiedziała księżna Therissa. — Tę sprawę możemy przedyskutować później. Powiedz mi jedno, podjąłeś decyzję, że pojedziesz na Zamek, prawda?
— Owszem, matko.
— Nie sądzisz, że jest to związane z pewnym ryzykiem?
— Z pewnym ryzykiem związany jest także spacer ścieżką w pięknym ogrodzie pod drzewami sambon, których grona mogą spaść lada chwila, nie skłania nas to jednak do chodzenia po ogrodzie w hełmie. Svor sprzeciwia się wyjazdowi na Zamek, twierdząc, że może to być pułapka, i w tych sprawach często ma rację, ale wyjątkowo nie mam zamiaru kierować się jego mądrością. Pojadę na Zamek, matko. Mam wrażenie, że to decyzja prawidłowa politycznie —  okazać Korsibarowi uprzejmość, nie dawać mu do zrozumienia, że go lekceważę. Zgadzasz się ze mną, matko? Czy ten twój czarodziej ma zamiar powiedzieć mi, że moje nadzieje są płonne?
— Sam zobaczysz, co będziesz w stanie zobaczyć, i zinterpretujesz, co widzisz —  powiedziała księżna Therissa. Skinęła na maga, który postawił przed sobą zwykłą białą misę i wlał do niej jasny płyn, wodnisty, z lekkim różowym odcieniem. Położył dłonie na krawędzi misy, wypowiedział pięć krótkich słów w nie znanym Prestimionowi języku, potem imię Prestimiona według starych zapisów, przez co stało się niemal niezrozumiałe, po czym w jasny płyn wrzucił garść szarego pyłu. Jego powierzchnia natychmiast straciła przezroczystość, przypominała teraz bryłkę gładkiego szarego metalu.
— Proszę się temu przyjrzeć, ekscelencjo —  zaproponował mag.
Prestimion spojrzał na gładką, nieprzeniknioną powierzchnię. Coś się pod nią działo. Coś zmieszało się i oczyściło, i nagle zobaczył wąską dolinę, w jej środku niewielkie jezioro, żołnierzy biegających w zamieszaniu wzdłuż jego brzegów, zmarłych i umierających zaścielających ziemię niczym rozwiane przez wiatr śmieci. Obraz był chaotyczny, Prestimion nie potrafił wprowadzić weń porządku, nie rozpoznawał szczegółów, nie wiedział, kto walczy z kim, nie wiedział też, gdzie toczy się walka. Była to jednak niewątpliwie scena rzezi, scena morderczego chaosu.
Nagle obraz pola bitwy zbladł i znikł, na gładkiej powierzchni płynu pojawił się inny: martwy, szary pejzaż, monotonny i ponury; pejzaż pustyni, widoczny w tle wzgórz sterczących osobno niczym spróchniałe zęby wbite w blade niebo. I to było wszystko: szary krajobraz, szare tło. Nie pojawiły się w nim postaci, nie pojawiły budowle, mag pokazał mu wyłącznie pustkę.
— Niezwykła sztuczka —  przyznał Prestimion. —  Jak to robisz, magu?
— Przyjrzyjcie się bliżej temu, co pokazuję, ekscelencjo. Jeśli chcecie.
Jeden z fragmentów obserwowanej wcześniej sceny został przybliżony i oczyszczony. Wzgórza na horyzoncie wydawały się teraz mniejsze i dalsze. Prestimion dostrzegł również, że pustynia widoczna była znacznie dokładniej, czerwonawa ziemia, głazy, którym erozja nadała kształt klina, niczym szkieletowate pozostałości resztek zrujnowanego miasta, jedno samotne drzewo o poskręcanych gałęziach. Prestimion rozpoznał drzewo szambra; szambry rosły przede wszystkim na pustyni Valmambra, gdzie deszcz nie padał niemal nigdy.
Skupił uwagę na szczegółach obrazu i dostrzegł samotnego człowieka idącego przez pustynię w kierunku drzewa, mężczyznę słaniającego się ze zmęczenia. Twarz pozostawała niewidoczna, lecz mężczyzna ten z całą pewnością był niewysoki, szeroki w ramionach, mocno zbudowany. Miał jasne, krótko przycięte włosy. Ubrany był w poszarpany kubrak i zniszczone skórzane spodnie. Niósł plecak, w ręku trzymał łuk.
— Zdaje się, że znam tego człowieka —  powiedział Prestimion z uśmiechem.
— Bo i powinieneś, ekscelencjo —  odparł Galbifond.
— Powiedz mi, co robię sam jeden na pustyni Valmambra? To niedobre miejsce dla samotnych wędrowców.
— Moim zdaniem wygląda to tak, jakbyś uciekał —  wtrąciła księżna Therissa. —  Pustynia znajduje się daleko na północy, po drugiej stronie Góry Zamkowej i nikt nie idzie tam z własnej woli. Tak, uciekasz, Prestimionie.
Na ich oczach niebo, widoczne w górnej części obrazu, poczerwieniało na kolor krwi, zapadła ciemność, a nad głową wędrowca pojawiły się złowrogie ptaki. Prestimion z obrazu klęknął przy kolczastym krzaku, jakby szykował się do spędzenia tu nocy. Nagle pojawiła się druga postać, niewiele więcej niż kropka na horyzoncie, zbyt mała, by ją rozpoznać, sądząc jednak po jej chudości oraz długich kończynach, mógł to być Sepiach Melayn. Podszedł bliżej i w tym momencie obraz ściemniał, Prestimion miał przed sobą wyłącznie misę niebieskoszarego płynu, przy krawędzi naczynia świecącego ciemną czerwienią dogasających węgielków. Czerwień zaraz znikła i pozostała już tylko szarość.
— Sprytna sztuczka —  stwierdził książę. —  Pytam cię raz jeszcze: jak tworzy się takie obrazy?
Galbifond uderzał palcami w krawędź naczynia.
— Ekscelencjo —  powiedział —  moim zdaniem obserwujemy cię maszerującego w kierunku Triggoin, bo to miasto dzieli od nas pustynia Valmambra. W Triggoin nauczyłem się sztuki korzystania z tego naczynia; i ty mógłbyś się jej nauczyć, gdybyś tam dotarł.
— Podczas pobytu w Triggoin mam podobno zyskać także informację, jak zdobyć skradzioną mi koronę. —  Prestimion uśmiechnął się krzywo. —  Mojemu przyjacielowi Svorowi przyśniło się, że odpowiedź na najważniejsze pytania uzyskam właśnie w Triggoin. Z jednej i drugiej wizji wynika więc, że powinienem się tam udać, prawda?
— Jako zrozpaczony uciekinier —  dodała księżna Therissa. —  Po jakiejś strasznej bitwie. Taka przyszłość czeka cię, jeśli udasz się teraz na Zamek. Przyszłość wędrowca próbującego pokonać pustynię.
— A jeśli nie pojadę na Zamek? Jaka wówczas czeka mnie przyszłość, Galbifondzie?
— Drogi książę, potrafię pokazać ci tylko tyle.
— Oczywiście. Nie mam wyboru, prawda? Muszę iść wytyczoną mi ścieżką.
— Prestimionie…
— Matko, przecież los mój przesądzony został proroctwem twego własnego maga. Zbliżają się niedobre czasy, lecz wygląda na to, że przeżyję jakoś wizytę na dworze Korsibara, ponieważ wędrowałem przez pustynię. Hej-ho! A więc wszystko ustalone. Jadę na Zamek, ponieważ teraz mogę być pewien, że nie spotka mnie tam nic złego. Jedno zmartwienie mniej. A potem… potem. … —  Prestimion spojrzał na matkę i uśmiechnął się. —  Cóż, na razie nie warto się przejmować dalszą przyszłością.
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Prywatne apartamenty lady Thismet na Zamku znajdowały się blisko apartamentów jej brata w czasach, gdy był jeszcze księciem, po przeciwnej stronie Dworu Pinitora, patrząc od najstarszej części Zamku; z Balkonów Vildivara widać było w dole długi, wąski staw wybudowany w czasach Lorda Siminave’a. Właśnie tu, wśród luksusowych przedmiotów zgromadzonych w ciągu lat życia w zbytku, księżniczka czekała na powrót lady Melithyrrh. Przed godziną wysłała swą damę do towarzystwa z poleceniem przyprowadzenia Sanibaka-Thastimoona, a Melithyrrh jeszcze nie powróciła.
Pojawiła się w tej właśnie chwili, sama, a na jej jasnych policzkach płonęły jaskrawe rumieńce, niebieskie oczy miotały błyskawice gniewu.
— Pani, mag wkrótce przybędzie przed twe oblicze —  powiedziała.
— Wkrótce? Wkrótce? Wzywałam go przed godziną, a on mówi „wkrótce”?
— Długo czekałam na niego w przedpokojach. Oznajmili mi, że ma teraz spotkanie i nie wolno mu przeszkadzać. Wysłałam informację, że przeszkadzać mu pragnie siostra Koronala, i znowu musiałam czekać. Wreszcie przyszła wiadomość, iż czarodziej ubolewa wielce, że przyczynił kłopotów lady Thismet, ma jednak konferencję z wielkimi magami królestwa, rzucane są pewne szczególne zaklęcia, których nie można przerwać w żadnym wypadku. Stawi się, gdy tylko to będzie możliwe. — Oczy lady Melithyrrh znów zabłysły oburzeniem, jej pierś falowała ciężko. —  No więc —  wyznała —  wysłałam jeszcze jedną wiadomość. Ośmieliłam się stwierdzić, że lady Thismet nie jest przyzwyczajona do czekania i zwróci się do swego brata Koronala, jeśli tylko dojdzie do dalszej zwłoki.
— Zrobiłaś bardzo dobrze —  pochwaliła ją Thismet.
— Tym razem, jak sądzę, musiał nabrać obaw. W każdym razie posłaniec powiedział, że mogę wejść do środka, by na własne oczy przekonać się, o jakich to poważnych czarach mowa.
— A więc były to bardzo poważne czary? —  zainteresowała się księżniczka.
— Tego nie potrafię już osądzić. Zebranie odbywało się w prywatnych pokojach Sanibaka-Thastimoona, w których trzyma on czarodziejskie urządzenia i machiny na regałach sięgających wysokości dwóch pięter, powietrze zaś przesiąknięte było niebieskim dymem i zapachem kadzideł, aż myślałam, że zacznę się dusić, suknia przeszła mi tym zapachem. A ilu ich tam było! Pięćdziesięciu magów, naprawdę, nie mylę się. Dwóch Su-Suherisów, wielu Vroonów, no i ludzie, oczywiście, ludzie z Tidias noszący te wysokie mosiężne hełmy, były też te włochate bestie, większe i brzydsze nawet od hrabiego Farholta, i mnóstwo innych, nie tylko ci z dworu Koronala Confalume’a, ale nowi, których nigdy nie widziałam i wcale nie chcę zobaczyć znowu, wszyscy zgromadzeni wokół Sanibaka-Thastimoona, recytujący jakieś słowa, trzymający się za ręce w wielkim kręgu. Krzyczeli „Bythois!”, „Remmer!” i coś jeszcze. Sanibak-Thastimoon wykonał taki gest, jakby chciał mi powiedzieć: „Widzisz? Zajmujemy się poważnymi sprawami”. No więc wyszłam. Ale obiecał mi, że pojawi się wkrótce.
— No cóż —  powiedziała Thismet, nieco zaniepokojona. —  Nigdy przedtem nie kazał mi na siebie czekać. Uważałam go za pewnego sojusznika, Melithyrrh, powiernika, któremu zdradzić mogę każdy sekret. Ciekawe, czy teraz, gdy Korsibar został już królem, coś się między nami zmieniło.
— Może Su-Suheris kocha cię jak zawsze, tyle że rzeczywiście pogrążony był w czarach, których nie wolno przerwać. Taką mam nadzieję, ze względu na niego, ale przede wszystkim ze względu na ciebie. Z pewnością nie brakowało tam dymów i śpiewów, wystarczyło, by uwolnić pięćdziesiąt przerażających demonów albo sprowadzić plagę suszy na kontynent wielkości Alhanroelu. Ale jedno muszę ci powiedzieć, pani… nigdy nie lubiłam tego twojego Su-Suherisa, w ogóle nie lubię tych wyśpiewujących pod nosem zaklęcia magów. Przerażają mnie. A on szczególnie wydaje się zimny i niebezpieczny.
— Zimny, owszem, to cecha jego rasy, ale niebezpieczny? Jest moim przyjacielem, Melithyrrh. Służy mi wiernie, przynajmniej o ile wiem. Ufam mu bezgranicznie. — W tej chwili rozległo się pukanie do drzwi. —  A oto i on —  ucieszyła się Tbismet.
Rzeczywiście, był to Sanibak-Thastimoon, przepraszający za niepunktualność z obcą mu zazwyczaj pokorą. Księżniczkę lekko to zażenowało. Czarodziej wyjaśnił, że wraz z innymi przygotowywał prognozę na pierwszy rok nowych rządów, wielkie proroctwo, w ramach którego realizować się miała polityka Koronala. Pomoc oferowali mu w tym dziele wszyscy magowie i przepowiadacze przyszłości z dworu Koronala, dzieła nie przerwano by nawet na rozkaz samego władcy, mogłoby to bowiem ściągnąć nieszczęście na królestwo.
— Przypuszczam, że są to rzeczywiście sprawy ważniejsze od moich —  powiedziała Thismet. —  Czy teraz masz czas na rozmowę?
— Pozostaję całkowicie na twe usługi, pani.
— Więc powiedz mi, czy pamiętasz sen, który miałam w Labiryncie, ten o dwóch tronach?
— Oczywiście.
— No więc wczoraj widziałam, jak Korsibar wchodzi do sali tronowej… moim zdaniem po raz pierwszy od dnia, kiedy wrócił na Zamek… widziałam też, jak siada na tronie, jakby chciał się do niego przyzwyczaić. Rozmawialiśmy trochę o tym, że jest władcą, było to bardzo radosne. Potem opowiedziałam mu ten sen o drugim tronie i o tym, jak prosi mnie, bym na nim zasiadła. Wysłuchał, jednak z jego zachowania wywnioskowałam, iż nie przywiązuje wagi do mych słów. W żaden sposób nie odniósł się do tego snu, powiedział tylko, że śpiący umysł tworzy różne obrazy. Potem poprosiłam go, żeby pozwolił mi zasiąść na tronie. Powiedział, że to niemożliwe, wstał i wyszedł. Potrafisz mi wyjaśnić, co właściwie zaszło między nami, Sanibaku-Thastimoonie?
— Wyłącznie Koronalowi wolno zasiadać na tronie Koronala, pani. To bardzo stara tradycja.
— Przecież tylko my byśmy wiedzieli, co się stało. Korsibar i ja jesteśmy sobie bliżsi niż zwykłe rodzeństwo. Razem przebywaliśmy w łonie matki, przez dziewięć miesięcy leżeliśmy tam spleceni w uścisku. Z całą pewnością mógł mi pozwolić…
— Lecz wówczas popełniłby świętokradztwo. Bez wątpienia bardzo pragnął pozwolić ci zasiąść na tronie, bał się jednak dać to pozwolenie… i miał powody do strachu.
— Rzeczywiście, sam użył słowa „świętokradztwo”. Doskonale, nie wracajmy już do tej sprawy. Dlaczego jednak zignorował mój sen o drugim tronie?
— Właśnie, dlaczego, pani?
— Czyżbym miała pozostać pozbawiona politycznej władzy w królestwie? Od czasu powrotu z Labiryntu nikt ze mną o tym nie rozmawiał, nikt nawet się na ten temat nie zająknął. Nadal jestem lady Thismet, nie piastuję żadnego urzędu, nie noszę żadnego tytułu, niegdyś byłam córką Koronala, teraz jestem siostrą Koronala, nic się właściwie nie zmieniło. Ostatnio Koronal nie rozmawia ze mną o sprawach państwowych, choć często mnie prosił o radę w pierwszych dniach panowania.
— Może wróci do tego zwyczaju.
— Nie wróci. Otacza się wyłącznie mężczyznami. Dawno, dawno temu powiedziałeś, że przeznaczona jest mi wielkość. I powtórzyłeś to w Labiryncie, Sanibaku-Thastimoonie, wyjaśniając mój sen. Co oznaczać może drugi tron, jeśli nie proroctwo, że zajmę w rządzie wysokie stanowisko?
Su-Suheris przyjrzał się jej z charakterystycznym dla jego rasy kamiennym spokojem, nie zdradzając żadnych uczuć.
— Kiedy w Labiryncie tłumaczyłem ci sen, pani —  powiedział —  ostrzegałem, że nie wolno interpretować go dosłownie.
Mówiłem, że wielkość tkwi nie tylko w sprawowaniu królewskiej władzy, lecz także w tworzeniu królów. Twój brat nie zostałby Koronalem, gdybyś go do tego nie namawiała. Oboje wiemy o tym doskonale.
— Więc ma mnie zadowolić tylko tyle? Wiedza, że pomogłam posadzić Korsibara na tronie, i nic więcej? Nigdy nie będę samodzielnie władać? Nie będę piastować żadnego stanowiska państwowego? Twierdzisz, że czeka mnie już tylko próżniacze, puste życie?
— Rozmawialiśmy o tym w Labiryncie, pani. Podjęłaś wówczas działania i Korsibar jest władcą. —  Mag przyglądał się jej spokojnie, niemal obojętnie. —  Pani, nie wiem, co jeszcze mógłbym ci powiedzieć.
— Zabrakło ci słów? Tobie?
Obie głowy Sanibaka-Thastimoona uśmiechnęły się z ironią, lecz milczały.
— Pomóż mi —  poprosiła lady Thismet. —  Mam bystry umysł i silną wolę. Czuję, że zasłużyłam sobie na miejsce w rządzie, pomóż więc sprawić, bym takie miejsce dostała.
Su-Suheris tylko wzruszył ramionami w sposób typowy dla jego rasy, wciągnął cienką, rozgałęziającą się szyję nieco w głąb piersi, sześciopalczaste dłonie wygiął w przegubach, jakby załamywał ręce. Oczy błyszczały mu niczym szmaragdy, jak zwykle jednak nie zdradzały żadnych uczuć.
— Pani, władcą świata został Korsibar, nie ja. To Korsibar mianuje na wysokie stanowiska rządowe. Mówisz, pani, o drastycznym odejściu od tradycji i zwyczaju.
— Oczywiście. Sam fakt, że na tronie zasiadł Korsibar, już jest drastycznym odejściem od tradycji. Porozmawiaj z nim. Powiedz mu, czego chcę. Doradź, by zastosował się do moich próśb. Możesz tego dokonać, on cię wysłucha. Nas dwojga słucha chętniej niż kogokolwiek innego, ale ja nie mogę prosić o nic dla siebie. Zrobisz to dla mnie, Sanibaku-Thastimoonie?
— Korsibar jest Lordem Koronalem, pani. Mogę prosić, nie jestem jednak w stanie zagwarantować, że zgodzi się na moje prośby.
— A więc proś, proś! Mag wyszedł bez słowa. Księżniczka zwróciła się do Melithyrrh.
— Wszystko słyszałaś —  powiedziała. —  Jak myślisz? Pomoże mi?
— Czy mówiłaś, że to twój sojusznik? Że zna twe najtajniejsze sekrety? Owszem, on zna sekrety wszystkich. Ale sojusznik? Nie, nie sądzę, pani.
— Obiecał, że wstawi się za mną do Korsibara.
— Zgadzam się, powiedział, że przekaże Korsibarowi twe słowa, ale nic więcej. Nie zobowiązał się, że doradzi mu, by się zastosował do twych życzeń ani że uczyni cokolwiek, by się spełniły.
— Ależ on właśnie to mi obiecał!
— Nie, pani. Bardzo chciałaś usłyszeć od niego obietnicę, ale ja też słuchałam jego słów i żadnej obietnicy nie usłyszałam. Powiedział, że poprosi. Poprosi. Bardzo wyraźnie zaznaczył także, że to, o co prosisz, sprzeciwia się zwyczajowi i tradycji. Możesz mi zaufać, pani —  on, ten twój sojusznik, nie kiwnie palcem, żeby ci pomóc. Nie kiwnie palcem!
Thismet milczała. W pamięci powtarzała sobie rozmowę z magiem, szukała zapewnień o pomocy, nie znalazła ich i zrozumiała, że Su-Suheris pomocy jej nie obiecywał.
Wstała i zaczęła chodzić po pokoju.
— Co mogę zrobić, Melithyrrh? —  spytała.
— Ten w mojej opinii jest dla ciebie stracony, ale przecież na świecie istnieją inni magowie. Sanibak-Thastimoon oddał się Korsibarowi teraz, gdy Korsibar został Koronalem.
— Jeśli się nie mylisz, jest to dla mnie bardzo bolesny cios. Uważałam, że jest wobec mnie tak lojalny jak wobec mojego brata.
— I pewnie kiedyś był, teraz jednak, moim zdaniem, zmieniło się wszystko i jest on już lojalny wyłącznie wobec twego brata. Będzie ci służył, owszem, ale nigdy wbrew interesom Koronala. —  Melithyrrh zamyśliła się głęboko. —  Znasz tego Vroona, Thalnapa Zelifora? —  spytała w końcu.
— Masz na myśli czarodzieja księcia Gonivaula?
— Owszem, był u niego na służbie, admirał znany jest jednak z tego, że nie lubi wydawać pieniędzy. Od dłuższego czasu Thalnap Zelifor szuka sobie na Zamku nowego patrona. Zwrócił się do jednego z ludzi Korsibara, zdaje się do hrabiego Venty, ale Venta odesłał go z niczym, bo nie lubi Vroonów. Przyszedł do mnie z pytaniem, czybyś go nie najęła, ale ja też odesłałam go z niczym.
— Nic mi o tym nie powiedziałaś.
— Uznałam, że to błaha sprawa, pani. W owym czasie korzystałaś z magii Sanibaka-Thastimoona i ufałaś mu; drugi czarodziej byłby więc nieprzydatny. Teraz jednak wszystko się zmieniło. Su-Suheris jest zwykłym posłem, przekazującym twe sekrety bratu. Mam nadzieję, że już to zrozumiałaś, pani.
— Tak, możliwe, możliwe. —  Thismet wzięła do ręki kilka pierścieni, odłożyła je i znów podniosła. Zacisnęła palce.
— Gdyby doszło do jakiegokolwiek konfliktu między Koronalem a jego siostrą, Su-Suheris z całą pewnością opowiedziałby się po stronie tego pierwszego —  mówiła dalej Melithyrrh. — Taki już jest. Nie wpłynie się na niego ani prośbą, ani łapówką. Potrzebujesz własnego czarodzieja, czarodzieja lojalnego wyłącznie wobec ciebie.
— I myślisz, że ten Vroon byłby odpowiedni?
— Podobno w zdolnościach nie ustępuje nikomu. I nie chodzi tylko o zaklęcia, w rzeczywistości nikt przecież nie wie, jakie mają praktyczne znaczenie. Magia to jednak więcej niż tylko rzucanie zaklęć. Vroonowie dysponują potęgą umysłu, nikt nie jest w stanie dorównać im pod tym względem. Ten podobno zbudował nawet maszynę, która pozwala mu zaglądać wprost w ludzkie dusze. Poza tym zna wszystkich i wszędzie wetknie nos.
— Vroonowie nie mają nosów, tylko ohydne dzioby —  zaprotestowała Thismet.
— Przecież wiesz, o co mi chodzi, pani. Jeśli mi pozwolisz, porozmawiam z nim. Przedstawię mu twoje sprawy, najmę go na służbę i zapłacę wystarczająco dobrze, by nie czuł pokusy sprzedania twych sekretów Korsibarowi. Udzielisz mi zgody, pani?
Thismet skinęła głową.
— Najmij go na służbę. I natychmiast go do mnie przyprowadź. Melithyrrh, Melithyrrh, jak bardzo pragnę zostać królową!
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Na Górze Zamkowej trzeci dzień już trwały uroczystości koronacyjne. Rycerze i arystokraci zajmowali się w tej chwili wyłącznie ucztami, zabawami i turniejami.
Ten turniej był zupełnie odmienny od igrzysk, które przeprowadzono w Labiryncie, podczas gdy umierał tam stary Pontifex. W Labiryncie zawody toczyły się w zamknięciu i mroku tajemniczej areny Pontifexa Dizimaule’a i nikt nie czuł się bezpieczny, teraz uczestnicy konkurowali ze sobą na obszernym trawiastym Dziedzińcu Vildivara, tuż pod Dziewięćdziesięcioma Dziewięcioma Schodami, skąd rozciągał się wspaniały widok na najwyższą część Zamku oraz wielki łuk czystego błękitno-zielonego nieba. No i oczywiście odbywała się tu uroczystość radosna, świętowano nowy początek, nie koniec epoki, radowano się wśród występów żonglerów i klaunów, wśród dźwięków bębnów i trąb, w nocy niebo rozświetlały fajerwerki, w dzień jasne, ciepłe słońce, mocne wino płynęło strumieniem zarówno w dzień, jak i w nocy, a ludzie weselili się i śmiali.
Wzdłuż trzech ścian Dziedzińca Vildivara wzniesiono wielkie trybuny. Lord Korsibar zasiadał w pierwszym rzędzie pośrodku, na fotelu będącym kopią tronu Lorda Confalume’a. Przy przeciwległej ścianie, dokładnie naprzeciw przygotowano drugi identycznej wielkości; miejsce to zająć miał Pontifex Confalume, który dzień wcześniej przybył na Zamek, by uświetnić koronację syna; miał być pierwszym Pontifexem biorącym udział w uroczystościach koronacyjnych. W trzecim skrzydle trybun postawiono tron dla nowej Pani Wyspy Snu, matki Koronala, Lady Roxivail, która rankiem przyjechała ze swej samotni na tropikalnej wyspie Shambettirantil, leżącej w Zatoce Stoien.
Była to jej pierwsza wizyta na Zamku od tak dawna, że ostatniej nie pamiętał chyba nikt z obecnych, nikt też nie spodziewał się, że kiedyś jeszcze Lady Roxivail tu zobaczy. A jednak przybyła, niewysoka, ciemna, słynna z urody, której lata wydawały się nie tykać. W oślepiająco białej jedwabnej sukni o szerokich powiewających rękawach, wykończonej fioletem, sprawiała imponujące wrażenie; obracały się na nią oczy wszystkich obecnych. Siedziała spokojna, nieporuszona, obserwowała męża władcę i syna władcę z lekkim uśmiechem, nie zdradzając żadnych uczuć. Trzy Potęgi Królestwa spotkały się dziś na Zamku, wszystkie pochodzące z tej samej rodziny… któż mógł się tego spodziewać?
Za Potęgami Majipooru siedzieli ich sekretarze i doradcy. Korsibarowi towarzyszył Najwyższy Doradca diuk Oljebbin, który pełnił tę funkcję w poprzednim rządzie, starsi lordowie, Gonivaul i Serithorn, oraz ludzie nowi: Farąuanor, Farholt, Mandrykarn, Navigorn, hrabia Venta z Haplior. Także mag Su-Suheris trzymał się blisko Koronala; często jedna z jego głów szeptała coś do ucha władcy. Na trybunach widać było też kilku innych czarodziejów.
Pontifexowi towarzyszyła znacznie mniejsza grupa urzędników. Z Labiryntu przybył wraz z nim jedynie powszechnie szanowany Orwic Sarped, minister spraw zewnętrznych Pontifexa Prankipina tymczasowo nadal pełniący tę funkcję oraz Heszmon Gorse z Triggoin, pierwszy mag Confalume’a od wielu, wielu lat. Nie ogłoszono jeszcze, kto zajmie urząd Kai Kanamata,’ Wysokiego Rzecznika Pontyfikatu pod Prankipinem, który złożył dymisję w dzień po śmierci starego Pontifexa, nie miano również następców wielu innych wysokich urzędników, którzy odeszli wraz ze zmianą władcy. Chodziły plotki, że Confalume próbuje namówić księcia Oljebbina, by przeniósł się do Labiryntu i został nowym rzecznikiem.
W otoczeniu Lady Roxivail nie było natomiast nikogo z administracji Wyspy Snu; wraz z nią na Zamku pojawiły się tylko damy jej dworu i magowie. Nie miała jeszcze czasu, by udać się na Wyspę i przejąć władzę z rąk odchodzącej Lady Kunigardy, ani na wyznaczenie hierarchów z otoczenia Pani, którzy mogliby wziąć udział w ceremoniach koronacyjnych. Co więcej, na Zamku otwarcie powątpiewano, czy Lady Kunigarda bez sprzeciwu zrzeknie się władzy i funkcji, którą sprawowała tak długo. Hierarchini Marcatain, pełniąca funkcję jej delegatki na ceremonie pogrzebowe Prankipina, powróciła na wyspę natychmiast po śmierci starego Pontifexa, choć wypadało jej udać się z kolei na Zamek, na koronację Koronala. Niektórzy brali to za oznakę jej sprzeciwu wobec przejęcia władzy przez Korsibara i wnioskowali z tego, że nie odda władzy następczyni jako nie obdarzonej władzą legalnie. W tej sprawie jednak nie wydano żadnych oficjalnych komunikatów.
Wybrane miejsca w najbliższym sąsiedztwie Trzech Potęg zajmowali także inni wielcy arystokraci i przyjaciele nowego Koronala: diuk Kanteverel z Bailemoony, earl Kamba z Mazadone, hrabia Iram z Normork, Dembitave z Tidias, Fisiolo ze Stee, książę Thaszthasz rządzący deszczową Kajith Kabulon i wielu, wielu innych. Wśród tej grupy ulokowano także lady Thismet, która dwa pierwsze dni uroczystości koronacyjnych przesiedziała z wyjątkowo ponurą miną, co zauważyli nawet niezbyt bystrzy obserwatorzy. Obok niej po jednej stronie siedziała dama Melithyrrh, po drugiej zaś nowo najęty mag, Vroon Thalnap Zelifor. Księżniczka rozmawiała wyłącznie z nimi, nie uśmiechnęła się też ani razu, nawet gdy u jej boku pojawił się opromieniony nową godnością Korsibar i oferował siostrze puchar złotego wina.
— Zupełnie jakby Koronalem został Prestimion, nie Korsibar —  powiedział Kanteverel z Bailemoony do Kamby z Mazadone. —  Dlaczego jest taka obrażona?
— Może chciała czegoś więcej? —  odpowiedział earl Kamba. —  Brat zdobył sobie wygodny tron, tata także rządzi, rządzić będzie nawet jej matka, a ona co? Siedzi wśród bandy zwykłych diuków i książąt, i niczym się od nas nie różni.
— Tamci to Potęgi Królestwa —  zauważył diuk Dembitave z Tidias. —  Kim jest w porównaniu z nimi? Zwykłą księżniczką, i to tylko dzięki stanowisku, które zajmuje ojciec.
— Wiecie, co ja myślę? —  wtrącił szczery jak zwykle i jak zwykle lekceważący konwenanse hrabia Fisiolo ze Stee. —  Myślę, że najbardziej zmartwił ją widok matki. Roxivail widziano ostatnio na Zamku… kiedy to było?… No, dobre dwadzieścia lat temu. Thismet musiała wyobrażać ją sobie jako starą wiedźmę i na pewno nie spodziewała się konkurencji. A tymczasem Roxivail wygląda bardziej na jej siostrę niż matkę, a poza tym ma ładniejszą suknię!
Na te słowa roześmieli się wszyscy. Próżność lady Thismet była oczywiście doskonale znana.
Dalej na trybunach znajdowały się miejsca zarezerwowane dla wysokich rangą urzędników administracji. Na koronację przybyli niemal wszyscy burmistrzowie Pięćdziesięciu Miast z miast znacznie bardziej oddalonych od Zamku, tych z Doliny Glayge i Półwyspu Stoienzar. Natomiast najdalsze ośrodki cywilizacji na Alhanroelu, na przykład Stefarad i Alaisor, Michi-mang, Bizfern i miasta położone po przeciwnej stronie góry Zygnor nie były niemal reprezentowane, a z wielkich metropolii dalekiego Zimroelu nie przybył nikt. Koronację ogłoszono tak szybko, że przedstawiciele innych kontynentów nie mogli po prostu pojawić się na Zamku na czas.
Na uroczystościach koronacyjnych nie było także Dantiryi Sambaila, który podobno dążył do Ni-moya z oficjalnym przesłaniem o objęciu rządów przez nowe władze, oraz księcia Prestimiona z Muldemar, który, choć zaproszony, nie pojawił się od razu. Dopiero trzeciego dnia, tuż po zakończeniu rzutu młotem i skoków przez obręcze, a przed pierwszymi walkami konnymi, Farąuanor podbiegł do miejsca zajmowanego przez Koronala i powiedział:
— Jest. Nareszcie jest. Jakąś godzinę temu pojawił się z trzema przyjaciółmi. Poszli od razu do apartamentów, które zajmowali wcześniej.
— Czy wie, że toczą się igrzyska?
— Wie, panie. Wkrótce ma pojawić się na trybunach.
— Wyślijcie po niego eskortę honorową. Eskortę, flagę, regalia książęce, w ogóle wszystko. Posadź całą czwórkę niedaleko mnie. —  Korsibar obrócił głowę w lewo. —  O tam, tuż za Ventą i Mandrykarnem. Niech tam usiądą.
— Ale te miejsca zarezerwowane są dla Kanteverela i Thaszthasza.
— No to niech się przesiądą, jeśli w ogóle przyjdą. Prestimiona traktujemy w jedwabnych rękawiczkach, rozumiesz? Jako gościa honorowego. Wyświadczamy mu wszelkie możliwe grzeczności.
Farąuanor zasalutował i odszedł. W niedługi czas później wśród tłumu zapanowało podniecenie. Przy wejściu na Dziedziniec Vildivara pojawił się książę Prestimion, po którego obu bokach stali Septach Melayn i Gialaurys, z tyłu zaś Svor. Na tę specjalną okazję ubrali się wyjątkowo wytwornie. Prestimion miał na sobie złote, obcisłe niczym rajtuzy spodnie, kurtkę koloru kości słoniowej zdobioną srebrną nicią oraz narzucony na ramiona płaszcz z fioletowego aksamitu. Przyjaciele niemal mu dorównywali wspaniałością stroju. Niczym żywa ściana otaczała go gwardia honorowa dwunastu potężnie zbudowanych żołnierzy, z których pięciu było Skandarami, pozostali zaś ludźmi. Gwardia odprowadziła ich także na miejsca.
Korsibar wychylił się ze swego tronu, uśmiechnął jowialnie, pomachał do księcia, zawołał, tytułując go najdroższym przyjacielem, zapewnił, że żałował, iż nie mógł cieszyć się jego towarzystwem przez dwa pierwsze dni igrzysk.
Prestimion odpowiedział mu chłodnym uśmiechem i kilkoma słowami podziękowania za zaproszenie. Nie uczynił gestu rozbłysku gwiazd i Korsibar zanotował to sobie w pamięci. Zauważył i zanotował sobie w pamięci także to, że jego siostra, księżniczka Thismet, patrzy na księcia Muldemar z niesłychanym, nieprawdopodobnym wręcz napięciem, zupełnie jakby zmaterializował się przed nią demon mający jeden tylko cel: zakłócić uroczystości koronacyjne. Siedziała wyprostowana jak struna, oczy miała nieruchome, przeszywała Prestimiona spojrzeniem, jakby był jedynym widzem na trybunach.

Na to popołudnie zaplanowano trzy walki: pierwsza Kovaca Derochy z Normork i Belditana z Gimkandale przeciw Yeganowi z Morpin Niskiego i średniemu synowi diuka Oljebbina, Alexiarowi ze Stoien, druga dwóch braci z linii Mayestoi przeciw siwemu staremu diukowi Sisivondal i jego synowi, trzecia Lethmona Yearlocka ze Sterinmor i jego wspaniałego, jednookiego brata Grayvena przeciwko dzikiemu wicehrabiemu Edganowi z Guand i jego krewniakowi, Warghanowi Blaisowi, Wielkiemu Mistrzowi Dwunastu Jezior. Kovac Derocha i Belditan pojawili się już na arenie, siedząc na wspaniałych wierzchowcach; jeździli teraz po arenie, by uspokoić pełne temperamentu zwierzęta, Yegan i Alexiar szykowali się właśnie do wyjazdu z padoku.
Nagle na Korsibara padł cień —  to między nim a słońcem stanął potężny hrabia Farholt.
— Panie, mam do ciebie prośbę —  powiedział.
— Więc proś —  odparł Koronal.
— Przybył Gialaurys. Wyzwę go na pojedynek.
Na twarzy Farholta malowała się dzika żądza krwi i mordu. Korsibar natychmiast przypomniał sobie ich straszny pojedynek zapaśniczy w Labiryncie i oczy mu zapłonęły.
— Farholcie, to igrzyska radości, a nie okazja do krwawej zemsty. Dziś na arenę nie popłynie krew. Byłoby to niestosowne.
— Panie, chcę tylko…
— Nie. Zabraniamy ci.
Trzęsący się z wściekłości Farholt obrócił się do siedzącego opodal Sanibaka-Thastimoona.
— Lordzie magu, błagam, porozmawiaj z nim. Odmawia mej prośbie. Czemu? Gialaurys jest moim wrogiem. Proszę o niego!
— Koronal przemówił —  odparł spokojnie Su-Suheris. —  Nie możesz zrobić tego, co zabronił ci zrobić.
— Dlaczego? Dlaczego? —  Twarz Farholta poczerwieniała. Jąkał się i pluł. —  Wreszcie mamy szansę na zawsze pozbyć się tej małpy. Chcę, by zginęła z mojej ręki. Panie, pozwól!
— Nie dopuszczę, by arenę splamiła krew. Nie dziś —  powiedział Korsibar, ukazując gniew. —  Siadaj, Farholcie.
Farholt, pomrukując coś pod nosem, powrócił na swoje miejsce.
— Dobrze zrobiłeś, panie —  powiedział Sanibak-Thastimoon do Korsibara, kiedy zostali sami. —  Nikt teraz nie chce walki między tymi dwoma. On jednak też ma rację, Gialaurys jest wrogiem i nie tylko jego wrogiem. Ten człowiek zagraża naszej sprawie.
— Zagraża? Jak to? Przecież wszystko układa się wspaniale.
— W tej chwili. Ale Gialaurys jest znacznie bardziej wojowniczy od swego pana. Aż gotuje się z wściekłości, jest też w stanie podniecać gniew Prestimiona, a pewnego dnia doprowadzić go nawet, kto wie, do rebelii? Pozwól, że ja się nim zajmę, panie.
— Co masz na myśli?
— Farholt słusznie stwierdził, że kluczem do rozwiązania problemu jest pojedynek. Możemy pozbyć się Gialaurysa tak, by wyglądało to najzupełniej niewinnie. Podczas walki zdarzają się wypadki wcale nie wyglądające na morderstwo.
— Powiedziałem przecież, że dziś nie będzie krwi na arenie!
— Nie rozlanej ręką Farholta, tu masz rację, panie. Gdyby Farholt zabił człowieka Prestimiona na oczach Prestimiona po tym, co zaszło między nimi w Labiryncie, byłoby to niczym otwarte wypowiedzenie wojny. Mam jednak człowieka, który może wykonać to zadanie tak, że wszystko będzie wyglądało na przypadek i nikt się w niczym nie zorientuje. —  Su-Suheris wskazał siedzącego w grupie czarodziejów tuż przy barierce maga, Gebela Thibeka, człowieka z Zimroelu, wysokiego, mocno zbudowanego, o długich rękach i nogach, nie znanego jednak Korsibarowi z uprawiania jakichkolwiek sportów.
— On? —  Koronal zmarszczył brwi. —  Przecież to nie zawodnik, tylko jeden z twoich ludzi. Jedno uderzenie lancy Gialaurysa przerzuci go w pobliże Suvraelu!
— Nie brak mu zręczności, panie.
Korsibar zamyślił się, zapatrzony w czubki swych palców.
— Sądzisz, że to rozsądne, Sanibaku-Thastimoonie? —  spytał w końcu.
— Panie, nie do końca zdajesz sobie sprawę, w jak delikatnej sytuacji się znajdujesz, a to między innymi Gialaurys sprawia, że jest tak delikatna. Pozwól mi go usunąć.
Tymczasem rozpoczął się pierwszy pojedynek turnieju. Korsibar wahał się, pozornie pochłonięty obserwowaniem Kovaca Derochy i Yegana z Morpin Niskiego, manewrujących na nerwowych wierzchowcach, by zdobyć pozycję do ataku, oraz Belditana z Gimkandałe i Alexiara ze Stoien, którzy powitali się zetknięciem włóczni.
— Rób, co uważasz za najwłaściwsze —  powiedział w końcu.

Nieprzewidziana w pierwotnym rozkładzie pojedyncza walka miała odbyć się jako trzecia, po spotkaniu dwóch hrabiów Mavestoi z ojcem i synem z Sisivondal. Gialaurys, zaskoczony wyzwaniem rzuconym mu przez człowieka, którego przedtem nie widział na oczy, musiał przebrać się w odpowiedni strój. Wyzwanie przyjął bardzo chętnie i bez chwili wahania. Prestimionowi, który wyraził niepokój z powodu niezwykłości zdarzeń i szybkości, z jaką się rozwinęły, powiedział:
— Zbyt długo siedziałem i nic nie robiłem, przyjacielu. Pora pokazać wielbicielom Korsibara, że wiem, którym końcem włóczni się uderza.
Przebrał się, wybrał wierzchowca z królewskiej stajni, poszukał broni odpowiednio ciężkiej i dobrze wyważonej.
Tymczasem nadal toczyła się pierwsza walka. Kovac Derocha zwalił przeciwnika z siodła i stał teraz z boku, czekając na wynik spotkania Belditana z Alexiarem. Gdyby Belditan przegrał, walczyłby ze zwycięzcą, nie wyglądało jednak, by któryś z tych dwóch miał zdobyć zdecydowaną przewagę. Pięć razy już mknęli naprzeciw siebie, pięć razy zderzały się włócznie i pięć razy rozjeżdżali się, nadal w siodłach. Nie był to piękny pojedynek. Prestimion zniecierpliwiony wstał z miejsca i poszedł porozmawiać z kilkoma lordami, z którymi nie widział się od wyjazdu z Labiryntu, między innymi z Kambą i Fisiolem.
Svor, który pozostał na trybunach, zwrócił się do Septacha Melayna:
— Nie podoba mi się to wyzwanie.
— Mnie też. Kim właściwie jest ten Gebel Thibek? Nim rzucił Gialaurysowi wyzwanie, siedział wśród magów.
— Bo jest magiem, przyjacielu. Z otoczenia Sanibaka-Thastimoona. Znam go.
— A ja myślałem, że walki rycerskie odbywa się w gronie rycerzy.
— Może jest magiem ze szlachetnego rodu? —  zasugerował Svor. —  Jeśli tacy w ogóle się zdarzają. Ale nie jego przodkowie mnie martwią, tylko umiejętności.
— Nikt nie walczy z siodła lepiej od Gialaurysa.
— Nie twierdzę, że umie walczyć.
— Aha! Podejrzewasz więc zdradę?
W oczach Svora pojawił się chytry błysk.
— Jesteśmy tu w towarzystwie ludzi honoru, prawda? Tyle że zawsze opłaca się oczekiwać nieoczekiwanego.
Septach Melayn skinął głową, uśmiechnął się i wyprostował. W chwilę później powrócił Prestimion. Był teraz w lepszym nastroju.
— Roxivail i Thismet są na ustach wszystkich —  oznajmił, zajmując miejsce. — Wszyscy plotkują o tym, jak pięknie wygląda Roxivail i jak ponurą twarz pokazuje dzisiaj światu jej córka.
— Lady Roxivail ma doskonałego maga —  stwierdził Septach Melayn, puszczając oczko. — Taka uroda w jej wieku to z pewnością dzieło czarnoksięskich sztuczek, nie uważacie? Przecież ona ma co najmniej czterdzieści lat, pewnie nawet czterdzieści pięć.
— Słyszałem, że więcej —  powiedział Svor. —  Ale na tej swojej upalnej wyspie nie miała nic do roboty, całe dnie mogła kąpać się w wodzie piękności, nacierać błyszczącymi błotami piękności oraz, tu chyba masz rację, dniem i nocą wysłuchiwać gwarantujących piękność zaklęć. —  Roześmiał się, niezbyt wesoło. —  Wyobrażam sobie te sny, które będzie nam wysyłać jako Pani Wyspy. Ta twarz wkradająca się w śpiącą duszę, te oczy, ten uwodzicielski uśmiech…
— A teraz porównajcie ją z córką —  wtrącił się do rozmowy Prestimion. —  Jakim złym spojrzeniem patrzy, jak gniew wykrzywia i szpeci jej twarz! Patrzy i patrzy, jakby nie potrafiła wybaczyć matce urody. A może nie potrafi wybaczyć jej, że w ogóle przyjechała na Zamek? O czym oni myśleli, kiedy kradli koronę dla Korsibara? Nie przyszło im do głowy, że Roxivali zostanie Panią Wyspy, że będzie musiała opuścić pustelnię na Shambettirantil, pokazać się światu?
— A mnie się wydaje, że lady Thismet przygląda się przede wszystkim tobie, Prestimionie, a nie matce —  zauważył Septach Melayn. —  Widzisz, teraz właśnie spojrzała na ciebie, i to bynajmniej nie z miłością, prawda? Ta dziewczyna może ci sprawić kłopoty.
— Czyżby się bała, że teraz, w tej chwili, wyciągnę rękę i zdejmę koronę z głowy jej umiłowanego brata? —  Prestimion zirytował się lekko. —  Nie powiem, taki pomysł wpadł mi nawet do głowy, ale… patrzcie, wyjeżdża Gialaurys!
Ich przyjaciel, ubrany w strój turniejowy, wjechał na arenę na wierzchowcu wyścigowym o takim temperamencie, że wydawał się raczej zionącym płomienie smokiem niż zwierzęciem przeznaczonym do posługi ludziom. Miał długie, cienkie nogi, wąski, ostry jak brzytwa grzbiet, skórę jaskrawofioletową na pograniczu czerwieni i płonące ślepia o żółtych obwódkach. Za nim podążał mag Gebel Thibek na mocnym, lecz spokojniejszym zwierzęciu, doskonałym, być może, do transportu ładunku w trudnym terenie, lecz raczej nie nadającym się do walki, w której liczyła się szybkość i zręczność w wykonywaniu zwrotów.
Gialaurys wydawał się panować nad swoim wierzchowcem, choć każdy gorszy od niego jeździec z pewnością leżałby na ziemi, nim zdążyłby go dosiąść. Siedział pochylony w przód w naturalnym siodle, zachowywał doskonałą równowagę, włócznię zaś trzymał lekko, w zagięciu ramienia. Wierzchowiec, choć najwyraźniej wściekły, bo ktoś w ogóle ośmielił się go dosiąść, rozpoznał jednak mistrzostwo jeźdźca i chyba darzył go szacunkiem.
Zwierzę to pochodziło z hodowli prowadzącej selekcję pod kątem wściekłego temperamentu i prawdziwie wulkanicznej energii. Wierzchowce wyścigowe, podobnie jak wolniejsze i potężniejsze od nich pociągowe, wywodziły się od zwierząt stworzonych sztucznie przed tysiącleciami, dzięki nauce niewiele różniącej się od czarów i dziś już zapomnianej. Nie umiano ich tworzyć, mogły jednak rozmnażać się naturalnie i w procesie hodowli powstało kilka ich typów. Najwyżej w hierarchii stały wierzchowce wyścigowe, używane wyłącznie przez arystokrację Zamku, choć i na Zamku niewielu było jeźdźców zdolnych zapanować nad okazem, który wybrał sobie Gialaurys.
Zawodnicy ustawili się twarzą do siebie, po przeciwnych stronach areny, pozdrowili salutem i ruszyli. Wierzchowiec Gialaurysa przewyższał prędkością wierzchowca przeciwnika tak dalece, że zawodnicy minęli się w jednej trzeciej pola, po stronie Gebela Thibeka. Zgodnie ze zwyczajem podczas pierwszej szarży nie doszło do starcia, lecz tylko dotknięcia włóczni. Gdy zawrócili, Gialaurys złożył się już do pchnięcia, jego wierzchowiec zaś jeszcze zwiększył szybkość i wydawał się nie dotykać ziemi kopytami. Czekający na atak Gebel Thibek sprawiał wrażenie powolnego i poruszał się niepewnie. Włócznię trzymał niezdarnie, z grotem pochylonym ku ziemi.
— No i tak —  powiedział Prestimion. —  Pchnięcie, zrzucenie z siodła.
Jego przewidywania się nie sprawdziły. Gialaurys pchnął, opuszczając przy tym grot i mierząc w czarny krąg zaznaczony pośrodku podbitego skórzanego kaftana przeciwnika, lecz w ostatniej chwili Thibek uniósł włócznię i sparował cios.
— Jakim cudem mu się to udało? —  spytał zdumiony Septach Melayn. —  Chyba przez czary.
— Ja powiedziałbym raczej, że nieoczekiwane wielkie umiejętności —  sprzeciwił się Prestimion. —  Ten człowiek umie walczyć z siodła. Ciekawe, że nigdy o nim nie słyszałem.
Rozpoczął się już kolejny atak. I znów Gialaurys powodował wierzchowcem z mistrzostwem godnym podziwu, i znów ruchy jego przeciwnika wydawały się niezdarne, nieskuteczne, lecz kiedy w połowie pola doszło do spotkania, wielkoludowi włócznia zadrżała w ręku, a Gebel Thibek sparował jej uderzenie bez trudu, długim, niemal pogardliwym ruchem. Siedzący wokół Korsibara zakrzyknęli radośnie, Prestimion i Septach Melayn aż sapnęli ze zdumienia.
— Dzieje się tu coś bardzo dziwnego —  mruknął Prestimion. I rzeczywiście, na arenie działy się rzeczy bardzo dziwne.
Gialaurys siedział teraz w siodle zwieszony na bok, zupełnie jakby miał zaraz spaść z wierzchowca. Grot włóczni trzymał tak nisko, jakby podobną broń miał w ręce po raz pierwszy. Nie panował już nad zwierzęciem, które tańczyło w miejscu, podskakiwało i najwyraźniej miało ochotę zrzucić go z siodła.
— Nagle wygląda jak pijany —  zauważył Septach Melayn.
— Gialaurys nigdy nie wypiłby wina przed walką —  zaprotestował Prestimion.
— Nie o wino tu chodzi —  wtrącił Svor. —  Popatrzcie, poniżej hełmu widać, jak poruszają się usta tego maga. On coś mówi do Gialaurysa, może nawet rzuca zaklęcie? Czemu wysłali przeciw niemu maga, a nie, powiedzmy, Farholta? Żeby rzucał czary!
Gialaurys tymczasem cofał się, ustępował pola, lecz robił to niezręcznie, niczym pijak. Wyglądał jak komediant, bufon, błazen. Z trybun po przeciwnej stronie rozległy się gwizdy i kpiące okrzyki. Gebel Thibek zajął miejsce pośrodku pola, trzykrotnie wykrzyknął imię przeciwnika i trzykrotnie dźgnął włócznią powietrze, rzucając wezwanie do ataku. Gialaurys walczył z wierzchowcem i wreszcie zdołał go odwrócić.
Zaszarżowali. Gialaurys potrząsnął głową, jakby walczył z nagłą słabością. Zaledwie odparował cios Thibeka, sam nie zdołał zaatakować.
Włócznie wyposażone były w ostre groty. Cios zadany w nie osłonięte ciało lub źle sparowany mógł zabić, a przyjaciel Prestimiona nagle i zagadkowo nie umiał się już bronić. Wyglądało na to, że jeszcze chwila i nie zaatakowany spadnie na ziemię.
Prestimion wstał.
— Trzeba przerwać walkę —  powiedział, patrząc na Navigorna, który dziś pełnił funkcję Mistrza Igrzysk. Gestem próbował zwrócić jego uwagę. —  Gialaurys nie jest w stanie kontynuować pojedynku.
Navigorn spoglądał jednak w drugą stronę. Svor nagle złapał księcia za rękę.
— Patrz! —  krzyknął.
Septach Melayn w trzech długich krokach zeskoczył z trybun na arenę. Ryczał coś i zataczał się jak człowiek, który jedną po drugiej wypił sześć butelek wina, a teraz szuka siódmej.
Wyjął miecz i wymachiwał nim wokoło. W tłumie widzów rozległy się wrzaski.
Na widok nagiego stalowego ostrza wierzchowiec Gialaurysa cofnął się i stanął dęba. Jeździec zgubił włócznię, lecz utrzymał się jakoś w siodle, kurczowo uczepiony gęstej grzywy. Spokojniejszy wierzchowiec Gebela Thibeka nie poruszył się. Mag gniewnie krzyknął na intruza, każąc mu zejść z pola, Melayn odpowiedział pijackimi obelgami i uniósł miecz. Thibek pchnął włócznią; nie był to cios ostrzegawczy, lecz uderzenie mające zabić. Gdyby Melayn nie uskoczył z właściwą sobie zręcznością, grot przebiłby mu pierś.
— Co?! —  krzyknął ochryple, nadal zataczając się jak ktoś, kto postradał zmysły. —  Czy demon siedzi w siodle? Tak! Demon! —  Podniósł upuszczoną przez Gialaurysa włócznię i machnął nią szerokim gestem, trafiając czarodzieja w ramię i strącając go z siodła. —  Demon! —  krzyczał. —  Przegnać demona!
Tymczasem czarodziej wstawał powoli i niepewnie, wymawiając zaklęcie i wykonując odpowiednie gesty. Melayn jednak, z uśmiechem szaleńca na wargach, skoczył w jego kierunku i jednym pchnięciem miecza przebił go na wylot.
Trybuny zareagowały krzykami zdumienia i strachu. Na arenę wybiegli gwardziści. Septach Melayn, stojący w szerokim rozkroku i chwiejący się niczym pijak, wpatrywał się w miecz i własne ramię, jakby zadały cios niezależnie od jego woli. Nie zatrzymywany podszedł do barierki, spojrzał na Korsibara.
— Panie! —  powiedział błagalnie. —  Panie, to był wypadek, wybacz mi, panie, myślałem, że demon rzuca zaklęcie na mojego przyjaciela…
Prestimion znalazł się nagle przy jego boku, objął go, odprowadził.
— Obrzydliwy był ten mag —  szepnął mu do ucha Septach Melayn głosem przytomnym, doskonale opanowanym, nikt bowiem nie mógł ich w tej chwili podsłuchać. —  Jeszcze chwila i zabiłby Gialaurysa.
— Pośpiesz się —  ponaglił go Prestimion. Spojrzał na zaciętą w złości, czerwoną twarz Korsibara. —  Panie, stała się rzecz straszna —  powiedział. —  On za wiele wypił, jeszcze nie jest w stanie myśleć. Widział tylko przyjaciela w niebezpieczeństwie… a może sobie to ubzdurał?
— Wybacz mi —  jęknął Melayn głosem żałosnym i drżącym. Nikt nigdy nie słyszał go mówiącego w ten sposób. —  Panie, błagam cię o wybaczenie. Błagam!
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Nieco później wszyscy czterej spotkali się w apartamentach Prestimiona.
— Na Panią, powinienem zabić go od razu, podczas pierwszej szarży, zamiast uprzejmie powitać zetknięciem włóczni — powiedział wściekły Gialaurys. —  Ale nie uczono mnie robić ze sportu rzeźnię, no i skąd miałem wiedzieć, o co mu właściwie chodzi? Ale na Panią, szybko się dowiedziałem. To był kolejny zapaśniczy pojedynek z Labiryntu, tylko tym razem na broń znacznie groźniejszą niż ramiona Farholta. Podczas drugiej szarży już szeptał i rzucał na mnie zaklęcie. Potem zdążyłem tylko pomyśleć, że to koniec, myśli mi się splątały, zbrakło sił, bałem się, że zginę i ludzie będą myśleć: „On zapomniał, jak się walczy”. Gdybym mógł, to bym go zabił, ale nie mogłem, on mnie ogłupił!
Wielkolud drżał cały, twarz miał bladą z gniewu. Duszkiem wypił butelkę wina, którą podał mu Prestimion, nie przelał go nawet do kielicha.
— Przyjąć wezwanie maga na taki pojedynek… toż to czyste szaleństwo —  stwierdził Svor. —  Powinienem ci poradzić, żebyś odrzucił wyzwanie.
— Twoich rad nikt nigdy nie słucha. Taki już twój los —  przypomniał mu żartobliwie Sepiach Melayn. —  No, ten mag nie rzuci na nas czarów jutro.
— Wszystko razem to nic, tylko szaleństwo —  stwierdził ponury Prestimion. —  Po co było przyjmować wyzwanie maga i zabijać go? Masz szczęście, Septachu Melaynie, dzisiejszą noc mogłeś przespać w zamkowych lochach.
— Przecież to on mnie sprowokował. Wobec tłumu ludzi. Ja byłem tylko głupim pijakiem przerywającym pojedynek, a on uderzył włócznią, by mnie zabić, nie odpędzić. Kto zaprzeczy, że zabiłem go w samoobronie?
— Wyskoczyłeś na arenę, zamierzając go zabić, prawda? — spytał Prestimion.
— Owszem. Oczywiście. A on miał zamiar zabić Gialaurysa. Wolałbyś, żeby go zabił?
Książę otworzył usta, nie powiedział nic i zamknął je z powrotem.
— Zginąłbym tam z całą pewnością —  przyznał Gialaurys. — On rzucił na mnie zaklęcie, splątał mnie w uścisku demonów… prawie nic nie widziałem, ledwo utrzymywałem się w siodle… —  sięgnął po kolejną butelkę wina. —  Wiedziałem, że zginę, ale nie potrafiłem nawet uciec. Nie czułem strachu, tylko gniew, bo tak dałem się oszukać. Oni chcieli mnie zabić. Gdyby nie interwencja Septacha Melayna, dziś w nocy byłbym u Źródła.
— Jak myślisz, kto chciał cię zabić? —  spytał Prestimion ostrym tonem. —  Korsibar?
Gialaurys potrząsnął głową.
— Powtarzasz nam, że to człowiek honoru —  powiedział. —  Może i skradł koronę, ale mimo wszystko jest człowiekiem honoru. No dobrze, uznajmy, że Korsibar kocha nas wszystkich. Wobec tego Sanibak-Thastimoon musiał nasłać na nas maga. Założę się, że następnym razem spróbuje czarów przeciwko tobie.
— Doskonale! Niech próbuje! —  Prestimion roześmiał się.
— Będzie próbował. Nie widzisz, że podczas tych uroczystości na Zamku aż roi się od magów? Wszędzie śmierdzi kadzidłem, w każdym zakątku każdego korytarza stoi ktoś rzucający zaklęcia. Przecież widziałeś ich, kiedy tu wchodziliśmy. Korsibar zatrzymał połowę magów Confalume’a, ma wszystkich swoich i dołożył jeszcze paru, których w ogóle nie znamy. Jego rządy będą rządami czarodziejów, Prestimionie. Po zamku włóczą się ich całe hordy mające za zadanie wystraszyć i powstrzymać tych, którzy mogliby głosić, że Korsibar nie jest legalnym władcą. Zaatakowano już pierwszego z nas czterech, bo przecież wszyscy wiedzą, że jesteśmy wrogami Korsibara. Następny cios będzie wymierzony w ciebie, przyjacielu. Powinniśmy jak najszybciej wynieść się z Zamku.
— A więc jedźcie. Nie zatrzymam ani ciebie, ani żadnego z was. Wy nie musicie zostać. Ja, owszem.
— Mimo że magowie spróbują zabić cię czarami?
— Czarami? A co mnie obchodzą czary?! —  krzyknął Prestimion. —  Och, Gialaurysie, Gialaurysie, czy muszę na zawsze pogodzić się z twoją głupotą? Te śpiewy to przecież tylko nic nie znaczące słowa. Demony nie istnieją. Czary również!
— W takim razie co zdarzyło się ze mną na arenie? Może nagle dostałem porażenia słonecznego?
— Mag cię zahipnotyzował. Byłeś gotów uwierzyć praktycznie w każde jego słowo, każde „zaklęcie”. Użył przeciw tobie twej własnej wiary, zahipnotyzował cię, aż poczułeś się słaby.
Gialaurys uderzył pięścią w pięść. Westchnął ciężko.
— Możesz nazywać to hipnozą, magią, jak chcesz. Czarodziej zawładnął mym umysłem. Bo chciał. Prestimionie, ty jesteś taki mądry, a ze mnie prostak i głupiec, w każdym razie tak mówi Sepiach Melayn, jednak ja widzę jasno to, czego wy dwaj nie chcecie dostrzec. Na świecie istnieje magia, magia działa, musisz w to uwierzyć lub zginiesz.
— Doprawdy muszę? —  Prestimion zachowywał doskonały spokój. — Toczyliśmy już podobne dyskusje.
Gialaurys zamknął oczy, odetchnął głęboko raz i drugi i uspokoił się.
— Skończmy tę rozmowę —  zaproponował. —  Wierz albo nie, cokolwiek podpowiada ci dusza. Ale przyznaj mi jedno: na Zamku grozi nam niebezpieczeństwo. Dlaczego nie uwięziono Septacha Melayna, który zabił człowieka w szrankach, podczas turnieju? Przecież nie dlatego że działał w samoobronie, lecz Korsibar wiedział, iż mag został wysłany, by mnie zamordować, i bał się, że śledztwo ujawni spisek. Powtarzam raz jeszcze: powinniśmy wyjechać z Zamku jeszcze dziś.
— Nic się nam nie stanie, jeśli tylko zachowamy przytomność umysłu —  upierał się Prestimion. —  Nie mogę wyjechać w dniu przyjazdu! Jestem winien Korsibarowi grzeczność, muszę wziąć udział w uroczystościach koronacyjnych, wszak jest Koronalem niezależnie od tego, jak nim został, i to oficjalne uroczystości, a ja jestem księciem z arystokracji Zamku. Warn jednak powtarzam: nie musicie zostawać ze mną. Żaden z was nie musi mi towarzyszyć. Jeśli chcecie, jedźcie. No, jedźcie!
— Jeszcze jedno słowo i dojdzie do bójki —  ostrzegł go Septach Melayn. —  Przyjechaliśmy z tobą i zostaniemy z tobą. Przynajmniej ja. A ty, Gialaurysie?
— Nadal uważam, że powinniśmy wyjechać, ale jeśli wy zostajecie, to ja też.
— A ty, Svorze? —  spytał Melayn.
Svor z namysłem pogładził się po krótkiej, kręconej brodzie.
— Nie jesteśmy tu bezpieczni, przed czym ostrzegałem was, nim wyjechaliśmy z Muldemar, i co potwierdziły dzisiejsze wypadki —  powiedział. —  Nikt z nas nie narodził się jednak, by żyć wiecznie. Zostanę, Prestimionie, choć wcale mnie to nie cieszy.

Księżniczka Thismet i Thalnap Zelifor spacerowali na tarasie należącym do jej apartamentów, z którego mieli wspaniały widok na opadające stromo wschodnie zbocza Góry. Dzień chylił się ku wieczorowi, niebo było ciemne, pokryte chmurami. Z dołu dobiegł stłumiony huk grzmotu; nad Miastami Stażniczymi lub nawet poniżej nich szalała w tej chwili burza. Na wysokości Zamku nie było nawet wiatru. Thismet szła powoli, dostosowując kroki do dreptania małego Vroona. Spoglądała też na niego od czasu do czasu, jakby był idącym przy nodze, sympatycznym domowym zwierzątkiem.
Opowiedziała mu wszystko i teraz mogła tylko liczyć, że czarodziej wskaże jej właściwą drogę postępowania. Ten wstrętny mały obcy ważący tyle, że równie dobrze mógł być tylko kłębkiem piór, tak mały, że niemal mieszczący się na dłoni, wyposażony w gąszcz wijących się macek, obrzydliwą głowę, ostry zagięty dziób oraz dwoje wielkich żółtych oczu z niesamowitymi źrenicami w postaci poziomych czarnych pasków, był teraz jej mentorem, a nawet więcej, jedynym zbawcą.
— Przyjrzałeś się horoskopowi, który dostałam od Sanibaka-Thastimoona? —  spytała.
— Nie tylko się przyjrzałem, ale i przestudiowałem go z góry na dół i z dołu do góry. Co więcej, wykorzystałem podane przez ciebie cyfry, by ułożyć własny.
— I…?
— Wszystko się zgadza. Sanibak-Thastimoon to wspaniały rzemieślnik. W tej dziedzinie nie ma lepszego na naszym świecie.
— Szkoda więc, że nie mogę mu ufać. Bo kiedyś ufałam, ale była to lekkomyślność z mojej strony. Zawsze był ulubieńcem mego brata, dostawałam od niego odpadki z braterskiego stołu, i to takie, których nikt nie żałował. Dawał mi je pewnie przez grzeczność, ale z lojalnością nie miało to nic wspólnego. Teraz ufam wyłącznie tobie, Thalnapie Zeliforze. A także Melithyrrh. —  Oczy księżniczki zabłysły. —  Mówisz, że jego przepowiednie potwierdziły się w całości? Twierdził, że czeka mnie wielkość. Jesteś tego samego zdania?
— Popatrz —  powiedział Vroon. Kilka z jego wielu macek uniosło się, otoczyło głowę. Ułożył je we wzór tak szybko, że Thismet nie była w stanie śledzić ich ruchów. Nagle powietrze między nimi rozświetliło się blaskiem kolorowych świateł, pulsującą zielenią, głębokim drżącym fioletem, ostrymi promieniami czerwieni; tło to przecinały linie czerni i żółci niczym ślady po przebiegających firmament kometach.-To twój horoskop, pani, wyobraża cię w nim kolor żółty, a to linia przeznaczenia Korsibara, ta czarna. Widzisz, że te dwie linie rodzą się w jednym punkcie, wyszliście bowiem z tego samego łona. Tutaj —  widzisz, pani? —  linie splatają się ze sobą i wznoszą w linii prostej, to wasze szczęśliwe dzieciństwo, długie, leniwe dni spędzane na Zamku, bezpieczne życie księcia i księżniczki, rozpuszczonych dzieciaków… wybacz mi, pani, to nieuprzejme słowo, ale tak było, nie ominiemy tego faktu, a ja muszę być wobec ciebie absolutnie szczery, inaczej jaką wartość miałyby moje usługi?
— Daruj sobie grzeczności, wolę prawdę —  powiedziała Thismet, usiłując prześledzić wzrokiem dalszy bieg linii, nakreślony przez maga wzór był jednak dla niej zbyt skomplikowany; nagle zdała sobie sprawę, że tylko ten Vroon może go jej wyjaśnić.
— Spójrz teraz tutaj —  mówił dalej Thalnap Zelifor —  a także tu, tu i tu. Wasze linie, do tej pory płaskie, zaczynają się teraz wznosić. Pontifex choruje. Wasz ojciec będzie zmuszony zająć wyższy tron, Koronalem zostanie Prestimion. Ale nie, nie, na to nie pozwolą linie przeznaczenia —  zarówno twoja, jak i Korsibara. Nadszedł wreszcie jego czas, a także twój. Popatrz tutaj, wasze linie wznoszą się, twoja nieco poniżej, bo ty go wspierasz i pomagasz mu…
— Tak właśnie było, przecież ja podsunęłam bratu myśl o koronie.
— Oczywiście. Oczywiście. Oto właśnie on, nadal się wznosi. Koronal Lord Majipooru. —  Czarna linia, grubsza teraz niż poprzednio, wznosiła się niemal pionowo, wyraźnie widoczna w tle pulsującej czerwieni i zieleni.
— A moja linia? Gdzie się podziała? —  Thismet szukała żółci, ale zgubiła ją w mieszaninie wirujących barw. —  Jeszcze przed chwilą tu była, ale teraz… teraz…
— Ach, pani, stoimy teraz u granic proroctwa, które w naszym fachu nazywają się jądrem. Tam właśnie skupiają się wszystkie przyszłe możliwości, a żadna nie jest pewna, tam ścierają się przeciwstawne siły, wyniki ich starcia zaś zależą od ważnych decyzji, które nie zostały jeszcze podjęte.
Thismet obrzuciła maga chłodnym spojrzeniem.
— Płacę ci dobrze, byś mówił mi, co pewne, a nie co tylko możliwe —  syknęła. W skroniach czuła pulsowanie, palce rąk i nóg miała zimne, mięśnie policzków bolały ją od grymasu, który ostatnio nie opuszczał jej twarzy. Pierwsze kilka tygodni na Zamku nie były dla niej łatwe… a taką miała nadzieję, że będzie to czas tryumfu i radości.
Czy popełniła błąd, tak głęboko wierząc temu nowemu magowi? W końcu nie zadowolił on przecież tych, którzy zatrudniali go poprzednio, ona zaś traktuje go tak, jakby jako jedyny na świecie dysponował kluczami do sekretów przyszłości.
— Pani, pani, pani… —  Vroon poruszał cienkimi mackami —  przecież wszystko zależy teraz od ciebie! Nadeszła twoja chwila. Wykorzystaj ją! — Wskazał lewą część obrazu, gdzie w mieszaninie kolorów księżniczka nie potrafiła rozpoznać żadnego wzoru. —  Przecież wszystko jest tu jasne! Wasze linie muszą się połączyć, nie ma czasu do stracenia. Od chwili poczęcia obydwoje macie jedno przeznaczenie, tu widać, że będzie ono jedno aż po kres waszych dni… chyba że nie podejmiesz w tej chwili ważnej decyzji. Jeśli jej nie podejmiesz, linie rozdzielą się… mówiłaś mi, że najbardziej ze wszystkiego pragniesz zostać jedną z Potęg Królestwa.
— Tak. Jeśli potrafisz, wyjaśnij mi coś. Jak mówisz, nasze linie się łączą, Sanibak-Thastimoon twierdził zresztą to samo… ale w takim razie dlaczego Korsibar jest Koronalem, a ja… a ja nikim?
— W tej chwili, ale twoim przeznaczeniem, pani, jest wielkość. Jeśli wyciągniesz po nią rękę.
— Tylko co to znaczy „wielkość”? Zostanę Najwyższym Doradcą? Nie, to stanowisko zarezerwowane jest chyba dla Farąuanora. Miejsce w Radzie? Korsibar nie wspomniał o tym ani słowem. Ostatnio ilekroć się do niego zbliżę, mam wrażenie, że niechętnie mnie widzi. Wie, że czegoś od niego chcę, i chyba postanowił sobie, że mi tego nie da. Ale dlaczego? Dlaczego? Przecież uczyniłam go królem! Czy nie należy mi się nic w zamian?
— Pani, czy poprosiłaś go o coś konkretnego? —  spytał mag.
— Przecież nie mogłam! Bo i o co miałam prosić? Opowiedziałam mu sen o dwóch tronach. Roześmiał się i odparł, że to tylko sen, że w snach widzimy przeróżne marzenia. Potem przez Sanibaka-Thastimoona przesłałam mu wiadomość: że oczekuję miejsca w rządzie. Nie odpowiedział.
— A o jakie miejsce w rządzie poprosiłaś?
— Och, nie wdawałam się w szczegóły. Takie, z którym związana jest władza, to wszystko.
— Dlatego właśnie w horoskopie pojawiła się strefa nieoznaczoności.
— Powiedz mi więc, czego powinnam żądać.
— Twierdzisz, pani, że śniłaś o sali tronowej, w której stały dwa identyczne trony. I taką też daję ci odpowiedź. —  Vroon spojrzał na nią tryumfująco, jego wyłupiaste złote oczy błyszczały, taki był pewien siebie. —  Wspólna władza! Dzieliłaś z bratem miejsce w łonie matki, teraz musicie dzielić się władzą Koronala Majipooru! Jakie inne znaczenie mógł mieć twój sen? Thismet aż otworzyła usta ze zdumienia.
— Mówisz poważnie? —  spytała.
— A ty, pani? —  odpowiedział pytaniem mag.
— Kiedy opowiedziałam ten sen Sanibakowi-Thastimoonowi, ostrzegł mnie, że nie powinnam rozumieć go dosłownie. Ty zaś twierdzisz, że muszę rozumieć go wyłącznie dosłownie.
— Tak.
— W naszej historii nie było nigdy dwóch Koronali i nigdy na tronie nie zasiadła kobieta.
— O ile wiem, nigdy też syn nie zastąpił na tronie ojca. Księżniczka oniemiała ze zdumienia. Marzyła o władzy, lecz nawet w najskrytszych marzeniach nie posunęła się tak daleko, by próbować spełnić proroctwo snu dosłownie. Z wielkim trudem wyobrażała sobie brata jako władcę, siebie widziała co najwyżej na jakimś kluczowym stanowisku w rządzie. Mimo proroczego snu nigdy nie myślała o tronie dla siebie. Sądziła, że to pragnienie graniczyłoby z szaleństwem. Na razie Korsibar ignorował nawet sugestie przyznania jej miejsca w rządzie. A to… to…
— Spojrzyj na horoskop, pani! —  krzyknął Thalnap Zelifor. Spojrzała. Nie widziała w nim żadnego sensu, tylko jakieś bezsensowne zygzaki. —  Masz tu przed sobą jasny obraz przyszłości niczym drogę wybrukowaną gwiazdami z nieba. Ta chwila nie wymaga skromności! Idź do brata! Wyznaj mu swe pragnienia. Nalegaj, by je spełnił, pani. Twój brat nie jest człowiekiem mocnym. Potrafi opierać się wyłącznie do pewnego punktu, a potem, jeśli działa na niego większa siła, kapituluje. Ty o tym wiesz, pani.
— Owszem. Wiem. I ja jestem tą większą siłą.
— To prawda. Więc idź do niego! Czemu nie? Czemu nie?
Thismet czuła zawrót głowy. Jaskrawe kolory wirowały jej przed oczami. Obraz, który wyczarował w powietrzu Vroon, rósł i poszerzał się, aż zasłonił całe niebo. Niedawno powiedziała do Melithyrrh, że chciałaby być królową… co wówczas miała na myśli? To słowo po prostu pojawiło się na jej ustach. Królowa? Na Majipoorze nie było królowych. Ale Lordowie Koronalowie są królami, więc kobieta Koronal stałaby się królową, prawda? Mogłaby zostać Koronalem. Tak! Królewska córka władcy, królewska siostra królewskiego brata, zasiadająca na drugim tronie wybudowanym w cudownej sali tronowej ojca.
Dlaczego nie?
Dlaczego nie?

— Możesz wejść, siostro —  powiedział Korsibar. Dłonie rozstawił szeroko i wsparł na blacie wielkiego palisandrowego biurka, które należało do jego ojca, a przedtem do Lorda Prankipina i do każdego poprzedniego króla, od czasu gdy wyposażenie gabinetu wykonano za rządów Lorda Dizimaule’a, wielkiego budowniczego. Obserwował siostrę zmierzającą ku niemu przez wielką salę szybkim krokiem, depczącą drobnymi stopami podłogę zdobną intarsjami z drewna semotan, bannikop i ghazyn.
Thismet stanęła przed nim, drobna i groźna, lada chwila gotowa wybuchnąć. Była piękna, silna i przepełniona energią, której nie miała na co obrócić. Przerażała go. Stanowiła dla niego zagrożenie, teraz i zawsze. A on tymczasem czuł tylko paraliżujące zmęczenie po tygodniach ciężkiej pracy i po koszmarnej pomyłce, tej strasznej wpadce z Septachem Melaynem i magiem, która zdarzyła się zaledwie wczoraj, podczas walk rycerskich. Tymczasem twardy błysk w czarnych oczach Thismet, jej sztywna postawa i wojowniczy wyraz twarzy świadczyły o tym, że nie zamierza spędzić z nim paru miłych chwil.
Zmusiła go, by został Koronalem. Do czego teraz chce go zmusić?
— Wyglądasz strasznie, bracie —  pozdrowiła go.
— Naprawdę? Czy to takie dziwne? Po zabójstwie, do którego doszło na naszych oczach?
— Więc dlaczego nie kazałeś aresztować Septacha Melayna?
— Upił się. To był przypadek.
— On tak twierdzi, owszem.
— A ja mu wierzę —  powiedział z naciskiem Korsibar. —  Czego ode mnie chcesz, Thismet? Za dziesięć minut pojawi się tu Farąuanor z kolejną porcją papierów do podpisania.
— Dla siostry masz zaledwie tyle czasu? Cóż, może w dziesięć minut zdążę ci wyłuszczyć moją sprawę. —  Obrzuciła go spojrzeniem, które znał aż za dobrze, i po wymownej przerwie rozpoczęła: —  Horoskop, który postawił ci Sanibak-Thastimoon, ten, w którym powiedziane zostało, że wstrząśniesz światem… wiedziałeś, że podobny postawił dla mnie?
— A dlaczego nie miałby być podobny? Urodziliśmy się w tej samej godzinie, nieomal w tej samej chwili. Zostaliśmy poczęci przy tej samej konfiguracji gwiazd. I przecież wstrząsnęłaś światem, siostro. Twe przeznaczenie spełniło się we mnie.
— W tobie —  powtórzyła głosem bez wyrazu.
Korsibar spojrzał na koronę leżącą na biurku w zasięgu ręki. Ostatnio nosił ją coraz rzadziej.
— Zasiadłem na tronie Koronala dzięki tobie, prawda? Gdyby nie twoje namowy, mądre rady i wiara w ostateczny sukces, nigdy nie sięgnąłbym po władzę.
— Wypełniło się twoje przeznaczenie, nie moje. Przepowiednie przyszłości pokazują, jak idę twym śladem.
— Idziesz mym śladem. Jestem Koronalem, dźwigam na barkach ciężar rządzenia światem, ty zaś mnie wspomagasz, stoisz obok.
— Stoję obok? Powiedziałabym, że raczej daleko za twymi plecami, Korsibarze.
Właśnie czegoś takiego się obawiał, nie wiedział jednak, o co dokładnie chodzi siostrze.
— Błagam cię, Thismet, przejdź do rzeczy. Mówiłem ci przecież, że lada chwila przyjdzie Farąuanor, przyniesie stos dokumentów, które będę musiał…
— Mogę się zająć tymi dokumentami.
— Siostra Koronala nie ma takich prerogatyw.
— Właśnie o to mi chodzi. Ty jesteś królem, a ja? —  Thismet oparta się pięściami o blat biurka. — Thalnap Zelifor postawił mi nowy horoskop, potwierdzający opinię Sanibaka-Thastimoona. Ty i ja idziemy przez życie identycznymi drogami. Urodziłam się, by osiągnąć własną wielkość, i teraz nadeszła moja godzina. —  Przerwała na chwilę, po czym wypowiedziała zdumiewające słowa: —  Uczyń mnie również Koronalem, będę z tobą rządzić.
Było gorzej, niż Korsibar się spodziewał, gorzej nawet niż potrafił sobie wyobrazić.
— Chyba nie mówisz poważnie, Thismet? —  spytał, gdy odzyskał oddech.
— Przecież wiesz, że nie żartuję.
— Tak, wiem.
Zabrakło mu słów. Rozległo się pukanie do drzwi i majordomus oznajmił:
— Panie, przyszedł lord Farąuanor.
— Powiedz mu, żeby zaczekał. —  Głos Korsibara brzmiał ochryple, zduszony zdumieniem i gniewem. Thismet, nieruchoma, oczekiwała odpowiedzi. Jej oczy sprawiały wrażenie dwóch lśniących kamyków.
Korsibar zdołał się wreszcie opanować.
— Wiele ode mnie żądasz, siostro —  powiedział w końcu. — Nie znamy historycznego precedensu podziału władzy.
— Doskonale to rozumiem. Ostatnio zdarzyło się wiele rzeczy nie mających historycznego precedensu.
— Owszem. Jednak to, że książę zastępuje na tronie ojca, nie jest takie znowu nienaturalne. Za to kobieta na tronie Koronala…
— Kobieta dzieląca tron Koronala.
— Nieważne, jak to nazwiesz. Coś takiego nigdy się nie zdarzyło.
— Proszę cię, byś rozważył moją propozycję. Zrobisz to dla mnie?
Korsibar był zdumiony jak jeszcze nigdy w życiu. Odpowiedział dyplomatycznie:
— Rozumiesz chyba, że potrzebuję czasu, by rozważyć kwestie konstytucyjne? I naradzić się z ludźmi starszymi ode mnie, zasięgnąć ich opinii dotyczących konsekwencji, jakie miałoby dla świata takie posunięcie. Ludzie spokojnie przyjęli to, że objąłem władzę niezbyt typową drogą. Jeśli jednak posunę się o krok dalej, zażądam, by zaakceptowali…
— Owszem, to bardzo śmiały krok —  przyznała księżniczka, a Koronal nie wiedział, czy w jej słowach jest ironia, czy nie.
— Proszę cię tylko o trochę czasu. Czasu na rozważenie twej prośby. Czasu na zasięgnięcie rady.
Thismet obrzuciła go długim, nieufnym spojrzeniem. Znał ją wystarczająco dobrze, by zrozumieć, że siostra gotowa jest sprawić mu w przyszłości wielkie kłopoty, póki nie osiągnie swego. Podejrzewał, że ona z kolei zna go wystarczająco dobrze, by rozumieć, że prośba o czas na zastanowienie w rzeczywistości oznacza odmowę. Był jednak pewien, że na razie udało mu się osiągnąć remis.
— Jak sądzisz, ile czasu zabierze ci badanie kwestii konstytucyjnych?
— Nie mam pojęcia. —  Korsibar wzruszył ramionami. — Twoja prośba jest nieoczekiwana, a w dodatku mam teraz pełne ręce roboty. Problem Prestimiona nie został bynajmniej rozwiązany. Przypominam ci też, że na Zamku goszczą ojciec i matka, a ja zaledwie zaczynam rządzić, nie mam dużego doświadczenia. Ale rozumiem twe potrzeby i rozważę je z należytą starannością.
Znów rozległo się pukanie, tym razem natarczywe.
— Chwilę! —  wrzasnął Korsibar, patrząc z gniewem na zamknięte drzwi. —  Rozmawiam z lady Thismet.
Spojrzał na siostrę. Nadal trudno mu było uwierzyć, że poprosiła go o coś tak niesłychanego.
— Już wkrótce porozmawiamy na ten temat —  obiecał jej, z wysiłkiem przywołując na twarz ciepły uśmiech. A widząc zmarszczki na jej czole, pośpieszył z dodatkowym zapewnieniem: —  Porozmawiamy wkrótce, Thismet. Nie będziesz długo czekać. Masz na to moje słowo.
— Tak. Mam na to twoje słowo.
Przygwoździła go ostatnim, przeszywającym spojrzeniem, obróciła się i szybko wyszła, w drzwiach omal nie zderzając się z Farquanorem, który niósł sięgający mu brody stos papierów i był w stanie pozdrowić Koronala wykonanym jedną ręką, niezdarnym gestem rozbłysku gwiazd.
— Panie…
— Odłóż je tutaj —  przerwał mu Korsibar, zamknął oczy i odetchnął głęboko kilka razy. —  Jest taki Vroon, czarodziej —  powiedział. —  Nazywa się Thalnap Zelifor… wiesz, o kim mówię?
— Mag z otoczenia Gonivaula?
— Już nie Gonivaula. Moja siostra go zatrudniła, a on zawraca jej głowę jakimiś nonsensami, które mogą tylko zaszkodzić i jej, i mnie. Aresztuj go i trzymaj w odosobnieniu. Załatw to szybko, po cichu.
— Pod jakim zarzutem, panie?
— Powiedzmy, że wpłynęła do nas skarga, jakoby uprawiał czarną magię wobec niewinnych obywateli. Nie trzeba mu podawać nazwiska oskarżyciela. Po prostu zamknij go w najgłębszych lochach i niech czeka tam, aż będę miał czas, by z nim porozmawiać. Załatw to od razu, Farąuanorze, papiery możemy przejrzeć później. No już, idź.
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Thismet wyszła z gabinetu brata, czując gniew, strach oraz wielkie podniecenie.
Rzuciła kości, teraz musi się liczyć z konsekwencjami.
Póki nie nastąpi rozstrzygnięcie tej sprawy, między nią i Korsibarem nie będzie pokoju. Co do tego nie miała najmniejszych wątpliwości. Raz wypowiedzianego życzenia nie da się już ani wycofać, ani zapomnieć; można je tylko przyjąć lub odrzucić. Korsibar doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że mówiła poważnie. Świadczył o tym wyraz rozczarowania i strachu, który pojawił się na jego twarzy, gdy usłyszał jej słowa. Wiedział, jakim groźnym przeciwnikiem potrafi być jego siostra.
Ona tymczasem zastanawiała się teraz, czy przypadkiem nie zlekceważyła tego, że brat niedawno został królem. Przez całe życie umiała sobie z nim radzić, nie potrafił odmówić jej niczego, w rzeczywistości nie potrafił odmówić niczego nikomu, kto prosił go o coś wystarczająco słodko lub wystarczająco stanowczo. Teraz nie miała jednak do czynienia ze słabym Korsibarem, lecz z Lordem Koronatem Majipooru.
Thismet czytała gdzieś o tym, że korona uszlachetnia i dodaje siły tym, którzy ją noszą. Znała stare opowieści o tym, jakim to biernym i leniwym człowiekiem był książę Kanaba, póki Havilbove nie wybrał go na swego Koronala, a wówczas natychmiast spoważniał i stał się dobrym władcą. Lord Siminave zaś był podobno pijakiem i nałogowym graczem, lecz gdy nałożył koronę, spoważniał i wiódł życie mnicha. Lord Kryphon z kolei uchodził za człowieka słabego, całkowicie podległego wpływowi tajemniczego i groźnego przyjaciela, Ferithraina, lecz w dzień po koronacji, bez słowa ostrzeżenia skazał go na wygnanie na Suvrael. Czyżby władza mogła nagle zmienić także charakter Korsibara?
Zastanawiając się, czy przypadkiem nie zaszkodziła sobie nieodwracalnie, przeprowadzając śmiały —  zbyt śmiały? —  atak na Korsibara, Thismet niemal biegła przez Zamek Wewnętrzny, z Dworu Pinitora, przez wieżę głupiego Lorda Arioca, do ogrodów ojca, a stamtąd w dół, przez Blanki Guadelooma na Dziedziniec Vildivara i w górę po Dziewięćdziesięciu Dziewięciu Stopniach z powrotem do Zamku Wewnętrznego, przez kaplice, zbrojownie, dziedzińce i place musztry, aż znalazła się przed jednym z wejść do ogromnej biblioteki ufundowanej przez Lorda Stiamota, która niczym zwinięty wąż otaczała pierwotny Zamek dookoła, i to nie raz, lecz kilka razy.
W bibliotece tej znajdowała się każda książka kiedykolwiek opublikowana na każdym z cywilizowanych światów. Zasuszeni ze starości bibliotekarze snuli się po niej przez całe dnie, odkurzając i ustawiając książki na półkach; od czasu do czasu przystawali i z uznaniem przyglądali się jakiemuś białemu krukowi z ich niemal nieskończonej kolekcji.
Napis nad drzwiami informował, że jest tu wejście do działu historycznego. Księżniczka nie odwiedzała biblioteki od lat, teraz wbiegła do środka, nie wiedząc właściwie, dlaczego to robi; może pragnęła znaleźć zapomnianą księgę, w której jakiś antyczny kronikarz opisał losy siostry Koronala żyjącej tysiące lat temu, która dzięki niesłychanemu zbiegowi okoliczności zdobyła koronę i władzę. Śpieszyła się tak bardzo, że przy wejściu wpadła na niewysokiego, mocno zbudowanego mężczyznę, szybkim krokiem wychodzącego z biblioteki.
Podtrzymał ją silnym ramieniem, bo straciła równowagę.
— Przepraszam —  powiedziała, nadal mocno oszołomiona. — Bardzo przepraszam. Powinnam patrzyć, gdzie idę…
W tym momencie rozpoznała Prestimiona, ubranego w doskonale skrojoną kurtkę z miękkiej białej skóry i bladozielone obcisłe spodnie ozdobione wijącymi się pasami pomarańczowego weluru.
— Nic ci się nie stało? —  spytał.
— Nie… uderzyłam się…
Książę pod pachą trzymał trzy książki, kilka leżało wokół niego na podłodze. Thismet uśmiechnęła się do niego grzecznie, niepewnie. Próbowała go ominąć, lecz zatrzymał ją gestem.
— Czy mogę? Skoro już na siebie wpadliśmy, chciałbym zamienić z tobą kilka słów, Thismet.
— Tu? Teraz?
— Bardzo proszę. —  Prestimion schylił się zręcznie, podniósł książki, po czym oferował jej wolne ramię. Nie potrafiła odmówić. Była wyczerpana po rozmowie z Korsibarem Książę poprowadził ją do biblioteki. Usiedli w maleńkiej salce, gdzie uczeni studiowali grube tomy.
Stos książek dzielił ich niczym barykada. Tuż przed sobą Thismet widziała szczupłą twarz, wąskie, zaciśnięte usta, szerokie ramiona i zielononiebieskie oczy. Lepiej by wyglądał, pomyślała, gdyby miał bardziej lśniące włosy, niemniej jest bardzo przystojny. Zdziwiła ją ta myśl, nie spodziewała się, że będzie analizować jego urodę.
— Gniewasz się na mnie, Thismet?
— Gniewam? Skąd ci to przyszło do głowy?
— Widziałem cię wczoraj na trybunach. Siedziałaś naprzeciw mnie. Chyba byłaś zła. Myślałem, że patrzysz na matkę, ale Sepiach Melayn twierdzi, że patrzyłaś na mnie.
— Myli się. O nic się na ciebie nie gniewam, Prestimionie.
— A więc chodziło ci o matkę?
Powiedział to lekko, uśmiechając się. Spróbowała odpowiedzieć mu w tym samym tonie.
— Matka ma trudny charakter, ja też nie jestem pokorna. Ale nie, z nią też o nic się nie spieram. W ogóle żyję dobrze ze wszystkimi. Zawarłam pokój z całym światem. Jeśli tam, na Dziedzińcu Vildivara wyglądałam na rozgniewaną, to tylko z powodu samego turnieju, ze strachu, że komuś stanie się krzywda. Jakoś nigdy nie sprawiało mi przyjemności obserwowanie waszych dzikich rozrywek, którym oddajecie się z takim zapałem. —  Było to kłamstwo od początku do końca. Prestimionowi chyba nawet drgnęła brew,Thismet jednak brnęła dalej. — Jeśli już o to chodzi, spodziewałam się raczej, że ty będziesz się gniewał na mnie. A już co najmniej na mojego brata. Tymczasem zachowujesz się przyjacielsko.
— Przecież zawsze byliśmy przyjaciółmi, prawda?
On też skłamał. Zrewanżował się jej pięknym za nadobne. Zareagowała skromnym uśmiechem, zdołała się nawet zaczerwienić. Prestimion mówił dalej, z równą pogodą ducha:
— Jeśli zaś chodzi o Korsibara i o to, że zdobył koronę, cóż… zaskoczył mnie jak wszystkich. Przyznaję się do tego otwarcie. Ale gniew? Równie dobrze mógłbym się gniewać na deszcz, że mnie przemoczył. Stało się, taka jest rzeczywistość. Korsibar jest naszym Koronalem, życzę mu długich lat życia i szczęśliwych rządów.
Thismet postanowiła, że teraz uśmiechnie się chytrze.
— Twierdzisz, że nie czujesz żalu?
— Lepszym słowem byłoby „rozczarowanie”. Wiesz, że spodziewałem się zostać królem?
— Owszem. Wszyscy o tym wiedzą.
— Zdarzyło się jednak inaczej. Trudno, niech będzie i tak.
W życiu istnieją przyjemności inne niż siedzenie na tronie i podpisywanie dekretów. Mam nadzieję ich teraz zażywać.
Patrzył jej wprost w oczy w bardzo niepokojący sposób. Znów, jak niegdyś w Labiryncie, Thismet poczuła nagłe pożądanie. Wówczas zdumiało ją to i rozwścieczyło, lecz przecież tamten Prestimion był wrogiem, był rywalem. Teraz sytuacja się zmieniła. Księżniczka miała nieodparte wrażenie, że ten człowiek potrafi pogodzić się z losem. Poza tym widziała wyraźnie, że i ona mu się podoba. Po prostu musiała się zastanowić, jaki użytek mogłaby zrobić z Prestimiona w walce z Korsibarem.
Nadal się nad tym zastanawiała, kiedy książę Muldemar wstał i zebrał leżące na stole książki.
— Doskonale —  powiedział. —  Cieszę się, że mnie uspokoiłaś. Wolałbym, byśmy pozostali przyjaciółmi, Thismet.
— Oczywiście. —  Dziewczyna obserwowała go, wychodzącego z czytelni. —  Powinniśmy pozostać przyjaciółmi.

— Panie, przyszła twoja matka —  oznajmił majordomus. Lady Roxivail wyglądała oszałamiająco. Krucha, drobna i nieprawdopodobnie wręcz piękna przypominała Thismet do tego stopnia, że łatwiej ją było uznać za siostrę bliźniaczkę księżniczki niż Korsibara za jej brata bliźniaka. Czarne kręcone włosy matki Thismet identycznie lśniły, w jej ciemnych oczach igrały identyczne diabelskie ogniki. Do gabinetu Koronala weszła ubrana w skąpy strój z czarnego aksamitu, ozdobiony skomplikowanym fioletowym wzorem z cienkiej nici, koronki i korali, z dekoltem tak głębokim, że niemal obnażał piersi, wysokie, krągłe i jędrne jak u młodej dziewczyny. Otaczał ją gęsty zapach słodkich perfum z egzotycznych kwiatów. Była opalona na brąz, jakby na swej słonecznej wyspie Shambettirantil przez całe dnie chodziła nago. Korsibar przyglądał się jej zdumiony.
— Powinnaś okryć ciało, stając przede mną, matko —  wykrztusił.
— Dlaczego? Wydaje ci się takie brzydkie?
— Jesteś moją matką.
— Czy fakt ten nakłada na mnie obowiązek noszenia jakiegoś szczególnego stroju? Nie jestem przyzwyczajona do ubierania się jak stara kobieta, nie czuję też potrzeby udawania przed tobą skromności. Jesteśmy sobie obcy, Korsibarze. Kiedy opuściłam Zamek, byłeś jeszcze dzieckiem. W ogóle nie czuję się matką.
— Mimo to jesteś moją matką. Okryj się.
— Czyżby widok mojego ciała cię poruszał? Wybacz. —  Na ustach Lady Roxivail pojawił się kokieteryjny uśmiech. Cieszyło ją to, że odbiera Koronalowi pewność siebie. Korsibar zrozumiał nagle, dlaczego Lord Confalume nie żałował, kiedy go opuściła.
Patrzył na nią bez słowa, nieruchomym, chłodnym spojrzeniem. Jej uśmiech zmienił się w złośliwy grymas. Nakryła ramiona kawałkiem jedwabiu.
— Przyszłam się z tobą pożegnać —  oznajmiła. —  Za dwa dni ruszam w drogę na wyspę. Gdzie, jak sądzę, czeka mnie ciężka przeprawa z twoją ciotką Kunigardą.
— Przeprawa? Spór o to, która z was jest Panią?
— Nie otrzymałam od niej zaproszenia. Nikt z jej dworu nie przybył, by towarzyszyć mi w podróży. Nikt nie wspomniał nawet o instrukcjach, które muszę przecież poznać, by spełniać zadania Pani. Kunigardą w żaden sposób nie dała do zrozumienia, że uważa cię za Koronala i że ma zamiar przekazać obowiązki Pani Wyspy.
— Ach —  westchnął Korsibar. Poznał już wszystkie zalety nic nie znaczącego, królewskiego „ach”.
— Oczywiście kiedy już przybędę na wyspę, będzie musiała ustąpić, czy się jej to podoba, czy nie. Jesteś królem, ja jestem twoją matką, zasady są zasadami, matka Koronala jest Panią Wyspy i już. Niemniej uważam, że nie obejdzie się bez kłopotów. Kunigardą… jest uparta, niczego nie oddaje bez walki. Pamiętam ją doskonale z dawnych czasów.
— Jeśli będzie stawiała opór, wyślę jej polecenie ustąpienia ze stanowiska.
Roxivail roześmiała się ostrym, okrutnym śmiechem.
— Nie zechce przekazać mi obowiązków Pani właśnie dlatego, że nie uważa cię za legalnego Koronala! Więc niby czemu miałaby przyjmować od ciebie jakieś polecenia? Nie martw się, sama załatwię tę sprawę. Już ja przypilnuję, żeby wszystko potoczyło się zgodnie z moimi zamierzeniami.
— A więc rzeczywiście chcesz zostać Panią Wyspy, matko? Pytanie to chyba ją zaskoczyło.
— Tak, oczywiście, że tak! —  odparła po chwili milczenia. — Czemu o to pytasz?
Teraz Koronal był zaskoczony.
— Słyszałem, że nade wszystko cenisz sobie spokój i wygodę na swej wysepce. Luksusowy pałac, jasne słońce, ciepły wiatr, rozkoszne życie bez żadnych obowiązków…
— Pałac, wiatr i słońce czekają mnie także na Wyspie Snu, a luksusu nie zabraknie mi także i tam. Jeśli zaś chodzi o brak obowiązków… jego limit na jedno życie dawno już wyczerpałam.
— Ach —  powtórzył Koronal.
— Nie spodziewałam się zostać Panią Wyspy. Od lat byłam tylko sobą, czyli odrzuconą żoną Lorda Confalume’a, a co to za honor? Świat znał mnie wyłącznie dzięki imieniu mężczyzny, który niegdyś był mym mężem. Kiedy mieszkałam na Zaniku, od świtu do zmroku nie miałam nic do roboty, a od zmroku do świtu niewiele więcej. Na Shambettirantil prowadziłam bardzo podobne życie. Nagle, Korsibarze, w jakiś sposób uczyniłeś się Koronalem, a mnie Panią Wyspy, za co będę ci wdzięczna na wieki. Teraz przynajmniej mam jakąś rolę do odegrania w wielkim świecie. Och, oczywiście, że z utęsknieniem oczekuję objęcia stanowiska Pani i lepiej o tym pamiętaj, synu.
— Rozumiem.
Bardzo przypominała Thismet nie tylko urodą, lecz i duchem. Piękna, rozpróżniaczona, aż nazbyt inteligentna, głodna władzy.
— A przy okazji, jak Confalume przyjął to wszystko? —  spytała raczej obojętnie.
— To wszystko?
— To, że wyrwałeś mu koronę z dłoni i włożyłeś ją na swoją głowę. Bo tak to się odbyło, prawda? Wczoraj przez parę minut rozmawiałam z twoim ojcem, po raz pierwszy od dwudziestu chyba lat. Bardzo się zmienił. Jest jak cień człowieka, którego znałam. Znikła cała jego przebojowość. Sądzisz, że zachorował?
— Chyba nie ma powodu skarżyć się na zdrowie.
— Pozwolił ci mianować się Koronalem? Wcale się nie sprzeciwiał? O ile wiem, wybrał sobie na następcę Prestimiona. Dlaczego nie przemówił od razu, nie przeszkodził ci?
— Ponieważ już się to stało. Thismet, Farąuanor, ja i jeszcze parę osób mieliśmy wrażenie, że Prestimion nie nadaje się do rządzenia, jest zbyt dumny, ma zbyt wysokie mniemanie o sobie i za mało w nim królewskiej godności; nie umie trzymać się z dala od innych, jak moim zdaniem dobry władca powinien. Za łatwo zaprzyjaźnia się z byle kim. Podjąłem więc odpowiednie działania. Działałem tak szybko, że ojciec nie miał szansy zareagować, przeszkodzić mi. Więc nie zareagował i stało się to, co się stało.
— Dumny. Zbyt wysokie mniemanie o sobie. Cóż, tymi właśnie słowami opisałabym twojego ojca. Nigdy nie lubiłam Confalume’a, wiesz? Nie mówię o miłości, chłopcze, ja go nigdy nawet nie lubiłam. Był taki sztywny, taki pompatyczny i taki strasznie świadomy tego, jakim to wspaniałym jest Koronalem. Czułam się tak, jakbym spała z pomnikiem Stiamota. Pewnego ranka, niedługo po waszych narodzinach, obudziłam się i powiedziałam sobie, że teraz nie ma już żadnych powodów, bym zostawała na Zamku, że nie odpowiada mi wychowywanie dzieci, a jeszcze mniej rola towarzyszki życia Koronala. Więc wyjechałam. Ale bardzo dziwi mnie, że Confalume pozwolił ci na tę sztuczkę z koronowaniem samego siebie. Musiał się zestarzeć.
— Nie jest młody —  stwierdził uroczyście Korsibar, spoglądając tęsknie na drzwi. Czemu nikt nie wejdzie, nie przerwie tej rozmowy? Ale dziś już nie miał w planie żadnych obowiązków. —  Cóż, matko…
— Nie martw się, zaraz wychodzę. Tylko najpierw chciałam ci udzielić kilku matczynych rad.
Korsibar uśmiechnął się po raz pierwszy od chwili, gdy pojawiła się w jego gabinecie.
— Lepiej późno niż wcale, prawda? —  zażartował.
— Określenie „matczyna rada” może nie najlepiej pasuje do sytuacji. Są to rady natury politycznej. W końcu obydwoje jesteśmy teraz Potęgami Królestwa.
— Słucham więc.
— Po pierwsze, wydaj Thismet za mąż jak najszybciej. Daj ją któremuś z przystojnych lordów, na przykład Navigornowi albo temu twojemu przyjacielowi Mandrykarnowi… ze Stee, zdaje się. Komuś wystarczająco energicznemu, by ją okiełznał, i wystarczająco lojalnemu, by nie zaczął intrygować, gdy tylko ożeni się z siostrą Koronala. Nie możesz dopuścić, by pozostała niezamężna. Piękne samotne kobiety stwarzają problemy. Wiem coś o tym, Korsibarze.
— Thismet już zaczęła stwarzać problemy —  przyznał Korsibar. —  Wezmę twoją radę pod uwagę i bardzo ci za nią dziękuję.
— Po drugie: pozbądź się Prestimiona. Korsibar drgnął ze zdumienia.
— Pozbyć się…
— Oczywiście. Wygnanie tu nie wystarczy. Dopilnuj, by znikł na zawsze. Zakładam, że masz na służbie kogoś, kto wie, jak to zrobić.
— Prawie na pewno Farąuanor. Sanibak-Thastimoon chyba też. Ale… Prestimion nie stanowi przecież niebezpieczeństwa. Doskonale przyjął utratę Korony.
— Doprawdy?
— Oczywiście, że czuje się pokrzywdzony, lecz to człowiek praktyczny, realista. Jestem królem, mam za sobą armię, jak mógłby mi zagrozić? Prestimion jest przyzwoity, ma czystą duszę. Zawsze uważałem go za przyjaciela.
— Przyjaciela —  powtórzyła Roxivail, nie kryjąc ironii.
— Owszem, przyjaciela. Co ty możesz o tym wiedzieć, matko? Ci ludzie to dla ciebie tylko nazwiska, a ja przeżyłem wśród nich całe życie. Oczywiście, Prestimion jest pewien, że byłby lepszym Koronalem ode mnie, jak mógłby tak nie myśleć? Jednak Koronalem jestem ja. Władza przeszła z ojca na mnie, nie da się tego zmienić i Prestimion o tym bez wątpienia wie. Nie mam zamiaru zrobić mu krzywdy, to w ogóle nie wchodzi w rachubę. Wręcz przeciwnie, spacyfikuję go wysokim stanowiskiem rządowym, wówczas nie będzie już miał powodu, by czuć do mnie żal.
— Pozbądź się go —  powtórzyła Roxivail. —  Człowieka jego pokroju nie kupi się miejscem w Radzie. I on jest na to za dumny. Znałam jego ojca, człowieka o wielkim poczuciu godności, pod tym względem niczym nie różniącego się od Confalume’a. Prestimion jest taki sam. Jeśli ostatnio okazywał ci przyjaźń, to tylko by zyskać na czasie, wybrać najlepszą chwilę do ataku. Powtarzam ci, Korsibarze, on nie spocznie, póki nie stanie na twoim trupie, przymierzając, czy pasuje mu twoja korona. Musisz go zabić.
Korsibar potrząsnął głową.
— Skorzystałem ze złej rady maga Sanibaka-Thastimoona, podczas turnieju rycerskiego spróbowaliśmy zabić przyjaciela Prestimiona, Gialaurysa, i ta próba nie mogła gorzej się dla nas skończyć. Dość o zabijaniu, matko. Prestimion nie ma wobec mnie złych zamiarów i ja nie mam złych zamiarów wobec niego.
— Zrobisz, jak zechcesz. —  Lady Roxivail wzruszyła ramionami. —  Ale jeśli wolno mi coś zasugerować, przynajmniej wymyśl mu jakąś próbę, sprawdź, czy jest takim dobrym przyjacielem, jak ci się wydaje. I zrób to jak najszybciej.
— Pomyślę o tym. —  Korsibar splótł dłonie i w marzeniach wysłał matkę gdzieś daleko, nie bliżej niż dziesięć tysięcy mil od Zamku. —  Masz dla mnie jeszcze jakieś dobre rady?
— Sądzę, że i tych na razie wystarczy. No, wstań zza tego biurka, chłopcze, pocałuj mamę na pożegnanie. — W jej oczach pojawiły się złe błyski. Przytuliła się do niego, poczuł dotyk jej piersi na swym ciele. I jej pocałunek wcale nie był matczyny.
Korsibar odsunął się od niej szybko, a ona równie szybko znikła za drzwiami.

— Kolejne wezwanie od Korsibara —  oznajmił Prestimion. — Tym razem na prywatną audiencję w sali tronowej Confalume’a.
— A o co chodzi? —  spytał Svor, stojący przy wielkim oknie w apartamentach Prestimiona na Zamku, wygodnej kwaterze w budynku z białej cegły znanym pod nazwą Wieży Munnerak, zbudowanej we wschodnim skrzydle. Tu podczas pobytu na Zamku mieszkali książęta rangi Prestimiona. Był późny ranek, pokój rozświetlały złotozielone promienie słońca.
— Zamierza oferować mi stanowisko w rządzie —  wyjaśnił Prestimion. —  Ma to pewien związek z rozmową z ostatniego dnia naszego pobytu w Labiryncie, kiedy to obiecał, że uczyni mnie ministrem.
— Bądź ostrożny —  ostrzegł Sepiach Melayn. —  Przysługi wrogów często okazują się trucizną.
— A co to niby ma znaczyć?
— Podejrzewam, że ma zamiar cię skompromitować, sugerując, że brałeś jakiś udział w nielegalnym zdobyciu władzy. Jeśli przez pewien czas będziesz siedział po jego prawej ręce w sali Rady, będziesz potwierdzał jego dekrety i prawa, organizował jego spotkania, to gdy pewnego dnia powstaniesz i zaczniesz nawoływać do obalenia nielegalnego Koronala, przedstawisz się jako niewdzięczny zdrajca, przesadnie ambitne książątko złośliwie atakujące swego władcę.
— Tak więc powinienem nie buntować się otwarcie, lecz i nie przyjmować stanowisk. Rozumiem, co masz na myśli. A jeśli Korsibar mi na to nie pozwoli?
— Jak mógłby tego dokonać? —  zdziwił się Septach Melayn. Nim Prestimion zdołał mu odpowiedzieć, do rozmowy wtrącił się Svor.
— Przez przyjęcie postawy „kto nie ze mną, ten przeciw mnie” —  wyjaśnił. —  Z pewnością Farąuanor już zaraził go tym pomysłem: postaraj się kupić lojalność Prestimiona, trzymając go przy boku, daj jakieś ważne stanowisko w rządzie, a jeśli Prestimion odrzuci tę propozycję, będziesz miał dowód, że prędzej czy później zechce ci sprawić kłopoty. Gdyby sytuacja była odwrotna, ja udzieliłbym takiej rady Prestimionowi.
— Owszem —  przyznał Septach Melayn, wypowiadając to słowo powoli, przeciągle. Wyjął z pochwy swój paradny rapier. Polerował teraz błyszczącą stal ściereczką nasyconą tłuszczem. — Ty i hrabia Farąuanor, dwa grzybki w barszcz. Gdyby jeszcze zapuścił brodę, bylibyście nie do rozpoznania.
Gialaurys, który przez dłuższy czas milczał, spytał teraz:
— Kiedy ma się odbyć ta audiencja u Korsibara?
— Dzisiaj. Za godzinę.
— I będziecie rozmawiać w cztery oczy?
— O ile wiem, tak.
— Więc weź ze sobą sztylet —  poradził Gialaurys. —  Wysłuchaj uważnie, co Korsibar ma ci do powiedzenia, uśmiechaj się, kiwaj głową, nie daj mu powodów do podejrzeń, a kiedy atmosfera zrobi się już ciepła i przyjacielska, wbij mu sztylet w serce, włóż na głowę koronę i ogłoś się Koronalem.
— Brawo, Gialaurysie! —  krzyknął Septach Melayn. —  Lekcje zdrady i perfidii musiałeś pobierać u naszego umiłowanego diuka Svora. Wygląda mi na to, że okazałeś się pojętnym uczniem.
— Zdrada to specjalność Korsibara —  odparł spokojnie Gialaurys —  on bowiem ukradł koronę. Ja tylko proponuję, jak naprawić skutki tej zdrady. Czego tu się wstydzić?
— Sądzisz, że Korsibar nie będzie miał w pobliżu gwardzistów? —  spytał Prestimion. Sugestia Gialaurysa, choć potworna, bardziej go rozbawiła niż rozgniewała. —  Zabiję go i w tej samej chwili sam będę martwy. Będę panował rekordowo krótko. Rozumiem jednak, co oznacza twoja przyjacielska rada. Mam wrażenie, że bardziej ode mnie chcesz, bym został Koronalem.
— Więc co zrobisz, kiedy staniesz z Korsibarem twarzą w twarz? —  zapytał diuk Svor.
Prestimion zmarszczył brwi.
— Właściwie jeszcze nie wiem, co zrobię —  przyznał. —  Chętnie wysłucham rad każdego z was, oczywiście jeśli nie każecie mi ukrywać sztyletu na piersi.
— Najlepiej w ogóle nie idź —  powiedział Septach Melayn — a skoro iść musisz, cały czas słuchaj, mów niewiele i kiedy złoży ci ofertę, powiedz, że potrzebujesz czasu, by ją rozważyć, musisz porozmawiać z matką, dowiedzieć się od lady Therissy, czy nie jesteś bardziej potrzebny w domu niż w rządzie na Zamku.
— Dobrze. Zyskam na tym trochę czasu, ale tylko trochę.
— Żałuję, że nie wymyśliłem nic sprytniejszego.
— Ja też —  przyznał Prestimion.
— Mówiłeś, zdaje się, że audiencja ma się odbyć w sali tronowej? —  spytał Svor. — Nie w gabinecie Koronala.
— Owszem, w sali tronowej.
Svor spochmurniał. Obrócił się lekko i patrzył za okno, nie na Prestimiona.
— Moim zdaniem oznacza to kłopoty —  powiedział. —  On się ciebie boi. Biura Koronala nie są dla niego wystarczająco wspaniałe, by służyć za miejsce tego spotkania. Kiedy zwróci się do ciebie, chce mieć za sobą majestat sali tronowej. Oznacza to, że w duszy czuje się słaby. Wróg o słabej duszy, lecz dysponujący wielką władzą i siłą, jest bardzo niebezpieczny. Korsibar zaatakuje cię ze strachu, jak zapędzony w ciemny kąt szczur. Uważaj na siebie, Prestimionie.
— Oczywiście. Z całą pewnością będę na siebie uważał. — Prestimion otworzył drzwi wielkiej szafy w garderobie i przyglądał się strojom. —  Kolejnym poważnym problemem, panowie, jest: czy powinienem włożyć na siebie coś wspaniałego i wielkiego, jak przystoi księciu wezwanemu przez oblicze Koronala? A może tym go zaniepokoję, więc powinienem ubrać się skromniej, niczym pokorny wasal, którego bez wątpienia chciałby we mnie widzieć? —  Roześmiał się. —  A jednak nie chcę przecież, by traktował mnie zbyt lekko. Może najlepiej jest zachować umiar, jak we wszystkich sprawach.
Wybrał w końcu strój prosty, lecz kosztowny: białą tunikę z jedwabiu sprawiającego wrażenie bawełny, szare obcisłe spodnie z tego samego materiału i zwykłą czerwoną pelerynę zdobną na krawędziach we wzór wyszywany złotą nicią oraz wysokie, sznurowane skórzane buty. W ostatniej chwili założył sobie na szyję amulet Thalnapa Zelifora, corymbor, zielony kamień na złotym łańcuszku.
Gialaurys i Septach Melayn odprowadzili go aż do Zamku Wewnętrznego; potem już sam minął posterunek straży przy wejściu do sali tronowej. Svor, który miał umówione spotkanie z pewną damą z otoczenia diuka Kanteverela —  było to bardzo charakterystyczne dla Svora, że przykładał wielką wagę do spotkań z damami, a damy do spotkań z nim —  postanowił im nie towarzyszyć.
Kiedy Prestimion wszedł na salę, Korsibar siedział na Tronie Confalume’a i wyglądał doprawdy wspaniale. Na strój w kolorach Koronala, zielonym i złotym, włożył wspaniały płaszcz z ciemnoszkarłatnego aksamitu. Pas z wężowej skóry otaczający mu biodra nabity był turmalinami i błękitnym kwarcem. Korsibar siedział prosto niczym świeca. Na czole miał koronę Koronali, błyszczącą jasno jak gwiazda, która uświetniła przejęcie przez niego władzy. Na szyję założył Naszyjnik Vildivara, którego złote ogniwa błyszczały od szafirów, rubinów i topazów, na palec nasadził masywny pierścień należący niegdyś do Lorda Moazlimona: wielki diament osadzony w oprawie jaspisu i topazu. Wyglądało na to, że Svor dokładnie wszystko przewidział, pomyślał Prestimion. Korsibar, choć zewnętrznie tak wspaniały i królewski, nadal nie był pewny siebie, zastosował więc teatralne akcesoria władzy z jakąś rozpaczliwą nadzieją, że dzięki nim uzyska przewagę nad rozmówcą.
Owszem, wyglądał wspaniale, to trzeba mu było przyznać. No i oczywiście sam tron był najlepszą oprawą dla władcy. Prestimion na jego widok poczuł ukłucie żalu i smutku, i znów musiał pomyśleć o tym, co stracił, bo przecież tron ten powinien należeć do niego. Masywna bryła opalu, wielka mahoniowa podstawa, srebrne kolumny, złoty baldachim, a jeszcze błyski drogich kamieni wprawionych w belki stropowe, dekoracyjne tkaniny, lśniące parkiety… Confalume musiał wyłożyć na tę salę bogactwa pięciu prowincji!
I nic o tym nie wiedząc, budował ją dla syna. Dla własnego syna!
— Podejdź, Prestimionie —  powiedział Korsibar. —  Jeśli pozostaniesz tak daleko, echa przeszkodzą nam w rozmowie.
Prestimion podszedł kilka kroków bliżej tronu. Oprócz niego i Korsibara w sali tronowej nie było nikogo, choć tuż za drzwiami rozstawiono spory oddział gwardzistów. Korsibar górował nad nim, siedząc na wysokim tronie. Żeby go zobaczyć, książę musiał wysoko zadzierać głowę.
— Prestimionie… —  powiedział Korsibar i umilkł, gdyż Pre-stimion nie klęknął, nie uczynił gestu rozbłysku gwiazd, w żaden sposób nie okazał, że stoi przed obliczem władcy.
Bądź ostrożny, Prestimionie, doradzał Svor.
Tak, tak, powinien być ostrożny, a jednak w tym momencie konfrontacji Prestimion stał jak tknięty paraliżem, a jednocześnie w jego zimnej duszy zapłonął ogień nieopanowanego gniewu.
Nie był w stanie uklęknąć przed tym człowiekiem.
Nie był w stanie pozdrowić go gestem rozbłysku gwiazd.
Po raz pierwszy od tego okropnego dnia, kiedy skradziono mu koronę, znalazł się sam na sam z Korsibarem. Przedtem byli niemal przyjaciółmi, dwa wolne duchy, książątka Góry, teraz jednak jeden z nich był królem, a drugi nie, jeden z nich zasiadał na wysokim tronie z czarnego opalu, na głowie miał koronę, na ramionach płaszcz ze szkarłatnego aksamitu, drugi zaś stał przed nim w pokorze, ubrany w prostą tunikę i skórzane buty. Prestimion uświadomił sobie, jak wielkie zło się stało; uświadomił to sobie właśnie teraz, tutaj, we wspaniałej sali tronowej Lorda Confalume’a. Całą siłą woli walczył, by zachować panowanie nad sobą, czuł jednak, że przegrywa tę walkę.
— Wiem, jakie musi to być dla ciebie trudne —  powiedział Korsibar.
— Jest trudne —  przyznał Prestimion. Głos miał zdławiony.
— Powinieneś dodać: „panie mój”. Prestimion zwilżył wargi.
— Wiem —  przyznał.
— A więc słucham!
— Korsibarze…
— Lordzie Korsibarze.
— Czy ty rzeczywiście wiesz, co to dla mnie znaczy? Siedzisz na tronie ustrojony w klejnoty dawnych władców, z koroną na głowie…
— Jestem Lordem Koronalem, Prestimionie.
— Zasiadasz na tronie. Nosisz koronę.
Ciemna twarz Korsibara poczerwieniała. Źle się dzieje, pomyślał Prestimion. Zdawał sobie sprawę z tego, że stoi nad przepaścią i co gorsza, nie potrafi odsunąć się od krawędzi. Nieświadomie ujął w dłoń amulet Vroona, potarł jego gładką zieloną powierzchnię, zorientował się nagle, co robi, i cofnął rękę.
— Proszę cię, Prestimionie. Koronal nie powinien mówić „proszę”, ja jednak wypowiedziałem to słowo. Pragnę, byśmy pozostali przyjaciółmi. Pragnę, byś sprawował władzę nad obywatelami Majipooru, byś wraz ze mną zasiadał w Radzie, byś dał nam to, co możesz dać, czyli bardzo wiele. Pewne formalności trzeba jednak zachować.
— Twój ojciec też powiedział „proszę”. W Labiryncie, kiedy poszedłem porozmawiać z nim i spytałem, czy zamierza pogodzić się z tym, że przejąłeś władzę. „Proszę, Prestimionie”, powiedział i rozpłakał się. Usłyszałem więc „proszę” zarówno od Pontifexa, jak i od Koronala. Jeśli rzeczywiście jesteś Koronalem, Korsibarze.
Korsibar westchnął ze zdumienia.
— Prestimionie… wkraczamy na bardzo niebezpieczny grunt…
— Owszem.
Przekroczył krawędź otchłani. Teraz już się nie cofnie, spadnie aż na samo dno.
— Ostrzegano mnie, bym tego nie robił —  powiedział Koronal. —  Niemniej czułem, że jestem ci winien miejsce w Radzie. I nadal jestem skłonny mianować cię jej członkiem. Musisz jednak powiedzieć, że uznajesz mnie za Koronala, i poprzeć te słowa czynem.
— Nie. —  Prestimion nieruchomym wzrokiem wpatrywał się w siedzącą wysoko na tronie postać.
— Nie?
— Za wiele ode mnie żądasz.
— Żądam od ciebie tylko tego, co konieczne. Jeśli nie spełnisz tego żądania, powstanie między nami konflikt.
— Kiedy zdecydowałem się przyjąć twoje zaproszenie, nie miałem zamiaru doprowadzić do powstania między nami konfliktu. Nie miałem zamiaru stawać przeciwko tobie. Teraz jednak, kiedy na własne oczy zobaczyłem cię siedzącego na tronie, wszystko się zmieniło i nie mam już wyboru —  musiałem powiedzieć to, co powiedziałem. Przyjmę miejsce w Radzie, Korsibarze, jeśli nadal chcesz mi je przyznać, uważam bowiem, że najlepiej byłoby dla wszystkich, gdybyśmy ze sobą współpracowali, chroniąc nasz świat przed chaosem, nie chciałbym także być tym, kto ów chaos na świat sprowadzi.
— Twe słowa sprawiają mi wielką radość.
— Jeszcze nie skończyłem. —  Prestimion nie miał zamiaru ustąpić. —  Powinieneś także wiedzieć, że przyjmę miejsce w Radzie, rozumiejąc, że jest to rząd przejściowy, że służy władzy nieprawnej, że będzie działać tylko dopóty, dopóki nie rozwiąże się obecnego kryzysu konstytucyjnego i sytuacja nie wróci do normy. Twierdzę, Korsibarze, że nasz świat nie ma dziś prawowitego Koronala.
A więc stało się. Rękawica została rzucona. Tych słów nie da się cofnąć nigdy.
Korsibar milczał, wpatrując się w księcia Muldemar ze zdumieniem. Na czole pulsowała mu wyraźnie widoczna żyła, wyglądało to tak, jakby jego czaszka lada chwila miała eksplodować. Twarz miał czerwoną, czerwieńszą nawet od królewskiego płaszcza.
I przez chwilę nie był w stanie wykrztusić słowa.
— Czy zamierzasz zmienić stanowisko i odwołać to, co powiedziałeś? —  spytał w końcu z groźbą w głosie.
Prestimion patrzył mu prosto w oczy. Nie odpowiedział.
Korsibar tylko skinął głową. W złowrogiej ciszy rozległo się nagle westchnienie, jakby uwolniła się oto jakaś wielka siła, a potem ostre, pojedyncze klaśnięcie w dłonie. Echo jeszcze powtarzało ten dźwięk, gdy do sali tronowej wpadli gwardziści. Prestimion uświadomił sobie, że czekali na sygnał w jakiejś ukrytej komnacie. Korsibar ożywił się nagle, wstał i głosem niczym grom zakrzyknął:
— Oto zdrajca! Aresztujcie go i odprowadźcie do zamkowych lochów!
Septach Melayn znajdował się w swych apartamentach. W ręku trzymał rapier i walczył z cieniem, by zachować ostrość wzroku i prawidłową pozycję ciała —  znany był z tego, że uprawiał ćwiczenia przez co najmniej godzinę dziennie —  kiedy do środka wpadł jak burza Gialaurys.
— Prestimion aresztowany! —  krzyknął. —  Zakuto go w łańcuchy i odprowadzono do jednego z tuneli Lorda Sangamora.
— Co? Co takiego? —  Septach Melayn schował rapier do pochwy, skoczył przez całą szerokość pokoju, złapał w garść luźną połę kamizelki Gialaurysa i przysunął swoją twarz do jego twarzy. —  Aresztowany? Jak? Dlaczego?
— Był na audiencji u Korsibara i coś złego się stało. Doszło do kłótni. Korsibar kazał strażnikom go odprowadzić, zatrzymać pod zarzutem zdrady. Dowiedziałem się wszystkiego od siostrzeńca Serithorna, Akbalika, który czekał w antyszambrach na rozmowę z Korsibarem i wszystko słyszał.
— Aresztowany —  powtórzył zdziwiony Melayn. —  Kto by pomyślał, że ten głupiec Korsibar znajdzie w sobie tyle odwagi. Nie, odwołuję to, co powiedziałem, głupi to on rzeczywiście jest, ale odwagi mu nie brakuje. Kiepska to mieszanka, wielka odwaga i ani odrobiny mądrości, która by ją temperowała. —  Mówiąc tak, chodził szybkim krokiem po kwaterze, zbierając broń, ubrania i jakieś drobiazgi. Wrzucał je do podróżnego worka. —  Szaleństwo, nic więcej, tylko szaleństwo. Musiał go namówić ten jego dwugłowy mag, a może i Farąuanor, który ma w sobie tyle przewrotności, że wystarczyłoby jej do napełnienia trzech głów. —  Przerwał na chwilę, a potem dodał: —  Musimy się stąd wynosić czym prędzej, ty i ja.
— I zostawić Prestimiona wiszącego na ścianie lochu w kajdanach? —  spytał z niedowierzaniem Gialaurys. —  Nic z tego.
— Myślisz może, że we dwóch zdołamy go uwolnić? —  Septach Melayn roześmiał się wesoło. —  Sami przeciwko całemu Zamkowi? Popełnilibyśmy największe głupstwo na świecie.
— Jeśli zaczniemy protestować, to z pomocą ludzi takich jak Oljebbin i Serithorn…
— Nie dadzą nam nawet najmniejszej szansy. Przyjacielu, w lochach jest dużo miejsca, starczy nie tylko dla Prestimiona, i w tej chwili prawdopodobnie szykują tam miejsce dla nas. Niewiele mu pomożemy, wisząc obok niego.
— Myślisz, że ośmieliliby się…
— Nawet Korsibar jest wystarczająco sprytny, by wiedzieć, że pewne sprawy załatwia się do końca. Już próbował zabić cię na oczach tłumu ludzi, czyżbyś zdążył o tym zapomnieć? Teraz wykonał posunięcie przeciw Prestimionowi… nie może pozostawić nas przy życiu. Zechce pozbyć się nas wszystkich za jednym zamachem. —  Septach Melayn niecierpliwie pchnął swego wielkiego przyjaciela w stronę drzwi. —  Idź już, Gialaurysie, wychodź! Musimy uciekać z Zamku. Tam będziemy wolni, zorganizujemy wsparcie i uwolnimy Prestimiona. Rusz się wreszcie! Uciekajmy, póki jeszcze mamy szansę.
— Rzeczywiście, chyba powinniśmy uciec. Tylko dokąd?
— Ach! —  Septach Melayn zastanawiał się przez chwilę. Tej kwestii nie miał jeszcze czasu rozważyć, ale odpowiedź znalazł niemal natychmiast. —  Do Muldemar, do matki i braci Prestimiona. Trzeba im powiedzieć, co się stało, a potem będziemy się zastanawiać, co dalej. —  Gniewnie potrząsnął głową. —  Co za nagła odmiana fortuny! Ten, który winien siedzieć na najwyższym tronie, rzucony został do najniższych lochów!
— A Svor? —  pytał dalej Gialaurys. —  Co ze Svorem? Septach Melayn skrzywił się.
— Jest z którąś z tych swoich dziwek, jakąś dziewczyną z Bailemoony, którą dał mu Kanteverel. Kto wie, dokąd z nią poszedł? Nie mamy czasu na przeszukiwanie wszystkich sypialni Zamku. Zostawię mu wiadomość, nic więcej nie da się zrobić. Jak ci się to podoba?
— Zgadzam się, oczywiście. Svor musi sam zadbać o siebie.
— Więc idź do swych pokojów, spakuj się. Wyjedziemy z Zamku od strony Gossif, przez Blanki Spurifona —  wiesz, gdzie to jest? —  a potem pojedziemy starą drogą na Huine. Droga Dizimaule’a jest zbyt ryzykowna, ją zablokują pierwszą. Za to, jeśli Bogini jest po naszej stronie, o Gossif na razie nawet nie pomyślą, a potem będzie już za późno.
— Doskonały plan. Spotkamy się za piętnaście minut przy Schodach Kanaby, to te za starym placem musztry.
— Za dziesięć.
— Niech będzie dziesięć.
— Gdybyśmy się tam nie spotkali, uciekaj z Zamku na własną rękę i jedź do Muldemar beze mnie. Ja postąpię tak samo. Nie powinniśmy ryzykować i czekać na siebie nawzajem. — W oczach Melayna na moment tylko pojawił się błysk prawdziwej męskiej przyjaźni towarzyszy broni, złapał Gialaurysa za potężne niczym dębowa gałąź, nabite muskularni ramię, drugą klepnął go w plecy. Potem obaj wybiegli na korytarz.
Nie dostrzegli nikogo. Gialaurys pobiegł w prawo, w kierunku swych apartamentów, Melayn zaś w lewo, w stronę otwartych Krużganków Kryphona prowadzących do zrujnowanego Bastionu Balasa; znajdujący się za nimi labirynt przejść miał doprowadzić go do północnej części Zamku.
Spodziewał się, że skomplikowany układ ogromnego Zamku wspomoże go w ucieczce. Gwardziści bez wątpienia już szukali i jego, i Svora z Gialaurysem; żeby go złapać, musieliby jednak najpierw go znaleźć, a on uciekał już przez labirynt korytarzy i przejść. Ścigający nie mieli szans, chyba że przypadkiem natknęliby się na niego. Wyjść z Zamku było wiele, choć z większości nieczęsto korzystano. Do jednego z mało uczęszczanych, prawie zapomnianych, dążył Sepiach Melayn. Od czasu do czasu widział grupki gwardzistów, jednak zawsze w oddali, gwardziści za to nie widzieli go, a może nie wiedzieli jeszcze, że mają kogoś szukać.
Wszystko więc układało się dobrze, choć Melayn musiał się poruszać drogą nieco bardziej okrężną, niż początkowo zamierzał, właśnie ze względu na możliwość spotkania z gwardzistami. Przebiegł szybko przez dziedziniec, którego nazwy nie pamiętał, gdzie bezgłowe marmurowe posągi, zniszczone w ciągu pięciu tysięcy lat, leżały rzucone na stertę, potem przez most, który —  jak sądził —  nazywał się Przejściem Lady Thiin, i w dół, spiralną ceglaną pochylnią prowadzącą do Wieży Trąb, przez którą mógł dostać się na schody prowadzące do wyjścia.
Tu jednak ku swemu wielkiemu niezadowoleniu spotkał czterech ludzi w barwach gwardii Koronala. Zajęli pozycję u szczytu schodów, jakby chcieli zastąpić mu drogę. I rzeczywiście wyglądało na to, że takie mają zamiary. Nie sprawiali wrażenia przyjaźnie nastawionych.
— Odłóżcie broń i zróbcie mi przejście —  powiedział bez chwili wahania. —  Nie zamierzam marnować czasu na rozmowy.
— A gdzie to tak się śpieszysz? —  spytał jeden z gwardzistów w hełmie kapitana.
— Nie zamierzam marnować czasu nawet na udzielanie odpowiedzi. Odsuńcie się. Jeśli spróbujecie mnie zatrzymać, pożałujecie. Jestem Septach Melayn.
— Znamy twoje imię i ciebie właśnie szukamy —  powiedział kapitan, choć nie sprawiał wrażenia szczęśliwego z powierzonej mu misji, a stojący za nim żołnierze pobledli wręcz na myśl o pojedynku z szermierzem tak słynnym jak Melayn. —  Pójdziesz z nami, nie stawiaj oporu. Z rozkazu Koronala Lorda Korsibara jesteś niniejszym…
— A ostrzegałem —  przerwał mu Melayn i obnażył rapier.
Tą bronią ćwiczył jeszcze niedawno, na kwaterze. Był gotów do walki. Odparował niezdarne, szerokie cięcie kapitana, jakby miał do czynienia z dzieckiem, czubkiem rapiera naznaczył mu policzek, powrotnym cięciem zranił jednego z gwardzistów w ramię, obrócił broń skrętem nadgarstka, odcinając trzeciemu trzy palce; dokonał tego pozornie niespiesznie i bez wysiłku. Czwarty gwardzista uzbrojony był w małe, szare metalowe urządzenie, miotacz energii, który rozpaczliwie usiłował wymierzyć, by móc otworzyć ogień. Z całą pewnością jednak nie miał jeszcze okazji do użycia go w walce, ręka tak mu się trzęsła, że nie mógł nawet odbezpieczyć broni. Rapier odciął mu dłoń w nadgarstku; żołnierz zawył w bólu i szoku, jak to się zwykle zdarza w przypadku takich ran, a Septach Melayn okrążył go i pobiegł dalej.
Starcie trwało zaledwie kilka chwil, krzyki i jęki rannych przywołały jednak kolejnych gwardzistów; Melayn widział ich, ścigających go rampą. Skręcił w lewo, ominął zrujnowaną wschodnią część Wieży Trąb i niemal natychmiast zobaczył pusty podziemny zbiornik na wodę, długi i umieszczony głęboko; przez jego wylot widać było światło dnia. Wpełzł do niego natychmiast, przebiegł pochylony jakieś pięćdziesiąt kroków i wyszedł na niższym poziomie. Znalazł się na krawędzi Blanków Spurifona, dostał się więc dokładnie tam, gdzie chciał się dostać.
Gialaurysa nie było na umówionym miejscu. Sepiach Melayn zaczekał na niego kilka minut, póki nie zobaczył gwardzistów biegnących mniej więcej dwa poziomy wyżej.
Dalsza zwłoka byłaby głupotą. Koszary gwardii znajdowały się niedaleko. Mógł trafić na żołnierzy, którzy go nawet nie szukali, po prostu schodzili ze służby, i doszłoby znowu do rozlewu krwi.
Septach Melayn zbiegł z blanków ku małej, starej i niemal nigdy nie używanej bramie, którą wychodziło się z Zamku od strony północnej. Przed nim rozciągała się droga do Huine. Mógł zejść nią kawałek; gdyby potem skręcił na wschód, trafiłby na skrzyżowanie z drogą Gossif, Gossif zaś graniczyło z Tidias z Miast Wewnętrznych, gdzie Septach Melayn się urodził, Tidias zaś leżało blisko Muldemar. Żywił głęboką nadzieję, że spotka tam Gialaurysa. Wolał nie myśleć o tym, że zadanie uwolnienia Prestimiona z łap Korsibara spadnie wyłącznie na jego barki.
Obejrzał się. Ani śladu wielkoluda. Oby się okazało, że zdołał uciec z Zamku przede mną, pomyślał. I niech Bogini wspomaga go w drodze.
Sprężystym krokiem zaczął schodzić po zboczu Góry Zamkowej.
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Nikt nie miał pojęcia, jaki użytek miał zamiar zrobić z noszących dziś jego imię tuneli Lord Sangamor, kiedy zarządził ich budowę przed trzema i pół tysiącami lat. Tunele te znajdowały się na zachodnim zboczu Góry, na środkowym poziomie Zamku, w miejscu gdzie w niebo wyrastał kamienny szczyt będący właściwie samodzielną górą. Szczyt ten, również nazwany imieniem Sangamora, był tak stromy i zbocza miał tak nierówne, że go nie zabudowano (nikomu też nie udało się nań wspiąć), jednak u jego podstawy Lord Sangamor rozkazał wydrążyć w skale kilka niskich komnat, które łączyły właściwy Zamek ze Szczytem Sangamora i otaczały go u podstawy.
Materiał, z którego zbudowano owe komnaty, był równie tajemniczy jak ich przeznaczenie. Ściany i stropy wyłożone zostały wielkimi blokami jakiegoś syntetycznego kamienia, który sam z siebie wydzielał barwne światło. Jedna z komnat oświetlona była na przykład pulsującym czerwonobrązowym blaskiem, inna szmaragdowym, inna szafirowym, kolejna czerwonym, następna szarawym, jeszcze kolejna pomarańczowym i tak dalej.
Wiedza o produkcji świecących kamieni, a ich barwy nie osłabły ani trochę przez tysiąclecia dzielące współczesność od czasów Lorda Sangamora, jak wiele innych zanikła na Majipoorze. Komnaty były dzięki nim niezwykle piękne, lecz barwy nie bladły ani w dzień, ani w nocy, szybko męczyły, a nawet przygnębiały, zarówno bowiem odcień światła, jak i rytm jego pulsowania pozostawał niezmienny godzina po godzinie, dzień po dniu, nie zabezpieczały przed nim nawet zamknięte powieki. Jeśli ktoś musiał je znosić przez dłuższy czas, cierpiał męki.
Tuneli tych od wieków używano w charakterze lochów.
Kiedyś Prestimion widział tunele Sangamora; był wówczas jeszcze dzieckiem i zwiedzał zamek pod opieką ojca. Nikogo w nich wówczas nie więziono, nikogo nie więziono w nich najwyraźniej przez ostatnie dwieście, może trzysta lat, od czasu Koronala Lorda Amyntirila. Bezustanne pulsowanie kolorów było jednak piękne, choć trochę nieznośne, rzędy przybitych do ścian kajdan także budziły zainteresowanie, chłopiec z dreszczykiem emocji słuchał więc opowieści ojca o zbuntowanych książętach i niecierpliwych młodych diukach, których ten i ów Koronal więził tu od czasu do czasu, by przywrócić na swym dworze spokój.
Prestimionowi do głowy nawet nie przyszło, że pewnego dnia znajdzie się tutaj w łańcuchach. A jednak tkwił teraz przy ścianie promieniującej pięknie, rubżnowo, ramiona miał rozkrzyżowane, kajdany więziły mu zarówno ręce, jak i nogi. Były chwile, kiedy wręcz śmieszna wydawała mu się myśl, że oto Korsibar w napadzie wściekłości skazał go na uwięzienie w lochach. Co jeszcze go czekało? Topór kata?
Sytuacja, w jakiej się znalazł, wcale nie była zabawna. Pozostawał oto skazany na łaskę i niełaskę Korsibara. Nikt nie wiedział, co się z nim dzieje. Lada chwila jakiś oprawca Koronala mógł poderżnąć mu gardło, a on nie byłby w stanie w żaden sposób się obronić. Od wielu godzin znajdował się tu, w samotności. Może zamierzali po prostu tak go zostawić, póki nie umrze z głodu? A może czekali, aż pulsowanie niezmiennej czerwieni bijącej ze ścian, z podłogi i z sufitu doprowadzi go do szaleństwa?
Całkiem prawdopodobne. Godziny mijały, a nie pojawił się nikt.
Nagle, ku wielkiemu zdumieniu Prestimiona, w otaczającym go morzu kolorów rozległ się cichy, niewyraźny głos.
— Masz może przy sobie corymbor, książę?
— Co? —  zdziwił się Prestimion. Głos miał ochrypły, bo długo milczał. —  Kto to powiedział? Gdzie jesteś?
— Naprzeciwko ciebie, książę. To ja, Thalnap Zelifor. Pamiętasz mnie?
— Czarodziej, Vroon. Owszem, pamiętam cię aż za dobrze. — Prestimion spojrzał w nieznośne światło, zamrugał raz i drugi, z wysiłkiem skupił wzrok. Widział jednak wyłącznie ocean czerwieni. —  Jeśli tu jesteś, uczyniłeś się niewidzialnym.
— Ależ nie. Gdybyś spróbował, mógłbyś mnie zobaczyć. Zamknij oczy na pewien czas, ekscelencjo, a potem otwórz je bardzo szybko. Wówczas mnie zobaczysz. Ja też jestem więźniem, rozumiesz? Zdumiałem się bezgranicznie, kiedy zobaczyłem, że i ciebie tu przyprowadzili —  mówił dalej głos z czerwieni. —  Wiedziałem, że układ gwiazd jest dla ciebie niekorzystny, nie sądziłem jednak, że aż do tego stopnia. Dostrzegłeś mnie?
— Jeszcze nie —  odparł Prestimion. Zamknął oczy, policzył do dziesięciu, otworzył je… i zobaczył czerwień. Zamknął je znowu i tym razem policzył do dwudziestu, po czym zdecydował się na kolejną dwudziestkę. Kiedy znowu otworzył oczy, niewyraźnie dostrzegł małe stworzenie o wielu mackach, wiszące naprzeciw niego, jak on przykute do ściany, z metalowymi obręczami na dwóch najgrubszych mackach. Thalnap Zelifor wisiał jednak trzy lub nawet cztery stopy nad posadzką, gdyż kajdany przygotowano z myślą o ludziach, a on był dużo mniejszy od człowieka.
I znów przed oczami Prestimiona pozostała tylko czerwień.
— Widziałem cię przez chwilę —  przyznał książę. Patrzył ponuro w pulsującą pustkę. —  Z całą pewnością widziałem właśnie ciebie. W Labiryncie przybyłeś do mnie, powiedziałeś, że nie mam przed sobą prostej drogi do tronu, że ze wszystkich stron widzisz przepowiednie oporu, że mam potężnego przeciwnika, który przyczaił się i czeka, by mi odebrać koronę. Skąd wiedziałeś? Nawet nie ośmielę się zgadywać. Mam wrażenie, że to akt sprawiedliwości, iż spotkaliśmy się w jednym lochu. Przepowiadałeś mój upadek, nie zdołałeś jednak przewidzieć swego, co? Od jak dawna tu jesteś?
— Trzy dni, jak mi się zdaje. Może cztery.
— Dawali ci jeść?
— Od czasu do czasu —  odparł Vroon. —  Niezbyt często. Pozwól, że powtórzę pytanie, książę: czy przypadkiem nie masz przy sobie corymbora? Chodzi mi o ten mały zielony amulet, który ode mnie dostałeś.
— A owszem, mam. Zawieszony na szyi.
— Kiedy przyjdą cię nakarmić, będą musieli uwolnić ci ręce do jedzenia. Potrzyj wówczas corymbor i spraw, by uśmiechnęła się do ciebie jego siła. Powinno to lepiej nastawić do ciebie strażników. Może częściej będą ci dawali jeść, może przyniosą ci coś lepszego od zwyczajnego świństwa. Uprzedzam, że jedzenie tu jest obrzydliwe, strażnicy zaś to straszne łotry.
— Twój corymbor niewiele mi pomógł, gdy niedawno rozmawiałem z Korsibarem w sali tronowej. Dotknąłem kamienia raz, kiedy nasza rozmowa dopiero się zaczynała, a mimo to wszystko szło coraz gorzej.
— Dotknąłeś go z intencją użycia jego mocy, prawda? Zaufałeś jego mocy, oddałeś się jej i w myśli wyraziłeś swą potrzebę.
— Niczego takiego nie zrobiłem. W ogóle nie przyszło mi to do głowy. Po prostu potarłem go, zupełnie jakbym podrapał się podczas rozmowy, bo coś mnie zaswędziało.
Thalnap Zelifor mruknął coś, dając do zrozumienia, że popełniony przez Prestimiona błąd jest oczywisty. Milczeli przez długi czas.
— Dlaczego cię tu zamknięto? —  spytał w końcu Prestimion.
— Sam nie wiem. Oczywiście, jest to poważne pogwałcenie zasad sprawiedliwości. Nie dowiedziałem się jednak, kto jest za to odpowiedzialny ani o co mnie oskarżają. Wiem tylko, że jestem niewinny…
— Nie wątpię.
— Przez pewien czas —  tłumaczył się Vroon —  zatrudniony byłem przez lady Thismet jako jej doradca. Być może pewną rozmowę, którą zgodnie z moimi sugestiami przeprowadziła z bratem, uznał on za obraźliwą lub niepokojącą, więc wtrącił mnie do lochu, bym więcej nie doradzał jego siostrze. Jest to całkiem prawdopodobne. Z drugiej strony jest jeszcze kwestia długów, w które popadłem. Wierzycielem jest książę Gonivaul, finansujący niektóre z mych badań, a ty, ekscelencjo, wiesz niewątpliwie, jaki stosunek do pieniędzy ma książę Gonivaul. Mógł poprosić Koronala, by ten uwięził mnie za karę, ponieważ nie byłem w stanie spłacić pożyczki, choć jakim cudem miałoby to ułatwić mu odebranie pożyczonej sumy, tego zupełnie nie rozumiem.
— Mam wrażenie, że nie rozumiesz bardzo wielu rzeczy —  stwierdził Prestimion. —  W twoim zawodzie nie jest to chyba mocna rekomendacja. Podobno wy, magowie, w całej ludzkiej wiedzy czytacie jak w otwartej księdze. Tymczasem ty nie jesteś nawet pewien, dlaczego przykuto cię do tej ściany.
— Magia to niedoskonała nauka, ekscelencjo —  przyznał z pokorą Thalnap Zelifor.
— A więc jest to nauka?
— Ależ tak, oczywiście! Tobie może się wydawać, że magia to modlitwy do demonów i czary, polega jednak na poznaniu i dostosowaniu się do podstawowych praw wszechświata, opartych na najzupełniej racjonalnych podstawach.
— Tak? Wspomniałeś o racjonalnych podstawach. Musisz mnie tego nauczyć, jeśli mamy przebywać tu długo. Rozumiem, iż wolałbyś, by nazywano cię inżynierem raczej niż magiem?
— Dla mnie to niemal to samo, książę. Trzysta lat temu zostałbym właśnie inżynierem. Badania, które prowadziłem dla Wielkiego Admirała Gonivaula, były w swej naturze najzupełniej techniczne, polegały na opracowaniu i skonstruowaniu urządzenia mechanicznego.
— Urządzenie mechaniczne dokonujące aktów czarnoksięstwa?
— Urządzenie mechaniczne pozwalające umysłowi na bezpośredni kontakt z innym umysłem. W sposób najzupełniej naukowy, a nie przez zaklęcie lub przywołanie demonów, byłbym w stanie zajrzeć ci w umysł, książę, odczytać go lub umieścić w nim jakieś myśli.
Prestimion zadrżał z instynktownego strachu. Może to i lepiej, że Thalnap Zelifor wisi przykuty do ściany, powiedział do siebie.
— Rzeczywiście byłeś w stanie stworzyć coś takiego?
— Badania nie zostały zakończone. Chciałem jeszcze trochę popracować nad mym wynalazkiem… tyle że zabrakło mi pieniędzy… książę Gonhraul poskąpił kilku niezbędnych rojali…
— Musiał to być dla ciebie straszny cios. Czy zechciałbyś mi powiedzieć, jaki użytek z twojego wynalazku miał zamiar zrobić książę Gonivaul?
— O to, jak sądzę, trzeba by zapytać księcia Gonivaula.
— Praktyczniej byłoby użyć jednej z twoich czytających w myślach maszyn —  stwierdził Prestimion. —  Gonivaul niechętnie zdradza swe sekrety. —  Znów zamilkł, a po pewnym czasie spytał: —  Jest może wśród twych zaklęć jakieś, dzięki któremu to przeklęte czerwone światło nie raziłoby w oczy aż tak?
— Sądzę, że corymbor mógłby mieć właśnie taki efekt.
— Ręce przykute mam do ściany, nie mogę więc dotknąć corymbora.
— Jaka szkoda —  powiedział Thalnap Zelifor. —  Ale… ale… nadchodzą strażnicy. —  Rzeczywiście, Prestimion usłyszał tupot kroków i otwieranie bramy. —  Zostaniesz teraz nakarmiony, a więc przynajmniej na chwilę uwolnią ci ręce. To twoja szansa, książę.
Do komnaty weszli trzej gwardziści obwieszeni bronią. Jeden stanął przy wejściu i przyglądał się więźniom podejrzliwie, skrzyżowawszy ramiona na piersi, drugi otworzył kajdany skuwające ręce Prestimiona, po czym podał mu do zjedzenia miskę obrzydliwej kaszy, trzeci zaś podsunął talerz Vroonowi, który zabrał się za jedzenie, używając w tym celu jednej z wolnych macek. Prestimion ledwie zdołał przełykać obrzydliwą gorzką breję. Niepostrzeżenie wsunął rękę pod tunikę na piersi i, czując się więcej niż głupio, nawet pogardzając samym sobą za to, że zdradza swój światopogląd, pogładził corymbor palcem kilka razy, a potem jeszcze kilka razy.
— Nie znaleźlibyście dla mnie nic lepszego? —  spytał strażnika. —  Może mielibyście coś, co nie skręca żołądka?
Strażnik tylko na niego spojrzał tępym, chłodnym spojrzeniem. Zabrał opróżnione naczynie, skuł mu ręce i wszyscy trzej wyszli. Przez cały czas nie wypowiedzieli ani jednego słowa.
— Światło jest tak silne, jak było —  poskarżył się Prestimion. —  A strażnicy wcale nie wydali mi się przyjaźni.
— Dotknąłeś corymbora, książę?
— Owszem, kilkakrotnie.
— I poprosiłeś tkwiącą w nim moc, by odniosła się przychylnie do twych potrzeb?
— Po prostu go pogładziłem —  przyznał Prestimion. —  Nie potrafiłem zmusić się, żeby zrobić coś więcej. Wyznaję, że przyzywanie wyimaginowanych mocy nie przychodzi mi łatwo.
— No cóż… —  mruknął Thalnap Zelifor.

Svor wrócił do siebie późnym popołudniem wysoce usatysfakcjonowany spotkaniem z obficie wyposażoną przez naturę Heisse Vaneille z Bailemoony, z jego zadowolenia nie pozostał jednak nawet ślad, gdy dowiedział się, a dowiedział się szybko, że Prestimion uwięziony został w lochach, Gialaurys zaś wraz z Septachem Melaynem znikli i nie sposób ich znaleźć na Zamku.
Siostrzeniec księcia Serithorna, Akbalik, źródło wszelkich plotek, zasugerował diukowi Svorowi, iż on również powinien umknąć z Zamku, i to możliwie jak najszybciej.
— Czyżby przyjaźń z Prestimionem uznano za przestępstwo? —  spytał go Svor.
Z natury spokojny i bardzo zrównoważony Akbalik powiedział tylko:
— O niczym takim nie słyszałem. W sali tronowej doszło do dyskusji między Koronalem a księciem Prestimionem, po czym Koronal rozkazał uwięzić księcia, to mówię .z całkowitą pewnością. Co się stało z tamtymi dwoma, mogę wyłącznie zgadywać. Jak rozumiem, kilku gwardzistów zostało ciężko rannych w potyczce przy jednym z tylnych wyjść z Zamku. Pewnie natknęli się na uciekającego Septacha Melayna.
— Oczywiście. Czyli oni uciekli, a ja zostałem tu sam jak palec?
— Postąpisz mądrze, jeśli pójdziesz w ich ślady.
Svor skinął głową. Przez chwilę siedział cicho, rozważając możliwości działania, z których żadna nie była dobra, a większość wydawała się po prostu groźna. Nie zaskoczył go fakt, że spotkanie Korsibara z Prestimionem zakończyło się nieszczęśliwie. Z rosnącym zniechęceniem obserwował, jak jego przyjaciel raz za razem, z uporem godnym lepszej sprawy próbuje wsadzić głowę w jaskinię demonów, mimo jego nieustannie ponawianych rad. Prestimion nie należał jednak do ludzi, którzy zaufanie pokładają w znakach i przepowiedniach, a świadome rzucanie się głową naprzód w jaskinię demonów wydawało się wręcz jego charakterystyczną cechą. Svor stosował w życiu zupełnie inne kryteria i czasami niełatwo mu było przyjaciela zrozumieć.
Teraz musiał jednak poczynić kroki, by zabezpieczyć własną przyszłość.
W końcu znalazł rozwiązanie.
— Poproszę Korsibara o udzielenie mi natychmiastowej audiencji —  powiedział Akbalikowi.
— Sądzisz, że to mądre posunięcie?
— Mądrzejsze niż jakiekolwiek inne. Nie potrafię jak Septach Melayn wyrąbać sobie drogi z Zamku, nie potrafię rzucać gwardzistami niczym miedziakami na podobieństwo Gialaury-sa. Jeśli Korsibar zechce mnie uwięzić, niech i tak będzie. Chyba jednak zdołamy jakoś się od tego wyłgać. W każdym razie nie widzę innej drogi.
Tak więc Svor poprosił o audiencję u Koronala. Ku swemu wielkiemu zdziwieniu natychmiast otrzymał pozwolenie na spotkanie z Korsibarem w jego gabinecie. Za Koronalem stało gotowych do natychmiastowej interwencji dwóch gwardzistów Skandarów, zupełnie jakby bohaterska gadanina Gialaurysa o zasztyletowaniu władcy jakimś sposobem dotarła przez labirynt korytarzy do jego ucha. Svor czuł się bardzo mały w porównaniu z tymi wielkimi obcymi oraz potężnie zbudowanym Koronalem. Mimo to nie okazał strachu.
Korona leżała na krawędzi biurka niczym odrzucona przez dziecko zabawka. Korsibar sprawiał wrażenie wyczerpanego, twarz miał zapadniętą, bladą, w jego spojrzeniu można było odczytać lęk. W lewej ręce trzymał sznur bursztynowych koralików. Bawił się nimi nerwowo, nieświadomie przesuwając jeden po drugim pomiędzy palcami.
Odezwał się dziwnym, bezdźwięcznym głosem:
— Ty też przyszedłeś, by rzucić mi wyzwanie, stary przyjacielu?
— Czy tak to się właśnie odbyło? Prestimion rzucił ci wyzwanie?
— Oferowałem mu miejsce w Radzie. Upokorzył mnie, powiedział mi wprost, że jestem bezprawnym, fałszywym Koronalem. Tego przecież nie mogłem tolerować. Uczyń gest rozbłysku gwiazd, Svorze. Proszę. Pamiętaj, to ja jestem królem.
Przecież to nic nie kosztuje, powiedział sobie Svor, wykonując gest poddania.
Korsibar odetchnął z ulgą.
— Dziękuję —  rzekł. —  Nie chciałbym więzić także i ciebie.
— A więc plotki, które słyszałem, są prawdziwe? Prestimion trafił do lochu?
— Na krótki czas. Za dzień, może za dwa wyciągnę go stamtąd i wówczas znowu sobie porozmawiamy. Pragnę, by zrozumiał sytuację, Svorze. Cały świat widzi we mnie króla. Ojciec uznał mnie władcą. Stając teraz między mną i tronem, Prestimion nie zyska nic… oprócz cierpień. Zgadzasz się ze mną?
— Cierpień nie zabraknie, w to nie wątpiłem ani przez chwilę. A gdzie Gialaurys i Sepiach Melayn? Siedzą w lochach z Prestimionem?
— Zdaje się, że uciekli. W każdym razie z całą pewnością uciekł Septach Melayn. Po drodze walczył z czterema gwardzistami i posiekał ich jak mięso na kotlety. Gialaurysa nikt nie widział od południa. Nie mam nic przeciwko nim także, co najwyżej zażądałbym od nich gestu rozbłysku gwiazd, no i żeby zwracali się do mnie „panie mój”. Ty też powinieneś zwracać się do mnie „panie mój”.
— Jeśli ci to sprawi przyjemność, panie mój.
— Tu nie chodzi o moją przyjemność lecz o zwrot okazujący szacunek dla władzy. W ten sposób należy zwracać się do Koronala.
— Tak, panie mój.
Korsibar uśmiechnął się bladym, wymuszonym uśmiechem.
— Och, Svorze, Svorze, jesteś najmniej godnym zaufania człowiekiem na tym świecie, a przecież cię kocham. Czy wiesz, jak mi ciebie brakowało? Byliśmy kiedyś tak dobrymi przyjaciółmi, piliśmy z tego samego kielicha, tuliliśmy te same kobiety, wiele razy przez całą noc opowiadaliśmy sobie najbardziej nieprawdopodobne historie, a o świcie biegliśmy się kąpać. A potem odszedłeś do Prestimiona. Czemu opuściłeś mnie dla niego, Svorze?
— Nigdy cię nie opuściłem, panie mój. Noszę cię głęboko w sercu, jak zawsze. Towarzystwo Prestimiona sprawia mi jednak wielką przyjemność, podobnie jak towarzystwo Gialaurysa i Septacha Melayna. Czuję do nich wielką sympatię, choć nie ma pomiędzy nami dużego podobieństwa. Zresztą oni dwaj różnią się od siebie jak dzień i noc.
— Jedno ich łączy. Sądzą, że to Prestimion winien zostać Koronalem. Ty też jesteś tego zdania, prawda?
— Pozdrowiłem cię gestem rozbłysku gwiazd, panie.
— Pozdrowiłbyś gestem rozbłysku gwiazd tych Skandarów, gdybyś uznał to za wskazane. Co masz zamiar teraz zrobić, Svorze, skoro Prestimion trafił do lochów?
— Powiedziałeś, że wypuścisz go za dzień lub dwa, panie.
— Albo za trzy dni, albo za cztery. On też będzie musiał pozdrowić mnie gestem rozbłysku gwiazd. Ze szczerego serca.
— A więc czeka go długi pobyt w więzieniu.
— Niech i tak będzie. Naszym światem może rządzić tylko jeden Koronal naraz.
Svor zamilkł.
— Panie mój —  powiedział po krótkiej chwili —  skoro nie zamierzasz wkrótce zwolnić Prestimiona, proszę o pozwolenie opuszczenia Zamku.
— A dokąd się udasz? Nie masz przecież żadnych posiadłości, prawda, Svorze? Jedynie apartament, który oferowałem ci w dniach naszej przyjaźni, nie mylę się?
— Mam także niewielkie mieszkanie w Domu Muldemar. I tam chyba pojadę.
— By dołączyć do Septacha Melayna i Gialaurysa, i razem z nimi konspirować przeciw mnie?
— Nie mam pojęcia, dokąd udali się Gialaurys i Septach Melayn, panie. Jeśli o mnie chodzi, nie czułbym się dobrze na Zamku wiedząc, że Prestimion wisi w łańcuchach gdzieś pod moimi stopami, ja zaś jestem wolny tylko dzięki twej łasce, którą możesz mi przecież odebrać lada chwila. Powiedziałeś, że mnie kochasz, panie. Jeśli to prawda, pozwól mi odejść. Muldemar to miejsce piękne i spokojne, podają tam dobre wino, a księżna Therissa zawsze mile witała mnie w swym domu. Za twym pozwoleniem, panie mój, pojadę do Muldemar. Ani myślę konspirować przeciw tobie.
— Wiem, że będziesz konspirował.
— Ja tego nie powiedziałem, panie mój.
Korsibar odrzucił koraliki i wyciągnął ręce do Svora gestem zdumiewająco ciepłym i wzruszająco bezradnym. W jego zmęczonych oczach pojawił się nagle żywy błysk.
— Dobrze, jedź do Muldemar, jeśli chcesz —  powiedział. — Masz moje pozwolenie, a Farąuanor wystawi ci list żelazny. Nigdy nie obróciłbym się przeciw tobie, Svorze. Czy potrafisz to zrozumieć? Byliśmy niegdyś bliskimi przyjaciółmi i w imię tej przyjaźni mówię ci teraz, że nigdy nie obróciłbym się przeciwko tobie. Ale i ty nie obracaj się przeciwko mnie. To ja jestem Koronalem, nie Prestimion. Tego nie da się już zmienić. Nie próbuj mnie zdradzić, Svorze. A gdybyś się dowiedział o istnieniu jakiejś konspiracji, poinformuj mnie o niej, jeśli nie z powodu dawnego sentymentu, to ze względu na lojalność, którą jesteś mi winien jako swemu władcy, i z miłości dla naszego świata, dla Majipooru. Jeżeli Prestimion wypowie mi wojnę o władzę, nasz świat ucierpi strasznie niezależnie od tego, który z nas włoży w końcu koronę na głowę.
— Nie wątpię w to, panie mój —  przytaknął Svor, wykonując gest rozbłysku gwiazd, choć Korsibar go o to nie poprosił. —  i dziękuję ci za łaski, którymi obdarzyłeś mnie teraz i w przeszłości. Czy mogę odejść?
Korsibar odprawił go niedbałym gestem. Svor oddalił się bez zwłoki.
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Po długiej, męczącej pieszej wędrówce ze szczytu Góry Septach Melayn, brudny i obdarty, zawitał na obolałych nogach w progi Domu Muldemar, gdzie wiedziano już o aresztowaniu Prestimiona. Natychmiast odprowadzony został do jednego z apartamentów gościnnych. Wykąpał się, zjadł lekki posiłek, wypił nieco wina, przebrał się w żakiet i spodnie Abriganta, średniego brata Prestimiona, niemal równego mu wzrostem. Potem w wielkiej sali o oknach przysłoniętych czerwonymi zasłonami przekazał, co wiedział —  a nie wiedział wiele —  księżnie i jej trzem synom. Prestimion i Korsibar pokłócili się na prywatnej audiencji, po czym Prestimion bez zwłoki uwięziony został w tunelach Sangamora.
Dla rodziny księcia nie była to bynajmniej nowina.
— Zostając na miejscu, niczego byśmy nie zyskali —  powiedział jeszcze. —  Korsibar i nas zakułby w kajdany.
— Dobrze zrobiłeś, uciekając —  przyznała księżna Therissa. —  Korsibar postąpił jednak pochopnie, aresztując jednego z wielkich książąt królestwa. Czyżby nie zdawał sobie sprawy, że tak bezpośrednia manifestacja władzy to zagrożenie dla całej arystokracji Zamku?
— Zapewne wcale nie myślał o tym, co robi. Svor zrozumiał to od razu. Powiedział, że Korsibar jest słaby i z tego powodu może uderzać bez przyczyny, atakować z czystego strachu, który w nim drzemie. Był gotów zareagować przesadnie na każdą prowokację ze strony Prestimiona. Sądzę też, że Prestimion rzeczywiście mógł go sprowokować.
— Jak? —  spytała księżna Therissa.
— Podczas tej audiencji w sali tronowej Korsibar oferował mu miejsce w Radzie. Tyle wiemy z całą pewnością. Sądzę, że rozgniewany Prestimion odrzucił tę propozycję, cisnął mu ją w twarz jak zgniłą rybę.
— On rzeczywiście potrafi się tak zachować. —  Oczy wojowniczego Abriganta zabłysły dumą.
— Nie było to jednak posunięcie najmądrzejsze, skoro Korsibar zasiada na tronie, a jednocześnie nie przestaje się bać — stwierdził Sepiach Melayn. —  Prestimion stał się jednak ostatnio bardzo impulsywny i zbyt gwałtowny, za co przychodzi mu płacić wysoką cenę.
— Zawsze był bardzo gwałtowny —  przyznała księżna Therissa —  umiał się jednak opanowywać. Ale kiedy zobaczył Korsibara siedzącego na tronie Confalume’a… tego zapewne wytrzymać nie zdołał.
Sepiach Melayn skinął głową.
— Też tak myślę, pani —  przyznał. —  Doradzaliśmy Prestimio-nowi, by w ogóle nie szedł na to spotkanie lub by nie udzielał żadnych zdecydowanych odpowiedzi. Miał wyjaśnić tylko, że musi zasięgnąć rady rodziny. Dzięki temu zyskałby trochę czasu. Sądzę jednak, że stracił panowanie nad sobą. Musiała go boleć nawet konieczność ugięcia kolana przed Korsibarem, pozdrowienia go znakiem rozbłysku gwiazd. Tak, moim zdaniem los spotkania rozstrzygnął się na samym początku, gdy Prestimion powinien złożyć Koronalowi hołd.
— Zgadzam się. Niechętnie ugiąłby kolano przed Korsibarem —  przytaknął Taradath.
— Tak, tego by nie zrobił —  powiedział Septach Melayn. — Jego gniew jest zbyt wielki. A także ból.
— Ból? —  powtórzyła księżna Therissa.
— O tak, pani, Prestimion bardzo cierpi z powodu utraty tronu. Nie zdradza tego w zwykłej rozmowie, jest przyjazny, spokojny, sytuację ocenia z filozoficznym dystansem. Ale w środku aż płonie. —  Melayn wyciągnął kielich, Taradath napełnił go po brzegi. —  Nie sądzę, by Korsibar miał mu wyrządzić jakąś poważną krzywdę —  mówił dalej. —  Jest po prostu bardzo niepewny siebie, nie wie, co robić; został władcą nagle, a przecież w ogóle nie powinien nim zostać. Idzie za radą tego, potem za radą tamtego, sam nie wie, czego właściwie chce. Mam jednak wrażenie, że mimo wszystko żywi do Prestimiona ciepłe uczucia i nigdy nie zdobędzie się na to, by mu zrobić krzywdę. Jeszcze parę dni, a uwolni więźnia.
— Oby Bogini przyznała ci rację —  powiedziała księżna Therissa.
— Korsibar zrobił mu krzywdę, kradnąc koronę i władzę — zauważył Abrigant. —  Ja też straciłbym panowanie nad sobą, gdybym miał oddać Korsibarowi hołd gestem rozbłysku gwiazd.
— Prestimion powinien mieć przy sobie nóż —  wtrącił się do rozmowy najmłodszy z braci, pełen temperamentu Teotas — wskoczyć na stopnie tronu i poderżnąć temu złodziejowi gardło.
— Nie jesteś pierwszym, który wpadł na ten pomysł — uśmiechnął się Septach Melayn. —  A właśnie, czy macie jakieś wieści o Gialaurysie? Rozdzieliliśmy się podczas ucieczki z Zamku i mieliśmy się spotkać tutaj.
— Nic o nim nie wiemy —  odparła księżna Therissa.
— A o Svorze?
Księżniczka potrząsnęła głową, lecz książę Taradath powiedział:
— Nie, matko. Przed niespełna godziną otrzymaliśmy informację od diuka Svora. Jest bezpieczny. Od Lorda Korsibara otrzymał pozwolenie opuszczenia Zamku i wkrótce przybędzie do Domu Muldemar. Nie ma żadnych nowych wieści o Prestimionie, jest jednak niemal pewien, że Korsibar nie będzie na-stawał na jego życie.
Septach Melayn z radości aż uderzył dłonią w obsydianowy stół.
— Svor jest bezpieczny! A więc Korsibar nie zapomniał, jakim uczuciem darzył niegdyś przyjaciela. To dobra wiadomość, możemy mieć nadzieję, że po pierwszym groźnym wybuchu gniewu Korsibar zaczyna się wahać i może wkrótce zwolni Prestimiona. Mimo wszystko boję się o Gialaurysa, on jest wręcz przesadnie skłonny do bójek i mógł wszcząć bitkę z tak licznym oddziałem strażników, że dali radę nawet jemu.
W tej chwili pojawił się służący z wieścią, że do Domu Muldemar zawitał kolejny gość, a był nim właśnie Gialaurys, sprawiający wrażenie jeszcze bardziej zmęczonego niż Septach Melayn. Miał wielki, fioletowy siniak na lewym policzku, sprawiał jednak wrażenie wesołego, przynajmniej na tyle, na ile wesoły może być człowiek o tak ponurym usposobieniu. Przytulił Melayna do piersi, niemal łamiąc mu żebra, i w ciągu pierwszych dziesięciu minut wychylił trzy kielichy rubinowego wina.
Septach Melayn powtórzył mu wiadomości otrzymane od Svora i spytał o szczegóły ucieczki z Zamku. Okazało się, że ucieczka przyszła Gialaurysowi bez trudu, tylko brama Gossif okazała się zbyt ściśle strzeżona, by ją sforsować, więc przekradł się do bramy Halanx, lecz tam także zdążyli się już zgromadzić gwardziści.
— Doszło do walki —  opowiadał Gialaurys —  i zdaje się, że przeze mnie kilku gwardzistów wróciło do Źródła, czego oczywiście żałuję. Nie chcieli ustąpić z drogi, więc co miałem robić? Znasz tego długonosego kapitana Himbergaze’a? —  spytał. —  Strąciłem go ze ściany Twierdzy Canaberu; wylądował na ziemi z głośnym trzaskiem. Nie przypuszczam, by miał szansę wrócić do pełnienia obowiązków. Tak właśnie zarobiłem to —  wskazał siniak na policzku.
— Uderzył cię w twarz? —  zdziwił się Sepiach Melayn. Gialaurys zachichotał.
— Nie, to ja go uderzyłem z byka, kiedy chciał mnie złapać. Wyleciał w powietrze strasznie zdumiony i spadł z blanków. Powinienem go potraktować tak Farholta, kiedy siłowaliśmy się w Labiryncie. —  Gialaurys wstał i z nieszczęśliwą miną przyjrzał się strzępom swego ubrania. —  Po drodze do was wpadłem w las cierni, Quisquis. Nie należało to do przyjemności. Popatrzcie tylko, jak wyglądam.
— Ja też w drodze miałem kłopoty. Noszę teraz żakiet księcia Abriganta —  poinformował go Sepiach Melayn. Zerknął na trzech szczupłych braci Prestimiona. —  Obawiam się, przyjacielu, że nie znajdziesz tu ubrań w odpowiednim rozmiarze. Może któryś z koniuszych księżnej znajdzie stary namiot i krawiec zszyje ci go na spodnie.
— Wesoły jak zawsze —  powiedział Gialaurys bez cienia wesołości w głosie.
Księżna Therissa oznajmiła jednak, że nowe ubrania będzie można przygotować szybko, i rzeczywiście, rankiem następnego dnia były już gotowe. Również rankiem pojawił się w Domu Muldemar diuk Svor, prowadząc pięć wierzchowców obładowanych różnymi dobrami, między innymi strojami z kwater Septacha Melayna i Gialaurysa.
Svor opowiedział im o swej rozmowie z Korsibarem i o tym, że wzbudziła w nim nadzieję na szybkie zwolnienie Prestimiona.
— A co się mówi na Zamku o jego aresztowaniu? —  spytał Sepiach Melayn. —  Jak to skomentowali Serithorn czy, powiedzmy, Oljebbin?
— Nie skomentowali —  odparł Svor. —  Rozumiecie chyba, że wyjeżdżałem w pośpiechu i nie marnowałem czasu na spacery i zbieranie plotek. Z tego, co słyszałem, wynika, że ludzie są zbyt zdumieni, by wypowiadać się głośno, udają więc, że wszystko jest tak, jak być powinno, i czekają, co też jeszcze zrobi Korsibar.
— Zachowują się tak od samego początku —  stwierdził ponuro Gialaurys. —  Korsibar kradnie koronę i nikt mu się nie sprzeciwia, nawet sam Confalume, wszyscy tylko czekają cierpliwie na dalsze wypadki. Więc Korsibar przyjeżdża na Zamek, przejmuje władzę i dalej nikt mu się nie sprzeciwia. Wtrąca Prestimiona do lochu i mamy to samo —  ani słowa sprzeciwu. Czy naprawdę wszyscy są takimi tchórzami? Dlaczego choćby Oljebbin albo Gonivaul nie powstaną, nie zaprotestują głośno przeciw bezprawiu?
— Tu, w tym domu na własne uszy słyszałeś przemowy dzielnego Oljebbina i nieustraszonego Gonivaula, a także szlachetnego Serithorna. Jeden po drugim oznajmiali nam, że będą czekali, uważnie śledzili poczynania Korsibara, nie zajmując żadnych pozycji, nie sprzeciwiając mu się, aż nadejdzie właściwy moment. „Nie uczynimy niczego pośpiesznie, pod wpływem chwili” —  powiedział Serithorn, a może był to Gonivaul? Zapomniałem, ale wszyscy mówili to samo.
— Obiecali wspomóc Prestimiona, jeśli się przeciwstawi Korsibarowi —  zaprotestował Gialaurys.
— Wspomnieli coś o takiej możliwości, tchórzliwie i półgębkiem —  przypomniał mu Svor. —  I cały czas zasłaniali się tymi wszystkimi „być może” i „lecz jednak”, a poza tym ani słowem nie napomknęli o udzieleniu pomocy Prestimionowi, jeżeli Korsibar jemu się przeciwstawi. Czego właściwie od nich oczekujesz, Gialaurysie? Tego, iż owi starzy, kochający wygodę, słabi duchem ludzie powstaną, zaczną przemawiać i protestować przeciwko aresztowaniu Prestimiona, skoro Korsibarowi wystarczy strzelić z palców i w chwilę później oni sami znajdą się w tunelach Sangamora, zakuci w łańcuchy? Korsibar ma w ręku wszystkie atuty. Wielcy panowie boją się go i nie ufają sobie nawzajem. Na całym świecie oprócz samego Prestimiona jest tylko jeden człowiek, który nie boi się sprzeciwić Korsibarowi. Mógłby pomóc nam wydrzeć Prestimiona z jego łap. On też, oczywiście, nie jest aniołem.
— Masz na myśli prokuratora? —  spytał Sepiach Melayn.
— A kogóż by innego? Jeśli chcemy zorganizować coś w rodzaju opozycji wobec Korsibara, musimy szukać pomocy u Dantiryi Sambaila. Jest w końcu krewnym naszego księcia, może więc domagać się jego uwolnienia. Poza tym to człowiek potężny, mający do dyspozycji armię, bogaty, zdecydowany i przebiegły.
— Cechuje go także wielki osobisty wdzięk, słodycz charakteru, wielka uroda i bezinteresowna miłość do małych zwierzątek —  zakpił Sepiach Melayn. —  Jakiż wspaniały byłby z niego sojusznik, Svorze!
— W każdym razie prokurator jest teraz na morzu, w drodze na Zimroel —  przypomniał im Gialaurys. —  Nawet gdyby zawrócił tego samego dnia, kiedy wyląduje w Piliplok, wróci na Alhanroel za kilka miesięcy. Założywszy, że w ogóle zechce wrócić.
— Ależ skąd —  powiedział Svor. —  Prokurator nie wypłynął na morze. O ile wiem, znajdował się zaledwie w pół drogi do Alaisoru, kiedy do jego uszu dotarła wieść, że Prestimion został areszlowany. Nalychmiast odwołał powrót do domu i szybkim marszem ruszył z powrotem na Górę.
— Wiesz to na pewno? —  zdziwił się Sepiach Melayn.
— Ja już nic nie wiem na pewno oprócz tego, że u każdej ręki i nogi mam pięć palców, a i w to zdarza mi się czasem powątpiewać. Dziś rano jednak, jadąc do was, dowiedziałem się z pewnego źródła w mieście, w Muldemar, że Danlirya Sambail wraz z towarzyszącą mu bandą zmierza w tym kierunku. Czy to prawda? Mógłbym postawić horoskop na tę okoliczność, ale horoskopowi też byś przecież nie uwierzył. Możemy tylko czekać. Będziemy więc czekać, a Dantirya Sambail albo przyjedzie, albo nie przyjedzie. Podsumowałem po prostu to, co wiemy.
— Jakiej ceny zażąda za uwolnienie Prestimiona? —  spytał Gialaurys. —  On przecież nic nie robi bez zapłaty.
— Celna uwaga —  przyznał Sepiach Melayn. —  Prestimion poważnie się u niego zadłuży i będzie zmuszony spłacić ten dług wraz z odsetkami. Jeśli kiedykolwiek zdobędzie władzę, Dantirya Sambail zasiądzie po jego prawicy. Cóż, nic na to nie poradzimy, przecież nie uwolnimy Prestimiona za pomocą czarów. Więc zgodnie z tym, co powiedział Svor, musimy czekać i patrzyć, co się dzieje.
— Przynajmniej miło się czeka w tym domu —  stwierdził Svor. — I wino jest bardzo dobre.

Mijały dni. Codziennie do Domu Muldemar docierały nowe wieści, nie wszystkie godne wiary. Prestimion, twierdzono, zostanie zwolniony w najbliższym Dniu Morza, nie, w Dniu Księżyca, nie w Dniu Trzecim. Prestimion nie został jednak zwolniony ani w Dniu Trzecim, ani w Dniu Czwartym, ani potem. Akbalik przysłał wiadomość, że Prestimiona odwiedził w lochach książę Serithorn i zastał go w niezłym zdrowiu, choć zdumionego śmiałością Korsibara, więżącego go tak po prostu oraz niezadowolonego z ilości i jakości jedzenia, wychudzonego i bladego. Jeśli zaś chodzi o Lorda Korsibara, rzadko go ostatnio widywano. Najwięcej czasu spędzał w swych prywatnych apartamentach, odwiedzali go często Navigorn, Farąuanor i Mandrykarn, życie dworskie zamarło jednak w chwili tego przedziwnego kryzysu. Lady Thismet także nie pokazywała się publicznie. Pomiędzy damami dworu rozeszła się plotka, że Thismet i jej brat Koronal pokłócili się w jakiejś ważnej sprawie i doszło między nimi do głębokiego konfliktu.
— Dostałem list od mojej przyjaciółki Heisse Vaneille z Bailemoony, w którym pisze, że powodem kłótni był Prestimion — powiedział im Svor. —  Wygląda na to, że lady Thismet, zalana łzami, błagała o uwolnienie Prestimiona, twierdząc, iż darzy go uczuciem i nie pozwoli, by dogorywał w lochu. Koronal tak się na nią rozzłościł, iż groził jej wręcz, że zostanie zamknięta w innej części tuneli.
— Jak tak dalej pójdzie, wszyscy trafią do lochów —  uśmiechnął się Septach Melayn, po czym obrzucił Svora pytającym spojrzeniem. —  Wiesz coś o tym, pieszczoszku dam? Mam na myśli nagłe uczucie, które rozkwitło między Thismet a Prestimionem. Sądziłem, że ona go nie znosi.
— Wszystko jest możliwe między mężczyzną i kobietą — stwierdził Svor. —  Powtarzam tylko to, czego dowiedziałem się od Heisse Vaneille.
— A ta twoja dziewka jest odpowiedzialnym informatorem? Svor spojrzał na Melayna kwaśno.
— Wyrządzasz jej wielką niesprawiedliwość. To wspaniała kobieta z jednej z najlepszych rodzin w Bailemoonie. Pozwólcie jednak, że będę mówił dalej, mam więcej informacji. Pontifex Confalume opuścił Zamek i powrócił do swych obowiązków w Labiryncie.
— Jak zwykle udając, że nie dostrzega zbrodni syna —  wtrącił Septach Melayn.
— Pontifex… Pontifex został zaczarowany przez magów — powiedział ponuro Gialaurys. —  Nie ma innego wyjaśnienia na to, jak się ostatnio zachowuje. Zupełnie nie przypomina dawnego Confalume’a, jest bierny. Sanibak-Thastimoon, a może jeszcze jakiś gorszy czarodziej z otoczenia Korsibara musiał rzucić na niego zaklęcie.
— Zapewne masz rację —  przyznał Svor. —  Następna sprawa… Lady Roxivail także wyjechała, jest w drodze do Alaisoru, skąd ma popłynąć na Wyspę Snu, by przejąć funkcję Pani Wyspy.
— Niech Lady Kunigarda przywita ją włócznią —  powiedział Septach Melayn.
— Mam także informację o prokuratorze Dantiryi Sambailu. Wcześniejsze informacje, jakoby zawrócił z podróży do Alaisoru, okazały się prawdziwe. Wraz z całym dworem zmierza teraz w kierunku Góry. Całą tę bandę widziano już w Coragem, Tedesca, Klatre i Bland. Chodzą plotki, że do Pivrarch lub Lontano dotrze w przyszłym tygodniu i ruszy na Górę tym zboczem. Ma zawitać do Muldemar, by się z nami naradzić, a następnie udać się na Zamek i stanąć przed Koronalem. Wysłał już wiadomość do Korsibara —  lady Heisse Vaneille dowiedziała się tego od Akbalika —  w której daje wyraz swojemu poruszeniu z powodu zatrzymania Prestimiona.
— Jeśli to prawda —  stwierdził Septach Melayn —  to być może, także do nas wyśle posłańca z informacją o swych planach.
Nie przybył jednak żaden posłaniec, lecz pewnego dnia przed bramą Domu Muldemar pojawił się sam Dantirya Sambail, jak zwykle bez zapowiedzi, groźna postać nie pasująca do pogodnego ranka, otoczona licznym dworem, dla którego zażądał kwater, jedzenia i wina.
Prokurator wystrojony był kolorowo niczym paw, tym razem we wcięty w talii żakiet z szerokimi rękawami, wykończony koronką, niebieskie aksamitne bryczesy i spiczaste turkusowe buty z wykończeniami z żółtej jedwabnej wstążki. Spotkał się z Septachem Melaynem, Svorem, Gialaurysem i braćmi Prestimiona w długiej sali znanej pod nazwą Łuczniczej, gdzie na białych granitowych ścianach wisiały setki starożytnych łuków należących do kolekcji Prestimiona wraz z różnymi dziwnymi strzałami. Mandralisca, chudy, o ostrej twarzy podczaszy prokuratora, którego zadaniem było próbowanie przed nim wszystkich potraw, stał jak zwykle za lewym ramieniem pana.
Szambelanowie naleli im chłodnego wina z dobrego rocznika. Prokurator wychylił kielich —  po sprawdzeniu, czy nie został zatruty —  i spytał:
— Macie jakieś nowe informacje o moim kuzynie Prestimionie? Czy jest dobrze traktowany? Czy przygotowano plany jego uwolnienia?
— Nie mamy żadnych wiadomości z pierwszej ręki —  odpowiedział Septach Melayn. —  To, co wiemy, pochodzi z drugiej, a czasami nawet z trzeciej. Poinformowano nas, że czuje się względnie dobrze, ale to wieść sprzed kilku tygodni. Ostatnio nie dopuszczano do niego odwiedzających.
Prokurator pochylił się i ciężko oparł łokciami o stół. Wbił kciuki w tłuste policzki, dłonią powoli przesunął po szerokim czole. Skinął, by nalano mu wina. Kielich został napełniony, Mandralisca spróbował zawartości i wtedy Dantirya Sambail opróżnił puchar w kilku wielkich haustach. Na twarzach braci Prestimiona odmalowało się rozczarowanie, a nawet oburzenie. Po chwili milczenia prokurator powiedział:
— Wy trzej jesteście jego umiłowanymi faworytami, a wy trzej —  kwaśnym spojrzeniem przesunął po Taradathu, Abrigantie i Teotasie —  jego braćmi. A jednak siedzicie w sześciu tu, w Domu Muldemar, i nie robicie nic. Dlaczego? Dlaczego nie pojechaliście na Zamek, nie protestujecie głośno przeciw hańbiącemu potraktowaniu księcia? Nigdy nie słyszałem, by brakowało ci odwagi, Septachu Melaynie. A tobie sprytu, diuku Svorze.
— Czekaliśmy na ciebie —  odparł Sepiach Melayn. — Ty byłeś brakującym elementem układanki. Gdyby któryś z nas pojechał na Zamek, zakuto by go w kajdany szybciej, niż potrafisz wychylić kielich wina, my bowiem należymy tylko do otoczenia Prestimiona. Ty zaś nie należysz do niczyjego otoczenia. To nie kwestia odwagi lub sprytu, Dantiryo Sambailu, lecz możliwości. Ty jeden dysponujesz potęgą zdolną zmusić Korsibara do ustąpienia. Mówię o armii, którą masz na Zimroelu.
— Ach! Więc uwolnienie Prestimiona to moje zadanie? Podejrzewałem, że tak będzie. Mam nadzieję, że pojedziecie ze mną na Zamek.
— Jeśli twoim zdaniem tak będzie najlepiej, pojedziemy — przytaknął Sepiach Melayn.
— Więc jedźcie, wy trzej. —  Dantirya Sambail wskazał na niego, Gialaurysa i Svora.
— A my? —  spytał Abrigant.
— Nie powinniście. Waszym zadaniem będzie zabezpieczenie Domu Muldemar i przygotowanie go na powrót brata. Zbierzecie ludzi z miasta i przygotujecie się do możliwej bitwy.
— Bitwy?! —  wykrzyknęli jednocześnie Septach Melayn i Gialaurys, obaj z radością. Svor milczał, tylko jego oczy zrobiły się nagle puste.
— Owszem, bitwy. Jeśli Korsibar nie odda nam Prestimiona z dobrej woli, odbierzemy go siłą i wówczas zrobi się naprawdę ciekawie, prawda? —  Prokurator wyszczerzył zęby w wilczym uśmiechu. —  Chcę dostać od was trzydziestu silnych uzbrojonych ludzi —  zwrócił się do Taradatha i Abriganta. —  I chcę, żeby wystąpili w barwach mojego dworu.
— Nasi ludzie w barwach Ni-moya? —  oburzył się uczony Taradath, a gwałtowny młody Abrigant zerwał się z krzesła. —  Nie możemy na to pozwolić!
Prokurator machnął wielkim łapskiem.
— Spokojnie, kuzynowie, spokojnie, nie chciałem was urazić. Moim zamiarem jest tylko doprowadzenie do uwolnienia waszego brata. Uważajcie, co powiem: mam własnych siedemdziesięciu sześciu ludzi. Kiedy dacie mi trzydziestu, będzie to już siła wystarczająca, by Korsibar zaczął się zastanawiać. Ludzie w moich barwach to jednak tylko dwór, towarzyszący mi w podróżach, z którym udałem się do Labiryntu na pogrzeb Pontifexa. Wygląda to całkiem niewinnie. Gdybym natomiast pojawił się teraz na Zamku z drugim oddziałem, i to w barwach Muldemar, wyglądałoby to trochę tak, jakbym musztrował armię przeciw Koronalowi w domu Prestimiona. Rozumiecie, o czym mówię? Dodatkowi ludzie bardzo się przydadzą, trzeba ich jednak ukryć, by zapobiec przedwczesnemu wybuchowi wojny.
Mimo wyjaśnienia bracia nadal sprawiali wrażenie zaniepokojonych.
— Zróbcie, jak mówi —  ponaglił ich Svor. —  To dobry plan. — A zwracając się do Dantiryi Sambaila, dodał: — Weź pięćdziesięciu ludzi zamiast trzydziestu.
— Trzydziestu mi wystarczy —  odparł prokurator. —  Na razie.

Svor nie spodziewał się, że tak szybko wróci na Zamek, a oto stał teraz wraz z prokuratorem przed obliczem Korsibara. Audiencja odbywała się w starej sali tronowej Stiamota, w której, zdaje się, nowy Koronal przyjmował teraz większość gości, rezygnując ze spotkań w znacznie bardziej imponującej sali tronowej zbudowanej przez ojca. Ta była mała, prosta i skromnie urządzona: niski tron ze zwykłego białego marmuru, za tronem ławki dla ministrów, podłoga wyłożona gładkimi szarymi kamieniami i przykryta dywanem z Makroposopos, kopią jakiegoś starożytnego dzieła.
Po jednej stronie Korsibara siedział hrabia Farąuanor, po drugiej Sanibak-Thastimoon. Naprzeciw nich stanął prokurator Ni-Moya mający po prawej ręce Svora i Septacha Melayna, po lewej zaś Mandraliscę. Gialaurys zapowiedział z góry, że nie skłoni się przed Korsibarem i nie pozdrowi go gestem rozbłysku gwiazd, nie było go więc w sali audiencyjnej. Przyłączył się do setki ludzi w barwach Dantiryi Sambaila, którzy wraz z nim przybyli na Zamek.
Kilka kolejnych tygodni rządów sprawiło, że Korsibar jeszcze bardziej się zmienił. Znikła gdzieś jego beztroska witalność, był blady i sprawiał wrażenie wychudzonego. Garbił się, po zwykłej u niego opaleniźnie, którą zawdzięczał częstym wypadom na polowania, nie pozostał nawet ślad. Wyostrzyły mu się rysy twarzy, wargi miał zaciśnięte, oczy zaś podkrążone i nieruchome, jakby ostatnio dźwigał ciężar zbyt wielki nawet na jego szerokie ramiona. Sprawiał wrażenie człowieka, który cały czas czegoś się boi.
Zadaniem diuka Svora było pilnowanie, by Sanibak-Thastimoon nie rzucił na nich czaru pętającego umysł, takiego jakim posłużył się w Labiryncie. Dantirya Sambail słusznie zauważył, że Svor ma talent do wyczuwania magii, choć nie umie się nią posługiwać, przyda się im więc, zapobiegając możliwej zdradzie. Patrzył teraz ciężkim, nieruchomym spojrzeniem na Su-Suherisa, jakby ostrzegał go: „Znam twoje sztuczki, więc nie próbuj ich dziś stosować. Septach Melayn ma miecz na twoje dwie szyje”.
Dantirya Sambail stał naprzeciw tronu na szeroko rozstawionych nogach, w butnej pozie.
— Panie mój —  zaczął —  mam nadzieję, że odebrałeś przesłaną przeze mnie wiadomość dotyczącą mojego kuzyna, Prestimiona.
— Wiadomość dotarła do nas, owszem —  odpowiedział bardzo chłodno Korsibar.
— Wysłałem ją kilka tygodni temu. Mam informację, panie, że książę Prestimion nadal pozostaje w areszcie.
— Książę zbuntował się przeciw naszej władzy. Zwolnimy go, gdy przestanie się buntować, nie wcześniej.
— Ach! A jak ma ci udowodnić, że to się stało, panie mój?
— Stanąwszy przed naszym obliczem, wykonałeś gest rozbłysku gwiazd, ukląkłeś, zwróciłeś się do nas słowami „panie mój”. Diuk Svor w swej wielkiej uprzejmości postąpił podobnie, zdobył się na to nawet hrabia Septach Melayn. Jeśli książę Prestimion wyświadczy nam tę samą grzeczność, znów będzie wolnym człowiekiem.
— A więc odmówił przestrzegania form należnych Koronalowi, czy tak? —  spytał Dantirya Sambail.
— Owszem, odmówił. Siedziałem na tronie Confalume’a i poprosiłem go —  bardziej jak ktoś zwracający się o uprzejmość niż jak król —  by oddał należne honory. — W oczach Korsibara błysnął gniew. Svor zauważył, że w tej chwili przestał on mówić o sobie w pluralis majestatis. —  Rozmawiałem z nim jak ze starym przyjacielem, wyjaśniłem, że chcę tylko tego, co mi się należy, bo jestem Koronalem. A on mi powiedział, że nie jestem Koronalem.
— Tak powiedział?
— Rzucił mi to w twarz. Powiedział, że rządzę bezprawnie. Powiedział, że nasz świat nie ma w tej chwili legalnego Koronala.
— Ach! Powiedział to wszystko?
— Tak. Rozkazałem mu cofnąć te słowa, lecz odmówił, więc siedzi teraz w lochach i będzie tam siedział, póki nie uzna mnie za prawdziwego Koronala.
— Ach! Ach! Czy mogę z nim porozmawiać, panie mój?
— Nie, nie możesz.
— Istnieje możliwość, iż skłonię go do ugody w tej sprawie —  oznajmił Dantirya Sambail.
— Najpierw pozwoliłem mu na kilka wizyt. Od dziewiętnastu dni nikt go jednak nie odwiedził, nie ma towarzystwa, jeśli nie liczyć pewnego bardzo irytującego Vroona, który przetrzymywany jest w tej samej komnacie. Pozostanie w tym półodosobnieniu, póki myśli o buncie całkowicie nie wywietrzeją mu z głowy.
— Mogę przyśpieszyć ten proces —  powtórzył prokurator. — Wskazać mu drogę rozsądku i…
— Nie, Dantiryo Sambailu. Nie, nie, nie! Mam jeszcze raz powtórzyć to słowo? Jeśli tak, powtarzam je: nie! —  I Korsibar zacisnął wargi, nie mówiąc nic więcej.
Svor miał wrażenie, że już, już Korsibar zagrozi rozmówcy aresztowaniem, a Dantirya Sambail orientuje się w zagrożeniu i jest na nie przygotowany.
Zapadła cisza. Prokurator, który do tej pory stał przed Korsibarem niewzruszony niczym skała, obrócił lekko głowę i powiedział coś do Mandraliski. Mandralisca skinął głową, wykonał pośpieszny gest rozbłysku gwiazd i wyszedł z sali. Prokurator nagle odezwał się, mówiąc lekkim, przyjaznym tonem, jakby między nim i Koronalem nie doszło przed chwilą do ostrej wymiany zdań.
— Panie, proszę, powiedz mi, czy mój kuzyn po tygodniach spędzonych w lochu nie ucierpiał na zdrowiu? Jest mi bardzo drogi, więc martwię się, czy nie spotkało go nic złego.
— Nie morzymy go głodem, Dantiryo Sambailu. Nie torturujemy go też ani nie czynimy mu krzywdy innej niż odebranie swobody poruszania się wedle własnej woli. Tę zaś oddamy mu z radością w chwili, gdy pozdrowi nas gestem rozbłysku gwiazd i zegnie przed nami kolano.
— Chciałbym uzyskać pewność, panie, iż niedogodności związane z utratą swobody nie szkodzą jego zdrowiu.
Hrabia Farąuanor wyszeptał coś do Sanibaka-Thastimoona. Su-Suheris skinął obiema głowami i zwrócił się do Korsibara, który jednak uciszył go niecierpliwym gestem.
— Właśnie ją uzyskałeś, prokuratorze —  powiedział lodowatym tonem.
— Powiedziałeś tylko, czego z nim nie robisz, panie, a nie jak się miewa —  odpowiedział natychmiast Dantirya Sambail.
Tym razem głos zabrał Farąuanor.
— Czy jest twym zamiarem obrazić Koronala, Dantiryo Sambailu? Twój drogi kuzyn Prestimion —  bardzo daleki kuzyn, prawda? —  nie został skrzywdzony i miewa się dobrze. Uspokój się więc i przerwij to przesłuchanie. Nawet prokurator Ni-moya nie ma prawa denerwować Koronala w ten sposób.
— Po co w ogóle wróciłeś na Zamek? —  spytał z kolei Korsibar. —  Powiedziałeś mi, że pragniesz powrócić na Zimroel, za którym bardzo tęsknisz, i tam oznajmić swym ludziom, że na tronie Koronala zasiadł książę Korsibar. Wracasz jednak nagle, w zaledwie kilka miesięcy po wyjeździe. Dlaczego?
— Wiesz, dlaczego wróciłem —  odparł spokojnie Sambail. — Gdybym jeszcze raz ci to wyjaśnił, zdenerwowałbyś się, a hrabia Farąuanor bardzo wyraźnie zabronił mi denerwować Koronala.
— Czy mogę coś powiedzieć, panie? —  odezwał się Septach Melayn, do tej pory w milczeniu przysłuchujący się rozmowie. —  Znaleźliśmy się w impasie, a ja chciałbym zaproponować kompromis.
— Mów więc —  przyzwolił Korsibar.
— Jak rozumiem, Prestimion obraził cię, odmawiając złożenia przysługującego Koronalowi hołdu. Dobrze. Próbujesz jednak, panie, siłą skłonić go do złożenia tegoż hołdu, a przecież znasz Prestimiona wystarczająco, by wiedzieć, że on nigdy nie podda się sile.
— Jest człowiekiem nieugiętym, owszem —  potwierdził Korsibar.
— Sprawa wygląda więc tak, że oskarżyłeś go o bunt, uwięziłeś i nie zwolnisz, póki nie wyrazi skruchy, a ponieważ nie wyrazi on skruchy, pozostanie w lochach aż do śmierci, która przyjść może w każdej chwili, jeśli więzienie to jest tak surowe, jak słyszałem. Po świecie rozejdzie się wieść o tym, że Koronal Lord Korsibar skazał swego byłego rywala, księcia Prestimiona na śmierć za bunt. Jak zareaguje na to świat? Weźmy pod uwagę, że Prestimion jest bardzo lubiany we wszystkich prowincjach Majipooru. Proszę o wybaczenie tych słów, panie, lecz świat z pewnością uzna to za akt okrucieństwa. Zrazisz do siebie ludzi, którzy w pierwszych dniach twych rządów obdarzyli cię taką miłością.
— Dość. Nie chcę słuchać tego dłużej. Jaki kompromis proponujesz, Septachu Melaynie? —  Głos Korsibara drżał od powstrzymywanego napięcia.
— Zobowiążemy się nie protestować głośno przeciw temu, w jaki sposób potraktowałeś Prestimiona. Ty zaś, panie, jeszcze dziś wydasz go nam i pozwolisz wrócić do Muldemar. Jest bardzo prawdopodobne, iż matka, bracia i my przekonamy go, że pobłądził, i skłonimy do skruchy, Ty, panie, przetrzymując go w lochu, nigdy tego nie osiągniesz, stała, łagodna perswazja jednak…
— Tak wyobrażasz sobie kompromis? —  przerwał mu Korsibar. —  Czyżbyś miał mnie za durnia? Nie widzę możliwości…
— Panie! —  zakrzyknął ktoś z korytarza. —  Wdarli się do lochów…
Korsibar umilkł zdumiony. Farąuanor, czerwony na twarzy, zerwał się z krzykiem. Nawet nieporuszony zwykle Sanibak-Thastimoon wyglądał na zaskoczonego. W tej samej chwili do sali wbiegł Mandralisca i wyszeptał coś do ucha swego pana. Dantirya Sambail wysłuchał go z uśmiechem. Spojrzał na Koronala.
— Panie —  powiedział bardzo spokojnie, jakby oznajmiał rzecz najzupełniej oczywistą —  wygląda na to, że między moimi ludźmi a twoimi gwardzistami doszło do starcia. Zajście to miało miejsce przed bramą do tuneli Lorda Sangamora. Podczas bójki brama prowadząca do tuneli została w pewnym stopniu uszkodzona, co umożliwiło ich penetrację. Z przykrością stwierdzam, że według posiadanych przeze mnie informacji, nie obeszło się bez ofiar. Pozostający u mnie na służbie łucznik, Skandar, skorzystał z okazji i zdecydował się sprawdzić, czy inny słynny łucznik, książę Prestimion, jest traktowany właściwie jako więzień, a odkrywszy, że jego stan daleki jest od ideału, wyniósł nieszczęsnego z lochów, by umożliwić mu skorzystanie z opieki medycznej, której najwyraźniej potrzebuje.
Sposób, w jaki wypowiedziane zostały powyższe słowa — bez emocji, cicho —  zdumiał Svora i wzbudził jego wielki podziw. Czy Dantirya Sambail rzucił czar na Korsibara? Koronal przyjął tę oszałamiającą wiadomość niezwykle spokojnie. Otwierał i zamykał usta, nie był jednak w stanie wypowiedzieć słowa. Bardzo pragnął zareagować, o czym świadczyła mimika, a jednak nie protestował, choć przecież miał do czynienia z jawnym aktem buntu przeciw swej władzy.
Próbował odpowiedzieć Farąuanor, został jednak uciszony przez Koronala jednym krótkim gestem.
Władzę w sali audiencyjnej przejął bezspornie Dantirya Sambail, który przemawiał dalej:
— Znaleźliśmy się w delikatnej sytuacji, panie. Proponuję więc, byśmy bez zwłoki zgodzili się na kompromis zaproponowany przez hrabiego Septacha Melayna. Od tej chwili między frakcjami Koronala i księcia Prestimiona panuje pokój. Żadna ze stron nie oskarża drugiej o nic. Natychmiast przejmuję opiekę nad księciem i będę osobiście odpowiedzialny za jego właściwe zachowanie.
Sanibak-Thastimoon poruszył się niespokojnie, jakby rozważał możliwość podjęcia jakichś działań. Svor, który nie spuszczał z niego oka, palcem wskazującym i kciukiem nakreślił w powietrzu magiczny znak —  groźbę i Su-Suheris znieruchomiał natychmiast, znów upodabniając się do posągu. Farąuanor, mimo iż gotów wybuchnąć, milczał także.
Korsibar zaś, z twarzą zamarłą w grymasie, patrzył przed siebie przerażonymi oczami niczym człowiek stojący twarzą w twarz ze śmiertelnie jadowitym wężem, który już podniósł łeb i lada chwila ukąsi.
Albowiem on, Koronal, został straszliwie znieważony przez Dantiryę Sambaila we własnej sali tronowej. Wyglądało jednak na to, że brak mu odwagi, by zareagować na obelgę. Svor nie wierzył własnym oczom. Być może, Korsibar zachowywał się w ten sposób, ponieważ nadal czuł się niepewnie jako władca i nie miał śmiałości sprzeciwić się życzeniu groźnego, gwałtownego, niebezpiecznego prokuratora Ni-moya, człowieka nieprawdopodobnie wręcz potężnego i, gdyby został sprowokowany, zdolnego do wszystkiego. Niezależnie jednak od kierujących nim motywów Korsibar sprawiał wrażenie sparaliżowanego tak bezczelnym aktem pogardy.
Zdumiony Svor nie od razu zorientował się, że wstrzymał oddech. Nie był jeszcze w stanie uwierzyć, że uczestniczy w rzeczywistych wydarzeniach, choć przecież Dantirya Sambail oznajmił im swoje zamiary na godzinę przed audiencją.
Prokurator tymczasem przemawiał spokojnie:
— Panie, mam szczery zamiar natychmiast opuścić Zamek i ruszyć w przyobiecaną ci podróż na Zimroel. Mam też zamiar pozwolić hrabiemu Septachowi Melaynowi i jego towarzyszowi diukowi Svorowi na natychmiastowe usunięcie Prestimiona z Zamku i przewiezienie go do Domu Muldemar, w którym będzie mógł spokojnie dojść do siebie po ostatnich przeżyciach. Jestem absolutnie przekonany, że gdy tylko książę odzyska pełnię sił, podjęte zostaną wszelkie środki, by skłonić go do złożenia ci hołdu, który należy się władcy od każdego lojalnego poddanego. Z iście wspaniałą energią Dantirya Sambail pożegnał ogłupiałego Korsibara głębokim ukłonem i powtarzanym raz za razem znakiem rozbłysku gwiazd.
— Panie mój —  zakończył —  życzę ci szczęśliwego dnia i długiego życia, a także sukcesów w sprawowaniu władzy.
Odwrócił się, by wyjść z sali.
Korsibar, nadal oniemiały, uczynił lewą ręką gest przyzwolenia, po czym, pokonany, zgarbił się na tronie. Svor, którego nie opuszczał podziw dla bezbrzeżnej bezczelności prokuratora, nie spuszczał z niego zdumionego spojrzenia.
I stało się tak, że we trzej —  Svor, Septach Melayn i Dantirya Sambail —  opuścili salę tronową bez przeszkód. Prestimion otrzymał wolność w darze od swego nieustraszonego kuzyna, choć —  z czego wszyscy doskonale zdawali sobie sprawę —  za ten dar miał drogo zapłacić w przyszłości.
Wydostali się bezpiecznie za bramy Zamku. Kiedy jechali drogą do Muldemar, prokurator powiedział do bladego, wyczerpanego Prestimiona:
— Zdajesz sobie chyba sprawę, kuzynie, że jesteśmy teraz w stanie wojny z Koronalem? Nie sądzę bowiem, by miał spokojnie znieść to, co zrobiłem. Zbieraj armię, ja zrobię to samo.
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Przez tydzień prokurator i jego banda gościli w Domu Muldemar, a jedli i pili niczym nienażarte habagogi buszujące na polu wśród dojrzałych właśnie plonów. Wreszcie Dantirya Sambail ruszył ku zachodniemu wybrzeżu Alhanroelu, by tam czekać na wojska, które wezwał ze swego rodzinnego kontynentu przez szybkiego posłańca.
— Przyrzekam oddać ci do dyspozycji wielką siłę, armię uzbrojonych po zęby żołnierzy, jakiej nie widział ten świat — obiecał Prestimionowi przesadnie uroczyście. —  Twoimi generałami będą moi wierni bracia, Gaviad i Gavundiar, oficerami zaś ludzie znani z nieustraszonej odwagi.
Prestimion pożegnał prokuratora z radością. Darzył swego dziwnego, okrutnego krewnego sympatią i podziwem, był mu również, oczywiście, wdzięczny za odzyskaną wolność, niechętnie jednak znosił jego towarzystwo, zwłaszcza teraz, gdy był słaby, wyczerpany, a czekały go długie godziny układania planów.
Twarz księcia po spędzonych w lochu tygodniach była chuda, oczy miał wpadnięte, skórę szarą, złote włosy słabe, matowe. Nabawił się drżenia rąk i nie ośmielił się wyjść na strzelnicę ze strachu, że w tunelach Lorda Sangamora utracił talent łucznika. Przez pierwsze kilka dni prawie nie wychodził z sypialni, leżał w łóżku niczym chory starzec, przy odsuniętych zasłonach z niebieskiego aksamitu, ciesząc się pięknem widzianych przez okna ze rżniętego kwarcu zielonych wzgórz i jasnymi promieniami słońca.
Przeraził przyjaciół zmianami, które zaszły w jego wyglądzie w okresie niewoli. Gialaurys był wręcz nieprzytomny z gniewu, Svor splatał palce giętkie niczym rozwścieczone węże. Septach Melayn natomiast tryskał właściwym sobie optymizmem.
— Odrobina przyzwoitego jedzenia, kilka łyków dobrego wina dziennie, świeże powietrze, rzeka, słońce… tylko spójrz, już wyglądasz lepiej, a przecież dopiero co znalazłeś się na wolności! Głodzili cię, prawda?
Prestimion uśmiechnął się krzywo.
— Lepiej by było, gdyby mnie głodzili. Takich ochłapów nie rzuciłbym nawet mintunom z ulicy. Cienka kwaśna zupka ze starej kapusty z Bogini jedna wie jakim nieświeżym mięsem… obrzydlistwo. I to światło, to straszne pulsujące światło, Septachu, bijące po oczach we dnie i w nocy. Światło było najgorsze, znacznie gorsze od wstrętnego jedzenia. Nie chcę widzieć nic czerwonego, choćbym miał żyć sto lat!
— Mówią, że to światło zaklęto w kamienie przez jakąś starożytną magię, dziś już zapomnianą —  zauważył Svor. —  Zapomniano też magii koniecznej, by je wyłączyć.
Prestimion tylko wzruszył ramionami.
— Magia, nauka… kto wie, gdzie leży różnica? Straszna rzecz, to światło. Uderza niczym twarda pięść. Nie sposób się przed nim ukryć. Zamykasz oczy, lecz nadal widzisz je pod powiekami, godzina po godzinie, bezustannie. Oszalałbym bez wątpienia, gdyby nie mały zielony amulet, który umożliwił mi obronę. —  Książę na chwilę pogrążył się w myślach. —  Thalnap Zelifor powiedział mi, jak go użyć —  mówił dalej. —  Gładziłem go czubkami palców, o tak, za każdym razem, kiedy rozkuwali mnie do jedzenia. I powtarzałem wówczas w myśli, jakbym modlił się do Bogini: „Ułagodź me oczy, daj mi zaznać odpoczynku”. W jakiś sposób pomagało, wiecie? Było źle, ale sądzę, że gdybym nie miał amuletu, mogłoby być znacznie gorzej. Choć nie wiem, do kogo czy też do czego się modliłem, w każdym razie z pewnością nie do Bogini. A właśnie, co się stało z tym małym Vroonem?
— Jest tu, w Domu Muldemar —  odparł Septach Melayn.
— Tu? Jakim cudem?
— Uwolniliśmy go razem z tobą. W zamieszaniu uczepił się któregoś z nas i przyjechał z Zamku.
— No cóż… —  Prestimion uśmiechnął się. —  Nie ma w tym chyba nic złego. Kiedy wisieliśmy tak w łańcuchach naprzeciw siebie, polubiłem go trochę.
— Jesteś człowiekiem wyjątkowo miłym i tolerancyjnym — zauważył Svor. —  Znajdujesz coś sympatycznego w najdziwniejszych istotach.
— Nawet w Korsibarze. —  Gialaurys skrzywił się gniewnie. — Miałeś dla niego dobre słowo nawet po tym, jak skradł ci koronę. Mam nadzieję, że to już przeszłość.
— Tak. — W oczach Prestimiona zapłonęła gorąca nienawiść. Nie sposób się było pomylić, zmienił się w więzieniu. —  Przez długi czas uważałem go za przyzwoitego, prostego człowieka, którego popychali do działania złoczyńcy i potwory, teraz jednak zrozumiałem, że człowiek, który słucha rad potworów, sam staje się potworem. Korsibar nie miał dla mnie litości tylko dlatego, że nie upokorzyłem się przed nim, kiedy siedział na skradzionym tronie. Gdy nasze losy się odwrócą, ja także nie będę miał litości dla niego. Odpowie za wszystko, co uczynił.
— No proszę, proszę! —  zakrzyknął Septach Melayn. —  A więc słodki Prestimion, którego kochamy, zmienił się w gwałtownego mściciela gotowego walczyć o swe miejsce na Zamku. Dla mnie to najlepsza nowina. Być może, spomiędzy wszystkich głupstw, które popełnił Korsibar, najgorszym było wtrącenie cię do lochów. Teraz bowiem będziemy mieli wojnę.
— Owszem —  przytaknął Prestimion. —  Teraz będziemy mieli wojnę.
Ze stolika przy łóżku wziął zwinięty pergamin i rozłożył go na kolanach tak, by inni widzieli, że jest to mapa Alhanroelu, bardzo kolorowa, ozdobiona skomplikowanymi ornamentami. Postu-kał palcem w miejsce, w którym wyobrażona była Góra Zamkowa.
— Nim zaatakujemy fałszywego Koronala, musimy odizolować Zamek —  powiedział. —  Uczynimy to zarówno słowami, jak i czynami. Najpierw wystosujemy proklamację w imieniu moim i obecnej Pani Wyspy Snu. Będzie głosiła, że Korsibar pełni urząd wbrew prawu i tradycji, jedynie przez zastosowanie magii przeciw swemu ojcu Confalume’owi w godzinie śmierci Prankipina, że jest uzurpatorem i zdrajcą występującym przeciw woli Bogini i musi zostać strącony z wysokiego tronu, na którym zasiada niegodnie.
— Obecnej Pani Wyspy Snu? —  spytał Svor. —  Zakładam, że chodzi ci nie o Roxivail, lecz o Kunigardę. Czy rzeczywiście masz jej poparcie, Prestimionie?
— Będę miał. O ciągu ostatnich czterech tygodni trzykrotnie obiecała mi to w snach. Natychmiast wysyłam do niej posłańca z potwierdzeniem, że jestem wolny i istotnie zamierzam rzucić wyzwanie Korsibarowi. Poproszę ją także o publiczne oświadczenie, w którym uzna mnie za Lorda Koronala oraz przysięgnie nigdy nie ustąpić swego miejsca nielegalnie uznanej Roxivail, lecz jedynie mej matce, w chwili gdy zajmę swe miejsce na Zamku. Na co, moim zdaniem, się zgodzi.
— A to twierdzenie, że Korsibar zdobył koronę, używając magii przeciw ojcu… czy ty w to wierzysz, Prestimionie? Czy też wymyśliłeś to, by wywrzeć wrażenie na naiwnych?
— Nie ma znaczenia, w co wierzę w głębi serca. Doskonale wiesz, że większość ludzi wierzy w skuteczność magii. Jeśli oskarżę Korsibara o zaklęcie Confalume’a, ludzie chętniej się przeciw niemu obrócą, a taki jest mój cel. Nikt nie chce Koronala, który sięgnął po władzę bezprawnie, stosując czary.
— W każdym razie czary miały w tym swój udział —  wtrącił Gialaurys. —  Och, Prestimionie, kiedy ty uwierzysz dowodom, które wznoszą się wokół ciebie jak góry?
Prestimion uśmiechnął się słabo. Gialaurys, uparty jak zawsze, zwrócił się do Septacha Melayna.
— Byłeś tam, kiedy to się stało. Zaklęcie zaćmiło twój umysł. Zaprzeczasz, że było to dzieło magii?
— Przyznaję, oczywiście, że coś spowodowało zaćmienie mego umysłu. Nie mogę ci jednak powiedzieć, czy była to magia, czy coś innego. —  Oczy Septacha Melayna błysnęły złośliwie. — Umysł miałem zaćmiony, Gialaurysie, i choćby z tego powodu nie mogę powiedzieć, co go zaćmiło.
Prestimion niecierpliwie postukał w mapę.
— Jeśli pozwolicie, będziemy kontynuowali. Proklamujemy nielegalność rządów Korsibara i zejdziemy z Góry, by ją otoczyć. Ogłoszę się Koronalem najpierw w Amblemorn, przy czarnym marmurowym pomniku stojącym przy dawnej granicy linii lasów, skąd rozpoczął się w starożytności podbój Góry, bo my też rozpoczynamy podbój Góry. W Amblemorn zacznę też przyjmować ochotników do armii. Będziemy mieli oddział naszych ludzi z Muldemar, dobrze uzbrojonych. To na wypadek kłopotów z miejscową milicją, ale sądzę, że Amblemorn wpadnie nam w ręce bez znaczącego oporu. Z Amblemorn zejdziemy do stóp Góry, do źródeł Glayge. Następnie skręcimy w tę stronę, na zachód, i rozpoczniemy okrążanie Góry, przechodząc po kolei przez wszystkie miasta stojące u jej podstawy: Vilimong, Estotilaup, Simbilfant, Ghrav i tak dalej, póki nie zamkniemy kręgu. —  Stukał palcem w mapy, wymieniając nazwy: —  Arkilon. Pruiz. Pivrarch. Lontano. Da. Potem przybędziemy do Hazen, Megenthorp, Bevel, Salimogren, Demigon Glade i wreszcie do Matrician, gdzie dobry diuk Fengiraz przyjmie nas z otwartymi rękami, i do Gordal i znów jesteśmy nad Glayge, poniżej Amblemorn, mając przed sobą otwartą drogę na Zamek. Ile ludzi mieszka w tych miastach? Pięćdziesiąt milionów? Powiedziałbym, że nawet więcej. Będą tłumnie wstępować do naszej armii, nie mam co do tego najmniejszych wątpliwości. Jednocześnie Dantirya Sambail przybędzie z Zimroelu ze swymi żołnierzami dowodzonymi przez znających się na wojnie braci, Gaviada i Gaviundara. Dołączy do nas u stóp Góry po jej zachodniej stronie. Kiedy ludzie na szczycie Góry usłyszą, co się dzieje, czy waszym zdaniem ruszą ochotnie pod sztandary Korsibara? Nie sądzę. Będą powtarzali między sobą, że Prestimiona wspomaga Bogini, że Lord Korsibar jest fałszywym Koronalem, jeden po drugim będą od Korsibara odchodzić. Wówczas ruszymy na Zamek.
Nagle dostał ataku kaszlu i zaczął po omacku szukać stojącego na stole kielicha. Podał mu go Gialaurys. Prestimion wypił, odetchnął głęboko i zamknął oczy.
— No i tak. Co o tym sądzicie, przyjaciele? —  spytał, kiedy mógł już mówić.
— Ja sądzę, że powinieneś odpocząć —  odparł Svor.
— Owszem. A potem? Jak się wam podoba plan?
— Nie może nas zawieść —  upewnił go Septach Melayn.
— Zgoda —  przytaknął Gialaurys. —  Bogini jest po naszej stronie.
— Rzeczywiście —  powiedział Svor. W jego głosie brzmiało wahanie. —  Najpierw powinieneś jednak odpocząć —  mówił dalej. —  Odzyskać siły. Potem rozpoczniemy marsz i zobaczymy, jak nam ułoży się w tej wojnie.

Początkowo układało się rzeczywiście nieźle. W Amblemorn, którego obywatele zawsze cenili i lubili rodzinę Prestimiona, wyszła do niego na drogę z Dundilmir powitalna delegacja. Ludzie krzyczeli „Prestimion!” i unosili dłonie w geście rozbłysku gwiazd. „Lord Prestimion! Niech żyje Lord Prestimion!”. Po raz pierwszy zwykli obywatele nazwali go Lordem Prestimionem, po raz pierwszy pozdrawiano go jako Koronala; przyjął te hołdy skromnie, z wielką pewnością siebie.
Znikły gdzieś sztandary Korsibara, które wisiały dosłownie wszędzie w czasie poprzedniej wizyty Prestimiona w tym mieście, ich miejsce zajęły jego własne, w królewskich kolorach: złotym i zielonym. Bez wątpienia miejscowe władze zamierzały je wywiesić po śmierci Prankipina, choć —  gdy nadeszła wieść o zdumiewającym przejęciu władzy przez Korsibara —  schowano je prawdopodobnie gdzieś głęboko. Prestimion stanął przy czarnym obelisku, stojącym na dawnej granicy linii lasów, i uroczyście przysiągł przywrócić świat do dawnego stanu, a ludzie wykrzykiwali jego imię i obiecywali, że poprą go w tym dziele. Kiedy ruszył z miasta do stóp Góry i skręcił w lewo, w kierunku Vilimong, mając przy sobie silny oddział żołnierzy z Muldemar wzmocniony przez ludzi z Amblemorn, wszystko wyglądało podobnie. Vilimong przywitało go radośnie jako prawdziwego Koronala i powiększyło jego armię o kolejny regiment.
Kłopoty zaczęły się w Estotilaup, kolejnym mieście po Vilimong.
Estotilaup, miasto rodzinne Confalume’a, było bardzo z niego dumne i duma ta rozciągnęła się także na Korsibara. Mury miejskie zdobiły smukłe białe wieże kryte czerwoną dachówką, między nimi znajdowała się wspaniała brama z czarnych żelaznych prętów. Przed nią stało pięćdziesięciu ludzi z miejskiej milicji, nieruchomych, z założonymi rękami. Za ich plecami, tuż za bramą, widać było większy oddział ponurych żołnierzy.
Diuk Svor wyjechał z szeregu i powiedział:
— Przybył Koronal Lord Prestimion, pragnie wjechać do miasta i porozmawiać z burmistrzem.
— Lordem Koronalem jest Lord Korsibar —  odparł dowódca oddziału milicji, z nieszczęśliwą miną przyglądający się armii stojącej na równinie pod miastem. —  Prestimiona znamy wyłącznie jako księcia jednego z miast Góry. Jeśli przybył tu, by szukać pomocy w zdobyciu tronu dla siebie, nie zostanie wpuszczony.
Svor zaniósł tę odpowiedź Prestimionowi, który odparł, że może i nie chcą tu uznać go za Koronala, nie mają jednak prawa odmawiać wjazdu do miasta księciu Muldemar.
— Powtórz im to —  polecił.
— I powiedz im także —  wtrącił Septach Melayn, w którym kipiała złość —  że jeśli nam odmówią, wejdziemy do miasta siłą.
Podniósł rękę, jakby zamierzał rozkazać pierwszym oddziałom przesunąć się bliżej bramy miejskiej, Prestimion złapał go jednak za ramię i pociągnął je w dół.
— Nie! —  powiedział ostro. —  Nie zastosujemy tu siły, na to jeszcze za wcześnie. Jeśli będzie trzeba, przelejemy krew, lecz później; nie mam zamiaru wszczynać wojny z niewinnymi, nic nie pojmującymi obywatelami Estotilaup.
— Toż to głupota, panie mój.
— W jednym zdaniu nazywasz mnie panem i oskarżasz o głupotę?
— Owszem. Jesteś moim panem i ślubowałem ci wierność do śmierci —  odparł długonogi mistrz szermierki. —  Lecz przecież dajesz dowód głupoty sądząc, że obejdzie się tu bez starcia, że walkę możesz przełożyć na jutro, bo taki masz akurat humor. Ludziom z Estotilaup musisz pokazać tu i teraz, że jesteś ich władcą i nie dasz się odpędzić od bram miasta.
— Zgadzam się z Septachem Melaynem —  wtrącił Gialaurys.
— Obaj mi się przeciwstawiacie?
— Owszem, kiedy się mylisz —  powiedział Gialaurys. —  A tym razem zamierzasz popełnić bardzo poważną pomyłkę.
Prestimion roześmiał się wesoło.
— No cóż, jeśli taki jest początek mego królowania, opór i nieposłuszeństwo najbliższych przyjaciół, to nie będzie mi łatwo rządzić. —  Zwrócił się do Svora: —  Powiedz im, że wejdziemy do miasta i na ten temat nie będzie dyskusji. — Wydał też Septachowi Melaynowi instrukcje, by osłonił plecy Svora oddziałem około dwustu ludzi, miał jednak powstrzymać się od walki, chyba że zostałby zaatakowany.
Sam usunął się na stronę i czekał.
Tego, co stało się później, nie potrafili wyjaśnić nawet ci, którzy znaleźli się w samym środku akcji. Stojący z boku Prestimion widział Svora dyskutującego ostro z dowódcą oddziału milicji —  stali naprzeciw siebie i gestykulowali zamaszyście —  i wtem wszczęło się jakieś zamieszanie, choć nikt nie widział, gdzie się właściwie zaczęło. Żołnierze z Estotilaup znaleźli się nagle wśród milicji, a jednocześnie oddział Septacha Melayna zaatakował jak jeden mąż. Błysnęły ostrza mieczy, miotano włócznie, tu i ówdzie widać było jaskrawe błyski bardzo zawodnej, lecz śmiercionośnej broni, miotaczy energii. Prestimion widział górującego nad wszystkimi Septacha Melayna wymachującego rapierem —  za błyskawicznymi cięciami nie nadążały oczy —  lewą ręką trzymającego w powietrzu małego diuka Svora, którego udało mu się wyciągnąć z samego środka potyczki. Rannych zostało kilkunastu żołnierzy z obu stron. W pewnej chwili z tłumu walczących wysunął się żołnierz w barwach miasta, nieprzytomnym wzrokiem wpatrzony w kikut odciętego ramienia.
Prestimion rzucił się przed siebie, w stronę bramy. Gialaurys objął go za pierś i przytrzymał.
— Co ty wyprawiasz, panie!
— To się musi skończyć, Gialaurysie.
— Wydaj rozkaz, a zakończę walkę. Ty się nie możesz narażać, panie mój.
Uwolnił Prestimiona i biegiem, od którego drżała ziemia, ruszył w kierunku bramy. Przebił się przez walczących, dotarł do Septacha Melayna. Książę Muldemar widział, jak rozmawiają pomiędzy walczącymi. Zamieszanie trwało jeszcze parę chwil, lecz rozkaz do wycofania się dotarł wreszcie do wszystkich ludzi Prestimiona i nagle wrzawa ucichła, ludzie z Estotilaup umknęli za bramę, Gialaurys zaś i Melayn przejęli dowodzenie i uporządkowali szeregi. Pomiędzy nimi jechał Svor, blady i drżący; nie miał natury wojownika i nie spodobał mu się rozlew krwi.
— Nie wpuszczą nas do miasta, jeśli ich do tego nie zmusimy —  zameldował. —  To ostateczna decyzja. Przed chwilą zginęli broniący go ludzie. Jeśli ich zaatakujemy, zginie jeszcze wielu, po obu stronach.
— A więc na razie zrezygnujemy —  zdecydował Prestimion i ostro, ostrzegawczo spojrzał na Septacha Melayna. —  Kiedy pojawimy się tu następnym razem, uścielą mi do stóp ten swój słynny dywan z Makroposopos i po nim wejdę do miasta. Na razie nie mam jednak zamiaru walczyć z moim ludem, czy to jasne? Zdobędziemy ich serca, demonstrując, iż mamy rację.
Wydał rozkaz wycofania się i marszu do Simbilfant, kolejnego miasta na ich drodze. Z ich oddziału zginęło dwóch ludzi, jeden z Muldemar i jeden z Amblemorn, czterech zaś było rannych. Co najmniej pięciu żołnierzy z miasta zginęło lub umierało na polu bitwy.
— Nie podoba mi się to —  powiedział cicho Gialaurys do Septacha Melayna, kiedy szli do swoich lataczy. —  Czy to możliwe, żeby bał się bitwy?
Septach Melayn skrzywił się, skinął głową i odparł, że żywi podobne obawy. Svor, który usłyszał tę wymianę zdań, tylko się roześmiał.
— On? To wojownik, bez dwóch zdań. Kiedy nadejdzie czas, będzie walczył i zabijał w pierwszym szeregu z najlepszymi z was. Po prostu w tej chwili uważa, że czas jeszcze nie nadszedł. Poza tym w głębi duszy nie pojął jeszcze, że tron osiągnąć może wyłącznie dzięki morzu krwi.
— O to mi właśnie chodziło —  powiedział Gialaurys. —  Nie kocha bitwy.
— Nie kocha, lecz będzie walczył, kiedy pozostanie mu tylko walka. Znam go co najmniej równie dobrze jak wy. Kiedy zostanie już tylko walka, i ja chwycę miecz w dłoń.
— Ty?! —  krzyknął Septach Melayn i ryknął śmiechem.
— Nauczysz mnie, co z nim robić —  odparł poważnie Svor.

W Simbilfant, mieście słynnego znikającego jeziora, sprawy ułożyły się lepiej. Było to duże miasto handlowe, przez które tradycyjnie wysyłano spore ilości wina z Muldemar, Prestimion był w nim bardzo szanowany. Wiadomość o rozpoczętej przez niego walce o koronę dotarła tu wcześniej i hegemon miasta —  bo tak nazywano tutejszego burmistrza —  wydał dla przyszłego Koronala uroczysty bankiet, rozwiesił zielono-złote sztandary, przygotował oddział dwóch tysięcy zbrojnych i obiecał znacznie większe posiłki w przyszłości. A także —  zupełnie jak podczas odwiedzin Koronala —  Prestimionowi pokazano słynne zniknięcie jeziora, odłączając wielkie głazy blokujące wulkaniczny lej, którym jezioro spłynęło w trzewia planety, pozostawiając po sobie nagi krater pożółkłymi od siarki granitowymi skałami. W godzinę później jezioro się odnowiło przy akompaniamencie ryku wody.
— Zupełnie jak podczas wielkiej procesji —  zauważył Prestimion —  a przecież nie zostałem jeszcze nawet koronowany.
Przyjacielskie spotkanie czekało go także w pobliskim Ghrav, choć już nie tak spontaniczne i ciepłe —  było jasne, że burmistrz Ghrav uważał, że znalazł się między młotem a kowadłem i wcale mu się to nie podobało. Okazał im jednak grzeczność i na swój ostrożny sposób zadeklarował nawet zainteresowanie sprawą Prestimiona. Następnie przesunęli się ku Arkilon, czteromilionowemu miastu położonemu w szerokiej zielonej dolinie otoczonej niskimi, zalesionymi wzgórzami. W Arkilon znajdował się znany uniwersytet; w ogóle miasto to słynęło z nauki i pogrążonych w swych badaniach, nie interesujących się zewnętrznym światem uczonych, archiwistów i wydawców, nie było więc powodów, by tu akurat spodziewać się oporu. Kiedy jednak zbliżali się doń w promieniach gorącego jesiennego słońca, bystrooki Septach Melayn wskazał wzgórze leżące najbliżej od strony Góry, którego całe zbocze oblepione było żołnierzami Koronala, wyglądającymi jak pracowite mrówki w mrowisku.
— Zaryzykowałbym twierdzenie, że mają dziesięciu ludzi na jednego naszego —  powiedział Melayn. —  Jest tu cały zachodni garnizon i chyba sporo żołnierzy z innych prowincji. Mają też przewagę pozycji, zajęli wzgórze. Czy jesteśmy gotowi walczyć w tych warunkach?
— A Korsibar jest gotów? —  odpowiedział pytaniem Gialaurys. —  Jego armia to jak uniesiona nad nami pięść. Czy zada cios?
— Wyślijcie posłańca —  polecił Prestimion, obserwując wojska Koronala. —  Niech oni przyślą swego. Będziemy pertraktować.
Herold pojechał z posłaniem i o zmierzchu z Góry zjechali jeźdźcy, by spotkać się z Prestimionem w umówionym miejscu, pomiędzy dwiema armiami. Korsibara jednak wśród nich nie było. Najważniejszymi z przybyłych okazali się Navigorn z Hoikmar w świetnym bojowym stroju ze sztywnej, lśniącej czarnej skóry ozdobionym szkarłatnym pióropuszem i Kanteverel z Bailemoony, wyglądający znacznie mniej wojowniczo w luźnej, powiewnej tunice w pomarańczowe i żółte pasy, przepasanej złotym łańcuchem. Prestimiona zaskoczył widok wesołego, przyjacielskiego Kanteverela stojącego na czele wojsk Korsibara. Okrągła, gładka twarz diuka Bailemoony była teraz przedziwnie pusta i nie świadczyła bynajmniej o poczuciu humoru, z którego był znany.
— Gdzie jest Korsibar? —  spytał od razu Prestimion. Navigorn, mężczyzna wysoki, spojrzał na niego z góry i odpowiedział głosem bez wyrazu:
— Lord Korsibar jest na Zamku, gdzie powinien być. Nałożył na nas obowiązek doprowadzenia tam ciebie, byś przed jego obliczem odpowiedział za swe czyny.
— A czy mógłbyś mi uświadomić, co takiego właściwie zrobiłem?
Odpowiedział mu Kanteverel, spokojnie, lecz poważnie.
— Przecież wiesz, Prestimionie. Nie możesz podróżować sobie z miasta do miasta u podnóża Góry, ogłaszać się Koronalem i zbierać żołnierzy, zachowując to w tajemnicy przed Korsibarem. A w ogóle to o co ci właściwie chodzi?
— Korsibar wie. Nie uznałem go za Koronala i przedstawiam się światu jako legalny posiadacz tego tytułu.
— Na miłość Pani, pomyśl, człowieku! — Tym razem Kanteverel lekko się uśmiechnął. —  Toż to kompletny absurd. Nikt nigdy nie mianował cię władcą. Niezależnie od tego, jakim sposobem Korsibar zdobył koronę, w tej chwili nie ma wątpliwości, iż to on jest Koronalem, z czym wszyscy się zgadzają.
Navigorn przerwał mu, mówiąc wysokim, łamiącym się głosem:
— Jesteś księciem Muldemar, Prestimionie, nigdy nie byłeś nikim więcej i nigdy nie będziesz. Lord Korsibar otrzymał błogosławieństwo od Pontifexa Confalume’a, który potwierdził jego tytuł w Labiryncie, zgodnie ze starożytnymi prawami.
— Confalume jest jego ojcem, jak to się ma do starożytnych praw? A zresztą Pontifex nie wie przecież, co robi. Korsibar kazał swym magom otoczyć go siecią zaklęć, które zrobiły z niego bezmyślnego idiotę.
Tym razem Kanteverel roześmiał się głośno.
— Prestimionie, czy ja dobrze słyszę? Ty, właśnie ty mówisz nam, że cała sukcesja odbyła się za sprawą magii? Jeszcze chwila i dowiemy się, że sam zatrudniłeś czarodziejów!
— Dość tego! W Arkilon mam coś do załatwienia —  powiedział chłodno Prestimion. Zerknął na wielką armię zgromadzoną na wzgórzu. —  Zamierzacie mi przeszkodzić?
— Masz coś do załatwienia na Zamku —  odparł Navigorn. Przemawiał stanowczo, choć bez wątpienia sytuacja mu się nie podobała i żałował, iż doszło do wojny między frakcjami. —  Kiedy uwolniony zostałeś na prośbę Dantiryi Sambaila, poręczył on słowem za twe właściwe zachowanie. Słyszeliśmy jednak, że prokurator wrócił do Ni-moya, a zbieranie armii i wszczynanie wojny domowej trudno uznać za właściwe zachowanie. Wolność została ci odebrana, Prestimionie. W imieniu Lorda Korsibara rozkazuję ci natychmiast udać się z nami.
Na chwilę zapadła cisza. Prestimionowi towarzyszyli w spotkaniu wyłącznie Sepiach Melayn, Svor, Gialaurys oraz pięciu żołnierzy. Z Navigornem i Kanteverelem przyjechali Silbełlor z Banglecode i Malarich Merobaudes, również z pięciu żołnierzami. Członkowie obu grup przyglądali się sobie uważnie. Czyżby miało dojść do starcia teraz, podczas negocjacji? Przecież zawsze byli przyjaciółmi —  co się stało z tą przyjaźnią? Prestimion nie spuszczał nieruchomego spojrzenia z Navigorna, którego ciemna twarz była nieruchoma jak maska, po czym zerknął szybko na Septacha Melayna, uśmiechniętego, opierającego dłoń na rękojeści rapiera.
Ciekawe, pomyślał, czy Navigorn piastuje szaloną ideę aresztowania mnie tutaj, w tej chwili? Byłby to przykład koncertowej głupoty. Miał przewagę, jego towarzysze byli lepszymi żołnierzami, a armia, gdyby jej potrzebował, znajdowała się niedaleko.
— Nie mam zamiaru oddać się w twoje ręce —  odpowiedział wreszcie. —  Wiedziałeś o tym, kiedy zdecydowałeś się na rozmowę. Powtarzam, że Lord Korsibar nie jest dla mnie Lordem Korsibarem, lecz wyłącznie księciem Korsibarem. Nie uznaję, by miał nade mną władzę. Chciałbym teraz zakończyć to spotkanie.
— Jak sobie życzysz —  odparł Navigorn bezdźwięcznym głosem, nie próbując zatrzymać Prestimiona, który odwrócił się i podążył w kierunku swych żołnierzy.
— Nie do końca przypominać to będzie wielką procesję, co?
— powiedział po drodze do Septacha Melayna. — Wygląda na to, że będziemy musieli walczyć wcześniej, niż zakładaliśmy.
— I wcześniej, niż zakładał Korsibar —  zauważył Gialaurys.
— Jeśli Nayigorn i Kanteverel to najlepsi generałowie, jakich zdołał znaleźć w tak krótkim czasie, zmusimy ich do poddania się jeszcze dziś.
— Zadaniem Kanteverela było gadać —  wtrącił Svor. —  Generałem jest Navigorn. Jeśli dojdzie dziś do bitwy, on będzie podejmował decyzje.
— Co robimy? —  spytał Melayn.
— Idziemy do Arkilon —  odparł Prestimion. —  Żeby nas powstrzymać, będą musieli zejść ze wzgórza, a jeśli zejdą, bardzo tego pożałują.
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Lord Korsibar brał kąpiel w wielkiej wannie z alabastru i chalcedonu, ciesząc się ciepłą, nasyconą bąbelkami wodą w towarzystwie pokojówki swej siostry, rudej Aliseevy o mlecznej skórze, kiedy doniesiono mu, że czeka hrabia Farąuanor z ważnymi nowinami. Zdaje się, że pod Arkilon doszło do bitwy i nowiny jej właśnie dotyczą.
— Zaraz wracam —  obiecał dziewczynie Korsibar, narzucił szlafrok i przeszedł do przedpokoi wyłożonych białymi płytkami, na których maleńkimi kawałkami błękitnego, zielonego i czerwonego szkła przedstawiono w mozaice smoki morskie. Zadowolenie malujące się na chudej, wilczej twarzy małego Farąuanora świadczyło, że wieści są dobre.
— No i co? —  spytał niecierpliwie Korsibar. —  Prestimion w niewoli?
— Uciekł z pola bitwy, panie mój. Zdaje mi się, że Navigorn okazał się zbyt łaskawy. Armia buntowników doznała jednak poważnych strat i jest w odwrocie przypominającym raczej ucieczkę.
— Septach Melayn zabity? Może przynajmniej Gialaurys?
— Obaj żyją, panie mój —  powiedział przepraszająco Farquanor. —  Podobnie jak Svor. Ponieśli jednak ciężkie straty. Mam tu nazwiska, ale rozpoznaję tylko jedno, Gardomira z Amblemorn. Przetrąciliśmy buntowi kręgosłup. Wydaje się, że ta jedna bitwa zakończyła wojnę.
— Opowiedz mi wszystko —  polecił Korsibar. Farąuanor przesunął dłonią po długim, ostrym nosie.
— Tu mamy dolinę Arkilon —  powiedział, rysując obraz palcem w powietrzu. —  Tutaj miasto. Wzgórze Vormisdas, na którym znajdują się nasi żołnierze, jest tu, a Prestimion tu, na równinie, z armią, którą sklecił w Amblemorn, Vilimong i kilku innych miastach oraz z bandą robotników z winnic Muldemar, ci znajdują się w centrum. Dochodzi do spotkania, Navigorn przedstawia nasze warunki, Prestimion nie godzi się na nie, jak zakładaliśmy, a potem…
Według jego relacji po zakończeniu rozmów z Navigornem Prestimion spróbował prowadzić swe oddziały przez równinę do Arkilon. Navigorn szybko sprowadził armię ze wzgórza. Pośrodku linii znajdował się batalion niewielkich lataczy uzbrojony w małokalibrowe miotacze energii, osłaniany przez dwa szwadrony jadących na wierzchowcach włóczników; masa piechoty stanowiła drugą linię ataku. Prestimion w ogóle nie dysponował kawalerią, miał wprawdzie żołnierzy, ale nie wyćwiczoną armię, no i jego siły były znacznie słabsze liczebnie. Wydał rozkaz rozproszenia się, by Navigorn nie mógł zaatakować nieistniejącego centrum i otoczenia przeciwnika, by wprowadzić panikę w jego szeregi, atakowane ze wszystkich stron.
Plan ten był z góry skazany na klęskę. Gwałtowność pierwszego ataku zaskoczyła wprawdzie Navigorna, jego żołnierze jednak, lepiej uzbrojeni, lepiej wyćwiczeni i znacznie liczniejsi, przetrzymali kilka trudnych chwil, po czym pokonali buntowników, odnosząc wielki sukces. Latacze utrzymały formację, włócznicy nie dopuścili do nich rebeliantów i jeszcze nim królewska kawaleria mogła wkroczyć do walki, wynik bitwy był jasny. Armia Prestimiona poszła w rozsypkę: niektórzy uciekali do Arkilon, niektórzy z powrotem w kierunku Ghrav, część we wszystkie strony świata.
— Ale Prestimion i jego przyboczni uszli z życiem? —  spytał Korsibar, gdy Farąuanor uczynił przerwę w relacji.
— Niestety, tak. Navigorn wydał rozkaz, by tylko wziąć ich do niewoli, żadnemu nie miała stać się krzywda. Okazał się zbyt łagodny, panie. Gdyby armią dowodził wódz, taki jak na przykład mój brat Farholt, to sądzę, że odnieślibyśmy znacznie większe zwycięstwo, Farholt bowiem z pewnością…
— Oszczędź mi reklamy cnót swego brata. —  Mówiąc te słowa Korsibar nie uśmiechał się. — Wzięcie ich do niewoli byłoby wynikiem najzupełniej zadowalającym. Ale nie dokonano nawet tego, jak rozumiem?
— Mieli Septacha Melayna na wyciągnięcie miecza, panie, na otwartym polu. Hosmar Varang, dowódca łuczników, atakował go z jednej strony, earl Alexid ze Strave zaś, pieszo, z dwójką żołnierzy, z drugiej.
— I mimo to udało mu się ujść?
— Strącił Hosmara Varanga z wierzchowca, raniąc go poważnie pod pachą, ta rana leczyć się będzie chyba z rok. Zabił Alexida, pociął pozostałych dwóch —  wątpię, by wspólnie doliczyli się dziesięciu palców —  sam zaś, nietknięty, skoczył na wierzchowca Varanga, porwał z pola walki tego wstrętnego kundla Svora, którego kocha jak własne dziecko, i widząc, że bitwa jest przegrana, uciekł w las.
— Czterech na jednego i ten jeden zwycięża? On jest w sojuszu z demonami… nie, to demon wcielony! I zabił Alexida! — Korsibar wielokrotnie z nim polował, zarówno w dżunglach południa, jak i na nagich fioletowych zboczach gór północy. Bitwa stała się nagle jakoś bardziej rzeczywista przez śmierć Alexida ze Strave. —  Kto jeszcze zginął ze znanych mi ludzi? — spytał. Widząc jednak, że Farąuanor rozwija zwój, na którym wypisano długą listę nazwisk, natychmiast uciszył go gestem. — Mówisz, że Prestimion uciekł do Arkilon, tak?
— Do lasów na zachód od miasta. Sądzę, że zbiegli tam wszyscy czterej, a na pewno część ich żołnierzy. Prawdopodobnie podążają dalej na zachód.
— Dziś w późniejszych godzinach wydam proklamację, w której ogłoszę Prestimiona zdrajcą królestwa i obiecam nagrodę trzech tysięcy rojali każdemu, kto dostarczy mi go żywego —  oznajmił Korsibar.
— Żywego lub martwego —  poprawił go Farąuanor z diabolicznym błyskiem w oczach.
Korsibar wahał się przez chwilę.
— No cóż, masz rację. Tak. Pięć tysięcy srebrnych rojali za Prestimiona, żywego lub martwego, i trzy tysiące za każdego z pozostałych trzech. Wyślij Navigornowi rozkaz natychmiastowego podjęcia pościgu. Farholt niech obejmie dowództwo drugiej armii i ruszy na Prestimiona z przeciwnej strony. Wziąć buntowników w kleszcze. Sądzę, że cała ta wojenka zakończy się w ciągu najbliższych dziesięciu dni.
— Bogini popiera naszą sprawę —  powiedział Farąuanor z namaszczeniem. Uczynił gest rozbłysku gwiazd i odszedł. Korsibar mógł powrócić do łaźni.
— Dobre wieści? —  spytała rudowłosa Aliseeva, spoglądając na niego kokieteryjnie znad krawędzi wanny.
— Mogły być lepsze —  odparł Korsibar. —  Mimo to… tak, to były dobre wieści.

Opuściwszy królewskie komnaty, hrabia Farąuanor udał się natychmiast do apartamentów lady Thismet, która przed niewielu dniami poprosiła, by przynosił jej wszystkie wiadomości dotyczące buntu. Raport o pierwszym zwycięstwie mógł się okazać dobrym wstępem do załatwienia innych spraw.
Lady Melithyrrh wpuściła go do środka. Thismet siedziała w swym dziewięciobocznym pokoju wypoczynkowym o wyłożonych jadeitem w zimnym zielonym kolorze ścianach. Przebierała w złotych pierścieniach z oczkami z przeróżnych drogich kamieni. Była bogato ubrana w ciemną pelerynę z kapturem, uszytą z zielonego, spływającego w fałdach aksamitu, i obcisłą suknię o wysokim stanie. Piękną twarz miała ściągniętą napięciem, jak to się często zdarzało ostatnimi czasy, zaciskała delikatne szczęki, a w jej oczach płonął nieustający gniew. Farquanor nie wiedział, jaki jest jego powód.
Skłonił się głęboko.
— Navigorn i Kanteverel starli się z siłami Prestimiona pod Arkilon, pani —  powiedział. —  Siły Prestimiona zostały zmiecione z powierzchni ziemi. Twój brat ma wszelkie powody, by cieszyć się zwycięstwem.
Nozdrza Thismet rozdęły się nagle, na jej twarzy pojawił się rumieniec.
— A Prestimion? Co z Prestimionem? —  spytała.
— Twój królewski brat, pani, też zadał mi to pytanie jako pierwsze. Odpowiedź brzmi: Prestimion uciekł. Uciekł do lasu z Septachem Melaynem i resztą tej bandy. Wielka szkoda. Jego armia została jednak rozbita, bunt zaś, jak sądzę, skończył się, nim na dobre rozpoczął.
Thismet uspokoiła się równie nagle, jak przed chwilą ożywiła. Rumieniec znikł z jej twarzy, usta się zacisnęły.
— Tak —  powiedziała z roztargnieniem. Spojrzała na Farąuanora przelotnie i całą uwagę skupiła znów na pierścieniach, jakby dalsza rozmowa w ogóle jej nie interesowała.
Ponieważ nie został formalnie oddalony, hrabia stał przed nią przez chwilę w milczeniu, a potem rzekł:
— Myślałem, że wiadomość o naszym zwycięstwie ucieszy cię, pani.
— Ucieszyła. — Thismet wypowiedziała to słowo bezdźwięcznym głosem, jakby mówiła przez sen. —  Spodziewam się, że zginęło wielu mężczyzn, pole bitwy zaś spłynęło zadowalającą ilością krwi. Tak, tak, ucieszyłeś mnie, Farquanorze. Bardzo lubię słuchać o rozlewie krwi.
Dziwnie zareagowała, pomyślał Farąuanor. No, ale od wielu tygodni zachowuje się dziwnie. Pora skończyć z opowieściami o bitwie, są inne sprawy do załatwienia. Policzył w myśli do dziesięciu, wziął głęboki oddech i powiedział:
— Thismet, czy mogę powiedzieć ci coś jak przyjaciel? Bo sądzę, że byliśmy niegdyś przyjaciółmi.
Zdumiona księżniczka podniosła na niego wzrok.
— Zwróciłeś się do mnie po imieniu? Jestem siostrą Koronala!
— Jesteś córką poprzedniego Koronala, a przecież za jego rządów czasami zwracałem się do ciebie po imieniu.
— Być może, kiedy byliśmy jeszcze dziećmi. O co ci chodzi, Farquanorze? Zrobiłeś się nagle bardzo bezpośredni.
— Nie chciałem cię obrazić, pani, lecz tylko pomóc ci, jeśli będę w stanie.
— Pomóc? Mnie?
Ramiona Farąuanora zesztywniały nagle, jakby złapał go kurcz. Bał się, lecz musiał zrobić ostatni krok, inaczej pogardzałby sobą do końca życia.
— Mam wrażenie —  rzekł, ważąc każde słowo i z całą swą przebiegłością oceniając, jakie może wywrzeć wrażenie —  że w ciągu kilku ostatnich miesięcy straciłaś względy swego brata, Lorda Korsibara. Wybacz, jeśli popełniam błąd, ale nie należę do najmniej widzących ludzi na Zamku, potrafię też myśleć i sądzę, że oddaliliście się od siebie.
Thismet obrzuciła go uważnym spojrzeniem.
— A jeśli nawet, to co? Nie przyznaję ci racji, ale jeśli rzeczywiście się od siebie oddaliliśmy, co z tego?
— Godne pożałowania byłoby, gdyby władca i jego królewska siostra toczyli między sobą spór. —  Farąuanor udał świętoszka. —  Pani, proszę o wybaczenie, jeśli poruszam kwestie bolesne dla twego serca, lecz wydaje mi się, że właśnie do tego doszło. Nie widzę cię przy boku Koronala, gdy pełni on funkcje państwowe, Koronal nie uśmiecha się już, gdy rozmawia z tobą występując publicznie, ty także nie uśmiechasz się, lecz jesteś poważna i surowa. Trwa to, pani, już od dłuższego czasu. Thismet spuściła głowę. Bawiła się pierścieniami.
— A jeśli rzeczywiście między mną a Koronalem doszło do drobnego sporu, co ci do tego, Farquanorze? —  spytała tym samym bezdźwięcznym głosem.
— Zdajesz sobie sprawę, pani, jak trudziłem się u twego boku, by uczynić Lorda Korsibara tym, kim jest dzisiaj. Przez to czuję się bardzo bliski tobie i jemu, działałem bowiem na twą prośbę, by skłonić go do przejęcia władzy. Jeśli rezultatem mych wysiłków stało się wbicie klina między brata i siostrę, sprawia mi to ból. Chciałem zaproponować ci rozwiązanie tego problemu, pani.
— Tak? —  spytała obojętnie księżniczka.
Nadeszła chwila właściwa, by podjąć decydującą próbę. Farquanor nie próbował nawet zliczyć, ile razy powtarzał w myślach słowa, które miał teraz wypowiedzieć głośno. Był gotów.
— Gdybyś mnie poślubiła, pani, może zasypałoby to przepaść dzielącą ciebie i brata.
Thismet trzymała na dłoni pięć pierścionków: z rubinem, ze szmaragdem, z szafirem, z oszlifowanym na wiele facet diamentem i ze złotozielonym chryzoprazem. Słysząc oświadczyny Farquanora, drgnęła konwulsyjnie; pierścienie wypadły jej z dłoni i błyszcząc jak gwiazdy upadły na podłogę.
Nie mógł już kluczyć, był zdecydowany trzymać się raz obranego kursu.
— Nie masz partnera, pani. Na Zamku mówi się powszechnie, że to wielka szkoda, jesteś tak urodziwa, pełna wdzięku, wysoko urodzona. Mówi się także, że ostatnio dryfujesz bez celu, pani, że nic nie trzyma cię w miejscu, twój brat bowiem dzierży wielką władzę, a ty, pani, pozostawiona zostałaś sama sobie, bez żadnej formalnej pozycji. Lecz… jaka kobieta bez męża, choćby była siostrą Koronala, znajdzie odpowiednie miejsce na dworze? Radą na to jest właściwe małżeństwo. Oferuję ci siebie, pani.
Sprawiała wrażenie oszołomionej, ale tego się spodziewał. W końcu w żaden sposób nie mogła się przygotować na jego propozycję. Czekał, poważny, lecz nie ponury, obserwując jej zarumienioną twarz.
Milczała przez dłuższą chwilę, a potem powiedziała:
— Czyżbyś rzeczywiście miał aż tak wygórowane mniemanie o sobie, Farquanorze? Czy rzeczywiście sądzisz, że poślubiając ciebie, poprawię swą pozycję na dworze?
— Wyłączam spod rozważań me królewskie pochodzenie. Ostatnio tak rzadko rozmawiasz z bratem, że zapewne nie jesteś świadoma faktu, iż gdy tylko stary Oljebbin zdecyduje się przejść na emeryturę, do której zostanie zmuszony, mnie Korsibar mianuje Najwyższym Doradcą.
— Serdeczne gratulacje.
— W porządku społecznym Zamku Najwyższy Doradca i jego żona ustępują wyłącznie Koronalowi. Co więcej, jako zaufany współpracownik Koronala zajmę pozycję wyjątkowo korzystną, by załagodzić wasz spór. Jest jeszcze jedna, najważniejsza być może sprawa: Najwyższy Doradca jest jednocześnie poważnym kandydatem do tronu. Kiedy Confalume umrze i Korsibar odejdzie do Labiryntu, ja z powodzeniem mogę zostać mianowany Koronalem. Z siostry Koronala, którą jesteś teraz, stałabyś się żoną Koronala i…
Thismet przyglądała mu się z niedowierzaniem.
— To trwa zdecydowanie za długo —  stwierdziła, pochylając się i zgarniając pierścienie jednym gniewnym ruchem dłoni. Patrząc na Farąuanora gniewnie, powiedziała: —  Następca mojego brata! Nie wyszłabym za ciebie nawet, gdybyś został następcą samej Bogini!
Farąuanor sapnął, jakby otrzymał potężny cios.
— Pani… —  jęknął. —  Pani… —  i nie był w stanie powiedzieć nic więcej.
— Nic nie zaskoczyło mnie do tego stopnia jak ta rozmowa, od czasu kiedy byłam małą dziewczynką i dowiedziałam się, jak się robi dzieci. —  Księżniczka kpiła z niego okrutnie. —  Poślubić ciebie? Ciebie? Jak mogłeś choćby wyobrazić sobie coś takiego! Dlaczego miałabym wybrać cię na męża? Czy pasujemy do siebie pod jakimkolwiek względem? Czyżbyś naprawdę sądził, że jesteś mnie godny? Jakim cudem? Jesteś przecież tak mały…
Farąuanor wyprostował się dumnie.
— Owszem, jestem niższy od twojego brata, od Navigorna, od Mandrykarna również, ale to przecież nie czyni ze mnie karła, pani! Razem wyglądalibyśmy doskonale, pani. Pozwolę sobie zauważyć, że nie jesteś wielka. Powiedziałbym, że sięgasz mi zaledwie do ramienia.
— Sądziłeś, że mówię o wzroście? A więc jesteś także idiotą! —  Uczyniła ręką taki gest, jakby go odpędzała. —  Odejdź — powiedziała. —  Błagam cię, odejdź. Już, natychmiast. Nim powiem ci coś naprawdę okrutnego.

W godzinę później lady Thismet zjawiła się w prywatnym gabinecie Koronala. Było to ich pierwsze spotkanie w cztery oczy od bardzo dawna, od rozmowy o horoskopie przygotowanym przez Thalnapa Zelifora. Od tej pory nie poruszali tak ważnego dla Thismet tematu. Najwyraźniej Korsibar nie zamierzał ustąpić jej bez walki, a ponieważ miał na głowie Prestimiona, wolnego jak ptak i otwarcie namawiającego do buntu, na razie nie chciała zajmować brata swymi problemami. Ale nie znaczyło to, że zrezygnowała.
Dostrzegła, że Korsibar sprawia wrażenie niezadowolonego, jakby obawiał się, że siostra zechce znów poruszyć sprawę tronu dla siebie. Thismet podejrzewała nawet, że chętnie zakazałby dopuszczania jej przed swe oblicze, obawiał się jednak narzucić tak daleko idące ograniczenia własnej siostrze. W każdym razie dziś miała zamiar sprawić mu kłopoty zupełnie innego rodzaju.
Na stole przed Koronalem piętrzyły się mapy i stosy oficjalnych raportów.
— Wiadomości z pola walki? —  spytała. —  Szczegóły wielkiego zwycięstwa?
— A więc słyszałaś?
— Hrabia Farąuanor był na tyle uprzejmy, by poinformować mnie o niej dosłownie przed chwilą.
— Moim zdaniem zobaczysz Prestimiona w łańcuchach w najbliższy Dzień Szósty. A potem udzielimy mu lekcji dobrego sprawowania się, którą będzie opanowywał do końca życia.
Wrócił do studiowania map. Księżniczka przyglądała mu się przez dłuższą chwilę.
— Mógłbyś poświęcić mi jeszcze trochę czasu? —  spytała.
— O co ci chodzi, siostro? —  spytał Korsibar, nie podnosząc wzroku. —  Mam nadzieję, że nie wybrałaś tej chwili, by ponowić żądanie…
— Nie po to tu przyszłam. Chcę, żebyś oddalił Farąuanora i wygnał go z Zamku.
Udało jej się zwrócić jego uwagę. Brat patrzył na nią osłupiały.
— Doprawdy, umiesz sprawiać niespodzianki, siostro —  rzekł. —  Chcesz, żebym oddalił…
— Farąuanora. Owszem, tak. To właśnie powiedziałam: żebyś go oddalił. Nie zasługuje na miejsce na twoim dworze.
Korsibar oniemiał.
— Nie zasługuje? —  powtórzył z niedowierzaniem, kiedy odzyskał głos. —  Ależ wręcz przeciwnie, Thismet. Farąuanor nie jest człowiekiem sympatycznym, za to bardzo użytecznym. Ol-jebbin zgodził się wreszcie ustąpić z końcem roku i Farąuanor zostanie Najwyższym Doradcą. Tyle przynajmniej jestem mu winien. Przestał gadać, kiedy powiedziałem mu, że dostanie to, o czym tak długo marzył.
— Nie przestał gadać, nie do końca. Był u mnie niedawno i zaproponował, bym wyszła za niego za mąż.
— Co? —  Korsibar zdziwił się wyraźnie, lecz także uśmiechnął, jakby uznał to za pomniejszą niespodziankę, kiedy jednak prawdziwe znaczenie jej słów zaczęło do niego docierać, roześmiał się głośno. Aż bił się po udzie z radości. —  Poprosił cię o rękę? No, no, no, odważny mały człowieczek. Kto by pomyślał, że jest do tego zdolny?
— Ten odważny mały człowieczek to wąż. Nie chcę więcej widzieć tej jego chudej gęby. Odmawiałeś mi wielokrotnie w różnych sprawach, ale w tej mi nie odmówisz. Oddal go ^ zamku.
— O nie, siostro, nie, nie. Nie oddalę go z Zamku. — Nie?
— Farąuanor ma dla mnie ogromną wartość. Może w tej sprawie rzeczywiście sięgnął za wysoko, z całą pewnością powinien spytać najpierw mnie, a nie lecieć natychmiast do mej siostry. Jest jednak sprytnym, zdolnym doradcą. Nie poradziłbym sobie bez niego zwłaszcza w tej sytuacji, z Prestimionem na wolności, planującym zapewne nowe nieszczęścia teraz, kiedy wymknął się Navigornowi. Potrzebuję człowieka pokroju Farquanora, bezwzględnego, żeby mi pomógł układać plany na przyszłość. Nie rozumiesz, że władca nie może otaczać się wyłącznie szlachetnymi tępakami? W każdym razie mogłaś znaleźć sobie gorszą partię niż on.
— Już raczej poślubiłabym jakiegoś Liimena sprzedającego na ulicach kiełbaski!
— Och, proszę! Oto moja Thismet! Błysk w oku, rumieńce na policzkach! Doskonale, odrzuć jego awanse, siostro, jeśli nic do niego nie czujesz. W tej sprawie nie mam zamiaru wywierać na ciebie żadnego nacisku.
— Czyżbyś myślał, że nie odrzuciłam go od razu? Chcę jednak, by na zawsze zniknął mi sprzed oczu.
Korsibar przycisnął dłonie do skroni.
— Tłumaczyłem ci już, dlaczego jest dla mnie cenny. Jeśli chcesz, skarcę go, dobrze, powiem mu, żeby wybił sobie z głowy ten pomysł, każę się trochę przed tobą poczołgać i upokorzyć w ramach przeprosin, ale się go nie pozbędę. A poza tym rzeczywiście powinnaś wyjść za mąż. Najwyższy na to czas, zresztą może pomysł ten jest już spóźniony? A co myślisz o Navigornie? Sympatyczny, szlachetny, przyzwoity człowiek.
— Nie mam zamiaru wychodzić za nikogo. —  Głos Thismet był teraz głębszy, a jednocześnie ostrzejszy. —  Przecież wiesz, czego chcę, Korsibarze.
Zdawała sobie sprawę, że go przeraża, lecz mimo to parta przed siebie. Nie spełnił jej życzenia w jednej kwestii, będzie go gnębić w innej.
— Daj mi koronę. Uczyń i mnie Koronalem.
— Znowu? —  Korsibar zacisnął wargi, twarz pociemniała mu z gniewu. —  Przecież wiesz, że to niemożliwe.
— Prosty dekret… przyszłoby ci to tak łatwo, jak przejąć władzę w dniu śmierci Prankipina…
— Nie, Thismet. Nigdy! Nigdy! —  Przeszył ją długim, wściekłym spojrzeniem, wyskoczył zza biurka i począł chodzić po gabinecie. Wręcz gotował się z wściekłości. —  Na Boginię, siostro, nie prześladuj mnie swą żądzą władzy, bo wydam cię za Farquanora! Złączę wam dłonie i przed całym światem ogłoszę was mężem i żoną, a gdyby nawet musiał cię związać, żeby skonsumować związek, co mnie do tego? Obiecuję ci to uroczyście, Thismet. Jeszcze jedno słowo o koronie i jesteś żoną Farąuanora.
Thismet patrzyła na niego przerażona.
— Posłuchaj mnie —  mówił dalej, nieco spokojniej. —  Mam do czynienia z buntem przeciw mej władzy. Muszę zniszczyć Prestimiona, czym właśnie się zajmuję i czego w dużej mierze dokonałem. Kiedy go zniszczę, nikt już nie rzuci mi wyzwania, nie nazwie fałszywym Koronalem; będę wreszcie władcą, ja, ja i tylko ja! Rozumiesz, Thismet? Nie stanę przed światem i nie oznajmię, że oto buduję na Zamku drugi tron, dla kobiety, i ta kobieta będzie mi równa we wszystkim. Twa prośba o tytuł Koronala jest tak samo szalona jak prośba Farąuanora o twą rękę. Nie zostanie twym mężem, chyba że mnie zmusisz do oddania mu ciebie, ty zaś nie zostaniesz Koronalem, niezależnie od okoliczności. To moje ostatnie słowo. Ostatnie! A teraz wybacz mi, siostro, ale Sanibak-Thastimoon czeka na posłuchanie w bardzo ważnej i nie cierpiącej zwłoki sprawie, więc…
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W godzinę klęski na polach pod Arkilon niebo otworzyło się nad Prestimionem i skąpało go w ulewnym jesiennym deszczu, jakże typowym dla tych stron. Jechał niczym w falach potopu. Towarzyszyło mu zaledwie kilkudziesięciu z jego ludzi. Przemoczony na wylot, ponury i nieszczęśliwy, dotarł nocą do lasu Moorwath na zachód od Arkilon. Było to ustalone wcześniej z Septachem Melaynem miejsce zbiórki, gdyby bitwa pod Arkilon miała skończyć się nieszczęśliwie. Przed bitwą Prestimion nawet sobie nie wyobrażał, że mógłby spędzić noc pod jednym z wysokich drzew vakumba o bardzo grubym pniu, a jednak odpoczywał właśnie pod nim, przemoczony, zmordowany.
— Jak się przekonałem, do zwycięstwa w walce nie wystarczy ogłosić, że ma się rację —  powiedział do Nilgira Summanda, swego adiutanta.
— To była zaledwie pierwsza potyczka —  odparł Summand taktownie. —  Nim osiągniemy cel, czeka nas jeszcze wiele bitew… i to szczęśliwszych.
— Spójrz tylko, co nam zrobili —  stwierdził ponuro Prestimion. —  Gdzie jest Gialaurys? A Septach Melayn? Widziałem go na drugim krańcu pola, otoczonego wrogami. Na Boginię, jeśli Septach Melayn zginął…
— Jest bezpieczny gdzieś tu niedaleko i pewnie wkrótce nas znajdzie. Co do tego nie mam najmniejszych wątpliwości. Nie narodził się jeszcze człowiek, który zwyciężyłby go w walce, panie mój.
Prestimion potrzebował pociechy, tę puścił jednak mimo uszu i warknął, ujawniając gniew, którego wolałby nie pokazywać.
— Nie chcę, by zwracano się do mnie „panie mój”! Boli mnie, kiedy słyszę te słowa. Koronal, rzeczywiście! Siedzący na deszczu pod jakąś vakumbą. —  Natychmiast złagodził ton przerażony, że w ten sposób zwrócił się do dobrego, lojalnego człowieka. —  Od czasu gdy los się odmienił, musiałem przełknąć wiele rzeczy zbyt gorzkich, prawda, Nilgiru Summandzie? Nigdy nie przypuszczałem, że będę osiągał wielkość w ten sposób.
Deszcz niemal ustał. Poprzez szare liście, skórzaste, pokryte włoskami pod spodem, dostrzegł słabe światło księżyca. Noc była zimna, ziemia mokra, udo bardzo go bolało; otrzymał w nie cios w gorączce bitwy od jednego z ludzi Navigorna, który przemknął obok na wierzchowcu, uderzając go rączką bicza. Lepsze to niż ostrze miecza, pocieszał się, ale kulał mocno.
— Mamy ze sobą lampy powietrzne? —  spytał Nilgira Summanda. —  Jeśli tak, przywiążcie je do drzew. Sprowadzą do nas ludzi, którzy pewnie błąkają się teraz dookoła w ciemnościach.
— A jeśli ściągną na nas ludzi Navigorna, ekscelencjo?
— Tylko bardzo lekkomyślny generał wysłałby swych ludzi do ciemnego lasu w taką noc. Przecież muszą podejrzewać pułapkę. Nie, Navigorn i jego ludzie piją teraz na umór w Arkilon. Podwieś lampy, Nilgirze.
Na niskich gałęziach drzew zapłonęły wkrótce kule czerwonawego światła i rzeczywiście, ściągnęły na miejsce błądzących po lesie żołnierzy. Przybywali po dwóch i trzech, czasami w większych grupkach.
Gialaurys pojawił się około północy. Rękaw miał w strzępach, na ramieniu zaś brzydkie, krwawiące cięcie. Był tak ponury, że nawet Prestimion nie ośmielił się z nim rozmawiać. Odmówił pomocy przy opatrzeniu rany, usiadł na uboczu, zza pazuchy podartej kurtki wyjął owoc yakumby, który zerwał prawdopodobnie z jakiejś niskiej gałęzi lub wręcz podniósł z ziemi, i zaczął szarpać go zębami. Był to widok przerażający; Gialaurys jadł jak dzika bestia, nie jak człowiek.
W chwilę później pojawili się także Kaymuin Rettra z Amblemorn z oddziałem Skandarów i kilkoma ludźmi z tego miasta, Nemeron Dalk z Vilimong z pięćdziesięcioma żołnierzami, zaraz potem hrabia Ofmar z Ghrav wraz z pokaźną liczbą swych ludzi, grupa żołnierzy z Simbilfant. Trzej synowie Rufiela Kisimira, nadzorcy winnicy, przyprowadzili ludzi z Muldemar, którzy otoczyli Prestimiona, krzycząc głośno z radości. Hałas powodowany przy powitaniach i rozbijaniu obozu pod wielkimi yakumbami zwabiał innych, pojawiających się przez całą noc. Armia nie została całkowicie zniszczona. Fakt ten napełnił Prestimiona nową nadzieją. Niemal wszyscy jego żołnierze byli ranni, niektórzy ciężko, nawet jednak ranni zjawiali się przed nim i szczerze, z zapałem przysięgali, że będą walczyć za jego sprawę aż do końca.
O Septachu Melaynie i Svorze nikt jednak nic nie wiedział.
Nad ranem Prestimion zasnął. Świt na tej szerokości przychodził późno, Góra Zamkowa leżała wprost na wschód i słońce musiało wspiąć się nad trzydziestomilowe zbocze, nim jego promienie mogły paść na las. Wreszcie książę Muldemar poczuł ciepło na twarzy, a kiedy otworzył oczy, zobaczył haczykowaty nos i wilczy, szeroki uśmiech diuka Svora, a także Septacha Melayna, eleganckiego, jakby właśnie zmierzał na Zamek, na bankiet, w stroju nienagannie czystym i z porządnie uczesanymi jasnymi włosami. Czarodziej Vroon, Thalnap Zelifor, siedział mu wygodnie na lewym ramieniu.
Septach Melayn uśmiechnął się szeroko.
— Dobrze wypocząłeś, o niezrównany książę? —  spytał.
— Nie tak dobrze jak ty. —  Prestimion usiadł, czując, jak trzeszczą mu kości. Próbował oczyścić się z błota. —  Ten hotel nie dorównuje luksusowej gospodzie, w której najwyraźniej spędziłeś noc.
— Gospoda była rzeczywiście luksusowa, cała w różowych marmurach i czarnym onyksie. Usługiwały nam piękne dziewczęta, na kolację zaś podano języki bilantoonów marynowane w smoczym mleku, których długo nie zapomnę. —  Septach Melayn ukląkł przy księciu, pozwalając Vroonowi zeskoczyć z ramienia. —  Czy zostałeś ranny w bitwie, Prestimionie? —  spytał, tym razem poważnie.
— Zraniono mą dumę i lewe udo, które będzie pewnie boleć przez kilka dni. Co z tobą?
Melayn puścił do niego oczko.
— Kciuk mnie boli. Za mocno naciskałem nim ostrze, zabijając Alexida ze Strave. Poza tym wszystko w porządku.
— Alexid nie żyje?
— I wielu innych. Obie strony poniosły straty. Będzie więcej ofiar.
— A mnie nie pytasz o rany? —  wtrącił Svor.
— Ach, czyżbyś ty też walczył dzielnie, przyjacielu?
— Pomyślałem, że spróbuję sprawdzić się jako żołnierz, wziąłem więc udział w bitwie. W najgorszym zamieszaniu zderzyłem się z diukiem Kanteverelem. Po prostu na siebie wpadliśmy.
— I odgryzłeś mu nos? —  domyślił się Prestimion.
— Jesteś niesprawiedliwy. Wyciągnąłem broń —  nigdy jeszcze nie groziłem nikomu bronią w gniewie —  a on spojrzał na mnie i powiedział: „Svorze, czyżbyś zamierzał zabić mnie, człowieka, który dał ci słodką lady Heisse Vaneille? Bo ja zgubiłem gdzieś miecz i zdaję się na twą łaskę”. Nie potrafiłem znaleźć w sercu ani odrobiny nienawiści do tego człowieka, złapałem go więc za ramię, obróciłem i pchnąłem z całej siły, aż zataczając się pobiegł w kierunku swej armii. Czy bardzo cię zawiodłem, Prestimionie? Mogłem go zabić, ale zdaje się, że kiepski ze mnie zabójca.
Prestimion tylko potrząsnął głową.
— A jakie znaczenie miałaby śmierć Kanteverela? Taki z niego żołnierz jak i z ciebie. Tylko… w następnej bitwie pozostań na tyłach, Svorze. Będziesz się lepiej czuł. My, jak sądzę, też. —  Spojrzał na Thalnapa Zelifora. —  A ty, mój towarzyszu niewoli? Czy twój miecz unurzał się we krwi?
— Mógłbym używać nawet pięciu naraz —  Vroon pomachał swymi licznymi mackami —  ale byłyby wielkości igieł i co najwyżej kłułbym wrogów po łydkach. Nie, nie rozlałem wczoraj krwi, Prestimionie. W twoim imieniu rzucałem tylko czary, mające zagwarantować ci sukces. Gdyby nie ja, przegrana byłaby znacznie dotkliwsza.
— Dotkliwsza? —  Prestimion roześmiał się cicho. —  W takim razie masz me podziękowanie.
— Podziękuj mi także za to: rzuciłem błogosławione pałeczki, by dowiedzieć się o losy kolejnej bitwy. Wbrew wszelkiemu spodziewaniu odniesiesz wielkie zwycięstwo.
— Słuchajcie go wszyscy! —  krzyknął Sepiach Melayn.
— Przyjaciele, chętnie i z całego serca uwierzyłbym w magię, gdybym od mych czarodziejów słyszał tylko podobne proroctwa —  wyznał Prestimion.

Ciepły jasny poranek oraz powrót przyjaciół wlały otuchę w serce księcia, tak że powoli zaczął się godzić z przegraną w bitwie pod Arkilon. Niedobitki żołnierzy przybywały przez cały dzień, tworząc wreszcie coś w rodzaju armii, choć było to wojsko zmęczone, mocno poturbowane i bardzo zabłocone.
Prestimion zdawał sobie sprawę, że powinni jak najszybciej wyjść z lasu. Byłoby lekkomyślnością liczyć na to, że Navigorn da im beztrosko obozować przez dłuższy czas. Dokąd jednak mają się udać? Nie dysponowali mapami, nie znali dobrze wielkich pustkowi rozciągających się na zachód od Arkilon, choć oczywiście wiedzieli, że za lasem znajduje się wielka Fontanna Gulikapa, którą znali wszyscy.
Pożytecznych informacji potrafił udzielić Nemeron Dalk z Vilimong, człowiek starszy, który kilkakrotnie podróżował w tych stronach. Znał nazwy rzek i wzgórz, orientował się mniej więcej w ich położeniu względem siebie. Elimotis Gan, wywodzący się z Simbilfant, także wiedział co nieco o okolicy. Thalnap Zelifor zaś pochwalił się umiejętnością rzucania zaklęć umożliwiających wybór właściwych dróg i ścieżek. Późnym rankiem ta trójka oraz Prestimion, Septach Melayn i Svor zebrała się, by ustalić trasę marszu.
Vroon zapalił kilka kostek wyglądających jak cukier, choć on utrzymywał, że jest to magiczne kadzidło. Machał mackami, wpatrywał się w dal, mruczał coś do siebie. Po pewnym czasie zaczął im opisywać okolicę, którą, jak twierdził, widział w wizji. Elimotis Gan i Nemeron Dalk dodawali szczegóły i prostowali błędy, a Septach Melayn, na podstawie ich słów, rysował mapę czubkiem rapiera na kawałku nagiej ziemi, korygując pomyłki czubkiem buta.
— To wzgórza czy góry?… Jak się nazywają? —  spytał Prestimion, wskazując narysowaną przez Melayna długą linię biegnącą niemal prosto z północy na południe.
— Trikkala —  odparł Elimotis Gan. —  Powiedziałbym, że to raczej góry niż wzgórza. Tak, zdecydowanie góry.
— Czy łatwo nam będzie je przekroczyć, jeśli ruszymy stąd wprost na zachód?
Elimotis Gan, niewysoki muskularny mężczyzna sprawiający wrażenie niesłychanie żywotnego, wymienił spojrzenia z potężnie zbudowanym Nemeronem Dalkiem. Prestimion miał wrażenie, że były to spojrzenia bardzo sceptyczne.
— Droga Sisivondal prowadzi tędy —  powiedział Nemeron Dalk, wskazując dolny koniec linii, oznaczający południowy kraniec górskiego pasma. —  Tu, na północy, mamy drogę Sintalmond. Pośrodku, gdzie chcesz przekroczyć góry, są one najwyższe i najbardziej strome. Znana jest tylko jedna przełęcz nazywana Ekesta, co w dialekcie regionu oznacza „Przeklęta”.
— Śliczna nazwa —  ucieszył się Sepiach Melayn.
— Ale sama droga nie jest śliczna. To właściwie górska ścieżka, podobno bardzo stroma. Nie sposób zdobyć tam żywności, nocą zaś wędrowców atakują stada głodnych vorzaków.
— Za to jest prosta —  zauważył Prestimion. —  Naszym punktem docelowym jest ta szeroka rzeka po drugiej stronie gór. To Jhelum, prawda?
— Owszem, Jhelum —  potwierdził Nemeron Dalk.
— Świetnie. Skierujemy się na zachód, przekraczając góry tą twoją przeklętą przełęczą. Do vorzaków, jeśli zechcą nas niepokoić, możemy rzucać kamieniami. Zejdziemy z gór, co nie powinno sprawić większych kłopotów. Przekroczymy rzekę i rozbijemy obóz tu, na jej zachodnim brzegu. Są to, jak sądzę, łąki Marraitis, gdzie hoduje się i szkoli najlepsze wierzchowce bojowe. Rozumiecie teraz, o co mi chodzi?
— Jeśli chcemy wygrać następną bitwę, będziemy potrzebować kawalerii —  powiedział Septach Melayn.
— Właśnie. Zarekwirujemy wierzchowce ludziom z Marraitis, wyślemy posłańców do miast, które uznamy za nastawione przyjaźnie do naszej sprawy, z prośbą o ochotników, stworzymy i wyćwiczymy karną armię, a nie przypadkową zbieraninę, którą Navigorn rozbił wczoraj w puch. Korsibar dowie się w końcu, gdzie jesteśmy, i wyśle swe oddziały przeciwko nam. Ale nie przełęczą, jeśli jest rzeczywiście miejscem tak okropnym, jak przekonywali nas o tym ci dwaj dżentelmeni. Jego wojska okrążą góry od północy lub od południa, co zajmie im parę miesięcy; więc jeśli my przejdziemy Ekestę, zyskamy na czasie i znajdziemy się na zachodzie na długo przed nimi, co da nam możliwość dobrego przygotowania się do walki. Warto podjąć wysiłek i pójść po najgorszej z dróg.
— Co sądzisz o tej przełęczy? —  zwrócił się do Thalnapa Zelifora Svor. —  Jak myślisz, da się nią przejść?
Vroon uniósł macki i ułożył je w tajemniczy wzór.
— Będzie to trudne, lecz możliwe —  oznajmił.
— Trudne, lecz możliwe. Doskonale. —  Prestimion uśmiechnął się. —  Postanowiłem uwierzyć w twe zdolności i uznaję informacje, którymi się z nami dzielisz, za prawdziwe i szczere. —  Rozejrzał się dookoła. —  A więc zgodziliśmy się wszyscy. Idziemy przez przełęcz Ekesta do Jhelum, przekraczamy rzekę —  jak, o to będziemy się martwić później —  i zakładamy obóz na łąkach Marraitis. A kiedy znów ruszymy do walki z uzurpatorem, będziemy mieli wreszcie przyzwoitą armię.
— Żeby nie wspomnieć o posiłkach, które do tej pory Dantirya Sambail z pewnością prześle nam z Zimroelu.
— Widzę w twym oku złośliwy błysk —  wtrącił Septach Melayn. —  Czyżbyś wątpił w przybycie armii prokuratora?
— Ja zawsze mam w oku złośliwy błysk —  zaprotestował Svor. —  To nie moja wina, taki się urodziłem.
— Skończcie z tymi docinkami —  przerwał im Prestimion. — Jeśli Bogini zechce, prokurator dotrzyma słowa. Na razie naszym zadaniem jest dotarcie do Marraitis. Musimy przygotować się do prowadzenia wojny lepiej, niż byliśmy przygotowani wczoraj. O to, co się zdarzy później, będziemy się martwili później.

W południe w lesie pojawiło się zaopatrzenie —  tyle, ile zostało go po bitwie —  w tym bagaże i broń. Miło było przebrać się w czyste ubrania. Przybyło jeszcze kilkuset żołnierzy. Kiedy wydawało się pewne, że nikt więcej nie szuka ich w lesie, Prestimion wydał rozkaz marszu przez góry Trikkala w kierunku leżącej za nimi rzeki Jhelum.
Kiedy wyszli z lasu, znaleźli się wśród zwykłych pól, wkrótce jednak krajobraz się zmienił, byli bowiem coraz bliżej słynnej Fontanny Gulikapa. Najpierw pojawiły się ciepłe mineralne źródła, zmieniające ziemię w wilgotną, brązową jałową pustynię, następnie gejzery, kredowe tarasy przypominające stojące obok siebie wanny, w których stała woda porośnięta różnokolorowymi algami.
Prestimion zatrzymał się na chwilę, obserwując w zdumieniu czarną parę tryskającą na wysokość setek stóp z krateru w kształcie worka.
Następnie przekroczyli równinę zeszklonych odpadów, skręcając często, by ominąć szerokie szczeliny, z których wydobywały się śmierdzące zgnilizną gazy.
— Gdybym tu mieszkał, z pewnością uwierzyłbym w demony —  powiedział Prestimion co najmniej na pół poważnie. — Wygląda to zupełnie jak część innego świata, przeniesiona na naszą planetę kaprysem maga.
Svor, który niegdyś tu już był, uśmiechnął się i poradził księciu, by zaczekał na to, co jeszcze przed nimi.
Omijali teraz ciepłe źródła ułożone w jakiś skomplikowany wzór, bulgoczące, falujące. W każdej chwili groziło im zalanie wrzącym płynem. Niebo nawet w południe było szaroniebieskie od dymów zasłaniających słońce, powietrze przesycał gorzki zapach. Skórę szybko pokrył im ciemny, unoszący się w powietrzu pył. Prestimion widział, jak Septach Melayn lekko przesuwa po policzku paznokciem i pozostaje jasna smuga. Tereny wokół gejzerów, mimo iż straszne, były jednak zamieszkane. Tuż przy ziemi wiły się jakieś różowe stworzenia o wielu nogach, od czasu do czasu podnosiły głowy i studiowały ich rzędami oczu jak czarne korale.
Krainę gejzerów i gorących źródeł zamykała skalna ściana rozciągająca się z północy na południe. Wspięli się na nią i zeszli po zachodniej stronie w strefę tak niezwykłą, iż Prestimion zorientował się natychmiast, że musi to być królestwo fontanny.
W przedziwnym świetle przefiltrowanych przez dym słonecznych promieni dostrzegli zupełnie nagą, idealnie płaską równinę. Nie rósł tu ani jeden krzak, ani jedno drzewo, monotonii nie zakłócał ani jeden głaz; równina rozciągała się jak okiem sięgnąć aż do horyzontu; mogliby przysiąc, że dzięki niej widzą krzywiznę powierzchni świata. Ziemia była ceglastoczerwona. Na wprost bił w niebo snop światła, idealnie prosty niczym wielka marmurowa kolumna, i ginął gdzieś, w najwyższych warstwach atmosfery. Szeroki, według szacunku Prestimiona, na dobre pół mili, lśnił jak polerowany kamień.
— Popatrzcie —  powiedział Svor. —  Oto Gulikap. Prestimion uświadomił sobie nagle, że to nie kamień, lecz raczej wytrysk czystej energii. W środku fontanny wyraźnie widać było ruch, wir. Kolory zmieniały się przypadkowo, raz przeważała czerwień, raz zieleń, błękit lub brąz. Niektóre części fontanny wydawały się gęstsze od innych. Gdzieniegdzie tryskały z niej iskry. Szczyt kolumny niedostrzegalnie mieszał się z chmurami, przyciemniając je. Słychać było nieustanny szum i trzaski jakby wyładowań elektrycznych.
Prestimion uznał widok tej fontanny blasku wznoszącej się pośrodku jałowej pustki za przytłaczający. Było to berło mocy, jądro zmiany i stworzenia, oś potęgi, wokół której kręcić by się mogła cała ich wielka planeta.
— Jak myślisz, co by się stało, gdybym jej dotknął? —  spytał Svora.
— Znikłbyś w mgnieniu oka. Cząsteczki twego ciała na wieczność tańczyłyby w słupie światła.
Podeszli nieco —  bliżej się nie ośmielili. Widzieli teraz, że otacza ją szeroki zeszklony pas, biały jak kość i gładki niczym porcelana. Ten nieprawdopodobny wytrysk światła rodził się gdzieś w mrocznej czeluści ziemi. Jakie siły się tam ścierały, Prestimion nie potrafił się nawet domyślić. Patrząc na ten cud mocy, objawiony jego oczom, nagle w całej pełni zdał sobie sprawę z majestatu i wspaniałości swego świata, z jego oszałamiającego piękna, nieprawdopodobnej różnorodności cudów Majipooru. Poczuł też smutek, bo niektóre z tych cudów miała pomniejszyć wojna. A jednak nie było wyboru. Świat utracił harmonię i należało ją przywrócić.
Przyglądał się fontannie przez bardzo długą chwilę. Potem wydał rozkaz ominięcia jej i kontynuowania marszu na zachód.
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Przeprawa przez przełęcz Ekesta zajęła im trzynaście dni. Nemeron Dalk oznajmił, że o krótszej w życiu nie słyszał. Maszerowali dzień i noc, niemal się nie zatrzymując, zupełnie jakby po piętach deptali im żołnierze Navigorna. Był to ciężki wysiłek, Thalnap Zelifor miał jednak rację —  zdobycie przełęczy nie było niemożliwe, tylko bardzo trudne.
Góry Trikkala były strome i surowe, o ostrych szczytach przypominających grzbiet jaszczurki, a prowadząca przez przełęcz droga była raczej górską ścieżką, miejscami zanikającą. Tu, w górach, niełatwo było znaleźć coś do jedzenia. Powietrze było suche, zimne i rzadkie, nawet oddychanie sprawiało ból. Szli jednak szybko, bez skargi, i przekroczyli przełęcz, nie ponosząc przy tym żadnych strat. Nawet vorzaki trzymały się od nich z daleka, choć słyszeli wycie i szczekanie z jaskiń na szczytach gór. Zeszli wreszcie z Trikkali po drugiej stronie, czując ulgę i wdzięczność, że ich trudy wreszcie się skończyły.
Znaleźli się teraz na otwartych równinach, z rzadka porośniętych lasem. Tu i tam stały miasta, oddzielone od siebie pustką. Klimat też był łagodniejszy, ponieważ znaleźli się w dolinie Jhelum i coraz częściej spotykali wpadające do niej strumienie.
Sama rzeka Jhelum okazała się wartka i szeroka, za szeroka w miejscu, w którym do niej dotarli, by zbudować przez nią most. Jej biegu nie zakłócały jednak ani katarakty, ani inne naturalne przeszkody, rozpoczęli więc budowę łodzi i tratw z drzew, gęsto porastających brzegi. Wszystkich ludzi i cały ekwipunek przeprawili w ciągu trzech dni.
Jedyną ciężką chwilę przeżyli, gdy niespełna dwadzieścia jardów od łodzi Gialaurysa z wody wynurzył się olbrzymi łeb i długa gruba szyja gappapaspa. Gigantyczne zwierzę górowało nad łodzią dobre dwadzieścia stóp, przesłaniając niebo i budząc panikę. Zwierzę tylko na nich patrzyło. Gappapaspy były nieszkodliwymi stworzeniami żerującymi w wodorostach i błocie przy dnie, mogły być niebezpieczne wyłącznie wtedy, gdy wynurzały się bezpośrednio pod łodzią lub tratwą, bo rozbijały je na drzazgi i wtrącały ludzi do wody, gdzie kryły się naprawdę groźne zwierzęta. Widzieli jednak tylko tego jednego potwora, który, napatrzywszy się do syta, znikł w szarobrązowej głębi.
Zachodni brzeg rzeki był gęsto zamieszkany, było tu mnóstwo dobrze prosperujących miast i miasteczek otoczonych terenami rolniczymi. Ludzie powitali Prestimiona jako zbawcę i Koronala. W tej części Alhanroelu niewiele wiedziano o Korsibarze i nie rozumiano, w jaki sposób dostał się na tron, skoro tradycja zakazywała przejmowania władzy synowi po ojcu. Wśród tego dobrego, konserwatywnego wiejskiego ludu powitano Prestimiona z radością jako prawego króla i ludzie ochoczo garnęli się pod jego sztandary.
Obóz założyli, jak planowali, na wielkich łąkach Marraitis, gdzie od czterech tysięcy lat wypasano najlepsze wierzchowce na Majipoorze. Hodowcy przyprowadzili silne zwierzęta bojowe i chętnie oddali te, które najlepiej nadawały się dla kawalerii.
Wiadomość o tym, że Prestimion zbiera armię, by pomaszerować na Górę Zamkową i obalić fałszywego Koronala, rozeszła się daleko i szeroko, budząc entuzjazm. Nie było dnia, by w obozie nie pojawił się oddział żołnierzy z jakiegoś miasta lub regionu. „Wolimy zginąć z tobą, niż cierpieć władzę nieprawego Koronala”, powtarzali ci ludzie raz za razem. Prestimion radośnie powitał u swego boku białobrodego diuka Miaule z Hither Miaule z pięciuset ludźmi w zielonych kurtkach, biegłymi w obchodzeniu się z wierzchowcami, Thurmę z Sirynx z tysiącem ludzi w mundurach miasta, w turkusowe pasy, i olśniewającego, jasnowłosego młodego Spalirisesa, syna Spalirisesa z Tumbrax, przybyłego na czele sporych sił, Gynima z Tapilpil z oddziałem procarzy w fioletowych skórzanych kubrakach, dumnego Abantesa z Pytho, Talauusa z Naibilis, a także żołnierzy z Thannard, Zarang, Abisoane i kilkudziesięciu innych miejscowości, o których nigdy nie słyszał, lecz przysłane mu posiłki powitał z wdzięcznością. Przekraczająca najśmielsze marzenia pomoc zdumiewała go i cieszyła niezwykle. Przybyli także jego bracia, Abrigant i Taradath z połową chyba zdolnych do walki mężczyzn z miasta Muldemar. Twierdzili, że na j młodszy, Teotas, przybyłby z nimi chętnie, lecz zabroniła mu matka, księżna Therissa.
Wreszcie przyszła nowina, na którą Prestimion czekał najbardziej niecierpliwie. Oto przed kilku tygodniami w Alaisor wylądowała wielka armia pod dowództwem Gaviada i Gaviundara, braci Dantiryi Sambaila, i szybkim marszem szła w kierunku Marraitis, by dołączyć do wojsk buntowników. Sam Dantirya Sambail, podano w tej samej wiadomości, musiał zostać w Ni-moya, gdzie zatrzymały go obowiązki prokuratora, ma jednak zamiar wkrótce opuścić Zimroel i dołączyć do wojsk Prestimiona.
Wprost trudno było uwierzyć w te radosne nowiny, lecz niemal zaraz po posłańcu pojawiła się straż przednia armii Zimroelu, a za nią cała armia, na czele której jechali dwaj bracia prokuratora.
— Niezła z nich para —  powiedział do Septacha Melayna obserwujący wjazd armii Zimroelu Gialaurys. —  Niemal tacy śliczni jak ich starszy braciszek, prawda?
— Ładniejsi, znacznie ładniejsi —  odparł Septach Melayn. — Dwa prawdziwe ideały męskiej urody.
Gaviad i Gayiundar mieli, jak Sambail, pomarańczowe włosy i piegi, byli także, jak on, wyjątkowo wręcz brzydcy, choć każdy na swój sposób. Starszy, Gaviad, był niski i gruby, miał załzawione oczy i tłustą twarz, wielki kartoflowaty nos, szczeciniaste rude wąsy sterczące niczym kłąb miedzianego drutu oraz zdumiewająco mięsiste, obwisłe wargi. Pierś miał jak bęben, a brzuch niczym wypchany wór. Gayiundar był od niego znacznie wyższy, wzrostem dorównywał niemal Septachowi Melaynowi. Jego szeroka twarz płonęła wiecznym rumieńcem. Miał małe, okrutne, niebieskozielone oczka i największe, najgrubsze uszy, jakimi Bogini kiedykolwiek obdarzyła człowieka, uszy rozmiarów kół u wozu. Wyłysiał we wczesnej młodości, po obu stronach czaszki pozostały mu tylko kępki zaskakująco sztywnych rudych włosów, za to brodę miał tak wspaniałą, że ptaki mogłyby wić sobie w niej gniazda —  gęstą, splątaną, spadającą mu niczym wodospad aż do połowy piersi. Obaj bracia cieszyli się wspaniałym apetytem i mogli pić od rana do wieczora, choć z różnym skutkiem —  na Gaviundarze trunek nie robił większego wrażenia, Gaviad zaś czerpał wielką przyjemność z upijania się do nieprzytomności.
Prestimion uznał, że pijaństwo może tolerować, pod warunkiem że Gaviad okaże się dobrym dowódcą. W każdym razie bracia przywiedli ze sobą wielką armię, zebraną na wschodnim wybrzeżu Zimroelu, głównie w Piliplok i Ni-moya, lecz także z dwudziestu innych miast.
Przez całą jesień, zimę i część wiosny Prestimion pracował nad przekuciem luźnej zbieraniny żołnierzy w skuteczną armię. Teraz pojawiło się pytanie: gdzie i jak uderzyć na Korsibara.
Prestimion skłaniał się ku swej oryginalnej strategii: marszu wokół Góry od Simbilfant, poprzez Ghrav, Arkilon i Pruiz, Lontano i Da i z powrotem do Vilimong, tym razem jednak na czele wielkiej i stale rosnącej armii, która miała w końcu wedrzeć się na Górę i zażądać abdykacji Korsibara. Gialaurys był jednak innego zdania.
— Lepiej zaczekajmy tu, pośrodku Alhanroelu, na przyjście Korsibara pragnącego zmieść nas z powierzchni ziemi —  argumentował. —  Zgnieciemy jego armię jak robaka, a potem pójdziemy na Górę Zamkową, przyjmując kapitulację oddziałów, które spotkamy po drodze.
Oba plany miały swoje zalety. Prestimion się wahał. Pewnego dnia przyszedł do niego diuk Svor.
— Mamy sprawdzone wiadomości z drugiego brzegu Jhelum —  oznajmił. —  Zbliżają się dwie duże armie, znacznie większe od naszej. Jedna, pod dowództwem Farholta, okrąża góry Trikkala drogą południową, druga, pod dowództwem Navigorna, drogą północną. Farholt prowadzi ze sobą wielką siłę mollitorów bojowych. Po przekroczeniu rzeki planują okrążyć nas i zaatakować z góry i z dołu, w ten sposób mieląc nas na otręby.
— A więc nasza strategia jest ustalona —  powiedział Gialaurys. —  Spotkamy się z nimi tu, na Marraitis, jak proponowałem.
— Nie —  zaprzeczył Prestimion. —  Nie możemy czekać. Jeśli obie armie się połączą, jesteśmy zgubieni. Raporty mówią o sile znacznie większej niż nasza. Albo rozproszą nas tu, na łąkach, albo będą parli na wschód, aż utoniemy w rzece.
— Co więc proponujesz? —  spytał Sepiach Melayn.
— Która armia pierwsza osiągnie Jhelum? —  zwrócił się do Svora Prestimion.
— Farholta. Droga południowa jest krótsza.
— Doskonale. Niech nadchodzą. Nakarmimy nimi ich własne mollitory. Proponuję, żebyśmy pierwsi przekroczyli rzekę. Okrążymy ich i zaatakujemy od tyłu, jeszcze kiedy będą budować łodzie. Farholt z pewnością nie będzie się spodziewał ataku od wschodu.
— Dotrzemy tam wystarczająco szybko? —  zaniepokoił się Sepiach Melayn.
— Dotarliśmy tulaj wystarczająco szybko, prawda? —  odparł Prestimion.

Tej nocy Preslimion samotnie obszedł obóz. Rozmawiał z Valiradem Visto, odpowiedzialnym za wierzchowce, z diukiem Miaule, z Thurmem z Sirynx i Deslinnem Javadem z Glaunl. Odwiedził nawel wojska Zimroelu, by spędzić nieco czasu z Gaviadem i Gaviundarem. Nim do nich dotarł, Giavad zdążył się już upić. Wielki Gaviundar powitał Prestimiona, jakby nie byli dalekimi krewnymi, lecz wręcz braćmi. Zamknął go w niedźwiedzim uścisku i przytulił do rudej brody, śmierdzącej niemiłosiernie czosnkiem i suszonym mięsem smoków morskich.
— Przez całe życie czekaliśmy, żeby się poznać, a to zdecydowanie za długo —  ryknął. —  Kiedy jednak znajdziesz się na Zamku, zostaniemy dobrymi przyjaciółmi, prawda, Preslimionie? —  On też najwyraźniej pił. —  Mój brat prokurator — mówił dalej —  uważa cię za najlepszego człowieka na świecie, najlepszego ze wszystkich. Z laką tęsknotą czeka na dzień, w którym zostaniesz Koronalem, jakby to jemu mieli nałożyć koronę.
— Jestem mu wielce wdzięczny za udzieloną mi pomoc —  odparł Prestimion. —  Za twoją i twego brata lakże. —  Zerknął na Gaviada, który w pełnej zbroi leżał z twarzą w talerzu, a chrapał tak głośno, że aż odpowiadały mu zakochane gappapaspy z odległej rzeki.
Powróciwszy do własnego obozu, chodził od namiotu do namiotu, niespokojny, nie czujący potrzeby snu, choć zrobiło się już bardzo późno. Przez pewien czas rozmawiał z bratem Taradathem, potem z Septachem Melaynem, a wreszcie z młodym Spalirisesem, który niecierpliwie wyczekiwał nigdy przedtem nie widzianej bitwy.
W namiocie Thalnapa Zelifora nadal płonęło światło. Kiedy zajrzał do środka, zobaczył Vroona pochylonego nad warsztatem, pracującego nad czymś, co na pierwszy rzut oka przypominało rohillę: skomplikowany, zamykający się w okrąg wzór utkany z jaskrawozłotych drutów i kawałków kryształu. To coś było jednak zbyt wielkie na amulet, rozmiarami przewyższało rohillę dziesięciokrotnie, wyglądało bardziej jak korona niż cokolwiek innego.
— Co to jest? —  spytał książę. —  Jakieś nowe czarnoksięskie urządzenie? Czy za jego pomocą możesz zapewnić zwycięstwo w bitwie z armią Farholta?
— Nie ma w tym czarnoksięstwa, o Prestimionie. Pamiętasz nasze rozmowy w lochach? Mówiłem ci o budowanym przeze mnie mechanizmie, dzięki któremu mógłbym wzmacniać wybiegające z ludzkich umysłów fale, czytać cudze myśli i zaszczepiać swoje własne?
— Pamiętam, że Gonivaul najął cię, byś to dla niego zrobił, owszem.
— Próbuję teraz zrekonstruować ten mechanizm —  tłumaczył Vroon. —  Pierwszy, nie wykończony jeszcze egzemplarz pozostawiłem wraz ze wszystkimi notatkami, nie zdążyłem ich zabrać, tak szybko opuszczaliśmy Zamek. Zacząłem pracę od nowa, kiedy rozbiliśmy obóz.
— W jakim celu?
— Oczywiście w celu sięgnięcia przez Jhelum i nawiązania kontaktu z umysłami naszych przeciwników, poznania ich intencji, strategii…
— Ach! Będzie to bardzo przydatne urządzenie. Zdołasz je dokończyć?
— Nieprędko —  przyznał ze smutkiem Vroon. —  Pewne niezbędne części pozostały na Zamku wraz z innymi maszynami; nie znalazłem jeszcze sposobu, by je tu odtworzyć. Ale pracuję z nadzieją, o Prestimionie, że kiedyś będę w stanie podarować ci je jako wyraz wdzięczności za uratowanie mi życia.
— To Dantirya Sambail uratował ci życie, nie ja. —  Prestimion uśmiechnął się. —  A w dodatku, jak mi się zdaje, przez przypadek. To on zmusił Korsibara do uznania naszej wolności; przy okazji uwalniania z lochu mnie, uwolnił także i ciebie. Nie ma to jednak wielkiego znaczenia —  jeśli dokończysz to urządzenie, zostaniesz za nie hojnie wynagrodzony. Nie dysponuję potęgą wystarczająco wielką, by lekceważyć możliwość odczytania myśli przeciwnika.
Pożegnał się z magiem i pozostawił go pochylonego nad zwojami złotego drutu. Poszedł do swojego namiotu, usiadł, myślał o tym, co miało się wkrótce zdarzyć, aż wreszcie zasnął, a wraz ze snem pojawiły się sny.
Śnił o tym, że trzyma planetę Majipoor w dłoni jak kulę, a kiedy spojrzał na ten świat, widział go niczym wielki, precyzyjnie utkany gobelin wiszący w ciemnym holu, w którym na kominku płonął ogień. Mimo panującego tam mroku widział szczegóły tkaniny z niezwykłą wręcz wyrazistością. W chwiejnym świetle ognia oglądał elfy, demony, przedziwne zwierzęta i ptaki poruszające się tu i tam w ciemnym lesie, wśród kolczastych krzewów; tu i tam wśród pięknych roślin widniały jasne polany. W gobelinie widział błyski światła słonecznego i gwiazd, i przepiękne drogie kamienie, różne kolory ludzkich włosów i wężowych łusek. A wszystko to cudowne było ponad ludzką miarę, otoczone aurą niespotykanej w rzeczywistości urody.
Kiedy się obudził, przez długą chwilę wydawało mu się, że pozostaje w magicznym świecie swego snu. Potem jednak podszedł do wyjścia z namiotu, wyjrzał i zobaczył świat szary, skąpany w deszczu. Deszcz nie padał, lecz lał się z nieba niczym fala potopu.
Całą drogę powrotną w kierunku rzeki przeszli w deszczu, padającym nieprzerwanie dzień i noc. Świat zmienił się w ocean śliskiego błota.
— Wolałbym już przekraczać tę przeklętą przełęcz Ekesta dziesięć razy biegiem niż zmagać się z błockiem —  powiedział Gialaurys, klnąc szpetnie.
Mimo to maszerowali cierpliwie po tej strasznej krainie podmokłych bagien, w niczym nie przypominającej twardej ziemi, po której rok temu szło się im tak wygodnie. W ciągu jednej nocy dolinę Jhelum nawiedziła zima, a zima była tu, zdaje się, okresem nieprzerwanie lejącej się z nieba wody.
Kiedy znaleźli się nad rzeką, zobaczyli, że wystąpiła z brzegów. Łodzie i tratwy, które pozostawili przy brzegu jesienią, zmiecione zostały falą powodzi. I tak zresztą potrzebowali nowych, armia bowiem zwiększyła się wielokrotnie. Zabrali się za budowę łodzi i rąbanie drzew, z których splatali tratwy. Czy jednak przeprawa była w ogóle możliwa? Poziom wody wznosił się dosłownie z dnia na dzień.
Prestimion poprosił o ochotników, którzy przeprawiliby się na drugi brzeg i rozpoznali sytuację. Wystąpiło z tysiąc żołnierzy —  wybrał spośród nich sześciu, dał im mocną tratwę i z niepokojem patrzył, jak wzburzona woda miota nią w górę i w dół. Rzeka była tak szeroka, że w deszczu ledwo dostrzegali drugi brzeg, Septach Melayn jednak, stojący na szczycie wieży strażniczej i pilnie wpatrujący się w mrok, oznajmił wreszcie:
— Są po drugiej stronie.
Zwiadowcy powrócili po sześciu dniach z wiadomością, że armia Farholta dotarła do Jhelum i obozuje na brzegu, trzydzieści mil dalej w dół rzeki, czekając na poprawę pogody.
— Ilu ich jest? —  spytał Prestimion.
— Samo liczenie zajęłoby drugi tydzień.
— A mollitory?
— Mają ich setki —  zameldowali zwiadowcy. —  Może nawet tysiąc.
To była zła nowina. Mollitory należały do najniebezpieczniejszych zwierząt bojowych. Były to kolosalne, opancerzone stwory sztucznego pochodzenia, stworzone, podobnie jak wierzchowce, miotacze energii, pojazdy łatające i wiele podobnych rzeczy w starożytnych czasach, gdy wiedza naukowa była na Majipoorze powszechna. Potężne, o krótkich nogach, pokryte były fioletową grubą skórą, twardą jak żelazo. Ich broń stanowiły długie ostre pazury, rozrywające drzewo z taką łatwością, z jaką dziecko obrywa listki z gałązki, oraz potężne szczęki w masywnych łbach, przeznaczone do rozrywania i kruszenia. Mollitory, stwory o małej inteligencji, lecz niepospolicie mocne, stanowiły siłę trudną do odparcia. A Farholt miał ich tu, nad brzegiem Jhelum, setki. Może nawet tysiące. Prestimion wezwał Septacha Melayna.
— Weź cztery bataliony —  powiedział —  nie, lepiej pięć, zarówno kawalerii, jak i piechoty. Idź na południe i rozbij obóz naprzeciwko obozu Farholta. Dam ci nasze najlepsze wierzchowce. Ufortyfikuj się, musztruj żołnierzy, buduj łodzie. Dopilnuj, by widziano cię i słyszano wydającego rozkazy. Hałasuj całymi dniami i nocami. Czyń jak największe zamieszanie. Bij w trąby, wal w bębny. Jeśli zdołasz wymyślić jakieś pieśni bojowe, niech żołnierze ryczą je na całe gardło. Nocą wysyłaj szpiegów, niech obserwują obóz Farholta. Rób wszystko, by go przekonać, że lada chwila sforsujesz rzekę i zaatakujesz.
— Będziemy hałasowali, aż ty nas usłyszysz —  obiecał Septach Melayn.
— Po trzech dniach wyślij nocą na rzekę łodzie, najlepiej podczas deszczu, jeśli nadal będzie padało, i też nie staraj się zrobić tego cicho. Zawróćcie jednak po stu uderzeniach wiosłami. Następnej nocy wypłyńcie na sto pięćdziesiąt uderzeń. Następnej nocy również wypłyniecie, ale już nie będziecie udawać ataku.
— Rozumiem.
Prestimion tymczasem przygotował własną grupę uderzeniową w sile siedmiu batalionów najlepszych jeźdźców i łuczników. Reszta kawalerii miała przemieszczać się w straży tylnej. Przygotowania trwały dwa dni. Trzeciego dnia rano poprowadził oddziały siedemnaście mil w górę rzeki do miejsca, w którym jego zwiadowcy odkryli dużą, gęsto zalesioną wyspę. Mając pośrodku rzeki miejsce, w którym można się zatrzymać i odpocząć, mogli przeprawić się łatwiej, poza tym nawet gdyby zwiadowcy Farholta zapuszczali się tak daleko, nie byliby w stanie śledzić przegrupowania wojsk. O zmroku na łodziach i tratwach dopłynęli na wyspę, gdzie zatrzymali się do przeglądu i przegrupowania, po czym przed północą popłynęli na wschodni brzeg Jhelum.
Noc była bezksiężycowa i ciemna, choć ciemność tę rozjaśniały od czasu do czasu przerażająco jaskrawe błyskawice. Deszcz padał strumieniem, niesionym skośnie przez nieubłagany wiatr. Wiatr jednak wiał z zachodu, pchał ich łodzie poprzez niespokojną rzekę. Prestimion płynął w jednej z mniejszych, z Gialaurysem tylko i bratem Taradathem; nie rozmawiali o niczym innym, tylko o zbliżającej się bitwie.
Od obozu Farholta dzieliło ich teraz czterdzieści siedem mil błotnistego brzegu.
— Rozpoczynamy marsz —  rozkazał.
Wędrowali na południe, nie schnąc ani na chwilę. Obozowali w błocie, szli smagani deszczem. A jednak humory im dopisywały.
Septach Melayn przeprowadził już pierwszy udawany atak. Jeśli Farholt w ogóle myśli, z pewnością rozstawi najsilniejsze oddziały wzdłuż brzegu, frontem do obozu Melayna, czekające na atak szaleńca i gotowe go odeprzeć.
Najpierw jednak… najpierw…
Pod osłoną ciemności i burzy oddział Prestimiona maszerował wschodnim brzegiem Jhelum, aż wreszcie znalazł się w odległości umożliwiającej atak na obóz Farholta. Ryzyko było wielkie. Czy Septach Melayn zdoła odwrócić uwagę przeciwnika? Czy reszta armii znajdzie się we właściwym miejscu i czasie, by zadać decydujące uderzenie? Prestimion mógł tylko starannie przygotować atak i mieć nadzieję, że wszystko dobrze się skończy.
Osobiście poprowadził oddział łuczników. Gialaurys dowodził oszczepnikami na prawym skrzydle, na lewym szli uzbrojeni w długie włócznie żołnierze pod dowództwem Thurma i złotowłosego Spalirisesa. Diuk Miaule prowadził kawalerię, trzymając się za pierwszą linią do momentu zniszczenia mollitorów przeciwnika, nawet najlepsze bowiem wierzchowce bojowe bały się ich panicznie.
— Zaczynamy —  powiedział i poprowadził atak na armię Farholta.

Atak ten okazał się niemal doskonałą niespodzianką. Farholt rzeczywiście ustawił swe najsilniejsze oddziały tuż nad rzeką, czekając na atak Septacha Melayna. Przez dwie noce jego ludzie wypływali łodziami i zaraz się wycofywali, żołnierze Farholta za każdym razem oczekiwali ich w napięciu, a kiedy kolejny atak kończył się niczym, rojaliści uznali w końcu, że Melayn będzie tak udawał bez końca. W ich szeregach nastąpiło rozprężenie, Farholt jednak nie wymienił oddziałów, trzymał je —  wraz z mollitorami —  w gotowości, by zepchnąć buntowników, którzy postawią stopę na jego brzegu, z powrotem do rzeki.
Tej nocy jednak Sepiach Melayn nie udawał. W momencie gdy jego łodzie minęły środek rzeki i mknęły dalej, łucznicy Prestimiona zaatakowali z przeciwnej strony. Gdyby zaskoczenie okazało się pełne, bitwa mogłaby skończyć się w ciągu kilku minut, ale paru żołnierzy Farholta wyszło akurat w poszukiwaniu zabłąkanych wierzchowców do lasu leżącego na północ od obozu. W świetle błyskawicy dostrzegli schodzących ku nim z niskiego pagórka żołnierzy Prestimiona i podnieśli alarm. Farholt miał akurat tyle czasu, by oddzielić część oddziałów i skierować je do obrony tyłów.
— Popatrz, bracie! —  krzyknął Prestimion do Taradatha pomiędzy dwoma ogłuszającymi grzmotami. —  Biegną po pewną śmierć. —  Napiął łuk i trafił jednego z dowódców, Taradath wypuścił strzałę w chwilę później i trafił drugiego.
Była to straszliwa rzeź. Strzały spadały na zdumionych rojalistów próbujących atakować pod górę, w ciemności i w potokach deszczu. Mollitory nie pojawiły się, najwyraźniej nadal czekały na brzegu rzeki na oddziały Septacha Melayna, do walki można więc było bezpiecznie wprowadzić kawalerię. Prestimion wysłał do Miaule’a gońca z rozkazem przesunięcia kawalerii na linię walki.
Farholt uświadomił sobie dopiero teraz, jaka jest skala niespodziewanego ataku od tyłu. Rozpaczliwie próbował podzielić siły, wysyłając przeciw Prestimionowi batalion za batalionem. Nie docenił siły armii buntowników, nie spodziewał się także ataku z dwóch stron. Większość jego ludzi spała w namiotach i teraz żałośnie powoli przygotowywała się do walki. Prestimion wysłał do boju uzbrojonych w długie włócznie ludzi Thurma i Spalirisesa, Gialaurys zaś zamknął okrążenie swymi oszczepnikami.
— Mamy ich! —  krzyknął do Prestimiona tak donośnie, że jego głos słychać było nad całym polem bitwy. —  Prestimion! Prestimion! Niech żyje Lord Prestimion!
Żołnierze Farholta wycofywali się, nie wytrzymując siły ataku łuczników. Kawaleria na obu skrzydłach spychała ich do środka obozu. Sepiach Melayn wylądował wreszcie, co rozpoznać można było po odległym, dzikim ryku mollitorów. Prestimion pomyślał w nagłym zdumieniu, że oto być może, zmuszą armię rojalistów do odwrotu już teraz, w pierwszym starciu.
Oddziały jego i Septacha Melayna zbliżały się do siebie niczym połówki dziadka do orzechów, orzechem zaś była armia Farholta.
Wiedział jednak, że byłoby to zbyt proste, odsunął więc od siebie próżne myśli. Strzelał raz za razem i niemal każda strzała trafiała w cel.
Próbował nie myśleć także o tym, kim są ludzie, do których strzela, choć niektórych z nich rozpoznawał. Widział zaskoczenie na twarzy umierającego Hyle’a z Espledawn, widział strzałę trafiającą Travina z Ginoissy. Nie czas było ich żałować. Wymierzył kolejną strzałę w żołnierza uzbrojonego w miotacz energii. Niektórzy z żołnierzy Farholta dysponowali tą bronią, bardzo niebezpieczną, lecz także wyjątkowo zawodną i niecelną. Sztuka konstruowania miotaczy, utracona tysiąc lat temu i dopiero niedawno odtworzona, była jeszcze w powijakach. Żołnierz mierzył w Prestimiona z pięćdziesięciu jardów, strzała trafiła go jednak w szyję, gdy ciągle zmagał się z przyciskami i dźwigniami kierującymi strumieniem energii.
Nagle z lewej rozległy się krzyki. Prestimion dostrzegł, że charakter bitwy zmienia się i że jego żołnierze tracą inicjatywę, którą z takim powodzeniem wykorzystywali od samego początku. Ludzie Farholta oprzytomnieli, zacieśnili szyk i jeśli nie kontratakowali, to przynajmniej utrzymywali teren.
Oddział łuczników nie maszerował już w kierunku środka obozu wroga. Na to nie pozwalała sama wielkość armii rojalistów. Schwytani w pułapkę pomiędzy zajmującym brzeg rzeki Septachem Melaynem i atakującym z tyłu Prestimionem nie mieli gdzie uciekać, zatrzymali się więc, zdesperowani, pomiędzy rzeką i lasem. Nagłość podwójnego ataku zmieniła karną armię w chaotyczny tłum, był to jednak tłum twardy i uzbrojony, a także rozpaczliwie walczący o życie. Bronił się nieustępliwie, odpierając atak i nie cofając się ani o cal. Obie armie starły się twarzą w twarz, niczym Gialaurys z Farholtem podczas zawodów zapaśniczych dawno temu w Labiryncie.
W takiej walce łucznicy nie mieli co robić. Do dzieła wzięli się żołnierze Gialaurysa, Spalirisesa i Thurma, których broń nie wymagała przestrzeni. W ruch poszły oszczepy i włócznie. Kawaleria Miaule’a krążyła dookoła, tnąc z góry krąg żołnierzy Farholta.
Prestimion odnalazł Giałaurysa.
— Oczyść mi drogę na brzeg —  polecił. —  Moi łucznicy bardziej się tam przydadzą.
Gialaurys, szeroko uśmiechnięty, mokry od deszczu i potu, skinął głową i z głównych sił oddzielił pluton włóczników. Prestimion dostrzegł, że ma przy boku Taradatha. Pociągnął go za rękaw.
— Będziemy mieli sporo roboty na brzegu —  powiedział. Pod osłoną włóczników bracia, prowadzący swych ludzi, obeszli środek obozu po lewej i łagodnym, błotnistym zboczem ześlizgnęli się na brzeg rzeki.
Tu panowało kompletne szaleństwo. Septach Melayn zgodnie z rozkazem, dokonał desantu, prowadząc wyłącznie piechotę —  zadaniem jego kawalerii było wyłącznie zmylenie Farholta. W ciężkich zmaganiach zwyciężywszy rzekę, znalazł się nagle naprzeciw nieugiętego szeregu mollitorów. Potężne potwory bojowe biegały wzdłuż brzegu, rozrywając ludzi pazurami, depcząc ich i gniotąc. Ludzie Melayna walczyli włóczniami i oszczepami, uderzając z dołu do góry w nadziei znalezienia słabego miejsca bestii. Brzeg rozmiękł nie tylko od deszczu, lecz także krwi. Martwe ciała dosłownie go zaścielały.
— Mierzyć w jeźdźców! —  krzyknął do łuczników Prestimion. Na każdym z mollitorów w naturalnym siodle, uformowanym przez fałdy pancerza na grzbiecie, siedział jeździec, kierujący zwierzęciem drewnianym kijem. Łucznicy zestrzeliwali ich jednego po drugim; jeźdźcy spadali w błoto i jeśli jeszcze żyli, najczęściej zadeptywani byli przez własne bestie. Mollitory, które bez nich nie miały pojęcia, co robić, biegały w kółko, depcząc żołnierzy niezależnie od barw, w których walczyli, aż wreszcie wpadły w panikę i zaszarżowały byle dalej od brzegu, rozbijając w proch i pył kawalerię Farholta, która próbowała kontrataku w kierunku rzeki.
Prestimion znalazł się u boku Septacha Melayna, walczącego w dzikim uniesieniu i z morderczą zręcznością.
— Nawet nie marzyłem, że pójdzie nam tak dobrze! —  Melayn roześmiał się. —  Zwyciężyliśmy, Prestimionie! Zwyciężyliśmy!
Rzeczywiście, bitwa była już właściwie wygrana, przyszedł czas na zadanie wrogowi ostatecznego ciosu. Armia Zimroelu trzymana była do tej pory w rezerwie, a teraz, pod dowództwem Gaviada i Gaviundara, przeprawiała się przez rzekę mnóstwem łodzi i lądowała na brzegu nie bronionym już przez mollitory. Z płonącymi oczami, z twarzami rozjaśnionymi żądzą walki dwaj straszni bracia radośnie poprowadzili swych ludzi do ataku.
Walka dobiegła końca, zaczęła się rzeź.
Armia rojalistów, która pod żadnym względem nie przypominała już armii, stanąwszy wobec nowego i niespodziewanego wroga, rozsypała się jak domek z kart. Pole bitwy było dla żołnierzy Farholta już tylko szalonym wirem padłych wierzchowców, rannych, rozszalałych, niszczących wszystko na swej drodze mollitorów i nieprzyjacielskich oddziałów, otaczających ich ze wszystkich stron. Krążyli w panice, szukając drogi ucieczki, padali skoszeni przez nieubłaganego wroga. Takiego natężenia gwałtu nikt się nie spodziewał, nikt nie był przygotowany na taki rozlew krwi. Kiedy na wschodzie w szeregach atakujących pojawiła się wreszcie luka, żołnierze Farholta zaczęli przez nią uciekać, najpierw po kilkunastu, potem po kilkudziesięciu i wreszcie po kilkuset. Szczęśliwi ocaleli z pogromu znikali w mroku i deszczu.
Prestimion dostrzegł samego Farholta, ogromnego, wściekłego, wymachującego gigantycznym mieczem i wykrzykującego rozkazy. Gialaurys skoczył ku niemu z mordem w oczach. Książę Muldemar próbował rudobrodego olbrzyma powstrzymać, lecz nie zdołał, bo głos odmówił mu posłuszeństwa. Farholt jednak znikł w zamieszaniu.
Niebo rozjaśniły pierwsze promienie poranka, oświetlając ziemię czerwoną od krwi, zasłaną trupami. Armia rojalistów uciekała w panice na wschód, pozostawiając po sobie wierzchowce, mollitory i broń.
— To koniec —  powiedział Prestimion. —  Bardzo szczęśliwy koniec.
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Nad rzeką Jhelum armia buntowników odniosła wielkie zwycięstwo, lecz okupiła je ciężkimi stratami. Deszcz ustał, zaświeciło jasne słońce i w blasku jego promieni zwycięzcy mogli policzyć swych martwych. Zginął Kaymuin Rettra z Amblemorn i hrabia Ofmar z Ghrav, zginął jeden z synów Rufiela Kisimira, drugi zaś był poważnie ranny. Zginął przewodnik Elimotis Gan z Simbilfant, mistrz włóczni Telthyb Forst i wielu, wielu innych. Prestimion poczuł także dojmujący żal na widok ciał przeciwników. Mimo iż ludzie ci opowiedzieli się za Korsibarem, a więc przeciw niemu, jednak znał ich od wielu lat, niektórych od dzieciństwa i uważał za przyjaciół. Był pomiędzy nimi młodszy brat hrabiego Irama z Normork, Lamiran, Thiwid Karsp ze Stee, bliski krewny hrabiego Fisiolo, a także Belditan z Gimkandale, wicehrabia Edgan z Guand i Sinjian ze Steppilor. Farholtowi udało się uciec i teraz z większością swych dowódców zmierzał na Górę Zamkową.
— Ponieśliśmy ciężkie straty, my i oni, i żałuję tych, którzy polegli po obu stronach —  rzekł Prestimion do diuka Svora, kiedy pożegnano już zmarłych odpowiednim rytuałem. —  Boli mnie także to, że ludzie będą ginąć nadal. Jak sądzisz, ilu jeszcze zginie, nim Korsibar ustąpi i położy kres wojnie?
— Przede wszystkim sam Korsibar —  stwierdził Septach Melayn. —  Naprawdę sądzisz, Prestimionie, że teraz, kiedy przegrał bitwę, dobrowolnie ustąpi i przekaże ci władzę? Czy ty utraciłeś nadzieję, kiedy zostaliśmy rozbici pod Arkilon?
Prestimion milczał zaskoczony. Wprawdzie od samego początku wiedział, że wojnę zakończyć może tylko śmierć Korsibara lub jego samego, w głębi duszy nigdy się z tym nie pogodził.
— Na północy, nad rzeką, czeka na nas druga armia pod dowództwem Navigorna —  przypomniał Gialaurys. — Wrócimy w pole, nim zdążymy złapać oddech, a następnym razem może nie pójść nam tak dobrze.
Okazało się, że zdążą złapać oddech. Zwiadowcy poinformowali ich wkrótce, że Korsibar odwołał armię Navigorna znad rzeki i urządza na Zamku naradę, by przedyskutować sposoby prowadzenia kampanii przeciw buntownikom. Zimowe deszcze i tak praktycznie uniemożliwiały kontynuowanie działań wojennych. Mogli odpocząć. W kolejnej bitwie, kiedykolwiek miała przyjść, Prestimion miał przynajmniej dysponować wypoczętym wojskiem.
Książę tymczasem postawił sobie za cel powiększenie swych sił poprzez zdobycie poparcia mieszkańców prowincji.
Dantirya Sambail nie przybył. Wysłał wiadomość, z której wynikało, że sprawy na Zimroelu okazały się bardziej skomplikowane, niż przypuszczał, ma jednak nadzieję uporządkować je jak najszybciej i dołączyć do buntowników na wiosnę. Tymczasem śle swemu kuzynowi Prestimionowi gratulacje z okazji zwycięstwa nad Jhelum, którego wszystkie szczegóły poznał od braci, i wyraża pewność, że jego droga na Zamek będzie nieprzerwanym pasmem tryumfów. List był bardzo życzliwy, ale nieobecność prokuratora niepokoiła Prestimiona. Dantirya Sambail był zdolny służyć kilku stronom naraz.
Przeczekawszy wilgotną porę roku nad Jhelum, zgromadziwszy zaopatrzenie, armia Prestimiona ruszyła na północ, w głąb prowincji Salinakk leżącej w centrum Alhanroelu, równinnej, cechującej się ciepłymi, słabymi wiatrami, niskimi wzgórzami i suchą, piaszczystą ziemią. Celem było ludne miasto Thasmin Kortu, stolica prowincji Kenna Kortu, leżące tuż za Salinakk. Diuk Keftia z Thasmin Kortu, spowinowacony z księżną Therissą, wysłał Prestimionowi nad Jhelum list z wyrazami sympatii dla jego sprawy i zaprosił go do wykorzystania swego miasta jako bazy w przygotowaniu kampanii przeciw uzurpatorowi.
Pomiędzy rzeką Jhelum a Thasmin Kortu leżało jednak wiele miast i miasteczek Salinakk, a większość tej prowincji była lojalna wobec Korsibara. Zwiadowcy Prestimiona widzieli wywieszone sztandary panującego Koronala.
Przejawy otwartego oporu były bardzo rzadkie, przynajmniej na początku. Głównym powodem było prawdopodobnie to, że Prestimion dysponował teraz mollitorami Farholta. Nie mógł pozwolić bestiom, by szalały nad brzegami Jhelum. Kazał je wyłapać, a ocalałych jeźdźców wcielił do swej armii.
Wieśniacy Salinakk, widząc zbliżającą się ogromną armię, przywitali Prestimiona dość serdecznie. W miasteczku Thelga pozornie szczerze pozdrowiono go jako Koronala i wskazano mu prostszą drogę przez Salinakk, prowadzącą przez Hurkgoz, Diskhemę i pustynne słone równiny wokół jeziora Guurduur.
Po drodze zdarzyło się tylko jedno warte wspomnienia starcie, pod stojącym na wzgórzu fortem Magalissa, gdzie znajdował się wojskowy garnizon. Prestimion wysłał do nich wiadomość jako Koronal, domagając się wsparcia. Odpowiedzieli deszczem strzał.
— Tak nieuprzejmego zachowania nie wolno tolerować — stwierdził z uśmiechem Septach Melayn i zaatakował na czele oddziału pięciuset żołnierzy. Było to trudne zadanie: atak pieszy pod górę na umocnioną pozycję, bez wsparcia kawalerii, teren był bowiem zbyt kamienisty i stromy. Okazało się jednak, że garnizon Margalissy nie miał ochoty na prawdziwą bitwę i poddał się niemal od razu.
Potem buntownicy posuwali się już szybko na północ, po piaszczystej jałowej równinie przecinanej małymi strumykami, mijając małe wioski osłonięte szpalerami drzew vibrin. Wkrótce przybyli nad jezioro Guurduur, ponure, martwe i pokryte białą warstwą soli. Jego brzegi zamieszkały złowrogie solne stwory o czerwonych oczach, pajęczych nogach i wzniesionych wysoko ogonach skorpionów, broniące swego królestwa donośnym stukiem otwierających się i zamykających szczęk. Prestimion nie miał zamiaru zostać Koronalem solnych stworów, więc ich nie zaczepiał. W pięć dni później przybył na czele armii do leżącego na skrzyżowaniu szlaków handlowych miasta Kelenissa, strzegącego dostępu do prowincji Kenna Kortu oraz głównej drogi do leżącego dalej na północy miasta diuka Keftii.
Stąd brały początek dwie rzeki, Quarintis i Quariotis, jedna toczyła wody na wschód, druga na zachód, a wypływały z tego samego źródła: wielkiej wapiennej jaskini wyrastającej z piaszczystej ziemi niczym szeroko otwarte usta. Ponad nią zbocze wzgórza, na którym wybudowano miasteczko Kelenissa, było gęsto zalesione —  miły widok po błocie brzegów Jhelum i jałowej równinie Salinakk.
Znajdowały się tu ruiny kamiennego zamku wybudowanego przez jakiegoś Koronala sprzed tysiącleci, wcześniejszego nawet niż Stiamot. W okolicznych lasach żyły dziwne dzikie zwierzęta. Jeden z ludzi z Kelenissy, który tu często polował, powiedział Prestimionowi, że Koronal, który wybudował zamek, hodował te zwierzęta w parku. Park utrzymywano tysiące lat po jego śmierci jako ogród zoologiczny, teraz jednak zwierzęta żyły na wolności, dawno temu bowiem jego mury się rozpadły.
Ten sam człowiek wskazał Septacha Melayna, stojącego na uboczu i w skupieniu regulującego balans wiszącego na pendencie rapieru.
— Czy ten wysoki mężczyzna —  spytał Prestimiona —  z mnóstwem pierścionków i krótką spiczastą bródką… czy to może książę Prestimion, który ogłasza się Koronalem? Jeśli tak, muszę mu coś powiedzieć.
Prestimion roześmiał się.
— Ma królewski wygląd, prawda? —  przyznał. — 1 rzeczywiście, jest drugim „ja” Prestimiona, jednym z jego drugich „ja”, bo tam też stoi Prestimion, ten niewysoki czarniawy człowiek z kędzierzawą brodą, i jest nim też ten wysoki, o szerokich ramionach, z bardzo krótko przyciętymi włosami. A w rzeczywistości ja od dziecka noszę to imię, powiedz mi więc, co takiego książę Prestimion powinien koniecznie wiedzieć.
Człowiek z Kelenissy, zdumiony tak skomplikowaną i kpiącą odpowiedzią Prestimiona, spojrzał na Septacha Melayna, Svora, Gialaurysa, a potem na samego księcia.
— Co tam, obojętne mi, który z was jest księciem —  rzekł. — Ale niech wie, że dwie wielkie armie tego drugiego Lorda Koronala, który nazywa się Korsibar, maszerują w tej chwili ku naszemu miastu, by go pojmać i odstawić na Górę Zamkową, gdzie ma być sądzony jako buntownik. Otrzymaliśmy rozkazy od tego Lorda Korsibara, by udzielić przybyłym wojskom wszelkiej pomocy, żadnej zaś buntownikowi Prestimionowi. Przekażcie to księciu, jeśli łaska.
Mężczyzna odwrócił się i odszedł. Prestimion żałował, że potraktował go tak żartobliwie i nieodpowiednio.

Tak więc czas odpoczynku się skończył. Prestimion natychmiast skonsultował się z Thalnapem Zeliforem, który rzeczywiście wydawał się mieć talent do wysyłania swego umysłu w dalekie miejsca i zdobywania w ten sposób wiedzy. Vroon pomachał energicznie mackami, wywołując przed sobą w powietrzu słaby niebieski blask i po chwili intensywnej koncentracji doniósł, że istotnie zbliżają się ku nim dwie armie, większe nawet od tej, którą poprzednio prowadził Farholt. Mandrykarn i Farholt dowodzili południową, idącą przez Castingę, Nyaas i Purmande, Nayigorn zaś ponownie zbliżał się z północy.
— Która z nich jest w tej chwili bliższa? —  spytał Prestimion.
— Navigorna. Jest także większa.
— Nie będziemy na niego czekać bezczynnie —  zdecydował w jednej chwili Prestimion. Zwycięstwo nad Jhelum nadal go zagrzewało do walki. —  Pokonał nas pod Arkilon, ale tym razem go dopadniemy. A potem weźmiemy się za Mandrykarna i Farholta.
Sepiach Melayn i Gialaurys zgodzili się z nim natychmiast: należy uderzyć szybko, nim dwie armie zdołają się połączyć. Bracia Gaviad i Gaviundar zaprotestowali jednak.
— Za wcześnie jeszcze, by toczyć kolejną bitwę —  powiedział Gaviad, który mimo wczesnej godziny był już nieźle pijany, w każdym razie język mu się plątał. —  Nasz brat prokurator przybędzie wkrótce z dodatkowymi ludźmi.
— Tak, czekajmy —  przytaknął Gaviundar. —  Brat jest niezwykle ważnym czynnikiem w naszej sprawie.
— A wiecie może dokładnie, kiedy ma przybyć? —  spytał z lekką kpiną Septach Melayn. —  Powiedziałbym, że już jest mocno spóźniony.
— Spokojnie, mały, spokojnie. —  Gaviad spojrzał na Melayna przekrwionymi oczkami. Szarpał szczeciniaste rude wąsy. — Przybędzie wkrótce. Daję ci na to moje słowo. —  Wyciągnął butelkę wina i zabrał się do roboty.
Svorowi także nie spodobał się pomysł natychmiastowego ataku.
— Czujemy się silni po zwycięstwie nad rzeką i łatwym marszu na północ —  argumentował. —  Czy jesteśmy jednak wystarczająco silni, Prestimionie? Czy nie mądrzej byłoby wycofać się na zachód, może nawet na wybrzeże i rozpocząć walkę silniejszą armią?
— Oni także wykorzystają czas, by się wzmocnić —  zaprotestował Gialaurys. —  Nie, powtarzam, należy uderzyć na nich teraz, zmiażdżyć ich mollitorami, niech wracają rozbici do Korsibara, jak armia Farholta. Dwie kolejne porażki i ludzie zaczną szeptać, że Bogini obróciła się przeciw uzurpatorowi. Jeśli będziemy czekać, w końcu wszyscy zaczną go traktować jak legalnego władcę.
Zapadła cisza, którą przerwał Svor, mówiąc z wyraźnie wyczuwalnym w głosie smutkiem:
— Legalny… nielegalny… ach, panowie, ile jeszcze krwi rozlejemy w imię tych słów? Ile zadamy ran, ilu zabijemy ludzi? Czemu Majipoor musi uginać się pod złowrogim ciężarem, jakim jest monarchia?
— Uginać się? Złowrogim? —  powtórzył Sepiach Melayn. — Dziwny dobór słów. Co chcesz właściwie powiedzieć?
— Załóżmy —  odparł Svor —  że nie mamy tu dożywotnich władców, lecz Koronali wybieranych przez książąt i arystokrację, może na sześć lat, a może na osiem. Potem Koronal taki ustępowałby z tronu na rzecz kolejnego wybranego kandydata. Dzięki takiemu systemowi moglibyśmy tolerować Korsibara, mimo iż zdobył władzę nieprawnie, bo wiedzielibyśmy, że po sześciu czy ośmiu latach ustąpi i jego miejsce zajmie Prestimion. A po Prestimionie nastąpiłby ktoś inny, na dalsze sześć czy osiem lat. Gdyby tak było, nie mielibyśmy tej wojny, ludzie nie ginęliby w błocie, nie płonęłyby miasta, które zapewne wkrótce zapłoną.
— Przecież to szaleństwo —  prychnął Gialaurys. —  Recepta na chaos i nic więcej. Władza królewska winna być wcielona w jednego wielkiego człowieka, człowiek ten winien zasiadać na tronie do śmierci, tronie Koronala lub w Labiryncie, kiedy umrze stary Koronal. To jedyny sposób na stabilny rząd nad światem.
— Weź także pod uwagę —  dodał Gialaurys —  że w twoim systemie Koronal traciłby jakąkolwiek władzę w ostatnim roku, a nawet dwóch latach rządów, ponieważ wszyscy wiedzieliby, że wkrótce przestanie być królem, więc czego się tu bać? I bez przerwy trwałaby walka o sukcesję. Koronal zasiada na tronie, a pięciu lub sześciu kandydatów już walczy o najlepszą pozycję do zdobycia jego stanowiska za te parę lat. Gialaurys ma rację, to czyste szaleństwo. Nie warto o nim nawet rozmawiać.
Prestimion zwrócił im uwagę, że powinni powrócić do właściwego tematu spotkania, czyli zdecydować, czy zaatakują armię Navigorna, czy nie. Zdecydowali się w końcu zaatakować, choć nie przekonali do swego pomysłu braci Gaviada i Gaviundara. Rozesłano zwiadowców. Wkrótce nadeszły od nich wiadomości potwierdzające w zasadzie to, czego dzięki czarom dowiedział się Thalnap Zelifor. Navigorn znajdował się o pięć dni marszu na północny wschód od nich, na suchej płaskiej równinie Stymphinor. Dysponował ogromną armią, twierdzili zwiadowcy, a także dużym korpusem magów i czarodziejów.
— Każdy dobrze wyćwiczony człowiek z mieczem lub włócznią poradzi sobie z tuzinem magów —  zakpił Prestimion. —  Nie boję się tych facetów w mosiężnych kapeluszach. Niech Navigorn używa takich środków, jakie się mu podobają.
On miał zamiar polegać na bardziej konserwatywnej taktyce: dobra mocna broń z błyszczącej stali, a nie ammatelapalasy, veralistiasy, rohille i inne tego rodzaju magiczne zabawki w sam raz na łatwowiernych ignorantów.
— Zaatakujemy natychmiast —  zdecydował. —  Nasza nadzieja w zaskoczeniu.
Rozpoczęły się przygotowania do bitwy.
Armia ruszyła najpierw na wschód, jak długo było to możliwe —  wzdłuż brzegów Quarintis, potem zaś skręciła na północ między wzgórza i dotarła do Stymphinor, gdzie znajdował się obóz Navigorna.
Wieczorem dnia poprzedzającego bitwę w namiocie, w którym Prestimion wraz z Septachem Melaynem przygotowywał plan ataku, pojawił się Thalnap Zelifor z pytaniem, czy książę życzy sobie natychmiastowego rzucenia zaklęcia sprzyjającego jego sprawie.
— Nie —  odparł bez wahania Prestimion. —  Znasz moje zdanie. Coś takiego dobre jest może dla Navigorna, ale z całą pewnością nie dla mnie.
— Miałem wrażenie, że w ciągu ostatnich tygodni, panie, przekonałeś się odrobinę do naszej sztuki —  powiedział Vroon.
— Owszem, toleruję wokół siebie odrobinę magii —  przyznał Prestimion —  lecz tylko dlatego że moi ukochani przyjaciele życzą sobie, bym na nią zezwolił. Nie nawróciłem się na twoją wiarę, Thalnapie Zeliforze. Wiedza wojskowa i zwykłe szczęście więcej są dla warte od legionów demonów, duchów i innych niewidzialnych sił.
Ku jego wielkiemu zaskoczeniu Sepiach Melayn był innego zdania.
— Pozwól mu, niech rzuci zaklęcia —  rzekł. —  Przecież to nam nie zaszkodzi, jeśli ten Vroon pomacha mackami, zabarwi powietrze na niebiesko, coś tam wybełkocze. A może pomóc w polu.
Prestimion był zdziwiony. Nigdy nie słyszał, by przyjaciel wypowiedział choćby jedno dobre słowo o magii. Choć niechętnie, udzielił pozwolenia. Thalnap Zelifor udał się na swoją kwaterę, by rzucić zaklęcie, książę zaś i Melayn powrócili do przygotowywania planów bitwy.
W godzinę później Vroon pojawił się powtórnie. Jego wielkie żółte oczy wydawały się poważniejsze i bardziej szczere niż zazwyczaj, jakby długo i ciężko pracował nad powierzonym mu zadaniem.
— I co? —  spytał go Prestimion. —  Demony zostały wezwane w sposób odpowiadający wszelkim zasadom?
— Owszem, rzuciłem czar. A teraz przychodzę do ciebie, panie, w zupełnie innej sprawie.
— Jaka to sprawa? Mów!
— Opowiadałem ci, mój panie, że na Zaniku pozostawiłem nie dokończony egzemplarz urządzenia do odczytywania myśli oraz wiele innych, które mogą okazać się użyteczne podczas prowadzonej przez ciebie walki. Proszę o pozwolenie natychmiastowego powrotu do Zamku. Jeśli je otrzymam, chciałbym ruszyć tej nocy. Muszę odzyskać to urządzenie.
Septach Melayn roześmiał się głośno.
— Zawiśniesz w łańcuchach w tunelach Sangamora pięć minut po pojawieniu się na Zamku. A i tak będziesz mógł mówić o szczęściu. Korsibar wie, że jesteś z nami, oskarży cię o zdradę, gdy tylko dowie się, że wróciłeś.
— Nie, bo udam, że od was uciekłem —  powiedział Vroon.
— Uciekłeś? —  spytał zaskoczony Prestimion.
— Powiedziałem, że udam —  pośpieszył z wyjaśnieniem mag. —  Oferuję swoje usługi. Oznajmię, że twe pretensje do tytułu Koronala wydają mi się bezzasadne. Może zdradzę nawet jakieś wasze strategiczne plany… wymyślę je sam. Wówczas Korsibar nie zrobi mi krzywdy. Potem pójdę do swojego mieszkania, zabiorę znajdujące się tam urządzenia i mechanizmy, a kiedy nadejdzie właściwa chwila, wrócę do was. Dokończę badania i zyskasz możliwość, panie, by przeze mnie czytać w myślach Korsibara albo Navigorna, w ogóle każdego.
Prestimion spojrzał niepewnie na Septacha Melayna.
— To wszystko jest dla mnie za bardzo przewrotne —  wyznał.
— Udawać ucieczkę? Czy Korsibar okaże się wystarczająco naiwny, by w to uwierzyć? A potem wymknąć się z Zamku przed jego nosem i powrócić z mnóstwem magicznych maszyn?
— Wyjaśniałem już —  powiedział z godnością Vroon —  że maszyny to nie magia, tylko nauka.
— Skoro Vroon sądzi, że zdoła tego dokonać, niech jedzie.
— Sepiach Melayn tylko machnął ręką. —  Mamy dziś do załatwienia ważniejsze rzeczy.
— Tak, oczywiście. Zezwalam ci powrócić na Zamek, Thalnapie Zeliforze. —  W głosie Prestimiona brzmiało zniecierpliwienie.
— Chcesz eskorty? —  spytał jeszcze wycofującego się z namiotu maga. —  Mogę ci dać dwóch ludzi z Muldemar, którzy zostali ranni nad Jhelum i jutro nie będą walczyć. Załatw tę sprawę z Tara-dathem. I powróć z tymi swoimi machinami jak najprędzej.
Thalnap Zelifor pożegnał go uroczystym gestem rozbłysku gwiazd i znikł.

Bitwa rozpoczęła się o świcie. Niebo było czyste, błękitne, słońce grzało mocno. Imponujący korpus mollitorów stał w gotowości na czele armii rebeliantów, a na grzbiecie każdego siedział jeździec, gotów zmusić bestię do ataku na sygnał Prestimiona. Obie armie stały naprzeciw siebie na szerokiej, płaskiej równinie, której monotonię przerywało kilka nędznych krzaczków i rzadkie sterczące skały. Doskonałe miejsce do szarży mollitorów, pomyślał Prestimion. Sam stał na lewym skrzydle, na czele łuczników, nieco z tyłu od pierwszej linii. Włócznicy i procarze, dowodzeni przez Gialaurysa, zajmowali centrum i również stali nieco z tyłu. Kawaleria pod wodzą diuka Miaule znajdowała się na prawym skrzydle i w tej chwili ukryta była za uskokiem gruntu.
Prestimion założył sobie, że bitwa powinna rozstrzygnąć się szybko; wynikało to zresztą ze znacznej przewagi liczebnej wojsk Navigorna. Zamierzał więc uderzyć na przeciwnika nie w jego najsłabszym, lecz w najsilniejszym miejscu, w sam środek.
Nakazał atak po skosie. Centrum i lewe skrzydło miało czekać, zaatakować zaś powinny mollitory, których celem było złamanie pierwszej linii przeciwnika. Następnie w powstałą wyrwę rzuci się kawaleria z prawego skrzydła w decydującej szarży, za nią dopiero włączą się do walki dwa pozostałe skrzydła. Jego strategia polegała na zastosowaniu maksymalnej siły w decydującym punkcie. Jak poprzednio, armia Zimroelu pod dowództwem braci prokuratora znajdowała się w rezerwie. Miała wejść do walki na końcu i spacyfikować uciekających już w panice ludzi Navigorna.
Prestimion widział go przed sobą. Navigorn stał na czele swych wojsk: imponujący, czarnowłosy, bardzo przypominający Korsibara, dumny, z szerokimi ramionami przykrytymi odrzuconym do tyłu zielonym płaszczem. Potężną pierś okrywała zbroja ze srebrzystych łusek, oczy, co widać było z dala, błyszczały radością na myśl o nadchodzącej bitwie. Godny przeciwnik, pomyślał książę. Szkoda, że los uczynił z nas wrogów.
Wydał rozkaz ataku. Mollitory ruszyły przed siebie, ich ciężkie kopyta uderzały o ziemię z odgłosem tysięcy młotów bijących w tysiące kowadeł.
Nagle pojawiło się kilkunastu magów Navigorna, w hełmach z brązu, złotych ornatach oraz szkarłatnych i zielonych albach. Prestimion dostrzegł ich, stojących ramię przy ramieniu na jednej ze skalnych półek nad polem bitwy. W lewych rękach magowie trzymali wielkie, skręcone rogi i gdy mollitory ruszyły, przyłożyli je do ust. Rozległ się skrzek i pisk tak straszny, że zdałoby się, iż od tego hałasu pęknie niebo. Musiały być w tym jakieś czary, ludzkie płuca bez ich pomocy nie były w stanie wydobyć dźwięku o takim natężeniu z żadnego instrumentu. Wycie rozlegało się niczym zwiastun zagłady.
Mollitory wpadły w panikę.
Te z pierwszej linii zatrzymały się, jakby uderzyły w niewidzialną falę dźwięku. Uciekały przed nim na oślep. Niektóre pobiegły w lewo, wprost na oddział łuczników, który rozprysł się przed nimi, niektóre w prawo, znikając w tumanach kurzu za uskokiem, gdzie kryla się konnica, z pewnością zarażając paniką wierzchowce. Część, może odważniejszych, a może po prostu głupszych, kontynuowała szarżę ku pierwszej linii armii Nayigorna, rojaliści jednak rozstąpili się po prostu, tworząc aleje, przez które bestie przebiegły, nie czyniąc nikomu krzywdy i znalazły się na otwartych polach na tyłach armii.
Przez moment Prestimion obserwował klęskę szarży, nie wierząc własnym oczom, a potem napiął łuk i oddał najwspanialszy strzał swego życia, strącając jednego z magów ze skały. Strzała przeszyła ozdobny brokatem ornat. Mag bez krzyku zwalił się na ziemię, obok niego z brzękiem upadł róg.
Ten cudowny strzał był jednak ostatnim szczęśliwym dla buntowników zdarzeniem w bitwie. Szala zwycięstwa przechyliła się na stronę zwolenników Korsibara. Gdy tylko mollitory przestały stanowić zagrożenie, Navigorn wysłał do ataku kawalerię, za którą biegła uzbrojona w oszczepy i włócznie doskonale wyćwiczona piechota.
— Utrzymać szyk! —  krzyknął Prestimion, jego rozkaz powtórzył Sepiach Melayn, na nic się to jednak nie zdało i szeregi armii rebeliantów się załamały. Prestimion widział swych ludzi z pierwszej linii uciekających i zderzających się z drugą, w przerażeniu obserwował, jak tu i ówdzie dochodzi do walki pomiędzy jego żołnierzami; ci z drugiej linii, niezdolni w powstałym nagle zamieszaniu odróżnić przyjaciół od wrogów, atakowali wszystkich, którzy ku nim biegli, nie zdając sobie sprawy z tego, że zabijają towarzyszy broni.
Prestimion rozejrzał się w poszukiwaniu posłańca i skinął na swego szybkonogiego brata, Abriganta.
— Rozkaz dla Gaviundara —  powiedział. —  Mają natychmiast dołączyć do bitwy lub wszystko będzie stracone.
Abrigant skinął głową i pobiegł na tyły.
Książę Muldemar dopiero teraz zorientował się, że Navigorn jest wybornym dowódcą. Przez cały czas kontrolował przebieg walki. Jego kawaleria rozbiła pierwszą linię przeciwnika, piechota w morderczej walce wręcz zwarta się z drugą, która zdążyła opanować strach i stawiała silny opór. Wysłał więc do walki swą drugą linię, ale nie szerokim frontem, jak można się było spodziewać, lecz morderczym klinem, którego nie sposób było powstrzymać. Łucznicy zasypali go deszczem strzał, lecz nawet najlepsi łucznicy świata byliby w tej sytuacji bezradni.
Rozpoczęła się rzeź.
Gdzie się podziali Gaviundar i ten pijak Gaviad? Siedzą nad butelką wina bezpieczni, gdzieś na dalekich tyłach? Prestimion dostrzegł Gialaurysa przeszywającego przeciwnika włócznią, Septach Melayn na drugim końcu pola niezmordowanie walczył rapierem, bitwa już jednak była przegrana. Wydawało mu się nawet, że widzi krew ściekającą po ręce Melayna, Melayna, który nigdy w życiu nie został nawet draśnięty!
To już koniec, pomyślał i rozkazał trąbić na odwrót.
W chwili gdy rozległ się sygnał do odwrotu, nadbiegł zdyszany Abrigant.
— Armia Zimroelu nadchodzi! —  zameldował.
— Teraz? A gdzie byli do tej pory?
— Gaviundar źle zrozumiał rozkaz. Myślał, że ma wejść do walki dopiero po szarży konnicy. A Gaviad…
Prestimion skrzywił się i potrząsnął głową.
— Mniejsza z tym —  powiedział. —  Już rozkazałem odwrót. Uciekaj w bezpieczne miejsce, mały. Tu wszystko już skończone.
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W korytarzu przed gabinetem Najwyższego Doradcy Farquanora, znajdującym się na Dworze Pinitora, wszczęło się jakieś zamieszanie. Najwyższy Doradca, zirytowany, bo przerwano mu pracę, podniósł głowę. Słyszał uderzenia ciężkich butów o kamienną posadzkę, rozlegające się tu i ówdzie gniewne okrzyki, dobiegające z różnych stron dźwięki świadczące o tym, że wokół niego biegają jacyś ludzie. Nagle rozległ się zdumiewająco znajomy głos, górujący nad całym tym hałasem, głos donośny i ochrypły, głos człowieka, który nie miał prawa tu przebywać.
— Spokojnie! Spokojnie! Zabierzcie te brudne łapska, bo je wam poodcinam. Nie jestem workiem calimbotów, który można rzucać to tu, to tam!
Farąuanor doskoczył do drzwi, wyjrzał na zewnątrz i zamarł ze zdumienia.
— Dantirya Sambail? Co ty tu robisz?
— Ach, Najwyższy Doradca. Ach! Proszę poinstruować swych ludzi, jak okazuje się szacunek arystokracji królestwa, dobrze?
Zdumiewające, nie do wiary! Prokurator Ni-moya, we wspaniałych podróżnych szatach z błyszczącego zielonego aksamitu i jaskrawożółtych bryczesach, uśmiechał się diabolicznym uśmiechem, otoczony przez grupę zdumionych gwardzistów Zamku. Prokurator miał brudną twarz, jakby dopiero co odbył drugą, trudną podróż. Obok niego stało pięciu lub sześciu ludzi w jego jaskrawych barwach, sprawiających wrażenie równie zmęczonych. Otaczał ich inny oddział gwardzistów. Wśród dworzan prokuratora Ni-moya był Mandralisca, mężczyzna o ostrych rysach, próbujący każdego dania przed swym panem, sprawdzając, czy jedzenie lub trunki nie zostały zatrute.
— O co tu chodzi? —  Farąuanor zadał to pytanie najstarszemu rangą gwardziście, zawsze ponuremu Hjortowi o imieniu Kyargitis, który sprawiał w tej chwili wrażenie jeszcze bardziej nieszczęśliwego niż zazwyczaj. Grubym pomarańczowym językiem przesuwał raz za razem po rzędach gumiastej chrząstki służącej do ścierania pokarmu, wypełniającej jego wielkie usta.
— Prokurator i jego ludzie dostali się na zamek przez Bramę Dizimaule’a —  wyjaśnił. —  Przeprowadzę w tej sprawie pełne dochodzenie, hrabio, ma pan moje słowo. Udało im się dotrzeć aż do westybulu Dworu Pinitora i tam dopiero zostali zatrzymani. —  Hjort nadął się ze wstydu. —  Nalegał, by pana zobaczyć. Doszło do przepychanek, musieliśmy powstrzymać go środkami fizycznymi…
Farąuanor, ogromnie zdumiony niewyjaśnioną obecnością człowieka, którego jako ostatniego chyba spodziewał się zobaczyć w korytarzach Zamku —  jak prokurator mógł mieć nadzieję, że pojawiwszy się tu z garstką ludzi, nie zostanie natychmiast aresztowany? —  spojrzał na niego ostro.
— Przybyłeś, by mnie zamordować?
— A dlaczego miałbym to robić? —  Dantirya Sambail był teraz wcieleniem wdzięku i przyjaznej uprzejmości. —  Czyżbyś sądził, że zazdroszczę ci stanowiska? —  Jego tajemnicze ametystowe oczy wpatrzone były w twarz Farąuanora z niezwykłą siłą i skupieniem, wręcz promieniały wszechobejmującą łagodnością. —  Nie, nie mam do ciebie żadnej sprawy, w każdym razie nie bezpośrednio do ciebie. Przybyłem, by porozmawiać z Koronalem o sprawach najwyższej wagi. Protokół wymaga, bym przedtem stawił się u Najwyższego Doradcy —  przy okazji, gratuluję ci zajęcia tego stanowiska, długo na nie czekałeś, prawda? —  więc zawitałem tu, na Dworze Pinitora, by sprawdzić, czy cię zastanę i…
— Protokół? —  powtórzył Farąuanor, który nadal nie mógł przyjść do siebie. Ten człowiek tu, w takich czasach! —  Nie ma protokołu na okoliczność udzielenia audiencji zdrajcy korony! Zostałeś wyjęty spod prawa, Dantiryo Sambailu, czyżbyś o tym nie wiedział? Czeka cię spotkanie z kajdanami w tunelach Sangamora. Jak mogłeś spodziewać się czegoś innego?
— Powiedz Lordowi Korsibarowi, że przybyłem i chcę się z nim zobaczyć —  przerwał mu prokurator chłodno, tonem, którym przemawia się do sługi.
— Lord Korsibar zajęty jest w tej chwili…
— Powiedz mu, że przybyłem, by przedstawić sposób rozprawienia się z buntem. —  Dantirya Sambail zachowywał się jeszcze mniej uprzejmie niż przed chwilą. —  Powtórz mu moje słowa dokładnie, Farquanorze. I obiecuję ci, jeśli w jakikolwiek sposób opóźnisz moje spotkanie z Koronalem, dopilnuję, byś nie tylko pozbawiony został obecnego wysokiego urzędu, lecz także wysmagany i obdarty ze skóry, którą następnie obwiążą ci twarz, byś się udusił. Na twoim miejscu nie liczyłbym na to, że nie zdołam dotrzymać słowa.
Farąuanor przyglądał mu się przez dłuższą chwilę, nie mówiąc nic. Miał wrażenie, że zwykła dla tego człowieka poza arogancji kryje tym razem niepewność i napięcie. I padła groźba, której ludzie jego pokroju nie rzucają lekko i na ogół dotrzymują.
Zorientował się, że ta dziwna sprawa leży poza jego kompetencjami.
— Poinformuję Lorda Korsibara, że znajdujesz się na Zamku, prokuratorze —  rzekł chłodno. —  Koronal sam zdecyduje, czy zechce cię przyjąć.

— Co ty tu robisz? —  spytał Korsibar, równie zdumiony co jeszcze przed chwilą jego Najwyższy Doradca. —  Nie chcę cię widzieć na oczy po tym, jak zmusiłeś mnie do uwolnienia Prestimiona, którego już trzymałem w garści. I nie spodziewałem się, że zobaczę cię w takiej chwili. Czy nie powinieneś raczej walczyć przeciw mnie u boku swoich braci w Salinakk?
— Nie jestem twoim wrogiem, panie mój. Oni też nie —  odparł Dantirya Sambail.
— Powiedziałeś „panie mój”?
— Tak powiedziałem.
Spotkanie miało miejsce nie w sali tronowej i nie w prywatnym gabinecie, lecz w Wielkiej Sali Lorda Kryphona, długiej, wąskiej i ciemnej, znacznie mniej wspaniałej, niż to sugerowała jej nazwa. Na ścianach wisiały ciągle aktualizowane mapy kampanii przeciw Prestimionowi. Ostatnimi czasy Korsibar niemal stąd nie wychodził. Siedział teraz zgarbiony w niskim, antycznym fotelu o żelaznych poręczach w kształcie jaszczurek. Siedział nieruchomo, poruszały się tylko jego zapadnięte oczy, biegające niespokojnie z jednego kąta sali w drugi. Jedną ręką ściskał rozwartą, zębatą paszczę jaszczurki z lewej poręczy, drugą podpierał głowę. Korsibar przestał ostatnio strzyc brodę, choć dawniej czynił to regularnie. Aliseeva i inne kobiety z dworu twierdziły, że wygląda przez to znacznie starzej. Ba, pojawiło się w niej także kilka siwych włosów! Ale też przeżywał trudne czasy, na które nie przygotowało go znane od dzieciństwa, wygodne życie.
Był z nim Sanibak-Thastimoon, książę Serithorn, hrabia Iram, Venta z Haplior i kilku innych najbliższych doradców. Pilnowali go dwaj gwardziści Skandarzy na wypadek, gdyby prokurator miał zamiar popełnić jakiś lekkomyślny czyn. Dantirya Sambail stał tymczasem przed Koronalem dumnie, na szeroko rozstawionych nogach, z założonymi do tyłu rękami. Za nim zajął miejsce hrabia Farquanor, dziwnie blady, z twarzą skrzywioną w grymasie.
Powoli, tego dnia bowiem był bardzo zmęczony, Korsibar powiedział:
— Nazwałeś mnie swoim panem. Nie jesteś moim wrogiem, sam to powiedziałeś, a jednak twe armie wyszły w pole przeciwko mnie. Jak to się dzieje, że twoi żołnierze nie wiedzą najwyraźniej, iż nie jesteś mi wrogi?
Prokurator skinął głową, wskazując mapy na ścianie.
— Czy wojska dowodzone przez mych braci zadały ci jakieś poważniejsze straty? —  spytał.
— W bitwie nad Jhelum, owszem. Wiem to od Farholta.
— A co z bitwą pod Stymphinor?
— To była krótka bitwa. Navigorn pokonał Prestimiona w ciągu pół godziny. Nie ponieśliśmy tam większych strat.
— Wyślij posłańca do Navigorna, mój panie. Niech powie ci, czy armie Zimroelu stanęły przeciwko niemu w tej bitwie. Powiedz mu, iż utrzymuję, że wojska dowodzone przez mych braci Gaviada i Gaviundara nie brały udziału w walce, lecz wstrzymały się, póki Prestimion nie został pokonany. Zobaczymy, co na to powie.
Korsibar wplótł palce w brodę i pociągnął ją gestem charakterystycznym dla diuka Svora, od którego zapewne przejął ten manieryzm. Głowa za oczami pulsowała mu bólem.
— Jeśli pod Stymphinor były twe wojska, które zaprzysięgły wierność Prestimionowi, to dlaczego tego dnia nie wzięły udziału w bitwie? —  spytał.
— Ponieważ taki wydałem im rozkaz. Nie zaprzeczę, mój panie, że w pierwszych dniach buntu byłem sojusznikiem Prestimiona. Łączą nas więzy krwi. Ale nigdy nie miałem sympatii dla jego sprawy.
— I dlatego użyczyłeś mu wojska?
— Użyczyłem mu wojska, owszem, bo mu to obiecałem. Nad Jhelum pozwoliłem swym oddziałom walczyć przeciwko tobie.
Był to jednak wyłącznie manewr, który miał napełnić go dumą z łatwego zwycięstwa i przygotować decydującą klęskę. W następnej bitwie armie Zimroelu spóźniły się na pole walki… także na mój rozkaz.
— Co takiego? Och, jesteś przebiegły jak wąż!
— Przebiegłość swą oddaję na twoje usługi, panie. Sprawa Prestimiona wygląda beznadziejnie. To, co dla mnie było jasne od początku, w tej chwili nie podlega już dyskusji. Prestimion to jeden człowiek przeciw całemu światu, ty masz poparcie ludu, więc zwyciężysz. Może i przegrasz w jednej czy drugiej bitwie, los Prestimiona jest jednak przesądzony.
— Powiedzieli ci to twoi magowie? —  spytał Korsibar, zerkając na Sanibaka-Thastimoona.
— Powiedziała mi to moja głowa. —  Dantirya Sambail stuknął się palcem w piegowate czoło. —  Cała zamknięta w niej mądrość, a zapewniam cię, panie mój, że jest jej niemało, mówi mi, że próbując obalić twą władzę, Prestimion chce dokonać niemożliwego. Więc wycofuję swe poparcie dla niego jako człowiek, który nie lubi poświęcać się dokonywaniu niemożliwego. Przybyłem do ciebie, narażając się na niewygody, panie mój, w ciągu półtora roku podróżowałem w błyskawicznym tempie tam i sam przez ogrom Alhanroelu, by nie wspomnieć już, że kilka razy przepłynąłem ocean, co nie jest bynajmniej rzeczą łatwą w moim wieku. Przybyłem, by oddać ci klucz do zwycięstwa, zakończyć walkę rozdzierająca nasz świat.
— Klucz do zwycięstwa —  powtórzył Korsibar bezdźwięcznym głosem. —  Co to może oznaczać? —  Miał dość tej rozmowy. Zmagania z Dantirya Sambailem przypominały zapasy z manculainem, którego całe ciało pokryte jest jadowitymi kolcami. Rozejrzał się po sali, szukając pomocy u doradców; twarze Sanibaka-Thastimoona, Irama, Serithorna i Farąuanora były jednak nieruchome jak maski, ich oczy nie mówiły mu nic. — Więc co powinienem według ciebie zrobić, Dantiryo Sambailu?
— Po pierwsze, sam wyrusz w pole.
— Czyżbyś miał zamiar zniszczyć nas obu? —  oburzył się Korsibar. —  Najpierw zdradzasz swojego kuzyna, a teraz próbujesz wywabić mnie z Zamku na pole bitwy, gdzie każdy, komu tylko przyjdzie do głowy wymierzyć we mnie oszczep, będzie mógł…
Dantirya Sambail uśmiechnął się uśmiechem tygrysa.
— Odłóż na bok podejrzenia, panie mój. Nie spotka cię nic złego. Pozwól mi wyjaśnić, co mam na myśli. Czy to mapa strefy walk? A tak, świetnie. Tu jest Prestimion, gdzieś między Stymphinor i Kłom. Przesuwa się na północny zachód. Zakładam, że ma zamiar dotrzeć do Alaisoru i poszukać sobie ochotników wzdłuż wybrzeża. Tu jest armia Mandrykarna i Farholta, gdzieś koło Purmande, osaczająca go od dołu, a tu, na wschodzie, Navigorn, ścigający go także. Może Mandrykarnowi i Farholtowi uda się dopaść przeciwnika w środkowym Alhanroelu, może nie, raczej nie, ale nadal będą go spychać na północ. Zgadzasz się ze mną?
— Mów dalej —  rozkazał Korsibar.
— Prestimion przenosi się z miejsca na miejsce, uciekając tropiącym go dwóm armiom. Powiedzmy, że dociera do niego wieść, iż ty, Lord Koronal Korsibar, na czele trzeciej także wyszedłeś w pole. Popatrz, panie mój, tu mamy rzekę lyann, tu wielką tamę, a tu Zalew Mavestoia. Panie, zajmij pozycję na wzgórzach ponad tamą, a potem dopilnuj, by szpiedzy Prestimiona dowiedzieli się, że założyłeś tam obóz, zamierzasz zaatakować go z północy, rozbić i zmiażdżyć. —  Fioletowe oczy Dantiryi Sambaila płonęły podnieceniem, niemal świeciły własnym światłem. —  Prestimion znalazł się w rozpaczliwej sytuacji, widzi jednak dla siebie ostatnią nadzieję. Jeśli zaatakuje twój obóz i zdoła cię zabić lub pochwycić, tym jednym posunięciem kończy wojnę. Wrogie wojska Farholta, Mandrykarna i Navigorna już prawie go okrążyły, jeśli jednak ty zejdziesz ze sceny, ich wodzowie nie będą mieli wyboru, tylko oddać mu tron.
— Więc jestem przynętą w pułapce —  powiedział Korsibar. — A on ruszy w górę lyann po przynętę. Tylko co będzie, jeśli uda mu się przynętę pożreć, Dantiryo Sambailu? Jeśli uda mu się pokonać mnie jednym rozpaczliwym uderzeniem? Jak długo pozostaję na Zamku, jestem poza jego zasięgiem, gdy jednak wyjdę w pole, będzie miał szansę. Nie boję się oczywiście, rozsądek po prostu nakazuje mi pozostać poza zasięgiem możliwego nieszczęścia, póki nie skończy się wojna.
— Ach, panie mój, nie masz się czym martwić. Prestimion wpadnie w pułapkę i zostanie zmiażdżony, ty zaś nawet przez chwilę nie będziesz narażony na ryzyko. Pozwól, że pokażę ci, jak można tego dokonać…
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Dla Prestimiona zaczął się czas stałego odwrotu i leczenia ran.
Poniesione pod Stymphinor straty nie okazały się tak wielkie, jak w pierwszej chwili oceniał, niemniej były poważne. Spośród oficerów zginął Abantes z Pytho, nieustraszony Matsenor syn Mattathisa, a także Thuya z Gabell, Ghayrog Vexinud Kreszh oraz przyjaciel z dzieciństwa, Kimnan Tanain. Zginęło także wielu szeregowych żołnierzy, jądro armii pozostało jednak nienaruszone, choć ludzie byli zniechęceni, a po trosze nawet zdemoralizowani.
Sepiach Melayn miał głębokie cięcie na prawym ramieniu, co wśród żołnierzy spowodowało zdumienie i stało się tematem wielu dyskusji. Dla nich było to coś w rodzaju porażki boga. Nikomu nigdy nie udało się go choćby zadrasnąć, a przecież fechtował się od wielu lat. Bitwa pod Stymphinor nie była jednak rycerskim turniejem i niepokonany szermierz siedział teraz bez koszuli, blady i skrzywiony, podczas gdy jeden z chirurgów zszywał długie krwawiące cięcie.
Niezrównany Sepiach Melayn ranny —  czyżby była to oznaka, że armię czeka ostateczna porażka? Żołnierze mruczeli pod nosem zaklęcia i czynili znaki odegnania złego, by odpędzić demony.
— Pojawię się wśród tych demonów —  powiedział z humorem Sepiach Melayn —  pokażę im, że nic wielkiego się nie stało, a potem oznajmię, iż czuję wielką ulgę, przekonałem się bowiem, że mimo wszystko jestem śmiertelny. Następnym razem w bitwie nie będę tak pewny siebie. Rzeczywiście, przez lata turniejów i pojedynków nabrałem przekonania, że jestem w stanie pokonać najlepszego z przeciwników, nawet się nie starając.
— Bo i z całą pewnością możesz —  odparł Prestimion, który dowiedział się tego ranka, że jego przyjaciel został ranny w walce z czterema przeciwnikami, mimo rany zabił wszystkich czterech, po czym z największą niechęcią opuścił pole bitwy, by opatrzyć cięcie.
Innym powodem troski była dla Prestimiona armia Zimroelu, która spóźniła się na pole bitwy pod Stymphinor. Wezwał do siebie Gaviada i Gaviundara, skarcił za lenistwo i opieszałość, obaj bracia byli jednak tak pełni skruchy i błagali o wybaczenie tak szczerze, że nie potrafił okazać gniewu. Niski, potężny Gaviad o zwisających wargach i szczeciniastych rudych wąsach przyjechał po raz pierwszy od czasu, kiedy go poznali, trzeźwy jakby nigdy nie widział wina. Powtarzał raz za razem, że żołnierzy miał gotowych, tylko czekał na wiadomość o szarży kawalerii, nim posłał ich w pole, bo taki był pierwotny plan. Wielki, dumny, łysy, z rudą brodą spadającą na pierś Gaviundar wręcz popłakał się z żalu, że nie wydał na czas odpowiednich rozkazów, co mogło przecież odwrócić losy bitwy. Prestimion po prostu musiał im wybaczyć, nie zapominał jednak, czyimi są braćmi i w obawie przed skłonnością do zdrady, która mogła być przecież ich cechą rodzinną, ostrzegł, że następnym razem jakakolwiek opieszałość z ich strony nie będzie tolerowana.
Modlił się przy tym, by następny raz nie nastąpił zbyt szybko. Jego ludzie potrzebowali czasu, by odpocząć i odzyskać ducha, spodziewał się także, że będą się do niego zgłaszali ochotnicy. Do obozu dotarły bardzo obiecujące informacje z Alaisoru na zachodnim wybrzeżu, portu, przez który rodzina książąt Muldemar tradycyjnie wysyłała wino na Zimroel, miała więc tam wiele kontaktów handlowych i osobistych. Prestimion dowiedział się, że pierwsze rodziny Alaisor sprzyjały raczej rebeliantom niż Korsibarowi i formowały armię mającą walczyć w jego sprawie. Podobne wieści docierały do niego z całego zachodniego Alhanroelu; na wybrzeżu, w Steenorp, Kikil, Klai, Kimoise i w innych miastach ludzie rozważali zalety obu kandydatów i coraz częściej skłaniali się ku Prestimionowi, zdążyli już bowiem rozważyć, w jaki sposób Korsibar zdobył władzę.
Niestety, zachodnie prowincje były jeszcze bardzo daleko, a armie Mandrykarna, Farholta i Navigorna bardzo blisko. Prestimion musiał teraz oddalić się jak najszybciej na północ i zachód, do rejonu przybrzeżnego, w którym cieszył się poparciem, no i dotrzeć na miejsce, nim przeciwnicy dopadną go i zakończą rebelię raz na zawsze. Z największą szybkością ruszył więc przez kontynent, z każdym dniem oddalając się od Góry Zamkowej i tronu, którego pożądał całym sercem.

Zbliżali się do rzeki lyann, która w tym miejscu skręcała na zachód, zmierzając dalej do Alaisoru i morza. Do Prestimiona przyszedł diuk Svor.
— Znalazłem ludzi, którzy mogą nam oddać wielkie przysługi jako zwiadowcy —  powiedział. — Twierdzą, że już mają wiadomości dla nas użyteczne.
— Brakuje nam zwiadowców, Svorze, byśmy musieli najmować obcych?
— Nie mamy żadnych podobnych do nich —  powiedział Svor i gestem przywołał do siebie mężczyznę o chudej twarzy, wyjątkowo wysokiego, przynajmniej o głowę wyższego od najwyższego żołnierza w obozie, lecz tak chudego, iż sprawiał wrażenie delikatnego niczym gałązka, którą można złamać jednym uderzeniem. Miał bardzo ciemne, krótko przycięte włosy, skórę ciemną niemal jak Svor, twarz o wystającej szczęce dodatkowo czerniła mu szorstka broda. Powiedział, że nazywa się Gornoth Gehayn, pochodzi z pobliskiego miasteczka Thaipnir, leżącego nad rzeką o tej samej nazwie, dopływem lyann. Za nim stało czterech mężczyzn z wyglądu niemal identycznych, równie wysokich, chudych i śniadych, lecz dużo młodszych, a nieco dalej widać było zaprzężony w dwa wierzchowce długi wóz, na którym stały cztery paki przykryte płachtami skóry.
— O co chodzi? —  spytał krótko Prestimion, niespokojny w tej chwili i niezbyt cierpliwy.
— Wasza Wysokość —  powiedział Gornoth Gehayn cienkim, przenikliwym, piskliwym wręcz głosem. —  Ja i moi synowie jesteśmy treserami hieraxów, latamy na nich. To tajemna sztuka znana tylko w naszej rodzinie, której opanowanie zabrało nam wiele czasu. Latamy daleko i wysoko, i wiele widzimy.
— Latacie na hieraxach? —  zdumiał się Prestimion.
Gornoth Gehayn wykonał zamaszysty gest. Jeden z jego synów wskoczył na wóz i zerwał płachtę zakrywającą pakę. Jak się okazało, była to żelazna klatka z wielkim ptakiem o szarych, zwiniętych skrzydłach okrywających ciało niczym płaszcz i wielkich lśniących niebieskich jak szafiry oczach, gniewnie spoglądających na nich poprzez pręty.
Prestimion aż zachłysnął się zdumieniem. Widywał hieraxy, podróżując między Górą Zamkową i Labiryntem. Były to wielkie drapieżne stworzenia latające w wyższych warstwach atmosfery, unosiły się leniwie na prądach wznoszących wysoko na doliną Glayge, niemal nie poruszając skrzydłami, szybowały z miejsca na miejsce, od czasu do czasu pożerając mniejsze ptaki dzięki błyskawicznym ciosom długich dziobów. Na swój sposób były imponujące i bardzo piękne, przynajmniej w powietrzu, choć w klatkach wydawały się tylko chudymi potworami. Nigdy jednak nie słyszał o hieraksie w niewoli, a to, że można latać na ich grzbietach, jakby były dobrze ujeżdżonymi wierzchowcami, wydawało się niewiarygodne.
— Te różnią się nieco od hieraxów ze wschodu —  tłumaczył Gornoth Gehayn, podczas gdy jego syn otwierał wielką klatkę. — To czarnobrzuchy z rejonu lyann, większe i znacznie silniejsze niż odmiana różowa znad Glayge i wystarczająco inteligentne, by można było nauczyć je wykonywania poleceń. Wybieramy jaja z gniazd, wychowujemy małe i tresujemy je dla samej przyjemności latania. Chciałbyś to zobaczyć, panie?
— Tak.
Na znak dany przez syna Gehayna ptak wyszedł z klatki, kołysząc się niezdarnie. Wydawało się, że nie wie, co zrobić z potężnymi skrzydłami otulającymi mu ciało, a jego długie cienkie nogi najwyraźniej źle służyły mu na ziemi. Po krótkiej chwili zdołał jednak rozwinąć skrzydła i Prestimion aż westchnął ze zdumienia, widząc, jak rozwijają się, rozwijają, rozwijają na nieprawdopodobną wręcz szerokość.
Chłopak, tak długi i chudy, że wydawał się krewniakiem hieraxa, skoczył na grzbiet ptaka i położył się na jego karku. Długie skrzydła zaczęły się poruszać, uderzały w ziemię z łoskotem. Po chwili walki z grawitacją hierax znalazł się w powietrzu.
Wzniósł się niemal w linii prostej, zatoczył koło nad ich głowami i z niezwykłą szybkością poleciał na północ.
Gialaurys, który dołączył do nich w momencie, gdy chłopiec wyprowadzał ptaka z klatki, roześmiał się.
— Ciekawe, czy jeszcze kiedyś ich zobaczysz —  powiedział do Gornotha Gehayna. —  Moim zdaniem ptak poleciał z chłopcem aż na Wielki Księżyc.
— Nie ma żadnego niebezpieczeństwa —  odparł Gehayn. — Syn zaczął latać na hieraxach, kiedy miał sześć lat. Na wozie mamy jeszcze trzy ptaki, panie. Może sam chciałbyś wznieść się w powietrze?
— Ależ bardzo chętnie i dziękuję za zaproszenie —  rzekł Gialaurys z wesołym uśmiechem, wyglądającym dziwnie na jego zawsze poważnej, ponurej wręcz twarzy. —  Obawiam się jednak, że byłbym nieco za ciężki dla waszych ptaszków. —  Uderzył się w szeroką pierś. —  Zapewne lepiej nadawałby się do tego ktoś niniejszy. Ktoś taki jak diuk Svor.
Prestimionowi bardzo spodobał się ten pomysł.
— Oczywiście, Svorze! —  krzyknął. —  Leć i powiedz nam, co widzisz.
— Może innym razem —  powiedział Svor. —  Ale patrzcie, patrzcie, chłopiec chyba wraca.
Rzeczywiście, na niebie widać było czarną plamkę, która po chwili przybrała postać czarnego ptaka o wielkich wygiętych skrzydłach i wydłużonym ciele pokrytym czarnymi piórami. Hierax wylądował w chwilę później i chłopiec zeskoczył na ziemię zaczerwieniony z radości i podniecenia lotem.
— Co widziałeś? —  spytał go ojciec.
— Armie, jak poprzednio. Maszerują w tę i z powrotem, ćwiczą nad jeziorem.
— Armie? —  zainteresował się Prestimion. Svor pochylił się ku niemu.
— Mówiłem, że mają informacje, które mogą nas zainteresować —  przypomniał.

Od kiedy lotnicy dostrzegli manewry uzbrojonych oddziałów na północ od ich miasteczka, wykonywali loty zwiadowcze wzdłuż doliny lyann przez cały tydzień i zdążyli już dowiedzieć się wiele, swoją wiedzę zaś chętnie przekazali Prestimionowi za kilka srebrnych rojali. Powiedzieli, że wielu ludzi, z bronią i w zbrojach, przyjechało ostatnio lataczami ze wschodu i natychmiast ruszali wzdłuż brzegu rzeki w tej części, w której spływała prosto z północy, aż dotarli do tamy u brzegu wielkiego zalewu, będącego źródłem wody dla większej części prowincji.
Ludzie ci obozowali teraz wzdłuż tamy i na obu brzegach zalewu. Codziennie jeden z synów Gornotha Gehayna (on sam nie latał, twierdził, że jest już na to za stary) wznosił się w powietrze i codziennie wracał z informacją, że widział nowych, okopujących się żołnierzy.
— Mamy bardzo ciekawy meldunek —  powiedział Svor. — Trzy dni temu jeden z chłopców przeleciał nisko nad obozem i dostrzegł wysokiego czarnowłosego mężczyznę w szatach Korona-la, zielonych i złotych ozdobionych białym futrem, a na jego czole błysnęło coś, co mogło być koroną.
— Korsibar? —  zdziwił się Prestimion. —  Korsibar jest tam, z armią?
— Na to wygląda.
— Czy to możliwe? Myślałem, że szczęśliwy pozostaje w ciepłym Zamku, póki wojnę prowadzą za niego Farholt z Navigornem.
— Wydaje się jednak, że tym razem osobiście wyszedł w pole. Tak w każdym razie twierdzą nasi uskrzydleni szpiedzy.
Prestimion zmarszczył czoło.
— Ciekawe dlaczego ludzie Korsibara pozwalają nam szpiegować się i nie próbują zestrzelić ptaków. Przypuszczam, że z dołu nie widzą uczepionych ich grzbietów ludzi. Zresztą wszystko jedno. Jeśli to prawda, los ofiarował nam wielką szansę, prawda, Svorze? Wyślę polecenie naszemu przyjacielowi, diukowi Horpidanowi z Alaisoru, by jak najszybciej przysłał nam swoich żołnierzy, a kiedy ich dostaniemy, spróbujemy zaatakować Korsibara, póki siedzi na tamie. To nasza wielka szansa. Jeśli go dostaniemy, wojna skończona. Takie to proste.
— Sam wezmę go w niewolę i przyprowadzę do ciebie —  obiecał Septach Melayn. Jego rana goiła się szybko i nie mógł doczekać się chwili, w której ponownie chwyci rapier w dłoń.
Hieraxy latały codziennie i lotnicy przynosili nowe informacje o tym, co dzieje się nad Zalewem Mavestoia. Obozująca tam armia, twierdzili synowie Gornotha Gehayna, jest spora, choć wszyscy trzej zgadzali się, że armia Prestimiona sprawia wrażenie większej. Rozbito namioty, żołnierze rąbali drzewa na fortyfikacje i tak, owszem, mężczyznę w stroju Koronala widywali prawie za każdym razem, kiedy przelatywali nad obozem, krzątającego się żywo wśród wojska, wydającego rozkazy.
Prestimion miał wielką ochotę wskoczyć na grzbiet hieraxa i obejrzeć to wszystko osobiście, lecz kiedy wspomniał o tym Gialaurysowi i Septachowi Melaynowi, obaj sprzeciwili się gniewnie i zapewnili, że zabiją ptaki Gornotha Gehayna, jeśli dostrzegą go w pobliżu klatek. Prestimion musiał obiecać, że nie poleci, nadal jednak marzył o wzniesieniu się w powietrze.
Niegdyś, bardzo dawno temu, na Majipoorze istniały latające maszyny. Opowiadano, że Lord Stiamot walczył ze Zmienno-kształtnymi z powietrza, podpalając wioski zrzucanymi z nieba płonącymi gałęziami i biorąc ich w niewolę. Umiejętność budowania takich maszyn zaginęła w dalekiej przeszłości i na ogromnej planecie przenoszono się z miejsca na miejsce powolnymi lataczami lub pojazdami ciągniętymi przez wierzchowce. Nikt poza tymi chudymi dzieciakami z prowincji lyann nie wiedział, jak to jest wznieść się w przestworza. Prestimion bardzo im tego zazdrościł.
Cóż, wiedział, że z talentem do kierowania hieraxami trzeba się urodzić i ćwiczyć od dzieciństwa, zresztą był prawdopodobnie zbyt ciężki, by ptak zdołał go unieść. A poza tym miał walczyć, i to wkrótce.
Postanowili, że nie będą czekać na posiłki. Gdyby czekali, pozostałe armie Korsibara mogłyby zaatakować ich od wschodu, a gdyby siły Mandrykarna, Farholta i Navigorna połączyły się z wojskami pod dowództwem Koronala, znikłaby ostatnia szansa zwycięstwa. Musieli uderzyć raz, przeciw armii prawdopodobnie słabszej liczebnie niż ich własna.
— Gdyby Thalnap Zelifor był z nami —  powiedział Gialaurys —  moglibyśmy użyć jego magii, by spojrzeć na obóz Korsibara i policzyć jego żołnierzy. A także dowiedzieć się, jak najlepiej go zaatakować.
— Patrzymy na obóz Korsibara oczami tych chłopców, a to lepsze niż jakakolwiek magia —  odparł Prestimion. —  Jeśli zaś chodzi o drogę ataku, jesteśmy na ziemi Gornotha Gehayna, który przygotował nam dobre mapy. Thalnap Zelifor z pewnością powróci któregoś dnia i przyniesie te swoje maszyny do czytania w myślach. Moim zdaniem z Korsibarem skończymy jednak bez jego pomocy.
Pochylili się nad mapami. Po obu stronach rzeki znajdowały się prowadzące do tamy leśne ścieżki. Należało poczekać na bezksiężycową noc, połową kawalerii na wschodnim brzegu, a połową na zachodnim podejść do obozu Korsibara i zaatakować go z obu stron jednocześnie. Podczas tej bitwy Prestimion miał zamiar posadzić swych łuczników na grzbietach wierzchowców: błyskawiczny atak, szpikowanie strzałami zaskoczonych przeciwników. Jeźdźcy uzbrojeni w łuki z pewnością wywołają panikę. A potem ciężka piechota, Gaviad od wschodu, Gaviundar od zachodu —  niech Bogini ma ich w swojej opiece, jeśli tym razem się spóźnią! —  seria potężnych uderzeń, jedno po drugim. Sepiach Melayn, rapierem wycinający sobie drogę do obozu, Gialaurys z włócznią…
Tak, właśnie tak! O co chodziło uzurpatorowi, co spowodowało, że Korsibar wydał się w ich ręce z własnej woli?
— Za trzy dni nie będzie na niebie żadnego księżyca —  oznajmił Svor, sprawdziwszy ten fakt w swych almanachach i almagestach.
— Będzie to więc nasza noc —  zdecydował Prestimion. lyann była w tym miejscu wąska, niezbyt głęboka, łatwa do przekroczenia. Większość spływającej nią z północy wody zatrzymywała tama, postawiona przed ośmiuset laty przez Lorda Mavestoia. Prestimion podzielił wojska i ustawił je po obu brzegach. Wraz ze swymi łucznikami na wierzchowcach zajął miejsce na wschodnim brzegu, za nim znajdował się Gialaurys z ciężką piechotą, a jeszcze dalej siły Gaviada. Na zachodnim brzegu pozostała regularna kawaleria pod wodzą diuka Miaule wraz z oddziałami dowodzonymi przez Septacha Melayna oraz armią Gaviundara, mającą przeprowadzić drugie uderzenie.
Zapadła noc. Świeciły tylko gwiazdy, w tej części świata wyjątkowo jasne. Na północy błyszczała wielka Trinatha, którą znali wszyscy, na wschodzie Phaseil, na zachodzie jej bliźniaczka Phasilin, środek nieba wyznaczały zaś Thorius i jaskrawo-czerwona Xavial. Gdzieś tam, mała i żółta, lśniła też gwiazda Starej Ziemi, choć nie było powszechnej zgody, którą z wielu małych żółtych gwiazdek jest, poza tym świeciła jeszcze wprost nad nimi, niczym złe oko na niebie, jaskrawa nowa błękitno-biała gwiazda, która objawiła się światu, gdy Korsibar i Prestimion, rzecz jasna osobno, płynęli Glayge na północ, wracając z Labiryntu na Zamek.
Właśnie w świetle gwiazd, a zwłaszcza tej nowej, widzieli nad sobą, u krańca doliny, cienki biały pasek tamy łączący dwa czarne wzgórza. Prestimion wiedział, że tam właśnie muszą wspiąć się tej nocy jego ludzie, wejść po stromych, zalesionych zboczach, a potem posuną się kawałek dalej i zaatakują nie spodziewających się niczego rojalistów w ich obozie. Przyglądał się szczytowi tamy i miał wrażenie, że widzi poruszających się po nim ludzi. Byli to niewątpliwie wartownicy. Czy wiedzieli o tym, że w ich kierunku zmierzają dwie armie, idące po obu stronach rzeki? Najprawdopodobniej nie. Ich ruchy były spokojne, powolne; po prostu żołnierze, z tej odległości nie więksi od zapałek, chodzili powoli po szczycie tamy.
Prestimion sprawdził pozycję gwiazd. Czas ruszać. Podniósł dłoń, przytrzymał w górze przez chwilę i opuścił. Rozpoczął się marsz ścieżką wzdłuż brzegu rzeki. Oddziały diuka Miaule także były już w ruchu.
Pięli się pod górę.
Bogini okazała nam swą łaskę, pomyślał książę Muldemar. Dziś w nocy zakończymy wojnę i świat znów będzie normalny.
— Co to? —  spytał Svor. —  Grzmot?
Prestimion rozejrzał się dookoła, zaskoczony. On także usłyszał głuchy huk, noc jednak była jasna, bezchmurna. Nie widział błyskawicy, z pewnością nie nadchodziła burza.
— Bracie! Bracie!
Ścieżką biegł ku nim Taradath.
— Nie tak głośno —  syknął Prestimion. —  Co się stało?
— Gaviad… armia Zimroelu… — Tak?
Kolejny huk, głośniejszy od poprzedniego.
— Właśnie się dowiedziałem… uciekają.
— Uciekają? Ale jak… dlaczego…?
— Spójrz! —  powiedział Svor. —  Tama!
Huk narastał. Czyżby to były wybuchy? Na szczycie tamy nie widać już było ludzi. Błysnęło czerwienią, zupełnie jakby zapaliła się f lara, na białym betonie pojawiła się zygzakowata linia i trójkąt czerni niczym oderwany od bieli gigantycznej ściany.
— Wysadzają tamę! —  krzyknął Svor piskliwym, rwącym się głosem. —  Zaleje nas całe jezioro!
— Ale zatonie przecież setka wiosek… —  Prestimion umilkł i z niedowierzaniem patrzył w górę. W niepewnym świetle wybuchów widział, jak tama wali się w gruzy, a na niego i wszystkich jego ludzi spada ściana wody.
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To najbardziej puste, najbardziej rozpaczliwe miejsce na świecie, pomyślał Prestimion. Może z wyjątkiem strasznych pustyń Suvraelu, na które nie udaje się nikt przy zdrowych zmysłach.
O tej mrocznej godzinie szedł przez świat szarości. Szare było rozciągające się nad jego głową niebo, szara była ziemia pod jego stopami, nawet wiejący ze wschodu wiatr, niosący piasek i kurz, także wydawał się szary. Kolorowe były wyłącznie rośliny, rzucające wyzwanie wszechobecnej szarości z gniewem i determinacją, których przyczyny znały tylko one. Wielkie twarde grzyby w kształcie kopuł, mające barwę chorej żółci, rozpryskiwały się pod nogami, wysyłając w powietrze jaskrawozielone zarodniki, rzadka, sztywna i ostra trawa była jaskrawokarminowa, drzewa, wysokie i wąskie jak włócznie, miały jasnoniebieskie wąskie liście, kapał z nich żrący różowy sok.
Daleko na horyzoncie Prestimion widział niskie kredowe wzgórza przypominające rzadkie zęby. Dzieląca go od nich pustynia była jałowa, beznadziejna; tylko od czasu do czasu natrafiał na źródło bijące z otoczonej skamieniałą solą dziury w ziemi.
Szedł od wielu dni, tak wielu, że zdążył stracić już rachubę czasu. Język miał sztywny z pragnienia, powieki spuchły mu do tego stopnia, że patrzył na świat niczym przez nie domknięte żaluzje. Po ciele spływał mu pot, do lepkiej skóry przyklejał się pył, promienie słoneczne paliły niemiłosiernie. Przed oczami stale przebiegały mu obrazy kataklizmu, który zniszczył jego armię, a także pozbawił go najdroższych przyjaciół.
Bezlitosna biała ściana wody spadająca po zboczach wzgórza, niosąca kawałki betonu…
Przerażone wierzchowce stające dęba, rozpierzchające się na wszystkie strony, piechota rozpaczliwie biegnąca pod górę, szukająca bezpiecznego miejsca, ryk pędzącej wody, straszny dźwięk, zupełnie jakby Wielki Księżyc spadł z nieba…
Prestimion nie miał pojęcia, jak udało mu się przeżyć wysadzenie tamy. Pamiętał pierwszą zalewającą go falę, toczącą się po ziemi wodę, pamiętał też obraz spadającego z nieba jeziora. Pamiętał, jak jego wierzchowiec usiłował ustać na nogach. Potem nie pamiętał już nic. Wiedział, że nie udało mu się opanować zwierzęcia i że woda uniosła go z siodła. Co później? Płynął? Tak, musiał w jakiś sposób utrzymać się na powierzchni wody, mimo wirów i walących w niego niczym głazy coraz to nowych fal. Wiry wciągały go —  miał wrażenie, że płuca mu pękną —  a potem wypychały na powierzchnię. Tego wszystkiego jednak nie pamiętał. Pamiętał tylko, jak poczuł pod stopami ziemię, wpełzał na kawałek skały, która jeszcze niedawno musiała być częścią zbocza wzgórza wznoszącego się poniżej tamy, pamiętał, jak leżał na niej bezwładnie, dysząc i wymiotując wodą, walcząc o oddech.
Pamiętał ludzi Korsibara schodzących ze wzgórz, odszukujących jego nieprzytomnych jeszcze żołnierzy, których oszczędziła fala, zarzynających ich jak świnie.
Nie miał pojęcia, jak udało mu się uciec. Stracił broń. Może znalazł schronienie na przykrytej od góry skalnej półce, może za jakimś krzakiem. Wiedział tylko, że jakimś cudem udało mu się ujść z życiem. Opuścił pole bitwy, miejsce nad brzegiem wody, po którym biegali wrzeszczący żołnierze, a ziemia tam zasłana była trupami i dobijanymi rannymi…
Nie po raz pierwszy widział ten ponury krajobraz śmierci. Po raz pierwszy obserwował go dawno temu w Domu Muldemar, w miłej i spokojnej czytelni matki, wyczarowany przez maga Galbifonda w misie jakiegoś bladego płynu. Galbifond wypowiedział zaklęcie i pokazał mu pole bitwy, scenę przerażającego chaosu. Nie wiedział wówczas, czyje to armie się starły, teraz jednak nie miał wątpliwości, że jedna była jego własna, a druga Korsibara. Korsibar zwyciężył, gdyż zdecydował się na czyn nie do opisania zły.
On jednak przetrwał. Oczami wyobraźni widział samego siebie, chwiejnym krokiem oddalającego się od pola walki. Widział, jak znajduje wreszcie jakieś spokojne miejsce, z którego nie widać ni przyjaciela, ni wroga. Widział, jak wspina się stromą kamienistą ścieżką w górę rzeki, jak mija resztki tamy, palisadę otaczającą obozowisko armii Korsibara…
Był sam, kiedy nadszedł straszny poranek po tej strasznej nocy. Obejrzał się za siebie i pomyślał: Gdzie jest Taradath? Abrigant? A także Svor? Gialaurys? Sepiach Melayn?
Dlaczego tak bardzo pragnął zostać Koronalem? Czy nie był wystarczająco szczęśliwy jako książę Muldemar? Stracił dwóch braci i trzech najbliższych przyjaciół, zginęły tysiące żołnierzy walczących o jego sprawę. Po co? By w miejsce innego mężczyzny mógł zasiąść na wielkim bloku czarnego opalu poprzecinanego rubinowymi żyłkami, by ludzie klękali przed nim i wykonywali jakieś bezsensowne gesty, i by z powagą słuchali, jak nadaje prawa?
Rozmiar nieszczęścia, śmierci i zniszczenia oszałamiał, znieczulał Prestimiona. Ilu zginęło przez niego? Jego wielkie ambicje uczyniły męczenników z tysięcy zwykłych, dobrych ludzi. Majipoor nie był światem wojowników, od czasu zwycięstwa Lorda Stiamota nad Metamorfami przed siedmiu tysiącami lat jego obywatele żyli spokojnie, w szczęśliwej harmonii, a ci, których los obdarzył wojowniczym temperamentem, wyżywali się w rycerskich turniejach lub uprawiając sporty wywodzące się z walk. A tu nagle jeden człowiek zdecydował, że będzie rządził, i na świecie pojawiła się wojna, ginęli ludzie, którzy mogli żyć długo i szczęśliwie…
Musiał iść cierpliwie przez nieznany świat w nadziei uniknięcia gniewu ludzi Korsibara, dotrzeć do jakiegoś bezpiecznego miejsca, w którym mógłby odpocząć, nabrać sił, zastanowić się, jak ma zamiar przeżyć resztę pozostałych mu jeszcze na ziemi lat.

Przez wiele następnych dni Prestimion żywił się korzonkami, liśćmi i białymi kwaśnymi owocami. Kiedy przekroczył linię kredowych wzgórz, świat zmienił się odrobinę; ziemia była tu bladobrązowa z pasmami czerwieni, a więc, być może, żyzna. Płynęła przez nią ze wschodu na zachód wąska rzeka, rozgałęziająca się na trzy odnogi. Na brzegach rzeki rosła trawa i drzewa, a niektóre z nich miały fioletowe duże owoce o pomarszczonej skórce. Prestimion nadgryzł jeden z nich i nie zachorował, przed snem zjadł więc kilka, a kiedy rano obudził się zdrowy, zjadł jeszcze kilka i zebrał parę na drogę, do poły kaftana.
Kraina ta była surowa. Niebezpieczeństwo czyhało wszędzie. Potknął się o luźne gałęzie i omal nie upadł, a kiedy odzyskał równowagę, zobaczył, że stoi na krawędzi jamy, w głębi której czekał już nań stwór o błyszczących czerwonych oczach i żółtych pazurach. Nieco później tego samego dnia, pozornie znikąd pojawiła się bestia o garbatym grzbiecie pokrytym łuską sprawiającą wrażenie twardej jak skała, zaszarżowała machając na boki głową niczym maczugą, ominęła go jednak, jakby poszukiwała smakowitszej zdobyczy. Widział też komiczne skaczące stworzenia o wesołych złotych oczach, lecz z kolca jadowego na końcu ogona tych zwierząt spływała trucizna zabijająca tłuste szare jaszczurki, na które polowały. Dzień czy dwa później pojawił się rój skrzydlatych owadów, oślepiająco kolorowych jak latające drogie kamienie. Wypełniły powietrze mlecznym oparem, a kiedy w tę śmiercionośną mgłę wleciał ptak, skrzydła mu opadły i runął na ziemię jak kamień.
Potem krajobraz zmienił się znowu. Pojawiły się głębokie kaniony i szczeliny. Szkielet ziemi znajdował się tu na samym wierzchu, obnażony w szerokich czarnych pasach przecinających miękką czerwonawą skałę wzgórz. Niskie krzewy o białych wełniastych liściach pokrywały ziemię niczym futro. Rosły tu też wielkie drzewa o grubych czarnych pniach i szerokich koronach żółtych liści.
Znalazł tu nawet wioskę, zbudowaną na dnie wąskiego kanionu. Mieszkańcy byli Ghayrogami, wężowatymi istotami pokrytymi szarą łuską o rozgałęzionych, ruchliwych szkarłatnych językach. Było ich kilkuset, żyli w domach rozrzuconych na przestrzeni kilku mil. Ta sucha kraina najwyraźniej im odpowiadała; Ghayrogowie często osiedlali się na niegościnnych połaciach Majipooru, najbardziej przypominających ich rodzimą planetę.
Byli przyjaźni. Dali Prestimionowi miejsce do spania i jedzenie, całkiem pożywne, choć o dziwnym smaku, udało mu się nawet zdobyć łuk i kilka strzał, dzięki którym podczas dalszej wędrówki mógł polować. Wyposażyli go także w plecak.
O Koronalach i wojnie domowej nie wiedziano tu nic. Nie znano Korsibara, Prestimiona, nie wiedziano nic o Prankipinie, nawet o Confalumie. Ghayrogowie żyli tu niczym na własnej planecie.
Prestimion spytał ich, gdzie jest, a oni odpowiedzieli mu z dziwnym, syczącym, niemal niezrozumiałym akcentem: „To miasteczko Valmambra, gdzie zaczyna się pustynia tej samej nazwy”.
Kiedy usłyszał to słowo, wróciła mu pamięć przeszłości tak dalekiej, że wydawała się wręcz innym życiem. W czytelni w Domu Muldemar jest z nim matka i siwy, zgarbiony mag Galbifond. Naczynie wypełnione bladym płynem, w którym mag pokazał mu —  jak? —  aż nazbyt dokładny obraz bitwy nad brzegami lyanny i rzeź.
Dopiero teraz Prestimion przypomniał sobie, że wizja ta składała się z dwóch części. Obraz pola walki zbladł, a w płynie ukazał się ponury szary krajobraz, bardziej pustynny niż krajobraz krainy, którą właśnie przemierzał. Pojedyncze skaliste wzgórza. Czerwonawa ziemia, głazy w kształcie klina. Skręcone, rzadko pokryte liśćmi pojedyncze drzewo szambra, wijące się przed nim na tle bezchmurnego nieba. Szambra, drzewo pustym Valmambra, nie spotykanie nigdzie indziej. I mała figurka człowieka, idącego powoli przez martwy świat, stawiającego z wysiłkiem krok za krokiem. Niewysoki, szeroki w ramionach mężczyzna o krótko przyciętych złotych włosach, podarty skórzany kaftan, plecak, łuk i kilka strzał. On sam. Galbifond pokazał mu to wszystko jeszcze w Domu Muldemar. Pokazał mu samotnego zmęczonego wygnańca, brnącego przez pustynię ku miastu magów, Triggoin. Svor śnił raz o Triggoin. Wedle snu Prestimion tam właśnie może się dowiedzieć, jak odzyskać koronę.
Galbifond pokazał mu to wszystko dawno, dawno temu, w głębi misy wypełnionej białawym płynem, pokazał mu bitwę, klęskę, wędrówkę na północ, pustynię… a teraz tamta wizja stała się rzeczywistością.
Musiał więc iść ku swemu przeznaczeniu, choćby wbrew woli.
— Mam sprawę do załatwienia w mieście Triggoin —  powiedział Ghayrogom z wioski leżącej na skraju pustyni, którą musiał przekroczyć. —  Czy możecie wskazać mi prowadzącą tam drogę?

Rzeczywista Valmambra okazała się pod każdym względem identyczna z tą, którą Galbifond pokazał mu w wizji na dnie misy: identyczne były wzgórza, głazy i te kilka skręconych drzew wyrastających z czerwonawej ziemi. W wizji jednak tylko widział pustynię, a to zupełnie coś innego niż przez nią iść. Wcześniej miał wrażenie, że wędruje po pustyni od początku swej podróży na północ, teraz jednak zorientował się, że to, co brał za pustynię, było parkiem, rajem… w porównaniu z Valmambrą. Kraina, którą przeszedł, była bowiem sucha i jałowa, nie zamieszkana, ponieważ nikt nie chciał tu mieszkać. Valmambra była prawdziwą pustynią, nie zamieszkaną, ponieważ nie nadawała się do zamieszkania.
Ghayrogowie powiedzieli mu, że Triggoin leży wprost na północ, po drugiej stronie pustyni. Poradzili mu trzymać się gwiazd, Phaseil powinien świecić po jego prawej ręce, Phasilin po lewej, przed oczami zaś ma mieć Trinanthę na nocnym niebie. Po jakimś czasie, mówili, dotrze do wioski Jaggereen, zamieszkanej także przez Ghayrogów, jedynym osiedlu znajdującym się na właściwej pustyni. Tam powiedzą mu, jak dalej iść do Triggoin.
Wydawało się to bardzo proste. Ghayrogowie, i przed nimi Galbifond, nie przygotowali go jednak na surowość pustyni. Nie przygotowali go na świat bezlitosnej suszy, w którym wędrować można było i trzy dni nie znajdując źródła wody, a jeśli jakąś się znalazło, była słona. Nie przygotowali na powietrze suche jak piasek pod nogami, palące nozdrza, raniące język. Na upał dnia, tak gwałtowny, że równy chyba temu, jaki spotkało się na legendarnym Suyraelu. Na chłód nocy. Na niemożność zdobycia niczego do jedzenia przez dwa, może nawet trzy dni, a potem znalezienie tylko jakichś żałosnych suchych jagód, gałązek płożącej rośliny o liściach jak kolce i od czasu do czasu, bardzo rzadko, żylastego mięsa szarego skaczącego stworzonka o wielkich wygiętych uszach wielkości ludzkiej głowy. Stworzenia te miały tak czuły słuch, że Prestimion nie potrafił ich podejść, jednak od czasu do czasu udawało mu się dostrzec jakieś na wzgórzu po drugiej stronie wąwozu, strzelał wówczas w kierunku, w którym, jak mu się wydawało, zwierzę ucieknie, słysząc dźwięk mknącej w powietrzu strzały, i jeśli przewidział prawidłowo, trafiał.
Triggoin miało leżeć na granicy pustyni, pustynia jednak wydawała się bez granic. Osłabł z wysiłku, głodu i pragnienia. Dostał gorączki i zawrotów głowy, tak że pustynia huśtała mu się przed oczami jak morskie fale. Tracił wzrok, bywało więc tak, że nie mógł używać łuku, stopy i nogi puchły mu, czyniąc torturą każdy krok. Wyobrażał sobie huk piorunów w krainie, która nie znała burz i deszczu. Miał wrażenie, że słońce otaczają wielkie pulsujące kręgi zielonego światła wypełniające pół nieba. Na plecach i ramionach miał rany spowodowane słonecznymi promieniami, a kiedy przewrócił się i zapadł w drzemkę w dzień, nie mając siły, by iść przed siebie, obudził się czerwony i spuchnięty.
W dzień lub dwa później zjadł jakiś niebieski orzech, który poranił mu usta oraz wywołał obrzęk powiek. Chmura małych złotych muszek pokąsała go, a każde ukąszenie powodowało otwartą ranę. Drogę zagrodził mu pas kolczastych krzaków, musiał więc zboczyć na wschód, nim znalazł przejście i mógł znowu skręcić na północ.
Śnił o Domu Muldemar, o miękkim łóżku, kamiennej wannie, winie, czystym ubraniu. Śnił o przyjaciołach. Pewnej nocy śnił o Thismet, która przyszła do niego, tańczyła i rozchyliła szatę, ukazując małe krągłe piersi o ciemnych sutkach.
Pewnego ranka po obudzeniu zaczął się dławić i przez dobrą godzinę wymiotował białawym płynem. Kiedy indziej obudził się z płaczem, co niesłychanie go zdumiało. Skórzane buty zaczęły rozchodzić się w szwach. Wystawały mu z nich palce stóp, a kiedy zranił się w jeden z nich, krwawił przez dwa dni.
Starał się nie myśleć o tym, gdzie jest i co się z nim dzieje. Nie chciał rozważać możliwości, że umrze tu i nikt go nie pochowa.
Przez cały dzień miał się za Koronala i próbował przypomnieć sobie, dlaczego wyjechał z Zamku. Potem przypomniał sobie prawdę.
Trzy cienkonogie zwierzęta usiadły przy nim pewnego dnia, gdy szykował się do snu nad suchym wąwozem. Wydawały brzęczące dźwięki bard/o przypominające śmiech. Miały ostre zęby; zastanawiał się, czy rozszarpią go i zjedzą. A jednak nie rozszarpały i nie zjadły. Pośmiały się, obeszły go kilkakrotnie w kółko i pozostawiły po sobie kupki zielonkawych odchodów. Poszły dalej. Uznały, że na nic się im nie przyda.
Trafił nad płynącą przez pustynię rzekę piasku. W południowym słońcu kryształki kwarcu lśniły w niej niczym diamenty. Ukląkł u brzegu, zaczerpnął piasek w dłonie, jakby to była woda, pozwolił mu przesypywać się przez palce i po raz drugi zapłakał.
Potknął się o poskręcany krzak i zwichnął nogę. Kolano spuchło mu jak balon. Przez dwa dni nie mógł go obciążyć. Niezdolny iść, pełzał. Na płaskiej równinie zaatakował go ptak padlinożerca, nieco podobny do milufty, o strasznych przekrwionych oczach, długiej nagiej szyi i dziobie jak ostrze kosy. Ptak spadł na niego z nieba, wrzeszcząc, jakby nie jadł nic od miesiąca, i próbował otoczyć go wielkimi skrzydłami.
— Jeszcze żyję! —  krzyknął Prestimion, przewrócił się na plecy i próbował kopnąć go zdrową nogą. —  Żyję! Żyję! Żyję!
Ptaszysku było najwyraźniej wszystko jedno. Prawdopodobnie oszalało z głodu. Zaatakowało go wielkimi żółtymi szponami i poraniło. Dziobem celowało w krtań i w oczy. Wyrwało mu kawał mięsa z ramienia, odskoczyło i wróciło po resztę.
— Żyję! —  powtarzał Prestimion, próbując je odpędzić. —  Żyję! Żyję! Żyję!
Były to pierwsze słowa, które wypowiedział głośno od bardzo wielu dni.
Odór ptaka doprowadzał do mdłości, ból ran palił jak ogień. Prestimion leżał na wznak, kopał, bił pięściami, bestia zaś podskakiwała i tańczyła wokół niego. Gdyby tylko wzleciała w powietrze, gdyby odrobinę się oddaliła, spróbowałby przeszyć ją strzałą, ale nie, trzymała się blisko, waląc skrzydłami i wymierzając ciosy dziobem, aż w rozpaczliwym gniewie złapał ją za szyję, przytrzymał i zaczął walić kamieniem.
Ptak upadł bezwładnie, przez jakiś czas powoli bił skrzydłami, a potem znieruchomiał. Kiedy już na pewno nie żył, Prestimion podszedł i wówczas dopiero zorientował się, że bestia jest niemal równie wielka jak on. Pomyślał, że mięso może być jadalne, ale była to myśl tak obrzydliwa, że znów zaczął wymiotować, choć nic nie jadł od wielu dni.
Obandażował najgłębsze rany płótnem wyrwanym z bielizny. Wstał i poszedł dalej. Właściwie przestał już odczuwać ból, choć krew przesączała mu się przez ubranie cały dzień. Zapominał, jak czuć ból.
Aż pewnego dnia nie mógł już iść dalej.
Miał wrażenie, że przez cały ten czas szedł we właściwym kierunku, nie dotarł jednak do wioski Jaggereen. Od dawna nie jadł nic, ani liści, ani korzonków, ani owadów, nie pił też, choć pewnego dnia zlizał wodę z płaskiego kamienia, po którym ciekła strużką nie wiadomo skąd. Teraz po prostu zabrakło mu sił. Wiedział, że to już koniec. Wszystkie jego wielkie ambicje miały umrzeć wraz z nim w tej pustce, nikt nie dowie się nigdy, co się z nim stało, a po jakimś czasie świat zapomni, że żył kiedyś jakiś Prestimion z Muldemar, choć wydawało się, że jego imię uwiecznione zostanie na liście władców.
Legł w cieniu wielkiego kamienia, plecak położył po jednej stronie, łuk po drugiej. Zamknął oczy. Jak długo będę czekać na śmierć? —  pomyślał. Godzinę? Dzień? Już czuł, jak czas zwalnia bieg. W ustach miał pył, oddychał tak rzadko, że każdy oddech był dla niego wielką niespodzianką. Jeśli zdołał otworzyć oczy, przed sobą widział wirującą czerwoną mgłę. Długo leżał nieruchomo; pewnie już umarł… lecz nie, jeszcze nie, bo usłyszał, jak bierze kolejny oddech.
Powinienem wypisać imię przy ciele, pomyślał, żeby ten, kto znajdzie moje kości, wiedział, czyje są. Otworzył oczy, ale nie potrafił skupić wzroku. Znowu ta wirująca mgła. I słońce. Obrócił się lekko w lewo, drżącym palcem wypisał w piasku pierwszą literę, a po niej drugą i trzecią. Czwartej nie pamiętał.
Jakiś głos z góry podpowiedział mu:
— Czwarte powinno być S.
— A po nim T —  dodał inny głos, głębszy, z ciężkim akcentem z miasta Piliplok.
— Znam ten głos —  szepnął Prestimion.
— Owszem, znasz. Mój też. Podnieś go, Gialaurysie. Trzeba jak najszybciej odnieść go do wioski.
— Svor? To ty?
— Ja. Jest ze mną Gialaurys.
— A więc także umarłeś? Jesteśmy razem u Źródła, prawda?
— Jeśli wioska Jaggereen jest Źródłem, jesteśmy u Źródła, a przynajmniej trzysta jardów od niego, bo tak blisko dotarłeś o własnych siłach.
Prestimion poczuł, jak unoszą go potężne ramiona. Miał wrażenie, że nie waży nic.
— Trzymasz go mocno? —  rozległ się ponownie głos Svora. — Doskonale. Nie potknij się. Jeśli go upuścisz, może rozbić się na tysiąc kawałków.

Dwa tygodnie lizał rany w Jaggereen, wiosce szałasów stojących na pustyni w jedynym miejscu, gdzie wypływała z ukrytych w głębi ziemi źródeł woda. Przez pierwszy tydzień spał na posłaniu z cienkich gałązek, budząc się od czasu do czasu, by zjeść gąbczasty chleb Ghayrogów i jakąś dziwną, słodką zupę, którą —  łyżka po łyżce —  karmił go Svor. Potem zaczęły mu wracać siły, więc wstawał z łóżka i spacerował po pokoju wsparty na ramieniu Gialaurysa. Po upływie kolejnego tygodnia poczuł, że może ruszać w drogę, choć nadal nie był całkiem zdrowy.
— Gialaurys uratował mnie, kiedy wysadzili tamę —  opowiedział mu Svor. —  Wyciągnął mnie z wody i niósł na plecach, kiedy uciekaliśmy przed ludźmi Korsibara. Karmił na pustyni. Gdyby nie on, z dziesięć razy umarłbym po drodze.
— Łże jak zwykle —  zaprotestował Gialaurys, choć w jego niskim, spokojnym głosie nie było złości. —  Nasz Svor jest znacznie twardszy, niż udaje. Prawie nie potrzebuje jedzenia, obywa się odrobiną wody, mknie po skałach i wąwozach jak zamfigir i parę razy gołymi rękami łapał małe zwierzęta, z których robiliśmy sobie obiad. Ciężko było tu dotrzeć, ale bez niego byłoby znacznie ciężej. Wygląda jednak na to, że najtrudniej przyszło to tobie. Jeszcze godzina i… nie ma o czym mówić. Znaleźliśmy cię, to najważniejsze. I nadal żyjemy, choć tylu zginęło.
— Korsibar będzie musiał odpowiedzieć za przerwanie tamy —  powiedział Svor. —  Widziałem, jak woda zabiera ludzi wokół mnie. Obawiam się, że straty należy liczyć w tysiące. I to tylko naszych żołnierzy, a woda zalała przecież dolinę i niczego się nie spodziewający farmerzy tonęli we śnie.
— Nie tylko Korsibar za to odpowie —  dodał Gialaurys. — Z całą pewnością Dantirya Sambail skłonił go do przerwania tamy; Korsibar nigdy nie wymyśliłby czegoś tak złego o własnych siłach.
— Dantirya Sambail? —  zdziwił się Prestimion. —  Dlaczego miałby…
I nagle wszystko wróciło. Chwila zdumienia, gdy usłyszał pierwszy wybuch, który wziął za grzmot. Taradath przybiegł meldując, że armia Gaviada się wycofuje. Gaviad wcześniej wiedział, że tama runie. Chaos, który nastąpił zaraz potem, sprawił, że Prestimion zupełnie o tym zapomniał, ale słowa Gialaurysa wszystko mu przypomniały.
— Ależ oczywiście! Wykorzystywał mnie i Korsibara do własnych celów. Bardzo prawdopodobne, że doradził Korsibarowi, by zajął pozycję za tamą. I to on tak uprzejmie podesłał nam ludzi latających na hieraxach, dzięki którym dowiedzieliśmy się o obecności w obozie Korsibara, więc ruszyliśmy w górę rzeki i znaleźliśmy się w miejscu najodpowiedniejszym, by nas utopić. To on uprzedził tych swoich obrzydliwych braci, by uciekali w ostatniej chwili. Kto oprócz Dantiryi Sambaila byłby w stanie wymyślić coś takiego? Na Panią, jeśli pojmam go kiedykolwiek, żywcem zedrę z niego skórę!
— Nie powinieneś tak krzyczeć —  zwrócił mu uwagę Svor. — Jesteś jeszcze bardzo słaby.
Prestimion zignorował jego ostrzeżenie.
— Kto jeszcze ocalał? —  spytał.
— Z tych, którzy byli na zachodnim brzegu, moim zdaniem wielu. Ludzie Korsibara dotarli do nich później niż do nas. Jeśli kawaleria diuka Miaule uniknęła powodzi, zdążyła się zapewne wycofać.
— Więc jest nadzieja, że Septach Melayn żyje?
— Och, znacznie więcej niż nadzieja —  upewnił go Svor. — Ghayrogowie opowiadali nam o nim, i ci z Valmambry, i ci z Jaggereen. —  Przeszedł pustynię tanecznym krokiem sporo przed nami, wesoły i energiczny, jakby wędrował radośnie z Zamku do, powiedzmy, Morpin Wysokiego. I ruszył dalej. Czeka już na nas w Triggoin.
— W Triggoin? A po co miałby iść do Triggoin?
— W Domu Muldemar pokazano ci wizję, z której wynikało, że po jakiejś wielkiej bitwie udasz się do Triggoin. Ja też o tym śniłem —  wyjaśnił Svor. —  Pewnie spodziewał się, że po klęsce pod tamą prędzej czy później wszyscy dotrzemy do Triggoin. W każdym razie z pewnością poszedł właśnie tam; Ghayrogowie twierdzą, że z wioski poszedł na północ.
— I najprawdopodobniej już tam jest. —  Prestimion roześmiał się. —  Septach Melayn wśród magów, to dziwne! Jak myślicie, nosi już ich szaty? Może powita nas jakimiś mistycznymi znakami? Dowcip zupełnie w jego stylu. —  Spoważniał nagle. — Ciekawe, co się stało z moimi braćmi.
— Abrigantowi zapewne udało się uciec z ludźmi diuka Miaule —  pocieszył go Gialaurys. —  Po tamtej stronie nie było tak źle, Svor już o tym wspomniał.
Milczeli długo.
— A Taradath? —  spytał w końcu Prestimion. —  Był przy mnie, kiedy tama zaczęła pękać. Potem już go nie widziałem.
— Próbowałem go uratować, przysięgam na Boginię —  powiedział Gialaurys. —  Jedną ręką trzymałem jego, drugą Svora, ale przyszło drugie uderzenie wody i wyrwało mi Taradatha z garści. Mówię ci, Prestimionie, byłbym go utrzymał, ale fala omal nie urwała mi ręki. Zginąłby i tak.
Prestimion poczuł ołowiany ciężar na piersi. Ukrył jednak swe uczucia, próbował przybrać obojętny wyraz twarzy.
— Prąd był bardzo silny, ale może udało mu się dopłynąć do brzegu?
— Owszem. Może. —  Ton głosu Gialaurysa nie pozostawiał wątpliwości, że uważa to za bardzo mało prawdopodobne.
— Powinieneś odpocząć —  przerwał im Svor, nim Prestimion zdążył zadać kolejne pytanie. —  Nie odzyskałeś jeszcze pełni sił, a przed nami długa droga.
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Miasto magów Triggoin leżało w sporej odległości od północnej granicy pustym. Położone było w zielonej dolinie, obok okrągłego jeziora o powierzchni odbijającej słońce jak lustro, za nim zaś wznosiła się zalesiona góra o podwójnym szczycie. Widziane zza ostatniego zakrętu drogi prowadzącej doń od południa wydawało się całkiem zwyczajne, przypominało każde średniej wielkości miasto na Majipoorze. Wiał lekki wiatr, trawa rosnąca na obrzeżu drogi była mokra od padającego niedawno deszczyku. Od najwcześniejszej młodości Prestimion słyszał ponure opowieści o Triggoin, opowieści o płonącym jak ogień niebie i duchach —  błękitnych płomykach, unoszących się w powietrzu dzień i noc, o jękach i szlochach bezcielesnych istot, obijających się bezustannie o jego mury. Teraz jednak, kiedy ze Svorem i Gialaurysem zbliżali się do miasteczka, wydało mu się spokojne, więcej —  ładne. Cóż, pomyślał, po przerażającej pustce i potworności Valmambry zapewne wszystko może się wydawać ładne.
— A więc wreszcie jesteśmy na miejscu —  powiedział Gialaurys. — Tu najmiemy magów do służby w naszej sprawie, a może nawet sami nauczymy się jakichś sztuczek które sprawią, że Korsibar z płaczem ucieknie do mamy, co?
— Zazdroszczę ci twej niewzruszonej wiary w magię —  odparł Prestimion. —  Nawet tu, niemal w granicach Triggoin, nadal nie dopuszczam do siebie myśli, że jest w niej jakieś jądro prawdy.
— Ach, Prestimionie, gdybyś tylko uwierzył świadectwu własnych oczu! Gdybyś tylko rozejrzał się po świecie, dostrzegłbyś na każdym kroku całkiem rzeczywiste skutki działania czarów.
— Gdziekolwiek spojrzę, widzę tylko oszustwa i iluzje wiodące świat w coraz głębszą ciemność, Gialaurysie.
— Czy popełnił oszustwo mag twej matki, kiedy pokazał ci ciebie samego, przekraczającego Valmambrę? Czy popełnił oszustwo Thalnap Zelifor, kiedy w Labiryncie ostrzegł cię przed tajemnym wrogiem, który konkuruje z tobą o tron, i o strasznej wojnie, którą wywoła? Czy popełnił oszustwo…
Prestimion podniósł rękę.
— Oszczędź mi reszty —  poprosił. —  Wymienienie wszystkich proroctw, które zlekceważyłem na drodze od Labiryntu do tego miejsca, zajęłoby dużo czasu. Nie nawracaj mnie, Gialaurysie. Moja dusza najwyraźniej bardzo powoli odrzuca wątpliwości. Może jednak przeżyję tu nawrócenie, które wyleczy mnie ze sceptycyzmu, kto wie?
— Jestem gotów zapłacić magowi okrągłą sumkę za zaklęcie, które przywróciłoby ci zdrowe zmysły —  stwierdził Gialaurys.
— A tak, zdaje się, że znalazłeś doskonałe rozwiązanie. Niech magia nauczy mnie wierzyć w prawdziwość magii. Być może to jedyny sposób, bym w nią uwierzył.
Roześmieli się wszyscy troje, lecz nie śmieli się tak samo. Svor i Gialaurys wierzyli bowiem w czary od dłuższego już czasu, więc ich szczery śmiech brzmiał pewnością, że Prestimion wyjedzie z Triggoin odmieniony. Sam Prestimion nie czuł wesołości i śmiał się nieszczerze. W ogóle ostatnimi czasy musiał zmuszać się do śmiechu. Tragedia pod tamą Mavestoia nie pozwalała mu cieszyć się życiem.

Za murami miasto nie wydawało się już tak wesołe i niewinne. Z brukowanego placu, na który wchodziło się przez bramę, wybiegał chaos średniowiecznych uliczek, krętych, krzyżujących się, biegnących we wszystkich kierunkach. Wzrok nie sięgał tu poza kilkadziesiąt jardów, nie napotykając przeszkody.
Po obu stronach każdej z nich wznosiły się ciasno przytulone, wąskie, czteropiętrowe domy w kolorze musztardy. Miały wąskie okna i mansardowe dachy. Tu i ówdzie w szeregu domów widać było alejkę, a żadna z nich nie była pusta. Słychać było dobiegające z nich szepty, od czasu do czasu błysnęła para oczu, świetlistych, bystrych i nieprzyjaznych, a czasami nawet dwie zielone pary, miasto bowiem zamieszkiwało wielu Su-Suherisów. Wszyscy jednak, ludzie i nieludzie, nosili się tak, jakby tylko oni poznali najgłębsze tajemnice wszechświata. Tutejsi obywatele codziennie cieszą się towarzystwem niewidzialnych duchów, pomyślał Prestimion, i nie wątpią w swe zdrowe zmysły nawet w kompanii fantomów. Nigdy w życiu nie czuł się tak nie na miejscu.
— Mam wrażenie, że wiesz, dokąd idziesz —  powiedział do Svora. Szli gęsiego, uliczka była zbyt wąska, by mogli iść obok siebie. —  A myślałem, że nigdy tu nie byłeś, chyba że w snach.
— To były bardzo żywe sny —  odparł Svor. —  Mam pewne pojęcie o tym, czego powinniśmy się spodziewać. Patrzcie, hotel. Najpierw powinniśmy wynająć pokoje.
— Tu? —  zdumiał się Prestimion. Budynek był ciemny, ponury, krzywy. Wyglądał, jakby miał pięć tysięcy lat. —  Przecież to gorsze od chlewu.
— Nie jesteśmy w Muldemar, Prestimionie —  przypomniał mu Svor, ściszając głos. — Ten hotel musi nam wystarczyć, moim zdaniem nie znajdziemy tu lepszego.
Pokoje były małe, niskie, ciemne. Pachniały ostrymi przyprawami i stęchłym mięsem, jakby ich poprzedni lokatorzy gotowali sobie tutaj posiłki. Podczas wędrówki przez Valmambrę Prestimion oduczył się narzekania na takie drobiazgi. W każdym razie było tu względnie czysto, na korytarzu znajdowały się przyzwoite toalety, a materac w pokoju Prestimiona, leżący zresztą na podłodze, twardy i jednocześnie wilgotny, przykryty był czystym prześcieradłem i nie roiło się w nim od robactwa.
— Wracam wkrótce —  zapowiedział Svor i znikł na półtorej godziny. Wrócił w towarzystwie siwego mężczyzny w prostych czarnych szatach, mającego z wyglądu dwieście, może nawet dwa tysiące lat. Starzec był tak chudy, że mógł go chyba porwać najlżejszy wietrzyk, skórę miał zaś bielszą niż najbielszy papier i niemal przezroczystą. Svor przedstawił go jako Gominika Halvora, ojca Heszmona Gorse, głównego maga Lorda Confalume’a, gdy był on jeszcze Koronalem.
— Ojca? —  wykrztusił zaskoczony Prestimion. Zawsze wydawało mu się, że poważny, milczący Heszmon Gorse to jeden z najstarszych ludzi świata. Jakim cudem jego ojciec jeszcze żył?!
Gominik Halvor uśmiechnął się tylko i przyjrzał mu uważnie czarnymi oczami, bystrymi i lśniącymi, choć niemal całkiem ukrytymi w zmarszczkach i fałdach starczej twarzy.
Svor przedstawił przyjaciół.
— To Polivand z Muldemar —  powiedział, wskazując Prestimiona. —  A to —  skinął głową w kierunku Gialaurysa —  Gheveldin z Piliplok. Będzie także czwarty uczeń, który jeszcze do nas nie dołączył, choć sądzimy, że dotarł już do Triggoin. Jesteśmy gotowi podjąć naukę w każdej chwili.
— Sjeoma godzina nocy to dobra pora, by zacząć —  oznajmił Gominik Halvor. Głos również miał zaskakujący, nie cienki i jęczący, czego należało się spodziewać po kimś tak starym, lecz silny i dźwięczny; był to głos mężczyzny w sile wieku. —  Ty, Gheveldinie —  zwrócił się do Gialaurysa —  zostałeś już, jak widzę, wtajemniczony w część naszych misteriów, Polivand jednak ma aurę zupełnego nowicjusza.
— Jestem nowicjuszem —  przyznał Prestimion. —  Nie mam żadnych magicznych zdolności, nie posiadam też wiedzy o jej sekretach.
— Jak widzę, naszą sztukę nazywasz magią. My wolimy określenia „filozofia” lub nawet „nauka”.
— Niech będzie filozofia. Zapamiętam to sobie i proszę o wybaczenie.
— Jak sądzisz, czy jesteś gotów otworzyć na nią swój umysł?
— No cóż… —  Prestimion zawahał się. Wcale nie był na to gotów, nie był w ogóle przygotowany do tej rozmowy. Svor bez ostrzeżenia wprowadził ich właśnie w jedną ze swych gierek.
I to właśnie Svor przemówił teraz w jego imieniu.
— Hrabia Polivand interesuje się wszystkimi aspektami waszej wielkiej filozofii, mistrzu. Nie miał jeszcze okazji, by się z nią zapoznać, przybył jednak do Triggoin w tym właśnie celu. Jak my wszyscy, którzy pragniemy zostać najpilniejszymi z twych uczniów.
Prestimion milczał, podczas gdy umawiano się, kiedy mają zacząć naukę sztuk czarnoksięskich, ale po wyjściu Gominika Halvora niemal rzucił się na Svora.
— O co chodzi z nauką magii u tego starego? Miałem wrażenie, że raczej najmiemy tu magów, a nie zostaniemy u nich czeladnikami! I co to za imiona: Polivand, Gheveldin…
— Spokojnie, Prestimionie. W tej chwili, niestety, musimy udawać —  wyjaśnił Svor. —  Nie widziałeś, że wydano nakaz aresztowania wszystkich, którzy zbuntowali się przeciw rządom Korsibara? A Koronal ma długą rękę, sięga nawet tutaj. Gdybyś wszedł dumnie do miasta, oznajmił, że jesteś księciem Prestimionem z Muldemar i żądasz, by czarodzieje wsparli rebelię, ściągnąłbyś na siebie poważne kłopoty.
— Jeśli ten Gominik Halvor jest takim potężnym magiem, to jakim cudem nie rozpoznał, kim właściwie jesteśmy?
— Ależ on wie, kim jesteś.
— Ale… w takim razie…
— Musimy uważać, by nie narazić go na zarzut współpracy. Załóżmy, że pojawi się u niego jakiś przedstawiciel władzy i zapyta go: „Czy wiesz coś o wyjętym spod prawa buntowniku, niejakim księciu Prestimionie, który naszym zdaniem przebywa w tym mieście?”. Musi zgodnie z prawdą odpowiedzieć, że nigdy nie spotkał nikogo o tym imieniu. I tak dalej.
— Rozumiem. Jestem Polivand, a Gialaurys to Gheveldin. Doskonale. A jak mamy zwracać się do ciebie?
— Ja pozostanę Svorem.
— Przecież powiedziałeś właśnie, że…
— Mojego nazwiska nie ma na liście poszukiwanych, Prestimionie. Korsibar obiecał mi nietykalność, ze względu na dawną przyjaźń. Ponieważ nie jestem poszukiwany, a Gominik Halvor i tak zna mnie pod prawdziwym nazwiskiem, nie widziałem sensu w podawaniu mu fałszywego. Czy martwi cię, że Korsibar nie przykłada wagi do naszej przyjaźni? Czy możesz przez to zwątpić o mojej lojalności?
— Ufam ci bezgranicznie. Korsibar jest durniem, jeśli obiecał ci nietykalność, to jego problem. Tylko po co zrobiłeś ze mnie adepta magii, Svorze? Czy to jeden z twoich dowcipów?
— Musimy ukryć się na jakiś czas, póki nie dowiemy się, że możemy bezpiecznie wychynąć na światło dzienne. Władze miejskie zażądają od nas podania przyczyny pobytu. Studia nad magią to nie tylko sposób na zabicie czasu, lecz także dobry powód, by zostać w Triggoin na dłużej. Poza tym może się czegoś nauczysz?
— Owszem, może. A blavy będą latać, jeśli tylko znajdziesz sposób, żeby im przyprawić skrzydła. Chcesz ze mnie zrobić uczonego specjalistę od sztuk tajemnych! Ach, Svorze, Svorze…
Przerwało mu pukanie do drzwi. Usłyszeli doskonale znany głos:
— Czy tu mieszka hrabia Polivand z Muldemar?
Gialaurys pierwszy doskoczył do drzwi i otworzył je szeroko. Stał w nich smukły, bardzo wysoki mężczyzna w eleganckim stroju dworaka z Góry: kaftanie z zielonego aksamitu w stylu Bombifale, z wysokim, marszczonym kołnierzem.
— Sepiach Melayn! —  powitał go radośnie.
Septach Melayn skłonił się dworsko i wszedł do pokoju. Prestimion rzucił mu się w objęcia.
— Svor i Gialaurys powiedzieli mi, że przeżyłeś —  powiedział. —  Mimo wszystko… tak długo bałem się, że utonąłeś po wysadzeniu tamy.
— Potrafię poruszać się bardzo szybko, kiedy alternatywą jest śmierć. A jak było z tobą, Prestimionie?
— Żeby nie skłamać, nie za dobrze.
— Wcale mnie to nie dziwi.
— I nie powinieneś zwracać się do mnie moim prawdziwym imieniem. Jestem hrabią Polivandem z Muldemar, a Gialaurys to Ghevelin. Svor wszystko ci wyjaśni. Nadal jest Svorem, to tak przy okazji. Wiedz, że zostaliśmy studentami magii, a naszym nauczycielem —  mówię ci szczerą prawdę, Septachu Melaynie, choć może wydawać się dziwna —  ojciec starego maga Confalume’a Heszmona Gorse. Ojciec!
— Studenci magii —  powtórzył z zastanowieniem Sepiach Melayn, jakby Prestimion właśnie oznajmił mu, że wkrótce wszyscy zostaną kobietami, Skandarami, a może nawet smokami morskimi. —  Jeśli chodzi o ciebie, Prestimionie, należy to uznać za dziwny sposób spędzenia czasu. Życzę ci, byś uznał go także za interesujący.
— Ty wraz z nami będziesz poszukiwał wiedzy, Septachu Melaynie —  odezwał się Svor. —  Nazywasz się Simrok Morlin i pochodzisz z Gimkandale, nie z Tidias. —  Wyjaśnił, dlaczego przyjęcie fałszywej tożsamości jest konieczne. Sepiach Melayn, który był w doskonałym humorze, wyraził zgodę i poprzysiągł, że będzie najpilniejszym z nich wszystkich uczniem i opuści Triggoin jako mistrz wszelkiej sztuki diabelskiej.
Potem Prestimion spylał go, skąd wiedział, gdzie ich szukać. Sepiach Melayn wyjaśnił, że niedawno na jego kwaterę, znajdującą się przypadkiem zaledwie trzy ulice dalej, przyszedł posłaniec z informacją, że pod tym a tym adresem znajdzie swoich wielkich przyjaciół. Posłaniec dał mu także wizytówkę swego pracodawcy, którą teraz im pokazał —  była to wizytówka Gominika Halvora.
— Przecież nie wymieniliśmy przy nim twego imienia —  zdziwił się Prestimion. —  Skąd się dowiedział, że…
— Ach, Prestimionie —  westchnął Gialaurys. —  Nie pamiętasz, co ci mówiłem? Dowody masz wszędzie dookoła, a ty nadal nie wierzysz.
Preslimion tylko wzruszył ramionami. Nie miał ochoty na dyskusję.
Gospoda, w której zamieszkali, miała jadalnię. Przed pierwszą lekcją z Gominikiem Halvorem udali się lam na posiłek z mięsa i wina. Sepiach Melayn uraczył ich opowieściami o swej ucieczce przed falą powodzi, o szybkiej podróży na północ oraz o zabawnych przygodach, jakich zaznał w Triggoin, czekając na przyjaciół. Ani przez chwilę nie zwątpił, że prędzej czy później pojawią się w mieście. W jego relacji wszystko wyglądało beztrosko i zabawnie, miał już po prostu taki styl, Prestimion rozumiał jednak, że specjalnie stroi sobie żarty z tych strasznych wydarzeń: przerwania tamy, zniszczenia armii, trudnej podróży przez pustynię, godzin niepewności przeżytych w Triggoin. Było jasne, że dostrzegł mrok panujący w duszy przyjaciela i nie chciał go pogłębiać opowieściami o stratach i cierpieniach.
Prestimion jadł mało i pił jeszcze mniej. Choć od czasu ozdrowienia dzień w dzień walczył z ogarniającym go całego czarnym smutkiem, ciągle był jeszcze bardzo daleko od zwycięstwa.
Nie miał pojęcia, co będzie teraz robił. Po raz pierwszy w życiu nie planował przyszłości.
Przez pewien czas miał zamiar żyć spokojnie z dala od Zamku, z dala od władzy, z dala od obowiązków. Przeznaczenie uczyniło go rozbitkiem i rzuciło do Triggoin, miasta przeciwnego jego naturze i całej jego wierze. W tym, że los zmusił go do szukania ucieczki między magami, widział odpowiednią do swych win pokutę.
— Pokutę! —  wykrzyknął Septach Melayn, kiedy Prestimion wygłosił kilka z gnębiących go myśli. —  Pokutę za jakie to czyny? Za to, że służyłeś prawdzie przeciw złu i kłamstwu?
— Sądzisz, że rzeczywiście o to mi chodziło? Że powstałem przeciw Korsibarowi, bo miałem go za uzurpatora, siebie zaś za prawdziwego Koronala?
— Powiedz mi, że kierowały tobą inne motywy, że chodziło tylko o żądzę władzy na przykład, a dam ci mój rapier, który noszę tu, przy boku, i możesz mnie nim przeszyć, Prestimio-nie… Błagam o wybaczenie, Polivandzie. Znam cię i wiem, dlaczego zrobiłeś to, co zrobiłeś. Kradnąc koronę, Korsibar popełnił zbrodnię przeciw całej cywilizacji. Nie miałeś wyboru, musiałeś się mu sprzeciwić. Nie obciąża cię z tego powodu żadna wina, nie popełniłeś żadnego występku.
— Posłuchaj go i weź sobie do serca jego słowa —  wtrącił Gialaurys. —  Dręczysz się bez żadnego powodu, Prestimionie.
— Polivandzie —  poprawił go Svor. —  Panowie, idziemy. Nadszedł czas na pierwszą lekcję magii.
Gominik Halvor mieszkał jak ktoś, kto liczy się w swej społeczności. Jego mieszkanie liczyło osiem, a może nawet więcej pokoi i znajdowało się na szczycie wyniosłej wieży w centrum Triggoin, skąd rozciągał się widok na całe miasto. Mag miał wielką kolekcję sprzętów o przeznaczeniu ezoterycznym: urządzenia do topienia metali, destylatory, flaszki z dziwnymi płynami i proszkami, metalowe pojemniki z olejami i maściami, żelazne płyty, na których wyryte były dziwne symbole, retorty i probówki, klepsydry, wagi, zbudowane z pierścieni kule, astro-labia, ammatepilasy, phalangaria i ambivialsy. Kilka pokojów zajmowały regały z oprawnymi w skórę księgami podobnymi do tych, które Prestimion widział już przy łożu umierającego Pontifexa i w czytelni matki, niewątpliwie bardzo cenione wszędzie tam, gdzie znajdowali się adepci sztuk magicznych. Do innych pokoi nie zostali zaproszeni i nie widzieli, co zawierają.
— Na początku ustosunkuję się do waszego sceptycyzmu — zaczął pierwszą lekcję Gominik Halvor, patrząc najpierw na Pre-stimiona, a potem przenosząc wzrok na Septacha Melayna. —  Nie musicie zaprzeczać temu, co czujecie, uczucia te są jasno wypisane na waszych twarzach. Nie muszą też przeszkadzać wam w pobieraniu nauk. Słuchajcie mych słów i sprawdzajcie ich prawdziwość poprzez rezultaty, których będziecie świadkami. Tu, w Triggoin, praktykujemy naukę, przez co rozumiem stałość i sprawdzalność metod prowadzących do rezultatów podlegających analizie empirycznej. Odczekajcie z wydawaniem sądów, patrzcie i starajcie się zrozumieć, co widzicie, nie śpieszcie się z powątpiewaniem w to, czego nie jesteście w stanie zrozumieć.
Następnie zaczai im opowiadać o własnych studiach i podróżach, w trakcie których zwiedził cały świat. Opowiadał o żegludze po Morzu Wielkim do miejsca, w którym niebo oświetlało przedziwne, upiorne światło gwiazd Giskhernar i Hautaama, niewidzialnych gdziekolwiek nad lądem, i o walkach, jakie wielkie niebieskie węże głębin toczyły z dwudziestonogimi potworami żyjącymi pośród wirów. Mówił o podróży na wyspę Gapeligo, o której Prestimion nigdy nie słyszał, gdzie ognie z wnętrza planety wydobywały się na nasz świat w nieustannej erupcji białych płomieni. Opowiadał o badaniach, które przeprowadził w gorącej tropikalnej dżungli Kajith Kabulon, gdzie zbierał zioła niezmiernej wartości, nie znane nawet mieszkańcom tych okolic. Opowiadał także o czasach, które spędził wśród Piuri-varów, aborygenów Majipooru, Metamorfów, w ich rezerwatach w tropikalnej dżungi Zimroelu, w których zamknięci zostali dawno temu przez Lorda Stiamota podczas wojen ze Zmienno-kształtnymi.
Niski głos starego maga hipnotyzował i sam w sobie zmuszał do wiary w opowiadane historie, wzmianka o Metamorf ach zaskoczyła jednak Prestimiona i wyrwała go z transu. Zmien-nokształtni niemal nie kontaktowali się z zewnętrznym światem i niechętnie widzieli ludzi w swych rezerwatach. Tymczasem Gominik Halvor sugerował, że spędził wśród nich całe lata.
— Te demony, o których mówią wszyscy… teraz znamy ich naturę i podzielę się z wami tą wiedzą —  powiedział. — To prehistoryczni mieszkańcy naszego świata, jego pierwsi panowie, nieśmiertelne stworzenia z najdalszej przeszłości, sprzed czasów, gdy człowiek postawił stopę na Majipoorze. Żyły tu wolne, póki przed dwudziestu tysiącami lat Zmiennokształtni nie uwięzili ich strasznymi zaklęciami. Ich działanie można zneutralizować pewnymi słowami i wówczas duchy muszą spełnić nasze życzenia, a potem wysyła się je w ciemność, z której zostały przywołane. —  Gominik Halvor wypowiedział słowa w języku, którego Prestimion nie znał: „Goibaliiud, yei tenioth kalypritaar”, a potem: „Idryerimos urilaad faldiz tilimoin gamoosth”. Powietrze zawirowało, po czym pojawiła się zaledwie widoczna, na pół przezroczysta postać o kolcach zamiast włosów i jeziorach światła tam, gdzie powinny być oczy. —  To Theddim — mówił dalej mag —  który rządzi krwią płynącą w naszych żyłach. —  I rzeczywiście Prestimion poczuł, jak łomocze mu serce, choć nie wiedział, czy przyczyną tego faktu jest obecność Theddima, czy też niepokój, jaki budziła w nim ceremonia. Mag wypowiedział kilka innych słów i demon znikł.
Gominik Halvor opowiedział im także o innych demonach: Thua Nizricie, demonie delirium, Gintiisie o pokrytej łuskami twarzy, Ruhidzie o wielkim obwisłym pysku, demonie przynoszącym ulgę w gorączce, Mimimie, patronującym odnajdywaniu utraconej wiedzy, Kakilaku, dobrym demonie przynoszącym ulgę ofiarom udarów. Stwory te, tłumaczył mag, dają się kontrolować tylko częściowo, niemniej jednak mogły wyświadczać wielkie przysługi tym, którzy opanowali techniki przyzywania ich.
Podczas pierwszej nocnej lekcji pokazał też swym uczniom, na czym owe techniki polegają.
— To tylko początki —  powiedział —  przed wami jeszcze długa droga. Do rzeczy. Istnieją trzy klasy demonów. Valisteroi umknęli potędze zaklęć Metamorfów, żyją poza sferą słońca i nigdy nie poddadzą się rozkazom. Kalisteroi są częściowo wolne, żyją zaś pomiędzy powietrzem i Wielkim Księżycem i czasami obdarzają ludzi swymi względami. Irgalisteroi to demony podziemnego świata, które Zmiennokształtni zdołali sobie podporządkować i których w pewnych okolicznościach można użyć, choć są niebezpieczne, gniewne i przywołać ich może wyłącznie mag uczony, każdego innego człowieka zdolne są pożreć.
— Ostrożnie stawiajmy kroki, albowiem pod naszymi stopami żyją irgalisteroi —  powiedział cicho Prestimion do Septacha Melayna, kiedy wracali do domu po zakończeniu lekcji. —  Czy myślałeś kiedykolwiek o tym, że dzielimy nasz świat z tyloma niewidzialnymi stworami?
— Jeśli pokażą mi się w tej chwili, zapraszam je do najbliższej gospody i stawiam wszystkim wino —  odparł Septach Melayn.
Gialaurys, który szedł o kilka kroków z przodu, oburzył się i zakazał im bluźnierstw, bo ta bezczelność ściągnie na nich kłopoty, a kłopotów przecież mają pod dostatkiem.
Noc po nocy Gominik Halvor cierpliwie wtajemniczał ich w misteria magii. Mówił im o amuletach, węzłach i więzach, o magicznej mocy kamieni, o tym jak przygotować lecznicze mikstury, jak pozbyć się narośli na skórze, jak wyleczyć się z kaszlu, z boli głowy, z bólu żołądka, z ukąszenia przez skorpiona, uczył ich zaklęć umożliwiających przejście przez ogień. Wyjaśnił zasady zbierania ziół, niektóre bowiem należało zrywać przed wschodem słońca, niektóre tylko przy blasku któregoś z pomniejszych księżyców, a jeszcze inne wyłącznie kciukiem i palcem wskazującym lewej ręki. Prestimion pragnął spytać, dlaczego jest właśnie tak, co się stanie, jeśli zbierający użyje prawej ręki, innych palców, obiecał jednak sobie, że będzie słuchał i patrzył, a nie wyrażał wątpliwości i podkpiwał.
Nauka trwała. Jak interpretować ruchy gwiazd, jak rzucić patyczki, by odczytać z nich kształt rzeczy przyszłych, jak wykrywać kłamstwa przez podanie kłamiącemu do ręki pewnego rodzaju białych trzcinek, jakimi słowami mocy bronić się przed atakami leśnych stworzeń, jak używać demonów wyższych, by móc zagrozić demonom niższym, jak neutralizować zaklęcia innych magów przez figurki zrobione z wosku i włosów, jakich roślin używać do sprawdzania czystości metali, a jakich do sporządzania wywarów dających długie życie i sprawność seksualną, jak zapewnić obfite plony, jak bronić się przed złodziejami. Było nawet zaklęcie na odwrócenie biegu wody (Szybko, szybko! —  powiedział Prestimion sam do siebie. Niech to się stanie nad lyann, niech zmarli zmartwychwstaną, a fala wody cofnie się za tamę). Uczył ich użycia rohilli i veralistiasów, mówił o zaletach corymborów, skłonił Prestimiona do wyjęcia amuletu spod kaftana i użył go do wzbogacenia wykładu o demonstrację, wypowiadając kilka zaklęć, które —  według niego —  spowodowały zakończenie ulewy trwającej od godziny.
Gominik Halvor przedstawiał im nieskończoną rozmaitość cudów, choć pokazy techniki odbywały się rzadko i było ich niewiele. Zdaniem Prestimiona ich rezultaty można było za każdym razem, przy niewielkim wysiłku umysłowym, wyjaśnić w sposób racjonalny, nie uwzględniający działania czarów i amuletów.
Prestimion i Septach Melayn początkowo często żartowali sobie z magii, a kiedy ich przyjaciół nie było w zasięgu wzroku, z upodobaniem wymyślali własne czary.
— Ból zębów —  mówił na przykład Septach Melayn —  leczy się przez naplucie w gębę gromwarka i obrócenie się trzy razy w prawo.
— Zaparcie —  odpowiadał Prestimion —  najlepiej wyleczyć przez liczenie spadających gwiazd i kucnięcie, gdy spada jedenasta.
— By ustrzec się kataru —  nie pozostawał mu dłużny Melayn —  pocałuj steetmoya w nos dokładnie w południe.
Było tych żartów znacznie więcej, ale w końcu im się znudziły.
Conocne spotkania z Gominikiem Halvorem i wsłuchiwanie się w jego opowieści spełniły z całą pewnością jedno zadanie —  w ciągu pierwszych przygnębiających dni spędzonych w Triggoin odwróciły uwagę Prestimiona od przeżytych klęsk. Stopniowo jednak mag przeszedł od opowiadania o tym, jak przepowiadać przyszłość i wzywać duchy do eksperymentów, w których udział mieli jego uczniowie, i książę Muldemar znów poczuł dziwne przygnębienie. Większość tego, co słyszał o magii, nadal uważał za manifestację ciężkiego przypadku szaleństwa, od czasu do czasu trafiał jednak na zaklęcia przynoszące ewidentny skutek, którego nie dało się wyjaśnić racjonalnie.
A także, gdy teraz spoglądał w przeszłość, widział, że sprawdziły się ponure przepowiednie, których nie szczędził mu Svor i Thalnap Zelifor, i ten, i tamten jeszcze w czasach przed objęciem władzy przez Korsibara. Była też sprawa wizji, którą przedstawił mu mag matki, Galbifond, z całą pewnością przedstawiającej bitwę pod tamą Mavestoia i wędrówkę przez Valmambrę. Zignorował je, a przecież się ziściły.
Przewodnictwo Gominika Halvora umożliwiło mu także samodzielne przygotowywanie niejasnych na razie i mglistych przepowiedni. Prestimion znów zajrzał w podobną do tej, jakiej użył Galbifond, i choć jego wizja nie była tak wyraźna i czytelna, pokazała mu jego samego opuszczającego w końcu Triggoin i podejmującego dzieło odzyskania korony, kolejne bitwy, stosy trupów i jakieś niezwykłe ostateczne wydarzenie, którego natury nie był zdolny pojąć, lecz które sugerowało coś w rodzaju końca świata, pustkę i czerń.
— Co to jest? —  spytał Gominika Halvora. —  Co ja tu widzę? Mag zaledwie zerknął na zawartość misy.
— Coś, co na pierwszy rzut uchodzi za niemożliwe do wyjaśnienia —  powiedział tak obojętnie, że aż niedbale —  bardzo często jest po prostu bezsensowne, hrabio Polivandzie. Nie wszystko, co tworzą nowicjusze, ma sens. Radzę ci, wyrzuć to z myśli. Prestimion nie potrafił zapomnieć kotłującego się w misie wiru nicości. Fakt, że samodzielnie udaje mu się dokonywać pomniejszych czarów, już był wystarczająco niepokojący, fakt, że dzięki nim i on, i Gominik Halvor dostrzegli rzeczy niemożliwe do wyjaśnienia, lecz przecież groźne, zaniepokoił go jeszcze bardziej. Przez niemal cały czas był teraz podenerwowany. Czasami czuł się tak, jakby jego umysł rozpadał się na kawałki. Pewnej deszczowej nocy, kiedy pili wino, powiedział do Septacha Melayna, niegdyś jedynego jego sojusznika w sceptycyzmie, człowieka, który nadal pozostał zamknięty na urok magii:
— Zawsze patrzyłem na świat, wierząc w zasady zdrowego rozsądku. Teraz czuję, że moja wiara w te zasady się chwieje.
— Doprawdy, Prestimionie? Czyżby zaczarowały cię twe własne czary?
— Przyznaję, że sporo z tego, co mówi Gominik Halvor, zaczyna mieć dla mnie sens. Tyle że samo to stwierdzenie nadal wydaje mi się bezsensowne!
— Ciężka to przypadłość, obłęd spowodowany sprzecznościami, które wymyśla się samemu. Odpręż się, stary przyjacielu. To, co przedstawiają nam magowie, to w połowie szaleństwo, w połowie oszustwo. Nie widzę powodu, by którąś z tych połówek traktować poważnie. Ja w każdym razie nigdy nie traktowałem ich poważnie i nigdy nie potraktuję, czego i tobie życzę. Byłem jeszcze małym chłopcem, kiedy odrzuciłem i przestałem się zajmować wszystkim, co nie pasowało do mojego rozumienia świata.
— Ja nie jestem już do tego zdolny. A może moje rozumienie sensu świata zaczęło się zmieniać tu, w mieście magów? Zdaje się, że zaczynam im wierzyć.
— Bardzo mi cię szkoda.
— Daj spokój. —  Prestimion pochylił się nad stołem, jego twarz znalazła się bardzo blisko twarzy Septacha Melayna. — Codziennie szukam w sobie siły, by odejść stąd i wszcząć wojnę z Korsibarem —  powiedział cicho. —  Znalazłem się bardzo daleko od tamtych spraw, ale chęć do rzucenia mu wyzwania pozostała. Korsibarowi nie wolno pozwolić na sprawowanie skradzionej władzy. Los świata może zależeć od tego, co zrobię, kiedy opuszczę to miasto, a do osiągnięcia celu mogę potrzebować pomocy magów, choć kiedyś przysięgałem, że z niej nie skorzystam.
— Jeśli potrzebujesz magów, użyj ich, Prestimionie. Nigdy nie powiedziałem, że odrzuciłbym narzędzie, które może się okazać przydatne.
— Przecież nie wierzysz magom, Septachu Melaynie. Jak możesz namawiać mnie, bym skorzystał z ich usług?
— Ty masz wiarę. W co ja wierzę, to nieistotne.
— Wiarę? Powiedziałem tylko, że niektóre rzeczy…
— Jeśli wierzysz choćby w niektóre rzeczy, nawróciłeś się na ich wyznanie. Wpadłeś. Niedługo będziesz nosił mosiężny hełm i szaty z naszytymi na nie mistycznymi symbolami.
— Kpisz ze mnie? —  Prestimion uświadomił sobie, że się denerwuje.
— Jakże bym śmiał!
— Owszem. Kpisz ze mnie. Siedzisz tu i śmiejesz mi się w twarz, Septachu Melaynie.
— Obraziłem cię? Może wyjdziemy i stoczymy pojedynek?
— Na rapiery?
— Wybór broni pozostawiam tobie. Jeśli jesteś w nastroju samobójczym, mogą być rapiery. Możemy nawet walczyć, rzucając w siebie kamieniami lub kawałkami surowego mięsa. Możemy też stanąć na ulicy i obrzucić się zaklęciami, aż któryś z nas dostanie ataku paraliżu. —  Septach Melayn roześmiał się, po chwili Prestimion zawtórował mu śmiechem.
Prestimion jednak nadal był niepewny, nadal szarpały nim wątpliwości. Tej nocy długo przewracał się z boku na bok, nim zasnął. Myślał o tym, że w którymś momencie zboczył ze ścieżki, którą szedł przez całe życie, i wędruje teraz po pustyni znacznie groźniejszej i bardziej zdumiewającej niż ta, którą niedawno przekroczył, zmierzając ku Triggoin.
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— Mag Thalnap Zelifor czeka w korytarzu. Prosi o audiencję, Wasza Wysokość. Czy mam go odesłać? —  spytał Najwyższy Doradca Farquanor’z ironicznym grymasem na twarzy. Nigdy nie krył niechęci do małego czarodzieja.
— Stawił się na moje żądanie —  odpowiedział Korsibar. — Niech wejdzie. A ty się wynoś.
Te słowa Korsibara nie sprawiły bynajmniej przyjemności Farquanorowi. Bez słowa podszedł do drzwi —  znajdowali się w surowej, ponurej sali tronowej Stiamota, gdzie Korsibar wolał ostatnio pracować —  uchylił je i wyszedł, pozostawiając szczelinę, w której ledwie zmieścił się mały Vroon.
— Wasza Wysokość? — Thalnap Zelifor powitał Koronala gestem rozbłysku gwiazd, a jego żółte oczy wyraźnie się rozszerzyły. —  Panie mój, czy dobrze się czujesz?
Zaskoczyło to Korsibara; nie wiedział, że skutki jego bezsenności są tak wyraźnie widoczne. Całą noc przewracał się z boku na bok, nie śpiąc i bezskutecznie szukając wygodnej pozycji w łożu, a nie była to jego jedyna bezsenna noc w ostatnich czasach.
— Wyglądam na chorego, Thalnapie Zeliforze?
— Wyglądasz na… zmęczonego. Jesteś blady. Masz ciemne sińce pod oczami. Znam zaklęcie pozwalające zasnąć, panie mój.
— A czy zaklęcie to daje sen bez snów?
— Na taki sen nie ma zaklęcia, panie mój —  odparł Vroon.
— A więc obejdę się bez zaklęć. Śnię straszne sny, od których noc w noc budzę się zlany potem ze strachu, a kiedy nie śpię, wcale nie jest lepiej. —  Korsibar zmarszczył czoło. Szczęki miał zaciśnięte, siedział na starym, nieozdobnym, marmurowym tronie Lorda Stiamota zgarbiony w napięciu, zaciśnięte w pięści dłonie spoczywały obok siebie, stykając się białymi kłykciami palców. —  Tysiąc razy w ciągu jednej nocy widzę, jak wali się tama —  mówił martwym głosem, wpatrzony w nagą kamienną ścianę po przeciwnej stronie sali. — Widzę, jak woda zalewa dolinę, najbliższe farmy i domy na brzegu rzeki… tylu ludzi zginęło, Thalnapie Zeliforze, ludzi Prestimiona, wieśniaków…
— Wysadzenie tamy to dzieło Dantiryi Sambaila, panie mój.
— Zaszczepił mi ten pomysł niczym truciznę, od której umiera mi dusza, ale ja wydałem rozkaz. Wina leży po mojej stronie.
— Wina? Panie mój, przecież walczyłeś z buntownikami!
— Tak, tak. —  Korsibar odwrócił wzrok od ściany, na moment zamknął oczy. —  Buntownicy. No cóż, Prestimion nie żyje, w każdym razie tak się powszechnie uważa. Bunt został stłumiony. Tylko kiedy znów będę mógł zasnąć? Dantirya Sambail nadal wędruje po Zamku, męcząc mnie swoimi planami, podobnie siostra, płonąca gniewem, którego nie potrafię ułagodzić. Mam też wrogów, całą frakcję, wiem, że ona istnieje, wiem, że przeciw mnie konspirują, być może Farquanor i Farholt, może Oljebbin lub inni, których imion nigdy nie słyszałem, w tej chwili przygotowują plan zastąpienia mnie którymś z braci Prestimiona albo nawet samym prokuratorem…
— Panie mój…
— Powiedz —  przerwał mu Korsibar —  czy ty także konspirujesz przeciw mnie?
— Ja, panie mój?!
— Przychodzisz i odchodzisz, raz jesteś na służbie tego, raz owego, zawsze tak było. Sprzedałeś się Gonivaulowi, Thismet, Prestimionowi. A teraz przybywasz na Zamek i twierdzisz, że uciekłeś od Prestimiona. Znów chcesz się sprzedać, tym razem mnie. Co takiego każe wiązać się ze mną tylko spryciarzom i karierowiczom? Pierwszy był ten chytry mały Svor, którego kochałem, ale odszedł, by przytulić się na łonie Prestimiona, teraz jest Farąuanor, który powie wszystko każdemu, jeśli tylko może coś na tym skorzystać, i Dantirya Sambail, który zdołał jednocześnie zdradzić swego kuzyna i wyrządzić mi niepowetowane straty, namawiając mnie do wysadzenia tamy, co chętnie bym odwrócił, jeśli mógłbym odwrócić choć jeden czyn w życiu…
— Panie mój…
Korsibar nie dał jednak sobie przerwać.
— …nawet mój własny mag, Sanibak-Thastimoon; wydaje się lojalny, ale wiem, że tkwi w nim jądro zdrady. Oljebbin, Gonivaul… im też nie mogę ufać. Kto zostaje? Nayigorn? Jemu chyba mogę wierzyć, to prawdziwy przyjaciel. I Mandrykarn. Prawdopodobnie także Venta. Iram. Nawet oni odwrócili się jednak ode mnie po wysadzeniu tamy, choć udają, że kochają mnie jak niegdyś. —  Koronal przerwał wreszcie i spojrzał groźnie na Vroona. —  Mam ci ufać, Thalnapie Zeliforze? Dlaczego?
— Ponieważ zarówno tu, w Zamku, jak i poza Zamkiem tylko ty możesz mnie osłonić, panie. Jesteś moim oparciem. Będę twoim wiernym sługą we własnym dobrze pojętym interesie.
Korsibar uśmiechnął się lekko.
— Doskonale. To przynajmniej zabrzmiało w miarę uczciwie. —  Spojrzał na Vroona spod oka. —  Czy słyszałeś plotki, jakoby Prestimion przeżył powódź i ukrywał się w tej chwili gdzieś na północy?
— Owszem, panie mój, słyszałem.
— Sądzisz, że to prawda? Tak uważa Sanibak-Thastimoon. Rzucił czary, postawił kabałę, wysłał swój umysł w szeroki świat i twierdzi, że Prestimion najprawdopodobniej żyje.
— Sanibak-Thastimoon jest mistrzem naszej sztuki, panie mój.
— Tak. Z pewnością. Jest także taktowny, lecz jeśli twierdzi, że istnieje prawdopodobieństwo, iż Prestimion przeżył, mówi w istocie, że on żyje z całą pewnością. Cóż, ten fakt wcale mnie nie martwi. Nigdy nie życzyłem śmierci Prestimionowi. Lubię go, podziwiani. Uczyniłbym go członkiem Rady. Ale odmówił, powiedział mi, że jestem nieprawnym Koronalem, wzniecił powstanie przeciw mnie! Nic z tego nie było konieczne. Mógłby mieć miejsce w Radzie i szczęśliwe życie wśród swych winnic. —  Korsibar znów zamknął oczy. Bolały go. Bolały go dzień i noc, bolała go pulsująca gorączką głowa.
Spojrzał na Vroona. Bardzo cicho spytał:
— Jak myślisz, czy ludzie mnie nienawidzą?
— Co takiego, panie mój? —  odparł pytaniem zaskoczony mag.
— W miastach, na Górze, na świecie, co ludzie o mnie mówią? Czy mają mnie za tyrana? Za potwora? Wiedzą o wysadzeniu tamy; czy rozumieją, że był to czyn wojenny, że powstanie Prestimiona musiało zostać stłumione? I co myślą o sposobie, w jaki zdobyłem władzę? Czy powoli przekonują się, że Koronalem powinien jednak zostać Prestimion? Boję się ludzkich szeptów. Co możesz mi o tym powiedzieć, Thalnapie Zeliforze?
— Panie mój, nie opuściłem Zamku od czasu, gdy przybyłem tu z obozu Prestimiona, a było to przed rozbiciem tamy.
— Czy możesz wysłać w świat swój umysł, tak jak robi to Sanibak-Thastimoon, by dowiedzieć się, co ludzie o mnie mówią?
— Mogę zrobić znacznie więcej, panie mój. Umożliwić ci wyjście w świat, poruszanie się wśród ludzi w tajemnicy; sam wysłuchasz, co o tobie mówią.
Korsibar wyprostował się na tronie. Serce gwałtownie mu zabiło.
— Co? Mógłbym opuścić Zamek? W sekrecie?
— Oczywiście, panie mój. Udać się do Bombifale, powiedzmy, na pół dnia, albo do Halanx czy Minimool. Gwarantuję bezpieczeństwo, ludzie nie będą wiedzieli, że jest wśród nich Koronal.
— Jak to możliwe?
— Wiesz, panie mój, że w pracowni w Wieży Tampkaree znajduje się wiele zaprojektowanych przeze mnie urządzeń, nie magicznych w swej naturze, lecz naukowych, z których wszystkie mają coś wspólnego z transmisją myśli z jednego umysłu do innego?
— Wiem. Sam mi o tym powiedziałeś.
— Większość z nich, niestety, nie jest jeszcze gotowa. Jednak udało mi się dokończyć jedno. To urządzenie rzuca iluzje, doskonale maskujące tożsamość…

Przygotowania do opuszczenia Zamku okazały się kłopotliwe, nawet dla Koronala. Po pierwsze, musiał oznajmić wszystkim swym asystentom, że o tej i tej godzinie tego a tego dnia uda się do sypialni w celu przeprowadzenia poważnych medytacji nad losem świata i nikt, pod żadnym pozorem, nie może mu przeszkodzić, nawet gdyby nie wychodził przez dzień lub dłużej.
Po drugie, musiał wydać jednemu z dworskich sekretarzy polecenie, by pod południową bramę podstawić na żądanie maga Thalnapa Zelifora i jego kierowcy szybki latacz. Po trzecie, musiał wymyślić Su-Suherisa, urzędnika biura Koronala, dysponującego pozwoleniem na wchodzenie i wychodzenie z Zamku. Thalnap Zelifor tak zaprojektował swą maszynę, by maskowała użytkownika jako przedstawiciela tej dwugłowej rasy — był to sprytny pomysł, gdyż w oczach innych wszyscy Su-Suherisowie wydawali się identyczni.
Każdy z tych kroków należało podjąć niezależnie od pozostałych, tak by nikt nie łączył wycofania się Koronala do sypialni z postępowaniem Vroona i jego dwugłowego kierowcy. Przygotowania trwały kilka dni. Przez ten czas Korsibar doskonalił się w obsłudze magicznego urządzenia.
Było małe i bardzo przypominało ozdobny sztylet, który każdy mógł nosić na biodrze. Posługiwać się nim mógł każdy laik. Należało oczyścić umysł z myśli, tak by urządzenie mogło się bez przeszkód dostroić. Potem wystarczyło położyć dłoń na rękojeści sztyletu i przesunąć w dół przycisk, który włączał właściwą funkcję; przycisk powinien pozostawać w dolnej pozycji przez cały czas, gdy instrument był używany.
— Nie ma sposobu na zablokowanie go w tej pozycji? —  spytał Korsibar.
— Nie ma. Nad tym muszę jeszcze popracować. Ale nietrudno jest przecież trzymać na nim dłoń przez kilka krótkich godzin, prawda, Wasza Wysokość?
— Chyba masz rację. Chcę spróbować.
— Oczyść umysł, panie mój.
— Łatwiej powiedzieć, niż zrobić. Ale spróbuję. —  Korsibar przyczepił urządzenie do pasa, zamknął oczy i pozwolił swemu umysłowi żeglować po oceanie szarości, w którym wszystko było jednakowe, nic nie różniło się od niczego. Kiedy uznał, że nie myśli o niczym, przesunął dźwignię w dół.
Na ścianie wisiało lustro; Korsibar zobaczył w nim swe zwykłe odbicie. Spróbował jeszcze raz, jeszcze raz pogrążył się w oceanie szarości, unosił się w nim bez ruchu i zyskał spokój tak całkowity, że niemal zapomniał, co chce zrobić, ale przypomniał sobie o istnieniu dźwigni, przesunął ją jeszcze raz i w lustrze znów dostrzegł twarz Lorda Korsibara.
— Twoja maszyna nie działa, Thalnapie Zeliforze.
— Wręcz przeciwnie, panie mój. Widzę cię teraz jako Su-Suherisa Kurnaka-Munikaada, jak się nazywasz według oficjalnej przepustki. Postać masz wspaniałą, przynajmniej według standardów Su-Suherisów. Do złudzenia przypominasz Sanibaka-Thastimoona.
— W lustrze widzę samego siebie. —  Dotknął dłonią głowy i była to jego głowa. Wąsy, broda; Su-Suherisowie nie mieli zarostu. Nie potrafił też wymacać drugiej głowy. —  Nic się nie zmieniłem —  zaprotestował. —  Mam tylko jedną głowę. Moje ciało jest ludzkim ciałem.
— Oczywiście, Wasza Wysokość. Przecież ty się nie zmieniłeś, lecz tylko sposób, w jaki widzą cię inni. Dla obserwatora jesteś… ale pozwól, że ci pokażę.
Wyszli na korytarz. Korsibar cały czas przyciskał dźwignię. Do mijającej ich pokojówki Thalnap Zelifor powiedział:
— Lord Korsibar jest w swej sypialni i nikomu nie wolno mu przeszkadzać.
— Poinformuję o tym wszystkich, panie. —  Pokojówka nie rozpoznała Korsibara. Nic w jej zachowaniu nie sugerowało, że dostrzegła stojącego przed nią Koronala Majipooru.
— A więc jestem teraz Su-Suherisem. —  Korsibar poczuł przebłysk radości, pierwszy od wielu tygodni. —  Dobra robota, Thalnapie Zeliforze. Ruszamy w drogę!
Vroon już wcześniej zażądał podstawienia latacza, który czekał teraz na nich na Placu Dizimaule’a. Żaden ze służących, a spotkali ich kilku podczas wędrówki po Zamku, nie zwrócił na nich uwagi, nikt się nie korzył, nikt nie czynił gestu rozbłysku gwiazd. Widzieli tylko Vroona i Su-Suherisa, służących jak oni, wypełniających jakieś pilne zadanie.
Korsibar nie chciał ryzykować długiej nieobecności już za pierwszym razem, wybrali się więc do Morpin Wysokiego, miasta Góry najbliższego Zamkowi, odległego od niego zaledwie o niespełna godzinę drogi. Kiedy mknęli Wielką Drogą Calintane’a i Zamek, ten fantastyczny prehistoryczny potwór o wielu •mackach ginął im za plecami, Korsibar wreszcie poczuł się wolny. Nie siedział za sterami latacza od czasu, gdy został Koronalem, prowadzenie sprawiało mu wielką przyjemność. Właściwie nie mógł już robić niczego samodzielnie, miał kierowców, służący kroili mu mięso i nalewali wino, a nawet rozbierali go i ubierali. I nagle znowu czuł się wolnym człowiekiem.
Kiedy wyjechali z Zamku, powrócił do naturalnej postaci, Thalnap Zelifor przypomniał mu jednak, że jeśli jakiś latacz zbliży się do nich na drodze, musi być Su-Suherisem.
— Rozumiem —  powiedział i co kilka minut przesuwał dźwignię. —  Czy to nadal działa? —  pytał. —  Czy zmieniłem się w Su-Suherisa?
— Jesteś wręcz idealnym Su-Suherisem —  odpowiadał za każdym razem Thalnap Zelifor.
Wkrótce dostrzegli przed sobą złotą siatkę, w którą układały się ulice miasta rozrywki, Morpin Wysokiego. Zaparkowali latacz przy wielkiej fontannie zbudowanej za rządów ojca Korsibara i wkrótce znaleźli się w centrum miasta.
— Jak wyglądam? —  pytał raz za razem Korsibar. —  Bo rozumiesz, nie mogę w żaden sposób stwierdzić, czy ta twoja maszyna działa prawidłowo.
— Panie mój, zorientujesz się, że coś jest nie tak, kiedy ludzie zaczną przed tobą klękać i czynić gest rozbłysku gwiazd. Na razie nikt nie zwraca na nas uwagi.
Zbliżała się północ, ulice pełne były jednak ludzi. Korsibar niósł Vroona na ramieniu, by ocalić go przed stratowaniem. Zrezygnował z kuszących rozrywek; wydawało mu się w jakiś sposób niestosowne, że poważny, wręcz ponury Su-Suheris zabawiałby się na zjazdach lustrzanych lub w tunelach mocy, więc tylko szedł z tłumem, jedną ręką przytrzymując przełącznik machiny maga i zastanawiając się, jak to możliwe, że nikt w tym tłumie nie nagabuje Koronala Majipooru.
Kilkakrotnie dostrzegł zażywających przyjemności dworaków, Woolocka Falsa z Gossif, hrabiego Gosbecka, Irama z Normork. Nie poznali go, co najwyżej obrzucali obojętnym spojrzeniem. Wspaniała jest ta magia, myślał. Czy też może dzieło nauki? Nie potrafił określić różnicy między jednym a drugim.
Szedł w tłumie i słuchał, co mówią ludzie.
Tej nocy w Morpin Wysokim Koronal i jego polityka nie były najpopularniejszym tematem rozmowy. Minęła godzina, nim po raz pierwszy usłyszał swe imię. Zatrzymał się na progu gospody i dobiegł go pijacki krzyk: „Wypijmy zdrowie Korona-la!”. Ktoś odkrzyknął „Lord Korsibar! Lord Korsibar!”, rozległy się brzęki kielichów. Czyżby go rozpoznano? Nie, nie, nikt na niego nie patrzył. Po prostu pili jego zdrowie. Jeśli jednak w mieście rozrywki wznoszono toasty za Koronala Majipooru, czy nie oznaczało to, że bezpodstawne są plotki, jakoby ludzie nie byli zadowoleni z jego rządów?
Mijał czas, Korsibar kilkakrotnie słyszał swe imię, wychwytywał nawet fragmenty rozmów o polityce. Ktoś oznajmił, jakby wiedział to na pewno, że Dantirya Sambail ma objąć urząd Najwyższego Doradcy w miejsce Farąuanora i prawdopodobnie kiedyś, gdy Confalume umrze i Korsibar zostanie Pontifexem, on właśnie otrzyma urząd Koronala. Kto inny, z równą pewnością wtajemniczonego, odparł natychmiast:
— Lord Korsibar nigdy nie wyniesie prokuratora tak wysoko. Nigdy. Prokurator jest zbyt niebezpieczny. Korsibar wyśle go z powrotem do Ni-moya. Nasz Korsibar dobrze wie, jak postępować z ludźmi, którzy przysparzają mu kłopotów. Popatrzcie tylko, jak rozprawił się z Prestimionem.
Kiedy powrócili nad ranem do Zamku, Korsibar odczuwał uniesienie i tryumf. To, co usłyszał w Morpin Wysokim, ukoiło jego najgorsze obawy.
— Uratowałeś mnie z otchłani rozpaczy —  powiedział do Vroona, wręczając mu mieszek srebrnych rojalów. —  Gdyby nie ta twoja maszyna… ach, z pewnością byłbym zgubiony. —  Wyłączył urządzenie, by iluzja Su-Suherisa znikła i odszedł do swych apartamentów, pogwizdując wesoło.
W ciągu kilku następnych dni znów jednak ogarnęły go wątpliwości. Pocieszenie, które znalazł w Morpin Wysokim, okazało się krótkotrwałe, musiał znów udać się między ludzi, upewnić się, że dowody uczucia, które składano mu w tym mieście, to nie wyjątki wśród ogólnego klimatu niezadowolenia z jego rządów.
Urządził więc wszystko tak jak poprzednio. Wyjechał wczesnym popołudniem i spędził wieczór w Bombifale o pomarańczowych murach z piaskowca. Przez wiele godzin przysłuchiwał się rozmowom, które nie dotyczyły go w żadnym stopniu, wychwycił zaś tylko fragmenty tych, w których jego rządy oceniano bardzo wysoko.
Tak! Teraz już wiedział, że nie ma się czego obawiać. Uznał za oczywiste, że nawet ten straszny czyn, który uwolnił go od armii Prestimiona, nie pozbawił go miłości ludu.
Owe tajemne wyprawy do miast Góry i przysłuchiwanie się pochwałom stały się dla niego nałogiem. Po raz trzeci wyprawił się do świetlistego Halanx, po raz czwarty powtórnie do Morpin Wysokiego, potem zaś do znajdującego się tuż poniżej Zamku Sipermit, położonego na zboczu góry przeciwnym do tego, na którym zbudowano Morpin Wysokie. I właśnie w Sipermit zdarzyło się nieszczęście, tam zapomniał o przełączniku w maszynie Thalnapa Zelifora, a było to pewnej księżycowej nocy w ogrodzie rzeźb Lorda Makhario, kiedy pochylił się, by wysłuchać fragmentu cichej rozmowy.
— Panie mój! —  szepnął przestraszony Thalnap Zelifor.
— Cicho bądź! —  odpowiedział Korsibar. —  Czy nie widzisz, że chcę usłyszeć, co mówią ci…
— Panie. Przełącznik!
— Ach, przełącznik! —  Korsibara przeraziła własna głupota. —  Na miłość Bogini! —  Dopiero teraz dał sobie sprawę z tego, że obie ręce ma wolne, że stoi oblany księżycowym światłem i kilkunastu mieszkańców Sipermint widzi go nie jako jednego więcej dwugłowego spacerowicza zażywającego odpoczynku w ogrodzie, którym był przecież jeszcze przed chwilą, lecz jako Koronala Lorda Korsibara w zielono-złotym, urzędowym stroju. Błyskawicznie sięgnął do pasa i przesunął dźwigienkę w dół. Mimo to ze strony kilku stojących najbliżej osób usłyszał okrzyki zdumienia, dojrzał, że ludzie patrzą na niego z niedowierzaniem.
— Znów jesteś Su-Suherisem, panie —  powiedział Thalnap Zelifor. —  Ale powinniśmy szybko stąd odejść.
— Tak, tak… rzuć na nich czar, dobrze? Niech umysł im się zmąci, niech nie przywiązują wagi do tego, co dostrzegli przed chwilą.
— Spróbuję —  obiecał Vroon.
W jego głosie brzmiała niezwykła nutka wahania. Korsibar szybkim krokiem wyszedł z parku.
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W trzecim miesiącu pobytu w Triggoin Prestimion przeżywał głęboki kryzys. W głowie zamieszały mu zasady magii, na pół przetrawione, niemal zupełnie niezrozumiałe. Nocne nauki Gominika Halvora oświecały go, lecz jednocześnie powodowały nieznośny zamęt myśli, w tej chwili bowiem Prestimion zarówno wierzył, jak i nie wierzył w świat niewidzialnych duchów. Raz za razem obserwował niewyjaśnioną skuteczność niektórych czarów i zaklęć, niektórych amuletów i magicznych narzędzi, niektórych olejków, mikstur, proszków z ziół i mieszanek różnych minerałów. Widział kamienie jarzące się w mroku przedziwnymi kolorami i wydzielające ciepło. Widział przeraźliwe demony tańczące w białym płomieniu czarnych świec. Widział wiele jeszcze innych rzeczy, niepokojąco rzeczywistych. Widział je i coraz trudniej mu było mówić: „To przecież nierzeczywiste, to pozór, to iluzja i głupota”. Zaprzeczało temu świadectwo jego własnych oczu.
Mimo to… mimo to…
Mimo to Prestimion na każdym kroku spotykał dowody na wszystko, co niegdyś twierdził: znajdował świadectwa oszustw wszelkiego rodzaju, fałszerstw, pozorów, iluzji. Widział fabryki, w których znudzeni robotnicy produkowali w niezliczonych kopiach prymitywne statuetki nieistniejących bogów i demonów przeznaczone dla najbardziej łatwowiernych z ludzi, widział, jak dzieła te pakowane są w pudła i transportowane do hurtowni, z których rozchodzą się na cały świat. Przeglądał drukowane na tanim papierze prymitywne księgi przekleństw, którymi można obrzydzić życie wrogom, i zaklęć gwarantujących wzbogacenie się, narodzenie dziecka pożądanej płci lub spełnienie innych marzeń, produkowane najwyraźniej dla naiwnych przez pozbawionych zasad oszustów.
Słyszał, jak Gominik Halvor mówi, że magowi przydaje się opanowanie tanich sztuczek i hipnotyzmu. Słyszał, jak w gospodach młodzi adepci magii przechwalają się, jakie to sztuczki opanowali ostatnio: kształtowanie woskowych laleczek, które nie topnieją w ogniu i śpiewają w nieznanych językach, zaklęć pozornie otwierających drogę do sąsiednich wszechświatów, rytów wywołujących lewitację, zniknięcia i cudowne objawienia, a wszystkie te cuda, co sami przyznawali, osiągane były dzięki prostym urządzeniom mechanicznym. Ci młodzi ludzie bawili się między sobą w licytacje swych fałszerstw. „Pięćdziesiąt rojalów za tańczącą wodę!” —  krzyczał jeden, a inny odpowiadał mu: „Sześćdziesiąt rojalów za latające duchy!”. Wszystko to wzmagało wrodzony sceptycyzm Prestimiona, na drugiej szali wagi ciążyła jednak wiedza o nieznanym, którą przekazał mu Halvor, niekompletna, źle rozumiana, lecz otwierająca prawdziwe drzwi do światów leżących poza sferą ludzkiej rzeczywistości. Te niewiarygodne fakty, którym nie potrafił zaprzeczyć, wstrząsały całym jego jestestwem.
W nocy cierpiał koszmary, jego umysł opanowywały złowrogie i przerażające stwory. Widział w nich wielkiego czarnego kraba odgryzającego krawędź słońca, gigantycznego węża o tysiącu nóg na krawędzi świata, roje owadów o wilczych pyskach… Budził się spocony i drżący, często w ogóle obawiał się zasnąć.
Były jednak noce, podczas których nawiedzały go sny łagodne, przesłania Pani Wyspy Snu. Na swój sposób również go zaskakiwały, słyszał bowiem, iż matka Korsibara, lady Roxivail, zdobyła Wyspę, a wraz z nią maszyny, przez które wysyła przesłania światu poprzednia Pani, Lady Kunigarda zaś wolała uciec, niż zamieszkać na Tarasie Cieni Wyspy, gdzie zwyczajowo mieszkały byłe Panie. Przesłania, które dotarły do niego, pochodziły jednak niewątpliwie od Lady Kunigardy. Czyżby istniały teraz dwie Panie, obie mające dostęp do urządzeń, dzięki którym można przesyłać sny w umysły śpiących na całym świecie?
W snach Kunigardy znów wędrował przez Valmambrę, obszarpany, zmordowany, na granicy kompletnego wyczerpania, zataczający się od jednego strasznego drzewa szambra do drugiego wśród wszechogarniającej pustki. Zamiast gorącego, smagającego go falami słońca na niebie lśniła twarz Lady Kunigardy, a jej głos powtarzał: „Tak, Prestimionie, idź przed siebie, idź do miejsca do którego masz dotrzeć, jest w tobie jeszcze wystarczająco wiele energii”. Mówiła mu także: „Musisz iść dalej. Twoim zadaniem jest ocalić świat, Prestimionie”. Kiedy tak szedł na granicy przytomności przez bezwodną krainę płonącego piasku, krzycząc, iż brakuje mu sił, usłyszał także: „Musisz iść, Lordzie Prestimionie, nasz prawdziwy Koronalu, musisz iść, aż dotrzesz do tronu”.
Czyżby popadał w szaleństwo? Czyżby cierpiał na megalomańskie iluzje, będące tworami zmąconego umysłu? Powtarzał sobie, że przecież Koronalem jest Korsibar, on zaś tylko wyjętym spod prawa wygnańcem kryjącym się w niesamowitym mieście magów pod imieniem, które często zdarzało mu się zapomnieć.
Nic już nie wiedział.
Coraz bardziej oddalał się od przyjaciół. Ponieważ zaczął wierzyć w magię, przestał rozumieć Septacha Melayna, którego manieryzmy nauczyciela tańca i kpiący brak poszanowania dla wszystkiego przestały go bawić. Nawet Svor i Gialaurys, choć nadal oddani mu i cieszący się z tego, że zbliża się do ich wiary, powoli stawali mu się obcy. Obwiniał ich, przynajmniej do pewnego stopnia, za ów labirynt niepojętych sprzeczności, z którego nie znajdował wyjścia. Dlaczego wybrałem wierzących w magię na towarzyszy? —  zapytywał sam siebie. Dlaczego nie ograniczyłem się do wesołych materialistów w rodzaju Septacha Melayna? Zdawał sobie sprawę, iż tymi myślami czyni im krzywdę, jego serce zbłądziło jednak i błądziło dalej, więc odsuwał się od nich, a oni nie byli w stanie pojąć, co nim kieruje.
Prestimion nie miał żadnych wątpliwości co do tego tylko, że zboczył z właściwej drogi. Wędrował w kółko po straszliwej pustyni. Ulgę przynosiły mu wyłącznie przesłania od Kunigardy, lecz było ich niewiele i pojawiały się rzadko, w dodatku nie pomagały wypełnić jego przeznaczenia, o którym myślał coraz częściej.
Pewnej nocy zamiast Lady Kunigardy przyszedł do niego we śnie mag Gominik Halvor i powiedział: „Taki stan rzeczy nie może trwać dłużej. Musisz poszukać przewodnictwa”. Kiedy Prestimion obudził się, wiedział, że zbyt długo godził się na chaos, wędrówkę bez celu.

W bezksiężycową noc Prestimion wstał i po cichu opuścił swą klitkę, niosąc pod pachą paczkę zawierającą przedmioty, które zbierał przez ostatnie dziesięć dni. Wyszedł z gospody i wąskimi, krętymi uliczkami Triggoin dotarł do Bramy Trinathy, północnej, skierowanej ku gwieździe, której imię nosiła, i opuścił przez nią miasto.
U zboczy góry o dwóch szczytach leżącej tuż obok Triggoin, od północnej strony, znajdował się otwarty park trawiastych łąk, bystrych strumieni i kilku gajów drzew o gęstych liściach. Nikt nie odwiedzał go o tej godzinie. Prestimion pragnął tylko znaleźć się jak najdalej od miasta i jego mieszkańców, od wąskich budynków stojących tylko dzięki magii liczącej sobie pięć tysięcy lat, od mnóstwa magów dzień i noc rzucających zaklęcia, rozpychających się łokciami wśród tłumów niewidzialnych demonów, duchów i upiorów. Park, choć bliski magicznemu Triggoin, był miejscem spokojnym. Prestimion potrzebował spokoju.
Złożył pakunek i klęknął przy nim na trawie, pomiędzy dwoma małymi zagajnikami, w pobliżu strumienia tak wąskiego, że mógłby go przeskoczyć bez wysiłku. Nie myślał, nie mógł pozwolić sobie na myślenie. Myślenie byłoby fatalne dla jego zamiarów.
Niemal wprost nad głową miał ową dziwną nową gwiazdę, która pojawiła się na niebie, podczas gdy płynął Glayge z Labiryntu na Zamek. Kąpał się w jej niesamowitym, jaskrawym blasku. Czuł spływający nań jej białoniebieski płomień i było to uczucie pożądane, uczucie oczyszczenia. Ludzie nazywali ją podobno Gwiazdą Lorda Korsibara, jemu jednak wydawało się, że to gwiazda zmiany, gwiazda wielkiej transformacji.
— Pomóż mi —  szepnął i uświadomił sobie, że modli się po raz pierwszy w życiu. Nie zastanawiał się, do kogo zanosi modły.
Długo klęczał wpatrzony w wilgotną od rosy trawę, niemal czarną w blasku gwiazd, lecz w rzeczywistości szkarłatną, wreszcie uniósł głowę i spojrzał wprost w nową gwiazdę.
— Pomóż mi —  szepnął znowu.
Nauczył się kilku słów i wypowiedział je teraz: „Voro liuro yad thearchivoliia”, a potem powtórzył to zdanie wspak: „Thearchivoliia yad liuro voro”. W dali usłyszał huk przypominający grzmot, choć noc była pogodna. Wypowiedział Pięć Słów, które nigdy nie zostały zapisane, i Trzy Słowa, które nigdy nie mogły zostać zapisane. Następnie wyjął z paczki kłębki kolorowych sznurków i ułożył ich kawałki według kolorów w pewien wzór. Z zamkniętymi oczami wypowiedział Imiona, które słyszał już w ustach innych, lecz których nigdy nie spodziewał się wypowiedzieć.
— Bythois! —  powiedział. Odczekał chwilę. —  Proicharis! — Rozległ się podwójny grzmot. —  Sigei! —  Prestimion znów przerwał i wreszcie wypowiedział imię ostatnie: —  Remmer!
To ostatnie, największe z Imion, wywołało grzmot i tańczącą po niebie błyskawicę tak jaskrawą, że jej blask dostrzegł nawet przez zamknięte powieki.
Wyjął teraz z plecaka zioła: sproszkowane liście circarisu, nasiona cobily, suszone jangary, wysypał je na dłoń i zlizał. Szczypały w usta, znalazł więc flaszkę oleju gallicundi i wypił go, co złagodziło ból. Zjadł jagody pardo i czekał. Pot wystąpił mu na czoło wielkimi kroplami, ściekał po twarzy. Zakręciło mu się w głowie, niemalże stracił przytomność. Nadal czekał, klęcząc na miękkiej trawie, z zamkniętymi oczami zwróconymi w stronę nieba.
Po pewnym czasie otworzył oczy i dostrzegł, że nad ziemią unosi się zielonkawożółta mgła, na niebie świecą cztery księżyce, których nie widział nigdy przedtem: trzy małe, blade i kanciaste niczym okruchy metalu, a pośród nich jeden, rzucający czerwonawe światło. Miał on kształt diamentu, z czterech jego wierzchołków biło niebieskobiałe światło, bardzo podobne do światła nowej gwiazdy. Skupił na nim wzrok i po pewnym czasie poczuł, że się wznosi. Wzleciał ponad zalesione szczyty podwójnej, wznoszącej się za Triggoin góry i już wkrótce widział pod sobą miasto, płaskie niczym mapa. Wzlatywał coraz wyżej, dostrzegł odległą Górę Zamkową świecącą na niebie niczym latarnia, na wschodzie zaś, poza nią, widział żółtawe światła miast z przeciwległego zbocza Góry, witających nastanie nowego dnia.
Wzleciał jeszcze wyżej, ponad królestwo chmur. Widoczny poniżej świat był jak gęsty dywan mgły.
Gwiazdy tu płonęły blaskiem tak jasnym, że były ponad ludzkie rozumienie. Zrobiło się bardzo zimno. Zawitał w królestwie wiecznej nocy. Zawitał na granicy niebios, wznosząc się przez nie widział duchy i upiory, wielkie armie dzielnych rycerzy uzbrojonych we włócznie i miecze, walczących wszędzie wokół niego, pomiędzy nimi zaś przebiegało krwawe światło błyskawic, wir blasku niczym komety odrywał się od firmamentu i spadał na znajdujący się daleko w dole świat.
Prestimion marzł. Spadające na kark włosy miał sztywne od lodu. Krew zastygała mu w żyłach. Nie czuł jednak bólu, nie znał pojęcia strachu. Znajdował się w stanie ekstazy. Wznosił się coraz wyżej i wyżej, aż wreszcie zamknęło się wokół niego pasmo czerni i nie widział już nawet gwiazd. Istniał wyłącznie Majipoor, unoszący się pod nim niczym dziecinna piłka, wirujący powoli, zielony, niebieski i brązowy; widział wielki ciemny klin będący Alhanroelem, długi, szeroki, zielony Zimroel, pomiędzy nimi niewielką Wyspę Snu, a poniżej brązowy Suyrael. Potem świat się obrócił i pozostało wyłącznie Morze Wielkie, którego nikt nigdy nie przepłynął, wielka szmaragdowa plama. I znów przed jego oczami pojawił się Alhanroel, świat bowiem obracał się coraz szybciej i szybciej, kontynenty i dzielące je oceany to pojawiały się, to znikały…
Świat ten był jego światem. Świat ten należał do niego, a on należał do świata. Wątpliwości znikły i nie osaczały już jego duszy. Tego właśnie szukał, przybył tu, poza granice rzeczywistości, by znaleźć to, czego szukał. Świat należał do niego, on należał do świata, a świat ten unosił się w pustce w zasięgu jego ręki.
Prestimion wyciągnął rękę i dotknął go.
Świat wskoczył mu w dłoń, czuł w dłoni maleńką kulę będącą światem, zacisnął wokół niej palce, by ją chronić, ogrzał ją oddechem. I powiedział: „Jestem Prestimion i ja cię uleczę. Najpierw jednak muszę uleczyć samego siebie”. Wiedział, że zdoła tego dokonać. W jego duszy otwarły się wielkie wrota, zamknięte do tej pory na żelazne sztaby.
Marzł, zamarzał, a jednak czuł pot spływający mu po ciele. Nie miał już wątpliwości, jaką drogą powinien pójść. Widział ścieżkę prowadzącą go do ciepła, ścieżkę, którą mógł przejść, jeśli tylko zechce i jeśli nie zabraknie mu sił.
Uwolnił maleńki świat, pozwolił mu odlecieć w ciemność.
Nagle dostrzegł nad sobą światłość. Nowa gwiazda nadal promieniała, teraz jednak miała twarz, twarz Lady Kunigardy; słyszał jej głos powtarzający cicho: „Chodź, Prestimionie. Jeszcze jeden krok. Jestem już blisko. Jeszcze jeden krok. I trochę dalej. Dalej…”.

Dalej… Dalej…
— Doszedłeś wystarczająco daleko —  powiedział ktoś donośnie. —  Już dobrze, Prestimionie. Otwórz oczy.
Przez chwilę nie widział, a potem dostrzegł stojącego obok Gialaurysa, Svora i trzymającego się trochę z tyłu Septacha Melayna. Był późny ranek, może nawet południe? Słońce świeciło wysoko na niebie, rosa na trawie zdążyła już wyschnąć. Był głodny, jakby nie jadł od wielu tygodni, gardło miał suche, powieki spuchnięte.
— Weź mnie za rękę. —  Gialaurys wyciągnął ku niemu dłoń. — Wstawaj. No, już.
— Zaczęliśmy cię szukać jeszcze przed wschodem słońca — poinformował go Svor. —  Poszliśmy w końcu do Gominika Halvora i to on poradził nam sprawdzić park. Tyle że jest to duży park.
Prestimion wstał i uczynił kilka chwiejnych kroków. Potknął się, niemal wpadł do strumienia, Septach Melayn jednak przyskoczył i podtrzymał go.
— Bawiłeś się niebezpiecznymi zabaweczkami? —  spytał, wskazując zioła i wzór ułożony z kolorowych sznurków. W jego głosie wyraźnie brzmiała kpina. —  Mam nadzieję, że to ci nie zaszkodzi. Obfity posiłek, odpoczynek…
— Powinieneś sam spróbować. —  Prestimion zdołał uśmiechnąć się słabo. Mówił z trudem, głos miał ostry, schrypnięty. — Bardzo by cię to zaskoczyło. Circais, cobily, kilka suszonych jan-garów na początek i…
— Dzięki, ale nie. Zażycie tych leków mogłoby przeszkodzić mi w ćwiczeniach z rapierem. Jaką to bzdurą zabawiałeś się tu, Prestimionie?
— Daj mu spokój —  burknął Gialaurys. —  Chodźmy. Wracamy do gospody.
— Możesz iść? —  Svor przyjrzał mu się z nieukrywaną troską.
— Nic mi nie jest, Svorze. —  Prestimion wyciągnął przed siebie ręce. —  Spójrz, idę prosto. Wystarczy ci? —  Roześmiał się, zebrał rozłożone na trawie przedmioty i schował je do plecaka. Po nocnej przygodzie był bardzo spokojny, pogodził się ze sobą. Widział teraz drogę, którą powinien iść. Musiał tylko zrobić na niej pierwszy krok, potem drugi…
— Chcesz usłyszeć najświeższe nowiny? —  spytał Svor w drodze do gospody.
— Jakie nowiny?
— Lady Kunigarda złożyła oświadczenie o stanie rządów. Septach Melayn słyszał je zeszłej nocy w gospodzie, poszliśmy do ciebie z tą nowiną, ale nie było cię w pokoju, więc wszczęliśmy poszukiwania po całym mieście. Jesteś nam winien bezsenną noc. Jak ją od ciebie odzyskamy, Prestimionie?
— Powiedz mi wszystko o tej proklamacji, dobrze?
— A tak, proklamacja. Wygląda na to, że Pani uciekła z Wyspy, zabierając ze sobą urządzenia umożliwiające dokonywanie przekazów. Za ich pomocą przekazała światu, że nadal zamierza kierować duszami naszego świata jako Pani na wygnaniu. Wypowiedziała się też bardzo wyraźnie przeciw Korsibarowi, a także przeciw swemu bratu, Pontifexowi Confalume’owi. Korsibara nazwała nawet uzurpatorem. „Fałszywy Koronal, uzurpator Korsibar”, tak go nazwała. Własnego bratanka! Jeśli zaś chodzi o Confalume’a, zarzuciła mu milczącą zgodę na objęcie władzy przez Korsibara. Twierdzi, że tym aktem obaj ściągnęli na świat przekleństwo Bogini. Wezwała do powstania, strącenia Korsibara z tronu. Obiecuje, że sama będzie z nim walczyć przesłaniami, a także innymi sposobami.
— I dokonała tego Kunigarda? —  zdumiał się Prestimion. Miał wrażenie, iż nadal żyje w swej wizji, że śpi w trawie przy strumieniu, trzymając w dłoni maleńką kulę Majipooru. —  Ciekawe, jaki los ją spotkał. Czy również została wyjęta spod prawa?
— Opuściła Wyspę —  wtrącił Septach Melayn. —  W tej chwili znajduje się gdzieś na południowym Alhanroelu i podróżuje na północ. Oznajmiła, że ma zamiar cię znaleźć, ty bowiem jesteś prawdziwym Koronalem Majipooru. Oznajmilibyśmy ci to z radością zeszłej nocy, przyjacielu, tyle że zdecydowałeś się przespać ją w parku po kolacji z czego…? Circais i cobily? —  Septach Melayn roześmiał się radosnym, kpiącym śmiechem. —  Może w tym sojuszu z siostrą Confalume’a miała jakiś udział magia? Czyżbyś uciekł do parku, by wezwać Proicharisa i Remmera, czyżby te wielkie istoty spojrzały na ciebie łaskawie? Czyżby dały ci do ręki świat, byś mógł igrać nim jak dziecko zabawką?
Prestimion nie odpowiedział, lecz twarz rozjaśnił mu na najkrótszą chwilę tajemniczy uśmiech.
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— Widziałem to w ogrodzie posągów Lorda Makharia w Sipermit, kiedy pojechałem tam na wakacje —  powiedział Sebbigan Kless, właściciel pracowni krawieckiej produkującej kaftany i spodnie, popularnej w Perimor, sporym handlowym mieście na niższych zboczach Góry. Przysłuchiwał mu się z napięciem hurtownik Aibeil Gammis ze Stee, ważny partner handlowy Sebbigana Klessa, sprzedający jego produkty do większości Wolnych Miast na nieco wyższych zboczach Góry. —  Su-Suheris spacerował sobie po parku z najmniejszym Vroonem, jakiego jesteś sobie w stanie wyobrazić, siedzącym mu na ramieniu. Wiesz, jak to jest, zawsze obejrzysz się za Su-Suherisem, niesamowici są z tymi dwoma spiczastymi głowami, no i nie zawsze widzi się takiego, na którego ramieniu siedzi Vroon, ale powiem ci, że to jeszcze nic, bo ten Su-Suheris nagle jakby się rozmył i wówczas…

W dwa dni później Aibeil Gammis powrócił do Stee i inwentaryzował hurtownię z Hazilem Scroithem, księgowym, obnoszącym się dalekim powinowactwem z młodszym bratem księcia Alaisor. Powiedział mu wówczas:
— Wiesz, gdybyśmy byli naprawdę sprytni, zaczęlibyśmy przyjmować towary dla Metamorfów. W końcu przecież jeden z nich jest naszym Koronalem.
— Metamorf ? O czym ty mówisz?
— No więc słyszałem o tym od samego Sebbigana Klessa, a z niego przecież nie pijak, więc nie sądzę, by sam to wymyślił. Zrobił sobie wakacje, w Sipermit chyba, wiesz, odwiedził tę cycatą małą dziewczynę z Zimroel, o której nie powinna dowiedzieć się jego żona, poszli do parku, gdzie znajdują się seksowne posągi, kiedy tuż obok niego pojawił się nasz Koronal, Korsibar we własnej osobie, tyle że zamaskowany jako Su-Suheris. No więc każdy od razu musi zadać sobie pytanie, jakim cudem człowiek może przebrać się za siedmiostopowe monstrum z dwoma głowami i jakim cudem Sebbigan Kless odkrył, że ten siedmiostopowy potwór to Koronal? Odpowiedź jest prosta, przyjacielu: Koronal nie jest wcale człowiekiem, musi być Zmiennokształtnym, bo Sebbigan Kless na własne oczy widział, jak zmienia kształt, na chwilkę tylko, rozumiesz, ale Kless to nie człowiek, którego zawodzą oczy… Korsibar z Su-Suherisa staje się Koronalem, sprawiającym wrażenie zdumionego obrotem rzeczy, i zaraz zmienia się z powrotem w Su-Suherisa! Ale ludzie widzieli wszystko na własne oczy. Zmiennokształtny! Nic dziwnego, że Korsibarowi udało się zaczarować w Labiryncie Confalume’a i innych wielkich panów. Bo to wcale nie był Korsibar, tylko jakiś stwór z rezerwatów Zmiennokształtnych. A może od czterdziestu lat rządzi światem jedna rodzina Metamorfów? Jeśli to prawda, coś ci powiem…
Cuda te Hazil Scroith opisał wiernie w liście do siostrzeńca żony Jisparda Demaive’a, nie będącego bynajmniej młodszym bratem diuka Alaisor, lecz rzeczywiście mającego urzędniczą posadę w pozostającym pod jego nadzorem Ministerstwie Więzień i Hurtowni. „Wszyscy tu żyjemy tylko jedną nowiną —  pisał. —  Koronal Lord Korsibar to w istocie Metamorf, on sam zaś znikł najwyraźniej, gdy jego ojciec był jeszcze Koronalem. Wiadomość ta pochodzi z godnego najwyższego zaufania źródła w Stee, od człowieka, który widział, jak Lord Korsibar zmienia kształt w publicznie dostępnym parku —  nieprawdopodobne, co? —  i z Su-Suherisa staje się człowiekiem, a potem znów Su-Suherisem. Po co miałby to robić na oczach innych, pozostaje niewyjaśnione, mój drogi siostrzeńcze, kto jednak kiedykolwiek zrozumiał, jakim torem biegną myśli Zmiennokształtnych?
W każdym razie rozprawiają teraz o tym wszyscy na Górze, to doprawdy jedyny temat rozmów. Zaledwie wczoraj jeden z naszych komiwojażerów przyjechał z Normork z najświeższą nowiną, jakoby mag Sanibak-Thastimoon, Su-Suheris nie odstępujący Koronala na krok od chwili, gdy zasiadł on na tronie, także był Metamorfem. Obaj są najwyraźniej samozwańcami, król i jego mag. Jak to się skończy? Czyżby miało okazać się wkrótce, iż całym rządem kierują Zmiennokształtni udający ludzi? Zaiste, oszałamiająca to perspektywa. Wszyscy ci arystokraci z Góry to tylko zamaskowani Metamorfowie…!”.


„Horpidan, diuk Alaisor, do szacownego Wielkiego Admirała Księcia Gonivaula.

Drogi Wuju,

Jak sądzę, zdumieje Cię nieprawdopodobna historia, która kursuje po Alaisor już od kilku tygodni. Opowiedział mi ją jeden z szambelanów z biura ceł, a podobno w jednym tylko tygodniu słyszał ją od kilkudziesięciu osób. W największym skrócie rewelacja ta brzmi następująco: wy wszyscy z Zamku, od — Korsibara i jego Rady w dół, jesteście bandą Metamorfów. Każe nam się wierzyć, że grupa krajowców opanowała w sekrecie Zamek jeszcze za rządów Lorda Confalume’a, zabija najważniejszych ludzi w królestwie i zajmuje ich miejsca. Identyczny los miał spotkać także samego Confalume’a. Wyjaśnia to powód, dla którego poprzedni Koronal spokojnie przyjął fakt, że Korsibar —  a raczej stwór podający się za Korsibara —  w tak niezwykły sposób sięgnął po koronę. Załatwili to między sobą Metamorfowie, potajemnie przejmując władzę w Majipoorze. Jeśli wierzyć tym opowieściom, odnieśli olśniewający sukces!

Według najnowszej wersji jedynie nieszczęsnemu księciu Prestimionowi jakimś cudem udało się wymknąć z ich łap. Zdołali jednak odsunąć go i umieścić Korsibara na tronie Korona-la, a kiedy Prestimion zagroził, że ujawni spisek, zesłali go na wygnanie i potem, zdaje się, zabili, wysadzając w powietrze tamę na lyann, poniżej której założył obóz, gotów przy pomocy zgromadzonej armii zaprowadzić porządek w świecie.

Wszystko to układa się w piękną całość, prawda?

Oczywiście z tymi Metamorfami to tylko bzdura, gadanina biednych prowincjonalnych plotkarzy. Taką mam nadzieję, choć każdy opowiadający tę historię gotów jest przysięgać na wszystko co dla niego święte, że Korsibara z całą pewnością widziano zmieniającego publicznie postać w jakimś powszechnie dostępnym parku w Stee, a może w Halanx. Podobno istnieją świadkowie, spisane zeznania i tak dalej.

Uspokój mnie, Wuju, serdecznie o to proszę. Jeśli to wszystko prawda, i ty jesteś zamaskowanym Metamorfem. Jesteś? Przyjąłbym tę wieść z prawdziwym smutkiem, zawsze bowiem byłeś jednym z mych ulubionych krewnych, nie wspominając już o tym, że po śmierci mojego ojca sprawujesz funkcję głowy naszej rodziny. Niezwykle zasmuciłaby mnie wieść, że jesteś w istocie obrzydliwym beznosym stworem o miękkich kościach, rodem wprost z dżungli Ilirivoyne.

Powiedz mi prawdę, choćby była przykra.

Twój kochający siostrzeniec (miejmy nadzieję)

Horpidan, Alaisor”.



W Sisivondail mówili…
W Bailemoonie powtarzali…
W Defard byli pewni…
W Sippulgar…

Korsibar, chodzący w kółko po gabinecie, odwrócił się nagle i doskoczył do Farąuanora, jakby chciał gołymi rękami rozszarpać go na sztuki.
— Skąd te opowieści?! —  krzyknął. — Te nieprawdopodobne, śmieszne opowieści, jakobym był…
— To kłamstwa, panie mój —  odpowiedział Farąuanor, drżąc na całym ciele. —  Nic tylko zwykłe kłamstwa!
Korsibar stanął jak wrośnięty w ziemię. Spojrzał na Najwyższego Doradcę w zdumieniu.
— Serdecznie ci dziękuję —  syknął po chwili milczenia. —  Już zaczynałem wierzyć w ich prawdziwość, ty jednak z właściwą sobie bystrością znalazłeś sposób, by dodać mi odwagi. Dzięki tobie, hrabio, upewniłem się ostatecznie, że jednak nie jestem Zmiennokształtnym.
— Panie mój, chodziło mi tylko o to…
— O co? O co? O co?
— Panie mój, błagam, weź się w garść.
— To ciebie wezmę w garść i przerzucę w pół drogi stąd na Zimroel, jeśli nie zaczniesz mówić z sensem! Jesteś moim Najwyższym Doradcą, Farquanorze. Wzywam cię, by zasięgnąć rady, a ty próbujesz mnie uspokoić. Mów, co robić wobec tych zwariowanych opowieści, które nagle osaczyły nas ze wszystkich stron?
— Należy je ignorować, panie mój.
— Ignorować? Niczemu nie zaprzeczamy?
— Są zbyt naiwne i godne pogardy, by im zaprzeczać. Czy wyobrażasz sobie, panie mój, jak usiłujesz udowodnić, że nie jesteś Metamorfem? Tego rodzaju zaprzeczenia tylko dodają odwagi oszczercom. Niech plotki umrą śmiercią naturalną.
— A spodziewasz się, że umrą?
Farquanor odetchnął głęboko. Czuł się nieswojo, najdosłowniej przyparty przez potężnie zbudowanego Koronala do ściany. Koronal zaś sprawiał w dodatku wrażenie, jakby resztką woli walczył z szaleństwem: twarz miał skrzywioną gniewem, oczy wybałuszone; żywy portret człowieka nie radzącego sobie z poczuciem odpowiedzialności i z gniewem. Niewiele trzeba było, by się kompletnie załamał, dostał ataku szału. Jedno niewłaściwe słowo, pomyślał Farąuanor, i zgniecie mnie o tę ścianę jak dokuczliwą muchę.
— Nie ma co do tego najmniejszych wątpliwości, panie mój —  powiedział. — To po prostu jakieś okazjonalne szaleństwo. Plotki się wyczerpią i ucichną, ludzie znów powitają cię radośnie jako swego władcę. Pozostań wierny sobie, a żadne kłamstwo nie przylgnie do ciebie na zawsze.
— Ach! —  powiedział Korsibar i w jego głosie zabrzmiała wyraźnie wyczuwalna ulga. Po chwili, zupełnie jakby przejął ten zwyczaj po Dantiryi Sambailu powtórzył: —  Ach!

— Serithornie, możemy chwilę porozmawiać? —  spytał Oljebbin.
Serithorn, którego uwaga skupiona była całkowicie na tacy prastarych rzeźbionych kamieni kebbel, które przed zaledwie godziną dostarczył mu handlarz antykami z Gimkandale, zerknął na byłego Najwyższego Doradcę.
— Wyglądasz na poważnie zaniepokojonego, może nawet przerażonego, staruszku. Co się stało?
— Stało? Stało? Nic się nie stało!
Oljebbin przekroczył próg gabinetu Serithorna —  obaj utrzymywali wystawne apartamenty na Zamku, choć nie pełnili już żadnej funkcji w rządzie —  i uderzył rękami w biurko z taką siłą, że kamienie aż podskoczyły na tacy.
— Widzisz te dłonie, Serithornie? —  spytał. —  Czy przypominają ci w czymś dłonie Metamorfa?
— Na miłość Bogini, Oljebbinie!
— Przypominają czy nie? Czy wiją się, zmieniają kształt?
Wyrasta z nich siódmy, może nawet i ósmy palec? Czy zmieniają się w dłonie Skandara, kiedy przyjdzie im na to ochota? A co z tobą, Serithornie? Daj mi rękę! Jeśli wykręcę ją wystarczająco mocno, czy zmieni kształt?
— Jesteś przemęczony, przyjacielu. Usiądź. Napijemy się wina. Wszystkie te nonsensowne opowieści o Lordzie Korsibarze…
— Nie tylko o nim. Właśnie widziałem się z Gonivaulem. Te plotki szerzą się jak pożar lasu! Czy wiesz, co ludzie powtarzają sobie w miastach? W Alaisorze, w Sisivondal? Że wszyscy jesteśmy Metamorfami, ty, ja, Goniyaul, Farąuanor, Farholt, Dantirya Sambail…
— No cóż —  uśmiechnął się Serithorn —  nie ręczę za Farquanora i Farholta, nawet Goniyaul może być Metamorfem, choć nie słyszałem, by byli wśród nich tacy włochaci, a co do Dantiryi Sambaila, zawsze twierdziłem, że nie wolno zaliczać go do ludzi, ja jednak jestem sobą i tylko sobą, tak samo niezdolnym do zmiany postaci jak do uprawiania miłości z dwudziestoma kobietami naraz, ciebie też mam ze sporą dozą pewności za Oljebbina. Ze sporą dozą pewności, tak powiedziałem i nie odwołuję tych słów. Nie mam powodów, by w ciebie wątpić, skłonny więc jestem przyjąć za dobrą monetę dowolną przysięgę, którą zechcesz poprzeć twierdzenie o swym człowieczeństwie, stary przyjacielu, a gdy ją złożysz, nie pozwolę nikomu podawać go w wątpliwość i w mej obecności głosić, jakobyś był…
— Serithornie, choć raz w życiu bądź poważny —  nie wytrzymał Oljebbin.
— Ależ oczywiście. —  Z twarzy Serithorna znikł lekki uśmiech, obecny na niej prawie zawsze. Stała się nagle ponura niczym twarz Farholta albo i Gialaurysa. —  Już jestem poważny.
— Bardzo dziękuję. Oczywiście nie wierzę, że Korsibar jest Metamorfem, że ty nim jesteś albo że zamieniono mnie z Metamorfem, a ja tego jakoś nie zauważyłem. O coś tak przeraźliwie głupiego nie ma powodu się spierać. Pozostaje jednak faktem, że w ów idiotyzm wierzy pięć, a może dziesięć miliardów ludzi. Gonivaul próbował się czegoś dowiedzieć. Plotki rozeszły się na cały Alhanroel, w kilkunastu wersjach, a jedna bardziej nieprawdopodobna od drugiej. Co sądzą o legalności władzy Korsibara ci, którzy w to uwierzyli? Nie sądzisz, iż te plotki straszliwie go kompromitują? Korsibar zdobył władzę środkami niekonstytucyjnymi, o czym już informuje świat była Pani Wyspy, sama Lady Kunigarda, wysyłająca w dzień i w nocy przesłania tej treści. A teraz ludzie zaczynają wierzyć, że Korsibar jest Zmiennokształtnym, który przybrał kształt Korsibara… —  Oljebbin obiema dłońmi przeczesał gęste siwe włosy. — Wiesz, że Prestimion żyje? —  spytał. — 1 że ma zamiar powtórnie upomnieć się o tron?
Chłodnym, obojętnym Serithornem wieść ta najwyraźniej wstrząsnęła.
— Żyje?!
— Owszem. Zostało to potwierdzone dopiero dzisiaj. Wątpię, czy Koronal o tym wie; Farąuanor chyba boi się mu powiedzieć. Wygląda na to, że Prestimion ukrył się w Triggoin, teraz jednak, przynajmniej zdaniem Gonivaula, objawił się na zachodnim Alhanroelu, zbiera wokół siebie nie dotopione przez Korsibara resztki armii…
Rozległo się pukanie do drzwi.
— To Gonivaul —  powiedział Oljebbin. —  Prosiłem, by wziął udział w rozmowie.
— Wejdź, admirale! —  krzyknął Serithorn i Gonivaul wszedł do pokoju. Brodatą twarz miał ponurą, zaciętą.
— Czy Oljebbin powiedział ci… —  zaczął.
— Tak, powiedział —  przerwał gościowi Serithorn. —  Podobno wszyscy jesteśmy Metamorfami. To bzdura, nie mówmy o tym więcej. Chodzi mi o coś innego. Czy Prestimion rzeczywiście żyje?
— Żyje. Zostało to potwierdzone. Schronił się w Triggoin, a teraz wyszedł z ukrycia i ustanowił swą kwaterę główną na równinach pomiędzy Gloyn i Marakeeba, po drugiej stronie gór Trikkala. Zbiera armię, z którą chce pomaszerować na Górę. Liczy, że dołączy do niego mniej więcej miliard buntowników. Ma zamiar dzięki nim odebrać tron Koronalowi.
— On rozpowszechnia tę idiotyczną plotkę, jakoby Korsibar był Metamorfem?
Gonivaul wzruszył ramionami.
— Na to pytanie nie potrafię odpowiedzieć —  przyznał. — Prawdopodobnie te dwie sprawy nie są ze sobą związane. Z pewnością jednak zrobi użytek z pogłosek. Będzie głosił: „Zróbcie mnie Koronalem na miejsce stworzenia, które mieni się Korsibarem” i „Człowiek, którego zwiecie Korsibarem, jest nie tylko nieprawym Koronalem, ale i Metamorfem w ludzkim kształcie”. Ludzie powitają coś takiego z radością. Moim zdaniem zresztą w tej bajce o Metamorfach kryje się jądro prawdy.
— Prawdy?! —  krzyknęli Oljebbin i Serithorn chórem.
— Och, nie należy tego rozumieć dosłownie. Ale Korsibar przez ostatnie kilka miesięcy miał konszachty z tym ~Vroonem, Thalnapem Zeliforem, który niegdyś pracował dla mnie, a w zeszłym roku, może pamiętacie, ściągnął na siebie niechęć Koronala, bo wbił lady Thismet do głowy jakieś szalone pomysły. Potem uciekł do Prestimiona. Kiedy wrócił tu chyłkiem po klęsce Prestimiona pod Stymphinor, udało mu się jakimś cudem odzyskać łaski Korsibara, nie pytajcie mnie jak. Od tej pory czepia się jego poły i jest ceniony co najmniej tak jak Sanibak-Thastimoon.
No więc ten Thalnap Zelifor ma dobrą rękę do różnych zabawek, a ja wiem, że kiedy był u mnie, pracował nad urządzeniem, które pozwala jego użytkownikowi na zmianę postaci. Nie rzeczywistą, lecz narzuca na patrzącego iluzję. A te wszystkie szalone historie wydają się opierać na jednym falccie: Korsibar wyskoczył sobie gdzieś z Zamku. Pewien przedsiębiorca, który chyba nie miał żadnego powodu, żeby tę historyjkę wymyślić, widział go w Bombifale czy Bibiroon, jak zmienia się w Su-Suherisa. Twierdzi, iż Korsibar miał wówczas przy boku Vroona. Moim zdaniem Thalnap Zelifor postanowił wypróbować swoje urządzenie i nie zachował ostrożności akurat w tym momencie. Zaczęło się gadanie i…
— W porządku —  przerwał mu Oljebbin. —  Najważniejsze jest to, że plotki szerzą się jak pożoga i bardzo szkodzą Korsibarowi. Ludzie boją się Metamorfów i pogardzają nimi. Będzie miał mnóstwo roboty z oczyszczeniem się z błota. Niezależnie od tego, ile jest w nich prawdy, osłabią jego pozycję wobec zwykłych ludzi, i tak już kiepską od czasu, gdy Kunigarda zaczęła wypowiadać się przeciw niemu. A teraz jeszcze Prestimion znów wyskoczył jak diabeł z pudełka, więc chcę zapytać was obu: czy nie nadszedł właściwy czas, byśmy wycofali poparcie dla Korsibara?
— Na korzyść Prestimiona? —  spytał Serithorn, unosząc wysoko brwi.
— Nie —  odparł ostro Oljebbin. —  Na korzyść zabalsamowanych zwłok Prankipina. A może na korzyść posągu Lorda Stiamota? Jak myślisz, o czym mówię, Serithornie?
— Prestimion nie ma szans na to, by zostać Koronalem. Ani teraz, ani w przyszłości —  stwierdził Serithorn z naciskiem.
— I ty to mówisz? —  zdumiał się Oljebbin. —  Jego przyjaciel od tak dawna, bardzo dobry przyjaciel jego matki!
Serithorn zaczerwienił się lekko, a jednak odparł spokojnie:
— Na Prestimionie ciąży klątwa. Ktoś, kto nie zdołał obronić się przed idiotą pokroju Korsibara kradnącym mu władzę, kiedy cały świat spodziewał się, iż właśnie on ją obejmie, musi być pechowcem w oczach bogów. Zgoda, wyszedł z ukrycia i podjął grę jeszcze raz, ale jestem pewien, że znów na czymś się potknie. Zginie od przypadkowej strzały albo vorzaki zjedzą go podczas przeprawy przez góry. Zapamiętajcie moje słowa, Prestimion poniesie klęskę.
— Chcesz powiedzieć, że jeśli go poprzemy, sami poderżniemy sobie gardła? —  upewnił się Oljebbin.
— Właśnie.
— Ale to nas zostawia z Koronalem, który w opinii połowy świata jest Metamorfem! Nie ma sposobu, by Korsibar pokazał się wszystkim naraz i udowodnił, że nim nie jest prawda? Te plotki w ostateczności uniemożliwią mu sprawowanie rządów, a wówczas…
— Zapominasz o czymś —  powiedział Gonivaul.
— O co ci chodzi? —  Oljebbin spojrzał na niego z niedowierzaniem.
— Od chwili kiedy wszedłem do tej sali, ani razu nie wspomniano imienia Dantiryi Sambaila. Korsibar jest skończony, zgadzam się, głupim plotkom nie da się przekonywająco zaprzeczyć, prędzej czy później wszyscy zaczną go podejrzewać. Jeśli chodzi o Prestimiona, zgadzam się z opinią, jaką ma o nim Serithorn. To pechowiec, nieudacznik. Nie sądzę, by kiedykolwiek udało mu się zdobyć tron. Na scenie pozostaje wyłącznie prokurator. Od czasu wysadzenia tamy Mavestoia cierpliwie i spokojnie podważał pozycję Farąuanora i innych, teraz nieoficjalnie jest głównym doradcą Koronala. Korsibar nagle wpadł w polityczne kłopoty. W porządku, albo Dantirya Sambail obali go już niedługo, oznajmiając cnotliwie wszem wobec, że czyni to dla dobra Majipooru, albo też w zbliżającej się wojnie z Prestimionem doradzi mu jakieś straszne nieszczęście. Tak czy inaczej Korsibar wkrótce zniknie ze sceny, pojawi się zaś na niej Dantirya Sambail. Każdy przewidujący człowiek powinien w tej chwili przyjaźnić się z prokuratorem. Co o tym sądzisz, Serithornie?
— Zgadzam się z całego serca. Pozycja Korsibara stała się bardzo chwiejna, a od początku nie była przecież zbyt mocna z powodów natury prawnej. Z Prestimionem sprawa nie przedstawia się wcale lepiej, w końcu nigdy nie został oficjalnie mianowany następcą Koronala. Więc nawet jeśli wyjdzie zwycięsko z tej nowej, nieuniknionej wojny, nie będzie miał prostej drogi do tronu. Dantirya Sambail zaś może argumentować, że jako prokurator Ni-moya ustępuje w godności wyłącznie Pontifexowi, jest więc zarówno prawnym, jak i logicznym następcą Koronala.
— Bardzo to dobrze wymyśliłeś —  pochwalił Oljebbin. —  Przynajmniej wiemy, co w całym tym zamieszaniu powinniśmy robić. Nasza strategia, panowie, jest więc następująca: w zbliżającej się wojnie o władzę udzielamy pełnego poparcia naszemu ukochanemu władcy, Lordowi Korsibarowi i jego lojalnemu sojusznikowi, prokuratorowi Ni-moya, z całego zaś serca potępiamy buntownika i kryminalistę, Prestimiona. Jeśli Korsibar przetrwa jakoś i pozostanie na tronie, będzie naszym dłużnikiem na wieki. Jeśli nie przetrwa, zastąpi go Dantirya Sambail, który również nie omieszka podziękować nam za pomoc. Tak czy tak, jesteśmy po stronie zwycięzcy. Zgoda, panowie?
— Zgoda —  potwierdził natychmiast Gonivaul.
— A więc wypijmy. —  Serithorn wyjął z szafki omszałą butelkę wina. —  Dobre, z Muldemar, prezent od Prestimiona. Piętnastoletnie. Wypijmy za pokój, panowie. Za wieczny pokój i harmonię na świecie.
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— Słyszałaś te plotki, Melithyrrh, jakoby mój brat Korsibar był Metamorfem? —  spytała lady Thismet.
— To straszne głupstwo, pani!
— Owszem. Straszne głupstwo. Jeśli jest Metamorfem, kim jestem ja, która dzieliła z nim łono matki?
— W plotkach, które ja słyszałam, zastąpiony został przez Metamorfa jako dorosły człowiek, a nie urodził się nim. To jednak straszliwy nonsens. Nie powinnaś zwracać uwagi na plotki, pani.
— Masz rację. Nie powinnam. Ale to takie trudne, Melithyrrh.
Thismet wstała z kanapy i wyjrzała przez ośmioboczne okno, z którego widać było oślepiające jezioro Lorda Siminave’a, niemal zaraz jednak podeszła do szafy. Otworzyła drzwi z pachnącego drewna shimmak i zaczęła przerzucać wiszące wewnątrz stroje: zdobne brokatem, wyszywane klejnotami suknie, spódnice, halki, bieliznę; wszystkie skrojone według jej projektów przez najlepszych krawców Majipooru. Wiele z nich włożyła tylko raz, niektórych nie włożyła nigdy, a teraz wszystkie trzeba będzie zwężać, tak bardzo schudła ostatnio. Thismet niemal nic już nie jadła i prawie nie spała. Oboje wiele kosztowało sprawowanie władzy przez brata.
— Pani, błagam… jesteś taka niespokojna, chodzisz w kółko…
— Za wiele musiałam znieść, Melithyrrh. Ze wszystkich stron otaczają mnie zdrajcy i łotrzy. Mag Sanibak-Thastimoon, który niegdyś przepowiadał, że czeka mnie wspaniała przyszłość, odwrócił się przy pierwszej sposobności. Kolejny mag, Thalnap Zelifor, skłonił mnie, bym obraziła brata. Potem mnie porzucił, a kiedy wrócił na Zamek, okazało się nagle, że jest oddanym sługą Korsibara. Albo ten mały Farąuanor; przyszedł, stał tam, w jadeitowym pokoju wypoczynkowym, powinnam kazać wymyć podłogę kwasem, i powiedział: „Wyjdź za mnie.Thismet, to poprawi twą pozycję społeczną na Zamku”. Zwrócił się do mnie po imieniu, jakbym była służącą! A Korsibar nawet go nie ukarał! — Pani…
— No właśnie, Korsibar! Mój ukochany brat, który został Koronalem tylko dlatego, że mu to nakazałam, jak mi się odwdzięczył? Skazał na wygnanie w murach swego Zamku! Otacza się oszustami, kłamcami i zdrajcami, którzy doprowadzą go w końcu do klęski. Dantirya Sambail trzęsie teraz Zamkiem, jakby był w jednej osobie Koronalem i Pontifexem… to za wiele, Melithyrrh, doprawdy za wiele. Nie zniosę tego!
Thismet przeszła do sąsiedniego pokoju, w którym przechowywała biżuterię, wspaniałe pierścienie, wisiory i naszyjniki równe —  lub nawet lepsze —  od tych, które nosiły towarzyszki życia Koronali, i wsunęła w nie smukłe białe dłonie, jakby właśnie znalazła ukryty skarb. Po dłuższej chwili spytała, bardzo spokojnie:
— Melithyrrh, czy zgodzisz się towarzyszyć mi w podróży?
— Oczywiście, pani. Kilka dni spędzonych na przykład w Morpin Wysokim z pewnością by ci pomogło. Albo wizyta w ogrodach Tolignar… wakacje w Bombifale…
— Nie. Nie pojedziemy ani do Bombifale, ani do Tolignar. Ani do Morpin Wysokiego. Mam na myśli nieco dłuższą podróż. Czy wiesz, gdzie leży Gloyn?
— Gloyn? —  powtórzyła Melithyrrh, jakby była to nazwa innej planety.
— Gloyn. To miasto, a może miasteczko na zachodnim Alhanroelu, leżące za górami Trikkala, lecz po tej stronie Alaisor.
— Nigdy o nim nie słyszałam —  przyznała zdziwiona Melithyrrh.
— Ja też zaledwie dzisiaj dowiedziałam się o jego istnieniu. Wyjedziemy jutro, tylko we dwie. Chodź, zacznijmy się pakować. Umiesz prowadzić latacz, prawda? Ja jestem prawie pewna, że umiem. Nie masz pojęcia, jak bardzo zależy mi, by wyrwać się stąd, zaczerpnąć w płuca świeżego powietrza, przeżyć przygodę, własną przygodę, pierwszą w życiu, tylko my dwie, Melithyrrh.
— Czy mogę spytać, pani, co właściwie jest w tym Gloyn?
— Nie co, ale kto. Prestimion —  odpowiedziała lady Thismet.

W końcu wzięła znacznie mniej bagażu, niż wydawało jej się to możliwe. Zrezygnowała z eleganckich szat na rzecz prostych, mocnych sukien, znacznie praktycznie j szych tam, dokąd zmierzała. Niewiele zabrała też drogocennych drobiazgów, zaledwie jakiś naszyjnik, kilka pierścieni przypominających jej, iż jest właścicielką cennej biżuterii. Nie zapomniała jednak o małym sztylecie z rękojeścią wysadzaną klejnotami, który mogła przypiąć pod lewym ramieniem. Po dogłębnym namyśle zdecydowała się także na miotacz energii; korzystając z chwili nieuwagi wartowników, przed niespełna miesiącem wypożyczyła go sobie ze zbrojowni. Nie wiedziała, jak się go używa, a poza tym słyszała, że broń ta jest zawodna, miała jednak nadzieję, że zdoła nią przynajmniej odstraszyć zuchwalców, którzy uznają dwie samotnie podróżujące kobiety za łatwy łup.
Największy problem miały z lataczem. Thismet nigdy nie prowadziła samodzielnie i nie zwracała szczególnej uwagi na to, co robią wożący ją kierowcy. Okazało się, że Melithyrrh również nie. Lecz przecież nie mogło to być nic szczególnie skomplikowanego, prawda? Rusz, zatrzymaj się, w górę, w dół, szybciej, wolniej… Gdy więc Korsibar zwołał nowe posiedzenie Rady — długie posiedzenia odbywały się ostatnio niemal codziennie, bo omawiano bunt Prestimiona narastający na zachodzie i idiotyczne plotki, jakoby Korona! był Metamorfem — Thismet zażądała od kapitana gwardii podstawienia luksusowego latacza, po czym obie z Melithyrrh poszły na Plac Dizimaule’a, by go odebrać.
Strażnik zorientował się, że nie mają kierowcy, i przyjrzał się im nieco dziwnie, jednak nie powinien kwestionować poleceń siostry Koronala, więc tylko pomógł im zapakować bagaże i uprzejmie otworzył drzwiczki.
— Ty prowadzisz pierwsza —  szepnęła Thismet.
— Ale… pani…
— Pomyślą sobie, że dzieje się coś naprawdę złego, jeśli zobaczą, że to ja siadam przy kontrolkach. No, już!
— Tak, pani.
Melithyrrh przez dłuższą chwilę przyglądała się kontrolkom. Było ich osiem, może dziewięć, żadna nie opisana. Westchnęła głęboko i dotknęła jednej z nich. Nic się nie stało. Strażnik gapił się z otwartymi ustami. Nie widział jeszcze szlachetnych pań próbujących o własnych siłach poprowadzić latacz.
Melithyrrh przycisnęła kolejny guzik. Latacz ożył z niskim buczeniem.
— Włączyłaś rotory —  ucieszyła się Thismet. —  Teraz wciśnij ten przycisk z lewej strony.
Zgadywała, ale zgadła dobrze. Nos maszyny uniósł się sześć cali nad ziemię… osiem… dziesięć…
— Puść!
Latacz zniżył się nieco i wyrównał.
— Teraz ten następny z lewej —  doradziła Thismet.
Latacz skoczył gwałtownie w tył. Thismet uderzyła Melithyrrh po dłoni i sama wcisnęła przycisk na prawo od kontrolki rotorów. Latacz równie chwiejnie i nierówno podjechał do przodu. Gwardzista, który zdołał uskoczyć przed najeżdżającą na niego maszyną, stał teraz w bezpiecznej odległości, z ustami jeszcze szerzej otwartymi w zdumieniu.
— Jedziemy! —  ucieszyła się Thismet. I rzeczywiście, pojazd szarpał niepewnie, ale ruszył w kierunku Wielkiej Drogi Calintane’a.
— Zdaje się, że opanowałam już podstawy —  oznajmiła Melithyrrh. — Ten przycisk przyspiesza latacz, a ten hamuje. Ten skręca… w prawo? A, nie, niestety. W lewo. Więc ten z pewnością…
— Doskonale ci idzie —  upewniła ją Thismet.
Latacz pozostawał poziomo nad drogą i gładko płynął jej środkiem. Przed nimi nagle pojawił się znak: Morpin Wysokie w lewo, Halanx w prawo.
— Jedziemy do Halanx —  poleciła księżniczka. Pojazd skręcił w prawo, nawet dość gładko. —  Widzisz? Takie to proste. Właśnie rozpoczęłyśmy podróż.
Najpierw musiały zjechać z Góry. Na równinie miały kierować się na zachód, co oznaczało, że powinny jechać przez Dundilmir, tyle Thismet wiedziała. Dundilmir było jednak Miastem Zbocza i znajdowało się niemal u stóp Góry. Musiały najpierw przejechać przez trzy wyższe poziomy: Miasta Wewnętrzne, Miasta Strażnicze i Wolne Miasta. Wydawało jej się, że słyszała kiedyś o drodze prowadzącej przez Banglecode do Hoikmar lub może Grel i innej, do Castlethorn albo Gimkandale; obie powinny przecinać Dundilmir. Słabo znała jednak topografię Góry, a zwłaszcza pomniejszych szczytów i innych przeszkód, bardzo komplikujących poruszanie się po jej zboczach. Nie sposób było dojechać od punktu A do punktu B, mimo iż na mapie wydawało się to bardzo łatwe, trzeba było znaleźć łączącą je drogę, a to oznaczało czasami okrążenie i połowy Góry. Pierwszą noc spędziły więc, całkiem dla nich nieoczekiwanie, w gospodzie w mieście Guand, którego Thismet nie odwiedziła wcześniej nigdy. Trafiły tam w błędnym przekonaniu, że z Halanx pojechały na Banglecode.
Była to najlepsza gospoda, jaką zdołały znaleźć, nie olśniewała jednak luksusem. Właściciel patrzył na nie wyzywająco, choć obie ubrały się skromnie, zmyły z twarzy szminkę i tusz, włosy zaś sczesały gładko do tyłu. Ich pokój okazał się mały, na ścianach były plamy wilgoci, prześcieradła sprawiały wrażenie używanych. Kolacja okazała się wręcz okropna: białe, nie znane im mięso usmażone na tłuszczu. Przez całą noc budziły dobiegające je z sąsiednich pokojów śmiechy i skrzyp sprężyn.
— Jak myślisz, czy będzie tak przez całą drogę do Gloyn? — spytała Thismet.
— Będzie jeszcze gorzej, pani. Na razie wciąż jesteśmy na Górze.
Kiedy przyszło im zapłacić rachunek, Thismet uświadomiła sobie, że nie wzięła pieniędzy. Siostra Koronala nie była przyzwyczajona do noszenia ich przy sobie. Na szczęście Melithyrrh miała mieszek rojalów, nie imponował jednak wielkością i księżniczka zaczęła podejrzewać, że w końcu zostanie zmuszona do zastawienia klejnotów, by móc zapłacić na nędzne noclegi. Teraz dopiero zrozumiała, że rzeczywiście mogło być jeszcze znacznie gorzej.
Jakimś cudem zjechały z Góry. Jakimś cudem znalazły drogę prowadzącą na zachód, chociaż nie miały map i nigdy przedtem nie podróżowały samodzielnie.
— Powinnyśmy szukać znaków na Alaisor —  zdecydowała Thismet. —  Alaisor leży na zachodzie.
Melithyrrh musiała jej zwrócić uwagę, że Alaisor oddalone jest o tysiące mil, osiem, może nawet dziesięć tysięcy, że to port morski i mało prawdopodobne jest, by pojawiało się na znakach drogowych w głębi kontynentu. Próbowały więc przypomnieć sobie, jakie bliższe Góry miasta leżą na zachodzie.
— Arkilon —  podpowiedziała Thismet, przypomniawszy sobie, że rok temu odbyła się tam wielka bitwa i miejscowość ta znajduje się na zachód od Góry.
Pojechały więc do Arkilon.
W gospodzie spotkały podróżnika, który doradził im, by kierowały się na południe, do Sisivondal, i wyrysował im mapkę ilustrującą, że dzięki temu umknął trudnej przeprawy przez góry Trikkala.
— Jest pan bardzo miły —  podziękowała mu Thismet z uśmiechem, co mężczyzna ten wziął za zachętę i bezczelnie położył jej dłoń na udzie. Kiedy pokazała ukryty w rękawie bluzki sztylet, ich przypadkowy przyjaciel zrobił się bardzo uprzejmy, lecz skóra w miejscu, na którym spoczęła jego dłoń, paliła Thismet przez wiele godzin.
Pojechały do Sisivondal. Było to najbrzydsze miasto, jakie widziała w życiu. Pokoik dostały maleńki i przeraźliwie duszny. Brakowało im powietrza, jednak gdy otworzyły okno, do środka spłynęła strużka piasku.
Z Sisivondal drogi prowadziły we wszystkie strony świata.
— Którędy do Gloyn? —  rozpaczała Thismet. —  Nie wyobrażałam sobie, że Majipoor jest taki wielki.
— To największy świat w niebiosach —  odparła Melithyrrh. —  A przynajmniej największy, na którym żyć mogą istoty podobne do ludzi.
— A my, dwie pieszczone przez życie kobiety, przedzieramy się teraz przezeń samotnie.
— To był twój pomysł, pani.
— Owszem. Nie miałam innego wyboru, prawda?
Tak. Nie miała innego wyboru. Doskonale zdawała sobie sprawę, że nie mogła dłużej żyć w Zamku. Dwór wydawał się jej teraz bardzo daleki: podstępny, wiecznie chytrze uśmiechnięty Farąuanor, hałaśliwy, potworny prokurator, zdradzieccy magowie, szlachetny brat, który potraktował ją tak nieszlachetnie, kiedy ośmieliła się poprosić go o miejsce w rządzie. Niemal nie tęskniła za jadeitowym pokojem wypoczynkowym, za alabastrową wanną, za strojami i świecidełkami, za wygodnym, próżniaczym życiem wśród luksusu. A jednak podróż męczyła straszliwie, wstrętne było wspomnienie o umizgach przypadkowo spotkanego obcego człowieka, pokoje w hotelach wydawały się jednakowo nędzne, jedzenie jednakowo okropne…
Wokoło Sisivondal rozciągała się prawdziwa rozpalona pustynia. Niemal bez przerwy wiał wiatr niosący drobny pył. Pozamykały szczelnie drzwi i okna latacza, lecz Thismet dostrzegła, iż złote włosy Melithyrrh pokryte są cienką warstwą kurzu. Z pewnością jej włosy wyglądały tak samo. Pył wdzierał się w oczy, w usta, pod pachy, między piersi. Skórę miała suchą, podobnie jak gardło. Nigdy nie czuła się jeszcze tak brudna, tak poniżona, tak brzydka i tak bardzo niepodobna do lady Thismet z Zamku Lorda Confalume’a, nikt by jej chyba w tej chwili nie rozpoznał. Parły przed siebie, modląc się o koniec tej ponurej piaszczystej równiny. I rzeczywiście, pustynia skończyła się wreszcie, powietrze znów było słodkie, a świat znowu tak piękny, jak to możliwe wyłącznie na Majipoorze.
— Mam nadzieję, że zbliżamy się wreszcie do Gloyn —  powiedziała Thismet pewnego wspaniałego słonecznego poranka, kiedy jechały wśród lśniących od rosy zielonych pól.
Zapytały o drogę na farmie, gdzie na rozległych polach rosły jakieś tajemnicze rośliny o fioletowych liściach.
— Gloyn? Gloyn? —  usłyszały w odpowiedzi. —  A tak, Gloyn! To na drodze do Marakeeba, prawda? Tak?
Okazało się, że minęły właściwe skrzyżowanie o jakieś siedemset mil, muszą się cofnąć do Kessilroge, skręcić w prawo, przejechać trzysta mil, znaleźć znak na Gannamundę, w Gannamundzie zjechać na Drogę Hunzimara…
Doskonale. Zawróciły do Kessilroge.

Dolina Gloyn, gdzie obozowała armia Prestimiona, była w istocie szeroką równiną w centrum zachodniego Alhanroelu, położoną niemal dokładnie w połowie drogi między Górą a portem morskim Alaisor. Porastała ją miedziana w odcieniu, sięgająca łydek trawa gattaga o tak sztywnych łodygach i kłosach, że ślad po przejściu przez nią widać było nawet w pół godziny później. Pasły się tu wielkie stada zwierząt, jak przed setkami tysięcy, a może nawet milionami lat.
Diuk Svor, który tego dnia wyjechał z obozu samotnie, stał niedaleko ostrego szczytu jednego z niewielkich wzgórz, które urozmaicały monotonię równiny. Wysokie na osiemdziesiąt, czasami sto stóp rozrzucone były tu i tam niczym kamienne wyspy. Z góry w zdumieniu obserwował stada zwierząt.
Jak okiem sięgnąć, ziemię pokrywała gattaga. Najbliżej, niemal na wyciągnięcie ręki, miał stado liczące dwadzieścia do pięćdziesięciu tysięcy sztuk wysokich, potężnych klimbergeystów o płaskich pyskach i sierści w zmienne wzory złota i czerwieni. Każde ze zwierząt przypominało miniaturowy wschód słońca. Po lewej rósł zagajnik wysokich, spiczastych drzew, wśród których żerowały dziesiątki zwierząt o długich szyjach, mających z pięćdziesiąt stóp wysokości, zjadając najsmakowitsze liście ze szczytów koron. Svor nie znał ich nazwy. Miały smukłe, mocne, kanciaste nogi o trzech położonych w równej odległości od siebie stawach, szyje giętkie niczym węże i łby składające się niemal wyłącznie z wielkich paszcz. Niezmordowanie zdzierały liście, które po ich przejściu równie niezmordowanie odrastały.
Po drugiej stronie Svor widział niskie, potężne stworzenia o lśniącej, grubej skórze, na oko bardzo podobne do mollitorów, ale najwyraźniej znacznie od nich spokojniejsze. Żerowały na bagnistym terenie porośniętym jakimiś różowymi roślinami błotnymi. Nieco dalej, pomiędzy dwiema górkami strzegącymi wejścia do małej dolinki, zobaczył kolejne wielkie stado, tym razem vongiforinów, szerokonosych stworzeń podobnych do świń, ryjących wśród gattagi w poszukiwaniu małych słodkich nasion. Było ciepło, lecz nie upalnie, po niebie płynęły wełniste chmurki, z południa wiał lekki wiaterek.
Idylliczna scena, pomyślał Svor.
W każdym razie niemal idylliczna. Na jednej z sąsiednich górek dostrzegł bowiem trzy żółtawobrązowe stworzenia; mięsożerne kepjitaljisy, z zainteresowaniem obserwujące yongiforiny. Kepjitaljisy —  przypuszczalnie matka i dwoje małych —  były to długie, smukłe zwierzęta o łbach w kształcie klina, oczach płonących na czerwono niczym niewielkie gwiazdy, przednich łapach uzbrojonych w długie pazury i bardzo potężnych tylnych umożliwiających im szybki, przedziwnie nierówny bieg. Tę samą trójkę widział dwa dni wcześniej. Leżały, warcząc, z zakrwawionymi pyskami, wśród góry obgryzionych żeber. Bez wątpienia wkrótce znów miały polować.
Za jego plecami, po drugiej stronie miniaturowej góry, z której obserwował sawannę, znajdował się obóz armii Prestimiona.
Armia ta była większa od wszystkich poprzednich i nadal się powiększała. Pod sztandar rebeliantów zaciągali się ochotnicy ze wszystkich zakątków Alhanroelu. Jako pierwsi pojawili się weterani, których nie zatopiła wylewająca się przez zniszczoną tamę woda. Było ich więcej, niż Prestimion marzył w najśmielszych snach; znów miał przy boku diuka Miaule, złotowłosego Spalirisesa z Tumbrax, Gynima z Tapilpil z jego oddziałem procarzy i wielu innych, a każdy płonący chęcią opowiedzenia, jak udało mu się umknąć przed żywiołem, każdy płonący żądzą zemsty na tchórzliwym przeciwniku, który skazał ich na śmierć w szalejącej powodzi.
Przybywało też wielu, bardzo wielu innych. Z południa, ze Stoien, Aruachosii i Vrist, z dalekiego wchodu, aż zza Góry, z mglistego Vrambikat oraz z miast i miasteczek położonych u stóp Góry: Megenthorp, Bevel i Da. Przybyli żołnierze z Matrician pod wodzą Fengiraza, którego matka, najdroższa przyjaciółka matki Prestimiona jeszcze z dzieciństwa, rządziła bogatym księstwem. Przybył także z zachodu Gornoth Gehayn i jego nieustraszeni synowie, którzy dzięki tresowanym hieraxom znów służyli jako powietrzni zwiadowcy. Codziennie przybywali nowi i codziennie, od świtu do zmierzchu, Prestimion, Gialaurys i Sepiach Melayn pracowali niezmordowanie, by stworzyć z nich sprawną, jednolitą armię.
Niektórzy przybywali do Gloyn, gdyż kochali Prestimiona, niektórzy —  gdyż gniewał ich sposób, w jaki Korsibar bezprawnie zdobył koronę, wielu zaciągało się do armii z powodu plotek głoszących, że rządzący Koronal jest w istocie Metamorfem, a z tym nie mogli się pogodzić. Niektórzy szukali przygód, inni poprawy losu. Bardzo wielu odeszło od Korsibara po zniszczeniu tamy Mavestoia. W tej ostatniej grupie był oddział farmerów z doliny lyann, z których każdy stracił w powodzi kogoś bliskiego, i choć nie byli to żołnierze z fachu i temperamentu, przybyli jednak go Gloyn uzbrojeni w siekiery, łopaty i widły.
W Gloyn tworzyła się rzeczywiście wspaniała armia i Svor, przyglądający się z góry ćwiczącym manewry ataku i obrony, czuł w sercu wielką radość. Cieszyło go też, że Prestimion odzyskał wreszcie wigor po ponurych, spędzonych w Triggoin miesiącach. Żywił nadzieję, że jego przyjaciel odniesie zwycięstwo i zajmie należne sobie miejsce na Tronie Confalume’a.
Sam Svor miał dosyć kwestii wojskowych i bardzo chciał od nich odpocząć. Nie brał udziału w ćwiczeniach i musztrze, nie przygotowywał planów bitew, swe obowiązki zaś wykonywał bez wielkiej przyjemności. Lenistwo zaczynało go już nużyć. Tęsknił za mieszkaniem na Zamku, za książkami i mapami nieba, za towarzystwem kobiet. Przede wszystkim za towarzystwem kobiet, ponieważ rozpierała go wielka energia, szukająca ujścia w niewieścich ramionach. Niegdyś miał wiele tajemnych przygód z wielkimi paniami Zamku, wiele sekretnych spotkań w miastach Góry, nawet w ponurym Labiryncie znajdował sobie chętne towarzystwo.
W obozie Prestimiona w Gloyn nie było jednak kobiet, w pobliżu nie było także miast, gdzie mógłby jakieś znaleźć. Z tego powodu odczuwał narastające napięcie. Właśnie dlatego wyjechał dziś samotnie na step rozciągający się na północ i zachód od obozu. Nie miał nic do zrobienia, pragnął uciec od niepokoju, który wzbudzało lenistwo i samotne noce.
Pożyczył wierzchowca od oddziałów kawalerii i wjechał na nim na tę niewielką górę, by przyjrzeć się zwierzętom. Wybrał teraz kierunek na chybił trafił i ruszył w stronę małej dolinki, w której pasło się stado vongiforinów.
Dolinka była płaska i podmokła. Vongiforinów nikt nie potrafiłby policzyć, stado niczym ocean rozciągało się po horyzont; łagodne roślinożerne stworzenia ustępowały mu drogi i tylko prychały ostro, gdy niosący jeźdźca wierzchowiec przedzierał się wśród nich. Svor jechał tak na północny zachód mniej więcej pół godziny. Potem wspiął się na kolejny pagórek, by zobaczyć, jakie dalej czekają go niespodzianki.
I rzeczywiście —  czekała go wielka niespodzianka.
Zobaczył następną dolinę, szeroką, porośniętą gattagą, poprzecinaną wąskimi strumykami. W jej środku, w odległości mniej więcej trzystu jardów, zakurzony i poobijany latacz ugrzązł w błocie, jakby kierowca opuścił go za nisko i zassał wodę rotorami. Przy lataczu stały dwie kobiety, na pierwszy rzut oka młode. Oprócz nich nie było tu chyba nikogo. Jedna była blondynką, druga brunetką; nawet z tej odległości Svor od razu dostrzegł, że są w rozpaczy.
Dwie kobiety podróżujące samotnie lataczem poprzez bezdroża zamieszkane wyłącznie przez yongiforiny, klimbergeysty i kepjitaljisy o ostrych jak noże pazurach? Nieprawdopodobny to widok, warto przyjrzeć mu się bliżej.
Svor uderzył wierzchowca piętami.



7


Rosła tu tylko trawa, kobiety więc szybko go dostrzegły. Cofnęły się, jakby chciały uciec do latacza. Svor nie miał już wątpliwości, że rzeczywiście są młode. Ubrane niemal w łachmany, ale zgrabne. Zwłaszcza ta czarna, pomyślał —  widać w niej wielką elegancję i pewność siebie. Tylko co tu robią, na miłość Bogini? Toż to nie miejsce dla kobiet! Nasuwało się jedno wyjaśnienie: przyjechały za mężami lub kochankami, którzy zaciągnęli się do armii Prestimiona. Bardzo niemądry pomysł. Zbliżył się wystarczająco, by móc rozpoznać ich twarze.
— Na wszystkie bogi i demony! —  krzyknął zdumiony jak jeszcze nigdy w życiu. —  Pani, co skłoniło cię…
— Zsiądź i stań obok wierzchowca. Nie opuszczaj rąk —  rozkazała mu Thismet. W dłoni trzymała mały miotacz energii, wycelowany w jego pierś.
— Pani, nie jestem uzbrojony. —  Svor szybko zeskoczył z siodła. — 1 w żadnym razie nie zrobiłbym ci krzywdy. Błagam… to niebezpieczna broń…
— Nie zbliżaj się, diuku. —  Twarz siostry Koronala była nieruchoma, chłodna. —  Szukam obozu Prestimiona.
— Jest za nami —  wskazał kierunek ruchem głowy. Bał się miotacza energii, wolałby, by dziewczyna go odłożyła.
— Daleko?
— Mniej niż godzina jazdy.
— Doprowadź nas tam, Svorze.
— Oczywiście, pani. Błagam jednak… miotacz… nie ma potrzeby…
— Chyba rzeczywiście nie ma. —  Thismet opuściła miotacz i wsunęła w olstro na biodrze. Jej głos złagodniał. —  Bałam się, że możesz zabić nas, nie zadając pytań, w obawie że przyjechałam szpiegować dla mego brata. Nie po to przecież tu jestem.
Svor nie wiedział, czy starczy mu odwagi, by spytać, po co przyjechała. Jej obecność nie dawała się wyjaśnić w żaden rozsądny sposób. Nie miały łatwej drogi. Obie były zmęczone i brudne. Miały na sobie proste, wieśniacze stroje, poplamione teraz i podarte, ich twarze zdobiły smugi potu i kurzu, włosów nie czesały chyba od wieków, sprawiały wrażenie niedożywionych i chyba nie spały przez kilka nocy z rzędu. Wielka uroda Thismet przetrwała ciężkie czasy, niemniej księżniczka wyglądała żałośnie, a lady Melithyrrh nie lepiej. Czy ich przyjazd oznacza jakąś potencjalnie fatalną w skutkach sztuczkę wymyśloną przez przeciwnika? Przez rozdarcie bluzki Svor dostrzegł sztylet na ramieniu księżniczki.
Opuścił ręce i złapał wodze wierzchowca.
— Pani, może ze mną pojechać tylko jedna z was —  powiedział.
— Zaczekam tu, przy lataczu —  zgodziła się natychmiast Melithyrrh. —  Zabierz moją panią i jak najszybciej wyślij kogoś po mnie.
— Zgadzasz się? —  spytał księżniczkę.
— Nie mam wyboru —  odpowiedziała. —  Powiedz mi, diuku Svorze, jak ma się książę Prestimion?
— Doskonale, pani. Doskonale.
— Zebrał wielką armię, prawda?
— Błagam o wybaczenie, pani, lecz sama będziesz musiała to osądzić. Muszę traktować cię jak nieprzyjaciela, nie mogę więc podawać informacji o…
— Nie jestem nieprzyjacielem, Svorze. Mój brat jest durniem, a jego doradcy to banda łotrów. Nie chcę już mieć z nimi nic wspólnego. Jak myślisz, dlaczego zdecydowałyśmy się z Melithyrrh przejechać pół Alhanroelu, by się tutaj dostać? Podróż niczym z koszmarnego snu, noclegi w najgorszych zajazdach, obrzydliwe jedzenie, awanse prymitywnych, wulgarnych… — przerwała na chwilę. —  No i wreszcie unieruchomiłyśmy latacz na kilka zaledwie mil od celu podróży. Gdybyś się nie pojawił, Svorze, oszalałabym. Jak sądzisz, czy mogę się gdzieś umyć, nim stanę przed Prestimionem? Jestem wręcz obrzydliwie brudna. Nie kąpałam się od trzech dni. Nigdy w życiu nie byłam tak brudna jak teraz.
— Niedaleko jest strumyk. Zaprowadzę panie.
Podeszli do strumienia, który dalej rozlewał się w błotnistą kałużę, gdzie utknął latacz. Tu woda była czysta, płynęło wartko.
— Zostań przy wierzchowcu —  rozkazała Thismet. —  Odwróć się plecami. Nie wolno ci się oglądać!
— Nie obejrzę się, pani, masz moje słowo.
Obejrzał się tylko raz i zobaczył je stojące po kolana w wodzie, całkiem nagie. Melithyrrh nasączała koszulę wodą i wyżymała ją nad głową Thismet. Wstrząsnął nim widok białych, pełnych pośladków Melithyrrh i doskonale okrągłych piersi Thismet.
— Dobrze się czujesz, Svorze? —  spytała Thismet, kiedy powróciły znad strumienia. Wyglądały znacznie lepiej. —  Tak jakoś nagle pobladłeś…
— W zeszłym tygodniu miałem atak gorączki. Zdaje się, że nie jestem jeszcze w pełni zdrowy. —  Svor pomógł jej wspiąć się na siodło wierzchowca i usiadł tuż za nią, z udami przyciśniętymi do pośladków dziewczyny, mocno obejmując ją w talii. Podnieciło go to tak, że był bliski szaleństwa. Ostrzegł lady Melithyrrh, by nie oddalała się od latacza i czekała, aż kogoś po nią przyśle, i skierował wierzchowca w stronę obozu.
Przedzierali się wśród stad vongiforinów i klimbergeystów w milczeniu.
— A więc oddaliłaś się od brata, pani? —  spytał po pewnym czasie Svor.
— To całkiem odpowiednie określenie. Opuściłam Zamek, nikogo o moich zamiarach nie informując, Korsibar wie już jednak z pewnością, dokąd się udałam. Nagle przyszedł dzień, kiedy zdałam sobie sprawę z tego, iż nie wytrzymam tam dłużej. Dławiłam się obrzydzeniem do Zamku. Pomyślałam: „Źle zrobiliśmy, odbierając władzę Prestimionowi. Popełniliśmy straszny grzech przeciwko woli Bogini. Pojadę i poproszę go o wybaczenie”. Co też zamierzam zrobić. Jak myślisz, czy będzie w stanie mi wybaczyć, Svorze?
— Książę Prestimion myśli o tobie wyłącznie dobrze, pani — odparł spokojnie Svor. —  Nie wątpię, iż niezmiernie ucieszy go, że zmieniłaś przekonania.
A jednak nie mógł obronić się przed myślą, że ma oto do czynienia z jakąś skomplikowaną intrygą Korsibara wymierzoną przeciwko Prestimionowi lub, co wydawało się bardziej prawdopodobne, intrygą Dantiryi Sambaila. Tylko co tu mogło być intrygą? Co Korsibar mógł zyskać, wysyłając siostrę i jej damę do towarzystwa w samotną podróż mierzoną w tysiącach mil, kończącą się w obozie Prestimiona? Czyżby Thismet żywiła złudzenia, że uda się jej wbić sztylecik w serce księcia, gdy wreszcie się z nim spotka? Z jakiegoś powodu nie chciał w to uwierzyć. Zwłaszcza teraz, gdy siedział za nią na wierzchowcu, wpatrzony w smukłą szyję dziewczyny, z udami przyciśniętymi do jej ciała, trzymając dłoń tuż poniżej jej piersi.
Na moment stracił głowę, opanowało go przeraźliwe pożądanie i jakaś niewypowiedziana tęsknota. Nagle wyszeptał w delikatne uszko:
— Pani, czy mogę coś ci powiedzieć?
— Co takiego, Svorze?
— Jeśli rzeczywiście jesteś po naszej stronie, mogę ci zapewnić ochronę. Żołnierski obóz to nieprzyjazne miejsce dla kobiety.
— Ochronę? —  Nie widział jej twarzy, lecz mógłby przysiąc, że Thismet się uśmiecha. —  Jak ty chciałbyś ochronić mnie wśród prostych wojaków?
Nie miał zamiaru reagować z urazą na jej słowa.
— Chodzi mi tylko o to, że nie byłabyś sama, pani, narażona na zaczepki innych. Pozostawałabyś w moim towarzystwie. Czy mówię wystarczająco jasno? —  Drżał jak zakochany chłopiec, on, który zawsze dotąd zachowywał się swobodnie wobec dam. —  Pozwól mi powiedzieć, pani, że od chwili gdy po raz pierwszy ujrzałem cię na Zamku, poczułem do ciebie najgłębszą, najszczerszą miłość…
— Och, Svorze! I ty także?
Niezbyt dobrze wróżyło mu to na przyszłość. Niemniej parł przed siebie, po prostu nie mógł powstrzymać słów.
— Oczywiście nie wolno mi było wspomnieć o tym ani słowem, zwłaszcza że stosunki między twym bratem i księciem zaczęły się psuć, ale zawsze, pani, patrzyłem na ciebie z rozkoszą… z sercem przepełnionym miłością… ze szczerym, wielkim pożądaniem…
— Ilu kobietom przede mną, Svorze, wyznawałeś to szczere i wielkie pożądanie? —  spytała Thismet nieoczekiwanie łagodnie.
— Mówię nie tylko o pożądaniu, pani, lecz także o małżeństwie. Odpowiedź na twoje pytanie brzmi: żadnej.
Księżniczka milczała przez chwilę, która wydawała się trwać tysiąclecia.
— Dziwne miejsce wybrałeś, by poprosić mnie o rękę, diuku —  powiedziała w końcu. —  Gnieciemy się na jednym wierzchowcu, jedziemy przez najgorszą dzicz, jaką zna nasz świat, dzikie zwierzęta prychają i parskają dookoła, ja ubrana jestem w porwane szmaty, a ty ściskasz mnie tak, że niemal się duszę. Farąuanor, to mu trzeba przyznać, wybrał znacznie bardziej odpowiednie miejsce.
— Farąuanor? —  przeraził się Svor.
— Och, nie obawiaj się, odrzuciłam jego oświadczyny. Można by nawet powiedzieć, że brutalnie. Twoje odrzucę znacznie uprzejmiej, bo też znacznie lepszy z ciebie człowiek niż on. Tyle że nie jesteś przeznaczony dla mnie. Nie wiem, czy istnieje gdzieś mężczyzna przeznaczony dla mnie, ale z całą pewnością ty nim nie jesteś. Przyjmij mą odmowę bez goryczy i pozwól, że nie będziemy już o tym mówić.
— Niech i tak będzie —  zgodził się Svor, zdumiony zarówno własną śmiałością, jak i łagodną odpowiedzią księżniczki.
— Może powinieneś zwrócić się do lady Melithyrrh —  zaproponowała Thismet po chwili milczenia. —  Teraz, kiedy już nie jesteśmy na dworze, czuje się zagubiona i zapewne z radością przyjmie twą ofertę. Nie potrafię powiedzieć, czy gotowa jest wyjść za mąż, bardzo jednak wątpię, czy ty aż tak bardzo pragniesz małżeństwa. Porozmawiaj z nią.
— Dziękuję za dobrą radę, pani.
— Życzę ci powodzenia, Svorze —  powiedziała Thismet i po chwili, jakby nigdy przedtem nie poruszali tego tematu, spytała: —  Jak myślisz, czy Prestimion uwierzy w szczerość mojego nawrócenia?

Prestimion zaledwie raz w życiu zdumiony był tak jak w tej chwili, niegdyś, dawno temu, kiedy wszedł do sali tronowej i zobaczył Korsibara siedzącego na miejscu przeznaczonym dla Koronala, z koroną rozbłysku gwiazd na głowie.
Thismet tu, w jego obozie? Prosi o spotkanie z nim w cztery oczy?
Nieprawdopodobne wydawało się, że w ogóle dotarta tu, tak daleko od cywilizacji. Z całą pewnością zjawa, która stoi teraz przed nim, musi być dziełem magów. Lecz nie, nie, Thismet jest rzeczywista. Ubrana w podarte szmaty. Włosy ma potargane. Nie włożyła klejnotów, nie upiększyła się kosmetykami. Twarz ma ściągniętą, zmęczoną. Wygląda bardziej na pomoc kuchenną niż córkę i siostrę władcy, nosi się jednak z godnością, oczy jej płoną znajomym blaskiem, te pełne wargi, te delikatne rysy twarzy… tak, to z pewnością Thismet we własnej osobie. Tutaj. Właśnie tutaj, w Gloyn.
— Przede wszystkim powinnam ci oznajmić, panie mój, że przybyłam uzbrojona. — Thismet podwinęła podarty rękaw, ukazując pochwę małego sztyletu przymocowaną do ramienia. Zdjęła ją i niedbale rzuciła Svorowi. —  Miał mi służyć wyłącznie do obrony w czasie podróży, panie mój. Nie mam przy sobie żadnej innej broni. —  Uśmiechnęła się zachęcająco, a on zadrżał, widząc jej uśmiech. —  Jeśli zechcesz, zgodzę się na rewizję.
Prestimion zrozumiał zachętę, ale i coś więcej.
— Już dwukrotnie zwróciłaś się do mnie słowami „panie mój”, Thismet. Chciałbym wiedzieć, co miałaś na myśli.
— Ależ to samo co wszyscy, którzy tak się do ciebie zwracają. To samo co mam na myśli, czyniąc to. —  Uniosła obie ręce w geście rozbłysku gwiazd, uśmiechając się przy tym i patrząc mu wprost w oczy.
Prestimion milczał przez chwilę.
— A więc odrzucasz pretensje swego brata, czy tak? —  spytał w końcu.
— Odrzucam je jak najszczerzej, panie mój.
— Zwracaj się do mnie po imieniu, jak niegdyś.
— A więc Prestimionie. Jak niegdyś. —  Oczy jej błysnęły jasno niczym dwie błyskawice. —  Niemniej uznaję cię za Korona-la Majipooru. Ci mali ludzie z Zamku, głupcy i łotrzy… nic nie jestem im już winna.
— Podejdź bliżej —  powiedział Prestimion.
Svor, który obserwował tę wymianę zdań z dyskretnego oddalenia, nie wytrzymał.
— Może należałoby ją jednak przeszukać, panie mój —  zasugerował.
— Tak sądzisz? —  Prestimion uśmiechnął się lekko. —  Uważasz, że ukryła gdzieś drugi sztylet?
— A więc przeszukaj mnie, Prestimionie. —  Oczy dziewczyny świeciły jak latarnie. —  Kto wie? Może ukryłam drugi sztylet tu… —  położyła dłoń między piersiami, potem na brzuchu — …lub tu? Sprawdź, czy jestem uzbrojona.
— Sądzę, że dysponujesz bronią i rzeczywiście, kryjesz ją w miejscach, które wskazałaś. To potężna broń i przynajmniej wobec mnie bardzo groźna. —  Prestimion uśmiechnął się. — A skoro udzieliłaś mi pozwolenia, z pewnością kiedyś jej poszukam, Thismet.
— Panie mój… —  wtrącił Svor.
— Spokojnie —  przerwał mu książę i zwrócił się do dziewczyny: —  Najpierw jednak powiedz mi, dlaczego tu przyjechałaś.
— Ależ oczywiście po to, by zawrzeć z tobą przymierze —  odparła po prostu i w jej głosie nie było teraz ani odrobiny kokieterii. —  Był taki czas, kiedy zamiast ciebie na tronie chciałam widzieć Korsibara, nie dlatego że ciebie uważałam za nie wartego władzy, lecz pragnęłam, by zasiadł na nim mój brat. Popełniłam wielki błąd i ze wstydem myślę teraz o roli, jaką odegrałam. Korsibar nadal jest moim bratem i nadal darzę go siostrzaną miłością, ale nigdy nie powinien zostać królem. Ogłoszę to chętnie przed całym światem. Stojąc u twego boku, Prestimionie, pozdrowię cię jako Lorda Koronala.
Prestimion miał wrażenie, że teraz ją zrozumiał.
— A jaką rolę masz zamiar pełnić, gdy zasiądę już na tronie Confalume’a? —  spytał, ostrożnie dobierając słowa.
— Byłam córką i siostrą Koronala. Tylko ja jedna, w ciągu całej historii naszego świata, mogę to o sobie powiedzieć. A mam nadzieję jeszcze zostać towarzyszką życia Koronala.
Svor westchnął głośno. Prestimiona niepomiernie zdumiała brzmiąca w jej głosie szczerość. Thismet niczego teraz nie udawała, powiedziała mu po prostu, czego pożąda nade wszystko.
— Rozumiem —  powiedział. —  Oto przymierze w najbardziej dosłownym sensie tego słowa. —  Oczami wyobraźni widział teraz nie zmęczoną podróżą Thismet, lecz Thismet z Zamku, wspaniałą, ubraną w szatę z białego jedwabiu, na którą spływa złoty naszyjnik, i zaraz, nadal w wyobraźni, zobaczył ją nagą w blasku świec. Przygniotło go pożądanie tak potężne, że przez chwilę miał wrażenie, jakby zawaliła się nań druga tama Mavestoia.
Spojrzał na Svora i dostrzegł, jak przyjaciel ostrzega go wzrokiem, jak niespokojnie marszczy czoło. Svor bawidamek, doskonale znający wszelkie niebezpieczeństwa, których źródłem są kobiety, próbował go ostrzec przed groźną magią kobiecego ciała, znacznie potężniejszą niż najpotężniejsze zaklęcia znane czarodziejowi Gominikowi Halvorowi i jego kolegom po fachu.
Owszem. Być może. Mimo wszystko jednak… mimo wszystko…
Ciszę przerwała Thismet.
— Panie mój, proszę cię o godzinę samotności i misę ciepłej wody oraz o czyste ubrania, które zostały w lataczu…
— Oczywiście. Twoje potrzeby zostaną zaspokojone natychmiast. Udaj się do mojego namiotu, Thismet.
— Posłaliśmy już po bagaże z latacza —  oznajmił Svor. — A także po lady Melithyrrh, która przy nich została.
— Doskonale. —  Prestimion skinął głową i zwrócił się do stojącego obok adiutanta, Nilgira Summanda. —  Dopilnuj, by lady Thismet otrzymała wszystko, czego jej potrzeba. Odbyła długą i wyczerpującą podróż.
Kiedy pozostali w namiocie sami, Svor powiedział:
— Co teraz zrobisz, Prestimionie?
— A jak myślisz? Co ty zrobiłbyś na moim miejscu?
— Rozumiem. Któż potrafiłby się jej oprzeć? —  Svor uśmiechnął się niezbyt wesoło. —  Nie będę ukrywał przed tobą, przyjacielu, że sam się w niej kochani. Od bardzo dawna. Jak pewnie wszyscy na Zamku. Jako posłuszny podwładny mam jednak zamiar zadowolić się lady Melithyrrh.
— Mogłeś trafić gorzej —  pocieszył go Prestimion.
— Oczywiście. —  Svor zerknął w stronę prywatnego namiotu dowódcy. —  Ufasz, że nic się nie stanie, kiedy zostaniesz z nią sam na sam?
— Nie spodziewam się, by chciała mnie zabić.
— Niezbyt to prawdopodobne. Ale nadal jest bardzo niebezpieczna.
— Być może. Jestem skłonny zaryzykować.
— A jeśli wszystko pójdzie dobrze, czy uczynisz ją towarzyszką życia?
Prestimion uśmiechnął się i mocno klepnął przyjaciela po ramieniu.
— Postępujmy krok po kroku, Svorze. Krok po kroku. Ale politycznie byłby to bardzo właściwy krok, nie sądzisz? Tryumfujący książę Prestimion biorący za żonę córkę Pontifexa Confalume’a i w ten sposób zamykający przepaść, jaką przedzieliła naród głupota Korsibara. Bardzo podoba mi się ten pomysł. Ma polityczny sens. I narzeczona… sama w sobie…
— By użyć twych własnych słów, mogłeś trafić gorzej.
— To prawda.
Prestimion oznajmił następnie przyjacielowi, że chce być przez jakiś czas sam. Owinął się płaszczem i wyszedł, by przespacerować się po obozie, przemyśleć sobie to, co się stało.
Thismet!
Jakie to dziwne, jakie nieoczekiwane! Próbowała go użyć, oczywiście, był narzędziem jej zemsty na Korsibarze, który w czymś ją rozczarował, być może pragnął ją zmusić do nie chcianego małżeństwa, z całą pewnością zaś uraził ją do tego stopnia, że skłonna była przebyć pół kontynentu, by paść w ramiona jego najgroźniejszego wroga. Cóż, niech i tak będzie. Z pewnością zdołają się porozumieć, wspólnie będą czerpać korzyści z tego związku. Rozumieją się dobrze. Ona będzie używać jego, on będzie używać jej. Lepszej żony w każdym razie nie znajdzie, wie o tym cały świat.
Poza tym, nawet odrzucając politykę, nie sposób było odrzucić samej Thismet, pięknej namiętnej kobiety, której do tej pory pożądał z daleka. Przyszła do niego, on zaś już wystarczająco długo żył jak mnich. Takiej propozycji nie odrzuca się bez rozważenia.
— Prestimionie, czy to ty wędrujesz po świecie owinięty w płaszcz? —  spytał Septach Melayn, który nieoczekiwanie znalazł się u jego boku.
— To ja we własnej osobie. Wytropiłeś mnie.
— Svor opowiedział mi o Thismet. — Tak?
— To chyba najpiękniejsza kobieta na naszym świecie. Gratuluję. Ale gdziekolwiek się pojawia, idą za nią kłopoty.
— Dobrze o tym wiem.
— Czy chcemy, by kłopoty pojawiły się teraz, w armii, praktycznie w przeddzień bitwy?
— Pozwól, że w tym przypadku sędzią będę ja.
— Przed chwilą rozmawiałem z Gialaurysem i obaj jesteśmy zdania…
— Więc przestańcie rozmawiać na ten temat. Thismet kąpie się w moim namiocie, a kiedy będzie już gotowa, by przyjąć moje odwiedziny, mam zamiar ją odwiedzić i jestem gotów wziąć na siebie wszystkie wynikające z tego faktu kłopoty. — Prestimion ujął rękę Septacha Melayna. Uśmiechał się, lecz jego cichy głos mimo to brzmiał rozkazująco. —  Posłuchaj mnie, przyjacielu. Ja nie uczę cię, jak masz używać swego miecza, ty więc nie ucz mnie, jak mam używać mego.

Wreszcie stanęli twarzą w twarz, sami w namiocie Prestimiona. Thismet wykąpała się i przebrała w prostą białą szatę, pod którą nie miała nic. Widział ciemne sutki napinające cienki materiał. Pozbawiona klejnotów, bez makijażu, była jednak piękna. Znikła śmiałość, z jaką przed godziną zaproponowała mu, by ją przeszukał. Księżniczka sprawiała wrażenie napiętej, niepewnej siebie, niemal przestraszonej. Nigdy jej takiej nie widział. Nagle uświadomił sobie, że może przyszła do niego nie tylko powodowana żądzą władzy, że może połączyło ich coś więcej niż oczekiwane fizyczne spełnienie. Może… może…
— To ja skłoniłam Korsibara, by sięgnął po koronę —  powiedziała Thismet. —  Czy wiedziałeś o tym, Prestimionie? Stałam za jego plecami i popychałam go do działania. Sam nigdy by się nie ośmielił.
— Dantirya Sambail miał mi coś do powiedzenia na ten temat. Ale nie rozmawiajmy teraz na podobne tematy.
— Popełniłam wielki błąd. Teraz zdaję sobie z tego sprawę. On nie nadaje się na władcę.
— To nie jest właściwa chwila do rozmowy na podobne tematy —  powtórzył Prestimion. —  Niech o nich dyskutują historycy.
Postąpił krok, ona jednak cofnęła się i gestem kazała mu się zatrzymać. Potem z uśmiechem, który był jak słońce wychodzące zza chmur po wielkiej burzy, zsunęła z ramion szatę i stanęła przed nim naga.
Wydawała się taka drobna i mała, nie sięgała mu do ramienia. Ręce i nogi miała szczupłe, talię cienką, lecz biodra szerokie. Jej piersi były krągłe i twarde o małych, twardych, dziewiczych sutkach.
Wydawała się doskonała.
— Przez tak wiele lat byliśmy sobie obcy —  szepnęła. — ”Dzień dobry, lady Thismet” —  mówiłeś, a ja odpowiadałam: „Dzień dobry, Prestimionie”. Tylko tyle. Długie lata żyliśmy obok siebie, a wymieniliśmy tylko kilka słów. Co za strata! Co za smutne, głupie marnotrawienie młodości.
— Nadal jesteśmy młodzi. Mamy mnóstwo czasu, by zacząć wszystko od nowa. —  Znów uczynił krok w jej kierunku, lecz tym razem nie cofnęła się i mógł położyć dłonie na jej gładkiej skórze. Wargi dotknęły warg, poczuł na języku smak jej twardego, ruchliwego języka. Poczuł też, jak wpija mu paznokcie w ramiona.
— Prestimionie… — Tak…
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W obozie w Gloyn minęły kolejne dwa tygodnie. Nagle od zwiadowców, których Prestimion utrzymywał wszędzie, przyszła wiadomość, że Lord Korsibar zszedł z Góry na czele ogromnej armii i prowadzi ją na zachód. Synowie Gornatha Gehayna natychmiast wskoczyli na grzbiety hieraxów i wkrótce przynieśli potwierdzenie tej informacji: wróg się zbliżał.
Wkrótce potem do obozu Prestimiona dotarty dwa listy pieczętowane rozbłyskiem gwiazd, napisane na białym czerpanym papierze, którego używali Koronalowie. Pierwszy adresowany był do samego księcia. Koronal wzywał go, by natychmiast zakończył rebelię i poddał się najbliższym przedstawicielom legalnych władz. Karą za niezastosowanie się do polecenia miała być śmierć natychmiast po pojmaniu dla niego i wszystkich wyższych dowódców. Jeśli podda się natychmiast, życie jego dowódców zostanie oszczędzone.
Drugi list adresowany był do lady Thismet, która poinformowana została, że brat wybacza jej przewinę, jaką było dołączenie do wroga, i oferuje jej list żelazny, z którym może bezpiecznie wrócić do Zamku.
— Wygląda na to, że mamy przed sobą łatwe wyjście —  zażartował Prestimion po przeczytaniu obu listów oficerom. —  Mogę natychmiast pojechać na wschód, odnaleźć Korsibara i zdać się na jego łaskę. Powinienem także przyprowadzić jego siostrę i zwrócić mu ją pokornie pod przysięgą, że wraca w takim samym stanie, w jakim przybyła.
Na to roześmieli się wszyscy, a najgłośniej Thismet.
Nalano wina, nie wspaniałego wina z Muldemar, lecz dobrego, mocnego niebieskoszarego, pochodzącego z pobliskiej prowincji Chistiok i rozlewanego w długie butelki ze skóry klimbergeystów. Zebrani siedzieli chwilę, pijąc w milczeniu.
— Masz zamiar czekać, aż Korsibar przyjdzie do nas, Prestimionie, czy też uważasz, że powinniśmy sami go odnaleźć? — spytał w końcu Gialaurys.
— Ruszamy na Korsibara —  odparł natychmiast Prestimion. —  Równina to nie miejsce, gdzie toczy się wielkie bitwy. Ganialibyśmy tylko głupio to tu, to tam.
— No i przestraszylibyśmy zwierzęta na tym wspaniałym stepie —  dodał Septach Melayn. —  A miały już z naszego powodu wystarczająco wiele kłopotów. Prestimion ma rację, powinniśmy wyruszyć naprzeciw Koronala. Książę rozejrzał się dookoła.
— Ktoś myśli inaczej? Nie? Doskonale, rozpoczynamy marsz jutro rano.

Wykonać rozkaz nie było łatwo, gdyż w spokojnej dolinie Gloyn zgromadziła się bardzo wielka armia. Zwijanie namiotów, ładowanie lataczy i wozów oraz juczenie wierzchowców zajęło więcej niż jeden dzień.
Zwiadowcy informowali jednak, że w ich stronę zmierza armia znacznie większa. Korsibar nie tylko zmobilizował główne siły prowincji otaczających Górę, miał do dyspozycji również armie Zimroelu pod dowództwem braci Dantiryi Sambaila, Gaviada i Gaviundara, a także prywatne wojska lordów Oljebbina, Gonivaula i Serithorna.
— Serithorn także? —  zdziwił się Prestimion. —  Gonivaula rozumiem, nigdy nie byliśmy przyjaciółmi. Oljebbin jest kuzynem ojca Korsibara… ale Serithorn? Serithorn?
— To robota Dantiryi Sambaila —  powiedział Septach Melayn. —  Siedzi na Zamku od czasu wysadzenia tamy, miesza się we wszystko, ogłupia ludzi. Z pewnością każdy boi się wejść mu w drogę. Jeśli Dantirya Sambail związał swój los z losem Korsibara, jakże śmieliby uczynić inaczej?
— Mówi to wiele o potędze więzów rodzinnych —  zauważył Svor. —  Bo, o ile dobrze pamiętam, prokurator jest twoim kuzynem, prawda, Prestimionie?
— Dalekim —  odparł Prestimion. —  No cóż, tych kilka idących z Korsibarem prywatnych armii nie ma przecież znaczenia. Prości ludzie są z nami, prawda? Od czasu gdy Korsibar sam siebie mianował Koronalem, nie zaznali niczego oprócz kłopotów. Obywatele walczący ze sobą nawzajem, niedostatki żywności, bo rolnicy maszerują tu i tam pod bronią, zamiast orać pola, sparaliżowany rząd… tępy Koronal i nie interesujący się światem Pontifex…
— To właśnie jest najsmutniejsze —  westchnął Gialaurys. —  Stary Confalume był tak wspaniałym Koronalem, a teraz jest ruiną, ludzkim wrakiem i kryje się w Labiryncie, podczas gdy jego jakże przystojny, nic niewarty syn podkopuje fundamenty świata. Co o tym sądzi? Strasznie mi żal, że wielkie rządy Confalume’a kończą się tak groźną katastrofą.
— Może nic nie wie —  dodał Svor. —  Wolę myśleć, że któryś z magów Korsibara, najprawdopodobniej sam Sanibak-Thastimoom, zaćmił mu na stałe umysł i dla starca każdy kolejny dzień i każda kolejna noc są niczym fragmenty snu. Mimo wszystko rzeczywiście bardzo to smutne, zwłaszcza dla nas, pamiętających, jaki był niegdyś Confalume.
— Rzeczywiście, bardzo to smutne. Dziwnymi drogami szliśmy wszyscy od tamtego dnia… —  zauważył Prestimion.
Do namiotu wpadł goniec, trzymając w dłoni zwój. Prestimion odebrał go, rozwinął, przeczytał.
— Jakiś nowy edykt Korsibara, prawda? —  spytał Septach Melayn.
— Ach, nie, nic takiego. To wiadomość od naszych szacownych magów, Gominika Halvora i jego syna. Rzucili zaklęcia, by poznać nasze losy. Twierdzą, że najlepiej dla nas byłoby stoczyć bitwę między górami Trikkala a Górą, na grani Thegomar… to gdzieś nad jeziorem Stifgad w prowincji Ganibairda.
— Wiem, gdzie to jest —  powiedział Gynim z Tapilpil. —  Dotrzemy tam przez Sisivondal, maszerując dalej na południowy wschód, w kierunku Lasu Ludin. Ludzie uprawiają tam stajję, lusavender, inne zboża. Farmerzy popierają cię najmocniej, mój panie. Pragną tylko jednego: by świat znów znalazł się w równowadze.
— A więc idziemy do grani Thegomar —  zdecydował Prestimion. —  Niech Korsibar tam nas odwiedzi.
— Powiedz mi jedno, Prestimionie —  poprosił Septach Melayn. —  Czy nasi magowie oferują może przepowiednię dotyczącą naszego sukcesu lub klęski?
— Ależ oczywiście. —  Prestimion niedbale zerknął na treść listu. —  Wszelkie wróżby zwiastują sukces. A więc ruszamy. Prowincja Ganibairda, jezioro Stifgad, grań Thegomar!
Marsz na wschód przypominał —  zdaniem Prestimiona — wielką procesję. Mieszkańcy leżących na trasie miast witali go wszędzie jako oswobodziciela i pozdrawiali serdecznie, życząc zwycięstwa, gdy przedzierał się przez ich ciżbę w otwartym lataczu, mając przy boku Thismet.
Ludzie ci żyli w strachu od czasu, gdy dotarła do nich wieść o agonii Pontifexa Prankipina. Wierzyli powszechnie, że jego śmierć ściągnie na świat kłopoty i rzeczywiście, ściągnęła. Ich magowie powtarzali, że świat pogrąży się w chaosie i przepowiednie się sprawdziły. Ze wszystkich prowincji dochodziły informacje o walkach frakcji, spadku zbiorów, niepokojach i nawet wybuchach paniki.
Prestimion wiedział, że ludność Majipooru ma już szczerze dość walk między rywalizującymi królami. Popełniony przez Korsibara występek odbił się na życiu zwykłych ludzi. Wszyscy rozumieli, że winny ich nieszczęść jest właśnie Korsibar. Marzyli o powrocie normalnych czasów.
Co noc Lady Kunigarda przesyłała sny atakujące Korsibara i Confalume’a, a chwalące Prestimiona. Słowo Kunigardy nadal liczyło się w świecie, tym bardziej że nowa Pani Wyspy, Roxivail, nie przemawiała jeszcze do umysłów ludzi. Najwyraźniej udało jej się zająć Wyspę, nie zdołała jednak przejąć funkcji Pani.
Mimo wszystko Prestimion wcale nie miał pewności, że korona sama spadnie mu na głowę niczym dojrzały owoc z drzewa. Ludzie byli z nim, owszem. Ich poparcie rosło z dnia na dzień, bardzo dobrze. Nadal jednak musiał uporać się z armią Korsibara; na wschodzie czekał go przerażający przeciwnik.

W marszu na wschód armia szła w przeciwnym kierunku drogą, którą Thismet i Melithyrrh przebyły, uciekając z Zamku. Obu kobietom nie sprawiał przyjemności widok nędznych, prowincjonalnych miast i wiosek, ale podróżowały teraz wygodniej i czuły się znacznie bezpieczniej. Mijały kolejne miejscowości: Khatrian, Fristh, Drone, Hunzimar… Gannamunda, Kessilroge, Skeil i znów znalazły się na piaszczystym płaskowyżu Sisivondal, a potem w samym mieście.
W Sisivondal, mieście gigantycznych magazynów zbudowanych według jednego wzoru, gdzie ulice dekorowały ponure, surowe palmy camaganda i zwykłe krzaczki lumma-lumma, sekta znana jako Wierni urządziła na cześć Prestimiona wielką Procesję Misteriów. Odmowa udziału w święcie byłaby obrazą, Prestimion więc z honorowego miejsca obserwował śpiewaków i tancerzy, dziewczęta w bieli rzucające na ulicę kwiaty halatinga, gigantkę w skrzydlatym kostiumie niosącą świętą dwugłową różdżkę oraz wtajemniczonych z zasłoniętymi twarzami i wygolonymi, nabłyszczonymi czaszkami.
Burmistrz miasta tłumaczył księciu każdy kolejny etap ceremonii. Prestimion poważnie kiwał głową i przyglądał się wszystkiemu, okazując głębokie zainteresowanie. Siedział nie-poruszony, podczas gdy prezentowano mu święte przedmioty kultu: płomienistą lampę, węża z palmowych liści, odciętą ludzką rękę z wygiętym w tył środkowym palcem, wielki męski członek wyrzeźbiony w drewnie. Mimo długiego pobytu w Triggoin Prestimion niechętny był podobnym ceremoniom.
— Wierzcie i módlcie się! —  krzyczeli maszerujący ulicami. Obserwujący procesję odpowiedzieli okrzykiem:
— Wierzymy! Wierzymy!
Dwaj wielcy Skandarowie przenieśli przed Prestimionem Arkę Misteriów na długim drewnianym kiju i wreszcie pojawił się jadący na wozie z mahoniu i srebra Posłaniec Misteriów, nagi, z jedną połową ciała pomalowaną na czarno, a drugą na złoto, trzymając w jednej ręce różdżkę mocy, wokół której owinięty był wąż, w drugiej zaś bicz.
— Wierzcie i módlcie się! —  krzyknął.
— Wierzymy! Wierzymy! —  odpowiedział okrzykiem burmistrz Sisivondal, siedzący obok Prestimiona.
— Wierzymy! Wierzymy! —  krzyknęła Thismet. Trąciła Prestimiona łokciem mocno raz, a potem drugi, aż i on zdobył się na okrzyk:
— Wierzymy!
I wreszcie dotarli do grani Thegomar położonej nad jeziorem Stifgad, w prowincji Ganibairda.
Była to wysoka stroma góra o gęsto zalesionych zboczach, która na zachodzie przechodziła łagodnie w rozległe mokradła znane pod nazwą Beldak, one zaś zamykały się jeziorem. Droga z zachodu wiodła brzegiem jeziora, przez mokradła, wspinała się na górę niemal do szczytu, omijając go od strony południowej.
Armia Prestimiona maszerowała przez całą noc na wschód, przez rolniczą prowincję Ganibairda i o świcie zbliżyła się do zachodniego brzegu jeziora. W tym momencie przyniesiono wieści, że Korsibar zdążył na miejsce wcześniej i zajął pozycję na zboczu.
— Skąd wiedział, że kierujemy się właśnie tu? —  spytał gniewnie Septach Melayn. —  Ma wśród nas szpiega! Powinniśmy go wykryć i zabatożyć na śmierć!
— Nie my jedni rozsyłamy zwiadowców —  odparł spokojnie Prestimion. —  Są jeszcze magowie, próbujący odczytać przyszłość. My zbieramy informacje i Korsibar je zbiera. Tak czy inaczej nie ma to żadnego znaczenia.
— Ale on zajął pozycję na zboczu! Prestimiona nawet to nie poruszyło.
— Atakowaliśmy już pod górę —  zauważył tylko. —  Tym razem nie ma przynajmniej tamy, którą mógłby zawalić nam na głowę.
Wydał odpowiedni rozkaz i o świcie jego wojska przekroczyły mokradła Beldak.
W pierwszych promieniach słońca mógł obejrzeć armię Korsibara. Całe zbocze góry wydawało się lśnić włóczniami. Pośrodku rozwinięto dwie wielkie chorągwie: zieloną i złotą, oznaczającą obecność Koronala Majipooru, i tuż obok niej drugą, na której królewskim błękitem i szkarłatem przedstawiony był smok, starożytny symbol rodu Korsibara. Tu i tam widać było także inne sztandary; na północnej flance Prestimion dostrzegł barwy Serithorna, nieco na południe od niej sztandar Oljebbina i zaraz za nim Gonivaula.
Po przeciwnej strome niż smok Korsibara, przy południowym krańcu grani Thegomar, powiewała chorągiew niemal dorównująca wielkością chorągwi Koronala, bladoczerwona, z wyobrażonym na niej księżycem koloru krwi. Była to chorągiew klanu Dantiryi Sambaila.
Prestimion rozkazał natychmiastowe rozwinięcie szyków. Późnym rankiem, gdy jego żołnierze nadal przygotowywali się do bitwy, ze zbocza zjechał jeździec niosący białą flagę herolda. Przywiózł on list od Wielkiego Admirała Gonivaula, wzywający Prestimiona, by wyznaczył parlamentariusza do przeprowadzenia natychmiastowych negocjacji pomiędzy stronami. Admirał sugerował, by parlamentariuszem tym był Svor; niemal się tego domagał.
— Gonivaul łgał nam jak z nut od samego początku —  sprzeciwił się natychmiast Gialaurys. —  Dlaczego mamy tracić czas na rozmowy z kimś takim jak on?
— I co może nam zaoferować? —  zawtórował mu Sepiach Me-layn. —  Przebaczenie Koronala i wielkie posiadłości na Górze Zamkowej, pod warunkiem że będziemy grzeczni? Wyślij mu rękawicę, Prestimionie.
Prestimion tylko potrząsnął głową.
— Powinniśmy wysłuchać, co mają nam do powiedzenia. To nam nie zaszkodzi, prawda? Zgodzisz się zostać posłem, Svorze?
Svor wzruszył ramionami.
— Jeśli uważasz, że powinienem z nimi paktować, będę paktował —  powiedział.
Diuk wyjechał więc na środek pola i czekał. Wkrótce dostrzegł Gonivaula zjeżdżającego górską drogą i zbliżającego się ku niemu przez błotniste pole. Admirał zakuty w zbroję wydawał się potężniejszy nawet od Farholta i Gialaurysa. Ciężko zeskoczył z wierzchowca i przez dłuższą chwilę po prostu przyglądał się Svorowi, czekającemu na jego słowa w milczeniu. W końcu powiedział:
— Przybyłem na polecenie Korsibara, który rozkazał mi porozmawiać z tobą. On cię nadal kocha, Svorze. Często mówi o przyjaźni, która łączyła was w przeszłości, dziś tak dalekiej.
Obawia się, że podczas bitwy może cię spotkać coś złego. Niepokoi go ta możliwość.
— Jeśli rzeczywiście troszczy się o mój los —  odparł Svor — niech rozpuści żołnierzy, odejdzie w pokoju i nic się nikomu nie stanie.
Ten żart najwyraźniej nie rozbawił admirała.
— Koronal Lord Korsibar wysłał mnie z informacją, że wyciąga do ciebie rękę. Mógłbyś zrezygnować z kpin. Dzięki Koronalowi masz szansę ocalenia życia.
— Przybyłeś tylko po to, by skłonić mnie do poddania się Korsibarowi?
— Nie poddania, lecz powrotu pod opiekę wielkiego pana, którego byłeś przyjacielem. Los Prestimiona jest przesądzony. Nie mamy co do tego najmniejszych wątpliwości, a i ty w głębi serca wiesz, że tak być musi. Nasza wielka armia zajęła korzystną pozycję, widzisz? Wiesz, jakim wynikiem zakończy się dzisiejsza bitwa. Dlaczego masz umierać za Prestimiona? Kiedy człowiek umiera, umiera na wieczność, Svorze. Zmarli nie piją wina, nie spoczywają w ramionach kochanek.
— Po raz ostatni spotkaliśmy się w Domu Muldemar —  powiedział Svor. —  Wypiliśmy tam dużo wina, zwłaszcza ty. Słyszałem, jak szczerze udzielasz swego poparcia Prestimionowi. Powiedziałeś mu, że spełnisz swój obowiązek, pomożesz mu sprowadzić świat na właściwą drogę. Obiecywałeś, że uczynisz to niezależnie od zagrożenia dla swej osobistej pozycji. Cytuję twe słowa, admirale. Oczywiście nie byłeś całkiem trzeźwy, niemniej je wypowiedziałeś. Widzę, że poczucie obowiązku wobec świata jakimś cudem postawiło cię w szeregu przeciwników księcia. I teraz chcesz, bym i ja do nich dołączył? Bym obrócił się przeciw Prestimionowi i w tej chwili przeszedł na waszą stronę?
— Ależ nie, Svorze —  odparł spokojnie Gonivaul. —  Nie wymagamy od ciebie niczego tak jawnego.
— A więc czego wymagacie?
— Podczas bitwy pozostań w szeregach księcia Muldemar. Gdy rozpocznie się walka, udaj się między jego dowódców i poinformuj ich, że jeśli natychmiast przejdą na naszą stronę, zostaną dobrze potraktowani. Powiedz im, że nie ma powodu, by umierali za przegraną sprawę, a Koronal potrafi być szczodry. Zrób to dyskretnie, lecz zrób. Korsibar wynagrodzi cię ponad wszystko, o czym mogłeś zamarzyć. O cokolwiek go poprosisz, będzie twoje. Niczego ci nie odmówi. Niczego. Nawet miejsca w swej rodzinie, jeśli tego zechcesz. Rozumiesz, o czym mówię?
— Mam wrażenie, że owszem.
— Jeśli zaś pozostaniesz u boku Prestimiona, z całą pewnością zginiesz na polu bitwy wraz z nim samym, Septachem Melaynem i innymi. Gwiazdy oznajmiły nam zwycięstwo. —  Gonivaul zdjął hełm i wyciągnął rękę. —  A więc znasz już naszą propozycję. Chcę teraz usłyszeć od ciebie, że ją rozważysz.
Svor dotknął dłoni admirała.
— Rozważę twoją propozycję bardzo dokładnie —  obiecał. — Możesz to przekazać Koronalowi Lordowi Korsibarowi. Powiedz mu także ode mnie, że ciepło wspominam czasy naszej dawnej przyjaźni.
Dosiadł wierzchowca i ruszył w kierunku armii Prestimiona, myśląc ze zdumieniem, że może zostać szwagrem Koronala i mężem lady Thismet. Mógł przecież osiągnąć to, popełniając akt zdrady przeciw Prestimionowi nie większy niż ten, który z lekkim sercem popełnili Gonivaul, Oljebbin, Serithorn i Dantirya Sambail. Zdrada szerzyła się ostatnimi czasy niczym epidemia.
— No i co? —  spytał go Prestimion. —  Co ci powiedział admirał?
— Że zostanę bardzo dobrze wynagrodzony, jeśli opuszczę cię i przyprowadzę ze sobą niektórych twoich dowódców.
— Ach! Doprawdy? Jak dobrze Korsibar ma zamiar cię wynagrodzić?
— Bardzo dobrze —  odparł Svor, nie wdając się w szczegóły.
— A co mu na to odpowiedziałeś? —  zainteresował się Septach Melayn.
— Obiecałem, że bardzo dokładnie rozważę jego propozycję —  odparł z pewnym zdziwieniem Svor. —  Przecież tak odpowiedziałby mu każdy rozsądny człowiek.
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Przez cały dzień i całą noc armie stały naprzeciw siebie, nie podejmując żadnych działań. Gdy świt był już blisko, Prestimion nakazał atak.
— Są bardzo dobrze przygotowani, na mocnej pozycji —  zauważył Septach Melayn.
— Przecież widzę. Uderzymy znowu w ich najsilniejszy punkt. Jeśli go złamiemy, reszta powinna pójść łatwo.
Armia rojalistów zajmowała całe zbocze; żołnierze stali ramię przy ramieniu, osłonięci murem tarcz. W pierwszym szeregu Korsibar ustawił piechotę w kolczugach, uzbrojoną we włócznie, oszczepy, obosieczne miecze i ciężkie topory na długich trzonkach. Nadal było za wcześnie na ocenę, jak rozlokowane są oddziały drugiej linii, Prestimion miał jednak przeczucie, że jest bardzo liczna i zajmuje sporą połać lasu po wschodniej stronie grani Thegomar, a kiedy jego zwiadowcy wzlecieli na hieraxach, potwierdzili te podejrzenia —  na wschodzie jak okiem sięgnąć widzieli tylko żołnierzy.
— Niech Bogini będzie dziś z tobą —  powiedziała Thismet, gdy Prestimion był już gotów wyruszyć w pole. Pocałowała go czule przed frontem żołnierzy, lecz w jej oczach czaił się strach, i to nie tylko o niego. Łączyły jaz bratem więzi, których istoty książę nie pojął jeszcze do końca.
Wojska Prestimiona podzielone zostały na trzy grupy. Środkową stanowili weterani zahartowani we wcześniejszych walkach pod jego dowództwem; miał też u boku Septacha Melayna i Gialaurysa. Lewe skrzydło zajęli żołnierze Spalirisesa z Tumbrax i sześciu miast z podnóża Góry Zamkowej, nad którymi ogólne dowództwo sprawował brat księcia Muldemar Abrigant, prawym dowodził Gynim z Tapilpil, mający pod komendą swych procarzy, u czoła zaś masę nowych rekrutów. W każdym z oddziałów pierwszą linię stanowiła lekka piechota uzbrojona w łuki i kusze, drugą ciężka piechota, trzecią zaś kawaleria.
— Atakujemy! —  rozkazał Prestimion. —  Jeśli w pierwszym uderzeniu przebijemy się przez tę ścianę tarcz, przeciwnik rozpierzchnie się w panice po lasach.
Ruszyła pierwsza fala żołnierzy, osłaniana przez łuczników. Odpowiedź była słaba, widocznie Korsibar miał w szeregach niewielu łuczników. Lekka piechota radośnie rzuciła się na przeciwnika, ciężka piechota pod wodzą Prestimiona deptała im po piętach, śpiewając głośno pieśń zwycięstwa.
Przeciwnik nie cofnął się jednak. Jego linia była mocniejsza, a determinacja większa, niż można byłoby przypuszczać.
Żołnierze zderzyli się pierś w pierś, lecz ciężkozbrojni Korsibara nie zamierzali ustępować. Na atakujących posypały się oszczepy i włócznie, w ruch poszły topory i miecze; mieli przeciw sobie cały arsenał antycznej broni, bardziej pasującej do jakiegoś małego prymitywnego królestwa niż świata wielkiego Majipooru. Nagle w lewej flance otworzyło się przejście i pojawiła się w nim bateria miotaczy energii, strzelająca w prawe skrzydło sił rebeliantów pociskami czerwonego ognia. Na atakujących padł strach. Miotacze energii były wprawdzie zawodne, często wybuchały w twarz strzelcom, niemniej jednak przerażały, a tam, gdzie udało im się trafić, powodowały wielkie zniszczenia.
— Utrzymać szyk! —  krzyknął Prestimion. —  Nie mogą polegać na miotaczach, nie sposób ich nawet wycelować!
Utrzymanie szyku okazało się jednak niezwykle trudne, a kontynuowanie ataku wręcz niemożliwe, zbyt straszne było wystawianie się na cel niszczącym pociskom czystej energii niezależnie od tego, gdzie w końcu wybuchały. Dla większości ludzi Prestimiona był to pierwszy kontakt z miotaczami. Zawahali się i już wkrótce prawe skrzydło jego armii poszło w rozsypkę, żołnierze cofali się, rozpraszali i zaczynali uciekać w dół zbocza, ku podmokłym łąkom rozciągającym się u stóp góry.
Prestimion nie miał wątpliwości, że jeszcze chwila, a zamiast atakującej, karnej armii będzie dowodził rozpaczliwym odwrotem, że poniesie klęskę. Kawaleria Korsibara już wysuwała się uliczkami uczynionymi przez ciężką piechotę, już ruszała w dół zbocza, siejąc wokół zniszczenie.
Jeździł wzdłuż frontu, próbując być wszędzie, wysuwał się nawet do pierwszej linii, by dodać ludziom odwagi. Nagle jego wierzchowiec upadł, z jego piersi trysnęła fontanna krwi. Książę w ostatniej chwili uwolnił stopy ze strzemion i zeskoczył, unikając zgniecenia przez przewracające się zwierzę.
— Prestimionie! Z tyłu!
Odwrócił się błyskawicznie. Chłodne oczy, ostra, wąska twarz, wzniesiony miecz —  Mandralisca zaatakował go, korzystając z okazji. Książę zdołał uniknąć pierwszego ciosu i natychmiast odparować drugi. Tak rozpoczęła się walka.
Dantirya Sambail wysłał swoich ludzi, by mnie zabili, pomyślał Prestimion. Będę musiał wyciągnąć z tego konsekwencje później, jeśli mam jeszcze przed sobą jakieś „później”.
Mandralisca okazał się wspaniałym szermierzem; białą bronią władał najwyraźniej równie dobrze jak kijem. Prestimion nie zapomniał jego błyskawicznej szybkości i zręczności ruchów, ciosów zadawanych najdrobniejszym tylko ruchem nadgarstka. Podczas turnieju w Labiryncie wygrał dzięki nim pięć koron od Septacha Melayna; nie spodziewał się wówczas, że przyjdzie mu walczyć na śmierć i życie z tym przeciwnikiem.
Mandralisca atakował z furią, Prestimion się bronił; raz udało mu się wyprowadzić pchnięcie, lecz przeciwnik wykonał godny podziwu unik. Była to okazja do przejęcia inicjatywy. Mandralisca był lepszy w ataku, jednak i w obronie okazywał niezwykłą zręczność. Po każdym sparowanym ataku sam usiłował atakować, za każdym razem równie groźnie. Nawet Septach Melayn miałby z nim kłopoty.
Pośrodku wielkiej, zawziętej, wrzącej bitwy obaj przeciwnicy znaleźli się naraz jakby na własnej, prywatnej arenie. Prestimion był szybki, lecz szybkości wystarczało mu na tyle tylko, by parować szatańsko groźne pchnięcia. Broń Mandraliski sięgała ku niemu raz za razem, unikał ataków, lecz tylko o włos, jego własne zaś wydawały się żałośnie nieskuteczne; Mandralisca parował je z łatwością zakrawającą na kpinę. Refleksu można mu było tylko pozazdrościć, bronią zaś władał nieklasycznie wprawdzie, niemniej jednak po mistrzowsku. Prestimion nie mógł dowodzić teraz, gdy zagrożone było jego życie. Miał świadomość panującego wokół chaosu, dla niego jednak bitwa ograniczyła się do jednego przeciwnika.
Przez chwilę wydawało mu się nawet, że i ten jeden przeciwnik to za dużo. Mandralisca ponowił wściekły atak, ciosy padały pozornie z kilku kierunków jednocześnie. Prestimion obracał się, parował, odskakiwał, lecz nie udało mu się uniknąć wszystkich. Poczuł ból w lewym ramieniu. Przyjął pozycję obronną i tym razem udało mu się sparować cios, a nawet odzyskać inicjatywę.
Mandralisca zaczai się nagle męczyć. Był niczym biegacz na krótkie dystanse, wygrywający dzięki wspaniałemu startowi. Błyskawicznej szybkości nie dorównywała wytrwałość. W pierwszych kilku chwilach walki zaryzykował wściekły atak, wykorzystał jednak wszystkie siły, nie osiągając celu.
Prestimion postąpił krok, by zadać decydujący cios. Przez krótką chwilę przeciwnik rzeczywiście skazany był na jego łaskę i niełaskę, lecz nagle wokół pojawili się żołnierze, rozdzieliło ich kilku splecionych ze sobą walczących mężczyzn, a kiedy znikli, po Mandralisce nie pozostał ślad.
Wokół wrzała bitwa. Prestimion ciężko łapał oddech. Nagle usłyszał rozpaczliwy krzyk:
— Prestimion padł! —  Krzyk ten powtórzyły liczne głosy i niemal natychmiast nad polem walki poniosły się powtarzane straszne słowa: „Prestimion padł! Prestimion padł!”.
Były jak powiew mroźnego wiatru, odniosły przerażający skutek. Korsibar już wcześniej miał przewagę, teraz jednak szale przechyliły się zdecydowanie na jego stronę. Jego ludzie atakowali, rebelianci walczyli w odwrocie, lecz lada chwila odwrót ten mógł zmienić się w paniczną ucieczkę.
Obok Prestimiona, wspartego ciężko na rapierze, pojawił się nagle Gialaurys.
— Szybko! —  krzyknął. —  Musisz się im pokazać! —  Zeskoczył z siodła i wrzucił na nie dowódcę z taką łatwością, jakby podsadzał dziecko.
Prestimion obnażył głowę i stojąc w strzemionach, przejechał raz, a potem drugi, przed nierównym szeregiem swych ludzi.
— Tu jestem! —  krzyczał głosem, od którego drżało niebo. Jakimś cudem odzyskał nagle siły, napiął łuk i celną strzałą położył najpierw jednego przeciwnika, zaraz potem drugiego i trzeciego. Zranione w walce ramię odmawiało mu posłuszeństwa, a jednak strzelał celnie.
Gialaurys biegał jak szaleniec przed frontem, wskazując na księcia Muldemar i wrzeszcząc wniebogłosy. Żołnierze odzyskiwali ducha.
— Prestimion! Prestimion! Lord Prestimion żyje! —  poniosło się nad polem bitwy.
Groźba panicznej ucieczki znikła. Prawe skrzydło cofało się wprawdzie nadal, lecz środek sformował się znów i walczył, a silna lewa flanka, pod dowództwem Abriganta i Spalirisesa, przeszła nawet do kontrataku.
Prestimion był jednak przekonany, że atak zostanie odparty. Zwątpił w zwycięstwo. Pewność siebie sprawiła, że zbyt pochopnie zaplanował atak. Nie widział teraz sposobu, by zepchnąć Korsibara z wysokiego zbocza. Musi się wycofać, obmyślić nowe plany…
Septach Melayn podjechał do niego galopem.
— Tylko spójrz, co dzieje się na naszym prawym skrzydle. Nie uwierzysz własnym oczom. Nasi uciekają, a piechota Korsibara ich ściga!
Prestimion spojrzał i zdumiał się. Było to jak dar od losu.
— Nadeszła nasza chwila —  powiedział.

Rzeczywiście, ściana tarcz na lewym skrzydle armii Korsibara pękła nagle —  żołnierze, widząc uciekającego przeciwnika, sami złamali szyk nie do przełamania i ruszyli w pościg, tracąc tym samym przewagę pozycji. Naprawdę był to dar, wielki dar od Bogini!
Prestimion natychmiast wysłał na prawe skrzydło rozkaz kontynuowania odwrotu. Wszyscy bez wyjątku mieli uciekać, okazując strach, w panice, pociągając za sobą pewnych zwycięstwa rojalistów. Jednocześnie ściągnął na lewo oddział łuczników i nakazał im wystrzelić wysoko w powietrze, tak by strzały padły za pierwszą linią wojsk Korsibara. Na ten ustalony sygnał do walki włączyła się kawaleria diuka Miaule, atakując pod górę i odcinając tę część piechoty lojalistów, która próbowała ścigać załamane prawe skrzydło przeciwnika.
Przed chwilą Korsibar miał bitwę wygraną. Teraz odmieniły się losy.
Nieoczekiwany atak kawalerii z flanki omal nie spowodował paniki. Bateria miotaczy energii musiała zamilknąć; strzelcy nie potrafili już odróżnić przyjaciela od wroga, niektórzy ponieśli też śmierć od własnej, jakże zawodnej broni. Kawalerzyści natychmiast zdobyli ich umocnione stanowiska, szerząc spustoszenie szablami. Linia lojalistów załamała się w jednej chwili. Kawaleria tratowała i cięła bezlitośnie. Ci, którzy nie mogli uciekać, próbowali przynajmniej odczołgać się w bezpieczne miejsce.
Prestimion zdecydował, że może już wprowadzić do bitwy swych na j strasznie j szych żołnierzy.
— Magowie! —  krzyknął. —  Niech wystąpią magowie!
Magowie wyszli z obozu jedną grupą: Gominik Halvor, jego syn Heszmon Gorse i kilkunastu innych wielkich czarodziejów z Triggoin, miasta na dalekiej północy, słynnych na cały świat z mistrzowskiego opanowania swego kunsztu. Wszyscy odziani byli w najbardziej uroczyste stroje, nieśli też przygotowane wcześniej narzędzia. Żołnierze Korsibara, widząc ich w tylnej straży, opuszczali broń. Magowie tymczasem, osłaniani przez najlepszych i najbardziej godnych zaufania wojowników księcia Muldemar, postępowali przez podmokłe łąki, by wreszcie przy dźwięku trąb i kannivagintali zgromadzić się w krąg, rozpocząć monotonną pieśń i wysłać w niebo kolumny niebieskiego ognia.
Był już późny ranek, na niebie świeciło jaskrawe słońce. Nagle jednak przysłoniły je gęste chmury, blask słonecznych promieni zbladł i znikł, nad polem bitwy zapanowała ciemność bezksiężycowej nocy. Kto znalazł się w zasięgu działania czaru, nie widział dalej niż na kilka kroków.
Ludzie Prestimiona wiedzieli, co się ma zdarzyć, ludzie Korsibara nie i to oni wpadli w panikę.
— Naprzód! —  krzyknął Prestimion. —  Naprzód, na wroga!
Szeregi Korsibara rozsypały się, żołnierze bezradnie kręcili się wkoło i wpadali na siebie. Dowódcy buntowników podjęli okrzyk naczelnego wodza i nad polem bitwy słychać było: „Naprzód! Naprzód! Naprzód!”.

W ciemności Gialaurys zauważył plamę głębszej czerni, a kiedy wzrok przyzwyczaił mu się do zapadłej nagle nocy, plama ta przyjęła kształt mężczyzny o ramionach potężnych jak skała. Mógł to być wyłącznie jego śmiertelny wróg, Farholt.
— Będziemy się mocować, panie, czy też poprzestaniemy na mieczach? —  spytał. —  Dla któregoś z nas bowiem nadeszła ostatnia chwila.
Farholt warknął i zadał mieczem cios z góry. Gialaurys, który w mroku dopiero w ostatniej chwili zdał sobie sprawę z niebezpieczeństwa, zdołał się osłonić, Farholt uderzył jednak ponownie z diabelską siłą i trafił ostrzem w hełm przeciwnika. Gialaurys zachwiał się na nogach, oszołomiony zrobił kilka niepewnych kroków i znikł w ciemnościach przedziwnej nocy w środku dnia.
— Gdzie jesteś?! —  krzyknął Farholt. —  Nie chowaj się przede mną. Dziś wszystko się skończy, dziś milufty pożywią się twym trupem!
— Dziś wszystko się skończy —  powtórzył Gialaurys, nadal nie całkiem przytomny, lecz płonący gniewem. —  Masz rację, Farholcie, milufty pożywią się dziś czyimś trupem. Bo odejdzie stąd tylko jeden z nas. —  Zrobił kilka kroków w kierunku, w którym spodziewał się trafić na przeciwnika, i trzymając miecz oburącz, zadał poziomy, tnący powietrze ze świstem cios z siłą, na którą zdobyć się można tylko raz w życiu. Powodowały nim gniew i nienawiść dla człowieka godnego tylko pogardy, człowieka, któremu udawało się do tej pory uniknąć swego losu. Czuł, jak jego miecz trafia w miecz Farholta próbującego odparować cios i odtrąca go niczym zabawkę, ciął dalej jednym płynnym ruchem, poczuł, jak ustępuje zbroja, jak ostrze wrzyna się w ciało, jak opiera się o kręgosłup śmiertelnego wroga. Farholt wydał z siebie jeden bulgoczący dźwięk i padł, Gialaurys uniósł broń, lecz nie było potrzeby uderzać ponownie; jednym ciosem rozciął przeciwnika na dwoje.

Gdzie indziej diuk Svor, który wziął udział w bitwie, ponieważ nie wymyślił, jak jej uniknąć i jednocześnie zachować honor, wpadł w ciemności na kogoś nie wyższego od siebie i bez zastanowienia złapał go za ramię, pragnąc zobaczyć jego twarz. Po twardym błysku oczu poznał Farąuanora, Najwyższego Doradcę, człowieka, którego nienawidził.
— Nie spodziewałem się spotkać tu ciebie, Farąuanorze — powiedział. —  Nie jesteś przecież żołnierzem.
— Ty też nie jesteś żołnierzem, a spotykamy się na polu bitwy. Jak sądzisz, dlaczego stało się właśnie tak?
— Ja jestem tylko lojalny wobec przyjaciela. Ty natomiast, jak sądzę, liczyłeś na to, że dostaniesz coś od Korsibara, skoro wykażesz się męstwem… jeśli w twoim przypadku można w ogóle mówić o męstwie. Mam rację?
Przez cały czas Svor trzymał wijącego się Farąuanora za kołnierz. Czuł pod ręką jego kruchy obojczyk.
— Puść mnie, Svorze. Przecież między nami nie ma urazy. Niech te zwierzęta zarzynają się, jeśli chcą, lecz dlaczego my mielibyśmy walczyć? Jesteśmy w duchu naturalnymi sojusznikami.
— Doprawdy? —  Svor roześmiał się. —  Powiedz mi jedno, drogi sojuszniku: czy to ty podpowiedziałeś Gonivaulowi, by stręczył mi Thismet jako zapłatę za ucieczkę od Prestimiona? Ta intryga wyglądała na twoje dzieło.
— Puść mnie —  powtórzył Farąuanor. —  Porozmawiamy o tym kiedy indziej. Uciekajmy stąd. Niech szaleńcy kontynuują dzieło zniszczenia.
— Nie, nie puszczę. Chyba nadeszła wreszcie chwila, w której mogę wykazać się bohaterstwem.
Wyciągnął miecz, którego używał w życiu tak rzadko, i już miał zadać pchnięcie, lecz Farąuanor miał ukryty w pochwie na biodrze sztylet. Należało się tego po nim spodziewać, pomyślał smutno Svor. Przyjął cios w nieosłonięty brzuch i poczuł ból niczym strumień roztopionego metalu.
— Dobra robota, Farquanorze —  szepnął. —  Byłeś sobą do samego końca. —  Z tymi słowami pchnął mieczem, zachwiał się i padł na przeciwnika. Zwalili się na ziemię niczym w objęciach i ich zmieszana krew popłynęła po zakrwawionej ziemi.

Drugi wierzchowiec padł pod Prestimionem. Czar ciemności słabł, na pobojowisku robiło się coraz jaśniej, książę Muldemar wszędzie wokół widział walczących, umierających i martwych. Miał wrażenie, że jego ludzie zwyciężają wszędzie. Po ustawionej przez Korsibara ścianie piechoty z tarczami nie było śladu, nie widział też żadnego zwartego oddziału wojska; obie armie starły się pośrodku zbocza i natychmiast zmieszały. Wyglądało na to, że rebelianci formują krąg naokoło resztek sił lojalistów, wpychając ich coraz głębiej w pułapkę bez wyjścia.
Szukał wzrokiem Sepacha Melayna, Gialaurysa, Abriganta; zobaczył znajomą twarz, choć jej widok nie sprawił mu przyjemności. Z rzednącej ciemności wyszedł ku niemu Dantirya Sambail we wspaniałej, choć pogiętej i zabłoconej zbroi. W jednej ręce trzymał ciężką szablę, w drugiej zwykłą siekierę. Najpierw sługa, potem pan, pomyślał Prestimion. Jednego dnia pisane mi było spotkać się z całym złem naszego świata.
Stojący pośrodku krwawego pobojowiska Dantirya Sambail wydał z siebie radosny okrzyk.
— Nareszcie się spotkaliśmy, kuzynie! Będziemy walczyć? Zwycięzca zostanie Koronalem, Korsibar bowiem z pewnością zadławił się własną śliną, widząc, jak pewne zwycięstwo zmienia się w klęskę za sprawą magów z Triggoin. Kandydatami do korony jesteśmy tylko my dwaj. Magowie! Nikt się tego nie spodziewał!
Prokurator roześmiał się na całe gardło, podniósł siekierę i uderzył z całej siły.
To potężne uderzenie z pewnością odcięłoby Prestimionowi rękę wraz z ramieniem… gdyby trafiło. Książę uniósł rapier. Rękojeść zadrżała od uderzenia, lecz je zatrzymała.
— Odłóż topór, kuzynie —  powiedział cicho. —  Niech skończy się ta wojna między nami. Nie mam zamiaru odebrać ci życia, chyba że mnie do tego zmusisz.
— Wielki z ciebie człowiek, Prestimionie, i wielką masz duszę —  odparł Dantirya Sambail i znów się roześmiał. Oczy zapłonęły mu złowrogo. Naparł na Prestimiona ramieniem, zamierzając przewrócić go na ziemię, był bowiem od niego o pół głowy wyższy i zapewne dwukrotnie cięższy.
Książę odskoczył szybko. Nie jesteś już Prestimionem z Muldemar, powiedział sobie. Musisz być Septachem Melaynem lub zginiesz.
Stał naprzeciw zdradzieckiego wroga. Wiele zła go spotkało za przyczyną Dantiryi Sambaila. Poczuł zimny, straszny gniew. Powiedział sobie: Zabij go, a pozbędziesz się wszystkich kłopotów.
Prokurator zaatakował powtórnie, toporem, trzymając szablę w lewej ręce gotową do zadania śmiertelnego ciosu. Prestimion usunął się pół kroku w bok, a następnie śmiało wyszedł naprzód, stając tak blisko przeciwnika, że siekiera okazała się bezużyteczna, i pchnął rapierem.
Prokurator krzyknął z bólu. Wypuścił siekierę z martwiejącej ręki, drugą jednak uderzył Prestimiona płazem szabli w żebra. Książę stracił oddech, pociemniało mu w oczach, omal nie upadł.
Dantirya Sambail zaczerwieniony, podniecony, już czując się zwycięzcą, uderzył szablą. Cios z lewej ręki okazał się jednak chybiony. Prestimion, choć obolały, uniósł rapier i pchnął mierząc w serce, zmuszając przeciwnika do zasłony. A potem lekkim ruchem ramienia, na widok którego nawet Septach Melayn wydałby okrzyk zachwytu, zmienił kierunek i ciął prokuratora w lewą rękę, zadając mu ranę sięgającą od łokcia do nadgarstka.
Szabla upadła na ziemię. Książę oparł czubek rapiera na gardle przeciwnika.
— Na co czekasz? —  spytał prokurator. —  Pchnij, kuzynie!
— Nie. Odmówię sobie tej przyjemności, kuzynie. —  Prestimion nie potrafił zabić jeńca. Gniew nagle z niego uszedł. Za dużo już było zabijania. A Dantirya Sambail, choć do szpiku kości zły, cieszył się miłością ludzi na swym rodzinnym Zimroelu.
Prestimion jako Koronal nie miał zamiaru walczyć z nienawiścią milionów obywateli tego kontynentu.
Dostrzegł, jak z chaosu bitwy wyłaniają się pojedyncze postaci. Biegli ku niemu Abrigant, Rufiel Kisimir z Muldemar i kilku jego ludzi. Mieli ze sobą jeńca, rannego Mandraliscę, z rękami związanymi na plecach, ciętego w policzek. Mandarlisca patrzył na nich złowrogo, jakby pragnął splunąć jadem.
Zauważyli, że ich wódz wziął na sztych samego Dantiryę Sambaila. Podbiegli, Abrigant wykręcił prokuratorowi Ni-moya na plecy jedno ramię, Rufiel Kisimir drugie.
— Zabij go, bracie! —  krzyknął Abrigant. —  Na co czekasz?
— Nie wybiła jeszcze godzina jego śmierci —  odpowiedział spokojnie Prestimion i schował rapier do pochwy. —  Zwiążcie go i zostawcie pod strażą. Odpocznie sobie w tunelach Sangamora, a potem zajmą się nim sądy. Pewnego dnia umrze, ale nie z mojej ręki. Zabierzcie także Mandraliscę, dopilnujcie jednak, by trzymano ich oddzielnie.
Odszedł, pozostawiając Dantiryę Sambaila gapiącego się na niego w zdumieniu.

— Przegraliśmy, nie ma wątpliwości —  powiedział Navigorn. —  Nasza armia zmieniła się w rozszalały tłum. Wszędzie dookoła mamy ludzi Prestimiona świadomych tego, że zwyciężyli. Widziałem trupy Farholta, Farąuanora i wielu innych. Znajdźmy Prestimiona, poddajmy się, by zakończyć rzeź. No i uratować własne życie.
Korsibar spojrzał na niego z niedowierzaniem.
— Co? Doradzasz mi, żebym się poddał, Navigornie?
— Nie widzę innego wyjścia.
— Przecież przegrywaliśmy już bitwy w tej wojnie.
— Nigdy jednak nie ponieśliśmy takiej klęski. Weźmie do niewoli nas obu na dodatek do resztek Rady.
— Jak słyszę, nie zwracasz się już do mnie „mój panie”? Navigorn bezradnie rozłożył ręce.
— Co mogę powiedzieć? Rzuciliśmy kości i tym razem przegraliśmy.
Korsibar nie umiał przyjąć do wiadomości tych słów. W pierwszym odruchu omal nie zaatakował Navigorna. Powstrzymał się jednak i równym, martwym głosem powiedział.
— Nadal jestem Koronalem, Navigornie. Nie poddamy się. A ty nie jesteś już w mojej służbie.
— Nie jestem —  przyznał Navigorn.
Obrócił się i szybkim krokiem ruszył przez błotniste, czerwone od krwi pole. Korsibar patrzył za nim długo. Nie czuł nic, dosłownie nic. Był jak sparaliżowany.
Nigdy nie chciałem być królem, pomyślał. Trafiła się okazja, a ja chwyciłem ją jak we śnie.
— Co mi zrobiliście? —  spytał głośno. A po chwili zadał jeszcze jedno pytanie: —  Co ja zrobiłem…?
Poniósł straszną klęskę. Jak okiem sięgnął, widział tylko martwych. Magowie przepowiedzieli zwycięstwo w bitwie, przepowiedzieli, że tego dnia nastąpi ostateczne rozstrzygnięcie, że wieczorem Majipoor będzie miał jednego Koronala i że na świecie znów nastanie pokój. W swej lekkomyślności z ich słów wy-wróżył ostateczne zwycięstwo sobie.
A teraz… wystarczyło się rozejrzeć. Tylko rozejrzeć.
Szedł przez pobojowisko sztywno, z kamienną twarzą. Nagle tuż przed nim, w mętnym świetle pozostałym po ciemności przywołanej przez magów Prestimiona, pojawił się Sanibak-Thastimoon.
— Ty —  powiedział Korsibar i poczuł, że znów bije mu serce. Wściekłość ściskała mu gardło. —  Okłamałeś mnie.
— Nigdy, panie mój.
— Przepowiedziałeś zwycięstwo. Przepowiedziałeś ostateczne rozwiązanie.
— I tak też się stało —  stwierdził nieporuszony Su-Suheris. — Gdzie się pomyliłem?
Korsibar dopiero teraz zrozumiał, jak został oszukany, a raczej jak oszukał samego siebie, odczytując w słowach maga to, co chciał odczytać.
Szerokim gestem wskazał rozciągające się dookoła pobojowisko.
— Dlaczego pozwoliłeś, by to się stało? Nie mogłeś nas ochronić? Wyrżnięto nas ze szczętem!
— Wśród jego żołnierzy byli najwięksi magowie Majipooru. Nie jestem niezwyciężony, panie mój.
— Mogłeś mnie ostrzec, że przeciwnik sprawi, by słońce znikło w środku dnia! Podjęlibyśmy odpowiednie kroki, nie pozwolilibyśmy mu przerwać linii…
— Ośmielę się zauważyć, że linia została przerwana, nim magowie Prestimiona sprowadzili ciemność…
Tego było już za wiele. Korsibarowi zakręciło się w głowie. Oni ściągnęli na niego to nieszczęście, oni prowadzili go krok po kroku, przede wszystkim ten mag… a teraz hańba na zawsze obciąży jego imię.
Chwycił miecz i skoczył do czarodzieja, lecz zamiast niego znalazł przed sobą tylko plamę czerni.
— Gdzie jesteś?! —  krzyknął.
Nagle wydało mu się, że kątem oka pochwycił ruch. Próbował się odwrócić, lecz było już za późno. Su-Suheris, ukryty za swym zaklęciem, obszedł go i ugodził sztyletem poniżej żeber, kierując ostrze w górę, aż dotknęło serca.
Korsibar osłabł nagle. Upadł na kolana w błoto; dusił się, rzęził i w zdumieniu patrzył na strumień płynącej mu z ust krwi.
Tracił już przytomność, kiedy usłyszał znajomy głos.
— Bracie? Bracie!
Thismet pojawiła się przed nim jak duch. Z wielkim wysiłkiem uniósł głowę. Patrzył na nią ślepnącymi oczami. Uklękła obok niego.
— Co tu robisz? —  spytał niewyraźnie, bełkotliwie.
— Przyszłam cię skłonić, byś poddał się Prestimionowi, póki to jeszcze możliwe.
Korsibar uśmiechnął się i skinął głową, jednak nie mógł już mówić.
Thismet podparła go, ale był strasznie ciężki i udało się jej jedynie sprawić, że nie legł na pobojowisku. Odetchnął jeszcze kilka razy, a potem westchnął krótko i umarł. Osunął się na ziemię.
— Korsibarze… och, bracie… więc to wszystko na nic…
Podniosła wzrok i ujrzała Sanibaka-Thastimoona stojącego nieco z boku, nieruchomego, przyglądającego się jej spokojnie z założonymi ramionami.
— Ty! —  krzyknęła. — Ty zawiniłeś, opowiadając mu, że stworzony jest do wielkości, że wstrząśnie światem. Owszem, wstrząsnął światem. Ty to sprawiłeś!
Podniosła miecz, który wypadł z bezwładnych palców Korsibara, i zamachnęła się nim na maga. Su-Suheris, stojący przed nią niczym góra, z łatwością odtrącił ostrze i zatopił sztylet między jej piersiami.
Upadła, nie wydając głosu.
Nagle w ciemności rozległo się kpiące pytanie.
— Oboje nie żyją, i brat, i siostra? Zginęli z twojej ręki, prawda, magu?
Sepiach Melayn podbiegł lekkim krokiem. W dłoni miał rapier, już składał się do cięcia. Su-Suheris jeszcze raz otoczył się zaklęciem ciemności, Septach Melayn ciął ją jednak bez wahania, w jednej chwili, z nieprawdopodobnym wyczuciem odwracając dłoń tak, iż ostrze poruszało się poziomo. Czarna chmura znikła natychmiast, Sanibak-Thastimoon oczami lewej głowy z niepomiernym zdumieniem patrzył na krwawy kikut prawej szyi.
Melayn ciął jeszcze raz, dokonując dzieła.
Spojrzał ze smutkiem na ciała Korsibara i Thismet, leżące obok siebie w przesiąkniętym krwią błocie mokradeł Bedlak. Korona rozbłysku gwiazd leżała tu także, obok Korsibara. Podniósł ją, wyczyścił rękawem i przewiesił przez lewą rękę niczym pierścień do zarzucania na kołek. Ruszył przez pobojowisko w poszukiwaniu Prestimiona. Musiał mu przekazać nowiny, niektóre dobre, a niektóre smutne.
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Do zmroku i przez cały następny dzień chowano poległych. Pod granią Thegomar powstał wielki cmentarz.
Prestimiona nie ucieszyło zwycięstwo. Listę poległych przeczytał z wielkim smutkiem. Zginął hrabia Enkimond, earl Hospend, Kanif z Kanifimot, Talauus z Naibilis i około sześćdziesięciu innych spośród dowódców, a kto wie ilu zwykłych żołnierzy? I Svor, którego ciało znaleziono leżące na martwym Farquanorze.
Od Septacha Melayna książę dowiedział się, jak zakończyła życie Thismet. Znalazł gdzieś kwiat i położył na jej grobie, a ból spowodowany stratą tej pięknej kobiety zamknął w najciemniejszym zakątku serca.
Korsibara pochował obok siostry. Jego śmierci żałował może nawet z równą siłą, choć był to żal innego rodzaju, żal spowodowany śmiercią człowieka, który mógł być wielki.
Farąuanora, Farholta nikt chyba nie żałował. Wraz z nimi zginęli jednak inni dowódcy armii Korsibara: Mandrykarn i Venta, Gapithain, diuk Korsz, dobroduszny Kanteverel z Bailemoony, Sibellor z Banglecode, hrabia Iram, dobry earl Kamba z Mazadone, ten sam, który uczył Prestimiona sztuki łuczniczej, Vimnad Gezelstad i wielu innych. Prestimion chciałby ich ożywić, gdyby mógł, bo przecież każdy był na swój sposób ozdobą świata; żałował też, że podjęli błędną decyzję i związali swój los z Korsibarem.
Ich śmierć była stratą, wielką i straszną stratą. I zupełnie niepotrzebną.
Gdyby tylko można było jakoś ją odwrócić… gdyby tylko…
Tym członkom frakcji Korsibara, którzy przeżyli, przebaczył bez wahania. Wojna się skończyła, nie było już wrogów, świat znów miał jednego Koronala. Navigorn z Hoikmar pierwszy padł przed nim na kolana i szczerze pozdrowił go znakiem rozbłysku gwiazd. Powiedział, że zrozumiał swój błąd i żałuje, a Prestimion mu wybaczył. Wybaczył także Oljebbinowi, Serithornowi i Gonivaulowi, choć nie miał złudzeń co do szczerości ich żalu. Postanowił jednak, że wojenne rany należy leczyć, nie jątrzyć. Im wcześniej zapobiegnie się szerzeniu nienawiści, tym lepiej dla wszystkich.
— A co z tobą? —  spytał, patrząc na Vroona, Thalnapa Zelifora. —  Ile razy zamierzasz jeszcze zmienić panów teraz, kiedy jest tylko jeden pan? —  Roześmiał się, bo w jego sercu nie było dziś złości. —  Kiedy walczyliśmy jeszcze na zachodzie, powiedziałeś mi, o ile dobrze pamiętam, że wracasz na Zamek po maszynę do odczytywania myśli i powrócisz z nią, by pomóc mi w prowadzeniu wojny.
— Moje zaklęcia powiedziały mi, że twój los jest przesądzony —  odparł Vroon. —  Informacje, które docierały do nas po zawaleniu tamy, potwierdzały ich prawdziwość; wszyscy powtarzali, że zginąłeś w powodzi. Dlaczego miałbym wspierać martwego? Okazało się jednak, że zaklęcia kłamały, a pogłoski były fałszywe.
— Jesteś bardzo sprytny, Thalnapie Zeliforze, i w mig znajdujesz odpowiedź na każde pytanie. Doskonale, ty i twe maszyny znajdziecie się tam, gdzie nie będziecie mogli więcej szkodzić. —  Wezwał gestem człowieka o złej twarzy, cienkich ustach i rozbieganych oczach, będącego w służbie Svora. Nie lubił go i nie chciał mieć obok siebie. —  Ty! Jak się nazywasz? —  spytał.
— Barjazid, panie mój.
— Zabierz tego Vroona na Zamek, do jego pracowni. Spakujcie wszystkie cudowne urządzenia do czytania myśli i obaj wyjedźcie na Suvrael.
— Suvrael, panie mój?
— Owszem. Daleki upalny Suvrael. Pod karą śmierci, Barjazidzie, masz wywieźć go na Suyrael. Nie pozwól, by jakimiś sztuczkami oszukał cię po drodze. Nikogo nie ukarzę za to, co stało się podczas tej wojny, ale są tacy, których wolę trzymać od siebie daleko, a do nich należy Thalnap Zelifor. Nie można mu ufać nawet w świecie, w którym nie ma wrogów. A więc zabierz go na Suvrael, Barjazidzie. I dopilnuj, by tam pozostał.
Sługa Svora uczynił gest rozbłysku gwiazd i obdarzył Prestimiona pełnym uwielbienia spojrzeniem nieszczerych oczu.
— Będzie, jak rozkazałeś, panie mój —  powiedział, zabrał ze sobą Vroona i odszedł.
Prestimion stał przez chwilę w milczeniu, przyglądając się polu niedawnej bitwy. Czuł wielkie zmęczenie, jakby w ciągu tego jednego dnia przekroczył suchą, wyprażoną słońcem Val-mambrę. Był Koronalem Majipooru, trzymał w dłoniach świat. Dlaczego ta myśl go nie cieszyła?
No cóż, pomyślał, radość zapewne pojawi się z czasem. Zobaczy Majipoor zielony i szczęśliwy, jaki widział we śnie. Będzie się nim radował, będzie opiekował się nim i jego ludem aż do własnej śmierci. Na razie jednak, w tym dniu zwycięstwa i wielkich strat, Prestimion czuł tylko zmęczenie i smutek. Rozumiał, że przez ostatnie lata zdawał trudny egzamin. Tera/: musi odpocząć. Czy naprawdę spodziewał się, że dostanie koronę na srebrnej tacy, jak wielu Koronali w historii? Najwyraźniej inny los był mu pisany. Na koronę musiał zasłużyć i to nieraz, lecz wiele razy, zdobywał ją w Labiryncie, na pustyni i na polu walki. O tak, zdawał egzamin. Z siły, z woli, z cierpliwości, mądrości, zręczności… A jeśli jego egzamin był cięższy niż poprzednich Koronali, to z pewnością z jakiegoś powodu. Jego cierpienia miały przynieść światu coś wartościowego. Nie potrafił myśleć inaczej. Nie śmiał myśleć inaczej. To wszystko musiało mieć jakiś cel.
Dumał tak na polu bitwy, wspominał, jak trudną przeszedł drogę do tronu, i nagle wpadł na pomysł tak śmiały, że aż zadrżał. Zdumiewający pomysł zaleczenia ran, które zadał światu Korsibar…
Być może, uda się tego dokonać, choć będzie to wielkie i bardzo trudne dzieło…
Obrócił się do Septacha Melayna i Gialaurysa.
— Macie zostać przy mnie tylko wy dwaj, nikt — więcej. Kiedy wszyscy odejdą, przyprowadźcie Gominika Halvora i jego syna, Heszmona Gorse. Nim wyruszymy na Górę Zaimkową, muszą wykonać jeszcze jedno zadanie.
Tymczasem zapadła noc. Na niebie jasno świeciła nowa gwiazda, która narodziła się po śmierci Pontifexa Prankipina. Ludzie nazywali ją niegdyś Gwiazdą Lorda Korsib»ara, była to jednak Gwiazda Lorda Prestimiona.
Dwaj magowie pojawili się przed jego obliczem. Prestimion stał w milczeniu, porządkując myśli.
— Poproszę was teraz —  powiedział w końcu —  o coś, co będzie z pewnością największym popisem magii w całej historii świata. Mam szczerą nadzieję że nie odmówicie.
— Wiemy już, czego od nas chcesz, panie.
— Przypuszczam, że rzeczywiście wiecie. Czy to możliwe?
— Tak, lecz trudniejsze, niż przypuszczasz.
— Nadal nie wiem właściwie, co jest możliwe, dla waszej sztuki, nauki, czy jakkolwiek ją nazwać. Tylko że to zrobić trzeba. Świat odniósł straszliwą ranę. Nigdy nie mieliśmy wojny takiej jak ta i chcę, by znikła ona z naszej historii w całości, jakby jej nigdy nie było, co oznacza, że musi także zniknąć z umysłów ludzi żyjących dziś i tych, którzy żyć będą jutro. Tę krwawą plamę trzeba zmyć do czysta.
— Będzie to wymagało wszystkich naszych umiejętności, a może nawet czegoś więcej —  powiedział Heszmon Gorse.
— Lady Kunigarda udzieli wam wszelkiej możliwej pomocy. Udostępni maszyny do przesyłania snów, kapłanki, dzięki którym jej przesłania sięgają milionów umysłów jednocześnie. Jest już w drodze i jak mnie poinformowano, wkrótce tu będzie. Otrzymacie także pomoc każdego maga, który okaże się wam potrzebny; jeśli zechcecie, dołączy nawet najskromniejszy; będziemy mieli największe zgromadzenie czarodziejów w historii. Dopilnujcie tylko, by wasze czary zadziałały. Kiedy skończycie, nikt nie będzie pamiętał, że żyli kiedykolwiek Thismet i Korsibar, dzieci Confalume’a i Roxivail, powtarzam: nikt. Nikt nie będzie pamiętał o zawłaszczeniu korony. Świat ma wierzyć, że byłem Koronalem od śmierci Prankipina. Ci, którzy zginęli w bitwach wojny domowej, mają być uważani za zmarłych z innych powodów. Świat musi zapomnieć o tej wojnie. Nie, więcej, świat musi być taki, jakby wojny tej nigdy nie było.
— A więc wymagasz od nas, panie, by wszyscy utracili świadomość tych wydarzeń? —  upewnił się Gominik Halvor.
— Wszyscy z wyjątkiem mnie, Gialaurysa i Septacha Melayna. My trzej musimy o nich pamiętać aż po kres naszych dni, dopilnować, by nic podobnego nie zdarzyło się w przyszłości. My i tylko my.
— A więc także i magowie mają o wszystkim zapomnieć? Prestimion spojrzał mu w oczy i nie spuszczał wzroku przez długą chwilę.
— Tak, także magowie —  powiedział końcu.
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